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194 BIESIĄDA LITERACKA. 


Z WARSZAWY. 


Bliżni uznojeni pracą i bankierzy. — Moralność społeczeństwa w ręku fi- 

nansistów. — Kolektorowie loteryi i ich klienci. — Szacherki kieleckie, — 

Ludek warstatowy i warstwy wyższe,—Sierotki przy kole loteryjnćm.— 

Nędza i samobójstwo Morawskiego, — Bezkarność dłużnika — Katedra 

sandomi a.—P rośba do artystów malarzy. — Studenci polacy w Rydze.— 

Biblioteczka składkowa,—,,Pan Tedeusz* w tanićm wydaniu. —Księgarnia 
P rószyńskiego. — 5, p. książę Leon Sapieha. 


Ludzie lubią patrzeć na swych bliźnich uznojonych 
pracą, a dla potu co się leje z czoła, dla żył nabrzmiałych na 
spracowanóćm ręku, Ша zgarbionego grzbietu i pochylonój 
głowy mimowoli mają spółczucie i poszanowanie. Szanując 
ludzką krwawicę nie mogą równocześnie sympatyzować z tymi, 
którym wszystko idzie јак ро maśle— to tóż wszyscy utuczeni, 
rumiani są dla ogółu ludźmi mnićj lub więcćj podejrzanymi, 
a bez wyjątku bankierzy, którzy mało siejąc dużo zbierają, 
zostają pod zarzutem niemoralnego wyzysku pracy innych. 
A jednak są chwile w życiu społeczeństwa, że nawet wiwan- 
dyerka staje się aniołem, a bankier spełnia czyny obywatel- 
skie. W złotem przesyconych palcach jego spoczywa nieraz 
pomyślność lub ruina, moralność lub grzech ogółu; to zależy 
od tego, w którą stronę bankier swą kiesę rzuci— czy na sza- 
lę przemysłu, czy w hazardowną grę giełdową. Że nas krach 
wiedeński nie zaraził, że nie sprowadził nam wydziedziczeń 
i samobójstw, zawdzięczyć to musimy przeważnie naszym 
finansistom, którzy na wiedeńskićj giełdzie operacyj finanso- 
wych uczyć się nie chcieli. Prawda, że czynili to w dobrze zro- 
zumianym interesie własnego bezpieczeństwa, prawda, że na 
tćj ostrożności sami najlepićj wyszli—ale со nam do pobudek 
tam gdzie nie idzie o pomnik lub wdzięczność, dość wówczas 
wiedzieć, że na przezorności jednostek wszyscy coś zyskali. 

Radzibyśmy wierzyć, że społeczeństwo nasze jest za- 
hartowane w cnocie, że polega tylko na pracy, со od ślepój 
fortuny odwraca oczy — lecz niepodobna się łudzić; widzimy 
bowiem tyle gotowego materyału do wykierowania nas na 
wielkie słabizny, że byle bankierowie chcieli, popchną nie 
jednostki, ale tłumy do giełdowćj orgii. 

Małą próbkę tych skłonności, tlejących pod tęsknóm 
westchnieniem, gorączką, bezsennością i innemi smutnemi 
objawami, mamy w namiętności do gier loteryjnych, jakiemi 
niestety musi walczyć nawet miłosierdzie; — w imię miłości 
bliźniego chętnie się zgra niejeden, ale tak na sucho, bez 
kołatania do fortuny nie łatwo serce się rozczuli. 

W imię moralności publicznćj ja pierwszy sławię was 
panowie kolektorowie loteryi klasycznćj! Wszystkie pisma za- 
rzucają wam poprostu niegodziwość— ja jeden składam wam 
dzięki i sławię, chociaż i ja nie mogłem dostać biletu dla 
mojćj korespondentki, co o wyśniony numer z rozpaczą się 
dobijała. Im mnićj graczy tém lepićj — a jeśli sami kolekto- 
rowie grać będą, to loterya dla publiczności jakby nie istnia- 
ła, powoli od: nićj wszyscy się odzwyczają, i zaoszczędzony 
grosz od stawki na coś lepszego obrócą. 

Więc kolektorowie nie ustępujcie z obranego stano- 
wiska — grajcie sami —nie dopuszczajcie nikogo do ołtarzy 
złotego cielca, a tytuł szulerstwa będzie obywatelską aureolą 
na waszóćm spotwarzonóm czole! 

Хо co przesadziłem, to przesądziłem -- jak świat 
światem jeszcze nikt właściciela kantoru loteryi nie widział 
w aureoli, chociaż niejeden w własnóm przekonaniu na nią 
zasłużył. Na innego rodzaju metalowe ozdoby pracują 
usilnie loteryjni szulerzy, o których podała wiadomość 
„(Gazeta Kielecka', — obliczywszy, że miasteczko Kielce 
wydaje przez rok na loteryą do 66,000 rubli! Pokątni 
spekulanci, o jakich pisze gazeta, mają swój zasłużony tytuł, 
ale jaki tytuł dać tym, co kosztem spokoju własnego, ko- 
sztem moralności rodziny, kosztem nieraz wstydu i uczciwości 
sprzymierzają się z oszustami, aby zdobyć szczęściem to, со się 
zdobywać powinno tylko uczciwą pracą. 


Nie dziwimy się ciemnemu ludkowi po warstatach, że 
da się obałamucać i wciągać w zgubną namiętność, ale cóż 
powiecie o człowieku ukształconym, zajmującym wybitniejsze 
stanowisko w sferze urzędniczćj w jednóm z naszych miast 
większych, który jako nagrodę za dobrą cenzurę przypuszcza 
syna do połowy losu, a córce przez lat piętnaście w dzień jéj 
patronki kładzie pod poduszkę, jako wiązanie imieninowe, bilet 
na cały los, wyciągnięty rączką najmłodszego aniołka. Córka 
tak się przyzwyczaiła liczyć tylko na ślepy traf, że poszedłszy 
zamąż puściłą na los szczęścia honor swój i rodziny; — synek 
skończywszy szkoły a nie nie zarobiwszy na spółce z ojcem, 
przystąpił do spółki zezręczniejszymi wyzyskiwaczami ludzkićj 
łatwowierności, a najmłodszy aniołek nazwyczajony do wycią- 
gania losów, wyciąga z biurka ojca różne drobiazgi i grosze. 

I ojciec taki załamując ręce, woła: Boże! Bożei za 
cóż mię tak ciężko skarałeś! cóżem ja zawinił? wszak tylko 
chciałem ich szczęścia... 

Widok sierotek przy kole loteryjnóm, jakie się kręci 
na sali bankowój podczas ciągnienia, sprawia jakieś dziwne, 
nie wahamy się powiedzieć szatańskie wrażenie. Cała sala 
napełniona graczami ożywionymi chciwością, a przed nimi 
stoją sierotki Tow. Dobroczynności; — dlaczego w serce 
dzieci, których całym skarbem na przyszłość życiową jest 
uczciwe, niewinne wspomnienie, dlaczego zapisujemy złorze- 
czenie, które kiedyś odezwie się w słowach: rozdawszy tyle 
fortun innym, sami żyć musimy w ciężkićj pracy i biedzie... 

I one kiedyś nazwą los swój niesprawiedliwością Bożą! 

Proponujemy dla sharmonizowania obrazu — zamiast 
sierot przy loteryjnych kołach stawiać karawaniarzy, w ich 
smołowcowych frakąch i cmentarną wilgocią napojonych kape- 
luszach. Niech ci mężowie grobowego stanu wyciągają 
numera, które niejednemu zawód, więc śmierć moralną 
niosą; — na ławkach gracze i kolektorowie, przed nimi 
karawaniarze... widok przepyszny choć żartobliwy .. możeby 
niejednę żądzę ugasił. 

Niema nigdzie takich instynktów, którychby kusiciel nie 
potrafił chociaż chwilowo użyć w zdrożnych celach — naj- 
szlachetniejsze uczucia mogą się przerodzić w nienawiść 
lub obojętność, która na wszystko się zgadza. Jednym z po- 
tężnych kusicieli jest niedola i głód — nie złamią one tylko 
ludzi zdolnych do bohaterskich wysiłków. U nas niema 
głodu,, niema niedoli, któraby zabierała tysiącami pod swe 
żałobne skrzydła, ale są pojedyńcze wypadki ostrzegające, 
że moralność coraz częścićj musi się z fatum borykać. 

Zdaje nam się, że to „Gazeta Polska“ pomieściła 
korespondencyą z Zawichosta, w którćj był opis nędzy rze- 
mieślniczćj rodziny i targnięcia się na własne życie starca 
Morawskiego, który wygnany z domu przez swą wychowanicę, 
nie mogąc na chléb zapracować ani nie chcąc żebrać, лиза 
się rzucić do Wisły. 

Morawskiego uratowano; stawiony przed sądem otrzy- 
ma karę —a potem co?czy jest za co karać starca, który z wia- 
rą w miłosierdzie Boże powierza się falom rzecznym, będącym 
dla niego jedynym teraz przytułkiem? pyta korespondent. 

Jako odpowiedź spotkaliśmy się w „„Kuryerze Warszaw. 
z ofiarą „binokli w srebrnćj oprawie“, na rzecz nieszczęśli- 
wego starca—za binokle już ktoś daje jednego rubla. Kto da 
więcćj — licytujmy do setek rubli! No panowie kolektorowie 
czy dopuścicie do urny swoich klientów, no panowie coście 
wioski i lasy przegrali na zielonym stoliku pod warszawskiemi 
akacyami, może i wy zalicytujecie binokle—binokle cudowne, 
przez nie zobaczycie którędy wiedzie droga do szlachectwa, 
ratującego się tylko zasiugami waszych przodków. 

Starca Morawskiego przyprowadził do nędzy niejaki 
pan И. dawny obywatel rolnik, dziś obywatel Warszawy; 
pan £. pożyczył od sędziwego oficyalisty gospodarczego cały 
jego fundusz, wynoszący skromną sumkę 2,000 rubli — 
pożyczył i nie oddał. 
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Starzec rzuca się do Wisły, a рап XZ. spokojnie się wy- 
grzewa na ławkach Saskiego ogrodu, zachwycająć się klom- 
bami i różą. cudnie uśmiechniętą. 

Biedaczka nie wie do kogo się uśmiecha! 

Czyby się u nas nie mogło zawiązać towarzystwo filan- 
tropów na wzór towarzystwa magnatów i prawników lon- 
dyńskich, którzy poszukują pokrzywdzonych a bezsilnych 
i swoim kosztem ścigają ich dłużników. Towarzystwo, 102- 
porządzając znacznemi środkami pieniężnemi i nieznużone 
w swój filantropijnćj pracy, niejednego wyratowało 7 ѕато- 
bójczój przepaści; — gdyby starzec Morawski był w Anglii, 
możeby nie dopuścił się rozpaczliwego kroku, u nas musi 
tylko wzywać sprawiedliwości Boskićj na pomoc — ale od 
takićj egzekucyi pan É., mając sumienie gładkie, łatwo się 
wyśliźnie. 


Ludzie którzy myślą, że bez zewnętrznych oznak w re- 
ligii a więc bez świątyń i ołtarzy obejść się można, gniewają 
się, że duchowieństwo nasze z gorliwością odbudowywa, ra- 
tuje, upiększa świątynie. 

Za tę gorliwość nie my chwalić będziemy, kiedyś 
historya naszćj cywilizacyi i naszego narodowego bytu odda 
sprawiedliwość komu należy — my dzisiejsi, czcząc W duszy 
gorliwość, powinniśmy dla zachęty głosić przykłady. 

Pomiędzy naszemi świątyniami, Фа których histo- 
rya hojną była, do najstarożytniejszych należy katedra 
w Sandomierzu. Świątynia ma być odnowioną — anszlag 
oznaczony został na sumę rs. 30,000; — suma znaczną, 
lecz nie wystarczająca na doprowadzenie wszystkiego do 
należytćj świetności. Wszystko w katedrze zniszczone, a naj- 
więcćj obrazy, które w odnowionćj świątyni pozostać ze 
swemi strzępami nie mogą. Wszak mamy mistrzów pędzla, 
wszak malarstwo polskie głośne jest i swą podniosłością 
i licznym zastępem pracowników — czyż więc katedra nasza 
będzie miała ściany i ołtarze ogołocone? Так zapewne po- 
myślał ks. Alf. В. i ogłosił w „Przeglądzie Katolickim“ 
odezwę do artystów polskich, aby w swych pracowniach pa- 
miętali i o katedrze sandomirskićj. 

Odezwę tę powtarzamy, może na kartach naszćj illu- 
stracyi prędzój trafi do pracowni malarskich — może, 
a czemużby nie, artyści nasi w Monachium, Florencyi, Rzy- 
mie, Warszawie... zrobią ofiarę z talentu— może dla którego 
z nich Sandomierz jest kolebką, więc na wieść o ofierze 
wezmie się do dziela. 

Dla polskich artystów rozproszonych po świecie świą- 
tynie nasze mogą być miejscem schadzki dla ducha, tworzącego 
pod wspomnieniem podań religijno-rodzinnych — tylko tu 
będą śród swoich pamiątek, pomników, śród coraz nowych 
a zawsze wiernych wierze i tradycyi pokoleń. Кз. А. В. 
przytacza ofiary Ś. р. Ludwikowćj hr. Krasińskićj i artysty 
Schouppego — złożone przez nich dla kościoła św. Ducha 
w Sandomierzu; ofiar tych znalazłoby się więcćj, choćby przy- 
toczyć obraz Siemiradzkiego dla kościoła Wszystkich Świę- 
tych w Warszawie i Sosnowskiego posągi do tylu świątyń na- 
szego grodu. Nie wszyscy wprawdzie rozporządzają takiemi 
środkami materyalnemi aby i na ofiary mogli czas poświęcać, 
ale kto kocha, ten nawet chwile wytchnienia odda swemu 
ideałowi. A czyż prośba starożytnćj świątyni, co wytrzymała 
wraz z całym narodem natarcia pogaństwa, nie jest dla 
polskiego artysty głosem ideału? 


Z Rygi otrzymujemy dobrą wiadomość, że kółko polskich 
studentów wyłączyło z siebie wszystkich, którzy zbra- 
tawszy się z burszeryą, zapomnieli o honorze i obowiąz- 
kach względem rodzinnego kraju. Nie chcemy publiko- 
wać kilku faktów skandalicznych, jakie się zdarzyły śród 
polskich studentów — niech sprawców ukarze pogarda ko- 
legów, a jeśli i ta kara nie wywoła poprawy, to z pewnością 
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i głos nasz byłby bezsilnym. Tak oczyszeżone grono studen- 
tów zamieniło się w Towarzystwo wzajemnćj pomocy; celem 
tego Towarzystwa będzie przedewszystkićm baczność na ho- 
nor i obywatelskość wszystkich kolegów. 

„Echo“ w 16) вашёј sprawie pomieściło wiadomość 
z Rygi, że studenci nasi założyli biblioteczkę polską; —redak- 
cya Wzywa i zachęca panów wydawców do zasilania biblio- 
teki swemi pismami. Na to koleżeńskie hasło stawiamy się 
z gotowością — chętnie ofiarując egzemplarz „Biesiady; 
dobrze by tylko było, aby zarząd biblioteki lub redakcya 
„Echa“ podała ogółowi dokładny adres, boć wiadomo, że 
przy naszych sławnych pocztach każdą przesyłkę trzeba opisać 
jak węża i samemu ją odnieść, jeśli chcemy mieć pewność, że 
się do rąk adresanta dostanie. 

І dziś do biblioteczek domowych polecić możemy coś 
nadzwyczajnego — bo największe arcydzieło polskićj lite- 
ratury za kop. 60 czyli złotych cztery. Choćbym już nie 
wymienił tytułu łatwo się domyślicie, że mówię o „Panu 
Tadeuszu* Mickiewicza; wydaniem tak przystępnóm 
pod względem ceny dobrze się zasłużyła obywatelska firma 
Gebethnera i Wolffa. Może się śmiesznością wyda dla nie- 
jednych ten epitet „obywatelski“ dodany do firmy — ale dla 
mnie nie jest ani śmiesznym, ani zbytecznym, boć czómże 
odróżnić wydawców sumiennych od tych, którzy na skandalach 
budują fortuny. 

Od #6} chwili żaden dworek nie jest wolny od posiada- 
nia arcydzieła — żadna matka nie może się tłumaczyć: nie 
kupiłam dla córki, bo książka droga; żadna panienka nie 
może się użalać: pana Tadeusza nigdzie dostać nie mogłam, 
więc czytam ... Boże kochany! co te panienki czytają, to 
i oczom własnym trudno uwierzyć... 

Pod nr. 12 przy ulicy Rymarskićj, obok składów Lessera, 
wcisnęła się księgarnia Konrada Prószyńskiego, który 
pod pseudonimem Kazimierza Promyka tyle się zasłużył 
oświacie ludowój. Jego elementarze w licznych tysiącach 
rozeszły się po kraju, a coraz nowe wydania, zawsze uzupeł- 
niane, poprawiane, świadczą o ich żywotności. Nowa księ- 
garnia wzięła sobie za specyalność: dzieła ludowe, popularno- 
naukowe, pedagogiczne, książki dla dzieci i młodzieży. 

Z sumiennóm przekonaniem że nikt się nie zawiedzie, 
polecamy księgarnią p. Prószyńskiego naszym czytelnikom — 
znajdą tam uczciwą radę. 


W Krasiczynie, w Galicyi, odbył się dnia 13 b. m. 
pogrzeb zwłok Ś. p. ks. Leona Sapiehy, przy spółudziale 
wszystkich obywateli, którzy potrafią w uroczystćj chwili 
wznieść się ponad chwilowe niechęci aby oddać cześć wiel- 
kićj zasłudze. 

Ś. p. książę — marszałek sejmowy, na tę cześć zasłu- 
żył jako wierny syn ziemi, która go zrodziła, jako godny 
spadkobierca historycznego imienia, jako mąż światły i wy- 
trwały, który dał Galicyi nową, a przed nim jćj nieznaną, 
epokę krajowego przemysłu. 

Zstąpił do grobu obciążony zasługami własnćj myśli, 
własnój ręki — na piersiach oprócz żołnierskiego krzyża 
Virtuti militari nie miał nigdy żadnćj ozdoby, przy tytule 
rodowym nie było żadnego śladu karyery. 

Duma szlachetna, wstrzemięźliwość nietylko pomiędzy 
polskimi magnatami dość rzadka. 

Galicya tym jednogłośnym hołdem oddanym zasłudze 
okazała dojrzałość, na jaką przed laty nie umiałaby się zdo - 
być; ci którzy jéj zarzucają dużo, mogą mieć teraz nadzieję, 
że wkrótce światło patryotyzmu opartego na zgodzie i pracy 
spłynie nawet w oddalone zakąty. 

Ozcią oddaną zwłokom wzorowego męża możemy mie- 
rzyć cześć jakićj żyjący są warci. MT 

Sęp. 
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OPOWIADANIE Z KOŃCA XVIII WIEKU 


przez 


J. 1. KRASZEWSKIEGO. 


(Dalszy eiąg.) 


— A historya srokatego charta pana Podkomorzego, 
znaną panu czy nie? 

— 2 chartami i takiemi błazeństwy daj ty mi pokój — 
zawołał Wilczek — dobre to przy kuflu, nie na klejkowym 
sosie. 

— Kleik owsiany, panie Chorąży dobrodzieju—przer- 
wał Sołotwina, ma przymioty wielkie. Widzimy moc owsa 
na koniach, które nim żyjąc ogony przecież zadzierają i czło- 
wieka siłą przechodzą. 

— Ano do owsa trzeba koniem być — rzekł Chorąży. 

I odwrócił się ku ścianie. 

Sołotwinie się nie wiodło, lecz ше zdesperował — cze- 
kał aż się powoli horyzont rozjaśni, probując poczynał z róż- 
nych beczek, i w godzin parę do tyla rozruszał Chorążego 
iż się kilka razy uśmiechnął. Do wieczoru już było lepićj 
i Wilczek drwił z niego, co mu robiło satysfakcyą. Humor 
się poprawił, chory rozgadał, błazeństwa zaczynały go śmie- 
szyć. 

Tak przeszedł dzień pierwszy, a na drugi gotowe już 
były podwaliny; Sołotwina przyszedł z gotowym planem, 
z przysposobionemi dykteryjkami do smaku chorego, który 
miał czas poprzedzającego dnia rozpoznać. Na baby w ogól- 
ności wygadywał straszliwie, Chorąży mu pomagał. Upoka- 
rzało go to, że Wojska się okazała wyższą charakterem 
i energiczniejszą nad niego. Przewidywał że żona tóż nadje- 
dzie i miłosierną się dlań okazując, zawstydzi go. 

Sołotwina, choć wprowadzony do domu przez Wojską, 
obyczajem swoim. gdy tylko mógł figla spłatać, gotów doń 
był. Jak tylko dostrzegł że Chorąży coś ma па sercu, po 
czął go na słowo wyciągać. Wojska choć się odgrażała, że 
podedrzwiami słuchać będzie, wcale o tém nie myślała, wi- 
8246 sama i wiedząc przez Borkową, że Sołotwina nie mógł 
Wilczka rozchmurzyć i nadto 'sobie pozwalać nie myślał. 

Trzeciego dnia Sołotwina i Chorąży szeptali z sobą 
poufnie, w doskonałćj będąc komitywie. 

— Sluchaj, bratku, mówił Wilczek — ja tu z rany się 
może wyleczę, ale z nudów i babskiego regimentu — zdechnę. 
Salwuj mi życie, nagrodzę po królewsku. Jedź do mojćj 
wsi, powiedz ludziom, niech się z dobrze wysłanym wozem 
nocą pod dwór podkradną zbrojni i mnie ztąd wezmą. Jak 
tu jeszcze moja magnifika do tych dwu, ce tu są, się przyłączy, 
tom przepadł z kretesem... 

Chociaż niebezpieczną było rzeczą w wojnę z panią 
Wojską się wdać i przeciw nićj w intrygę taką wchodzić, 
Sołotwina nie namyślał się długo. Gdyby się sekret wydał, 
a jego złapano, co najgorzćj plagi by mógł dostać na ko- 
biercu. Chorąży zaś obiecywał remuneracyą usług znaczną 
i uśmiechało się to, że wściubski mógł tęgiego figla spłatać, 
którego opowiadanie po dworach by w około obwoził jak 
nowalią. 

Cicho więc szepnął Sołotwina: 

— Pomyślemy — ale sza! bądź pan dobrćj myśli, trze- 
ba baby obałamucić! 

Nazajutrz poszedł peregrynant do Wojskićj. 

— Pani Wojska dobrodziejka mi dozwoli się absento- 
wać na dzień jeden. Słowo się dało, muszę. 
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— Dokąd? poco? gdy właśnie zięcia mi cokolwiek roz- 
ruszałeś! dajże pokój! 

— Ja wrócę jutro... Chorąży tymczasem nie zakwa- 
śnieje mi — rzekł Sołotwina. 

Puszczono więc szlachcica, powrót mu zalecając, a ten 
do karczemki na trakcie się dostawszy, furkę do Maczków 
wziął i ruszył... 

Miał informacyą do dzierżawcy zastawnego, że Chorąży 
z nim gotów dobrą zgodę zrobić, mimo że proces miał na- 
dzieję wygrać, byle go teraz wspomógł ludźmi, i wziął do 
siebie do dworu. 

Proces był na tym stopniu, że zastawnik mógł po nim 
wyjść bez koszuli, chwycił się więc szczęśliwego składu oko- 
liczności, i ofiarował pomoc swoję. 

Stanęła umowa, że dzierżawca IMPan. Kwasota z ludź- 
mi dworskimi nocą podjechawszy pod Żerdzieliszki, ogrodem 
wnijdą pod dom, zkąd oknem chorego na rękach wynieść 
będzie łatwo. Drzwi sypialni miały być wewnątrz zataraso- 
wane, aby nikt tu wtargnąć nie mógł, a gdyby się Wojska 
obudziła i opór stawiono, broń ludzie z sobą mieli wieźć 
i stanąć z nią dla odstraszenia — w gotowości. 

Tak pocichu o dzień i godzinę się ułożywszy, Sołotwina 
wrócił wesoluteńki do Wojskićj, pokorniejszy niż był, submi- 
tujący się, całujący stopy i sławiący wysokie cnoty tój „һо- 
roiny chrześciańskićj,'* jak ją nazywał. Nie posądzała go 
wcale o czarną zdradę, ani się |6) mogła domyślać. 

Parę dni upłynęło spokojnie; — wesoły człeczyna czu 
jąc zbliżający się termin fatalny, rad się był zawczasu 
wynieść z Żerdzieliszek. Zrana zawiązał sobie gębę chustką, 
zrobił minę smutną icierpiącą, i jako nie czujący się na 
siłach do spełniania rozweselających obowiązków, prosił 
o uwolnienie, z tego 562 powodu, iż pewnego korzenia, nader 
na opuchlinę skutecznego, w lesie musiał iść poszukiwać. 

Wojska dała mu talara, serek zawiędły, bułeczkę i ka- 
wał kiełbasy wędzonćj na drogę, poczem Sołotwina rękę jéj 
ucałowawszy drapnął do Maczków. 

Przed nocą, choć jeszcze sił miał niewiele, Wilczek, 
chłopca spać odprawiwszy gdzieindzićj, pod pozorem iż chra- 
paniem mu swóm zasnąć nie daje, dźwignął się z łóżka, 
drzwi zaryglował sam, okna pootwierał i czekał przyobieca- 
nych oswobodzicieli. 

Jakoż z północy stawił się pan Kwasota z dobrze 
zbrojnymi dziesięcią parobkami; z wozem podjechał pod 
ogród, furkę wyłamano pocichu i ludzie pod dwór wtargnęli. 
Ale w Żerdzieliszkach gdzie pilność była wielka, stróże cho- 
dzili nie tylko przy gumnach, ale i koło dworu, natychmiast 
larum zrobiono i co żyło pozrywało się, sądząc że rozbójnicy 
na dwór napadli. Kobićty przestraszone powybiegały w po- 
dwórze wołać ludzi, nim się ci jednak pobudzili i chwycić 
mogli niektórzy koły, inni rusznice, Kwasota się uwinął ze 
swymi i Wilczka na wóz wyniesiono. Gdy uchodzących już 
napadli dworacy kupą, dwa razy do nich na wiatr strzelono, 
i więcćj nie było potrzeba. 

Drzwi od izby sypialnćj zamknięte, okna pootwierane 
od ogrodu wnet tajemnicę wydały, Wojska, która ze wszyst- 
kich najmnićj była przestraszona i strzelbę z kąta chwyciła 
na obronę, zrozumiała zaraz nie tylko co się stało, ale kto 
do tego dopomógł. 

} — Niechajże ten łotr, zdrajca Sołotwina, mija zdala 
Zerdzieliszki, bo jak go złapię, jakem poczciwa, sto bizunów 
go nie minie. 

W wielki gniew wpadła jejmość na zięcia, że od nićj 
tak nocą, przy pomocy obcych ludzi uszedł, jak gdyby go 
ona więziła nieprawnie i sekwestrowała. Gdyby nie córka, 
nazajutrz by była pojechała się kłócić do Maczków; Borkowa 
ją ledwie uprosiła i wstrzymała. 
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— Jeżeli myśli łotr ten, że się od nas uwolnił, rzekła 
stara, myli się bardzo; — żona za nim pojechać musi, gdzie- 
kolwiek będzie, i póki rozwodu niema, a do tego nigdy nie 
dopuścimy — będzie nas miał nieodstępnych. 

Na nieszczęście opóźniało się jakoś przybycie pani 
Chorążynćj. Tymczasem owa Rozieczka kołowała ро oko- 
licy na pastwę swą czatując, śledząc co się działo, i jak tylko 
chory do Maczków przybył, drugiego dnia już przy nim się 
znalazła. 

Panu Kwasocie powiedziano, że to krewna jegomościna 
blizka, więc, choć przystał na to, nie mieszał się do niczego, 
pół dworu dziedzicowi ustąpiwszy. 

Chorąży dopiero odetchnął gdy się na swobodzie uczuł. 
Tu już kleikowi dawszy za wygranę, zaraz posłał po wino 
i z Sołotwiną celebrował cudowną swą z rąk świekry elibera- 
cyą. Pomagała gadatliwa Rozieczka, która po spotkania na 
gościńcu nienawiść okrutną powziąwszy do pani Wojskićj, 
tryumfowała z tego wyzwolenia. 

Mieszkańcy Żerdzieliszek, leżących o miedzę od Macz- 
ków, wiedzieli wnet co się tam działo, nie utaiło się więc 
przybycie pupilli i jéj rozgospodarowanie w domu, ani byt- 
ność Sołotwiny. 

Wojska chodziła chmurna na córkę oczekując. 

— Niedoczekanie ich, żeby sobie tu pod nosem naszym 
gody sprawiali — niedoczekanie!! Choćby przyszło z komor- 
nikiem żonie miejsce sobie przynależne zająć, to je zajmie, 
a pupillę precz wyrzucimy. 

Po długićj i ciężkićj podróży przybyła biedna Jagniesz- 
ka, dzieci małe z sobą wioząc, bo ich na obce ręce zostawiać 
nie mogła i nie chciała. Niewiasta była mężna, więc choć 
cierpiała wiele, a to co przed sobą miała równie dla nićj 
strasznóm być mogło jak to co przebyła, szła na męczeństwo 
z czołem pogodnóm. 

Sądziła że męża zastanie u matki, dowiedziała się tu 
o wszystkićm, i trwoga ją ogarnęła wewnętrzna; lecz wolą 
matki było ażeby nie opuszczała stanowiska, sama czuła 
obowiązek, — nie było się co wahać. Dzieci miała zostawić 
na pierwszy początek w Żerdzieliszkach, a nazajutrz Wojska 
Sama z nią ofiarowała się do Maczków. 

— Jeżeli myśli, niepoczciwy, że od nas uciecze, to 
pozna dopiero, że my żartów z Sakramentu czynić nie dopu- 
ścimy. 

Wyprawa do Maczków z pewną uroczystością została 
przedsięwziętą. Najlepszy powóz, konie najtłuściejsze, ludzie 
najśmielsi użyci zostali, bo się tam wszystkiego spodziewać 
było można. 

Wilczek, choć mu tu było raźnićj i weselćj, więcćj sobie 
pozwalając i jadła i trunku i wszelkiego poruszenia; bo się 
nieustannie sierdził, odgrażał, krzyczał i miotał, co był 
w Zerdzieliszkach wydobrzał trochę, dostał gorączki zaraz, 
rana przygojona zaogniła się, i tego dnia tak znacznie 
50126) być poczęło, że po doktora posłano do pana Wo- 
jewody. 

W nocy chory stracił chwilowo przytomność i pupilla 
się mocno przelękła; usnąwszy jednak, nad ranem zbudził się 
nieco uspokojony— gdy Sołotwina wpadł wylękły i oznajmił, 
że powóz i konie Wojskićj na grobli poznano. 

Rozieczka ze strachu i aprehensyi "poszła się schować 
do Kwasoty, Sołotwina drapnął, bo go doszły groźby pani 
Wojskićj; przy chorym zostało pacholę, a temu rozkaz dano 
aby Wojskićj nie puszczać. Samćj pani się nie spodziewano. 

Wyszedł w ganek uproszony pan Kwasota, który miał 
napaść odegnać. 

Gdy powóz stanął, kobiéty wysiadły, ani patrząc na 
dzierżawcę i wprost dążąc do środka. Ten im grzecznie dro- 
gę zastąpił. 

— Jegomość pan Chorąży mocno chory i potrzebuje 
spoczynku — rzekł. 


— То mu go ani żona ani matka żony nie przerwą, 
dumnie odparła Wojska, ręką odsuwając zastępującego ode- 
drzwi szlachcica. Idź asindzićj — myśmy tu w domu. 

Z okna, zza doniczek patrząca Rozieczka, poznała Cho- 
rążynę, i oczy sobie zasłoniła. Tymezasem kobićty obie szły 
wprost do pokoju chorego. Słysząc je nadchodzące, już i tak 
podrażniony a rozgorączkowany Wilczek kipiał. Żony się 
nie domyślał —obaczywszy ją w progu, osłupiał. 

Wojska szła przodem. 

— Zong waści przywiozłam, ażeby go pielęgnowała, 
jak jéj obowiązek nakazuje, odezwała się spokojnie. Niego- 
dzi się obcym dać to czynić co swoi powinni. Byłaby 
Jagnieszka dawno spełniła co do nićj należy, gdyby dzieci 
do pilnowania nie miała. Tymczasem one zostaną u mnie, 
a ona się tu gospodarstwem koło acana zajmie. 

Chociaż determinowany zawsze, Wilczek narazie słów 
do odpowiedzi nie znalazł. Stara mu imponowała. Ile razy 
ją ujrzał, zdało mu się zawsze że policzek, który od nićj 
dostał, gorzał nanowo. Nie rzekł więc nie, tylko zamruczał 
i na poduszkę legł, żony nawet nie przywitawszy. 

W izbie chorego, w którćj wprzódy Rozieczka przy nim 
siadywała, pozostawały jéj różne manatki, te Wojska staran- 
nie pozbierawszy do kupy, za drzwi precz cisnęła, nie mó- 
№136 nic. 

Wilczkowa stała wpośrodku izby, nie wiedząc со robić 
z sobą, gdy Wojska zadysponowała. 

— 147-по rozpatrz się zaraz w gospodarstwie, i obejmij 
wszystko, aby ład wprowadzić; ja niedługo tu pobędę, bo do 
twoich dzieci wracać muszę. 

То mówiąc ina gniew z twarzy bijący pana zięcia 
wcale nie zważając, Wojska się zbliżyła do łóżka. 

— Pokaż-że по rękę, rzekła, jestem pewna iż opatry- 
wać nie umieli i rana się pewnie jątrzy. 

Że tak było w istocie mówiliśmy już, bo i po doktora 
posłano. Wilczek, choć zły, że mu rana piekła i dolegała, 
prawie machinalnie rękę nastawił, którą jejmość zaraz śmiało 
rozwijać zaczęła, a gdy ją obnażyła— aż krzyknęła. 

— Otóż to waszeć masz korzyść z tego żeś się na wol- 
ność chciał dobyć. То о ręka opuchła aż strach i cała 
w ogniu, a, uchowaj Boże licha, możesz ją stracić lub życie. 

— Posłano po doktora! odezwał się Wilczek. 

— A co doktor pomoże temu, co się sam nie chce sza- 
nować! zawołała Wojska. 

Pokiwawszy głową poczęła obmywać i okładać. Wil- 
czek ani syknął zęby zacisnąwszy, choć rana go bolała 
wściekle. 

Gdy się to działo w izbie, we dworze popłoch panował, 
bo pani Chorążyna z równą matczynćj krwią zimną wyszedł- 
szy rządy obejmowała, obchodząc wszystkie kąty, pytając 
o klucze i ludzi zwołując. Zmiarkował Kwasota że się nie 
obronią i widząc jak rzeczy stoją, poszedł się sam submito- 
wać i pomagać. 

Rozieczka tymczasem widząc że tu miejsca nie zagrzeje, 
płacząc do drogi się sposobiła, tymczasowo przytułku szuka- 
jąc w alkierzu u państwa Kwasatów. Desperowała, ręce 
łamiąc. А tu już głos pani Jagnieszki ро domu brzmiał, jak 
czysty dzwonek loretański. Dysponowała wszystkićm, kazała 
sobie sprawę zdawać z każdćj rzeczy. 

Nadjechał doktor niemiec. 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 
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Nagrobek Kazim. Brodzińskiego. Cmentarze. Cmentarz katolicki Dre- 
zdeński stary i nowy. Сі со na nim spoczywają. Nekrologia: К. Witte, 
К. Bujnicki. W. A. Maciejowskiego Żydzi w Polsce. Prof. А Chodżki 
mysterya perskie. Ich znaczenie i treść. Farsy perskie. Tartuffy wscho- 
du. Dzieła A. Chodżki, 5. p. Aleks. Przeździeckiego, ostatni tom 
Jagiellonek polskich XVI w., wydany przez J, Szujskiego. Wspomnie- 
nie o autorze, prace jego i wpływ na literaturę. Długosz i Jagiellonki. 
Bibliografia słowiańska wydana w Pradze. Dział czeski i polski opra- 
cowany przez Т. Kotulę. Statystyka czeskićj literatury. Zygm. Ciesz- 
kowskiego Skarga. Wł. Okońskiego dramat Piękna. Pam. Tow. Przyj. 
nauk w Poznaniu — i t. 4. 


Dzienniki warszawskie przyniosły mi pocieszającą wia- 
domość, że głos mój został wysłuchany i że, dzięki panu 
Gracyanowi Ungrowi, nagrobek Brodzińskiego zostanie od- 
nowiony i ubezpieczony na przyszłość. Zagrożono mu tak, 
że niepodobna było pozostać na to obojętnym. Cmentarz 
ten katolicki drezdeński na Frydryksztacie zawiera tyle dla 
nas drogich zmarłych, 12 się z trwogą już dziś myśli o tóm 
co za kilkadziesiąt lat stanie się, gdy godzina śmierci i dla 
cmentarza wybije?? 

Dzisiaj już składają się tu tylko ciała tych, którzy 
wcześnie sobie zakupili przytułek, wszystkie miejsca są zajęte 
i powiadają, że za mnićj niż pół wieku (lat czterdzieści) — 
cmentarz zupełnie będzie zniesiony. Przejdzie zapewne 
tędy ulica, albo, jak w Lipsku i Dreźnie się stało, plac 
oczyszczą, drzewa zasadzą, a kości i nagrobki wyrzucą. 
Przybywający goście nowi na katolicki cmentarz, już się cho- 
wają na nowym, oddalonym za miasto; póki to rozrastające 
się ciągle wielkie mrowisko nie dogoni znowu grobów i życie 
nie wygna Śmierci dalćj jeszcze... Miasta rosną і są nie- 
ubłagane... 

Nie wiem czy na jakimkolwiek bądź niepolskim cmenta- 
rzu tylu naszych braci spoczywa co tutaj. Mówiliśmy już 
o tém kiedyś w naszym, jeśli się nie mylimy, pierwszym 
liście, a od tćj pory — liczba ta urosła jeszcze. Ci którym 
pamięć umarłych jest drogą, warto aby grobów nie zanied- 
bywali. Io nie należy mieć staranie, bo nieubłagane pra- 
wo zniszczenia i tu się spełnia. 

Smutny to listu początek, lecz i podziękować i przypo- 
mnieć obowiązkiem było. Wiele rodzin jest interesowanych, 
więc zawczasu myśleć o tóm należy, bo późnićj nie będzie 
komu... 

Brodzińskiego zwłoki spoczywają obok jenerała Woj- 
czyńskiego, którego grobowiec, podobny do pomnika poety, 
z tą różnicą, że na jednym stoi szyszak i miecz, na drugim 
lyra uwieńczona — razem zostanie odnowiony i na czas 
jakiś zabezpieczony. Spoczywa tu także Karol Hoffmann, 
Gustaw hr. Olizar, Iren. hr. Załuski (rzeźbiarz), Zmorski 
Roman, jenerał Kołaczkowski, dr. Antoni Kraszewski, Ale- 
ksander hr. Potocki i wielu innych ludzi pamięci godnych. 
Cmentarz to na półpolski. Dziś kolonia nasza w Dreźnie 
już znacznie zmniejszona, jeszcze się coraz staje mnićj liczną, 
trzeba by i zdaleka pamiętano o swoich. 

Gdyśmy już raz na cmentarzu, zapiszmy dwa imiona 
do nekrologii naszćj; Karola Wittego i sędziwego wydawcy Ru- 
bona Kazim. Bujnickiego. Z obu dawnićj łączyły nas pewne 
stosunki. Witte, o którym wszystkie pisma warszawskie 
podały dokładne szczegóły, przez jakiś czas był czynnym 
pracownikiem, dziennikarzem, krytykiem, pedagogiem, a cza- 
su pobytu swojego w Krakowie publicystą. Doznane w ży- 
ciu niespodziane zwroty złamały go w ostatku i odebrały 
siłę do pracy dalszćj. Rzadko komu dano na wyłomie do- 
trwać do końca, Z pism Wittego wspomnienia Krzemieńca 
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pozostaną może najdłużćj i będą miały wartość dla przy- 
szłych dziejopisarzy epoki do którćj się odnoszą. 

Bujnicki do późnćj starości, o ile wiemy, pozostał czyn- 
nym. Ostatniém przypomniał się jeszcze dziełem w roku 
przeszłym, — przekładem psalmów, na który wszystkie lite- 
rackie pisma warszawskie zwróciły uwagę. Byliśmy z nim 
w korrespondencyi gdy jeszcze Rubon wychodził; w wielu 
pozostałych listach zacnego tego, niezmordowanego, prawego 
człowieka, maluje się charakter któremu pozostał wiernym 
do końca. Piękny to żywot zaprawdę, tak jednolity, tak 
długi, tak zasługi skromnćj pełny. Nie wątpimy że w mło- 
dém pokoleniu, na które spadnie obowiązek wyręczenia sta- 
rych w pracy, znajdą się wytrwali zapaśnicy — lecz — daj 
Boże by im statecznością wyrównali. 

Ad vocem stateczności tój, możemy tu jeszcze zapisać 
sędziwego autora historyi prawodawstw słowiańskich, W. 4. 
Maciejowskiego, nowy do nićj dodatek: Żydzi w Polsce, na 
Rusi i Litwie, książkę objętości niewielkićj, ale obfitą w ma- 
teryał nowy i rzucający światło na dawne stosunki społeczne 
kraju. О prastarym pobycie na ziemi naszój dzieci Izraela 
i szczęśliwym stanie przybyszów za Mieczysława Starego, 
który poświadczają monety przez nich bite, dostarcza tóż 
dowodu — о ile nam się zdaje—nie wspomniany przez autora 
ustęp kroniki Mistrza Wincentego, gdzie mówiąc 0 uciskach lu- 
dności, przywodzi sprawę żyda pobitego przez żaków, bardzo 
charakterystyczną, na korzyść pokrzywdzonego rozsądzoną. 
Nowe dzieło Maciejowskiego, który oprócz niego zapowiada 
historyą stanu mieszczańskiego w Polsce, jest bardzo sza- 
cownym nabytkiem, zwłaszcza dla materyału mało znanego 
jaki nam przynosi. Sam rozbiór Statutu nadanego żydom 
ma wysoką wartość, pochodząc z pod pióra takiego prawo- 
dawstw znawcy, chociaż porównanie prawodawstwa naszego 
z tém jakie w tćjże materyi istniało w krajach innych Euro- 
py, nie byłoby tu zbytecznóm. 

А oto jeszcze jeden owoc pracy wytrwałćj, równie sędzi- 
wego badacza, który się oddawna poświęcił studyom litera- 
tury perskićj, prof. А. Chodźki, wykładającego ją w College 
de France... 

Jest to pierwsze tłumaczenie i pierwszy objaw niezna- 
nych dotąd uczonemu światu dramatów religijnych,  7eazie 
perskich, mysteryów pobożnych, których pięć P. A. Chodźko 
ogłosił po francusku. W rękopiśmie oryginalnym zdobytym 
przez niego, a dziś ustąpionym na własność Bibliotece Pa- 
ryskićj głównój, znajduje się ich trzydzieści i trzy. Bardzo 
ciekawym wstępem poprzedzony jest zbiór mysteryów tych, 
mających znaczenie w Persyi zupełnie inne niż teatralne 
widowiska nasze, a nawet niż pobożne dramata dawne 
w Europie. Możnaby je chyba porównać do tych, które w ХІ 
i XII w. odegrywano po kościołach we Włoszech i we Fran- 
еуі w czasie wielkiego Tygodnia. I tu 562 religijne te wido- 
wiska kosztem pobożnych, dla zbudowania ludzi, przedsta- 
wione są w miesiącu Moharrem, a mają znaczenie nabo- 
żeństw niemal. Przytomność duchownego Ruzekhana, 
nadaje im charakter odrębny. 

Opis widowiska jaki podaje prof. Chodźko, który był 
świadkiem jednćj z takich uroczystości, w żywych nam ją bar- 
wach przedstawia. Zapał i uniesienie widzów dochodzi nie- 
kiedy do szału boleści. 

Widowisko rozpoczyna się zwykle od przemowy Ruzek- 
hana do wiernych — „Bracia moi, siostry moje! mówi zasia- 
dający na przybranóm bogato krześle duchowny. Dajcie 
serca wasze! trapcie się i płaczcie łzy gorącemi, nad nie- 
szczęściami jakich miesiąc Moharrem przywodzi паш wspo- 
mnienie. Nie zapominajcie о tém, że rozmyślanie o cierpie- 
niach rodziny Proroka (Bóg niech go błogosławi wraz 
z potomstwem jego), jest kluczem złotym otwierającym raju 
wrota 1 t. d. 
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Teazie wszystkie opowiadają o tragicznych losach ro- 
dziny Alego, synów jego Hassana i Hussejna... o śmierci Pro- 
roka, śmierci Fathemy żony Alego, losach dzieci a nawet 
głowy Hussejna, która w klasztorze mnichów chrześciańskich 
znajduje uczczenie i przytułek. W mysteryum tóm wystę- 
pują Chrystus, Mojżesz, Abraham, Ewa, Agar, N. Panna, 
Adam, matka Mojżesza, mnisi i przeor klasztoru, a głównie 
ucięta Hussejna głowa. Oprócz mysteryów mają Persowie 
i farsy zwane Temacha, które odegrywają wędrowni artyści, 
Lutysy, ale te są improwizowane, jak włoskie komedye dell’ 
arte. Р. Chodźko daje treść komedyjki maryonetek, nastę- 
pującą: Кесте! Pehlewan udaje się do naczelnika parafii 
swćj (Akhonda). Jest to mąż wielce pobożny, pełen nama- 
szczenia, mówiący ciągle cytatami z Koranu. Akhond przyj- 
muje go z należnóm tak świętobliwemu człowiekowi posza- 
nowaniem. Razem zaczynają odmawiać muzułmański róża- 
niec. Кесте! Pehlewan, nader we wszystkich podaniach 
i teologicznych kwestyach biegły, rozprawia głównie o wiel- 
kićj zasłudze dziesięcin i znaczeniu jałmużny. 

Oprócz tego Keczel, który umie na pamięć mnóstwo 
pięknych poezyj о raju i życiu przyszłóm, wprawionemu 
w zachwycenie Akhondowi zaczyna opiewać rozkosze dla 
wiernych zgotowane, uczty oblane winem najprzedziwniej- 
szóm, oczyma pięknych hurysek oświecone. Dwaj święci 
zapominają się tak, że im się już zdaje jakby ich woń pieczo- 
nćj zwierzyny rajskićj dochodziła—wypada z rąk Koran, roz- 
sypują się różańce. W kąciku izby znalazło się dziwnym 
trafem doskonałe wino Khuilari i gitara, zażywają więc 
dobrćj myśli... Nabożeństwo zmienia się w rozpustę. Wi- 
dzimy dwóch Tartuftów muzułmańskich, na których i Wscho- 
dowi nie zbywa. Ze sprawozdań dziennikarskich przekonać 
się łatwo, że ogłoszone przez p. A. Chodźkę dramata religijne, 
w prasie europejskićj bardzo sympatycznie zostały przyjęte. 
Uczony nasz może nawet lepićj oryentalistom europejskim 
niż nam jest znany. Szereg dzieł już znaczny rozgłosił imię 
jego; kilka z nich drukowano kosztem rządu francuskiego 
(Dekatir, wyciągi z ksiąg świętych Mahabedyjskich, 1852. 
Gramatyka staro-słowiańska 1869. Gramatyka perska 1852. 
i t. p.). Próby ludowych poezyj perskich w przekładzie 
ZJ ogłosiło Towarzystwo azyatyckie Londyńskie 
w r. 1842. 


(Dokończenie nastąpi.) 


Z Poznańskiego. 


Stoimy tu na ostatecznćj straży żywiołu słowiańskiego. 
Nieubłagany wróg, który od lat kilkuset wziął sobie za 
hasło „der Drang nach Osten“ i w konsekwentnym pochodzie 
bierze jednę dzierzawę naszę po drugićj, rozpanoszył się 
już w Poznańskićm na dobre, bo nazywa ten kraj „unser 
theuers Vaterland.“ Tak przynajmnićj głosiły pisma nie- 
mieckie, nawołując „autochtonów'* przed wyborami do karnćj 
jedności. Niktby nie uwierzył, gdyby się tego nie czytało. 

Że szczep germański nigdy przyjacielem Słowian nie 
będzie, starą to rzeczą. Charaktery nasze inne, dążenie 
inne, wszystko inne, skądże więc jedność i zrozumienie? Dwa 
te żywioły odpychają się i odpychać będą wiecznie, co wcale 
nie zadziwia; ale zadziwia, że właśnie ten szczep germański, 
który na nas z góry patrzy, że właśnie ten szczep tak chętnie 
między nami się rozgaszcza. In Polen ist nichst zu holen — 
prawią — a przecież ciągną karyerowicze różni do nas. 
Dlaczego nie siedzą w wielkim Vaterlandzie? Rzecz prosta. 
Niemiec та, mimo głośnych tyrad, mało poczucia ,„publi- 
cznego*. Przywiązuje się do gleby, która go „żywi“, nie 


do tój która go wydała, rusza w Świat za eklebem choćby 
do Japonii. Nie byłoby w tóm nic złego, gdyby się taki 
kolonista aklimatyzował. Ale gdzież tam! U nas szczególnićj 
zostaje nazawsze Niemcem, a choć nie zna poczucia wspólno- 
Ści z krajem własnym, zachowuje rasową odrębność aż do 
szczegółów. Ta zachowawczość staje się wrogiem społeczeń - 
stwa, w których się taki żywioł rozgości, a wielka praca, za- 
radność i cierpliwość, niemiecka „Zihigkeit,* nikomu nie 
służą, oprócz im. 

Stoimy tu na ostatecznćj straży żywiołu słowiańskiego, 
a — przyznajemy z żalem — nie bardzo bitnie walczymy, 
co poświadcza statystyka p. Żychlińskiego. Bo tóż tu walka 
na zabój. Trzeba jednak odróżnić Niemca od Niemca. 
Niemiecki szlachcic i mieszczanin inteligentny zostają w kraju 
któremu służą, a tylko szumowiny płyną do nas. Naprzód 
idą szeregi urzędników, których Bóg wie zkąd nie przysyła- 
ją, jako pionierów „kultury“. Nazywają ich w kołach lepszych 
urzędników ,,Streber* karyerowicz. Przychodzą oni do nas, 
by się za jaką bądź cenę wynieść, by się posunąć w górę 
a szybko, i dlatego to starają się wszelkiemi sposoby zamani- 
festować nieprzyjaźń swą dla polskićj narodowości. А potem 
mają Niemcy na ziemię Poznańską straszny apetyt. Jako 
rządzcy przychodzą. do nas, a w lat niewiele zakupują sami 
włości. Jakim sposobem? Oto kapitały rejencyi stoją takim 
jegomościom na usługi i to po bajecznie nizkich procentach. 
Wielu kupuje bez grosza własnego wielkie obszary. Mamy tu 
obywatela ziemskiego, który przyszedł do księstwa jako pisarz 
prowentowy, a dziś jest milionerem z łaski owych pożyczek. 
A przyznać trzeba, że taki dorobkowicz pracuje. Oj pracuje! 
i to usilnie; zbiera grosz do grosza, potnieje па zągonie równe 
z parobkiem aż się dorobi, a nawet kiedy zgromadzi fortunę 
nielada, nie choruje na pana. Tego nie umie Polak, ani 
inny pobratymiec; rozrzucać umiemy — prawda—ale zbierać 
powinniśmy się uczyć od Niemców. Nacisku z góry nikt jak 
piórka nie zrzuci z siebie; trzeba z ogromnym wysiłkiem 
ostatnich stanowisk bronić — ale presyą z dołu i wpływ 
w sąsiedztwie odeprzeć każdy może i powinien, komu chodzi 
o całość. Jakiż pierwszy warunek w kraju rolniczym? Oto 
utrzymanie przedewszystkiem ziemi. Czy się tak dzieje? 
Połowa ziemskich majątków przeszła w niemieckie ręce, 
a druga połowa w naszych się chwieje. Nie przesada to, bo 
kto zna stosunki ziemiaństwa poznańskiego, wie, że trzy 
czwarte mniejszych wioskowych właścicieli są ekonomami 
żydów, od których łaski zależą. Jedna klęska — żniwo 
nieobfite, pożar, pomór bydła starczy, by wielu wywłaszczyć. 

Niemcy pracują systematycznie i konsekwentnie w roz- 
maitych kierunkach. I tak ogarnia dziennikarstwo ich coraz 
szersze koła. W samym Poznaniu wychodzą dwa pisma 
polityczne większe, w Bydgoszczy tak samo dwa, a każde 
ztych pism ma więcćj abonentów aniżeli obadwa nasze 
organa „Dziennik“ i „Kuryer Poznański.“ Oprócz tych 
większych gazet wychodzą po miasteczkach powiatowych 
pisemka tygodniowe, np. w Inowrocławiu, we Wschowie. 

Konsulami dzisiejszego cywilizowanego społeczeństwa 
są dziennikarze, których obowiązkiem — obrona interesów 
społecznych i miejscowych. W naszych stosunkach potrzeba 
skupionćj solidarności przeciw Niemcom, a przecież 16) łącz- 
ności nigdzie nie widać. 

Nigdzie może niema takiego partykularyzmu jak w sze- 
regach naszych ludzi pióra, czego najlepszym dowodem, że 
kilku autorów polskich, jakich posiadamy, szukać muszą go- 
ścinności w Warszawie i Lwowie. Poznań ma obecnie bardzo 
małą liczbę pisarzy, a jednak i ta szczupła garstka drukuje 
wszędzie, tylko nie w Poznaniu. Kazimierz Jarochowski, 
Klemens Kantecki, Józef Kościelski (Wielkopolska), Anna 
Karwatt i Teodor Choiński (Prusy Zachodnie)... oto prawie 
wszyscy autorowie tutejsi, a proszę szukać tych nazwisk 
w pismach poznańskich. 
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Na tóm kończę pierwszą korespondencyą wstępną. 
Nie zbyt jasny, promienny skreśliłem szkic, lecz — tylko 
krytyka może pomódz. Apoteozowanie spraw, które tego 
nie warte, chyba szkodzić nam może. F, Cz. 


W d. 22 września przypadła rocznica zwrócenia Polsce 
przez Turków miasta Kamieńca podolskiego, a to na mocy 
traktatu Karłowiekiego, podpisanego w m. styczniu 1699 r. 
Panujący po Janie III August II, wziął w spadku wojnę 
z Turcyą. Rezultatem orężnym wyprawy tćj, była świetna 
dla wojsk Rzeczypospolitćój bitwa pod Pohajcami, stoczona 
d. 8 września 1698 r.—a dalsza kampania, w którćj, stoso- 
wnie do życzenia króla, miały brać udział i wojska saskie, 
przerwaną została skutkiem silnego rozdrażnienia, wynikłego 
między temi wojskami a wojskiem Rzeczypospolitćj. Nato- 
miast, między interesowanemi państwami rozpoczęły się roko- 
wania o pokój, głównie za pośrednictwem Anglii i Hollandyi. 
Stanął wreszcie pokój ów Karłowieki, który, między innemi 
warunkami, zwracał Polsce: Kamieniec, Podole i Ukrainę. 
Ewakuacya Kamieńca, według traktatu, miała nastąpić 15 
maja 1699 r., lecz w terminie tym nie przyszła do skutku. 
Komendant turecki, Kachryman basza, zwlekał wydanie twier- 
dzy pod rozmaitemi pozorami; załoga groziła buntem, aż 
wreszcie, pod naciskiem rozkazu nadeszłego ze Stambułu, 
wyszła z miasta, które zajmowała przez lat dwadzieścia 
siedm 6. |. odr. 1672. Niesłyszane od lat tylu dzwony, 
w dniu tym ogłosiły. chrześciańskim mieszkańcom radosną 
dla nich nowinę. W pamiętnikach Stan. Jabłonowskiego 
znajdujemy wzmiankę, odnoszącą się do tego wypadku, że 
ojciec jego, hetman, widząc iż Turcy zwlekają oddanie twier- 
dzy, wysłał od siebie zaufanego posłańca do Selin-Geraja, 
dawnego hana Tatarów, który na starość bawił w Konstanty- 
nopolu i wielkie wpływy w Dywanie posiadał, prosząc go 


m 9 Bonarcie-gprawy. Kamieńca, a zarazem przesłał mu w upo- 


minku, z własnćj kiesy 20,000 dukatów. Kiedy syn hetmana 
(autor pamiętnika) zwracał uwagę ojca, że majątek ich ro- 
dzinny jest szczupły, a dar ten znacznie go nadweręży, stary 
hetman odrzekł: „Na taką ojczyzny potrzebę i ciebie zastawię.** 

Przy oddawaniu twierdzy, dowódca turecki chciał pod- 
palić prochy, znajdujące się w lochach i tym sposobem zbu- 
rzyć ją; szczęściem spostrzegł to przeznaczony do odbioru 
jéj Marcin Kątski, wojewoda kijowski, jenerał artyleryi, któ- 
ry lont tlący się i utkwiony w beczce prochowćj, gołą ręką 
zręcznie wyjął i ugasił. 

Turcy warowali, aby z meczetu nie zrzucono półksię- 
życa; spełniono to żądanie, lecz postawiono na nim wykutą 
z miedzi statuę N. Panny. 

Do dat historycznych, których rocznicę w ubiegłym 
tygodniu obchodzimy, należy dzień 24 września 1621 roku 
pamiętny śmiercią Jana Karola Chodkiewicza, wojewody 
wileńskiego, hetmana w. lit., zmarłego w obozie pod Choci- 
mem. Wielka ta, dziejowa postać, zaprawna w boju jeszcze 

"w szkole Stefana Batorego, pamiętna zwycięstwem pod Kir- 
cholmem i z wielu innych wypraw, wsławiona bohaterst wem, 
rozumem męża stanu i przymiotami duszy, krótką tą 
wzmianką uczczoną być winna. 

Z innych ważniejszych rocznic, zaznaczamy dzień 19 
września 1019 r., jako zdobycie przez Bolesława Chrobrego 
Kijowa, do którego wjeżdżając, w Złotą bramę miasta uderzył 
mieczem, a tak wyszczerbiony, ,Szezerbcem się odtąd nazywał. 
W tymże dniu 1676 r. przypada oblężenie Jana III pod Żó- 
rawnem. W d. 20 września 1492 roku odbyła się koronacya 
Jana Albrechta; — a tegoż dnia 1549 r. książęta pomorscy 
składali hołd nowemu królowi Zygmuntowi Augustowi; wre- 
szcie dzień 23 września 1648 r. pamiętny jest klęską pod Pi- 


ławcami w wojnie z Kozaczyzną. Y 


BIESIADA LITERACKA. 


ZA HONOR MĘŻA, 


POWIEŚĆ 


А BOM ABE SE, VGA. 


(Dalszy ciąg.) 


Wpatrując się w tę otchłań, przed oczyma Magdaleny 
pojawiały się kolejno osoby napotykane w czasie dwuletni ego 
błąkania się po kraju, — występowały złośliwe dzieci w Vit- 
tel... nieznajomy w lesie... kłusownik z Val-Diable... kugla- 
rze, a następnie powtarzało się widmo Gaudoina... Widmo 
Gaudoina zjawiało się i nikło, to ponure, to śmiejące się — 
w towarzystwie człowieka wysokiego wzrostu. Co się tycze 
tego ostatniego, Magdalena nie mogła rozpoznać rysów jego 
oblicza. 

Nagle, ruchem machinalnym zaczęła szukać czegoś 
w zwojach sukni; wydobyła kopertę z pięcioma pieczęciami; 
położyła ją na stole, oglądała, badała, dotykała się rękami, 
jakby pragnęła dowiedzieć się od nićj nazwiska mordercy. 

I głosem zdławionym, urywanym, szeptała do siebie : 
Morderca tu przykładał te lakowe pieczęcie... Morderca 
pisał ten adres... То morderca! morderca! 

Na dworze burza szalała z podwójną siłą. Deszcz bił 
w okna; długo wicher wstrząsał spustoszonóm domostwem,— 
nareszcie głosy huraganu jęcząc zapadły w odległych lasach. 

Lampa gasła ciągle powoli. 

Przy jój słabym blasku Magdalena widziała, jakby 
przez mgłę, poczerniałe na podłodze plamy krwi. 

— 0! rzekła, gdyby umarli mogli mówić! 
zwała się nieszczęśliwa ofiara! 

Lampa zaiskrzyła się, buchnęła czerwonawym płomie- 
niem i nagle zagasła. 

Pomimo nocy czarnćj, plamy krwiste jeszcze bardzićj 
stały się widocznemi... Zdawało się Magdalenie że rosną... 
wzdymają się... przybierają kształty ciała, twarzy, że mówią... 

Plamy miały oblicze i głos Anzelma... 


Gdyby ode- 


* ж 
ж 

Już słońce wysoko było na niebie gdy się Piotruś 
obudził. 

Magdalena siedziała nieporuszona, z łokciami opartemi 
na stole, z czołem na dłoniach. Chłopiec czekał długo, 
potem zaczął ją wołać po imieniu. 

Taż sama nieruchomość; toż samo milczenie. 

Dziecko przerażone zerwało się z łóżka, pohbiegło do 
matki, wołając: 

— Mamuniu! Mamuniu! co tobie? 

Nakoniec podniosła głowę. Patrzyła na syna długo, 
przypominając sobie wszystko... Zadrżała, i jakby odgania- 
jąc natrętne widma, zawołała: 

— To nic, to nic moje dziecko! to sen! 


Dom Notaryusza. 


Nie wymieniliśmy dotychczas miasteczka, w któróm 


‚р. Labarthe pełnił obowiązki notaryusza. Nadeszła godzina 


wprowadzenia czytelnika do jego domu. 

Domek to był bardzo piękny ale skromny. Jak wszyst- 
kim wiadomo, Stefan Labarthe posiadał niewielki ojczysty 
mająteczek. Ożenił się z miłości. Pracy, zacności i nauce 
zawdzięcza on wygody życia i dostatki których używa. Nie 
znajdziecie nikogo w całym kantonie, ktoby ośmielił się źle 
mówić o Notaryuszu. 

Alboż nie jest zięciem kapitana Lambertha? Та jedna 
godność wystarczyłaby na przyznanie Notaryuszowi tytułu 
honorowego człowieka. 
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Werbunek. 
(Podług obrazu Blanca). 
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Jego tarcze herbowe zdobią bramę otwierającą się na 
dziedziniec, usypany żwirem z dna rzeki Meusy. Po pra- 
wéj stronie ciągną się budynki gospodarcze, jak stajnia 
i wozownia; ро lewćj mur przyozdobiony wiązem i oficyna, 
w którćj mieści się kuchnia i sala jadalna. 

W głównym pałacyku na dole jest kancelarya, na pię- 
trze sypialnia, gabinet i mały salonik z widokiem na ogród. 
W tćj to rozkosznćj ustroni najczęścićj przebywa pan La- 
barthe. 

Ludwika ma lat trzydzieści, jak to już wiadomo czy- 
telnikowi, czyli że znajduje się w wieku, w którym rozwijają 
się powaby i piękność niewieścia. Z prawdziwą przyjemno- 
ścią spogląda się na jéj oblicze miłe, rozjaśnione szczeróm, 
otwartóm spojrzeniem, na uśmiech pełen dobroci i niewin- 
ności dziewiczćj; wszystko to zapowiada kobićtę sercową, 
kobićtę szczęśliwą, kobićtę zacną i uczciwą. 

Pani Labarthe mocno strapiona tém, że nie ma własnych 
dzieci, zapragnęła zlać koniecznie na kogoś macierzyńskie 
uczucia. Prawdziwe to zmartwienie bezdzietność — dom cały 
wygląda smutno i pusto. Nic bardzićj wstrętnego, zwłaszcza 
na prowincji, nad domek pozbawiony hałasu i gwaru dzieci. 

Joasia wypełniła teraz tę próżnią. Okazywała ona 
uczucie wdzięczności tak żywe, że serce pani Labarthe zabiło 
prawdziwą macierzyńską radością; pokochała dziewczynkę 
serdecznie. 

Obcy nie wątpiłby o tém, widząc w 16) chwili troskli- 
wość jaką otoczyła Joasię, gorliwość i delikatność w obja- 
śnianiu jéj trudności muzycznych. Zamiast strofowań były 
pieszczoty. 

Mówiła do dziewczynki: 

— Już kochasz mię zapewne, więc proszę cię, nazywaj 
mię mamą. 

Dziecię było posłuszne, a w twarzy ożywionćj szczę - 
ściem, w spojrzeniu tkliwóm, w słodkićj pieszczocie— można 
było widzieć, że postępowanie takie nie jest tylko zwykłą 
grzecznością. 

Pieszczoty okazywane przybranćj matce nie zacierały 
przeszłości dziewczynki. Joanna nie zapomniała Magdaleny, 
ani Piotrusia, ani przyjaciela Barnaby, ani nawet opiekuna 
i dobrodzieja p. Raynala. 

W przerwach lekeyi mówiono wciąż o nieobecnych. 

Było to podczas ciepłego poranku wiosennego, w dniu, 
w którym rozwijają się kwiaty i serce ludzkie okrywa się 
kwiatem drogich wspomnień. 

Po burzy nie zostało najmniejszego śladu. Słyszano 
chóry śpiewających ptasząt. 

— Zamknij fortepian, rzekła Ludwika. Jestem z cie- 
bie zupełnie zadowolona, moja córeczko; w nagrodę powiem 
ci bardzo wesołą nowinę... będziemy pisały do mamy Ma- 
gdaleny. 

— О dobrze, dobrze! odpowiedziała Joasia, klaszcząc 
w ręce. А 

— Trzeba się śpieszyć, bo wkrótce kuryer odjeżdża, 
rzekła Ludwika. Bilecik twój włożony zostanie w list męża... 
tatko czeka tylko na ciebie. Мо dalćj! zaczynajmy. 

Przygotowane było wszystko do pisania. Joasia usia- 
dła przy stoliku, wzięła pióro do ręki patrząc na przybraną 
matkę, jakby od nićj oczekiwała rady. 

— Nie, moje dziecko... nie będę ci dyktowała... Sama 
wypowiedz własne wrażenia... Ale pośpiesz się... czekają na 
nas ze śniadaniem... tatko i Delfina. 

Ludwika nadstawiła ucha... łowiąc jakiś daleki odgłos. 
Słychać było turkot powozu. 

— Miałżeby już odjechać! zawołała i pobiegła do po- 
koju znajdującego się od dziedzińca. Powróciła jednak na- 
tychmiast, wołając: 

— Porzuć pisanie Joasiu... to matka twoja przyje- 
chała! ° 


izeczywiście przed domem zatrzymał się skromny 
wózek, który Maturina wynajęła dla Magdaleny. 

Mały Piotruś skoczył na chodnik, a z chodnika pobiegł 
cożywo do domu; zaledwie Joasia zdołała wybiedz na jego 
spotkanie. Z okrzykiem radości brat i siostra uściskali się. 

Późnićj przyszła kolćj na matkę. Długi pocałunek 
połączył je obiedwie; do pocałunku domieszały się łzy i łka- 
nia. Już prawie od trzech miesięcy Joasia nie widziała się 
z Magdaleną. 

Kiedy pierwsze wrażenie minęło, pani Labarthe popro- 
siła stolarkę i dzieci jćj do salonu. 

Wdowa prawie padła na fotel, który jój przysunęła żona 
Notaryusza. Joasia uklękła przy jéj nogach a otoczywszy 
ramieniem, pieściła się i całowała ręce uszczęśliwionćj. 

— Mamuniu! Przybyłaś nareszcie! Biedna mamusia! 
tak cię dawno nie widziałam... tak dawno... 

Niemnićj wzruszona Magdalena przycisnęła ją do serca. 
Potem wpatrywała się w świeżą twarzyczkę pięknego dziew- 
częcia. 

— Jakżeś wyrosła! wyładniała! mówiła w upojeniu; 
widzę, że znajdujesz się w dobrych rękach, które w zupełno- 
ści zastępują troskliwość matki. O pani jesteś bardzo dobrą! 
О tak! bardzo dobrą. Dzięki ci, stokroć dzięki! 

Pochwyciła rękę Ludwiki, okrywając pocałowaniami 
i łzami. 

Ludwika już przy powitaniu spotrzegła jćj bladość 
i zapytała: 

— (o pani jest, kochana Magdaleno? Олуб nie słaba? 

— Nie; odpowiedziała. Nie lękaj się pani, to przej- 
dzie... Cokolwiek jestem znużona... Fatalna noc... Ale 
wszystko już przeszło, minęło... Mam znowu przy sobie 
córkę. 

I jakby ożywiając się pod pocałunkami Joasi, zawołała: 

— Pani, tobie to zawdzięczam, żeś ją nauczyła mnie 
kochać, że nie zapomniała swojćj matki! 

— Każdego wieczoru modli się za ciebie — rzekła Lu- 
dwika — bezustannie rozmawiamy o was... teraz właśnie, 
w 46) chwili, miałyśmy pisać do ciebie 1156... i Labarthe 
także.. Mówił mi, że ma interes bardzo pilny. Zaczekaj 
trochę! 

Gabinet Notaryusza mieścił się nad salonem; pani La- 
barthe otworzywszy drzwi, zawołała: 

— Stefanie! zejdź do nas z listem. Usłyszano wkrótce 
kroki. Notaryusz wszedł. 

Nie uwiadomiony o wizycie pani Michaud, па jéj widok 
okazał mocne ździwienie. 

Wymieniono kilka wyrazów zwykłćj grzeczności. Lu- 
dwika wzięła list z rąk męża i oddając go Magdalenie, 
powiedziała: 

— Oto list do ciebie. Jeżeli będzie potrzeba jakich 
objaśnień, opiekun jest na twoje usługi. Przeczytaj! 

— Dotycze on właśnie domku, dodał Labarthe. 

— Wiem, przerwała Magdalena, bo powracamy wła- 
śnie z Vittel. 

— Nie nie szkodzi; w liście opisane są i inne czynności 
tyczące się opieki. Niech pani je przejrzy. 

Ludwika przez delikatność oddaliła się w drugi róg 
pokoju i usiadła. Labarthe stał obok Magdaleny. 

Ma się rozumieć koperta nie była zapieczętowana; 
Magdalena wydobywszy ze środka papiery, zaczęła je prze- 
glądać obojętnie. Nagle oblicze |6) zmieniło się — widocznie 
zadrżała. Brwi zsunęły się groźnie. Zdawało się że jakieś 
przykre wspomnienie, czy podejrzenie opanowało jéj myśli. 
Ruchem niespodzianym, jak człowiek który jeszcze wątpi, 
zakryła sobie oczy. Potem podniosła głowę, chcąc się prze- 
konać czy nikt na nią nie zważa. 

Dzieci wyłącznie zajęły uwagę pani Labarthe, a |6) mąż 
obrócony był tyłem do stolarki. 


= 
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Powoli, ostrożnie, jakby się obawiała być pochwyconą 
na gorącym uczynku, wzięła kopertę od listu Notaryusza 
i patrzyła w nią osłupiałym wzrokiem — przerażona, wylękła. 

ięce jéj drżały febrycznie. 

Szybko wsunęła rękę do kieszeni sukni, wydobyła 
kopertę adresowaną do Gaudoina, kopertę z pięcioma pie- 
częciami, i porównała obiedwie, nie mogąc stłumić w piersi 
okrzyku. 

Adresy na obu kopertach były pisane tym samym cha- 
rakterem! 


Sprawdzenie. 


Na krzyk Magdaleny wszyscy odwrócili się. 

Joasia i Piotruś pobiegli do matki, Ludwika równie 
zbliżyła się, zapytując ją wzrokiem. Notaryusz także okazał 
nadzwyczajną niespokojność. 

Nigdy może Magdalena nie potrzebowała większćj wła- 
dzy nad sobą. To co |6) udało się odkryć, a raczćj spraw- 
dzić, było tak niespodziewane, tak straszne! Jakto? Więc 
to mąż tój, która przytuliła jéj córkę? Opiekun jéj dzieci! 
Ten człowiek używający ogólnego szacunku! Nie! nie ! nie- 
podobna. To chyba jeszcze sen! 

Myśli te przemknęły przez jéj głowę zszybkością błyska- 
місу. Nie miała nawet czasu do zastanowienia się, do wy- 
tłumaczenia sobie niespodzianćj zagadki. [Instynkt jednak 
kobiecy nakazywał jéj utrzymać wszystko w tajemnicy, nie 
dać poznać po sobie podejrzeń zrodzonych w umyśle. 

— 04 niejakiego czasu, rzekła, doświadczam około 
serca jakiegoś nerwowego bólu... ale to szybko mija... i teraz 
już przeszło. 

Odmówiła pomocy; pozornie bardzo spokojna, jednak 
z dziwnym uśmiechem na ustach, obróciła się do Labarthe'a. 

— Czy masz pani mi co powiedzieć? zapytał niespo- 
kojnie. 

— Так, odpowiedziała z pewnóm ożywieniem, pragnęła- 
bym z panem pomówić. 

— Może wyprowadzić dzieci do ogrodu? zapytała 
Ludwika. 

Magdalena obawiała się pozostać sama z Labarthe'm; 
mogłaby się zapomnieć. Obecność jego żony utrzyma ją w gra- 
nicach umiarkowania. 

— Nie oddalaj się pani, rzekła, proszę cię. Nie idzie 
tu wcale о interesa, ale o niektóre wiadomości, o zwierzenie 
się — w czóm dobroć twoja dopomoże mi i doda odwagi. 
Idźcie do ogrodu moje dzieci; idźcie... 

Joasia tylko czekała na rozkaz matki; jakoż natych- 
miast oddaliła się z bratem. 

Notaryusz i jego żona usiedli naprzeciw Magdaleny, ta 
w postawie zamyślonćj, zachowywała milczenie. 

Jakiego użyć sposobu, aby zręcznie wyrazić powzięte 
podejrzenie —: jeszcze nie wiedziała. Opatrzność jednak na- 
tchnęła ją pragnieniem niepokonanćm wypowiedzenia prawdy. 

— Racz mówić pani, rzekła Ludwika. 

Magdalena nagle podniosła głowę i utkwiwszy spoj- 
rzenie w obliczu Labarthe'a rzekła: 

— Panie, pan przyjąłeś opiekę nad dziećmi Jana Mi- 
chauda. Więc dla nich i dla wdowy musisz być szczerym 
przyjacielem... 

— Czy wątpisz pani? szepnęła żona Notaryusza, jakby 
z wyrzutem. І chcąc jeszcze bardzićj przekonać stolarkę 
o przyjaznych uczuciach, wzięła ją za rękę. 

— 0 tak Magdaleno, jesteśmy twoimi przyjaciołmi. 

— Moja żona odpowiedziała za nas oboje, odezwał 
się Notaryusz. 

Magdalena znalazła się w kłopotliwóm położeniu. 
Czuła ona jak ta rola jest trudną, zwłaszcza w obec tćj, 


która serdecznie pokochała ) 6) córkę; dlatego z całóm zau 
faniem zwróciła się do pani Labarthe: 

— Przebacz mi pani, ale źle i błędnie wytłumaczyłaś 
sobie moje wyrazy... Nie... nie jestem niewdzięczną... Ale 
to co mam powiedzieć jest tak nieprawdopodobne... Pani 
mąż zapewne pomyśli żem niespełna rozumu... Otóż dla- 
tego to właśnie pragnęłam, abyś i ty pani mię słuchała... 

Ludwika prosiła Magdalenę, aby mówiła bez obawy. 

— Czy pan sobie przypominasz sądy. przysięgłych, 
które uwolniły mojego biednego męża... 

— Przypominam sobie, odpowiedział poważnie były Pre- 
zes sądów przysięgłych. 

— I to zapewne, żem wówczas złożyła przysięgę... 

— Słowa pani do dziś dnia tkwią mi w pamięci. 

Na jego twarzy, zawsze jednakowo surowćj, można 
było dostrzedz współcz ucie i nic więcćj. 

W obliczu zaś Magdaleny nie było wcale groźby. Jéj 
myśli, 16) cel tak był nieprzenikniony, że go nawet nie mógł 
domyśleć się sam pan Labarthe. 

— Wiemy oprócz tego, że szukałaś wszędzie śladu 
mordercy... 

— Pan wiesz 0 tém... od kogo? 

— Widywaliśmy dość często pana Raynala. 

— Więc o wszystkiém opowia dał? zapytała półgłosem 
Magdalena. 

-- Dał nam tylko do zrozumienia, że pani czyniłaś 
bardzo uporczywe poszukiwania, że wiele ucierpiałaś... 

— O tak, rzekła z pewną dumą, pełną góryczy; ale 
serca nie złamie cierpienie. Jakkolwiek miałam rozmaite 
przejścia, nie zamieniłabym ich jednak na męki, jakich do- 
znaje morderca. Dusza jego musi być szarpana wyrzutami 
sumienia. . 

— Najniezawodnićj, wymówił Labarthe, i zbladł. 

— Pomyśl więc pan, mówiła dalćj z pewnym bolesnym 
i cierpkim naciskiem, że on nie tylko zabił Anżelma... ale 
zabił і Jana Michauda, а to podobno jeszcze okrutnićj... 
zabił honor jego dzieci... 

— Magdaleno!... uspokój sięl... rzekła Ludwika z nie- 
kłamanóm spółczuciem. 

Labarthe milczał; oparłszy się na stole, ręką zasłonił 
sobie twarz. 

Ludwika mówiła: 

— Nie wątp o dobroci Boga biedna matko... On pozwoli 
ci niezawodnie wykryć zabójcę. 

— Liczę na to, rzekła z pełną wiarą Magdalena, bo 
mi już pozwolił wykryć jego spólnika. 

Notaryusz podniósł głowę. Był jeszcze bledszym. 

Podejrzenia Magdaleny nabierały coraz większćj pe- 
wności; nie dając po sobie nie poznać, rzekła: 

— Długo byłoby opowiadać jakim sposobem doszłam 
do tego. Wiedzcie tylko, że ten nędznik jest waszym zna- 
jomym... a przynajmnićj widziałeś go już panie Labarth, po- 
nieważ występował w sądach jako świadek... O, pan sobie 
go sobie przypominasz niezawodnie... 

Zapytany tak otwarcie, Notaryusz zażądał wymienienia 
nazwiska. 

Magdalena, utkwiwszy w nim spojrzenie, wyrzekła po- 
woli: 

— Gaudoin. 

Jakkolwiek Labarthe posiadał nad sobą władzę, nie 
mógł ukryć przerażenia 

— Przypominasz sobie? dodała żona. 

— Rzeczywiście, wyjąkał Labarthe... nie jestem wpra- 
wdzie pewny... ale zdaje mi się... 26... 

— Mam na wszystko dowody! przerwała mu Magdalena. 

— Gdzież je pani znalazłaś? zapytała Ludwika. 

— W Vittel, kiedy ostatnićj nocy, zagrożona burzą, 
przyjęłam gościnność w domu niegdyś Anzelma... Tak... 
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w jego domu! Weszłam taml... usnęłam... Morderca wów- 
czas zapewne nie spał... nie mógł usnąć — jestem tego 
pewna. 

Ostatnie te wyrazy zwrócone były do małżonka Ludwiki. 

— Oh! mówiła 4216} Magdalena, teraz powinniście 
państwo słuchać mię z największą cierpliwością... Moje 
opowiadanie dotycze głównie wizyi, snu... Błagałam tak go- 
rąco Boga, aby mi zesłał światło, aby mi jasno ukazał drogę, 
że doznałam Jego łaski... Byłam tam, w pokoju, gdzie speł- 
nione zostało morderstwo; z okiem utkwionćm w widzialne 
jeszcze na podłodze plamy krwi... Pan wiesz... nic... nic nie 
znika... 

— Czy Magdalena przy zdrowych zmysłach?— zapytała 
się teraz mimowoli Ludwika. Głos stolarki stawał się ucin- 
kowym, oko pałało; w opowiadaniu |6) jednak, w wzruszeniu 
czuć było natchnienie, które nakazywało wiarę w jéj słowa. 

Labarthe nieruchomy, milczący, wpatrywał się w nią 
z przerażeniem. 

— О był to prawie cud. Te plamy zaschłej krwi stały 
się dla mnie czerwoną barwą światła, jaśniejącego w ciemno- 
ściach nocy. Rosły one... wznosiły się... przybierały kształty 
człowieka... 

To był Anzelm! Ja go przywołałam, by mi udzielił 
odpowiedzi na moje pytanie. Wskazał on mi dwa inne wi- 
dziadła zbliżające się do środka pokoju i rzekł: Oto oni! 
W pierwszym natychmiast poznałam... Gaudoina! - Со się 
tycze drugiego... 

Zdawała się wahać; Ludwika jéj dopomogła. Coraz 
bardzićj zaciekawiona, nie patrząc prawie na Magdalenę, 
powtórzyła ostatnie jćj wyrazy. 

— Со się tycze drugiego... 

— Był to mężczyzna jeszcze młody i wysokiego wzro» 
stu, odpowiedziała powoli stolarka. 

Wiadomo że Labarthe był także jeszcze młody i wyso- 
kiego wzrostu, ale żona nie dostrzegła tego porównania. 

— Napróżno starałam się rozpoznać jego rysy. Zasło- 
na czy maska zakrywała oblicze nieznajomego. 

— А! rzekł mimowoli Labarthe, nie mogłaś go pani 
dojrzeć? 

— Nareszcie maska opadła... 
się że go widzę jeszcze... 

I tym razem zwróciła się wprost do Labarthe'a, który 
drżał, zwyciężony, pokonany jćj spojrzeniem. 

— A więc, zapytała Ludwika, po chwilowóm milczeniu, 
a więc powiedz nam jego nazwisko? 

Magdalena przeciągnęła ręką po czole kilka razy i jak- 
by nanowo pochwycona widzeniem, rzekła: 

— Nie mogę tego uczynić, nie ośmielę się nigdy!... 
Państwo zrozumiecie dlaczego... Jest to człowiek zaszczy- 
cany ogólnóm zaufaniem, mający powszechny szacunek... 
oskarżać go... z powodu wizyi sennćj... Nie śmiejcie się ze 
mnie... Ja sama wątpię o wszystkićm.. А gdybym tóż 
była w błędzie... Biedny mój rozum osłabł... Tyle już wy- 
cierpiałam... Dlatego to жаш pierwszym zwierzyłam się, 
tobie pani, którą kocham... i panu.. Mamże wnieść skargę 
do Sądu... Powiedzcie sami? 

Ludwika z wyraźnóm współubolewaniem spojrzała na 
męża, który odpowiedział jéj ruchem, jakby chciał wyrazić: 

— Waryatka! 

Wdowa uśmiechnęła się. 

— Biedna kobićto! Przemówił opiekun, nie mogę od- 
mówić ci swojćj rady. Zamiast wywoływać cienie, staraj się 
uspokoić, zastanów się, przywołaj do porządku rozgorączko- 
waną wyobraźnią. Myśl ta, ten obłęd, którego stałaś się ofiarą, 
stan chorobliwy umysłu, nerwy niezwykle rozdrażnione—oto 
są jedyne przyczyny halucynacyi. Pani sama rozpoznać tego 
nie możesz, ale ja upewniam panią, że to sen tylko. Nie roz- 
powiadaj o nim innym osobom. Tak; bo cię wyśmieją... nie 


Ujrzałam go i zdaje mi 


wymieniaj nazwiska... Strzeż się, abyś ваша nie była oskar- 
żoną о potwarz i rzucenie niesławy... Zachowaj się cierpliwie... 
Milcz jeżeli potrafisz. 

Labarthe odzyskał zwykłą krew zimną. W głosie jego 
nie było drżenia, ani zmieszania na twarzy. Zdawał się być 
poważnym, uroczystym, pełnym dobroci i pobłażania. 

Magdalena nawet na chwilę zaczęła wątpić. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


Kronika polityczna. 


Warszawa, d. 25 września 1878 r. 


Komisya sejmu niemieckiego, złożona z 21 członków, 
między którymi niema ani jednego demokraty socyalnego, 
roztrząga z polecenia izby projekt do prawa przeciw demo- 
kratom socyalnym, opracowany z inicyatywy rządu pruskie- 
go przez radę związkową. Dziennikarstwo europejskie z wiel- 
ką uwagą śledzi przebieg rozpraw w łonie 16) komisyi, gdyż 
prawdopodobnie izba zatwierdzi uchwałę wydelegowanego 
przez siebie ciała, reprezentują cego dość wiernie jéj skład 
i ożywiającego ją ducha. Dotychczas jednakże stanowisko 
większości w komisyi nie zarysowało się dostatecznie, ażeby 
można było w przybliżeniu przewidzieć jaką tóż komisya 
poweźmie uchwałę; właściwie mówiąc, nie wytworzyła się 
nawet jeszcze stała większość: niektórzy członkowie, zwła- 
szcza, narodowo liberalni, głosują przy niektórych paragta : 
fach z konserwatystami, przy innych z postępoweami i kato- 
likami. Już nawet półurzędowe orgaaa pruskie zżymają się 
ztego powodu na komisyą a zwłaszcza na p. Laskera, dziś 
prawie osobistego wroga ks. Bismarka (niegdyś zaś zauszni - 
ka), grożąc powtórnóm rozwiązaniem sejmu! Ale kto się 
zastanowi bliżćj nad projektem, który ma zyskać moc prawa 
obowiązującego, zarówno nad jego ogólnym duchem jak 
i nad szczegółami, ten musi przyznać, że wahanie się komisyi 
i jćj przewlekłe narady są bardzo usprawiedliwione. Socya- 
lizm niemiecki, czyli jak się urzędownie mianuje: demokracya 
socyalna, ma potrójny charakter: teoryi naukowćj, stronni- 
ctwa politycznego i stronnictwa społecznego. Teorya, a wła- 
ściwie teorye, bo jest ich kilka, sięga głęboko w całe życie 
umysłowe narodu, rozlega się z katedr uniwertyteckich, 
kazalnie, trybun ludowych, i o ile się wspiera na komuniz- 
mie, sieje bardzo zgubne ziarno, może zatem najwięcćj wy- 
maga przeciwdziałania. Stronnictwo polityczne, jako stron- 
nictwo parlamentarne, jest bardzo nieiiczne, nie wywiera 
żadnego wpływu a zresztą głosuje prawie zawsze w kwe- 
styach czysto politycznych z postępowcami i tylko z nazwi- 
ska jest odrębną w sejmie całością. Stronnictwo społeczno 
przeciwnie, przedstawia liczną falaugę ludzi, głównie 2 klas 
pracujących i w łonie jego szerzy się myśl przejścia od bez- 
ріо4п6) dotąd teoryi do czynu, myśl którćj przejawem są 
niektóre stowarzyszenia ekonomiczne. W ogólności, jak 
wszędzie tak i w Niemczech, socyalizm dąży z jednćj strony 
do reform a z drugićj do rewolucyi, przyczem ta druga dąż- 
ność, pod wpływem niezadowolenia z sytuacyi obecnćj, prze- 
waża nad pierwszą: najpierw trzeba zburzyć to, co jest, a do- 
piero potem obmyśleć co będzie. Nawet teoretycy popełniają, 
tę nieloiczność, bo żaden nie umie postawić programu 
wszechstronnćj reformy a każdy domaga się usunięcia wielo- 
stronnych wad w ustroju państwowym i społecznym, nie ba- 
cząc, że i wady wtedy dopiero usuwane być powinny, gdy to 
со na ich miejsce ma stanąć uzyska oprócz sankcyi паико- 
wćj, zatwierdzenie w sumieniu ogólnóm, 


> 


206 BIESIADA LITERACKA, 


Otóż wobec tak różnokierunkowćj agitacyi socyalizmu, 
mającćj na celu i reformy i przewrot gwałtowny, wszelkie pra- 
wo, ażeby było skutecznóm, musi być stanowczóm i również 
wielokierunkowóm, bo inaczćj ześrodkuje tylko działalność 
stronnictwa na drogach swobodniejszych i pozwoli mu, choć- 
by manowcami dojść do celu. Tutaj owa droga poboczna 
jest tém dogodniejszą, że w Niemczech istnieje liczny obóz 
liberalny, bardzo blizko z socyalizmem zespolony, i że rząd 
sam pod wielu względami przyczynia się do użyznienia gruntu 
pod zasiew teoryj socyalistycznych. Z tego tóż zapewne po- 
wodu nowe prawo nie przedstawia żadnych rękojmii skute- 
czności, i komisya sejmowa nie przez prosty opór względem 
Bismarka, nie przez wyłączną obawę elastyczności nowéj 
ustawy, ale dla zyskania owych rękojmi dużo zmienić potrze- 
buje. Prawo w każdym razie pozostanie prawem wyjątkowóm 
i stanie się raczćj ogniskiem choroby w prawodawstwie nie- 
mieckićm niż lekarstwem na chorobę społeczną; nie dziwimy 
się atoli Niemcom, że ostatecznie wzięli pod rozwagę projekt 
*ządowy, a zwłaszcza 162 nie dziwi nas wcale, że go tak skru- 
pulatnie roztrząsają. Od szczegółów, od wykonania tego 
prawa zależeć będżie w znacznćj części dalszy rozwój spo- 
łeczny i polityczny ich zjednoczonego państwa. Rozwój 
taki przedewszystkióm wymaga swobodnój ewolucyi tych 
wszystkich żywiołów naturalnych w społeczeństwie i w myśli 
ludzkićj, które bez przewrotów pragną urzeczywistnienia swo- 
ich ideałów. Prawo może karcić nadużycia, ale nie powinno 
nigdy stawać na przeszkodzie dążnościom płynącym z konie- 
czności wrodzonćj lub wyrobionćj przez okoliczności zewnę- 
trzne, warunkujące byt całych mass. Jeżeli te „wyrobione“ 
dążenia są zgubne, to należy usuwać ich przyczyny, nie zaś 
tłumić normalne objawy. Ks. Bismark powiedział, że 
dopiero od czasu jak pp. Bebel i Liebknecht „„ośmielili się 
jawnie śpiewać hymny pochwalne na cześć komuny paryskiej: 
stał się nieprzyjacielem demokracji socyalnćj; ale że „zamiar 
polepszenia losu robotników'* leży mu żywo na sercu i czuje 
potrzebę ograniczenia „bezwarunkowego władztwa swobodnćj 
konkurencji kapitału w walce ekonomicznćj.*  Jestto pro- 
gram szeroki, w części także socyalistyczny, i budzi podej- 
rzenie, iż nowe prawo jest głównie skierowane przeciw poli- 
tycznćj, polityczno-rewolucyjnćj dążności demokratów so- 
cyalpych i postępowców. 

W ostatnich dniach ubiegłego tygodnia sprawa wyko- 
nania postanowień traktatu berlińskiego uczyniła ważny 
krok naprzód. Kwatera główna jen. Totlebena została prze- 
niesioną z San Stefano do Adryanopola, Erzerum Turkom 
zwrócony. Niebawem i flota angielska ma się cofnąć z pod 
wysp książęcych do СаШрой. Wszakże ewakuacya Ru- 
melii i Bulgaryi przez wojska rossyjskie nie tak prędko 
pewno nastąpi, bo dają się słyszeć w prasie petersburskićj 
głosy, że nastąpi to nie prędzćj aż Austryacy Bośnią i Her- 
cegowinę opuszczą. Na to zaś nie zanosi się wcale. Węgrzy 
wprawdzie sami domagają się zaniechania okupacyi, ale woj- 
sko austryackie tymczasem odniosło parę nowych zwycięztw, 
zajęło kilka miejsc, o których mówiono że to będą bośnijskie 
„„Plewny,* і wraz z powodzeniem wzrosną w Wiedniu anne- 
ksyjne zachcianki. Dalszy rozwój stosunku austro-tureckiego 
a poniekąd i austro-rossyjskiego przedstawia się bardzo nie- 
jasno i będzie wiele zależał od wewnętrznćj polityki austrya- 
ckićj, w którćj Bośnia i zaniechanie przez Czechów polityki 
biernćj, musi wywołać głębsze zmiany. Od tego jak się 
ukształtują wewnętrzne stosunki Przedlitawii zależeć będzie 
przyszłość hr. Andrassego i trójprzymierza, którego on, bądź- 
cobądź, jest niezbędną częścią składową. 

О ile w Europie horyzont się rozjaśnił i tylko na dale- 
kim widnokręgu pokazują się jeszcze jakieś chmurki, o tyle 
w Azyi nagle zaniosło się na burzę. Zawisła опа bezpo- 
średnio nad Afganistanem, ale może objąć całą Anglią z In- 
dyami i Rossyą. Emir Afganistanu Szir Ali przyjął ostenta- 


cyjnie poselstwo rossyjskie, które przez Pamir do Kabulu 
przybyło; kiedy zaś zazdrośni o wpływ Anglicy wysłali z Pe- 
szeweru podobnąż misyą pod dowództwem Chamberlaina, to 
u wnijścia do wąwozu Khyberskiego spotkała ona wojska 
afgańskie, których dowódca powiedział Chamberlainowi, 
że go wpuścić do kraju Emira nie może. W Kalku- 
cie i w Londynie panuje z tego powodu ogromne wzburze- 
nie, bezpośrednio ma się rozumieć na emira. Wojnę uważają 
7а nieuchronną. 

Z innych wiadomości politycznych nie mamy do zapisa- 
nia nic nowego. W Galicyi sejm roztrząsa sprawy po wię- 
kszćj części materyalne, miejscowego znaczenia. Najważniej- 
sze pod względem ogólnym wnioski: powiększenia liczby 
posłów z miast i wprowadzenia języka polskiego w zarządzie 
dróg żelaznych galicyjskich nie były dotąd rozbierane na 
posiedzeniach plenarnych. Zamknięcie sejmu ma nastąpić 
12 października, poczem niebawem zwołaną będzie rada 
państwa. 


SPRAWOZDANIE HANDLOWE 


Tanar 1 HEA TU м r y 
Warszawskiego Towarz. Wzajemnego Kredytu. 
Warszawa, d. 24 wrzesnia 1878 r. 

Mimo pewnych znaczniejszych korzyści odniesionych przez 
armią austryacką w Hercogowinie, mimo obietnicy jenerała Filipo- 
wicza, że uśmierzenie Bośpii nastąpi przed otwarciem izb, mimo 
wreszcie korzystniejszego usposobienia giełdy wiedeńskićj i frank- 
furckićj, wuluta naszą nie może stanowczój uzyskać poprawy, prze- 
ciwnie, dzień każdy nieledwie nową przynosi nam stratę. 

Giełda berlińska wrogo usposobiuna względem pas, zajęła już 
zupelnie niezależne w tym kierunku stanowisko, z którego jéj menerzy, 
aż nadto dobrze znani tutejszym kołom finansowym, strącić się me 
dają. Z najmnićjszej okoliczaosci czerpią oni powody obniżania 
kursu rubla, osiągając niepomierne zyski przy nabywaniu banknotów, 
których ilość w ostatnich dniach, znów się o 20 milionów zwiększyła, 
usprawiedliwiając poniekąd nową obniżkę kursów. 

Publiczność hendlowa tutejsza, tak się już z myślą ciągłój 
obniżki rubla oswoiła, iż wszystkie bieżące zobowiązania pokrywa 
natychmiast, a i dawniejsze z nadejściem ich terminów reguluje. 
Następstwem tego był zuaczny ruch w remessżcn na Berlin i Londyn, 
przy obniżonych o blizko 1'/2°/o kursach. 

Targ papierów publiczaych, mało bardzo przedstawiał ożywie- 
nia, a usposobienie skłaniać się raczćj zdaje ku zniżce. 

Notujemy: 

Berlin rs. 144 90. Londyn 9.76 Paryż 117.30. Wiedeń 
125.55. 500 Listy Zast. Т. К. Z. 98.30—98.10. 59/0 Listy 
Zast. M. War. I в. 94.—93.70. 59/0 Listy Zast. M. War. II s. 
93.80—93.50. 59/9 Listy Zast. M. War. Ш в, 93.15—92.95. 
Listy likwidacyjne 87.65— 87.45. |Imperyały 8.08. 

— Targ Warszawski, Za koszee. Pszen. wyborowa 242 f. 
rs. 8.70, Żyto wyborowe 232 Ё тв. 5.5. Jęczmień тв. 4.25. Owies 
тз. 3.25. Kartofle rs. 1.60. 


OKRUSZYNY, 


Maszyna Horstmanna, Dla sławnego dotąd tylko z wybornego 
porteru miasta Merseburga wybiła godzina sławy. Coś na podobień- 
stwo tego, со za niemożliwe zostało uznanćm: Perpetuum mobile, 
w r. b. jak wieść niesie, w tém mieście miało się narodzić. 

Zaraz z pierwszóm pojawieniem się tego śmiałego twierdzenia, 
nie zbywało na szyderstwach, zwłaszcza gdy maszyna po upływie 
pewnego czasu na publicznój wystawie, w skutek uszkodzenia cza- 
sowo przestała być czynną. 

Wynalazca, pan Horstmann, wkrótce powtórnie wystawił swoje 
naprawione i ulepszone dzieło na widok publiczny. 


| 
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Maszyna poruszała się z największą regulirnością, bez'pomooy 
siły ozłowieka, pary, gazu, wody, koni... siły magncto-elektrycznćj. 
Regulujące koło, które z gwintem jest połączone, należy obrócić, 
a maszyna zaraz zacznie się poruszać — osie obracają się, ukośna 
płaszczyzna krąży, balanse wahają się; tak pracuje ten przyrząd 
bezustanku, dopóki się regulującego koła napowrót na dawne miejsce 
nie obróci... lub dopóki materyał się nie zniszczy. 

Początkowe niedowierzanie ustąpiło miejsca głośnemu uznaniu. 
Wykształceni i nieuki podążali do skromnego ustronia na przed- 
mieściu Neumarkt, gdzie dowcipne narzędzie można było oglądać, 
Sprawozdawca ubolewa, że przez wzgląd na prawo patentowe, nie 
może dać dokładniejszego opisu, ani rysunku maszyny.  Przytem 
obawia się, aby jawność nie zaszkodziła korzyściom, jakie się wy- 
łącznie należą wynalazcy panu Horstmannowi, prostemu ślusarzowi, 
który nad dziełem tóm ośmnaście lat usilnie pracował. Sprawo- 
zdawca wyjawia tylko, że głównym motorem maszyny jest siła cięż- 
kości, i że pomysł Horstmanne jest tak prosty jak pomysł Kolumba. 

Nikroskopijne przedmioty, pisma i rysunki, We wszystkich 
czasach żyli ludzie, którzy szukali sławy w drobiazgach. Pliniusz 
opowiada о sztukmistrzu, który z kości słoniowój zrobił uzbrojony 
okręcik z wszystkiemi przyrządami żaglowemi tak małego rozmiaru, 
że mucha swojemi skrzydełkami mogła go zupełnie przykryć. Jeden 
z pisarzy starożytnych pomyśluł o napisaniu Iliady tak drobnóm 
pismem, że шойпа było całe dzieło schować w łupinie orzecha. 
W pierwszych stuleciach miano upodobanie rysować głowy Chrystusa 
Pana pismem możliwóm do odczytania tylko przy pomocy mikro- 
Skopu, a zawierającóm całą historyą świętą. W rossyjskim pawilonie 
sztuki na Wystawie powszechnój wiedeńskićj, znajdował się podobny 
wizerunek głowy Chrystusowćj, którćj włosy stanowiły wiersze pisma. 

Dziś z pomocą fotografii owe mikroskopijne sztuczki dają się 
bez trudu wykonać. Wozasie oblężenia Paryża mikroskopijnie fo- 
tografowane listy, wysyłane były pocztą gołębią; odczytywano zaś 
je z pomocą latarni magioznéj, która w znacznóm powiększeniu 
odbijała pismo na ścianie, 

Z pomocą latarni magicznój można w pokoju lub na zewnę- 
trznój ścianie domu, urządzić wielki zegar ścienny, który kędzie 
prostém odbiciem w powiększonój formie zegarka kieszonkowego. 
Z pomocą mikroskopu zrobienie kilkudziesięciu nacięć na główoe 
np. mrówki, jest rzeczą łatwą, 

Na wystawie fizycznych przyrządów w Londynie w r. 1876, 
„ Towarzystwo mikroskopistów'* przedstawiło maszynę zrobioną przez 
Petera i Ybbetsona, która w próbach okazała wzory przewyższające 
wszystko, cokolwiek w dziedzinie mikroskopii zdziałano. Za po- 
mocą bowiem 46] maszyny można na szkle, w kółku mającóm 1/300 
02666 oala średnicy, wyrytować ¿Ojcze nasz*. Те ваше modlitwę 
wyrytowano następnie na tses części oala kwadratowego. Pismo 
to jest tak dalece drobnóm, że całą Biblią, t. j. Stary i Nowy 
Testament, można nićm na powierzchni 20 cali kwadratowych an- 
gielskich napisać. 


39) Pytanie. Jak za pomocą wagi, miary i liczenia uposta- 
ciować sobie znaczenie miliarda ? 


38) Odpowiedź. Od niejakiego czasu uczeni zwrócili szcze- 
gólną uwagę na wpływ jaki wywiera eldktryczność na rośliny. 
Hugues de Bulach wykazał stanowczo, że elektryczność rozlewa się 
wokoło nas, że jak ludzie tsk i rośliny ulegają 16) działaniu. 

Dawniejsze badania doprowadziły do jawnego przekonania, że 
elektryczność ułatwia kiełkowanie. Humboldt utrzymywał, że nasiona 
doskonale kiełkują w atmosferze naładowanój elektrycznością. По 
Caudol i Sprengel twierdzą, że elektryczność dodatnia pomaga kieł- 
kowaniu, kiedy przeciwnie ujemna opóźnia je i powstrzymuje. 
Klubert i Helmont popierają ich zdanie. 

Toż samo powiedzieóby można o wpływie elektryczności па 
wzrost roślin. Fichtner wielokrotnemi doświadczeniami doszedł do 
wniosku, że strumień elektryczności ziemnćj rozkłada skały, a tem- 
samem dostarcza takich pierwiastków mineralnych, jakie potrzebne 
są do budowy roślin. Meissner mówi, że we drie, pod działaniem 
siońoa, strumień elektryczny przenika grunt, w którym znajdują się 
nasiona i korzenie. Пе Candolle za pomocą elektryczności przy- 
spieszał wytwarzanie się pączków w kwiatach. Westrumb w roślinach 
pomieszczonych w miejscu ciemnóm wywoływał kwitnienie a nawet 
dojrzewanie, oświeciwszy je światłem. elektrycznóm. Пауоіп nadto 


radził obsadzać pole wokoło żelaznemi sztabkami, aby tym sposobem 


ułatwić pochłanianie elektryczności powietrznój. 
ły, % 


Świeże doświadczenia Bertholeta wykaz azot osadza się 


na materyach organicznych, pod wpływem elektryczności atmosfe- 


rycznój, 


Lista premmeratorów na Wybór dzieł J. 1. Kraszewskiego 


Siedlis Nadb 
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Jakób Eiger w Częstochowie. Sękowski Julian w $ 
Rulikowski Edmund w Helenówce. Lawdański w Kut rnomski 
Antoni w Dankówce. Kamocki Jan w Mełchowie. acki Ludwik 
w Czeladzi. Sławiński Władysław w Ponętowie Dolnym. Ks. Franciszek 
Marchlewski w Malużynie. Włodek Leon w Odessie. ł 


Ordyniec Paweł 
w Lekarówce, (D. с. т.) 


— Towarzystwo Zachęty Sztuk Pięknych w Warszawie ogłasza 
konkurs na płaskorzeźbę wizerunku J. I. IKraszewskiego. Nagrodą kon- 
kursową będzie pierwszeństwo jakie Komitet przyzna dziełu, z któ go 
dokonaną zostanie reprodukcya. Odlew metalowy w formie medalionu, 
stanowić będzie premium na r. 1879 dla członków Towarzystwa. W ten 
sposób Tow. godnie uczci Jubilata, którezo w r. b. obrało swym człon- 
kiem honorowym. j 

Dziwi nas mocno, że dotychczas nie widzieliśmy na Wystawie 
Towarzystwa ani jednego portretu Kraszewskiego, któremuby można było 
przyznać wartość prawdziwie artystyczną—nie mówiąc już о mistrzowgstwie. 
Może rok jubileuszowy będzie szczęśliwszym, i da nam portret mistrza 
słowa, zrobiony przez mistrza koloru, 

— W Stanisławowie, w Galicyi, ma być założoną bursa dla nie- 
zamożnćj młodzieży szkolnej pod imieniem J. I. Kraszewskiego. Towa- 
rzystwo pedagogiczne g galicyjskie, o którego zamiarach uczczenia Jubilata 
przez udział mass ludowych, mówiliśmy da awnićj w kronice jubileuszowéj, 
trwale ugruntuje wdzięczność dla wielkiego pisarza — taka bursa jest 
wzorowym przykładem. Chcący, mają co naśladować. 

— Serdecznie przemówił p. ]. К. Piotrowski w б: 


Warszawskićj 
a oni, którzy 
złoto i srebro, 


AWS 


w imieniu studentów Uniwersytetu dorpackiego; pyta się c 


„Sercem ożywionćm chęcią pracy, żądzą wiedzy zastę 
którego im brak,“ слёт oni mają uczcić tego, który ‚паз nauczył czytać 
i myśleć po polsku“. 

Na to pytanie znajdzie się піс wątpimy stosowna odpowie 
młodzież akademicka „pracują ąc w pocie czoła ciężko na chleb pow 
wie, że nie forma ale treść jéj jest wyrazem miłości i czci — a o treść 
gdy serce bije nie trudno. My nie podsuwamy żadnego projektu; trzeba 
znać miejscowe stosunki aby coś właściwego doradzić 

— P. A. B. Brzostowski z Żytomierza proponuje, w Gaz. Polskićj, 
urządzenie nigdy nieustającćj wystawy wszystkich dzieł Kraszewskiego, 
tłumaczonych i oryginalnych, jak rćwnież jego utworów malarskich, 
rysunkowych, rytowniczych i t. p. oraz wszystkich monografij i studyów 
literackich о Kraszewskim, w jakimbądźkolwiek języku drukowanych, 
oddzielnie lub w czasopismach; tudzież wszy stkich jego portretów, po- 
piersi, medali i innych wszelkiego rodzaju зек, mających ścisły 
związek z jego życiem i projektow anym obchodem jubileuszowym. Zbiór 
taki projektodawca mieści w VIII oddziałach. Nadto proponuje aby 
„Muzeum Kraszewskiego“ mada zostało poliglotycznie wydaną 
broszurką, któraby, mieszcząc w sobie króciótką charaktery stykę olbrzy- 
mich zasług Jubilata, oraz najdokł ładniejszy, umiejętny spis wszystkich 
jego prac i przedmiotów znajdujących się w „Muz zastąpiła SzCze- 
gółową bibliografią pism Kraszewskiego i mogła być rozdawaną cudzo- 
ziemcom. 

Projekt ten pomyślany na szerszą skalę może być dokonanym 
przy pomocy grona ludzi wpływowych znaczeniem naukowećm i majątko- 
меш, Бос na stałe utrzymanie otwartego dla wszystkich Muzeum, musi 
być odpowiedni stały fundusz. Myśl piękna i łatwa do wykonania pod 
względem materyału, bo prace Kraszewskiego i innych złączone z osobą 
Jubilata, mogą łatwo zapełnić pokaźr ne Muzeum —lecz jeśli Muzeum ma 
być godnem Jubilata i zrównać się pod względem ważno ci z Muzeum 
Kopernika, wówczas nie może stanąć na godzinę jubileuszową. A właśnie 
ta godzina dziś przedewszystkiem nas zajmuje; — Muzeum nie może po: 
chłaniać funduszów składkowych z prenumeraty, które mają za główny 
cel „zabezpieczenie spokoju na sędziwe lata spracowanego sługi narodu”. 

O projekcie jednak p. A. B. B. pamiętać należy. 

— W „Echu* czytaliśmy o pracach fotografa Pryma, który w celu 
ułożenia albumu fotografował wszystkie miejsca w Biały - radziwiłłowskićj, 
upamiętnione wspomnieniami Kraszewskiego. Korespondent do tegoż 
pisma donosi, że szkoły i kościół istnieją, lecz domku, gdzie Kraszewski 
stał na stancyi u ś. p. Bartoszewicza, ojca niezapomnianego historyka 
Juliana, już niema. P. Prym odfotografował kolegów Jubilata ze szkół 
bialskich, panów Popowskiego, Bielaka i Bogusławskiego. 

Album przyjaciół szkolnych byłoby niezmiernie miłóćm dla Jubi- 
lata — ze zmarszczek i przygasłych oczu kolegów, przypomniałby sobie 
kipiącą młodość, orlim wzrokiem sięgającą w przyszłość .. 

— Korespondenci z Konina zapowiadali kilkakrotnie przedstawie- 
nia amatorskie na rzecz jubileuszu —lecz czy skutek nastąpił? nie wiadomo. 

— Kożlarz Mazowiecki pomieścił w „,Korespondencie Płockim* 
projekt uczczenia Jubilata przez założenie szkoły rolniczćj dla włościan, 
z którą połączyćby można praktyczne wykłady ogrodownie pszczol- 
nictwa i t. p. Szkoła nosiłaby oczyw tytuł „Szkoły Kraszewskiego”. 

Czy projekt ten ma jakie widoki przed sobą — nie wiemy, Toż 
samo musimy powiedzieć o „złotćm piórze od Płocczan. 
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— Р. Zygmunt Noskowski, utalentowany kompozytor-muzyk, dyr. 
Tow. muzycznego w Konstancyi, protestując w „Echu“ przeciw odezwie 
uczynionćj przez komitet warszawskich artystów, układających Album 
muzyczne, projektuje ofiarowanie Jubilatowi samoistne utworów, jak 
to już uczynił Michał Zawadzki z Ukrainy. Celem tych samoistnych ofiar 
ma być pewność, że wszyscy kompozytorowie będą mogli w owacyi 
uczestniczyć;—bo Album muzyków warszawskich, podług p. Z. N., jest 
naśladownictwem spóźnionćm Albumu obmyślenego najpierw przez hr. 
Miączyńskiego, wpłynąć więc musi na rozdwojevie pomiędzy artystami, 

Streszczając tę odezwę zamykamy oczy na nieporozumienia. -- 
Na szerokićj drodze jubileuszowćj wszyscy się pomieszczą. 

— Do wspanialszych darów literackich, zaliczamy przekłady z obcych 
poetów, dokonane przez Felicyana. Książka ofiarowana Jubilatowi i wy- 
dana w ograniczonćj liczbie egzemplarzy, nie znajduje się w handlu księ- 
garskim. Ocena jéj i próbka tłumaczenia pomieszczone były w Biesiadzie, 

— W „Wieku“ była wiadomość, że obywatele ziemi Bielskićj po- 
stanowili ofiarować spiewakowi „Witoldowych bojów“ puhar, zrobiony 
z rogu żubra oprawionego w złoto. 

— P. Adamczewski zachęca w „Gaz. Polskićj* nauczycieli pry- 
watnych do uczczenia Jubilata przez cały stan pracowników oświaty. 
Zapewne! ludzie uauki i mozołu około ukształcenia młodego pokolenia 
lepićj niż inni mogą ocenić olbrzymiość pracy Jubilata; rzemieślnik czci 
Kraszewskiego więcćj instynktownie niż z przeświadczenia, nauczyciel 
posiada samowiedzę. Kto też lepićj spełni swe moralne zobowiązanie ? 

— Tak wielce zesłużony Napoleon Orda, proponuje w ,,Klosach“ 
ofiarowanie Jubilatowi popiersia Giedymina, zrobionego przez ś p. Helenę 
Skirmuntową, i od Podola pieczęć złotą, którćj rękojeść ma wyobrażać 
minaret, uwieńczony posągiem Matki Boskićj, wznoszący się przy b. 
kościele katedralnym w Kamieńcu. 

Pierwszy Kraszewski zwrócił uwagę ogółu na wielki talent 8. р, 
Skirmuntowćj i opisał szczegółowo jéj szachy.— Wizerunek Kraszewskiego 
zrobiony przez zmarłą w formie medalionu, należy do dzieł niepospolitych. 

— „Izraelita“ doniósł, że oprócz ogólnćj owacyi od obywateli 
polskich wyznania Mojżeszowego, jeden z majętniejszych jego współ- 
wyznawców zamówił u znakomitego malarza (nazwisko nie podane) obraz 
przedstawiający „Uroczystość wianków na Wisle“, jako ofiarę dla Jubilata. 

— Na medal pamiątkowy, jakim się zajmuje komitet lwowski, 
przyjmują w dalszym ciągu prenumeratę po 3 złote reń. wszystkie księ- 
garnie i redakcye pism polskich. 

Podobizna tego medalu umieszczoną została w ramie otaczającćj 
„Pracownią J. I. Kraszewskiego, premium dla prenumeratorów Biesiady. 

— Z powodu niedokładnego oznaczenia daty jubileuszowćj, która 
przypada na rok przyszły, niektóre towarzystwa obchodziły jubileusz już 
w r. b. Do tych należy Towarzystwo przemysłowców polskich w Ber- 
linie, którego staraniem odegrano komedyą „Radziwiłł panie kochanku“; 
uroczystość żakończyła się ogólną zabawą i apoteozą zasług Jubilata. 

— W „Kłosach* czytamy że „Książka jubileuszowa“ warszawska 
wyjdzie niezawodnie w lipcu r p. Prenumeratę rs. 3//, za egz. nieoprawny, 
a rs, 41), za oprawny, z przesyłką—przyjmują wszystkie księgarnie i re- 
dakcye, a więc i redakcya Biesiady, zachęcając gorąco do popierania 
jubileuszowego wydawnictwa, w prenumeracie najct.ętnićj pośredniczy. 


BIESIADA LITERACKA. 


— „Stara B illustrowana przez Andriollego staje się faktem, 
bo illustracye już są pod rylcem drzeworytników; całe dzieło 
będzie gotowe na termin jubileuszowy. Firma „Gebethner i Wolff“ 
pięknie się wywdzięczy za powieści historyczne. Wydanie będzie wspa- 
niałe pod każdym względem — a więc nie może być zbyt tanićm; sto- 
sunkowa cena choćby dziesięciu rubli nazwie się umiarkowaną. 
Wydawnictwo będzie miało pokup, bo nie brak u nas chętnych do 
nabywania dzieł wytwornych, a i osobistości magnackie, koronowane 
urodzeniem lub kapitałem, może na „Starą Вазй“ raczą się złakomić — 
bo dotychczasowa ich nieobecność na listach prenumeracyjnych „„Wy- 
boru dzieł* i „Książki jubileuszowćj* jest sprawą silnie kompromitującą, 


(2. с. п.) 


SZARADA. 


Są rozległą rachubą — domyślcie się czego... 

Arena 013516} pracy rolnika zażdego, 

Ma znaczenie w użyciu gdy z ziemi dobyta, 
› 2, 8, 44а Pożyteozna, bez żółci jeśli jest użyta. 


Rebus do nagrody. 


|rozpoczy nający| ( 
pierwszy wiersz | “1 2 
Pana Tadeusza|/ = a 


3—4 Masa. 


hamować a zwierzęcym 


Zadanie z Nr. 
Rebus 2 Nr. 142: 
jedynie popędom dogadza, należy do motłochu. 


1--2 Rama, 


Kto nie umie się 
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A DARE: „AE ŻE 


Premium bezpłatne dla prenumeratorów Biesiady: 


PRACOWNIA JÓZEFA IGNACEGO KRASZEWSKIEGO 


wysyła się na prowincyą tym z prenumeratorów, którzy nadesłali kp. 85 na koszta opakowania i prze- 


syłki. 


roczni lub półroczni. 
O jaknajwcześniejsze odnawianie prenumeraty, 


„J. Unger, Nowolipki Nr. 3“, uprasza się. 


Do premium mają prawo wszyscy prenumeratorowie dotychczasowi, a z nowoprzybywających tylko 


z przesyłką pieniędzy wprost pod adresem wydawcy : 


Treść, Ostatnia godzina (drzeworyt). —Z Warszawy, — Wilozek i Wilczkowa, opowiadanie z końca XVIII w. przez J. I. Kraszewskiego. 
Listy z Zakątka, przez J. I. Kraszewskiego. — Z Poznańskiego. 


— Werbunek (drzeworyt). — Za honor męża, powieść (d. e.)— 


Wspomnienie historyczne. — Bitwa Bośniaków z Austryakami (drzewaryt), — Kronika polityczna. — Sprawozdanie handlowe. —Okruszyny.— 
Pytanie.— Odpowiedź,.— Lista prenumeratorów na wybór pism J. I. Kraszewskiego. — Rebus.— Rozwiązanie, —Od redakoji. 


Biesiada Literacka wychodzi raz na tydzień w piątek. 


Cena Biesiady Literackićj, w Warszawie: 
» na prowincyi i w Cesarstwie: rocznie гѕ. 5; 


rocznie rs. 4; półrocznie rs. 2; 
półrocznie rs. 2 kop. 50; kwartalnie rs. 1 kop. 25. 


kwatalnie rs. 1. 


Cena numeru pojedyńczego kop. 10, 


Дозволено Цензурою, Варшава 14 Сентября 1878. 


Druk J. Ungra, Warszawa, Nowolipki Nr 


Redaktor i Wydawca Giracyan Unger. 


Бейаксуа w Warszawie, przy ulicy Nowolipki Nr. 3. 


pojęcia przez tz; 
żał tą gatunkową po- 
а wykładu, a zdając się poufnie n 
konawcę dzieła, szedł za nim z pewn 
| mimo pozornej drobiazgowości na ma 
go nie zawiedzie. Czy każdemu z bad: 
ta rutynowa klasyfikacya, albo rozstawno 
| cząstek przedmiotu, równie stawałaby 
? to inne pytanie. Zostawia się je- 
wolność każdemu z piszących—porządko- 
wania swego przedmiotu w takim sposobie, 
do jakiego nawykł, a jaki dla siebie samego 
uważa za najdogodniejszy. 


Naprzód więc, co do dat pierwotnych poja- 
wienia. się plemienia żydowskiego na niwach 
wielorako rozgałęzionej słowiańszczyzny, a 
z naszego stanowiska, wyłączniej na niwach | 
polańskich albo lechickich, jak co do pierw- 
szego względu, nazbyt daleko w odmęt za- 
mierzebłej przeszłości cofa myśl naszą autor, 
choćby do tego, jak się mówiło, z większą po- 
winien przystępować pewnością siebie, niż to 
zapowiada brzmienie tekstu: „Kto wie, czy już 
w samych początkach pierwszego po Chrystusie 
wieku nie znajdowali się ош (Żydzi) w ficzbie 
owych kupców, których w zdobytym od siebie 

cróła Swewów, lé m albo w dzisiejszej 
s albo. górnym rzymskie (jak 
i Tacyta) zastało wojsko“. Jakaż to 
słaba sprężyna, taki рохогву domysł! Radzi- 
byśmy pojść odważnie za domysłem, nam na- 
галуш; ale jakaż rękojmia znowu dla nas, 
że, sam dostrzegacz, nam przewodniczący, nie 
łudzi się chwyconemi naprędce podobieństwa- 
mi? Potrzeba nam czegoś więcej prócz ogó- 
łowo określonej wzmianki pobiężnej. Nie tak 
się rzecz ma ze stanowiskiem autora. Rzn- 
ciwszy na papier taki wynik 2 prawdopodobieństw, | 
niedziw, że iw przedziale naszym przedhi- | 
storycznym, z niemniejszą pewnością, co do | 
swych twierdzeń (bodaj, nie złudzeń) zechce | 
postępować. Nie sprzeczalibyśmy się o takie | 
fantazye z powieściopisarzem Тір. „Starej baśni 


dni 26 Lipca 1878 r. 
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Żydzi w Polce, na Rusi i Litwie — 
opowieść historyczna przez Wacława Ale- 
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jeszcze ukrytej dla dziejów (za Swewią) 


Szajnocha ze swoją Normandyą, z drugiej obe- 
cnego pisma autor, ze Swewią — ideami, przo- 
dującemi w rozlicznych ich badaniach, stoją 
wciąż jakby na wyłomie, oczekując poparcia 
ze strony innych badaczów dziejowych. Otóż 
historyk prawodawstw słowianskich, w nowym, 
niewielkiego rozmiaru, chociaż treściwym do- 
datku, jakby, tę ideę swą (swewską) poczytu- 


jąc za ustaloną, chwyta się pierwszej lepszej 


wskazówki z Roczników T 8 
przekonaniem od tego zaczyna opowi 8 
iż nie w inną stronę prowadzi ów ślad 
tny, jak ku obszarom, mrokiem nieprzet 


łem 


Sla- 
wii albo Słowiańszczyzny, — nader odległą 
tym sposobem zakładając przeszłość, wędro- 
wnemu z nad Jordanu plemieniu, swej rodowitej 
przez oręż rzymski pozbawionemu ojczyzny. 
Czy nie będzie to coś nakształt hypotezy Bie- 
lowskiego 0 rozradzającem się, plemieniu le- 
chiekiem w Шігуі? Może nie więcej też 
oczywistości jeden z głębokich myślicieli 
przed drugim, na tym stoku wyżyny, z pod 
stóp swych wymykającym się znajduje? Mo- 
żna powiedzieć, iż brodżą ро pas obaj głębocy 
myśliciele w zapasie dobranych przez siebie 
źródeł. A jednak... i taka rękojmia, jak na 
wstępie do obecnego pisma, dawana czytelni- 
Кош, gdy oznajmia autor: „Иа się Гу 
dostali do nas? staraniem mem będzie rozwią- 
заб; następnie zaś powodzenie ich u nas, tū- 
dzież przyczynę, że tak było i musiało być, 
dokładnie, ile się da, opowiedzieć*,—niech nam 
przebaczy zasłużony nasz przewodnik na ni- 
wie dziejowej, gdy wyznamy, iż—nie uwalnia 
nas od wątpliwości, ażaliż będzie to możli- 
wem? Wprawdzie głębszych rozwiązań po- 
dejmowało się nieraz, torując komuś drogę na 
przyszłość, to znajome, popłatne wiekiem, 
umiejętne pióro... Inny to już rodzaj kwe- 
styi. Ма jednak i pomniejszej ważności —py- 
tanie obecne, swe mgły zaciemniające, dla 
których rozpędzenia, nie sądzimy, ażeby dość 
było rzec do zachwianych: „Za tło opowieści 
użyję aktów urzędowych*. 

Sprobujemy dać zarys tej pracy pokrótce — 
składająe przez to świadectwo i z naszej stro- 
ny, iż baczne mamy oko na każdy plon nowy, 
zmierzający ku xrozprzestrzenieniu wiedzy 
dziejowej, a tem baczniejsze, gdy plon ten 
pochodzi z pod wytrawnego рій 
i sami pomoce tylokrotną w usiłowaniach na- 
szych zawdzięczamy. 

Nietrzeba | em, jak sądzę, pomijać mil- 

onej przez autora na wstępie 
dzie wzięcia się przezeń do 

‚ Wielki ten dramat* są je- 
ienia, a z upływają- 


tykamy był namiętni. 1% i przez 
mężów, kraj i ludz ych, 2 więk- 
szym, niż kiedyinc względem, 
rozważymy; postanowiłem z wszelką możebną 
mi ścisłością, zba szy go, potocznie оро- 
wiedzieć“. 

Nie wyraża tego autor, że i w dobie teraź- 
niejszej, kiedy zabiera się do nowego оргаео- 
wania, uważałby tę rzecz ludu żydowskiego 
jako traktowaną zanamiętnie. 

Jego więc historyczne pizedstawienie kwe- 
styi miałoby usmierzać, a może i zgasić zupeł- 
nie ten pożar, wszczynający się przynajmniej 


owej krainy, któryby obojętnem okiem poglą- 
dał na świeżo. dopuszczone plemię, z woły- 
wem, ledwo hamować się dającym przez okup 
pieniężny... Mianej na względzie królowej 
Judyty — bierzemy sobie za obowiązek do- 
dać -- okup taki nie stawałby się tytułem za- 
sługi wobec ludzkości, lecz abnegacyi zupeł- 
nej, jeżeli nie pohańbienia. 
(dok, nast.) 


Ка i вузу 


samowładca i pan , 


— boć to romans, nie podstawa do nanki dzie- 
jów; ale, w założeniu obecnem, zapowiedział 
nam autor na wstępie, iż traktować chce swój 
przedmiot na podstawach urzędowych. Owóż 
17 tym Ziemomysłem, ojcem Mieczysława 
(o któr we panowanie rzecz chódzić 
będzie s gu rozprawy), jest ta- 
ki суйе), co do jego morawskich albo 
kich Swewów, powód do zawahania się. 
słów o handlu niewolniczym, prowad 
nym p "е? Zydów, na pobrzeżach Baltyku lub 
morza Północnego, napomkniętych w przelo- 
cie, to przez Dytmara, to wyraźniej nieco 
przez nasze Galla, nie dopełniają jeszcze 
warunków owej pewności żądanej. „Kto wie“ 
nie nauc ў 


204, ważą 
mej szali powątpiewania, 
więć w nici, snutej przez с rozprawy. 
Wstecz bowiem ku przedhistorycznym wracać 
czasom, może tąk pilnej nie zauważymy po- 
trzeby, 

Nadmieiimy, iż autor, przywiązując pewną 
wagę do szczegółów, przez | siebie przytacza 
nych na poparcie w mowie vęcącej TAWUS 
w liczbie tychże pomieszćzą ‘niektóre, jako 
miane tylko - „я upewnienia od obcych”, przyj- jk 
mowanego w dobrej wierze! ТаКіш jest póz 
między innemi szczegół o żydowskich grobo- 
wiskack w Pradze czeskiej (str. 8), jakoby do- 
zwalających wnosić z kształtu czy napisów 
kamieni, o położeniu swem w wieku VIII lub 
mało co późniejszym naszej ery. Ale i tak, 
Jakżeby trudną była do związania nić na prze- 
ciąg całych siedmiu wieków przerwana? Grdy- 
by przynajmniej owe kamienie archeologicz- 
nie rozpoznać się, lub odeyfrować dały? 

Naw wo potrąćmy z kolei: cóżbyśmy za 

obrażenia nabywali o wielkości i rozgłośno- 
ści dziedzin, owych naszych Leszków i Żie- 
momysłów pogańskich, z domniemanych odezw 


Żydów hiszpańskich, aż tu nad Wisłęi Wartę |Ы 


zmierzających w planach okupacyi, bez wzglę- 
du na nikłość władztw owych podrzędnych, 
wobec wszechwładztwa cesarzów — według 
tejże relacyi niedojrzałego Leona Wejli, z któ- 
rego imieniem zapoznaje nas autor po raz 
pierwszy. 

To pewna, iż pod jaką relacyą dopiero się 
podpisujemy z ufnością większą, tedy pod, re- 
lacyę o prześladowaniach, pędzących z krain 
do krain kastę gaębioną, poszukującą dla sie- 
bie tolerancyi lub e8dnego przytuliska. 

; ujemy na pewność | 
ława ПІ w epoce dzie- 
sława wielkopol- 

wiślickiego pra- 


£0, a najbardz 
i pomińmy wzmian- 


y Kazimi Nie 


o ustaleniu i tej 
daty, na zasadzie kroniki Galla, mielibyśmy do 
powiedzenia, wsparci na uwadze, iż, coby %0 
był za akt pokory ze strony szukającego dla 
siebie przytułku, wyt nego z siedzib swych 
plemienia, gdyby zaznaczać miało zaraz po- 
czątki swego gościnnego przyjęcia w pewnym 
kraju, gwałtem czynionym temuż krajowi, 
przez uprowadzenie jego ziemian —że się 
wyrazimy stylem Dytmara — na sposób bydła 
roboczego, wystawianego па przedaż po tár- 


—ale do tego porozumie 


styi greckiej nie 
wego oprócz wiadomo 
było pięć okrętów w 
co jak utrzymują w А 


mamy dziś 


| tą i Grecyą, i ma służyć ze : 
tyi jaką czuje Francya Ша sprawy greck 
2 Włoch zaś donoszą, 12 garibald 
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Warszawa, dni 26 Lipca 1878 r. 
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Żydzi w Polce, na Rusi i Litwie — 
opowieść historyczna przez Wacława Ale- 
ksandra Maciejowskiego. Warszawa 1878, 
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| żna powiedzieć, iż brodżą po раз oba 


Zasłużeni pisarze nasi, jak z jednej strony 
Szajnocha ze swoją Normandyg, z drugiej obe- 
спево pisma autor, ze Śwewią — ideami, przo- 
dującemi W rozlicznych ich badaniach, st 

ciąż jakby na wyłomie, oczek jąc рор: 
ze strony innych badaczów dziejowych. Otóż 
historyk prawodawstw słowianskich, w no rym, 
niewielkiego rozmiaru, cho treściwym do- 
datku, jakby tę ideę swą (swews ką) poczytu- 
186 za ustaloną, chwyta się pierwszej lepszej 
wskazówki z Roczników Tacyta, a ze ścisłem 
przekonaniem od tego zaczyna opowieść SWĄ, 
iż nie w inną stronę prowadzi ów ślad pierwo- 
tny, jak ku obszarom, mrokiem nieprzetartym 
jeszcze ukrytej dla dziejów (za Swewią) Sla- 
wii albo Słowiańszczyzny, — nader odległą 
tym sposobem zakładaj: przeszłość, wędro- 
wnemu 2 nad Jordanu plemieniu, swej roda пе] 
przez oręż rzymski pozbawionemu ojczyzny. 
Czy nie będzie to coś nakształt hypotezy Bie- 
lowskiego 0 tozradzającem się, plemieniu le- 
chickiem w Dliryi? Może nie więcej też 
oczywistości jeden z głębokich myślicieli 
przed drugim, na tym stoku wyżyny, z pod 
stóp swych wymykającym się znajduje? Mo- 
j głębocy 
myśliciele wy zapasie dobranych przez siebie 
źródeł. A jednak... i taka rękojmia, jak na 
wstępie do obecnego pisma, dawana czytelni- 
Кош, gdy oznajmia autor: „Zkąd się Żydzi 
dostali do nas? staraniem mem będzie rozwią- 
zać; następnie zaś powodzenie ich u nas, tu- 
dzież przyczynę, że tak było i musiało być, 
dokładnie, ile stę da, opowiedzieć*,—niech nam 
przebaczy zasłużony nasz przewodnik na ni- 
wie dziejowej, gdy wyznamy, iż—nie uwalnia 
nas od wątpliwości, ażaliż będzie to możli- 
wem? : Wprawdzie głębszych rozwiązań po- 
dejmowało się nieraz, torując komuś drogę na 
przyszłość, to znajeme, popłatne wiekiem, 
umiejętne pióro... Inny to już rodzaj kwe- 
styl. Ma jednak i pomniejszej ważności —py- 
tanie obecne, swe mgły zaciemniające, dla 
których rozpędzenia, nie sądzimy, ażeby doś 
było rzec do zachwianych: „Za tło opowieści 
użyję aktów urzędowych“. 

Sprobujemy dać zarys tej pracy pokrótce — 
składając'przez to świadectwo i z naszej stro- 
пу, iż baczne mamy oko na każdy plon nowy, 
zmierzający Ки rozprzestrzenieniu wiedzy 
dziejowej, a tem baczniejsze, gdy plon ten 
pochedzi z pod wytrawnego pióra, któremu 
i sami pomoc tylokrotną w usiłowaniach na- 
szych zawdzięczamy. 

Nietrzeba przytem, jak sądzę, pomijać mil- 
czeniem—czynionej przez ғ na еріе 
przestrogi, o powodzie wzięcia się przezeń do 
niniej pracy. „Wielki ten dramat* są je- 

targnienia, a z upływ 
cemi wieki, osiedlenia ę pomiędzy 

m osobliwie po 

tego zaś czasu 
36 kochającycł 


J 


mężów, kraj i lud 

szym, niż kiedyind cz względem 
elką możebną 
tocznie оро- 


ża tego autor, że i w dobie teraż- 

niejszej, kiedy zabiera się do nowego оргаео- 

wania, uważałby tę rzecz ludu żydowskiego 
jako traktowaną zanamiętnie. 

Jego więc historyczne przedstawienie kwe- 

styl miałoby uśmierzać, a może i zgasić zupeł- 

nie ten pożar, wszczynający się przynajmniej 


| gowiskach. Taki; to byłby samowł dea i pan 


owej krainy, k by obojętnem okiem poglą- 
dał na świeżo dopuszczone plemię, z woły- 
wem, ledwo hamować się dającym przez okup 
Pieniężny.. Mianej na względzie królowej 
Judyty — bierzemy sobie 74 obowiązek do. 
dać — okup taki nie stawałby się tytułem za- 
sługi wobec ludzkości, lecz abnegacyi zupeł- 
nej, jeżeli nie pohańbienia. 


(dok, nast.) 


TION 297. -он 
Ё mik oje qoezaermkzid 42419080 0 Зи | -0 


у: 0450 
“нпәшаоворо 099408879 YOL Z %2%40/ 
Hue! 


ШШІШІШІ 


“4 eyztisy тр z ере. 


` ТЕПТІ ‘eZ ШӘТІПДЕ 
-Krzepeuz omoypedkzid 918 1092033 M 


cdaşsued eqo orugozooupo( ‘fousero и 43 
pod i y :9[5195 424 918 6781 
Цой op nuy 170142 97 `9[5! бада; 
T kzsyeBoqfeu т qokzsferufkoqnpoad( 

jap дінде ‘qoAzs{oru[e1oqr[feu 0л 
а 555 р 


ЕТ 


é 


7 
54) 
-8385 
oup 
-BĘ 
gg 


1 | -А2 
id Moferq qogmp “бопе Т MAY ее 4 
рз шетш Әу вул Фтоворт Z ушеу 5 К. 
Vooamod оЗәтув(әй0лпә ехо Ор р ów k 
ry ТЕ 192828492: 5 
i :mkuzokąijod wor | 
ПУ 882 29197 1 | waj Fe 
adj %о40 ez ӘЦ2ау 9ezeMu tpeuAzo І 


UE 


8 10901 qOAUSEĘM | ‘oy 
"qoku]efleqeu Цо%вӘЛӘ%ІІ Ч 


% Bus | 4 
Зо 918 әлош BPONZS 
proas eu 94201718140 BIS 97 

MOGE ; 


Á ued aie 
WEZA 2 05159 ‘30у Hel “0М157 J 


пЧәйолпә oAoeurqWOoN BU ч 
mc 

mi: 

wii 

ZW; 

kar 

mał 

jak: 

ciąg = ru" 
by t._, мушине) 0778 Kamienie archeologicz- 
nie rozpoznać się, lub odeyfrować dały? 

Nawiasowo potrąćmy z kolei: cóżbyśmy za 
wyobrażenia nabywali o wielkości 1 rozgłośno- 
ści dziedzin, owych naszych Leszków i Zie- 
momysłów pogańskich, z domniemanych odezw 
Zydów hiszpańskich, aż tu nad Wisłę i Wartę 
zmierzających w planach okupacyi, bez wzglę- 
du na nikłość władztw owych podrzędnych, 
wobec wszechwładztwa cesarzów — według 
tejże relacyi niedojrzałego Leona еуі, z któ- 
rego imieniem zapozna je nas autor po raz 
pierwszy. 

To pewna, iż pod jaką relacyą dopiero się 
podpisujemy z ufnością większą, tedy pod re- 
lacyę o prześlądowaniach, pędzących z krain 

krain kastę gnębioną, poszuku ą dla sie- 


> tolerancyi lub względnego przytuliska. | 


Tym sposobem się podpisujemy na pewność 
nadań takiego Mieczysława III w epoce dzie- 
jów podziało ej, takich Bolesława wielkopol- 
liskiego, a najbardy J wiślickiego pra- 
у tazimierza, Nie pomińmy wzmian- 
Кі, że i dla Czackiego jako torującego ponie- 
i obecnej, epoka гие: 
) ześladowań stanowczą się staje, 
Cóż, że napoty ty ślad przejścia tej ka- 
sty, z tytułu „ludokupstwa*, jak je nazywa 
p. Maciejowski? Przeciwko ustaleniu i tej 
daty, na zasadzie kroniki Galla, mieli yśmy do 
powiedzenia, wsparci na uwadze, iż, coby to 
był za akt pokory ze strony szukającego dla 
siebie przytułku, wytrąconego z siedzib swych 
plemienia, gdyby zaznaczać miało zaraz po- 
czątki Swego gość nnego przyjęcia w pewnym 
kraju, gwałtem czynionym temuż krajowi, 
przez uprowadzenie jego ziemian —że się 
wyrazimy stylem Dytmara — na sposób bydła 
roboczego, wystawianego na przedaż po tar- 
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naniu podobnych przedsiewzięć donosić nam 
przychodzi. W Miechowej dzięki staraniom 
miejscowego proboszcza Jks. Ambrożkiewi- 
| 79 budowa и postępuje;rozpoczętą zosta- 
: { la Na początku czerwca r. b: i już ściany do- 
przemysłowych lubelskich przybyła nowa fa- | б ЖИ сқ 40 O Światu cze 
bryka сукотуі, 2:1020па tego lata przez p. A. | see dotychczasowej "drewnianej ШЕ сы 
ть тийиши się w domu р. Rabi- | będzie w kszsałcie krzyża kosztem = 
а ray аа РИ i chętnych parafian. Suma anszlagowa budo- 
үуі, na znacznej przestrzeni gruntu w pobliżu 
miasta. Zatrudnia ona dwudziestu kilku ro 


szych. | 
Jarzyny równie przedstawiają się świetnie, | 
daj tylko Boże sprzyątnąć szczęsliwie. 
— Fabryka сукогу. По liczby zakłądów 


my zaliczać rok obecny do najarodzajniej- | 


ników wynosi przeszło rub. 7,000, roboty od- 
wiiczego powiatu lubelskiego p. Pliszczyń- 
skiego. 

Po ukończenia budowy dzisiejszy kościół 


| 
wy oprócz dos'arczenia przez parafian robot- 


zostanie rozebrany, a na tem miejscu posta- | 


| . 15% . 
| wioną będzie mała kaplica. 


ka | 
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| nii kaliskiej 19, w kieleckiej 32, w łomżyń- 
w płockiej 20, w radomskiej 2 aa МЕ, 
9 i siedleckiej 30— Olefea__s+700W%, 31806 
| lec kiej Stow СБ аа іш, oraz w Pete 
w Kijowie magazyn Dobrzańskiego, 
R. F. № 2178/721—1—12 
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Po bardzo licznych próbach udi 
nin), zapobiegającą w zupełności ойра 
W skład jej wchod 
we, w krótkim więc czasie zyskała 
najznakomitszych lekarzów. 
Mieszanina ta nie 
ny pochłania, tworzące < 
фату, i właśnie te przymioty nadają 
tychczas używanemi w Niemczech i wó 
Galmanin, osuszająe ciało, odpa 
zmuszonym dużo chodzić, wojskowym 
może oddać nieobliczone usługi. 
Dosyć jest raz na kilka dni nat 
pędzelka, lub pióra palce u nóg, ażeby 
zwykle podlegają osoby, zmuszone dłu 
Zaręczając za ski 
wynalazku, со liczne doświad 
potwierdzają, zwracam uw: 
strzedz się nieudolnyct 
manin w pudełkach, z 


ma 


Galmąnin, wynaleziony przez үй 
iela Aptek 2 


i _zakupionem zostało | 
ńnysłowem w Warszawie, po- 
m, wyczerpującym i po- 

n na najnowszych zdoby- 
jego własnościach, dopeł- 
iszenie rozmaitemi 6р080- 
iał ogrodu, drogi i t. p 
oświęcona jest szkół- 
nie szkółki, oparte jest na 
ogicznego w Warszawie 
tosunkowaniem odmian, 
przesadzeniem drzew sta- 
poświęcono obsadzaniu 
za przedmiot ogród 


Ма z 16-ı odczytów autora w Muzeum Rolniezo-Pr 
zupełnionych wielu szczegółami, książka ta 
Kladem o hodowli drzew i krzewów owocowych, 
| Część przygotowaweza mówi о 
i uprawie; urządzenie ogrodu, wybór m 
, ogrodzenia, a między innemi żywe płoty 
ожалғеге, uzupełniają Dział wstępny. (26 
żaniu i uszlachetnianiu roślin owocowych. 
kach, otrzymanych przy hodowli szkółek Ogrodu P: 
zajmuje się sadem właściwym: wyborem i 
r jest azany; rozmieszczeniem i sadzeniem dr 
owaniem ich przez cały czas istnienia. Osobny rozo 
pastwisk i dróg. Część czwarta, najobszerniejsza 
y. W niej poraz pierwszy w naszym języku wyło bszernie teoryę formowania 
znego drzew karłowych—teoryg swojską, opartą wprawdzie na wzorach zagranicz- 
hjzupełniej do potrzeb i warunków miejscowych przystosowaną. Wszystkie owoce, 
jabłek, brzoskwiń i innych począwszy, a kończąc na truskawkach, orzechach, opisa- 
Wzelędnieniem pochodzenia, rozmnażania, gruntu, klimatu, specyalnych wymagań 
dego z nich. Opis ten uzupełniony został doborem kilkunastu lub kilkudziesię 
lego gatunku, najodpowiedniejszych dla naszego klimatu. Myślą przewodnią całej 
praktyczność, która usunęła z niei wszelkie niepotrzebne teorye i metody, dobre dla 
dla nas niemające znaczenia. 


Fabryka żuiwiarek 


J. A. KRASZEWSKIEGO, 


`. Jerozolimska, Nr 89. 


powód tonych zapytywań o żniwiarki, fabryka ma honor podać do wia- 
i panów obywateli, że źniwiarki systemu „Wooda i „Ceres“, są 
każdej chwili nabyte i wysłane być mog 
Syst а. FS, & 
Syst зы сы, 185 


EREN 


У 


оароулах swemu przezna e 49-57) 
Doktor Chalubinski, b. 
Doktor Gliszezyńs 


ур УО ОСО A CAO A PD Pr A 


—6—F. R. 2185. | 
Zaświadezam, że w mojej prakt 
wynalezionego przez pana Wincenteg 
odparzaniu się palców u nóg z zupeł 
poceniu się nóg, (a zmuszonym dużo 
czerwca (1 lipca) 1875 r. 
Profes. Kliniki Chirurg. Warszawskid 
Składy Galmaninu znajdują siq 
ryałów aptecznych, w znaczniejszych 
Większe pudełko к. 50, 


инана ананас угаас Laman CZĘ PETA CY EMEA HPT NR mere EA сша e аит za 


arszawska agentura ogłoszeń 


ДАЛ ШЧ | FRENDLER, 


a się dotąd przy ulicy Nowozielnej, Nr 40, z dniem 11 lipca r. b. 
pną została na ulicę Senatorską, Nr 22, pierwsze piętro dom p. Epsteina. 
р67—6—6 
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Nr 306—8—10 


KURS GIEŁDY WARSZAWSKIEJ. 


Dnia 26-go lipca r. 1878. 


Z KOŃCEM GIEĄ 


Żądano. 
138.90 
938 
112.40 
122.40 


DOPEŁNIONE 
WEKSLE. TRANZAKOCYE. 


sr Re żyć R کک‎ 
Berlin 4 vista z krót. ter. (2 dni) 300 marek.| 138 271/;-60-70-82///; 
Londyn za 1 f. st. | 9.36.37.38 

Paryż za 300 fr. | 112.574, 

Wiedeń 8 dni za 150 fl. 


Monety. 


ү тз. 7 kop. 79 
nkowe sztuki rs. 7 k. 59 
kie nowe rs. — 


7 końcem giełdy. | Dnia 25 


Dopełnione ć 
Ządano | Płacono płacono 


tranzakcye. 


Akcye i obligacye. 


100. 
99.15 
99.15 


2 Ak. wiel. Tow. Ros. kolei Żel. 
41 a IS, a 22544 АТА 
93.30 |Akcye D. Ż W. Wie. rs. 100 
93.30 |Akcye D. Ż W. Byd. rs. 100 
9270 |Akcye D. 2 W. Terespolskiej 
—,— |Акеуе D. 7 Fabryczno-Łódz. 
87.25 7.25 |Akcye Ban. Handl. w Warsz. 
87.15 |Акеуе Ban. Dyskont. w War. 
—.— |Акоуе Ban. Handlow. w Łodzi 
Акеуе War. Т. Ubez od ognia 
Akcye Tow. Łazienek і Łaźni 
Akcye War. Т. Fabryk. cukru 
Akcye T. Fabr. cukru Józefów 
Akcye Т. Lilpop. Rau і Lewen. 


z. prem. z r. 1864 . | 235. ` |9836. 234, — 
z r. 1866. 234, — 
astaw. rossyjskie. 94.75 


95.50 


ość kuponów do listów zastaw. 377/,. nowych А72], m. Warszawy ser I II 10915), m. Łodzi 1205/, listów likwidae. 


nia. Beust pojechał do Wiednia. „Times“ do- 
nosi, iż przez wprowadzenie reformy w azya- 
tyckiej Turcyi panowanie sułtana nie ponie- 
sie krzywdy. Idzie głównie 0 zniesienie 8у- 


TELEGRAMY. 


Rzym, 25 lipca, „Diritto* zaprzecza, jakoby 
Austrya z powodu meetingu i niedzielnych 


! 


demonstracyi miała zaprotestować. Również 
nieprawdą jest, iż rząd włoski miał przesłać 
Austryi w tym przedmiocie jakowe objaśnie- 
nia, Rząd zawiadomił tylko ambasadora swe- 
go №. Robilanta o prawdziwym stanie rze- 
czy, jaki ma mu służyć za wskazówki. W dal- 
szym ciągu „Diritto“ zaprzecza шіні 

o różnicy zapat %v gle 


> 


stemu oddania w entrepryzę podatków, 0 usta- 
nowienie systemu sprawiedliwości w zarzą- 
dzie, a głównie o zdolną policyę. 

Ateny 24 lipca. Na zapewnienie Anglii, iż 
sprowadzi porozumienie і = 
reorzanig 


| 
| 
| 
| 


2 


pozbawiły nas prale trzeciej części” lasu;—1 
zostawiły w przybieniu па diesiatynie, nle- 
więcej, jak 150 dew.— Urządzenie sekcyl 1 
ustanowienie pravłłowej straży, z pobudo- 
waniem dla niej ieszkań —naraziło miasto 
па jedńórazowy włatek, najńihiej rs. 2,000 


| 
i 


tność gromadzenia grosza bez celu—skąpiła 
gama Sobie--mieszkała bez służące), żywiła 
się licho u jednego 2 lokatorów=i główny 


` swój skarb nosić miała na sobie w іг20816,-- 


—utrzymanie zaś aly wyniosłoby przeszło | 
rabli 800 rocznie-tedy, gdy dochód czysty | 


się na pewne ofia- 
ry, te doprowadzą û pożąd 
karność, w obyczaj pdmiejskich mieszkańców. 


—Po wszechstronnem więc obejrzeniu kwe- 
styi, należało zgodzić się w zasa 


kaźną nieruchomą własność miasta-— 185, 
dla tej potrzeby, ma być рофдіс да 25 


RE 2 jı Шшівіпуеі sekcyi 
skiej 27, w lubelskiej 23, w piotrkowskiej 18, | у Í 


‚ że sprzedaży lub wyębu jednej sekcyi, mógł- | 
i by dać ledwie polo tej 
е wynosi pe ) } ciażbý miasto zdecyło 
ywają się pod zwierzchnim nadzorem budo- 


sumy. Zresztą, cho- | 


„danego rezultatu—i | 


| przetną nadużycia, жезде, przez długą bez- | 
zbudzony krz 


na sprze” | í : ч: 
ТИ | даў lasu..., stanowiącego, niestety, jedyną po- | Spłoszona przy niedokonanej zbrodni, sprytna 
= Pożarów w gubernii warszawskiej było i ШЕ 
| w clągu miesiąca czerwca r. b. 30, w guber- | 


nieudzielając się nawet własnym dzieciom. 
Podejrzaty o mórdefstwo został” zatrzymany 
—i biega pogłoska, 26 przyznał Się do winyl 
wydał wspólników, własnych braci... Spraw- 
dzenia jednak tej pogłoski nie ma „ Drugie u- 
siłowanie zbrodni zostało wstrzymanem. Stu- 
аса, czy bona, Niemka, rodem 2 królestwa, 
rzyciła się z nożem na śpiącą, zamężną Izrae- 
litkę, utrzymującą алуп strojów. Mąż, 

ny, szamoczącej 816 28 
zbrodniarką—zdołał ocalić jej życie—a prędki 
‘atunek zapewnia powrót jej do zdrowia.-— 


Niemka uciekła—i dopiero nazajutrz dopędzo- 
na została w lesie—śSpiąca. Stawiona przed 
dlodczego, ma się podobno nietyl- 
тауа — ale dzi- 


2) Niedokładna, bo tylko przy idealnie pro- 
| sto stojącem zbożu uniknąćby chyba można 
nieregularnego padania kłosów na płótno, а 
stąd zsuwania się ku nożom lub zapychania W 
nader ciasnem przejściu pod kozłem, со obec- 
nie, mimo równających niby g ірі, powoduje 
| przestanki i potrzebę przesuwanie żącego 

przyrządu, za ciężkieto dla ; ednego cziowle- 
ka, a w najlepszym razie daje snopki potarga- 
ne i rozwleczone. f 

3) Trudna w robocie, gdy wymaga 04 po- 

wożącego nietylko baczności na konie, ale 


zegarowej punktual 

bądź, regularne dzi ) 
Jeżeli zaś, by tego dopiąć, doda 
go woźnicę z konia, a pr 
| 1е pociągową, to wy adnie nam jeszcze 

dać trzeciego robotniba «wałego piechu- 


700 za sztukę, wymaga, 
ты 0120, 11 po- 
i 46207 


ә 


| 


Stosunek рагпса do wiadra 100 


GIEŁDA PETERSBURSKA. 


Usposobienie dzisiejszego giełdowego zebrania 
łoby bardzo trudno określić; a 
trochę pomyślniejsze dążenia 
ło wczorajsze operacye, dzisi 
lié, chociaż, oprócz trochę < 
sów, nie nastręczało się 
паб na przeszkodzie dalszemu poc 
papierów, 
<spomnianych 


zlińskich, a nawet i par 


‚ które ‹ 
Бк І 
berliń ach 


› mogłoby 


Ше dziś cokolwiek silniej 


geły otrzymane z Ode 


е tak 
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И dowi 
mowi d i 
mniej bezs 
Co do pr 
lub dru- 
może być 


słowa są autora 
ydów w krajach litew- 
rokiem 1171. Wtedy 
przebywać w tamecznem 1 
kog mil od Wilna 
> założeniu musi 
Giędyminem). : Daje; o tem 
bowy: kamień: i znowu ta 
dawn 


dewyb 
nka (0 


Co do pl i 0 
w druku, jak rybie: 8-letnich ba- 
dań, ү; АЙ dzie ;tomowe, któremu 


wróży, nasz 2 „ 1ż zpocznie nową erę 
w kierunku badań e i ch* (nie 


wadzonych z Samaryi i prze 
skiego Salmanazara, według 
dzonyc 
zed Chi 
Г еј nauki zapow 
] dany, a “786 ; rękopi- 
inie уе Z ( 


nych Ww 
р 08 ии urządzenia pośr 

as gminy żydowskiej, «wskazaniu. przyczyn 

ku niej ze 1 жап i ducho- | 

wieństwa, są prawdziwie żywotną częścią ni- | 

niejszej książeczki. Ma to być częś ory- 

‚ ginalna, az wielu innymi materyi tej badacza- 

{ mi niepodzielna. С 

А gdy pod tytułem Żydów królewskich 

i szlacheckich wraca 200 ) ма (str. 

61): „Kto pomni, że w wieku X, a może ІХ, 

a nawet ҮШ ZAM. tali Zydzi w Polsce, 
l we Wielkopolsce, gdzie  етоту4 | 

n nie powtórzy Józefem. £u- 

Kazimierza W. 

kraj cały жүзіп, 


weń, 11 
„musi 6 
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5 dzie- 
była nie w je- 
¢ lepszą, ni skich* 
ylko pogl wia losowi 


viaZyW 
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іе dokonywał, 
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) ра шү. 
%ісо „do dziełka, mianego na uwadze, 


саб mus 578, 


LZ dla zwrócenia uwa 
о zedniej, a 
enia niektól tj 
Mówych, ‹ sh się 7 założeniem spee 
nem, uT, 3 Даш ) 
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Rusi i Litwie — 
Wacława Ale- 


7, Kroniką Dytmara W т ku, n 
tak bezwaruni wo obstawać za śle 
przebywania 


yjątkov 


„na podobi 
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aż się wys 
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rokiem, na prze- 
edznie na różne 
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oie oboj tną үл albo Judi 


przen 
Przy tem odpar iu аве 
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prowadzenia do peî ( 
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żytnych, nie od 
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mira i tej kw 
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II pod 7 naj 


emi lędamt, według tematu, dan 


warzystwo naukowe 
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być tak 42 ; szura 


poznańskie gdy 
nia nie ша 


naszą ty mczasem 


stanie 816 niewątpliwie ważną pomoc i dla 
tego oczekiwanego nowego dziejopisarza ko- 
lonizacyi Żydów 28 panowania Mieczysła- 


wa III. 
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autora naszego. zebrać w 22108 
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podatki, a właściwie monografie z tytułu;pra- 
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ык 26 lipca. W tutejszych pei 
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«i 5 nadal będzie mogła odpra 
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czetach nabożeństwa 28 po йын Ak 
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Шр ośnii in- 
pobor odatkowym w 
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w domu własnym. 


otowań 


91/79 Zawier 


12.4 Л: я aż do 1-со 
y przed trzema laty 


KŁAD NAUKOJ 
gotowania do egzaminu 
ępujących do wojska na 
ach trzeciego rzędn. 


ennie z wyjątkiem świąt od 5-ej 
ud 


ulicy 


1 3 > 212 
piętro od frontu. | № : > 


е dnia l-go wrze- 


3” pensyonarze i przycho- 


50,000 egz. 


/ wydanie 


Р. GLOBUS, 


cie-Przedmieście, Nr 54, wprost ho 
Saskiego. 


wsze wielki wybór gotowych mebli krajewych i 
stych do najwykwintniejszych, po cenach naj 
һе Skład główny mebli giętych z fabryki 8-сі Thon 
Nr 520—17—3 


WEKSLE 


Berlin 4 vista z krót. ter. (2 dni) 
Londyn ; 

Paryż { 
Wiedeń 8 dni 


Dopełnione _Z końcem 
tranzakcye, 


Ządano | Płacono 


— 


“Redki i Wydawca Ыйлата TUZ] 


ИРИСИ, 


spadnie - 


i nie 


zawdziecz 


С 


14.090 


lde. 


1 tu 


ACZ- 


b яа 


aty tylko framugi; 
balkonik, pasek 
çim komin- 


wał w nim 
rozgłos swój 
Ка zyskały na 
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1 з j £ ie, obywa- 
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і niemały budzi interes; docho 
y się tu bardzo widoczne ślady lochów 
ścian kamiennych, fossy i okopy, a kamień (с 
także jest dowodem starożytności) tak spoi 
się 1 zrósł, że zdaje się, jakoby to wszystko 
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murach na Wołyniu; wprawdzie ‘kamień jes 
; e jednak spójność ta jest 
j zczał, kiedy przestał 
К, dociee, dobadać się juz tru- 
lążę Ostrogski, tworząc szu 
yliczając włości, g 
lone, między niemi’ zalicza 4 
b jeszcze” Sanguszjj 
roku J 


ją ordyn 


wiedliy 1€ 
wody, które 4 
Smo: g 


Nr. 190. 


Toruń, Niedziela 18 sierpnia 1878. 


Бок XII. 


GAZETA TORUŃSKA wycho- 
dzi codziennie z wyjątkiem po- 
niedziałków 1 dni poświętnych. 
Przedpłata w miejscu z przynie- 
sieniem do domu: kwartalnie 
3 marki 75 fen., miesięczna 1 
markę 40 fen. Przedpłata kwar- 
talna na pocztach pruskich 4 
marki 25 fen. Egzemplarze po- 
jedyńcze sprzedają się w Eks- 
рейусуі (Toruń, Ulica Żeglar- 
ska 105) po 10 fen. 


AGENTURY dojprzyjmowania ogłoszeń 


GAZETA TORUŃSKA. 


схо SSO OR I 


OGŁOSZENIA we wszystkich 
językach przyjmują się za o- 
płatą 15 fen. od wiersza pe- 
tytowego. Tłómaczenia na ję- 
zyk polski bezpłatnie, Listy do 
Redakcyi i Ekspedycyl wlnny 
być frankowane. Za poprzedniem 
przesłaniem marki pocztowej 
odbiera się od Redakcyi i Eks- 
pedycyi odpowiedź frankowaną. 
Rękopisów nadesłanych do Ga- 
zety nie zwraca się. 


W Berlinie R. Mosse; w Berlinie, Hamburgu, Bazylei, Frankfurcie n./M. Haasensteln & Vogler; w Hamburgu i Frankfurcie n/M. б. L. Daube % С.; w Lipsku, Bea 


i Btutgardzie Sachse et С.; w Wrocławiu В. Grhter;j w Paryżu Towarzystwo Havas Laffite et С. place de la Bourse Nr. 8. 


BERLIN, 17 sierpnia. 
Biuro Tel, Wolfa. 
Papiery: spokojniej | 
Rosyjskie banknoty . 21225] 
Weksle па Warszawę. 211.60 
Pol. Listy zast. 5%, 
Pol. listy likw. . 
Zach. Prus. do 4%, . 
Zach. Prus. do. 41/,9/, 
Nowe 4%, Poznańskie 
Austryackie bank. . 
Dyskonto udz. kom. 
Pszenic ota. 


Żyto: 
w miejscu . 


58.20 | na paź 
95.70 


. 145,00 | у miejscó . . . . 
na sierpień-wrześ. . 

. 196.00 | na wrześ,-paźdż. 
‚ 194,50 


Dyskonto od weksli 4%, lombard 5%, 


Przegląd dzienny. 


Toruń, 17 sierpnia. 

Wybory ściślejsze w powiatach brodnickim - 
grudziądzkim wypadły dlą nas niekorzystnie. Wię 
kszość jest po stronie niemieckiej i posłem został 
pan Bieler, z stronnictwa nationalliberałów, zy- 
skawszy 9723 głosy. Polskich głosów na p. Ry- 
bińskiego oddan: 9313. Przy pierwszem głosowaniu 
mieliśmy tam 8081, a więc przybyło głosów pol 
skich 1232. Niemcy mieli naówczas głosów 8172, 
przybyło im więc głosów 1551. 

Jak się powiodło w świeckim, dotąd nie wia- 
domo. Liczby z niektórych okręgów okazują zna- 
czny przyrost głosów polskich. 

W gdańskim, wałeckim i bydgoskim powiecie 
nie móżna sobie z strony polskiej robić nadziei wy- 
granej. 


Traktat berliński, nie mając klauzuli egzeku 
cyjnej, stał się powodem, iż wszystkie prawie inte- 
resowane strony spekulują na jego niewykonanie 
lub też na takie wykonanie, które sprzeczne jest 
z Шега i duchem tego traktatu 

I tak Moskal spekuluje na nieoddanie Rumunii 
Bid pomimo, iż Bessarabią rumuńską za- 

rał. 

Dalej liczy Moskwa na zniweczenie rozdziału 
Bułgaryi na Bułgaryą właściwą i na Rumelią i po- 
łączenie obu w jedno księstwo. 

W Azyi liczy na wcielenie ziem Lazów, skoro 
Batum posiędzie i na pozostawienie Batum jako 
portu wojennego. 

Anglia prócz zaboru Cypru dąży teraz jeszcze 
do zaboru Meteleny a nawet i Krety, jak i do 
usadowienia się na jednym z ważniejszych punktów 
Małej Azyi. 

Turcya liczy na to, iż Rumelią jeszcze obetnie 
więcej przez zatrzymanie wprost przy Turcyi tych 
ziem, które powstanie rodopskie objęło; dalej spe- 
kuluje, aby Grecyi nie nie dać, a z ziem odstą- 
pionych traktatem berlińskim Serbii i Czarnogórze, 
zatrzymać te części, w których ludność przeciwną 
jest przyłączeniu jej do Serbii lub Czarnogóry. 

Austro-Węgry od razu z okupacyi czasowej 
traktatem berl 'arowanej pragną wytwo- 
rzyć stałą aneksyą i przeciwne były warciu 
umowy z Turcyą, gdyż toby im tę aneksyą utru- 
dniło. 

Rumunia decyduje się nareszcie na zamianę 
Bessarabii na Dobruczę, skoro nie ma sił prze 
szkodzić zaborowi Bessarabii — ale zrzec się for- 
malnie prawa do Bessarabii nie chce. 

Serbia i Czarnogóra liczą na to, iż gdy walka 
Bośniaków przeciw okupacyi austryackiej potrwa 
dłużej, może nadarzyć się dogodna sposobność dla 
nich przyłączenia Bośnii do Serbii a Hercegowiny 
do Czarnogóry. 

Jednem słowem wszyscy myślą o tem, jakby 
przy przeprowadzeniu traktatu berlińskiego tak 
rzęczy urządzić, ażeby co niedogodne jest dla nich, 
nie wykonać, a co dogodne, podjąć i . choćby 
to było przeciwne traktatowi berlińskiemu. Nie ma 
w traktacie berlińskim wzajemnego zobowiązania 
się co do egzekucyi warunków tego traktatu. Zo- 
stawiono każdemu wolność przeprowadzenia tak 
traktatu, jak mu się spodoba, a jak mu siły wy- 
stąrczy, 


Panslawizm nie próżnuje i Bośnia jest obecnie 
szerokiem dla niego polem działania. Korespondent 
petersburski Augsb. Ztg. donosi, że w kołach 
rosyjskich wiadomość o niepokojach w Bośnii spra- 
wiła pewną radość. Frazes o wyzwoleniu braci 
słowiańskich z pod ciężącego na nich jarzma, ty- 
czący się dawniej Turcyi, zwraca się obecnie prze- 
ciw Austryi. Propaganda panslawistyczna w Mo- 
skwie używa wszelkich wysileń, aby stworzyć Au- 
stryi jaknajwiększe kłopoty. Petersburski komitet 
panslawistyczny wysłał do Moskwy dwóch agentów, 
którzy porozumieć się mają z tamtejszym komite- 
tem o wysłanie całego zastępu agitatorów do Ser- 
bii, Czarnogóry i Dalmacyi. Korespondent jest zda- 
nia, że źródła zamieszek w Serajewie i Mostarze 
nie należy szukać w Stambule, ale w,Petersburgu i 
Moskwie, gdyż taki kryminalista jak Hadżi Loja, 
karany przez władze tureckie za pospolite zorodnie, 
nie staje tak łatwo na czele ruchu, nie mając z in- 
nej strony podniety i zachęty. Interesem Rosyi jest 
aby Austryą spotykał w Bośnii na każdym kroku 
zbrojny opór, a każdego uderzyć musi, że powstań- 
ców słowiańskich z fanatykami muzułmańskiemi 
łączy niewątpliwie jakiś silnie, węzeł, Pansla- 
wizm umiał zawsze skorzystać z rozprężonych sto- 
sunków, a jest оп mistrzem w grze na namiętno- 
ściach ludzkich. Tutaj chęć łupieztwa i rabunk 
jest właśnie tą namiętnością, którą agenci pansl 
wistyczni umieli wyzyskać. 

2 drugiej jednak strony wiarogodny korespo 
dent petersburski Wien. Abendp. donosi o fa 
cie, który gdyby się potwierdził, zapowiadałby re- 
akcys w samej Rosyi. Rząd ma być już zniecierpli- 
wiony szowinizmem panslawistycznych dzienników 
rosyjskich i „przedsięwziął 7 ebne Środki prze- 
сйм. wybrykom -panslawist, t Tek zwy p= 
wiańskie stowarzyszenie dobroczynne“ w Moskwie, 
czy komitet słowiański został rozwiązany. P. Aksa- 
kow otrzymał rozkaz, aby zdała od Moskwy roz- 

(бізі o swoich burzliwych mowach. Korespondent 
jednak nie donosi, co się dzieje obecnie z panem 
Aksakowem i jaki go los spotkał. Przypominamy, 
że raz już doniesiono o wywiezieniu Aksakowa na 
Sybir, później jednak słynny prezes komitetu sło- 
wiańskiego wypłynął znowu na wierzch. Korespon- 
dencya Augsb. Ztg. datowaną jest z 7 sierpnia, | 
list W. Abendp. nosi datę 9 bm. 


k- 


Ostatnie chwile królobójcy Hódla | 
wczoraj rano straconego w Berlinie, były dalszym | 
ciągiem bezwstydnego i szyderczego postępowania, 
którem się w całym procesie odznaczał. Wyrok 
zatwierdzony został przez ks. następcę tronu w 
Homburgu 8 bm. znadmienieniem, że sprawiedliwość 
ma iść swoim torem. Gdy go odczytano Hódlowi 
w czwartek w celi więziennej na Hausvogtei, zbladł 
na chwilę, wnet wszelako odzyskał wyzywającą 
zuchwał swoją i zążądał, iżby mógł napisać o 
łaskę. Dozwolono mu tego z nadmienieniem, że to| 
daremne, gdy nowych zeznań uczynić nie może. 
Гада? więc, aby go tracono, ale па Kreuzbergu. 
Zapytany czy ma jakie życzenia, zażądał cygar i 
dobrego jedzenia, co mu też wraz z butelką wina 
dano. Wieczorem o pół do 7mej przetran 
go do nowego zakładu karnego. Pociechy ducho- 
уве] nie chciał, nadmieniając, że wpierw trzebaby 
go do tego przez kilką lat przysposabiać. 

W piątek rano o Śtej wyprowadzono go z celi 
do szafotu. Szedł śmiało i pewno w towarzystwie 
pastora, obejrzał się zuchwale po zgromadzonych 
urzędnikach, sędziach, policyi i katach Sędzia śled- 
czy stojąc przy szafocie odczytał wyrok i zatwier- 
dzenie go, a gdy wymawiał datę 8 sierpnia jako 
dzień zatwierdzenia wyroku, delikwent splunął i| 
zawołał brawo! Sędzia pokazał katowi podpis na- 
вќерсу tronu i oddał mu Hódla do stracenia. „Кот-| 
men Siel“ rzekł kat Krauts, ubrany ро balowemu, 
a delikwent żwawo podskoczył po trzech stopniach 
na rusztowanie i sam zciągnął z siebie surdut i k 
mizelkę. W tem odezwał się dzwonek na stracenie, 
a Hódel rozśmiał się £ 
pinał koszulę, nie mogąc przecież odpis 
guziczka, Pomocnicy kata ściągnęli mu więc koszulę 
przez głowę i przypięli go do pnia na ręku, nogach 
i głowie. Kat dobył topora z pokrowca, na którym 


sportowano | z 


Jedno cięcie odłączyło głowę od kadłuba. Kadłub 
drgał, głowa poruszała się lekko, a w chwil kilka 
kadłub i głowa były w trumnie i razem z tą w 
grobie tuż przy rusztowaniu wykopanym. 


Petersburg, 16 sierpnia. Kiedy generał Me- 
zencow, naczelnik III oddziału tajnej kancelaryi 
carskiej, dziś przed południem wyszedł z domu па 
plac Michał, kilka osób strzeliło doń z rewolwerów. 
Generał upadł, sprawcy zamachu wsiedli do sto- 
jącego na placu powozu i uciekli w kierunku New- 
skiego Prospektu. Generała odniesiono do domu. — 
Zakazano sprzedaży Gołosu na ulicach. 

Londyn, 16 sierpnia. Do biura Reutera do- 
noszą z Carogrodu, że konwencya austryacko ture- 
cka zawartą została. Austrya chciała zrazu uregu- 
lować okupacyą przez wymianę not; *wobec jednak 
oporu Bośniaków skłoniła się Austrya do ważnych 
koncesyi, byle tylko umożebnić konwencyą. Czas 
trwania okupacyi nieznaczony — kilka artykułów 
konwencyi uznaje zwierzchnietwo Turcyi, a odbywać 
się będą nadal publiczne za sułtana modlitwy. Tru- 
dności, jakie się nastręczały przy rokowaniach An- 
glii z Turcyą w celu zaprowadzenia reform w Azyi, 
prawie już załagodzone. P, Layard zrzekł się kilku 
żądań, na jakie Porta przystać nie chciała. — 
Porta upiera się przy tem, aby traktat z dnia 4go 
czerwca nie mieścił w sobie zrzeczenia się nieza- 
leżności ze strony Turcyi. Porta usłucha rad an- 
gielskich lecz reformy sama zaprowadzi bez angiel- 
skich rezydentów w Azyi, którzy chcieli zaprowadzić 
reformy zarazem czuwać nad ich poprowadzeniem. 


Projekt ustawy 


przeciw wykroczeniom socyalistyczno-demo- 
kratycznym. 


(Dokończenie.) 

$ 20. Osobom, które robią sobie z tego zadanie 
(Geschäft), iżby dążności w $ 1 oznaczone popierać, 
albo które po prawomocnem skazaniu na mocy ni- 
niejszej ustawy o przekroczenie potem dokonane 
prawomocnie skazane zostaną na karę, może być 
zakazany pobyt w pewnych okręgach lub miejsco- 
wościach. Jeżeli to cudzoziemcy, można ich wydalić 
za granice Rzeszy. Na tychże samych podstawach 
można zakazać prowadzenie procederu drukarzom, 
księgarzom, wypożyczającym książki do czytania, 
utrzymującym telnie publiczne, jako też ober- 
żystom arzom i osobom handlujący w ma- 
łem rozsprzedażą wódki i spirytusu. 

Osobom trudniącym się propagowaniem dążności 
wyrażonych w $ 1 lub skazanym na mocy prawo- 
mocnego wyroku na podstawie niniejszego prawa 
na karę, może być odebranem pozwolenie do pu- 
blicznego rozpowszechniania druków ($ 48 ordy- 
nacyi procederowej) lub pozwolenie do sprzedaży 
druków przez ich kolportowane (8 55 ord. proc.) 
oraz pozwolenie do publicznego rozpowszechniania 
druków bez zamiaru zysku ($ 5 prawa prasowego 
ja 1864. Zbiór praw dla Rzeszy $ 65). 
Drukarnie służące do propagowania dążności wy- 
rażonych w $ 1 mogą być zamknięte. 

$ 21. Rozporządzenia przewidziane w $ 1 wy- 
daje krajowa władza policyj Przeciw rozporzą- 
dzeniom władzy policyjnej służy interesowane- 
mu zażalenie do włudzy centralnej a od jej uchwa- 
ły dalsze zażalenie do urzędu Rzeszowego dla 
stow i prasy. Pierwsze i dalsze zażalenia 
należy przeciągu tygodnia po odebraniu rozpo- 
ządzenia lub uchwały do władzy, która wydała 
rozporządzenie lub uchwałę. Ani pierwsze ani dal- 
sze zażalenia nie v nują skutków zakazu. 

Kto działa wbrew wydanym na mocy $ 
orządzeniom, karanym karą pienię- 
do sze 


izeniu па 
więzienna 


mocy 6 20 ustępu 1 następuje 
kara od jednego miesiąca do jednego 
roku. 

$ 23. W okręgach lub miej: iach, w któ- 
rych publiczne bezpieczeństwo zagrożonem jest 


z dala błyszezała złotem wybita liczba roku 1878. 


dążnościami wyrażonemi w $ 1, mogą włądze cen- 


tralne państw związkowych za zezwoleniem Rady 
związkowej wydać na rok najdłużej następujące 
rozporządzenia: 

1. Zebrania mogą się odbywać tylko za uprze- 
dniem pozwoleniem władzy policyjnej. 
~ 2. Rozpowszechniać druków na drogach publi- 
cznych, placach lub innych publicznych miejscach 
nie wolno. 

8. Osoby ше mające zatrudnienia, które nie 
mogą wykazać środków potrzebnych na swe utrzy- 
manie, a które nie otrzymują wsparcia w miejscach 
swego zamieszkania, będą wydalone z miejse swego 
pobytu. 

4. Posiadanie, noszenie, wprowadzenie i sprze- 
daż broni mogą być zakazane, ograniczone lub za- 
leżne od pewnych warunków. 

Odnośne rozporządzenia ogłoszone będą w 
Reichsanzeigerze. Kto działa im wbrew z wie- 
dzą lub po publicznem ogłoszeniu, karanym będzie 
karą pieniężną aż do 1000 mrk. lub więzieniem aż 
do 6 miesięcy. 

8 20. Ustawa powyższa wstępuje natychmiast w 
życie. 


Wiadomości polityczne. 


NIEMCY. 


Ргоу. Corr. tak pisze o układach w Kissingen: 

Wiadomość, jakoby ks. Bismark podczas po- 
bytu swego w Kissingen wielokrotnie konferował 
z papieskim Nuncyuszem, stała się w ostatnich 
dwóch tygodniach powodem żywych rozpraw w pra- 
sie niemieckiej i zagranicznej. Leżało, jak na dłoni, 
że w tych naradach chodziło najprzód o poufne 


porozumienie się, w jaki sposób mogłby przyjść do | 


skutku pokój pomiędzy Kościołem a państwem; 
do tego faktu dołączyły się różne domysły i kom- 
binacye, „w których nie małą i istotną rolę od- 
grywają życzenia i stanow , jakie to lub owe 
stronnictwo w polityce kościelnej zajmuje.“ Żaden 
rozsądny człowiek nie spodziewał się, ani też nie 
spodziewa się w tej chwili, iżby publiczność do- 
wiedzieć się miała natychmiast bliższych szczegó- 
łów o przebiegu owych poufnych konferencji, gdyż 
najpewniejszym środkiem do zawiedzenia zgóry 
wszelkiego pomyślnego rezultatu byłoby wciągnię- 
cie w grę stronniczych namiętności. Сі, którzy 
najgłośniej domagają się otwartości w rokowaniach 
i poinformowania publiczńośti o ich przebiegu i 
obecnym stanie; w rzeczy samej najmniej się о to 
troszczą, iżby ugoda ta przyszła do skutku. 

Jeżeli wogóle kilku słowy tę kwestyą na tem 
miejscu poruszamy, to czynimy to w tym celu, aby 
wystąpić przeciwko błędowi, Sszerzonemu przy tej 
sposobności przez pewną część prasy, jakoby wda- 
nie się w układy samo przez się było zaparciem 
się zasad rządu w politykice kościelnej. Chodzi o 
to, aby: z góry zakonstatować, iż książę Bismark 
podając szczerze i sumiennie rękę do zgody, 
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spełnia tylko to, co podczas walki zawsze jasno i 
stanowcze wypowiadał (2). W tej samej mowie, w 
której książę kanclerz wypowiedział owe sławne 
słowo: „Nie bójcie się pznowie, do Kanosy nie pój- 
dziemy“, wyrzekł bezpośrednio co następuje: 

„Rządy cesarstwa niemieckiego starają się skrzę- 
tnie, starają się z całą usilnością, jaką winne są 
swym katolkom i ewangelickim poddanym, 0 to, 
aby w sposób jaknajbardziej pokojowy, w sposób 
jaknajmniej naruszający dotychczasowy spokój kon- 
Їепѕујоу, 2 dotychczasowego położenia wybrnąć i 
osięgnąć znośniejszy stan rzeczy. Rząd. wi- 
nien ze względu na swych katolickich_ poddanych 
ше ustawać w szukaniu dróg, za pomocą których 
uregulowanie granicy między świecką a duchowną 
władzą, która nam koniecznie jest potrzebą, nastą- 
pićby mogło w sposób jaknajłagodniejszy i nieobra- 
żający uczuć religijnych katolików." 

Jak wówezas w początkach walki, tak i później 
zachował i objawiał ks. Bismark to samo usposo- 
bienie i te same uczucia. 

W jednej z mów swoich z r. 1775, w której 
najprzód udowadniał, 12 wskutek zasadniczych 
zmian konstytucyi Kościoła katolickiego — zapa- 
dłych na soborze watykańskim, nie daje już Kościół 
rękojmi, jakie państwo pruskie zdawało się mieć 
|dawniej w tym względzie, iż duchowieństwo kato- 
liekie stósować się będzie do przepisów i praw 
państwa — mówił książę dalej: „że pokój z Ko- 
ściołem zależy od tego, aby prawodawstwo nasze 
oczyszczone było wprzódy z pewnych słabych punk- 
któw, które spowodowały jego bezsilność 1 wskutek 
zbytniego zaufania znacznie je od г. 1840 osłabiły 


W ustawach potrzebnych do bezpieczeństwa pań- 
stwowego, uczyniono niejakiś wyłom, — który ke- 


niecznie naprawić i zapełnić należy,** 

„Skoro to nastąpi, mówił wówczas książę, о nic 
więcej i gorliwiej troszczyć się nie będę, jak o po- 
kój, choćby nawet z frakcyą centrum, głównie zaś 
z apostolską Stolicą, która jest daleko bardziej 
umiarkowaną, aniżeli to stronnictwo. I spodziewam 
się też przy pomocy Bożej pokój ten znaleść, — 
ten sam pokój, w którym ojcowie nasi przez długie 
lata pod osłoną silnego państwa i dypastyi w spo- 
koju religijnym żyli,“ 

Dalej uzasadniał kanclerz swe nadzieje nastę- 
pującemi słowy: 

„Jak nam dzieje wykazują papieży wojowniczo, 
pokojowo usposobionychąy z mieczem i z pastorałem 
w ręku, tak też spad Hf sig, iż niebawem przyj- 
dzie kolej na papieża miłującego pokój, na papieża, 
z którym pokój zawrzeć będzie można. Ku temu 
zwraca się nadzieja moja — i następnie też tuszę 
sobie, .iż znajdę jakiego Antonelliego, który dość 
|będzie roztropnym, aby podać rękę do zgody z 
władzą świecką.“ 

Z wstąpieniem na tron Leona XIII zdało się, 
iż się ziściły oczekiwania pokojowo usposobionego 
papieża, a w zmarłym niestety co dopiero kardy- 
nale Franchim dopatrywano się pojednawczego 


Żydzi w Polsce, na Rusi i Litwie. 
Opowieść historyczna 
przez 


Wacława Aleksandra Maciejowskiego. 
Warszawa 1878. 


Zasłużeni pisarze nasi, jak z jednej strony 
Szajnocha ze swoją Normandyą, z drugiej obecnego 
pisma autor, ze Śwewią — ideami, przodującemi 
w rozlicznych ich badaniach, stoją wciąż jakby na 
wyłomie, oczekując poparcia ze strony innych ba- 
storyk prawodawstw 


skich w nowym, 
treściwym dodatku, jakby tę ideą swą 
(swewską) poczytując za ustaloną, chwyta się pier- 
wszej lepszej wskązówki z Roczników Tacyta, a ze 
ścisłem przekonaniem od tego zaczyna opowieść 


swę, iż nie w inną stronę prowadzi ów ślad pier- | м 
[niem -- czynionej przez autora па wstępie prze-| 


тоу, jak ku obszarom, mrokiem  nieprzetartym 
jeszcze ukrytej dla dziejów (za Swewią) Slawii 
albo Słowiańszczyzny, — nader odleglą tym spo- 
sobem zakładając przeszłość wędrownemu z nad 
Jordanu plemieniu, swej rodowitej przez oręż 


rzymski pozbawionemu ojczyzny. Czy nie będzie 
to coś nakształt hypotezy Bielowskiego o rozra- 
dzającem się plemieniu lechnickiem w Illir 


Może nie więcej też oczywis i jeden z głębokich 
myślicieli przed drugim, na tym stoku wyżyny, z 
pod stóp swych wymykającym się znajduje? Мо- 
Żna powiedzieć, 12 тойға po раз obaj głębocy 
myśliciele w zapasie dobranych przez siebie źró- 
deł. A jednak... i taka rękojmia, jak na wstępie 
do obecnego pisma dawana czytelnikom, gdy oznaj- 
mia autor: „„Zkąd się Żydzi dostali do nas? sta- 


rozmiaru, | 


raniem mem będzie rozwiązać; następnie zaś po- 
wodzenie ich u nas, tudzież przyczynę, że tak 
było i musiało być, dokładnie, ile się da, opowie- 
dzieć“, — niech nam przebaczy zasłużony nasz 
przewodnik na niwie dziejowej, gdy wyznamy, iż 
— ше uwalnia nas od wątpliwości, ażaliż będzie 
to możliwem? Wprawdzie głębszych rozwiązań po- 
dejmowało się nieraz, torując komuś drogę na 
przyszłość, to znajome, popłatne wiekiem, umiej 
tne pióro.. lnny to już rodzaj kwestyi, Ma jednak 
|i pomniejszej ważności — pytanie obecne, swe 
| шау zaciemniające, dla których rozpędzenia, nie 
sądzimy, ażeby dość było rzec do zachwianych: 
| „Za tło opowieści użyję aktów urzędowych. 

Sprobujemy dać zarys tej pracy pokrótce — 
składając przez to Świadectwo i z naszej strony, 
iż baczne mamy oko na każdy plon nowy, zmie- 
rzający ku rozprzestrzeniu wiedzy dziejowej, a 
tem baczniejsze, gdy plon ten pochodzi z pod wy- 
trawnego pióra, któremu i sami pomoc tylokrotną 
w usiłowaniach naszych zawdzięczamy. 

Nie trzeba przytem, jak sądzę, pomijać milcze- 


strogi, o powodzie wzięcia się przezeń do niniej- 
szej pracy. „Wielki ten dramat“ są jego słowa, 
dramat wtargnienia, a z upływającemi wieki, 
osiedlenia się pomiędzy nami, „aż do ośmnastego 
wieku, piórem osobliwie polskiem dotykany był 
namiętnie, od tego zaś czasu przez mężów, kraj i 
ludzkość kochających, z większym, niż kiedyindziej 
na rzecz względem, rozważymy; postanowiłem z 
wszelką możebną mi ścisłością, zbadawszy go, ро- 
tocznie opowiedzieć.'* 

Nie wyraża tego autor, że i w dobie teraźniej- 
j, kiedy zabiera się do nowego opracowania, 
uważałby tę rzecz ludu żydowskiego jako trakto- 
waną zanamiętnie. 


i roztropnego usposobienia kardynała Antonelliego. 

Ogłoszone niedawno listy cesarza i księcia na- 
stępcy tronu dały dowód, że nadzieje pokojowe 
odżyły zaraz po wstąpieniu na tron Leona XIII. 
Jeżeli w duchu listu cesarzewicza wstąpił książę 
Bismark na drogę pierwszych porozumień z wy- 
słannikiem papieża, — to krok taki pozostaje w 
zupełnej zgodzie z dotychczasowem jego pojmowa- 
niem zadania rządu w polityce. kościelnej, 

Qzy i o ile jego szczere zabiegi doprowadzą 
do szczęśliwego rezultatu, to nie od niego samego 
zależeć będzie. 


ROSYA: 


— W Gońcu Urzędowym zamieszczono, o czem już 
pisaliśmy: 

Traktat berliński został ratyfikowany. 

Nadeszła pora roztrząśnięcia tego aktu europejskiego, 
wieńczącego wojnę, przedsięwziętą przez Rosyą nie przez 
wyrachowanie, nie dła korzyści materyalnych lub ambitnych 
zamiarów politycznych, lecz na mocy uczucia , zagłuszające- 
go wszelkie pobudki postronne, uczucia chrześciańskiego, 
uczucia ludzkości, owego uczucia, które przejmuje każdego 
człowieka prawego na widok ącego zła. 

Naród ruski i waleczne wojska ruskie, które wykazały 
tak wiele poświęcenia, mają obecnie zupełną słuszność do 
zdania sobie sprawy z rezultatów poniesionych pr nich 
ofiar. Lecz dla prawidłowego ocenienia tych rezultatów, 
ocenienia, wolnego od wszelkiej stronności, wszelkiego uprze- 
dzenia i niedowierzania, należy przejrzeć wypadki ostatniego 
czasu w ich rozwoju konsekwentnym, zaczynając od przy- 
czyn, które je zrodziły, do ostate 

Оа pier х 
Wschodzie, 


, że to jest tylko 
Powstanie hercego- 
nieznaczące samo z siebie, było właściwie ową 
kroplą, która przepełniła puhar. Rząd nasz, dążąc do od» 
wrócenia wszelkiego starcia na Wschodzie i w Europie, 
wziął na siebie inicyatywę układów z gabinetem wiedeń- 
skim, jako najwięcej zainteresowanym w tej sprawie i wy- 
mu zupełną gotowość do poparcia wszelkiej kombi- 
któraby obmyślaną została za zgodą wszystkich 
ch mocarstw dla uspokojenia zamieszek i odwrócenia 


vami takiego sposobu działań były usiłowania 
się komisyi konsularnej, oraz nota hrabiego 
ego z dnia 80 grudnia 1575 roku, przy 
ie mocarstwa. Nota hrabiego Andrassego za 
reg reform i ulepszeń, jakie gabinety, pod- 
ktacie 1856 i 1871 roku, y Porcie w 
celu ustalenia spokojności i w widokach wykonania przez 
Portę jej zobowiązań względem chrześciańskich poddanych 
sułtana. 

Lecz wszystkie te dobre zamiary nie doprowadziły do 


żadnego rezultatu, skutkiem zupełnego braku ręk Nie 
mając żadnego poręczenia, ustasze odmówiili złożenia broni 


i powrócenia do swych domów, a tymczasem Porta skła- 
dała oświadczenia, że dopóty dopóki nie złożą broni, nie 
jest w stanie urzeczywistnić reform, nznanych przez nią w 
zasadzie. Rząd turecki posunął się nawet dalej jak nota 
Andrassego i ogłosił program, zawierający w sobie j e 
szersze i liberalniej. instytucye. Lecz wszystkie te refor- 
my na papierze, pozbawione wszelkiej sank poważnej, 
nie mogły natchnąć żadnem zanfaniem ludów, których cier- 
pliwość już tak długo była wystawioną na prób: 

Było to ciężkie położenie, z którego koniecz należa- 
łoby znaleźć wyjście. Potrzeba było decydowa w spra- 
wie uspokojenia, uczynić jeszcze krok więcej nad to, na 
czem ograniczały się gabinety europejskie. во powaga 
całej Europy mogła nadać zamierzonym ше i i 
zbędną rękojmią, uczynić je rzeczywistemi i natchnąć zau- 
faniem chrześcian. 


uśmierzać, a może i zgasić zupełnie ten 
najniewcze- 
W żadnym razie nie jest jego zamiarem, 
ać się do polemiki efemerydalnej, gdy prze- 
ciwko tejże staje sama godność historyi poważnie 
traktowanej. Dość, jeżeli światła przyrzuci dla roz- 


Бе —), zmuszony jest do zaczekąn'a z rezygnacyą 
na ten zapowiadany przez autora zwierzchni akt 
urzędowy, o którym znać dają w tej dobie czy- 
nione preliminarya. 

A teraz przystępując do rzeczy samej: 

W wykładzie przedmiotu taż sama właściwość, 
jak w tylu innych, większej i mniejszej rozległości 
przedmiotach, odznacza autora naszego bez wd- 
miany. Każda cząstka i cząsteczka tego przedmiotu 
musi mieć odrębne swe miejsce: do rozbioru szcze- 
gółowego. Sztuka tylko co do dokładności pojęcia 
przez czytelnika, ażeby się nie zrażał tą gatunko- 
wa podziałką wykładu, a zdając się poufnie na 
dokonawcę dzieła, szedł za nim z pewnością, iż 
mimo pozornej drrobiązgowości na manowce go nie 
zawiedzie. Czy każdemu z badaczów ta rutynowa 
klasyfikacya, albo rozstawność cząstek przedmiotu, 
nie stawałaby się usłużną? to inne pytanie. 
Zostawla się jednak wolność każdemu z piszących, 
porządkowania swego przedmiotu w takim sposo- 
bie, do jakiego nawykł, a jaki dla siebie samego 
uważa za najdogodniejszy. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


Jego więc historyczne przedstawienie kwestyi 


сэ 


3 


Taki był cel memorandum berlińskiego (kwiecień 1376 r.). | śnij, że przeto wiadomość, podana przez wiedeńską | żynieryi posunął się naprzód, i mimo 10-godzinnej 
Zredagowane za zgodą księcia Bismarka i hrabiego An- | Vorstadt Ztg., jakoby Diogenes turecki ргоро- | poprzedniej pracy ufortyfikował most, ale prócz 


drassego, było ono zakomunikowane reprezentantom wielkich ? SZEŃ 2 8 5 кеё Е p stańców піс się ше poka- 
mocarstw w Berlinie dla łącznego roztrząśnienia. Postawiono nował Austryi wydanie td za d овои SR oddziałku EA RO zo niź 
w niem. zasadę działań łącznych całej Europy, która to za- | guldenów, jest niesmaczną kaczką przedmiejskiej | zało. Tymczasem nadchodzili ary р i 

sada powinna była gwarantowaćizaproponowane przez gabi- | gazety wiedeńskiej. д 22.28 bm. zwalazł się także porucznik Deklewa z 15 
nety europejskie reformy. Podług zdania naszego gabinetu Burza, która na samym wstępie do Bośnii dnia | huzarami, a 8 ich oczekiwano jeszcze. 

to dzialania łączne powinny, były polegać ne demomstracyi |; „in przywitała armią austryacką, była przepo- М. W. Tagblatt donosi z Zepczów d. 9 bm.: 


flot połączonych tak pod Konstantynopolem jak i wzdłuż | ! . 2 ; 3 А w: Е Е т L ` 
brzegów Turcyi Europejskiej i Azyatyckiej, oraz w portach, | wiednią nie bardzo fortunnego przebiegu okupacji. | Kupy porzuconych karabinów, bagażów i ładownie 
w których spokojność nie była dostatecznie zabezpieczoną. | () losach kolumny generała Szaparego (20 dywi- znaczą drogę, którą powstańcy uchodzili. Znale- 
Cel demonstracyi powinien był zawierać się: po Pora У |zya), która stanowi lewe skrzydło armii, i miała |ziono także całe paczki kaimów (pieniędzy papie- 
шору» a powtóre, aby” uspokoi ludność ehrgocatską 1 | widocznie, zadanie zająć twierdzę Zwornik па gra- rowych), ale pie rządowych, lecz takich, które rząd 
strzedz jej bezpieczeństwa. пісу bośniacko-serbskiej, tyle jedynie było wiadomo, | narodowy w Serajewie kazał narobić, nadając im 
Przyjęta przez większą część gabinetów propozycya ta | że dnia 4 b. m. „ро raz czwarty“ tłumiła wybuch |kurs przymusowy w całej Bośnii. Р 
napotkała па opór ze strony rządu angielskiego, który są- | powstania w Graczanicy. Walcząc z niezmiernemi Zabrano także czerwoną, jedwabną chorągiew 
ба po EER aa емеше а traktaten EFSANE | wię ст ШТ wale О jej zastanowił się pod | 2 napisem: „Śmierć napastnikom*, jakoteż różne 
jącym Porcie niezawisłość jej administracyi wewnętrznej. rudnościami 816], = ЗВ A тағасы Е PA 'P ТҰ БЕРЕ, 
Ой tej chwili prąd wypadków skierował się ku rezul. | Tuzlą, gdzie po dwudniowej bitwie została przez | ważne pisma w języ u tureckim. Przytrzymani z 
tatowi, który łatwo było przewidzieć, Stan naprężony, ob- | Turków odpartą, i atakowana równocześnie od bo- bronią w ręku powstańcy będą stawieni przed sąd 
javisjący sig М granicach. Aka Rz ONA ków i tyłów, „dla zabezpieczenia swoich komuni- | wojenny. Dotychczas jednego tylko rozstrzelano. 
24 do otwartego zerwania pomiędzy temi księstwa R В kb ; 6 2 р is ZS эга "О?8 ү Д 
Porta; Motan Eno 1еКаб iê ЧЕ SZ rozszerzy się na ca- |kacyi* musiała się cofnąć napowrót do Graczani: | Dziś zrana rozstrzelano dwóch innych. Jeden z 
łym Wschodzie. р > cy. Rezultat ten tłomaczy пай, dla czego dotąd | nich, zaptieh, starzec 63 letni, należał do morder- 
Nie bacząc na trudność położenia, gabinet nasz nie | takie panowało milczenie o tej kolumnie. Tek więc | сб hr. Chorińskiego, i miał buty jego na sobie, 
rę: Pa kk REWA CANA ZA stwierdzają się coraz więcej obawy, które opinia | Drugi, młody był jednym z dowódców; przy wzię- 
miezbędność: дама NE: kazdym dniem coraz wię. | publiczna głośno objawiała przeciwko okupacyi i ciu Maglaju ranny ukrył się w krzakach nad Bo- 
cej i więcej. W tym celu zaproponowaliśmy w Wiedniu i | robieniu porządku tam, gdzie przecież lepszy był | 04, Znaleziono go, a ponieważ w jego domu wię- 
ączną demonstracy M BASENY = жн porządek, niż teraz jest i na przyszłość będzie. |ksza część ej sumy (2200 gld.) zotin 
i w Bośnii, a eskadr europejskich — w Kon-| Smutne ewentualności czekają armią austryacką. | odkrytą, i udowodniono mu, że należał do zabicia 
EE AT ны ЕБ Dotąd wysłano tam około 80,0000 wojska. Wkrótce | porucznika Haidecka; przeto generał nie mógł go 
Жо została przyjęta, ` ; okaże się potrzeba wysłania jeszcze drugie tyle. | ułaskawić. Zepcze nie obsadzono zaraz z wieczora, 
Konterencya konstantynopolitańska, która się zebrała |Koszta policzywszy do tego, niebawem uczujemy | co dało powód do ubolewania godnych zaj Lu- 
za Ez Я ACH prz Бәріде EL ki рой, skutki rzadkiej w dziejach nieoględności. dność prawosławna napadła na domy mahometan 
Кыен оа А a uropa Powodzenie dwóch innych oddziałów, operują- |і zaczęła je plądrować. Dopiero na wiadomość o 
imię swych interesów, z ch z utrzymaniem pokoju, owodzenie dwóch innych а ‚ Op 8-|1 zaczęła je а 2 д 3 ы 
аа się Ai się w wewnętrzne NRY cych ku Serajewu, może być łatwo zakwestyono- tem wysłano kompanią pułku „Franciszka Karola. 
Тагеуі, lecz tylko na у ie się moralne. Porcie 20-| wane, gdy na tyłach i komunikacyach armii zacznie Powstańcy gospodarowali w Zepczach w sposób 
A Z ACE и poddany roztrząćnieniu | sio partyzantka, а dla skutecznej obrony przed | straszliwy. Sam Hadżi Loja miał tam być, i kazał 
cały plan reform, które miały na celu pogodzić pray nią trzeba będzie liczne i gęste trzymać wszędzie |Ściąć głowę za nieposłuszeństwo defterdarowi Daud 


dzy sułtana z warunkami pomyślności jego poddanych chrze- > ы Е Ты. ARE 5 Š 
ściańs Nie zostały zapomniane i rękojmie materyalne, | załogi. effendiemu. Nasze wojska zabrały tam kasę kaj- 
które nie mając charakteru przymusowego, niezgodnego z 2 Kostajnicy donoszą 4. 12 bm.: makamatu. W kierunku Wranduku wczoraj już 


traktatami, zdawały się dostatecznemi dla praktycznego Na przestrzeni pomiędzy Baniałuką i Jajcami, | wysłano wojska przy latarniach z przewodnikami, 
urzoczywistnienia reformy. Porta odpowied. a nową od- сар қор 56228-25 гр ке byś 8 4 лы HOSE RE 
e ы po lewej i prawej stronie gościńca leżące mieściny |i bynajmniej ше jest pewną pogłoska, że Wran- 
Tymczasem wojna z Serbią i Czarnogórą szła swą ko- | Bronzeni-Majdan, Sanski most, Klucz, Kotor і) duk i Siennica są opuszczone. 
a popełnione w Bułgaryj, a które wywołały | Skander Vakuf zostały obsadzone oddziałami sió- BELGIA 


leją. Morder 


SZ т Europy, O o kih REE dmej dywizyi, mieszkańcy rozzbrojeni, i dotychcza 
к "Po нендей ФО padac. jakie вт с бау sowe władze postawione na razie pod kontrolę au- Bruksela, 14 sierpnia. Izba deputowanych 


w celu zapobieżenia tak smutnemu stanowi rzeczy, nie mógł |stryackich komendantów placu. Rozbrojenie „mało przyjęła projekt do prawa, dotyczący zmiany kilku 
wać obojętnym widzem tego, co się działo. Wal-| со omoże, bo ludność tamtejsza od wieków | artykułów prawa w y borczego. 

ję да półyyapia Байга zbyt blisko doty: р A b k do-l } : р 3 

Aig na pótwyapiai halk askin, zbyt ЫШ l- | przyzwyczaj o broni, põtra ukryć і do- 
kala intere ów Rosyi i jako wielkiego mocarstwa епгоре)- А ео: tedy będzie tylko EGIPT. 
k siadującego z Turcyą i jako kraju jednowi czego ih | у Иа 3 3 Aleksandrya, 15 sierpnia. Nubar pasza prz 
ORG z ch диш Koni Тобу. iluzyą. koś > а АЛА ш . і u Re pasza przy- 
‘сео być najoczywistszem, że dopóty, dopóki rząd ture- Zwolną naddchodzą teraz /listowne wiadomości | ВУ wezor: 3 zwłocznie rzyjmowanym 
женді ITE TETRA NE H IE TETEE CF TEN E ПЕ Filipowicza. Streszczamy je | przez Khedywego. 
папу o zupełnej bezkarności, niepodobna będzie dobić się| © р ев powicza. у] 


ой administracyi, zdolnej ty do czynów gwałtu, żadnych | wszystkie po kolej, Zaraz na pierszwej stacyi pod AMERYKA 
reform. Wypadało albo zgodzić się na zupełne zgniecenie | Derwentem zabrakło siana dla koni, a podczas ZWS I 
ludności chr: ńskiej półwyspu bałkańskiego, co nie zga- ulewy nocnej, gdy woda wdarła się do namiotu ko- Nowy Jor k, 18 sierpnia. Podług nades łych 


dzało się z interesami Europy i było oburzającem z ogólno- = н i ści 7 губа r 0 * 
ludźkiego zapatrywania Bier 05 бее 1 УП Deh menderującego, schronisko to byłoby porwane, | tu dotąd wiadomości z Kuby, wydał gubernator 


peryodycznych, niebezpiecznych dla pokoju powszechnego. |gdyby ше rotmitrz huzarów hr. Н. Sizzo, który | dekret, znoszący stan oblężenia. 


(Ciąg dalszy nastąpi. zerwawszy się, uchwycił drążki namiotowe i z wiel- 
RA ке kim wysiłkiem utrzymał. : : Е 
AUSTRYA I WĘGRY. O katastrofie rekonesansu kap. Millinkowicza Trawnik, Stolac 1 Jajce. 
Wiedeń, 14 sierpnia. Jak do Presse donoszą | umieszcza Pol. Сог. list następujący, dużo od- а тте 
z Pesztu, zniósł rząd istniejący od 1876 roku za- | шіеппу od dotychczasowych мегѕуі: Wydany przez p, Abla Luksica leksykon Bośnii 


; na transport je- „W Maglaju oficerowie dowiedziawszy się o |i Hercegowiny zawiera następujące szczegóły o za- 
dnak broni do Czarnogóry, Serbii, Bośnii i Her- | koncentracyi powstańcow pod Ферсташі, maszero- |jętych w ostatnich dniach miejscowościach Trawnik 
cegowiny trzeba się postarać o pozwolenie rządu. | wali tam z wielką ostrożnością, Do godziny 9 zli Stolac: 
к pda rana pokazywały się wprawdzie ро obu stronach| * Miasto Trawnik leży w ciasnej dolinie rzeki 
WŁOCHY. gościńca tu i owdzie pojedyńcze zagadkowe posta- | Lasva, u podnóża góry Vlasic a mianowicie przy 
Rzym, 14 sierpnia. Grecki minister Delijannis | cie, ale nie strzelano, dopiero gdy przodowy plu- | uajwyższej górze Bośnii, w urodzajnej nizinie, opa- 
przybył tu і kouferował dłuższy czas z ministrem |ton dojeżdżał do pierwszych domów w Żepczach, | sanej górami Bekovica i Vilenica. Jest ono rezy- 
spraw zagranicznych, hr. Cor padły strzały ze wzgórz. Porucznik Deklewa kazał | dencyą powiatu rządowego i wszystkich podwła- 
plutonowi zsiąść z koni i po części w tyraliery, | dnych urzędów. — Liczy około 16,000 mieszkań- 


kaz wywozu i przewozu broni; 


BOŚNIA. po części w zwartej linii odstrzeliwać się w kie-|ców, z których około 1,800 rodzin jest wyznania 

Do szczegółów, które w jednym z poprzednich | runku, zkąd strzały padały. Lecz co minuta миша“ mahometańskiego, 400 do katolickiego a 150 do 
numerów podaliśmy o naczelniku bośniackich nie- | ваї się ogień przeciwny niętylko od frontu, ale i z | grecko-katolickiego. Oprócz tego jest tam 60 ro- 
przejednanych, dodajemy dziś biografią jego, którą | boku na resztę szwadronu. Zakomenderowano tedy | dzin izraelickich i około 200 cyganów. Trawanickie 
opowiadają w Wiedniu kupcy z Serajewa: Hadżi|odwrót nasantprzód wozów 2 kasą (w której było | zakłady wojskowe obliczone są па 4,000 żołnierzy 


Loja pochodzi z Rumelii i urodził się w miejsco- | 80,000 złr.) i bagażami рой opieką porucznika |i jedną bateryą. Większa część kasarń leży w sta- 
wości Uskub lub w jej pobliżu. Wcześnie już po- | Hajdeszka. Odwrót szedł zwolna, bo trzeba było |rej i ciasnej cytadeli, zbudowanej jeszcze przez 
święcił. się studyom teologicznym, które ukończył |czekać na spieszonych huzarów. bośniackiego króla Twerdka H., która znajduje się 
w najsłynniejszych medressehach (akademiach) w Tym sposobem defilowano w nieustannym ogniu | jeszcze zawsze w stanie obrony, nie posiada jednak 
Adryonopolu i Stambule. Po dopełnieniu nauk | ad do Maglaju, gdzie była nadzieją odpoczynku i| wyższego znaczenia fortyfikacyjcego, gdyż można 
wstąpił w Konstantynopolu do tamtejszego klasztoru | stawienia czoła. W Maglaju wpadł szwadron w za- | пай nią zapanować z góry Gecan i Bekokica. Tra- 
derwiszów żebrzących (teke) i jako taki derwisz |sadzkę i rzucił się całym pędem, kupą naprzód, | wnik ma cztery przedmieścia: Поуаса, Doc, Vakuf 
wędrował kilka lat po Azyi przedniej. W podróży | powstańcy jednak porozciągali byli linewki w ро- |і бтаһоуіс i podzielony jest na 5 gmin. Między 
tej przyszedł także do Arabii i odwiedził przy tej | przek drogi i zatarasowali ją kamieniami сіо50- | 16 moszeami jest tylko sześć wybudowanych z ka- 
sposobności jako pielgrzym Mekkę i Medinę, przez | wemi. W tem miejscu jeźdzcy padali wraz z koń- | mienia. Z znaczniejszych budynków posiada ae 
co uzyskał prawo noszenia tytułu „hadżi* (piel- | mi, a Turcy strzelali w ten tłum. Rotmistrz Pa- | wnik tylko wybudowany przez dawnego wezyra 
grzym). Po powrocie do ojczyzny osiedlił się w|czona umykał pieszo. Wachmistrz Micheller podał | Tahira paszę nad Buarbasi jako jego rezydencyą 
Śelonichi, а’ następnie w Serajewie i usiłował w mu swojego konia. Wogóle huzary dawali dowody |tz. „novi dwor“ i również przez niego wybudo- 
obudwu miastach мог kompanie dla odbywania | wielkiego męztwa i zimnej krwi: Część szwadronu | wane nowe koszary. W  Trawniku istnieje pięć 
wspólnych pielgrzymek do Mekki. W czasie postu |ogrodami przedarła się. Dopiero daleko za mia- szkół maho:netańskich, dwie szkoły katolickie i 
ramazan, trwającego dni 30, widziano go bardzo |stem zgromadziło się pieszo i konno 55 ludzi. |jedna grecko-oryentalna jakoteż deryistakia (kla- 
często, nawet w zimie, chodzącego na pół nago | Brakowało poruczników Choryń: kiego. Deklewy i |sztor Derwiszów). Według Antoniusza znajdowała 
ulicami Serajewa. Opowiadają nawet o пі że |Hajdecka z 89 szeregowymi. Ponieważ ze wzgórz Sig tu rzymska kolonia i wojskowa acya Leuzabą. 


często, kiedy był proszony do którego z dygnitarzy| odezwały się nowe strzały, przeto zgromadzona | W kotlinie znajdują się bardzo znaczne składy wę- 


tureckich w gościnę, pójawiał się tam w nadzwy- | reszta nie mogła się dłużej utrzymywać, i ścigana | gla brunatnego, które będą prawdopodobnie eks- 
czej niedostatecznej toalecie. Turcy zaś w każdym |przez 4 godziny strzałami, dotarła do mostu nad ploatowane dopiero z rozpoczęciem ruchu proje- 
widzą świętego, którego kostium tak mało okazuje | Uszorą, gdzie stała kompania rezerwowego pułku | ktowanej drog żelaznej Banialuka-Trawnik-Sera- 
pretensyj Faktem jest zresztą niezawodnym, że|nr. 27, Dowódzca jej kazał się uszykować i kopać jewo. 

dzięki religijnemu nimbusowi Hadżi Гоја sterory- | гому strzeleckie. Na wiadomość о tem stojący pod Stolac jest to miasto leżące w dolinie pod 
zował w sposób zupełnie niespodziany ludność Во-! Dobojem kapitan Vessel 2 4. kompanią pułku in- górą Hergud nad rzeką Brigara, liczy 8,600 miesz. 


mahometańskiego i grecko-oryentalnego wyznania, 
ci ostatni posiadają o pół mili od Stolac piękny 
kościół, wybudowany przez rodzinę Moloradovic w 
XVI stuleciu. W chrześciańsko-tureckich wojnach 
wymieniano często Stolac, które było często wi- 
dowiskiem krwawych scen. W r. 1881 szturmowali 
nadaremnie powstańczy begowie starą twierdżę. 
W roku 1840 uderzył piorun w prochownią i zni- 
szczył całą warownią, którą wystawiono па nowo 
w r. 1844 do r. 1846. Stolac jest o 6 mil odda- 
lonym od Mostaru i jest głównem miastem powiatu 
tego samego nazwiska. W tym powiecie, chociaż 
on jest mocno górzysty, znajduje się kilka uro- 
dzajnych nizin. Kultywują także w tym powiecie 
uprawę winogron i chwalą szczególnie winogrona 
z miejscowości Dubrawy. 

Jajce miasto w Bośnii, pod którego murami 
austryacy stoczyli niedawno upartą bitwę, zbudo- 
wane jest na szeregu wzgórz i leży na lewym brze- 
gu rzeki Wrby, płynącej tuż pod miastem. Jajce 
jest stolicą okręgu tegoż nazwiska i liczy około 
3,500 miesz., z których około 300 rodzin jest wy- 
znania mahometańskiego, reszta zaś katolicy. W 
samem mieście otoczonem odwiecznemi mnrami, za- 
mieszkują wyłącznie mahometanie — przedmie- 
ścia zaś Warosz, Козак i Pijaniec katolicy. 
Okolica miasta jest nader malownicza. W pośród 
miasta rzeczks Piwa rzuca się z wysokości 80 stóp 
do Wrby, tworząc jednó z najpiękniejszych kata- 
rakt wodnych w Duropie. W dziejach bośniackich 
Jajce odgrywa ważną rolę. Za panowania księcia 
Hrwojs, bana Bośnii i księcia Spalato, w począt- 
kach XV wieku zbudowano Jajce i otoszono mu- 
rami. Ostatni król bośniacki Tomaszewicz uforty- 
fikował miasto, tak- że tworzyło ono jedną z naj- 
ważniejszych twierdz. W roku 1463 zdobył je suł- 
tan Mehmed — jednakże dopiero w r. 1527 osta- 
tecznie zostało w rękach tureckich. W zamku w 
Jajcach znajduje się do dziś dnia sze tarych 
armat z czasów Macieja Korwina. W mieście jest 
sześć meczetów, z których jeden przerobiono z ko- 
ścioła poświęconego św. Łukaszowi. Według Far- 
latiego, św. łukasz przez długi czas miał mieszka 
w Jajcach i nawet tam umarł. Zwłoki jego, we- 
dług podania, w czasie wtargnięcia Turków miały 
być przeniesione do Wenecyi. 


Wiadomości potoczne. 
TORUŃ, 17 sierpnia. 


— Z Górki Duchownej donoszą Kuryerowi, jakoby 
tamże aresztowano w dniu zawczorajszym ks. proboszcza 
Gieburowskiego i odstawiono go do więzienia w Kościanie. 
Powód nieznany. Szanowny ksiądz proboszcz górecki nie 
miał żadnego z władzami rządowemi zatargu, którymby krok 

é sobie można, mamy też nadzieję, że sprawa 
ie i na korzyść ks. G. się wyjaśni. 

— Przed deputacyą wakacyjną wydziału kryminalnego 
poznańskiego sądu powiatowego toczył się w środę proces 
przeciwko panu Wiktorowi Stawińskiemu, odpowiedzialnemu 
redaktorowi Orędownika, o obrazę rządowego proboszcza 
p. Rymarowicza. W nr. 71 z dnia 15 czerwca rb. zamieścił 
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Orędownik artykuł pod napisem: „Z Przementu, 31 maja 
| 1875,“ w którym była mowa o tamtejszych stosunkach ko- 
ścielnych i między innemi znajdował się następujący ustęp: 
„Dziś mamy jednego tylko proboszcza, ponieważ wikaryusz | 
nasz od Kościoła odpadł i przyjął probostwo państwowe.“ 
Na innem miejscu była mowa, że należy oddzielić plewę od 
ziarna. W wyrażeniach tych dopatrzył się p. Rymarowicz z | 
W. Chrzypska obrazy swej osoby, bo jakkolwiek nazwisko | 
jego w korespondencyi nie było wymienione, to jednakże | 
namacalnie autor o esobie jego mówił. Król. prokuratorya 
wniosła o skazanie p. Stawińskiego na 200 grzywien, depu- 
tacya atoli zawyrokowała, ze względu na liczne kary obża- 
łowanego, na dwutygodniowe więzienie. 


| 

— Tegoroczny sezon kąpielowy w Druskienikach szcze- | 
gólniej tem się o acza, iż daleko więcej zjechało się tam 
zdrowych osób aniżeli chorych. Więc też wycieczki w oko- | 
lice, wieczorki tańcujące i inne zabawy towarzyskie snują | 
się nieprzerwanym szeregiem. W d. 5 sierpnia wystąpili w 
Druskienikach z koncertem pani Womperska i pan Райе- 
rewski, wychowańcy konserwatoryum warszawskiego. Kon- 
cert odbył się przy wielkim udziale publicznoś 

— Środek przeciw epilepsyi. Wielkoksiążęcy gabinet 
nadworny w Schwerin ogłasza w dziennikach niemieckich 
następującą odezwę: „Ponieważ liczba zgłaszaj, 
semnie z prośbą o udzielenie im przepisu na s 
środka przeciw epilepsyi, według przechowywanej w tutej 
szym urzędzie marszałkowstwa nadwornego, z zeszłego wie- 
ku pochodzącej recepty, tak się w ostatnich czasach zwię- 
kszyła, że urząd powyższy jest w niemożności załatwiania 
tych wszystkich podań, dla tego z rozkazu wielkiego księcia 
rzeczona recepta złożoną została w aptece Frankego w| 
Schwerin, dokąd też odtąd wszyscy interesowani wprost uda- 
wać się powinni.“ 

— Kalendarz. Jutro w niedzielę 18 sierpnia Heleny. 

Wsch. Słońca o godz. 4.46, zach. 7.20. 

i a o godz. 8.26, zach. 10.54. 
W poniedziałek 19 sierpnia Beniguy i Bronisławy. 


Wiadomości handlowe. 
TORUN, 17 sierpnia. 
(Płacono za 1000 kilogramów.) 


funt. -- 150—170 
funt. pstra 160—170 
131 funt. 170—175 
—128 funt 170—180 
137 funt. 180--190 
122 funt. 90--100 
Фо. 128 funt. . 105—110 
dto. 2. 129—132 funt. . 110—116 
Jęczmień ruski . . . . . 90—100 
Jęczmień krajowy . 110—120 
Owies ruski . 90--108 
Owies krajowy 
Groch na paszę 
dto. _ wrzący 
Łubin żółty 
dto. niebieski 
Вер .. 
Rzepik PLO AO 
Kuchy rzep. dachówkowe . 
dto. do. okrągłe. 
Otręby pszenne . 
Otręby rżane 
(Bank Kredytowy 


marek. 


Pszenica 
dto. 
dto. 
dto. 

_ dto. 

Żyto . 


jasn. 
199 


4.50 рг. 50 kilgr. 
5.00 рг. 50 kilgr. 


Domimirski, Kalkstein, Łyskowski i Sp.) 


Gdańsk, 16 sierpnia 1878. 
(W. Goleniewicz, dawniej M. Baranowski б Co.). 
Powietrze: pogodne i ciepłe. Wiatr południowo.za- 


| okazał się także niejaki popyt po stałych cenach i płacono 


_ Pszenica loco miała na dzisiajszym targu lepszy popyt, 
mianowicie na jasne i dobre gatunki, obrot był także dobry 
po pełnych a nawet nieco lepszych cenach. Płacono za 
górno-polską jasną lecz chudą i wąską 107, 116 fant. 140, 
172 mrk., jasną obsadzoną 121, 122 funt. 175, 190 mrk., 
nową jasną lecz obciągnioną 130 funt. 187 mrk., starą ja- 
sno-pstrą chorobiiwą stęchłą 123/4 funt. 195 mrk, jasno- 
pstrą 125, 127 funt. 200, 208 mrk., wysoko-pstrą 128, 129, 
130 funt. 210 do 218 mrk. za tonę. Na rosyjską pszenicę 


czerwoną zimową 123, 126 funt. 180, 185 mrk., 127, 128 
funt. 187 mrk., mocno czerwoną 127 funt 182 mrk, lekko 
czerwoną 130, 132 funt. 199, 200 шгЕ., piękną pstrą 130, 
131, 182 funt. 210 mrk., białą 121, 125 funt. 200, 208 
mrk. za tonę. 

Termina stalej, na wrzesień-październik 194, 195 mrk. 
płac., 195 mrk, żąd., na kwiecień-maj 196 mrk. płac. Cena 
regulacyjna 195 mrk. Wypow. 50 ton. 


Zyto loco bez zmiany, płacono za krajowe nowe, wil- 
gotne 118 funt, 117 mrk., 120 funt. 119 mrk., dobre 122 
122 mrk, 123/4 funt, 1981/, mrk., 125 funt. 125 mrk., 
funt. 126 mrk., polskie stare 120 funt. 106 mrk., ro- 
ie stare 115/6 funt. 98%, mrk. za tonę, Termina bez 

. Cena regulacyjna 115 marek. 

Jęczmień łoco bez zmiany, polski 107 funt. 120 mrk. 
za tonę płac. 

Groch łoco średni 130 mrk. za tonę płac. Termina na 
kwiecień-maj 130 mrk. żąd. 

Rzep zimowy loco bez zmiany, dolno-polski po 267 
mrk., rosy, wedle jakości, 240, 245, 250, 5 mrk. za 
tonę piac., Termina na wrzesień-październik 275 mrk. żąd. 
Cena regulacyjna 273 mrk. 


Rzepak loco bez zmiany, wilgotny 255 mrk., suchy 


|980, 288 mrk., rosyjski zupełnie zpleśniały 210 пик. wil- 


gotny 255 mrk., suchy 216 mrk. za tonę. 
Spirytus loco bez podaży. 


Królewiec, 16 sierpnia 1878. 
(Portatius et Grothe. — Interes komisowy zboża i spirytusu.) 


Spirytus nieco słabiej, dowieziono 15,000 liti 10 
tysięcy litr. °% loco 583/, mrk. żąd., 58 mrk. ofiar., 531/ą 
mrk. płac, na sierpień 58% mrk, żąd., 58%, mrk. ofiar., 
58%/, mrk. płac, na wrzesień 57/, mrk. 2ай, 563/, mrk. 
ofiar, 57 mrk. płac, na wrzesień-październik 54/, mrk. 
żąd., 53%, mrk. ofiar, na listopad 52 тгк, żąd., 513/4 
mrk, ofiar., 513/, wrk. płac. na listopad-marzec f 
50 mrk. ofiar., na wiosnę 1879 roku 

mrk, ofiar., 523/, mrk. płac., na maj-czerwiec 58 
24d. 
Szczecin, 16 sierpnia 1878. (Т. Liberta nast.). 


Pszenica niżej, za 1000 kilo loco żółta rosyjska 
170—193 mrk. płac., biała 180—198 mrk. płac., na sierpień 
190 mrk. nom., па wrzesień-październik 191—192—191.5 
mrk. płac, па październik-listopad 193 mrk, płac., na wio- 
впе 193,5 mrk. płac., 194 mrk. żąd. i ofiar. 

Rzep zimowy mało zmiany, za 1000 kilo łoco 270 
—280 mrk. pi rilgotny 230—260 mrk. płac, па wrze- 
|sień-październike mrk. żąd. 

Rzepak zimowy małc 
210—283 mrk. płac., pośledni 


M d., 
/‹ 9 
mrk, 


та 1000 kilo 


у. loco 
у 230—245 mrk. płac. 


Olej rzepiowy słabiej, za 100 kilo loco bez beczki 
w małej ilości 65 mrk. żąd., z beczką na sierpień 68 mrk, 
234, na wrzesień-październik 62,25—6ż mrk. płac. 62,5 
mrk. żąd. па październik-listopad 61,25 mrk. płacono, na 
styczeń-luty 61 mrk. płac., na kwiecień-maj 62 mrk. żąd, 


Odpowiedzialny redaktor: Ignacy Danielewski w Toruniu. 


chodni. 


rzejąłem agenturę Panów 

Ге )) Lynch Freres w Вог- 

deaux, produeentów win 

francuskich i przyjmuję za- 

mówienia, nie licząc żadnych kosztów. 
Cenniki są w zapasie. 

Tańsze gatunki kalkulują się ma 
miejscu па 75 fen. za but. włą- 
cznie wszelkich kosztów — i gwa- 
rantuje się za czystość win. 425 


W pol. Lynch Freres 


А. Mazurkiewicz, Toruń. 


Sprawozdanie dyrekcyi z czynności roku ubiegłego. 
Przedłożenie bilansu, zatwierdzenie dywidendy, udziele- 


Ogłoszenie. 


Panów Akcyonaryuszy Banku Rolniczego i Przemysło- 
wego w Pr. Starogardzie zaprasza się niniejszem na 


Walne Zebranie 


6 września 1878 r. o godzinie IOtej przed południem 


do lokalu Schapera w Pr. Starogardzie. 
Porządek dzienny: 


nie deszarży. 

Wnioski Rady Nadzorczej i akcyonaryuszy. 
Wybór członków do Rady Nadzorczej. 
Zmiana statutów. 


Toruń, Nowemiasto Nr. 13. 
poleca swój dobrany skład trumien 
metalowych i z drzewa, wy- 
bór antab, głosek i ozdób cynkowych 

Harmonijne dzwonki do mszy 
(Rzeczywiście coś wybornego) 
na 3 do 4 głosów w harmonijne akordy 
dostrojone, z dźwiękiem cudnym, w 
eleganckiej oprawie. Parę z 8 dzwon- 
kami 30 m., z 6 dzwonkami 24 m. 
dostawia A. Terletzki w Elblągu 
(Elbing) w Prus. Zach. 387 


do 
dobrem 


Ucznia 


handlu technicznych artykułów z 
wychowaniem i 
dniem wykształceniem poszukują 


Orłowski % Go. 


Fabryka Pasów do Machin w Poznaniu. 


RADA NADZORCZA. 


M. Baranowski. 


odpowie-  dzony jest za 45,000 


| natychmiastowego objęci. 
szezegółów udzieli W. 
wicz, Gdańsk, Lan 


Druk i nakład J. Buszczyńskiego w Тотоши, 


HOTEL 


pierwszorzędny, z komfortem 


czką 12,000 tal., do sprzedania i 


Herbatę karawanową | 


po 47/,, 5, 6, 744, 9 i 12 mrk. za funt ros. 
w oryginalnych opakowaniach ро 1 funt. 
1/4 1 '/, funt. ma na składzie. 379 


B. Rogaliński, Toruń, 


Naucz cielka posiadająca 
у język pol- 
ski, niemiecki, francuski i muzykę, 
poszukuje miejsca do początkujących 
dzieci zaraz lub później. Zgłoszenia 
do Kkspedycyi Gaz. Tor. 434 


Brzozowe i sosnowe meble 
poleca jak najtaniej 

с. SCHULTZ, 
stolarz w Toruniu. 


> 


433 


Nawozy sztuczne 
368 poleca 


B. Rogaliński, Toruń. 


( soba obeznana z praniem poszu- 

kuje miejsca iako praczka lub 
pokojowa do pomocy pani od 15 pa- 
ździernika. Bliższej wiadomościudzieli 
pani M. Szydłowska w Toruniu 
przy Starym rynku nr. 308. 


120 


Mewe. 


urzą- 
tal. z zali- 


rosłych owiec rodnych do 
chowu kupi Krazie- 
wiez Tymawa per 

459 


а.  Bliższych 
Golenie- | 
ggasse 35. 


GAZETA TORUŃSKA wycho- 
dzi codziennie z wyjątkiem po- 
niedziałków i dni poświętnych. 
Przedpłata w miejscu z przynie- 
sieniem do domu: kwartalnie 
3 marki 75 fen., miesięczna 1 
markę 40 fen. Przedpłata kwar- 
talna na pocztach pruskich 4 
marki 25 fen. Egzemplarze po- 
jedyńcze sprzedają się w Eks- 
pedycyi (Toruń, Ulica Żeglar- 
ska 105) po 10 fen. 


AGENTURY dojprzyjmowania ogłoszeń 


Rok XII. 


Toruń, Wtorek 20 sierpnia 1878. 


GAZETA TORUŃSKA 


W Berlinie R. Mosse; w Berlinie, Hamburgu, Bazylei, Frankfurcie n./M. Haasenstein % Vogler; w Hamburgu i Frankfurcie n./M. G. L. Daube % С.; w Lipsku, Ber 


OGŁOSZENIA we wszystkich 
językach przyjmują się za o- 
płatą 15 fen. od wiersza pe- 
tytowego. Tłómaczenia na ję- 
zyk polski bezpłatnie. Listy do 
Redakcyi i Ekspedycyi wlnny 
być frankowane. Za poprzedniem 
przesłaniem marki pocztowej 
odbiera się od Redakcyi i Eks- 
pedycyj odpowiedź frankowaną. 
Rękopisów nadesłanych do Ga- 
zety nie zwraca się. 


i Stutgardzie Sachse et С.; w Wrocławiu В. бгйїег;[ w Paryżu Towarzystwo Havas Laffite et С. place de la Bourse Nr. 8. 


BERLIN, 19 sierpnia. 
Biuro Tel. Wolfa. 
Żyto: 
0 | w miejscu. 
0! na sierpień 
na wrzesień-pi 
па paźdź -listop. 
Olej rzepiowy: 
na wrzesień-paźdź. 
na paźdź.-listop. 
Okowita: 
. 144.50 | w miejscu : . . 
| na sierpień-wrześ. . 
na wrzesień-paźdź . 194.00 | па wrześ.-paź 
па paźdź.listop. . 192,50 
Dyskonto od weksli 4°/a 


Papiery: podstępnie 

Rosyjskie banknoty . 212 

Weksle na Warszawę . £ 

Pol. Listy zast. 

Pol. listy likw. . 

Zach. Prus. do 

Zach. Prus. do 

Nowe 4%, Poznańskie 

Austryackie bank. . 

Dyskonto udz. 
Pszenie 


. 121.00 
. 120.00 
. 121 50 
. 123.09 


dź. 


lombard 59/4 


Przegląd dzienny. 


Toruń, 19 sierpnia. 

Dwudziesta dywizya austryackiej armii okupa- 
cyjnej, operująca na lewem skrzydle, a więc nad 
granicą serbską, pod dowództwem generała hr. 
Szapary, ma najtrudniejsze zadanie do spełnienia. 
Posunąwszy się pierwotnie szarpko naprzód, na- 
potkała wnet w Bośnii na znaczne siły powstań- 
cze, osadzone w wybranych a silnych pozycyach, a 
stączając bój po boju, widziała się wnet zmuszoną 
do równieź szybkiego cofania się ku Graczanicy, 
a nawet i tam utrzymać się niezdołała. Groziło jej 
bowiem odcięcie od środka armii okupacyjnej, dzia- 
łającej pod wodzą generała Filipowicza i dla tego 
cofnęła się z Graczanicy do Doboju, gdzie 16 bm. 
krwawą miała utarczkę, z której tylko z wielkiemi 
ofiarami i stratami wyszła zwycięsko. Siła powstań- 
ców jest tak zaczna; 2с potrzeba było posłać jej 
na posiłek całą dywizyą 36stą. Straty dywizyi dwu- 
dziestej mają być bardzo wielkie, a wiadomość 
ta nabiera tem większego prawdopodobieństwa, 
gdyż z strony urzędowej albo wcale, albo bar- 
dzo niedostateczne podają о tem  doniesienią. 
Ze powstańcy właśnie nad granicą serbską 
tak silnie występują i z takiem walczą powodze- 
niem, tłomaczy się tem, iż opierając się o kordon 
graniczny serbski, mają plecy bezpieczne. Nie brak 
też domysłów, że i pomoc z Serbii im przybywa, 
lubo w ostatnich dniach rząd serbski usilnych 
dokładał starań, aby przekonać Austryą o swej 
zupełnej neutralności, przyczem postawienie 10 
tysięcy żołnierza na granicy tem tłómaczył, iż 
stara się szczelnie zamknąć granicę swoją, aby 
przeciąć wszelką komunikacyą i nie dopuścić na- 
pływu Serbów do powstania. 

Z Hercegowiny przybywają teraz również nie- 
pomyślne dla oręża austryackiego wiadomości. Pod 
Rawnicami w bliskości Stolacza napadli powstańcy 
na kolumnę austryacką wysłaną na rekonesans ku 
Ljubinii i 130 ludzi z pułku piechoty w pień wy- 
сіе. Austryacy trzymają się prawda w Liwnie, 
siła powstańców wynosi tu przecież 5,000 żoł- 
nierza. 


Książę Bismark wyjechał w sobotę 17 b. m. 
wieczorem do Gasteinu. 


Pol. Corr. odebrała telegram z Carogrodu z 
17 bm. według którego naprężają się stosunki 
między Czarnogórą a Turcyą. Książę Czarnogórski 
zażądał u W. Porty w jak najgrzeczniejszej formie 
wykonania postanowień traktatu berlińskiego co do 
swego księstwa, a w szczególności uregulowania 
granic, oddania prowiucyj mu przyznanych, i ob- 
jęcia przez Turcyą skrawków, dotąd do Ozarnogó- 
ry zaliczanych. W. Porta odpowiedziała odmównie 
oświadczając, że niechęć mahometan ku Czarnogó- 
rze бак wielka, iż Porta żądania wykonać nie może. 


Serbski minister finansów stara się u paryskich 
bankierów o pożyczkę 24 milionów franków na po- 
krycie długów podczas wojny porobionych. 

Zaręczają, Ze Serbia па seryo czyni wszystko, 
ażeby utrzymać ścisłą neutralność wobec Austryi 
i nie dopuścić dla powstańców bośniackich żadnej 
pomocy z swego kraju. 


penhagi, iż pogłoski о zamierzonych zaślubinach 
Thyra Duńsxą, są pozbawione wszelkiej podstawy. 
Ks. Ludwik Napoleon wyjechał d. 12 bm. z Ko- 
penhagi. 


Podług wiadomości z Rzymu nie przyjdzie po- 
między Watykanem a Prusami do osobnej konwen- 
cyi; obie strony złożą tylko oświadczenia w kwe- 
styi osiągniętego porozumienia i środków, jakiemi 
ma być wprowadzone w życie, przyczem jednak 
nie będzie najmniejszej wzmianki o ustawach ma- 
jowych, które po cichu inaczej będą zastósowy- 
wane. Wiadomość tę podajemy z wielkiemi za- 
strzeżeniami. 


Zdaje się, że Rosyanie zamierzają wreszcie na 
seryo rozpocząć odwrót z pod Konstantynopola, 
Książę Łabanow uwiadomił już o tem urzędownie 
W. Portę. Zgadza się to także z wiadomościami, 
które Times i inne’ dzienniki angielskie otrzymały 
z Konstantynopola, co zresztą i z tego powodu jest 
bardzo prawdopodobnem, że Turcy wycofali już 
część swoich wojsk z Warny. W każdym jednak 
razie trzeba przypuszczać, że odwrot Rosyan z pod 
Konstantynopola nie będzie zupełny, dopóki Batum 
nie będzie w ich posiadaniu, co nastręcza dotąd 
wielkie trudności i niebezpieczeństwa, za które Porta 
nie chce być odpowiedzialną. W Batumie i okolicy 
tego miasta, jak donosi korespondent Daily News, 
Derwisz pasza ma pod swoją komendą 25 batalio- 
nów wojska. Miasto samo jest obsadzone dwunastu 
batalionami i dwiema bateryami polnemi. Ostatni 
parowiec przywiózł sześćdziesiąt świeżych koni ar- 
tyleryjskich. Wzgórza OKO” miasta są obsadzone | 
przez wojska tureckie. Jeden pancernik i jedna fre- 
gata drewniana zarzuciły kotwice w bezpośredniem 
pobliżu wybrzeża. Najznakomitsi mieszkańcy mia- 
sta oświadczają, że ludność miasta i okolicy jest 
zdecydowana stawić do upadłego opór okupacji 
rosyjskiej, port zaś zamierza dobrowolnie oddać 
każdemu innemu mocarstwu europejskiemu. Febra 
i szkarlatyna grasują zresztą między wojskiem. 
Mięsa i innej żywności jest tu pod dostatkiem, sły- 
chać jednak, że Derwisz pasza przedłużył kontra- 
kty na liwerunek żywności o sześć miesięcy. 


ғ 
Wiadomości polityczne. 
ROSYA. 

Petersburg, 16 sierpnia. Zamachu na gene- 
гаја Mezencowa nie wykonano rewolwerem. Сепе- | 
rał został pchnięty sztyletem poniżej serca, które 
nie zostało ugodzone. Stan generała jest groźny, 
ale nie stracono jeszcze wszelkiej nadziei. 

Petersburg, 16 sierpnia. Generał Mezencow 
umarł wkrótce po godzinie 5 po południu, wsku- 
tek rany odniesionej. 

Petersburg, 17 sierpnia. W Niżnym Nowo- 
grodzie, gdzie się odbywa właśnie wielki jarmark, 
wybuchł wczoraj wieczór ogromny porar. 

Pogłoskę o rozwiązaniu moskiewskiego komi- 
tetu słowiańskiego i o wydaleniu znanego pansla- 
wisty Aksakowa z Moskwy, uzupełnia A. A. Ztg. 
następującemi szczegółami: „,„Gabinet petersburski 
wstąpiwszy obecnie aa tory polityki pokojowej, 
stara się uwolnić od presyi, jaką wywierały nań 
rewolucyjne panslawistyczne komitety pod pozo- 
rem narodowych usiłowań. Już przed kilku tygo- 
dniami, gdy cenzura zakazała rozpowszechniać za 
pośrednictwem dzienników mowę wygłoszoną przez 
Aksakowa jako prezesa panslawistycznego komitetu, 
można było domyśleć się, że rząd zamierza poło- 
żyć tamę dalszym agitacyom panslawistycznym. 
Przypuszczenie to stało się wkrótce pewnością. 
Serdeczne stosunki, jakie łączyły Aksakowa z 
wielkim księciem następcą tronu, którego, przy- 
najmniej dawniej, uważano 2а stanowczego zwo- 


Z źródła wiarogodnego donosi Pol. Cor. z Ko-| 


ks. Ludwika Eugeniusza Napoleona, z księżniczką | 


|która parla do 


wojny. Doradzając rządowi głośno i otwarcie wojnę, 
nie wahał się Aksaków użyć nawet groźby przeciw 
panującej dynastyi. Na szczycie swej potęgi stał 
moskiewski komitet panslawistyczny w chwili, w 
której rząd powierzył administracyą Bułgaryi rady- 
kalnemu księciu Czerkaskiemu. Paktowanie rządu 
z rewolucyjnym komitetem moskiewskim w cza- 
sach niepowodzeń pod Plewną ustało, gdy wojska 
rosyjskie zmusiły Osmana paszę do kapitulacyi. 
Nagła śmierć ks. Czerkaskiego oszczędziła rządo- 
wi nieprzyjemności usunięcia go z urzędu. Кайу- 
kalne żywioły wprowadzone przez niego do sfer 
urzędniczych w Bułgaryi zostały natychmiast usu- 
nięte a w całej administracyi zarządzono surowe 
środki przeciw rewolucyjnym  panslawistycznym 
wybrykom.“ 

Cały świat oficyalny, pisze petersburski spra- 
wozdawca Pol. Corresp., rozjechał się na ferye. 
Możnaby ztąd wnioskować, że wszystkie trudności 
chwili zostały już usunięte, albo przynajmniej na 
najlepszej są drodze. Mówię tu o trudnościach, 
które powstały tuż po kongresie berlińskim, ze 
strony Turcyi w kwestyi wykonania postanowień 
traktatu pokojowego. Jest wprawdzie nadzieja, że 
trudności te zostaną usunięte, ale zachodzi pytanie, 
czy fakta sprawdzą oczekiwanie. Z Turkami nie 
podobna dojść do końca. Na własnoręczne pismo 
cara Aleksandra, domagające się ewakuacyi Warny 
i oddania Batumu, odpowiedział sułtan zapewnie- 
niem, że w jaknajkrótszym czasie wyda surowy 
nakaz bezzwłocznego spełnienia tych dwóch wa- 
runków traktatu berlińskiego. Frazes ten w odpo- 
wiedzi sułtana nie podobał się tutaj, jakoż polecono 
ks. Łabanowi, ażeby domagał się od Porty pewnego, 
stałego terminu. Na to nie dała Porta dotychczas 
żadnej odpowiedzi. Mimo to poczyniono ze strony 
rosyjskiej wszystkie przygotowania do sprowadzenia 
wojsk do kraju i do demobilizacyi całej armii. 
Pośpiech, z jakim rząd rosyjski stara się spełnić 
swoje zobowiązania, zawarte w traktacie berliń- 
skim, bardzo jest zrozumiały. Rosyi chodzi nie- 
tylko o wykazanie, że spełnia co do joty przyjęte 
warunki, ale także o własne interesa ckonomiczne. 
Chce ona zaoszczędzić olbrzymie koszta, jakich 
wymaga utrzymanie wielkiej armii na stopie wo- 
jennej. Koszta te wynoszą dziennie 3 miliony rubli. 
Mimo to nie brak głosów ganiących ten pospiech 
i dowodzących, że Porta nie spełni przyjętych zo- 
bowiązań. Pesymiści wołają, że sułtan może isto- 
tnie żywi najlepsze zamiary, ale jest dzisiaj bez- 
silny i nie może wykonać swej woli. Być może, że 
to prawda, coby usprawiedliwiało po części nieza- 
dowolenie, jakie panuje w pewnem  stronnictwie 
tutejszem z powodu polityki rządowej tak podczas 
kongresu, jak po nim. Nie potrzeba dowodzić, że 
tem stronnictwem jest właśnie ta sama partya, 
wojny i dla której Europa nie 
istniała wcale. Nieszczęście to nasze, że całe dzien- 
nikarstwo rosyjskie należy do tego stronnictwa, 
a roztropne i poważne stronnictwo liberalno kon- 
serwatywne, wrogie słowianofilskim machinacyom 
i agitacyom, nie posiada ani jednego organu. Mimo 
to przyszłość należy do tego właśnie stronnictwa, 
jeżeli Rosya ma uniknąć niebezpiecznych zawikłań 
tak na zewnąt jak w kraju, jakie gotują jej 
machinacye słowianofilskie. Podczas pobytu swego 
w Petersburgu zdumiewał się hr. Szuwałow nad 
postępami, jakie zrobiły w Rosyi idee i 
ultranarodowego stronnictwa. Na гай 


na opozycyą całego dziennikarstwa rosyjskiego 
przeciw rządowi. Jednym z powodów, dla których 
opozycya dziennikarska znajduje posłuch u publi- 
czności, jest zdaniem hr. Szuwałowa nieświadomość 
rzeczywistych czynów i celów cesarskiej polityki. 
Wskutek tych uwag hr. Szuwałowa, postanowiono 
w Gofńcu urzędowym ogłosić długie exposé 
lityki rosyjskiej od początku zawikłań na W 

dzie aż do chwili obecnej. Miał je ułoż 

mini dla pouczenia rosyjskiej opinii pub. 

lubo kongres berliński nie spełnił wsz 


lennika idei panslawistycznej, nie były wstanie 
przeszkodzić usunięciu agitatora z widowni. Gdy | 
tajna historya, która poprzedziła wojnę zeszłoro- 
czną, ujrzy Światło dzienne, pokaże się niewątpli- 
wie, że Aksaków i jego przyjaciele polityczni przy- | 
| czynili się w niemałym іп do rozpoczęcia! 


czeń rosyjskich, mimo to doprowadził do barc 
praktycznych rezultatów, byle tylko ie u- 


tały spełnione przez Por 


cie. Red.) 


Z Gońca Urzędowego. (Ciąg dalszy.) 

Gabinet cesarski nie uważał za możebne zgodzić się na 
takie położenie rzeczy. Już raz wypadło mu powstrzymać 
za pośrednictwem stanowczego ultimatum wojska tureckie, 
gotowe do wznowienia w Serbii takich morderstw, jak w 
Bułgaryi. Jeśli postanowienia konferencyi konstantynopoli- 
tańskiej pozostawałyby pozbawionemi wszelkiej obowiązują- 
cej dla Turków sankcyi, to mogło to tylko umocnić w nich 
sprzeciwianie się ogólnym życzeniom łuuropy. 

W tych widokach, Jego cesarska Mość rozkazał urucho- 
mić, na południowych granicach cesarstwa, pewną część 
swej armii. Lecz wobec niepowodzenia, jakie dosięgło kon- 
їегепсуа konstantynopolitańską przed przejściem do środ- 
ków stanowczych, Jego cesarska Mość rozkazał wywiedzieć 
się u wszystkich gabinetów, które brały udział w konferen- 
cyi, jak myślą postąpić wobec stanowczej odmowy Porty 
co do poddania się radom i życzeniom Europy. Na pytanie 
to nie otrzymano stanowczej odpowiedzi. Nie trudno było 
dostrzedz, że rządy europejskie nie decydują się uciec do 
jakich bądź kroków energicznych : gotowe są całą swą na- 
dzieję oprzeć na czasie, na dobrych chęciach Porty i na 
шеше moralnym nacisku ze strony gabinetów europej- 
skich. 

Nawet przy zwykłych warunkach takie ustępowanie mu- 
siałoby było umocnić w umysłach ministrów tureckich prze- 
konanie, że Europa związała sobie ręce traktatem 1856 r, i 
że mogą oni z najzupełniejszem bezpieczeństwem lekceważyć 
jej postanowienia, pozostając przy swym starym poraądku. 
Lecz przy danem otoczeniu, przy zażartości walki, rozbu- 
dzeniu umiejętności i fanatyzmu, należało przypuszczać, że 
słabość, okazana przez Europę, pociągnie za sobą nietylko 
przedłużenie na czas nieckreślony poprzedniego systematu 
teroryzmu administracyjnego, lecz że gwałty i nadużycia 
dojdą do jeszcze większych rozmiarów i zakończą się albo 
najzupełniejszem ujarzmieniem wszystkich chrześcian albo 
ich wytępieniem. 

W Londynie uczynioną była jeszcze jedna ostatnia 
próba, która powinna była posłużyć Porcie za poważne 
ostrzeżenie. Zredagowany z tego powodu protokół miał na 
celu podtrzymać wynurzone na konferenczi konstantynopo- 
litańskiej spółczucie Епгору dla reform tureckich, zazna- 
czyć obietnice rządu tureckiego, wyszczególnić te punkta, 
co do których przyjął on na siebie pewne zobowiązania i 
zawezwać go, aby sumiennie wszedł na wskazaną przez mo- 
carstwa drogę reform. W razie przeciwnym, mocarstwa 
uznając, że istninjący porządek rzeczy nie zgadza się z in- 
teresami powszechnemi, powinny były same pomyśleć o spo- 
sobach, aby zabezpieczyć polepszenie bytu chrześciańskich 
poddanych Porty. Gabinet cesarski dodał do tego deklara- 
cyą, że jesli protokoł pomieniony będzie przyjęty przez Portę, 
jeśli zostanie zawarty pokój z,Czarnogórą, jeśli rząd turecki 
wykaże przez swe działanie postanowienie wprowadzenia 
w wykonanie reform i jeśli morderstwa nie będą się już 
więcej ponawiały, wtedy Rosya chętnie porozumie się z peł- 
nomocnisiem sułtana, co do demobilizacyi i rozbrojenia. 

Oczywiście, przed uwagą Porty nie mógł się ukryć nie- 
dość stanowczy charakter protokółu. Mocarstwa nie decy« 
dowały się uciekać do jakiegokolwiek nacisku lub jakiego 
bądź działania wspólnego względem rządu tureckiego; ogra- 
niczyły się one na pozostawieniu sobie tylko prawa pomy- 
ślenia o sposobach zabezpieczenia losu chrześcian. Oprócz 
tego, gabinet londyński uważał za potrzebne oświadczyć, że 
jeśli protokół nie wywoła powszechnego uspokojenia, to po- 
strada wszelką siłę. Przy podobnych warunkach nie można 
było mieć nadziei, aby Porta traktowała protokół z wię- 
kszem poszanowaniem aniżeli poprzedzające oświadczenia 
gabinetów. Wówczas to, Jego Cesarska Mość, nie uznając 
za możebne pozostawać dłużej w położeniu, które nie było 
ani pokojem ani wojną, które obrażało uczucia każdego Ro- 
syanina i wkładało na Возуз zobowiązania bez odpowie- 
dniego wynagrodzenia i bez wszelkich widocznych rezulta- 
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tów, sam postanowił wziąć na siebie zastosowanie środków 
przynaglających, bez których nie można było znaleźć żadnego 
wyjścia. Najjaśniejszy pan rozkazał zakomunikować wszy- 
stkim gabinetom europejskim przyczyny, na mocy których 
chwyta za oręż i wskazać cele wojny. 

Cel ogólny polegał wyłącznie na tem, aby położyć ko- 
niec smutnemu porządkowi rzeczy, dzięki któremu Wschód 
pozostawał ciągłą groźbą dla całego świata i zapobiedz tae 
kiemu porządkowi па przyszłość, nadawszy chrześciańskim 
poddanym sułtana takie rękojmie, któreby mogły istotnie 
ich zabezpieczyć od samowoli administracyi tureckiej. 

Gabinet cesarski ani na chwilę nie odstąpił od tego 
celu. Przy samem rozpoczęciu działań wojennych postano- 
wione zostały warunki, na których przyjmiemy pokój, jeśli 
Turcya będzie prosiła o takowy przed przejściem przez nas 
Bałkanów. Warunki pomienione były zakomunikowane w 
czerwcu 1877 roku gabinetom londyńskiemu i wiedeńskiemu, 
najwięcej zainteresowanym w kwestyi i opublikowane dla 
powszechnej wiadomości. Czytając je obecnie, nie trudno 
przekonać się, że nie różnią się co do istoty od postano- 
wień kongresu berlińskiego. 

Podczas wojny, dopóki wojska nasze stały jeszcze pod 
Plewną, gabinet cesarski znów zakomunikował gabinetom 
berlińskiemu i wiedeńskiemu podstawy, na których mogli- 
byśmy zgodzić się na zaczęcie układów pokojowych, jeśliby 
sułtan zwrócił się do nas przed roziem poczęckampanii zi- 
mowej. Nasze żądania były prawie też same со i w początku 
wojny: one też posłużyły za podstawę dla zawarcia rozejmu 
już potem, kiedy nasze wojska zwycięskie przekroczyły 
Bałkany, i korzystając z zupełnego pogromu Sił tureckich, 
dcszły do Adryanopola, a w Azyi zdobywszy Kars, dotarły 
już do Erzerumu. 

Takim sposobem myśl zasadnicza, kierownicza gabinetu 
cesarskiego, wykazuje się sama przez się i z negocyacyj, 
które poprzedziły wojnę i z układów, które prowadzone były 
podczas działań wojennych i po nich. Można powiedzieć, 
że myśl ta w zupełności odpowiadała całemu przebiegowi 
naszej polityki w ciągu ostatnich lat 2060. Nasza polityka 
nigdy nie stawiała sobie za cel zburzyć państwo otomańskie 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
AUSTRYA I WĘGRY. 


Wiedeń, 15 sierpnia. Generał Szapary donosi 
pod dniem wczorajszym z Doboju, że 20 dywizya 
została dnia 18 zaatakowana silnie pod Graczanicą. 
Atak został odpartym, dywizya jednak musiała 
dnia 14 bm. z powodu braku amunicyi i żywności 
cofnąć się do Doboju. Marsz ten, mimo że wojska 
były bardzo znużone i niepokojone bezustannie 
przez powstańców, dokonanym został w najlepszym 
porządku. Wszyscy ranni żołnierze i oficerowie 
niemiej tren cały został w bezpiecznem ulokowany 
miejscu, przyczem wojsko musiało własnemi ręko- 
ma ciągnąć po najgorszej drodze wozy. 

Dzienniki wiedeńskie są w wysokim stopniu za- 
niepokojone losem tej dywizyi a о powodach od- 
wrotu jej różne obiegają pogłoski. Organa węgier- 
skie twierdzą, że dywłżya generała Szaparego mu 
siała dla tego cofać się, iż ustawiony nad Dryną 
korpus serbski zagroził jej skrzydłu. Z Białogrodu 
zaś telegrafują, że generał Delimarkowicz został 
mianowany komendantem serbskiej armii obserwa- 
cyjnej nad Dryną. Generał ten jest gorącym zwo- 
lennikiem stronnictwa czynu. 


N. fr. Presse pisze z powodu ostatnich biu- 
letynów o losie 20 dywizyi: 

„Dywizya Szaparego, mimo że wyrównywała co 
do siły innym dywizyom a nawet miała ze sobą 
więcej dział niż inne kolumny, i mimo że po tru- 
dnym marszu między Gradodacem i Graczanicą 
znalazła się naraz na terenie otwartym i łatwiej- 
szym do operacyi, była w stanie posuwać się bar- 
dzo powoli. Dywizya ta potrzebowała 4 dni, aby 
z Graczanicy dostać się do Pirkowaczu i nie mo- 
gła mimo dwudniowych bezustannych bojów zająć 
Dolnej Tuzli. Została w końcu zmuszona do opu- 
szczenia zroszonej krwią żołnierzy austryackich 
przestrzeni od Dolnej Tuzli do Graczanicy. Je- 
steśmy przekonani, że źródłem tego niepowodzenia 
nie jest ani niedołęztwo komendy, ani brak męztwa 
u wojsk. Generałowie i żołnierze spełnili nieza- 
wodnie swoją powinność. Hrabia Szapary musiał 
natrafić na nieprzewidziane przeszkody, których 
usunięcie było rzeczą polityki. Nieprzewidzianą tą 
przeszkodą mogły być jedynie liczne bardzo od- 
działy powstańców, a ponieważ nie można przypu- 
ścić, aby część powstańców mahometańskich za- 
miast pilnować drogi prowadzącej do Serajewa 
miała się udać dla strzeżenia traktu zwornickiego, 
przeto nikt inny, tylko prawosławni powstańcy, po- 
pierani przez Serbów, uniemożliwiają posuwanie 
się wojsk naszych. Serbia to i stronnietwo omla- 
dynowskie, stojące tam obecnie na czele rządu, na- 
warzyły nam tego piwa. 

Wiedeń, 15 sierpnia. Od naczelnego komen- 
danta wojsk okupacyjnych generała broni Filipo- 
wicza nadeszła z obozu pod Zenicą dnia 18 b. m. 
telegraficzna wiadomość o naradzie odbytej z tu- 
reckim generałem dywizyi Hafizem paszą. Hafiz 
pasza przybył z deputacyą notablów z Serajewa i 
prosił gen. Filipowicza, aby wstrzymał dalszy po- 
chód wojsk cesarskich, gdyż z jednej strony Porta 
nie wydała żadnego uwiadomienia mieszkańcom 
okolic, które mają być okupowane, z drugiej zaś 
strony proklamacye austryackie nie zostały ogło- 
в20пе w Serajewie. Generał Filipowicz odpowie- 
dział, że okupacya Bośnii i Hercegowiny przez woj- 
ską austryackie nastąpiła na jednozgodną uchwałę 
mocarstw, do której także Turcya się przychyliła, 
i że stósownie do otrzymanych rozkazów maszero- 
wać będzie dalej na Serajewo. Generał Filipowicz 
wezwał w końcu Hafiza paszę i notablów serajew- 
skich, aby użyli całego swego wpływu celem na- 
kłonienia zbałamuconej ludności do spokoju i po- 
rządku т do zaprzestania dalszego pionńnego oporu, 
a następnie wręczył im swoje proklamacye, aby 
zostały podane do powszechnej wiadomości. 

Coraz wyraźniej się okazuje — pisze Wiener 
Abendpost — że świetnemi zwycięstwami wojsk 
naszych pod Jajcami i Zepczami, zadano cios śmier- 
telny oporowi, jaki zgotowano armii okupacyjnej. 


Żydzi w Polsce, na Rusi i Litwie. 
Opowieść historyczna 


przez 

Wacława Aleksandra Maciejowskiego. 
Warszawa 1578. 

(Dokończenie.) 


Naprzód więc co do dat pierwotnych pojawienia 
plemienia żydowskiego na nmiwach wielorako 


si 
osadę Нора słowiańszczyzny, a z naszego stano- 
wiska wyłączniej na niwach polańskich albo lechi- 
ckich, jak co do pierwszego względu nazbyt daleko 
w odmęt zamierzchłej przeszłości cofa myśl naszą | 
autor, choćby do tego, jak się mówiło, z większą 
powinien przystępować pewnością siebie, niż to za- 


powiada brzmienie tekstu: ,,К(о wie, czy już w 
samych początkach pierwszego po Chrystusie wieku 
nie znajdowali się oni (Żydzi) w liczbie owych 
kupców, których w zdobytym od siebie zamku 
krola Swewów, leżącym albo w dzisiejszej Morawii 
albo górnym Szląsku, rzymskie (jak o tem u Ta- 
cyta) zastało wojsko.'* Jakaż to słaba sprężyna, 
taki pozorny doiaysł! Radzibyśmy pójść odważnie 
za domysłem nam nasuwanym; ale jakaż rękojmia 
znowu dla паз, że sam dostrzegacz nam przewo- 
dniczący nie łudzi się chwyconemi na prędce po- 
dobieństwami? Potrzeba nam czegoś więcej prócz 
ogółowo określonej wzmianki pobieżnej. Nie tak 
się rzecz ma ze stanawiskiem autora. Rzuciwszy 
na papier taki 
dziw, że i w przedziale naszym przedhistorycznym 
z uiemniejszą pewnością co do swych twierdzeń 
(bodaj nie złudzeń) zechce postępować. Nie sprze- 
czalibyśmy się otakie fantazye z powieściopisarzem 
np. Starej Baśni — boć to romans, nie podstawa 
do nauki dziejów; ale w założeniu obecnem zapo- 
wiedział nam autor na wstępie, iż traktować chce 


| dały. 


wynik z prawdopodobieństw, nie | 1 ( 0 
|gańskich, z domniemanych odezw Żydów hiszpań- 
|skich, 


nowczo w ciągu rozprawy), jest takiż jak wyżej, 
co do jego morawskich albo szląskich Swewów, 
powód do zawahania się. Parę słow o handlu nie- 
wolniczym, prowadzonym przez Zydów па pobrze- 
żach Baltyku lub morza Północnego, napomknię- 
tych w przelocie, to przez Dytmara, to wyraźniej 
nieco przez naszego Galla, nie dopełniają jeszcze 
warunków owej pewności żądanej. ,,К(о wie** nie 
naucza wiele; ale i owe „ile się da: dokładnie opo- 
wiedzieć“, ważą się na takiejże samej szali pową- 
tpiewania. Rozpatrujmy się więc w nici, snutej 
przez ciąg rozprawy. Wstecz bowiem ku przedhi- 
storycznym wracać czasom może tak pilpej ше 
zauważymy potrzeby. 

Nadmieńmy, iż autor, przywięzując pewną wagę 
do szczegółów, przez siebie przytacząnych па po- 
parcie w mowie będącej dawności, w liczbie tychże 
pomieszcza niektóre jako miane tylko ,,2 upewnie- 
nia od obcych“, przyjmowanego w dobrej wierze. 
Takim jest pomiędzy innemi szczegół o żydowskich 
grobowiskach.w Pradze czeskiej (str. 8), jakoby do- 
zwalających z kształtu czy napisów kamieni domysłu 
o położeniu swem w wieku VIII lub mało co pó- 
źniejszym naszej ery. Ale i tak, jakżeby trudną 
była do związania nić na przeciąg całych siedmiu 
wieków przerwana? Gdyby przynajmniej owe ka- 
mienie archeologicznie rozpoznać się lub odcyfrować 


Nawiasowo potrąćmy z kołei: cożbyśmy za wy- 
obrażenia nabywali o wielkości i rozgłośności dzie- 
dzin, owych naszych Leszków i Ziemiomysłów po- 


aż tu nad Wisłę i Wartę zmierzających w 
planach okupacyi, bez względu na nikłość władztw 
owych podrzędnych, wobec wszechwładztwa cesa- 
rzów — według tejże relacyi niedojrzałego Leona 
Wejli, z którego imieniem zapoznaje nas autor po 


raz pierwszy. 


To pewna, iż pod jaką relacyą dopiero się pod- 
pisujemy z ufnością większą, tedy pod relacyą o 
prześladowaniach, pędzących z krain do krain ka- 
stę gnębioną poszukującą dla siebie toleracyi lub 
względnego przytuliska. Tym sposobem podpisuje- 
my się na pewność nadań takiego Mieczysława III 
w epoce dziejów podziałowej, takich Bolesława 
wielkopolsko-kaliskiego, a najbardziej wiślickiego 
prawodawcy Kazimierza. Nie pomińmy wzmianki, 
że i dla Czackiego, jako torującego poniekąd szlak 
bity w kwestyi obecnej. epoka rzeczonych prześla- 
dowań stanowczą się staje. 

Cóż, że napotykamy ślad przejścia tej kasty z 
tytułu „„ludokupstwa', jak je nazywa p. Maciejow- 
ski? Przeciwko ustaleniu i tej daty, na zasadzie 
kroniki Gralla mielibyśmy do powiedzenia, wsparci 
na uwadze, iż coby to był za akt pokory ze strony 
szukającego dła siebie przytułku, wytrąconego z 
siedzib swych plemienia, gdyby znaczyć miało zaraz 
początki swego gościnnego przyjęcia w pewnym kraju, 
gwałtem czynionym temuż krajowi, przez uprowadze- 
nie jego ziemian, że się wyrazimy stylem Dytmara, 
na sposób bydła roboczego, wystawionego na sprze- 
daż po targowiskach. Jakiż to byłby samowładzea 
i pan owej krainy, któryby obojętnem okiem po- 
glądał na świeżo dopuszczone plemię, z wpływem 
ledwo hamować się dającym przez okup pieniężny. 
Mianej na względzie królowej Judyty — bierzemy 
sobie za obowiązek dodać — okup taki nie sta- 
wałby się tytułem zasługi wobec ludzkości, lecz 
abnegacyi zupełnej, jeżeli nie pohańbienia. 

Z Kroniką też Dytmara w ręku nie możemy 
tak bezwarunkowo obstawać za śladami bistory= 
cznego stałego przebywania lub osiedlania Żydów. 
Słowa jego о targu niewolniczym wymawiają się 
nawet okolicznościowo w porównaniu do wyjątko- 
wych klęsk kościoła Merseburskiego, „na podo- 
bieństwo rodziny słowiańskiej, co, osądzona wyro- 
kiem, na przedaż się wystawia, a potem nędznie 
na różne strony w rozsypkę idzie (III. 9)*. Czyliż 
nie prawdopodobniej o położenie Słowian wśród 


Po ustąpieniu powstańców z słynnego wąwozu pod 
Wrandukiem, tudzież po zajęciu Trawnika przez 
wojska nasze, które nie natrafiły tam na opór, na- 
stąpiło połączenie 6 i 7 dywizyi pod Witezem. Są 
uzasadnione widoki, że powstańcy nie będą bronili 
Serajewa, a wczorajsze doniesienia z Stambułu za- 
powiadające poddanie się ludności Serajewskiej, 20- 
stały dzisiaj potwierdzone doniesieniem, 12 Hafiz 
pasza prosił generała Filipowicza o udzielenie mu 
posłuchania. 

Wiedeń, 16 sierpnia. Według doniesienia ge- 
nerała Filipowicza wypływa z rozmowy z Hafizem 


paszą, że około 30 batalionów regularnych wojsk 
tureckich połączyło się z powstańcami i że roz- 


dzielono w Bośnii wielkie zapasy broni i amunicji. 


Powstańcy mieli zająć pozycye pod Han-Belalo- 
wacz, gdzie zapewne przyjdzie do walki. W Ba- 


nialuce wykonano na załogę austryacką atak, który 
został odparty. Połączenie Banialuki z Gradyską i 
7 dywizyą zostało przywrócone, 

Wiedeń, 16 sierpnia. Pol. Corr. donosi 2 
Belgradu: Według zapewnień rządu serbskiego 
ustawienie korpusu obserwacyjnego w sile 10,000 
ludzi na granicy nad Dryną ma na celu tylko her- 
metyczne zamknięcie tej granicy od strony Serbii. 
Niepewne żywioły serbskie zostały usunięte z gra- 
nicy. Serbskie wojska obsadziły opuszczone przez 
Turków Bujukljade. Turcy opuścili także linią de- 
markacyjną w Starej Serbii. Liczba powstańców w 
Starej Bośnii wynosi 16,000. Są to po większej 
części Arnauci i 2000 chrześcian zmuszonych przez 
muzułmanów do przyłączenia się. Fadejew opuścił 
18 bm. Belgrad wskutek rozbicia się jego intryg, 
o oświadczenie rządu serbskiego, iż Serbia nie 
wmięsza się w żadną awanturę, która wprowadzi- 
łaby ją w kolizyą z międzynarodowemi obowiąz- 
kami. 

Z Konstantynopola donosi Pol. Corr.: Rosyj- 
ska główna kwatera zarządziła sprzedaż licytacyj- 
ną 30,000 koni. Tymczasem przedwczoraj powstały 
nowe trudności między Resyą a Portą, które grożą 
zwłoką w wycofaniu gwurdyi i wojsk rosyjskich 
zpod Konstantynopola. 

Z Bukaresztu donosi Pol. Corr., że oddanie 
Besarabii Rosyi nastąpi z końcem sierpnia. 

Wiedeń, 16 sierpnia. Mogę was zapewnić, że 
wiadomość dzisiejszego Tagblatttu, jakoby hr. 
Andrassy i Karatheodori pasza podpisali konwen- 
cyą, jest nieuzasadniona. Konwencya jest już wpra- 
wdzie całkiem ułożona, ale z*powodu rozczarowa- 
mia doznanego co чо misy! Hanza paszy u barona 
Filipowicza, chwila obecna jest najmniej stósowną 
do przyspieszenia podpisu. Konwencya miała przy- 
spieszyć pacyfikacyą, ale tymczasem zapanowało 


przekonanie, że powaga Porty w Bośnii nie przy- 
niesie Austryi korzyści. 
Wiedeń, 17 sierpnia. Według wiadomości, 


które otrzymał Fremdenblatt, koncentrują 


się 
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w wschodnich okolicach Hercegowiny znaczne bandy | 
tureckich powstańców. Kadry powstańczej organi- 
zacyi stanowią tam Turcy wypędzeni z Mostaru i 
wojsko regularne z Trebinii. Hadżi Loja bawi wraz 
z dwoma członkami prowizorycznego rządu w Du- 
kopolu, gdzie organizuje nowe bandy powstańcze. 

Wybory na Węgrzech skończyły się dnia 15go 
bm. Rezultat nie jest wprawdzie wszędzie wiadomy, 
ale nie wielka |liczba okręgów z których niema 
jeszcze wiadomości o wyniku, nie udaremnia obli- 
czenia stosunku pojedyńczych stronnictw. Jeżeli 
prawdopodobny rezultat wyborów ściślejszych doli- 
czymy do wyborów przedtem dokonanych, przeko- 
namy się. że stronnictwo rządowe liczyć będzie 
około 237, umiarkowana opozycya około 80, skraj- 
na lewica około 72 członków. Jest jeszcze 13 ta- 
kich członków, którzy nie przyłączą się do żadnego 
powyżej wymienionego Stronnictwa, a 12 takich, 
którzy jako specyalni reprezentanci rozmaitych na- 
rodowości, stać będą poza obrębem wszystkich 
stronnictw. Tak więc będzie miał rząd we wszyst 
kich sprawach, w których nie będą głosowali de- 
putowani chorwaccy, większość liczącą 60 głosów. 
Jest to mniej więcej taki sam stosunek, jaki pano- 
wał w ostatnim sejmie węgierskim. Ogólnym rezul- 
tatem wyborów jest przedewszystkiem silna wię- 
kszość rządowa. Stanowczo zyskała przy tegoro- 
cznych wyborach skrajna lewica. Stronnictwo to, 
które w r. 1865 liczyło tylko 7 członków, liczy dzi- 
siaj tylko 10 członków mniej, niż stronnictwo, па 
którego czele stał Koloman Tisza, kiedy zmusił do 
kapitulacyi stronnictwo Deaka. Strata tych okrę- 
gów wyborczych, w których zwyciężyła skrajna le- 
wica, jest klęską dla połączonej opozycyi, głównie 
zaś dla grupy narodowców i dla posłów stojących 
poza obrębem wszelkich stronnictw. Te trzy grupy 
straciły ogółem około 30 głosów. 


ANGLIA. 


Londyn, 16 sierpnia. W Izbie niższej odpo- 
wiadał reprezentant rządu na kilka zapytań. Z 
papieżem nie odbywały się żadne rokowania o 
przywrócenie stosunków dyplomatycznych. Konsul 
angielski w Trapezuncie otrzymał od Lazów ba- 
tumskich petycyą, w której oświadczają, że jeśli 
Rosyanie zaatakują Batum, ludność wywiesi sztan- 
dar angielski i ucieknie się pod opiekę Anglii. 
Rząd angielski nie przyjął na siebie żadnej odpo- 
wiedzialności. Petycya nie nadeszła jeszcze do a- 
rzędu spraw zewnętrznych i dla tego też nie od- 
powiedziano Jeszcze na nią. 

Office Reuter donosi z Stambułu, że roko- 
wania między Anglią а Turcyą o reformy w Ату 
są na najlepszej drodze. Layard odstąpił od ге- 
klamacyi. Turcya, zachowując swoją niezawisłość, 


usłucha rad angielskich i wprowadzi reformy 
sama. 
Londyn, 16 sierpnia. Parlament został dziś 


odroczony mową tronową, w której zawiera się 
pogląd na tok wypadków od zwołania parlamentu 


|na początku roku. Mowa tronowa podnosi, że po- 


rozumienie zostało osiągnięte, dzięki karności i 
wybornemu duchowi armii i floty, dzięki dobrej 
woli, z jaką rezerwy poszły za wezwaniem królo- 
wej, dzięki poparciu ludu i kolonii, dzięki życze- 
niom armii indyjskiej, aby ją zaliczono do obroń- 
ców państwa brytyjskiego. 


WŁOCHY. 


Rzym, 16 sierpnia. Voce della Verità za- 
przecza stanowczo doniesienia Times, jakoby Sto- 
lica apostolska uznała niemieckie ustawy majowe i 
oświadcza, że ks. Bismark wcale tego nie żąda. 

Caffaro zaprzecza” pogłosce, jakoby Rząd na- 
kazał zaprowiantować twierdzę werońską. 

Grecki minister Delijannis wyjeżdża ztąd, nie- 
osiągnąwszy żadnego rezultatu w rokowaniach о 
alians z Włochami. 

Rzym, 17 sierpnia. Watykan przesłał ks. Bis- 
markowi propozycye celem umożliwienia wydalonym 
biskupom powrotu do dyecezyi. W tej mierze 
istnieje jeszcze pewna różnica zdań. W Watykanie 
mniemają, że proste zezwolenie rządu na powrót 
wystarcza i że biskupi nie potrzekują wystósowy- 
wać o to prośby do rządu. 

TURCYA. 

Carogród, 17 sierpnia. W nocie o kwestyi 
greckiej podnosi W. Porta, że nigdy nie uznawała 
zasady uregulowania granic. Od roku 1829 nie 
było żadnego, rzeczywiście narodowego powstania 
w Tesalii i Epirze. Zbrojne tłumy przekraczały 
wprawdzie granicę, lecz nie zdołały porwać za 
sobą ludności. Grecya powinna była zachować się 
podczas wojny z umiarkowaniem, natomiast toczyła 
kilkakrotnie z Rosyą rokowania i podniosła kwe- 
styą podziału Rumelii. Grecya prosiła napróżno o 
poparcie; mie uzyskawszy go, zrzekła się wojny 
lecz jedynie z obawy przed Turcyą. 

Korespondent Pol. Corr. pisze między innemi 
z Stambułu: Ciekawy i charakterystyczny jest fakt, 
że przed kilku dniami powołał do siebie Medżid 
bey, dyrektor biura prasowego, wydawców wszy- 
stkich tutejszych większych dzienników i oznajmił 
im z polecenia rządu, że należy formalnie zapro- 
testować przeciw twierdzeniom niektórych pism, 
jakoby Porta zamierzała sprzeciwiać się wszystkim 
postanowieniom kongresu. Medżid zapewniał, że 
rząd pragnie w sposób lojalny uczynić zadość wszy- 
stkim swoim zobowiązaniom, chociaż przeprowadzi 
tylko to, do czego się zobowiązał, a піс nadto. 
Dalej sprostował Medżid pogłoskę, jakoby w sfe- 
rach rządowych panowały dwa prądy, zapewniając, 


że nie ma ani różnicy w zapatrywaniach, ani też 
nie istnieje osobna tajna kamarylla w sferach pe- 
wnych państwowych, zajmujących w 


dygnitarzy 


Niemców — rzecz w porównaniu tem idzie? Nor- 
manowie czy Żydzi są owymi targownikami nie- 
wolników, już to dla niego kwestyą być może obo- 
jętną. Judaei recutiti albo Judaei apellae w danym 
razie, nie poprawiają u niego tem przemilczenjem 
opinii o sobie. 

Przy tem odparciu dat starożytnych, nie od 
rzeczy będzie założyć niepłonną nadzieję doprowa- 
dzenia do pewnego miru i tej kwestyi, gdy омо? 
w dniach ostatnich pojawia się projekt skreślenia 
— tak dalece związek z przedmiotem osiedlenia 
się Żydów u nas mających — dziejów panowania 
Mieczysława III pod najrozleglejszemi względami 
według tematu, danego przez Towarzystwo naukowe 
poznańskie, gdy zwłaszcza termin jego opracowania 
nie ma być tak daleki. Broszura nasza tymczasem 
stanie się niewątpliwie ważną pomocą i dla tego 
oczekiwanego nowego  dziejopisarza kolonizacyi 
Żydów za panowania Mieczysława III. 

Dalej, zaczem przyjdzie kolej na samego autora 
naszego zebrać w całość, uorganizować, spoić z 
ogólnemi dziejami prawodawstw, te rozmaite od 
daty do daty pojawiające się podatki, a właściwie 
monografie z tytułu prawodawstw lub może nieod- 
zowność tego da się uczuć przejemnikom jego 
pióra w następstwie, korzystajmy w obecnym raz 
jeszcze ułamku z owego umiejętnego rozbioru ró- 
żnych statutów, różnych urządzeń prawodawczych, 
obowiązujących czy to w Polsce, czy na Rusi ім 
Litwie. A charakterystyka też ludu, walczącego w 
krainach tych znowu przeciw spółzawodowi ziemian 
tubylców lub teroryzmowi duchowieństwa, może 
się okazać niemniej bezstronbą, jak dowodnie uza- 
sadnioną. 

Co do przechodu wszakże tej wędrownej kasty 
z rzeczonej prowincyi jednej lub drugiej, prote- 
stacya raz jeszcze nasza może być w swem miejscu 
pod względem oznaczających sig dat z powodu 
wzmianek sporadycznych. Mówimy o dacie r. 1171 
pojawienia się Zydów na Litwie. 


„Najdawniejsze podanie“, słowa są autora (па 
str. 85), „opobycie Zydów w krajach litewskich, na- 
znaczone jest rokiem 1171. Wtedy mieli przebywać 
w tamecznem miasteczku Ejszyszkach o 9 mii od 
Wilna (o którego to ostatniego założeniu musimy 
pamiętać pod Giedyminem). Daje o tem świadectwo 
grobowy kamień“ — i znowu taż sama podstawa 
dawności, co w Polsce! — Lecz ta już wiadomość 
poczerpnięta z Obrazu Lirwy przez Jaroszewicza 
(T. 1, str. 217, przypis 42), bądź to wybadana 
naukowo, lub niewybadana ściśle. 

Inna ciekawsza wzmianka (o stronicę wyżej) za- 
stanawia nas u autora, z powołania się na pracę 
Judy Czernego, podróżnika na Kaukazie. Со do 
pracy tej, mającej dopiero pojawić się. w druku, 
jako wynik Sletnich badań, utworzy ona dzieło 
kilkotomowe, któremu wróży nasz autor, 12 ,„roz- 
pocznie nową erę w.kierunku badań archeologi- 
cznych** (nie w przedmiocie bez wątpienia samej 
tylko kwestyi Żydów). Wzmianka zawiera się isto- 
tnie w słowach: „Treścią rzeczonych badań pana 
Czernego są poszukiwania o górskich Żydach,. wy- 
prowadzonych z Samaryi i przez króla assyryj- 
skiego Salmanazara, według zdania podróżnika, 
osadzonych w kraju zakaukaskim na 270 lat przed 
Chrystusem“. Zaczekać nam potrzeba па ten wynik 
głębokiej nauki zapowiadany, a tymczasem treść, 
powzięta rękopiśmiennie lub z cytacyi przez na- 
szego autora, niechaj dla nas będzie zadatkiem 
spodziewanej obszerniejszej. wiedzy. 

Kilka paragrafów poświęconych w niniejszej 
pracy ostatecznemu urządzeniu pośród nas gminy 
żydowskiej, wskazaniu przyczyn niechęci ku niej 
те strony mieszczan i duchowieństwa są prawdzi- 
wie żywotną częścią niniejszej książeczki. Ma to 
być część jej oryginalna, a z wielu innymi materyi 
tej badaczami niepodzielna. 

„A gdy pod tytułem Zydów królewskich i szla- 
checkich wraca znów do orzeczenia (str. 61): „Kto 


zamieszkali Zydzi w Polsce, i naprzód we Wielko- 
polsce, gdzie Ziemomysł miał stolicę, ten nie po- 
wtórzy za Józefem Łukaszewiczem, jakoby słabość 
Kazimierza W. ku Esterze, napełniwszy kraj cały 
Zydami, ściągnęła ich także do Poznania". Widzi- 
my, iż za każdym nowym zwrotem, w przyszłości 
nawet, nie zechce odstąpić od zdania, które być 
musi także jego własnością niepodzielną. 

Tutaj przynajmniej rozczytać się należy dosta- 
tecznie, czem to poszło w naszych dziejach, iż 
„dola litewskich Żydów była nie w jednym szcze- 
góle lepszą, niż polskieh**. 


Krótki już tylko pogląd się zostawia losowi 
Frankistów. Z drogi już wszakże historycznej 


schodząc, corazby więcej wywiązywała się konie- 
czność wypowiedzenia swego treściwego słowa, co 
do środków położenia raz końca niechęciom, 
gdyby krok, czyniony przez „człowieka  tajemni- 
czego“, Franka, nie dokonywał, mimo branego za 
pozór „йорга ogółu“, płodniejszej w skutkach ге- 
formy. 

Jakoż, i co do dziełka, mianego na uwadze, 
nie obejmuje się w nim cały obszar zadań, poczy- 
nając od rozwiązań nowości z inicyatywy  Mieczy- 
sława III, od Bolesławowskiego stątutu z r. 1264 
itd., do najpóźniejsze czasy; są zato w ciągu roz- 
prawy zestawione światła wielorakie, które każdej 
później przedsiębranej pracy przyświecać muszą, 
jako rękojmia nader pożyteczna. 

Tyle na teraz, dla zwrócenia uwagi na nowość 
wartości niepowszedniej, ale jednocześnie dla po- 
ruszenia niektórych kwestyi dziejowych, łączących 
się z założeniem specyalnem, postanowiliśmy nad- 
mienić, — pewni, za pominiętą ona nie będzie w 
swym cząsie przez tych, którym najchętniej słowo 
ostatnie przekazujemy. Zygm. К. 


pomni, że w wieku X, a może IX, a nawet VIII 


pałacu wybitne stanowisko. 
chodzi od rządu, tak też i to oświadczenie przyjęto 
z niedowierzaniem. Publiczność wierzy silnie, że 
w polityce obecnej rządu panuje prąd podwójny. 
Wiadomo wszystkim, że sułtan i pewna część naj- 
bliższego jego otoczenia skłania się znowu ku 
Rosyi. Wiadomo także, że wielki wezyr, Savfet 
pasza i kilku jego kolegów, tudzież kilku innych | 
byłych ministrów, a pomiędzy nimi także Achmed 
Vefik pasza, u którego sułtan zasięga jeszcze ciągle 
rady, przemawiają za aliansem z Anglią. Miano- | 
wanie Serwera paszy, zwolennika Rosyi, ministrem | 
sprawiedliwości, uważać należy za rodzaj kompro- 
misu między dwoma przeciwnemi obozami, chociaż 
ludzie wtajemniczeni szepcą, że wstąpienie Serwera 
paszy do gabinetu było interesem czysto ргужа- | 
tnym. Serwer pasza, człowiek bardzo majętny, | 
obiecał wydać córkę za syna wielkiego wezyra i dać | 
mu piękny posag, pod warunkiem, że za to otrzyma 
tekę ministeryalną. Obiega tu pogłoska, że 
Anglia stara się od kilku dni nakłonić Portę, ażeby 
zezwoliła jej obsadzić  warownie  Dardanelskie. 
Wielki wezyr, Savfet pasza, ma się skłaniać do 


Żądania Anglii, ale sułtan nie chce o tem słyszeć. |= 


Osoby dobrze poinformowane zapewniają, że admi- 
rał Hornby. na uczcie wyprawionej dnia 3 b. m. 
na jego cześć przez sułtana, zrobił po raz pier- 
wszy lekką wzmiankę o tym projekcie, sułtan zaś, 
wiedząc dobrze о со chodzi, nie odpowiedział ani 
słówka. Mimo to nie zrażają się Anglicy odmową 
i kontynuują rzecz dalej. Wojska rosyjskie w wą- 
wozie Szypka, w Adryanopolu i w rozmaitych in- 
nych miejscowościach w Rumelii budują fortyfika- 
cye. Nic nie wskazuje, ażeby wojska to po 9 mie- 
Sięcznej okupacyi miały ustąpić z tej prowincyi. 


Wiadomości potoczne. 
TORUN, 19 sierpnia. 

— Zabawa Towarzystwa Przemysłowego, coroczna na przy- 
pomnienie założenia Towarzystwa w roku 1872, odbyła się 
wczoraj w ogrodzie Drósego. Pogoda nie zupełnie dopisała, 
przeciągały bowiem chmury i po raz deszcz padał. Mimo 
to towarzystwo było liczne i bawiono się dobrze, a tańce 
ochocze trwały prawie do rana. 7 zabawą połączona była 
wystawa przedmiotów wyrobionych przez młodych członków 
"Towarzystwa, premiowanie tychże i rozlosowanie w łonie 
Towarzystwa. 

— Tabor Cyganów, dwóch męże biety i dwoje 
dzieci rozłożył się obozem w szałase słą przy Ry- 
bakach w Toruniu. Nie brak ludzi, którzy z miasta pielgrzy- 
mują tam, aby sobie dać wróżyć. 

— Wsi Smukala w powiecie bydgoskim położonej 
dano nazwisko niemieckie: „„Miihlthal.'* 

— ў Dr. Hermann Lebert, tajny radzca medyczny, da- 
wniejszy dyrektor kliniki medycznej wrocławskiego uniwer- 
sytetu, powaga w świecie naukowym mianowicie pod wzglę- 
dem chorob wewnętrznych, autor wielu dzieł lekarskich, 


па- 


zyki, umarł w dniu 11 b. m. w B 

profesor Lebert znanym był takż j 2у 

szej publiczności, powoływany często do Poznańskiego Księ- 
stwa dla porady lekarskiej. 


— Jednocześnie z wystawą, która ma się odbyć w ma- 
jątku książąt Ogińskich w Retowie na Zmudzi urządzony 
będzie jednocześnie konkurs dla rolników, robotników, umie- 
jących obchodzić się z maszynami rolniczemi i różnemi akce- 
soryami należącemi do takowych. Również jak wystawcy le- 
pszych przedmiotów, tak i osoby, które zwyciężą na kon- 
kursie nagrodzene będą złotemi, srebrnemi i bronzowemi 


medalami i listami pochwalnemi. Wieśniakom nadto wydane | 
Do przyjmowania udziału w wy- 
| 


będą nagrody pieniężne 
stawie dopuszczeni będą wszyscy bez wyjątku. | 

Wystawa trwać będzie od dnia 28 września do 1 ра» | 
ździernika rb. 


гие] ет agenturę Panów 
fe) Lynch Freres w Bor- 
deaux, produeentów win | 
francuskich i przyjmuję za- 
mówienia, nie licząc żadnych kosztów. 
Cenniki są w zapasie. 

Tańsze gatunki kalkulują się na 
miejscu па 75 fen. za but. włą- 
cznie wszelkich kosztów i gwa- 
rantuje się za czystość win. 425 


W pol. Lynch Freres 


А. Mazurkiewicz, Toruń. 
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Fabryka Pasów do Machin w Poznaniu. 
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— Kalendarz. Jutro w wtorek 20 sierpnia Bernarda. 
| Wsch. Słońca o godz. 4.50, zach. 7.16. 

| Wsch. Księżyca o godz. 9.3, zach. 1.23. 
| 

| 


| Wiadomości literackie i artystyczne. 


— Tygodnika Powszechnego wyszedł nr. 23 i zawiera: 
Zofia, powieść przez Waleryą Marrenć, (dalszy ciąg). — 
Obrazki z przyrody, szkicowane przez Kazimierza Langiego 
(c. d.) — Niezajęte stanowisko, przez Borzywoja. — Zwy- 
czaje doroczne (ze stanowiska mitologii porównawczej) skre- 
ślił Br. Grabowski. I. Wstęp (c. d.) — Rossi i jego występy 
na scenie warszawskiej, (dok.) — Notatki literackie. (Ada 
i Bracia rywale powieści J. 1. Kraszewskiego). Notatki ar- 
tystyczne z Wystawy Tow. Zachęty Sztuk Pięknych, (d.) — 
Do Redakcyi Tygodnika Powszechnego, przez księdza Ja- 
godzińskiego. — Kościół w Kiełpinie, przez Aleksandra 
Wejnerta. — Natury zagadkowe, romans Fryderyka Spiel- 
| hagena, (с. 4) — Objaśnienia rycin. — Kronika polityczna. 
— Rozmaitości. — Bibliografia polska i francuska. — Za- 
danie konikowe nr. 15. — Rozwiązanie zadania konikowego 
nr. 14. — Zadanie szachowe nr. 22. — Ogłoszenia. — Ry- 
ciny: Kościół w Kiełpinie, rysował Masłowski. — Czerwona 
czapeczka. — Wystawa powszechna w Paryżu. Pawilon 
szwajcarski. 


Wiadomości handlowe. 
TORUŃ, 18 sierpnia 1878. 
(Sprawozdanie tygodniowe г handlu гбогошедо Banku Kre- 
dytowego Donimirski, Kalkstein, Zyskowski i Sp) 


W pierwszych dniach ubiegłego tygodnia mieliśmy pię- 
kne powietrze, od czwartku skutkiem deszczów jakie spadły, 
temperatura się oziębiła. 

Zniwa się zbliżają ku końcowi, a nadzieje zbiorów po- 
myślnych pozostały niezmienne. Daty statystyczne publiko- 
wane przez pruskie ministerstwo rolnictwa, Oparte na 2000 
sprawozdań, przedstawiają jak następuje w stósunku do żni- 


wę: Pszenica 99, żyto 90, jęczmień 96, owies 98, groch 95, 
rzepik 93, kartofle 93, inna okopowizna 93, siano 101, ko- 
| niczyna na paszę 109. Agricultaral Gazette podaje 
podobne cytry o zbiorąch angielskich, według których zbiór 
pszenicy powinien być dosyć pomyślny. Częste deszcze w 
porze obecnej wpłyną па jakość ziarna, a skutkiem takich 
obaw eksporterzy gdańscy w końcu tygodnia za lepsze ga- 
tunki chętnie cokolwiek wyższe płacili ceny. 

Zresztą w tendencyi targów europejskich mało w stó- 
sunku do zeszłego tygodnia zaszło zmian, powtórzyć tylko 
moglibyśmy to co powiedziano w sprawozdaniu ostatniem. 
Z wyjątkiem Gdańska, o którym powyżej mówiliśmy, na 
innych targach w początku tygodnia tendencya była stalsza, 


godnia stąlsze usposobienie, się utrzymało 
| сепу pszenicy o 2 ct. się podniosły; zdaje się pomimo wiel- 
| kiego obe wywozu z Ameryki i zapasów znacznie wię- 
|kszych niżeli w roku zeszłym, iż sprzęt tegoroczny przece- 
| niono. W Belg 
mina tylko w notowano ceny. W Austryi i Węgrzech 
| wskutek małych dowozów ceny cokolwiek wyższe, w Berli- 
nie ceny na początku tygodnia się podniosły, później nato- 
miast ceny pszenicy spadły ponownie o mrk. 4 do 5, żyta 
|zaś o mrk. 2. 

| Wogóle ceny żyta przy słabym obrocie dotąd nie są 
ustalone, nabywcy zachowują usposobienie wyczekujące. 

Rzepaki zaniedbane i zbyt takowych tylko przy niż- 
| szych cenach możliwy. 

W miejcu dowozy zbożą dotąd małe, dowieziona psze- 
nica i żyto okazują po większej części wyborowe gatunki. 
Popyt dotąd bardzo słaby, sprzedaż żyta tylko przy zeszło- 
tygodniowych cenach mogła być uskutecznioną, natomiast 
| ceny pszenicy wskutek wyższych notowań gdańskich pod- 
niosły się o 4 do 5 mrk. na tonie. 

Płacono za 1090 kilo. 
Pszenica ruska 110—122 fnt. 150—180 Mrk, 
dto. krajowa 178—128 fnt., pstra 160—170 

dto. 12 170—175 

dto. jasna 170—185 

dto. 190—195 

Żyto 90—100 


` Herbatę karawanową 


ро 47/;, 5, 6, Ta, 9 1 12 mrk. za funt ros. 
w oryginalnych opakowaniach po 1 funt. ; 
1/ i Y, funt. ma na składzie. 


B. Rogaliński, Toruń, 


echnicznych artykułów z 
chowaniem i odpowie- 


Nauczycielka 


wa przecięciowego, biorąc dla tegoż cyfrę 100 jako podsta- | 


w końcu tygodnia słabsza, jedynie we Francyi do końca ty- | 
W Nowym Jorku | 


usposobienie spokojne, w Holandyi na ter- | 


ski, niemiecki, francuski i muzykę, 
poszukuje miejsca do początkujących 
dzieci zaraz lub później. 
do Ekspedycyi Gaz. Tor 


dto. 
dto. 
Jęczmień ruski 
dto. krajowy . 
Owies ruski . 
dto. krajowy . 
Groch na paszę . 
dto. wrzący 
Rzep 5 
Rzepik 


115—118 fnt.. 
129—132 


krajowe 105—110 
110—116 
90—100 


110--120 


Gdańsk, 17 sierpnia. 
(Aleksander Makowski $ Sp.) 


Powietrze mieliśmy przez cały prawie czas dźdżyste 
przy ciepłej temperaturze. Sprzęt pszenicy i grochu już pra- 
|wie na ukończeniu. Dotychczasowe partye świeżej pszenicy 
|1 świeżego żyta, dowiezione na nasz targ, były wogóle pię- 
kne i ciężkiego gatunku; dowozy tych artykułów dotychczas 
jednak nieznaczne. 

W Anglii od soboty ciągle padało a okoliczność ta wy- 
wołała częściową zwyżkę cen pszenicy od б p. do 1 szyl. 
Dotychczasowe wiadomości o rezultacie tamtejszego żniwa 
|pszenicy brzmiały pomyślnie, czego dowodem liczne dowozy 
|angielskiej starej pszenicy; ostatnie deszcze pogorszyły te 
| widoki; w każdym razie obiecują sobie rolnicy tamtejsi wię- 
ksze zbiory pszenicy, jak w roku zeszłym. 
| W Londynie panowało tak w poniedziałek, jak w środę 
|stalsze usposobienie na angielską i zagraniczną pszenicę. 
| Dowozy zagranicznej pszenicy wynosiły tam tylko 10,917 kw. 
| Liwerpool płacił od wtorku za pszenicę 1—2 p. wyższe, 
| Hull i Leith niezmienne ceny. Nowy Jork miał od Środy 
|zwyżkową tendencyą na pszenicę. Zdaje się, że tegoroczne 
amerykańskie żniwo mimo dotychczasowych znacznych do- 
wozów i nizkich cen jednak przeceniono. Francya bardzo 
lichy ma sprzęt pszenicy w tym roku; wskutek tego też do- 
|wozy są nieznaczne a usposobienie targów stałe. Paryż no- 
|tował tak za pszenicę jak za mąkę wyższe ceny. Targi bel- 
|gijskie były niezmienne; na targach holenderskich pszenica 
| osiągała stałe ceny — gorsze żyto z powodu wielkich zapa- 
|sów tego artykułu. Południowe Niemcy pozostały niezmienne. 
Austro- Węgry płaciły lepsze ceny ze względu słabych do- 
| wozów. Berlin notował codziennie zwyżkowe usposobienie; 
za pszenicę płacono ostatecznie 4—5 m. p. t. więcej, za żyto 
2 m.; ostatni artykuł spadł jednak znów stosunkowo. 

Na naszym targu panowało na pszenicę ospałe usposo- 
|bienie wskutek niepomyślnych wiadomości zagranicznych. 
| Od wtorku polepszyła się wprawdzie chęć kupna, lecz ceny 
| pozostały niezmienne; dopiero wczoraj przy większym po- 
pycie zdołano z trudnością kilka marek więcej na tonie 
za pszenicę uzyskać. Eksporterzy nasi pozbywają się swoich 
zapasów zbożowych, z wyjątkiem wyborowych gatunków i 
zakupują obecnie tylko najnieodzowniejsze partye, aby przy 
zwiększonych dowozach zaopatrzyć się w odpowiednie gatunki, 

Rosyjska pszenica mało miała popytu. 

Żyto świeże w pięknym i ciężkim gatunku znajdowało 
chętny pokup tak na konsumcyą, jak na eksport po pełnych 
cenach — stare żyto trudno zbywano. 

Rzepik jako i rzepak osiągały liche ceny. 

Płacono 2а 1000 КИО. fat. 
| pszenicy wysokopol. jasnokol. 

з snokol. obsadzonej 
ej jasnej murząc. 
. jasnopstr. chor. 
jasno-pstrej 
| wysoko-pstrej 5 
| г ros. czerwonej zimow. 
ros. czerw. delikatnej 
ros. dobrej pstrej . 

„ 108. białej 
| żyta kraj. świeżego wilgo! 
dobrego А 


hol. mrk. 
180—172 
175—190 
--187 
—195 
202—203 
210—218 
180—187 
199—200 
—210 
200—208 
117—119 
192—126 


wagi 
107 
121 


7 


перо. 118 
22727199 


jęczmienia połskiago 

| grochu, średniego 
rzepiku dolnopolskiego 
| „ rosyjskiego 
rzepaku suchego 
| i skiego 
wilgotnego 


Odpowiedzialny redaktor: Ignacy Danielewski w Toruniu. 


Takładem J. Busz czy ński ego wy- 
szła z druku całkowita powieść, 
w trzech częściach p. t. 


NASZE ŻYCIE 


| napisana przez M. D. Cham- 

skiego. Nadsyłający eztery М. 
| (1 tal. 10 sgr.) przekazem poczto- 
| wym do Księgarni Nowej (W. 
Małecki) w Toruniu, odbierają 
powieść natychmiast odwrotną 
pocztą franco. 


9 | 


posiadająca 
język pol- 


Zgłoszenia 
434 


SCHULTZ, 


stolarz w Toruniu. 


znana 7 praniem poszu: 


kuje miejsca jako praczka lub 
pokojowa do pomocy pani od 15 pa- 


żliższej wiadomości udzieli 


rynku nr. 308. 


w plecach i udach. 

W paczkach po 1 marce i w półpacz 
ka po 60 fen. dostać można w handlu mu- 
zykaliów Waltera Lambecka 


w Toruniu. 72 


120: 


Mewe. 


chowu 
wicz Tymawa 


osłych owiec rodnych do 
kupi Krazie- 
per 


poleca swój dobrany skłac 


bór antab, głosek i 02401 


Druk i nakład J. buszczyńskiego w Toruniu 


зера 


Toruń, Nowemiasto Nr. 13. 
i trumien 
metalowych i z drzewa, wy- 


Nawozy sztuczne 
poleca 
B. Rogaliński, Toruń. 


HOTEL 


368 


= 


pierwszorzędny, z komfortem ur 
dzony jest za 45,000 tal. z zali- 
czką 12,000 tal., do sprzedania i 
natychmiastowego objęcia. Bliższych 
szczegółów udzieli W. Grolenie- 
wicz, Gdańsk, Langg 35. 


> cynkowych. se 
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ПОДПИСНАЯ ЦЕНА B'E РОССІИ, Bb 1878 ГОДУ: 


Без» дост. Оъ дост. 
Р. E 

16 — 

15 — 

14 50 

. 13 50 
. 12 50 14 
А 11 — 13 > 
Подписызаться можно на BCH сроки не иначе, 
Езеяца и срокомъ не 


Cz nep. 
P. В. 
17 
16 5 
18 
15 


На тод».. 


с.‏ ج 


иф 
>. 
>. 
>. 
>, 


Безъ дост. Съ доот. Съ нер, 
REE т 
9 50 11 
8 50 10 
425 
5 50 
i a= 
ғыз, 


1 %5 2 50 


KAKb съ 1-го числа нандаго 
далфе, какъ до конца 1878 года, съ доставкою по 


городской почт въ Петербург и пересылкою во BCE города Россійской 


Имперіх, 
ИНФ ДЕПЕН ЖБ А MPE 


и безъ доставки, съ полученіемъ нумеровь въ конторФ. 


нато: 


въ С.-Жетербургё — въ гдагкой контора «Голоса» (Басейная, № 2); въ Mocznń — въ моск. = ут 
редакція н конторы «Голоса» м въ книжномъ магазин? И, Г, Соловьева, въ Жарьнов — въ © Усе Бана 
нии и конторы «Голоса», и BŁ Тифлисв — въ кавказсиомъ отдӛленін редакщи и конторы «Голоса», 


екаетен разсрочка платежа подписныхь денегъ: для служащихъ 


7 е же могутъ обращаться съ своими SAABIEHISMA въ 
Шоскв%, Харьновф и 
Не 1, EO 

УЕДУ ер 
г ють конто 
и — уйлачи 
Ёюл: 
папечатапъ пре 


дней), отъ Í чаез до 2 часовь дололудын, 


Wusamch — въ отдёленія релакшя и конторы «Голоса». 
> допускается разерочга въ платеж за годовой экземиляръ съ перееылкою, доста 
ри самой нодниеск® Ў р.,въ EON} марта 2 р. и въ начал августа Bf} съ 
три самой подпиекв 5 р. 5O E., въ конц map 
3 А AWTS копторь ири подниекЪ 
. 59 к. При nepewkań Әдреев должно сообщать № билета или присылать бан epo. 
їй адресъ, бегъ чего евоевреженная доставка газеты можеть затруднитьс 
миъющихъ надобность до редакцін «Голоса», редакція открыта ежедневно (Бром воскресныхъ 


— пә третаямъ, черезъ ихъ RABRA 
Шетербургћ — въ главную контору рвдапціш, в ma 


5р. 50 к. HE 
5 p. въ конц% zapra 5 p. и въ у 
Ly на которовъ 
. — Для лиць, 
м табельныхъ 


ZEE POP PLA 


Въ этомъ HyMepk 6 страництъ. 
Отдельные №№ «Голоса» продаютея по 6 коп. 


Модный cebre, 


zyumiń и похнїйшій изъ всЁхъ выходащихъ BE 
Россія семейныхь журналов, съ призоженяии 
EE" Подписка на 1878 r. съ 1-то апрёля npo- 
дозжается 15 00185 


Көгөй озу; 79.0208 

ЖШозчтичасков обовртьчіе,--Добровольный флоть 
въ мирное время.— Предупрежденле сельскихь no- 
жаоо6%.--ДФйствія правительства: Движеніе по 
тосударственной служб. Награда. Взысканія. — 
Внутрәидіп новости: Хроника (Занятія красно- 
сельскато лагеря. Отрядные мавбвры. Полевой 
штабь средне-атіатской арміи. «Красный Кресть» 
въ румуно-болгарскомъ районћ. Ликвидадія «Крас- 
наго Креста» въ Румуніи и Болгарія, Россія и 
Англія въ Средней Asin. Упражненін офицеровъ. 
Тюремвые комитеты. Типы огнебезопасныхъ NO- 
строекъ. Пятидесятялћтіе технологическато инсти- 
тута. Езреи въ Полып%. на Руси и Литв8. Kom- 
гресное «Gaudeamus». Сидней Терри z» <30010- 
тическомъ Саду». Городскія происшествія). — He- 
крололь (М. O. Каменскій и M. П. Чуриловь). — 
Баутрәниіп воресиоыденцін «Голоса»: HBR По- 
sna, Люблина, Инсара, Кишинева, Варшавы, 
Казани, Ташкента, Москвы, Одесы, Саратова, Ryp- 
мыша и Саранска 

Экономическая извӛстія; Торговыя телерамы. 
Хроника петербурекой биржи. Торзовый рынокъ. 
Биржевой бюльлетень. 

Төлөграмы спеціальныхҳъ кореспондентовъ 
<Голоса> и «Международнаго Телеграфнаго 
Агентства». 

Заграничныя извћстія: Кирккилиса и Арна- 
уткьёй (кореспонденцін «Голоса>).— Новљіїшія no- 
литическія извъетая. 

Фбльетонъ: Берлинскій xonypecz, Н. С. 


4-10 йоля 1878. 

Передъ отъћздомъ изъ Берлина, графъ 
Биконефильдъ, при свидаши съ однимъ 
изъ нашихъ спешальныхь кореспонден- 
товъ, «особенно радовалея», что иечез- 
ли веякін недоразумӛнія (disparition des 
malentendus) между Англіей и Россіей. 

«Забудемъ прошлое (oublions le разз6)—гово- 
рилъ англійскій премьеръ—и будемъ заниматься 
только үлучшеніемь отношеній (améliorer les 
relations) между двумя великими націями въ BYD 
обоюднонъ интерес И Bb интерес мира и ци- 
вилизаціл... Вы можете быть үвЕрены, что по- 
литика англійскаго правительства отвынћ бу- 
дотъ,съ своей стороны (pour sa рагі), направле- 
на къ тому, чтобъ вкоренить въ русскихъ это 
УбБждене». 

Въ этихъ словахъ графа Биконефяльда 
вВрный взгляль на [BIO перемвшивается 
еъ самымъ невърнымъ толковашемъ фак- 
товъ, которые веђиъ хорошо известны и 
значеніе которыхъ понятно каждому. 

Глава британекато кабинета былъ совер- 
шенно правъ, говоря, что всякія «недораз- 
үмӛнія между Англіей и Россіей исчезли» 
посль берлинекаго конгреса. Недоразумбній, 
дЪйствительно, не осталось. Ве сдЪлалось 
ясно, просто и понятно. Англія отЕрыто 
признала, что она Eê въ состояши уничто- 
жить большую часть результатовъ русско- 
турецкой войны и «разорвать въ клочки» 
санстефанекій договоръ, Бакъ хвалились 
наибол%е гораче сторонники графа Биконс- 
фильда. Результатомъ такого признанія 
могло быть одно ихъ двухъ: или полное 
прямяреніе съ совершивигиинея фактами и 
EXD ввроятными послвдетвіями, или же, 
напротив, уступка необходимости, но вовсе 
не примиреню съ нею, и даже намвреніе 
воспользоваться первымъ удобнымъ слу- 
чаемъ, чтобъ поправить проигранное MIO. 

Сентджэмекій кабинетъ выбралъ второй 
путь. Онъ заключилъ:оборонительный союзъ 
съ Турціей, и смыслъ этого союза EARS нель- 
зя лучше характеризуется восклицаніемъ 
газеты <Morning Post», газеты, KAK% из- 
вћстно, служащей личнымъ дрганомъ графа 


Биконофильда: < Англія дала Poccin пред- 


й | остережеше, что, если хоть одна казачья 


|COTHA слфлаеть хоть одинъ шагъ [abe 
Карса и Батума, Англія объявитъ Россія 
войну. Мы не скрываемъ, что NŃJB AUTIO- 
турецкой конвенція — отразить штыками 
каждое новое движеше Россія къ Средизем- 
ному Морю». 

Повторяемъ, никакимъ недоразумніямъ 
бол%е нћтъ иФета. Мы знаемъ, что OTHHHB 
Россія ветрћтитъ въ Англіи открытаго Bpa- 
га BO всякомъ усложненіи, имђющемъ связь 
съ дВлами Востока. Borbe того: мы имћемъ 
право ожидать, что ободренная союзонъ съ 
Англей Турція од®лаетъ попытку вернуть 
себ кое-что изъ утраченнаго по берлин- 
скому договору и что, въ случаћ такой по- 
пытки, МЫ очутимея JANOME къ лицу нө съ 
ОДНИМИ только турецкими войсками, HO и съ 
англійскими ихъ союзниками. Въ сущности, 
конвенція 4-го іюня—условное объявленіе 
намъ войны Англіей. Иначе никто не по- 
нимаетъ ея нетолько въ Россія, но и во 
всей континентальной Европ, не говоря 
уже объ Англи. 

Трудно понять, какимъ образомъ, при 
подобной обстановкђъ, Россілможетъ ‹поза- 
быть прошлов». Невозможно допустить, 
чтобъ Россія могла теперь заняться улуч- 
шенівнъ своихь отношеній къ Англін! 
НФть, графь Биконсфильдъ ошибается. 
Еслибъ онъ быль русскимъ чоловћком», 
онъ самъ, конечно, посовфтовалъ бы намъ 
совершенно иное: Англія, открыто ветупив- 
шей въ союзъ еъ Турціей, нужно столь же 
открыто доказать, что мы понимаемъ BHA- 
чение этого союза и твердо ршились при- 
нать надлежашія предосторожности про- 
тивъ его послъдствій. 

Qoopyzenie въ Чорномь Морё флота, 
достаточно сильнаго для того, чтобъ BOC- 
препатствовать позвленю въ Чорномъ 
Мор англійскихъ военныхъ кораблей, 
и совредоточене въ нашвхъ среднеазат- 
CEEX% ВладЪніяхъ военныхъ силъ, доста- 
точныхъ для того, чтобъ угрожать англій- 
скимъ владфшамъ въ Munia — вотъ един- 
ственно возможный, достойный Росси от- 
вЪтъ на конвенцію 4-го поня. Вотъ urd Te- 
перь нужно, если мы дЙствительно хо- 
TANS «улучшить» наши отношенія къ ÅH- 
тли, т. е. стать въ такое положение, чтобъ 
британскіе государственные люди одного 
пошиба съ графомъ Биконефильдомъ NORA- 
ли, что они ровно ничего не выиграютъ, 
если вернутся къ политик OTEPHTATO H6- 
дов%рїя къ Росаи и наглыхъ клеветъ на 
русское правительство и рүсекій народъ! 

Очень можетъ быть, что, въ виду впеча- 


TIEBRIA, произведеннато HA континентальную 
Европу захватомъ Кипра, графъ Биконс- 
фильдъ считаетъ нужнымъ положить EO- 
нецъ <офиціальной» руссофобія, составляв- 
шей до сихъ поръ сущность его иностран- 
НОЙ политики. Но онъ сильно ошибается, 
если думаетъ «отвести глаза» Россія me- 
ожиданнымъ припадкомъ дружелюйя и 
добрыхъ нам рений относительно насъ! 

НФть, мы не забудемг прошлалю, а по- 
стараемся извлечь изъ него урокъ для ÖY- 
дущаго, воспользовавшись тёиъ, что недо- 
разумӛніямь положенъ конець и Англія 
сняла съ себя маску защитницы общеевро- 
пейсвихь интересовъ... 


ZEE 


Мирный исходъ берлинскато конгреса, 
ототраняя на второй планъ военныя 3460- 
ты и приготовленя, дозволяетъ сосредото- 
чить BHRMAHIG на интергсахъ и потребно- 
ПВА ИЕ ЕУ ЧТР LALEK WALCE WOTA ДЗЕН ا ا‎ СУДЕ, 


ГАЗЕТА ПОЛИТИЧЕСБАЯ и JI ИТЕРАТУРНАЯ 


ЕЖЕДНЕВНОЕ ИЗДАНТЕ 


етяхъ внутренней, мирной жизня. Какъ 
всегда, война внесла въ нашу внутрен- 
НЮЮ жизнь чувствительный застой; вифет% 
съ тёиъ, разоблачивъ HEOTIE нелостаткя HA- 
шего положенія, она народила значитель- 
ное число новыхъ потребностей, разр%- 
шене которыхъ болфе или менће на(т0я- 
тельно. Пріостановленная работа должна 
начаться съ большею энергіей, чтобъ Ha- 
верстать потерянное. 

Первый прим%ръ такого перехода съ 
военнаго на мирное положене мы видимъ 
въ поднятомъ вопроеВ: что дЪлать въ MAP- 
ное время съ тъмъ <добровольнымъ фло- 
TOM%>, частичку котораго мы только-что 
создали на частныя пожертвования для чисто 
военныхь цӛлей? Какъ мы сообщили вчера, 
BOIPOCE этотъ возбужденъ въ обществ для 
содЪйстия русскому торговому мореходетву. 

Насколько можно судить, сунна 10- 
ступившихъ до CHX% поръ пожертвованій 
на добровольный флотъ далеко не лости- 
таетъ еще стоимости купленныхъ уже па- 
роходовъ. Наднахъ еще, московскія газеты 
передавали, что только пароходъ ‹ Россія» 
обошолея свыше800,000р.; общая же сумна 
сбора доходить пока лишь до одного 
мильйона рублей. Очевидно, «суда. добро- 
вольнаго флота», въ виду предетавлявшейся 
ввроятности войны, были закуплены BMC- 
редъ, насчотъ какого-нибудь аванса, CIB- 
ланнаго въ ожиданіи, что израсходованная 
сумма будетъ возвращена впослдствіи 
изъ ожидаеныхь пожертвованй. Kasa- 
лось бы, поэтому, что первая задача обще- 
ства сол'Бйствія торговому мореходству 
должна бы заключаться въ заботливости 0 
тоъ, EAR% бы собрать иеобходимую сумму 
для покрытія веёхъ произведенныхъ уже 
расходовъ на созданіе добровольнаго флота. 
Это Thus болбе, что общество считаетъ, 
какъ видно, долгомъ напоминать публик, 
что именно ему, а не кому другому, принад 
лежитъ починъ въ устройств$ у насъ добро- 
вольнаго флота. Чтобъ починъ вмълъ зна- 
ченів, необходимо провести его черезъ већ 
фазы развитія дфла. Но общество отъ по- 
чина прямо перескакиваеть къ концу и 
хлопочеть уже 0 TOMB, EARED управлять и 
что д%лать съ судами. 


Вопросы эти, EARS извъстно, общество 
епбшить разрћшить въ томь смыслъ; что 


суда добровольнаго флота должны быть 
предоставлены его в5дӛнію. Но какъ осу- 
ществлен!е этого р®шенїя нисколько не CO- 
гласуется съ уставомъ общества, то оно и 
торопится передвлать свою конетитуцію. Въ 
этихъ видахъ, общее собраше 27-70 іюня 
предположило ходатайствовать, между про- 
чимъ, чтобъ въ уставъ его включено было 
дозволеніе <пріобрбтать въ собственность, 
въ POCGIE и заграницею, возмездными M 
дарственными способами, а равно и HAHM- 
мать суда всакаго рода». Остальныя изи*- 
ненія устава касаются порядка образованія 
правленія общества. 


Всякое 18Л0, каждое предпріятіе долж- 
но оправдываться какою - нибудь цёлью. 
Когда возбужденъ былъ вонросъ 0 созданіи 
добровольнаго флота, причины и пли это- 
го почина были ясны для вовхъ. Положеніе 
нашего военнаго флота, несмотря на бюджетъ 
въ 25 мильйоновъ рублей и прославленныя 
«поповки>, далеко неблагопріятствовало 
войн» съ морскою державою. Русское обще- 
ство приглашено было, дорогииъ для EAR- 
Даго русскаго именемъ, снарядить несколько 
быстроходныхъ судовъ, которыя служили бы 
въ помощь военнымъ крейсерамъ, инзвшимъ 
задачею парализовать торговлю враждебной 
державы. Русское общество пост шило OT- 
вЪтить на этотъ призывъ,и если въ послъд- 
нее время замфчалось нзкоторое ослабленіе 
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въ поступлении пожертвованій на доброволь- 
НЫЙ флотъ, это объясняется весьма, про- 
сто: въ общеетв® HETE уже болће ҮЕВрен- 
ности въ настоятельноети этого дла, какъ 
вызваннато временною потребностью и опа- 
CHOCTDI, по-счаетью, миновавшею. 

Бака 56 причины и цёла существуютъ 
дла тог 4тобъь хотя сколько-нибудь 
оправдать изложенное предположеніе 06- 
щества для содъйстыя русскому торго- 
вому мореходетву? Оно желаеть cgb- 
латься х0зяиномъ четырехъ пароходовъ, 
уже купленныхъ, и мечтаеть о пріобрвте- 
ШИ другахъ сүдовь еще въ будущемъ. 
Спрашивается: что будетъ оно дфлать съ 
этими судами и откуда разсчитываеть по- 
тучить средства для увеличенія своей фло- 
тилін? Если отвЪтЪ на этотъ вопроеъ дол- 
ЖӨН заключаться въ самомъ названии 06- 
щества, © уяенило ли себ% общее co- 
бравіе, какое именно <corbiórnie> по- 
лучится оть всего этого для развимя рус- 
скаго мореходетва? 

Мы скиины думать, что постановлені 
общаго вобрашя довольно ясно JEa3H- 
вавть, 170 Почтеннов общество и не дума- 


10 задаваться этимъ вопросомъ. Если оно 
полагаетъ заняться торговым морокод- 


ствомъ, но выходя изъ общеэкономиче- 
свихъ условй, оно превратится въ обык- 
новенную яароходную компавію, полдер- 
живаль которую публик нө будетъ 
никакого интереса. Если же оно полагаетъ 
уменьшить фрахть и вообще играть какую- 
то благотёорительную роль, это пове- 
дөтъ прамд-или къ убійству всякаго част- 
наго, экономическаго почина въ д®Ъл®% pyc- 
сваго мореходетва, или къ убыткамъ и не- 
состоятельности самого общества. Въ 060- 
EXD случаяхъ въ результат% выйдетъ не 
содЪйстве, a противодъйствіе развитію Pyt- 
CRATO мороходства, и напрасная затрата 06- 
щественнихь средств». 

Да и странно было бы разечитывать, что 
публика будетъ продолжать жертвовать на 
суда торгдваго флота! Мы указывали 
уже, что пожертвоватя составляютъ Mh- 
10 исключительное, само по (80% нөнор- 
мальное. Они являются, EARED печаль- 
ная необходимость, -кавъ поелёднее сред- 


ство ИСПравихь медостатки и прорћхи 
несовтвж» правильныхь отправлен тосу- 


дарственной и общественной жизни. Бели 
удовлетворение государетвенныхъ потребно- 
стей поставлять на шаткую почву благотво- 
рительности, это первый признакъ не- 
удовлетворительнаго положенія дЪлъ и AB- 
ное ручательство, что потребности эти ни- 
когда не будуть удовлетворены. Еще мено 
блатотворительность можетъ имфть мето 
въ AIAX торговли, въ экономическомъ 
оборот%. Въ военное время, въ минуту опас- 
ности, пожертвованія на крейсеры оправ- 
дываютса; но въ мирное время былобы OMM- 
бочно разечитывать, что потребности воен- 
HATO флота должны удовлетворяться не на- 
счотъ правильно расходуемаго бюджета, а 
насчоть пожертвований. Торговый же флотъ 
могутъ созтать только торговые, экономи- 
чесв1е интересы. Все, что мӛшаеть развя- 
TiO правильной экономической ЖИЗНИ, 
устраняется не пожертвованіями и не суб- 
CENIAKM, 


mae RRR EBI. 


CS наступленіоиъ лёта, пожары начали 
свою опустошятельную мисію. < Рдкій ве- 
черъ не видишь гдъ-нибудь зарева», TOBO- 
ратъ кореспонденты изъ разныхъ MECTS. 
Пожары <вь разоръ разоряють» крестья- 
нина, и всякая MDa къ ихъ үменьшенію 
должна считаться блатодвтельнбйшею. Изъ- 
исканів этихъ MEDD должно составлятьобя- 


занность правительства, земства и „06ще- 
ства. 

Кореспонденція изъ Горбатова, Нвже- 
городской Гүбернін *), сообщаетъ, что mher- 
нов уфздное земство, едва ли не первое во 
всей Нижегородекой Гүбернін,предтраняло, 
по почину евоего бывшаго предеВдателя, 
г. Обтажнаго, устройство при Земекой упра- 
в ‹пожарнаго обоза». По словамъ корес- 
пондента, 00035 этотъ, «являющійся на већ 
пожары въ разотоянін до 15-ти верст OTB 
управы, подъ командою пожарныхъ охот- 
НИКОВЪ, 00СТОЯЩИХЪ H3% ЧЕНОВНЕКОВЪ И 
другихъ служащихъ въ самой управ, BOTE 
уже. около пяти лётъ оказываетъ врестьян- 
скому населенію существенную помощь, а 
зэмскому страховому капиталу доставляетъ 
весьма значительныя сбереженія, сбходяеь, 
въ то же время, земству OTD 100 до 150 p. 
BB TONE». 

Отнюдь не умаляя общественной заслу- 
ги г. Обтажнаго и отдавая должную епра- 
ведливость почтенной дћательности чле- 
HORD вольной пожарной дружины горбатов- 
GRATO земства, необходимо признать, что 
указываемая нашинъ кореспондентомъ «сү- 
щественная помощь» крестьянскому населе- 
ші. ео етароны пожарнаго обоза, не MÈ- 
шаетъ, однако, этому населению <B% разоръ 
разораться>» отъ пожаровь. Очевидно, 
06035 CAND по себ® безсиленъ оградить MAC- 
су OTD послђдетвій несчастнаго возникно- 
венія пламени, и радикальное ередетво 
къ исцфлению общественнаго недуга лежитъ 
не въ тёхъ.сараяхъ, TXB хранатея пожаре 
Ене инструменты почтеняыхъ ‹охотниковъ>. 
Гл же искать это средство? 

При нынӛшнень состоянін ученія объ 
обезпеченіи народнаго здравія, инфются дв 
категорія ерөдствъ въ достижению желае- 
мой Ц8ЛЕ: съ одной стороны — больницы, 
микотуры и пилюли, съ другой здоровый 
возлухъ и вообще обстановка, отвбчаюшая 
разумнымь гигіеническимъ требованіямљ. 
До €EX% поръ старая школа врачей, без- 
условно взрующая въ чудотворное д®й- 
стве госпиталей и примочекъ, считаетъ по- 
чти нонужнымь инть дъло съ человъкомъ, 
еще незаболъвшимъ; новая школа, напро- 
тивъ, желаетъ` начинать съ здоровыхъ, 


CB тъмъ чтобъ, заранће окруживъ ихъ из- 
BBCTHOO обстановкою, предохранить, по 


возможности, OTB заболћваній и сопряжон- 
НОЙ съ ними необходимости глотать мик- 
стуры и пилюли. Короче: старая школа 
стремится врачевать уже испорченное, A 
новая— предупреждать самую порчу. 
Hams страшный общественный нелугъ, 
именуемый пожарнымъ б%детвівмъ, пред- 
ставляеть также двћ категори средствъ, 
которыми можно съ HAMS бороться: съ одной 
стороны —ередетва тушенія уже возникша- 
го пламени, съ другой — средства пред- 
упреждающія,огнеохранительныя. Горбатов- 
скій пожарный 06035, въ этонъ смысл, 
не болфе, кавъ микстура, прописанная 
добросовћстнынъ земевимь врачомъ своему 
заболёвшему пащенту: можеть быть, въ 
данномъ случаВ микстура и поможетъ; но 
вели заболваніе было прямымъ посл%д- 
ствіемъ такой дурной обстановки, изъ ко- 
торой врачъ не можотъ вырзать своего NA- 
цента, — болёзнь повторится снова и CERA- 
жется болБесильными страданіями уже исто- 


щоннаго организма. При тавихъ условіяхъ, 
HARTY TINI рецепт будетъ только пальяти- 


BOM%: не уничтоживъ зла въ самомъ корни 
и не поставивъ человћка въ хорошія, въ 
предупредительномъ смысл, условія, вы 
будете только расходоваться на аптеку, 
принося сомнительное и, во всякомъ случаз, 
только временное облегчене страдальцу. 


*) Сы. № 138-й «Голоса». 


Одна изъ главнёйнихь причянъ необы- 
кновенной повторябмоети и опубтошятель- 
ности пожаровъ лежать’ въ улдбовоспламе- 
няемости построекъ при сухомъ, континен- 
тальномъ TBT. Уничтожьте эту удобовос- 
плаженаемость и ВЫ” предупредите сотни 
пожаровъ, своевременное түшеніе которыхъ 
но могутъ обевпечиїв Чикакіе 0бозы я воль- 
ныя дружины. Именно зл%сь-то и леҗитъ 


коренное средство къ Ó0PŁÓŚ CO етихїйнынъ 
DIONS. 


Ивдавайте какіб-угодно уставы и ‹обя- 
зательныя» постановлешя— нарушать ихъ 
будуть ежеминутно. Если даже въ Петер- 
бург, на виду већхъ начальствъ, безнака- 
занно обходятся многія правила, предпи- 
санныя уставами стронтельнымъ, пожар- 
нынъ и другими, чего же можно ожидать 
BB захолустьзхь русской земли? Покупайте 
EBEIE угодно пожарные, янетрументы-ояк 
принесутъ пользу только въ городахъ и CA- 
мыхъ крүпныхъ сёлахъ; во BOBX% же осталь- 
BHX% WSCTROCTSX% труба всегда окажется 
неисправною ииенно въ минуту возник- 
новенія разрушительнаго пламени или ABAT- 
ся другія причины невозможности дъйство- 
вать инотрументомъ—пьяный пожарный, 
неподкованныя лошади, праздничный день, 
непроъзжія дороги и т. п. У насъ до сихъ 
поръ есть такіе, расположенные при боль- 
шихъ рћкахъ, города, которые не инвютъ 
рьчной воды для домашняго обихода; въ 
большинетвв нашихъ деревень пожаръ 0тъ 
МОЛНІЕ тушится, только молокомъ; ‘въ Hå- 
шихъ сђверныхъ түберніях% сельское насе- 
Төніп не заливабтъ пожара, A ишеть по 
избамъ <пожарнов д®тище», чтобь раз- 
TIBTE его д0-нага и заставить три раза 
обфжать вокругъ огня; во многихъ ифет- 
HOCTAX% считается за тръхъ тушить возник- 
шее пламя! При такихъ ли условахъ мы 
можемъ сознательно. возлагать на пожар- 
вые 0б0зы или на үстазы предохраненіе XY- 
торовъ, выселковъ, деревень отъ разруши- 
тельнаго дйетвіа. «краснато пФтуха»% 


Хорошо поступило горбатовское земетво, 
устроивъ 0608% и вольную дружину; но оно 
поступило бы еще лучше, обративъ внина- 
ше на распросгранене огнебезопасныхъ, 
нестораемыхь построевъ въ (ред населе- 


nia. Прецеденть у него передь глазами, и 
земству стоило..бы только воспользоваться 


случаемъ поддержать и развить тд, что Ca- 
MA ЖИЗНЬ начинаетъ понемногу давать HA- 
роду. Въ Ү-мъ том издаваемаго т. Ta- 
цискимъ «Нияжетородекато Сборника», въ 
статьВ 0 corb: Оленин, между прочимъ, 
говорится, что въ обиходв крестьянъ Гор- 
батовскато Узда начинають исподоволь 
появляться весьма. удобныя, безопасных отъ 
огня и чрезвычайно дешовыя глинобитныя 
постройки для овиновъ, устроиваемыя арте- 
лами арзамаскихь’мастеровъ. Именно на 
BEMCTBŚ и должна была бы лежать забота 
поощрить возведение такого рода построекъ 
Be ДЛЯ однихъ овиновъ, но и для дру- 
ТЕХЬ  хозяйственныхь цфлей, въ ере- 
15 мЗотнаго населения. Къ сожалёнию, зем 
ство относится къ этому важному вопросу 
равнодушно: оно нетолько само не пропа- 
гандируетъ возведенія дешовыхь несгорае- 
мыхъ зданій, но не помогаётъ и другимъ 
въ распространенін такихъ свълћъній. He- 


давно,въ публичномъ засћданіи одного изъ 
наших» обществъ, быль Заявлень сл®дую- 


шій факть. редакція ежемћеячнато Wyp 
нала «Хозяйственный Отроитель», считая 
весьма полезнынъ оглалиене достов®рныхъ 
свдВній 0 EpeCTŁARCEHX% тЛлинобитныхъ 
постройкахъ, обратилась, въ декабр про- 
шлаго тода, къ предевдателю горбатовской 
управы съ просьбою сообщить ей различ- 
ныя данныя объ OBEHAX%, 0 которыхъ 


БЕРЛИНСНІЙ КОНГРЕСЬ. 
(Отъ СПЕЦТАЖЬНАГО ЕОРЕСПОНДЕНТА). 
Берлин», 12-10 юля. 

Настоящее письмо я посвящаю нетолько пре- 
инущественно, но исключительно интересамъ 
Францін и Италіи. Да и нельзя иначе: я толь- 
ко-что прочоль въ газетахъ напечатанное 
на самомъ виднонь MCT извфсте объ офиціаль- 
номъ подтверждеши въ парламент слуховъ 0 3a- 
ключеніи. оборонительнаго союза меж 1у Англіей 
и Турціей, о протекторат Англін надъ мало- 
азіатскими владћніями султана и о присоедине- 
нін къ англійскимъ владЕніямъ острова Кипра... 

Графъ Биконсфильлъ любатъ эфекты; это въ 
его характер. Возвести престарёлую королеву 
Викторію въ санъ императрицы Инди; принчать 
на вс®тъ Napar» армію теннокожихъ индійцовъ 
въ Espouy безь разрёшенія парланента и въ 
противность конститущи; выступать неожиданно 
въ роли защитника «правъ Европы», потомъ 
эту самую Европу обнавуть самынъ наглынъ 
образомъ, показавъ ей, какъ въ волшебнонь 
фонар, Средиземное Море, превращонное од- 
нинъ почеркомъ пера Bb англ ское 032D0—BCE 
это вещи самыя обыденныя для лорда Биконс- 
фильда. Онъ совершилъ ихъ шута, совершилъ, 
радуясь и гордясь своими подвигами. И для него 
личэо ов®, дъйствительно, выгодны. Безъ этихъ 
эфектныхъ подвиговъ, OHE, можеть быть, не 
былъ бы ни лордомъ, ни Биконефильдомъ, ни 
великобританскимъ премьеромъ, имя котораго 
нерейдетъ въ историо, окружонное «блестящинъ 
ореоломъ славы». Но блескъ отдфльныхь лично- 
стей часто дорого обходится народань, на долю 
которыхъ выпадаетъ горькая участь быть управ- 
ляемыми такими блестящами метеорами. Этииъ 
народамь, къ несчастью, приходится по- 
тти всегда обливать слезами и кровью эфемер- 
ный блескъ своихъ псевдогеніевъ. Кто можетъ 
предвидъть теперь, чего будетъ бтдить Англій 
ҙдовольствіе протежировать Малой Asin и счи- 


тать нфкоторое время Оредизекное Море своимъ 
внутреннямъ англійскимъ озеромъ? 

Удовольствіе это испытывается Англіей всего 
н%сколько дней —н'Бсколько дней только разв%- 
вается ея гордый флагь на острове КипрВ, Ko- 
торый справедливо считается послЪднимъ KAW- 
чомъ къ Средиземному Морю, какого недостава- 
ло еще владӛюшей Мальтою и Гибралтаронъ Ан- 
глін, а уже многіе дипломаты усматриваютъ въ 
этомъ развбваюшемся флаг новое чорвое облач- 
ко на только-что очищенномъ ими политиче- 
скомъ горизонт®. И боятся дипломаты этого 06- 
лачка, боятся, основательно усматривая въ HOND 
одну изъ TÈIS грозныхь тучекъ, что всегда по- 
являются передъ страшными бурлми, въ KOTO- 
рыхъ тибнутъ самые, повидимому, крвпкіе ко- 
рабли, противъ которыхъ безсильны самые ис- 
кусные моряки. Дипломаты правы. Эфектный 
coup de théâtre лорда Биконсфильда можеть 
произвести въ Европ 5 не бурю только, а целый 
катакливиъ,и въ катаклизиф этохъ можетъ раз- 
сыпаться въ прахъ многое, что кажется теперь 
такъ прочао үстановившинся,и возродиться MEO- 
гое, что кажется погибающии»... 

Благодаря трескучему эфекту блатороднаго 
лорда, ваше злачелів вдругъ и совершенно He- 
ожиданно поднялось. Казалось, что объявленіе 
протектората Ачглін надъ малоазіатскими BIA- 
дӛніями Турція, неприкосновенность которыхъ 
она OTHKIEB гаравтируетъ и защищаетъ, нано- 
ситъ намъ ударъ; въ воображезіп Биконсфиль- 
да и его друзей уже рисовались англійскіе инже- 
неры, проводящіе прекрасвыя, удобныя дороги 
въ непроходимыхь дебряхъ Малой Asim, англій- 
све военные инструкторы, обучающие несметныя 
полчища азіатскихъ турокъ, арабовъ, курдовъ и 
прочихъ  полудикихь Пленень этой части 
түрецкихь владӛній; подъ строгимъ и про- 
свЪщоннымь надзоромъ  образованныхь HH- 
структоровъ полчища формировались въ строй- 
EHHO ПОЛКИ И H3B НИХЬ образовывалась сильная, 


стойкая армія, контвнентальная әрмія Англии, 
та армія, которой ей недоставало до сихъ поръ 
и съ которою ова будетъ въ состоявін бороться 
съ нами на сүш® и грозитъ намъ постоянно; рас- 
ходившееся воображен!е не останавливалось на 
континентальной арміи и рисовало себ въ He- 
далекомъ будущенъ и страшный англійскій флотъ 
въ водахъ Чорнато Моря, которое переставало 
уже быть русскимъ моремъ и становилось англій- 
скимъ — и вдругь, враги наши принужде- 
ны были увидфть воочію, что Россія и сегодня 
такой же могүчій и важный факторъ европей- 
ской политики, какииъ была и до англо-турец- 
кой конвенции! 

Въ доказательство, разскажу ванъ маленькое 
происшествіе, случившееся зд®сь третьяго дня, 
вечеронъ. 

Газета «Times» получила телеграму изъ 
Берлина, въ которой говорилось, что уполномо- 
ченный французской республики, г. Ваддингтонъ, 
спросилъ русскяхь уполномоченныхъ, не согла- 
сится ли Россія при извфстныхъ условіяхъ отка- 
ваться отъ нбкоторыхъ своихъ завоевзній въ Азій 
н вынудить, такимъ образомъ, Англію отказаться, 
и съ своей стороны, какъ отъ острова Кипра, 
такъ и отъ протектората и OTB гарантіи непри- 
косновенности азіатскихъ владӛній Түрдің. 
Отвфта нашихъ уполноноченныхь и тЁхъ усло- 
вій, которыя предлатались инь взамћнъ проси- 
мой уступки, въ телеграм не было, но и того, 
что было, оказалось достаточнымъ, чтобъ встре- 
БОЖИТЬ ИНОГИХЪ. 

Г. Бловиць, кореспондентъ газеты «Times», 
уже раздћвался, намвреваясь ложиться спать, 
какъ вдругь къ нему стучатся въ дверь. 
Онъ отворяеть и съ изумленіемъ видитъ 
расшитый золотомъ мундиръ курьера, KO- 
торый передаетъ ему үбБдительнёйшую прось- 
бу «его сіятельства» графа Андраши cgb- 
лать одолженіе, пожаловать немедленно KB 
нему. Несиотря на поздній чась ночи—было 


уже около двЗнадцати—г. Бловяцъ отправился 
къ австро-вевгерскому премьеру, и тотъ, почти 
не давъ юну войти, началъ его разспрашивать, 
откуда онъ получилъ сообщонное инъ въ Ловдонъ 
иәвӛстіб и можеть ли онъ поручиться за его 
достовфрноеь. Бловиць увфрилъ «его сіятель- 
CTBO> честрымъ словомъ, что онъ, Бловицъ, этой 
телеграмы не посылалъ, равно какъ и ни одинъ 
изъ акредитованныхъ пословъ газеты «Times», 
каковыки состоять гг. Мэкензи Уоллесъ, Абель и 
Эберъ.Вевэтитосподась великимт изумленіехъ, по- 
вћетвовалъ. Бловидъ, прочли телеграму и BC 
заинтригованы ея происхожденемъ. По воВиь 
вфроятямь, ихъ «правительство» —я хочу CKA- 
зать ихъ «редакція» — иметь еще пятаго NOGA- 
кореспондента, только ужь не акредитованнаго, 
a тайнаго, который и имъ саминъ неизвестен. 

На этонъ кончился визятъ г. Бловица къ тра- 
фу Андраши, но этииъ не кончилось дЪло. По 
почину ли любопытнаго премьера Австро-Венгріи, 
или по собственному своему любопытетву, толь 
берланская полиція двятельно розъискиваетъ 

| дерзновеннаго, осмфлившатося нистифицировать 

| редакцію тазеты--великой державы. Что тутъ 
именно устроева миствфикапія--Бь этонъ CO- 
мяћваться никому не дозволяется, и въ <TimeS> 
вчера еше была послана телеграма, опровертав- 
шая отъ слова до слова все,что сообщено было въ 
предъидущей. Остается посмотрВть, которую 
«Тішев» приметъ за мистификацію? 

Но д®ло не въ TOND. Какъ невфрное usBkcrie, 
такъ и невёрное опровержеше далеко не HO- 
вость и никого не удивятъ. Но не находите ли 
вы нћеколько странных, что именно это изв*- 
crie такъ веполошило европейскую дипломатію, 
что одинъ ея представитель ночью призываетъ къ 
себ% кореспондента,заподозр%ннато въ передач 
телеграмы, а другіе назначають формальное CTSA- 
стве для непремфннаго розъисканія таинствен- 
нато незнакоица, будто бы мястафицировавшато 
«Тез»? Что показалось инъ такимъ страшных 


въ этой мистификаціи, какъ не то обстоятель- 
ство, что Россія являлась въ ней снова великою 
державой, могущей однимъ своимъ словомъ пе- 
ревћсать въ ту или въ другую сторону чашку 
европейскихь в®совъ? 


Франція предлагала Россін отказаться отъ сво- 
ихъ завоеваній въ Asia. Невфроятно,чтобъ Фран- 
nia имфла, наивность просто сказать Росоїи: «будь 
другъ, чоди за меня въ солдаты, отдай,пожалуйста, 
купленные твоею кровью города, а то иначе Ан- 
глія возьметъ себ все Средиземное Mope, a ин%, 
Франціи, это невыгодно». Такого предложения не 
сдлаетъ и съумасшедшій, а Франція, слава Bory, 
еще ке сошла съ ука. 


«Слёдовательно,  разсуждали дипломаты, 
Франція должна была предлагать Росси и 
вознагражденіе, соотв®тствующее требуемой 
Үстүпк%--вознагражденіб, покрывающее впод- 
HB нетолько эту уступку, но еще и вели- 
кость оказываемой услуги. Каково можеть быть 
это вознатраждене? И если Россія приметъ его, 
то что можеть произойти? На чей счотъ возна- 
градять себя NBB великія державы? Да ork и 
не одев: Италія прижата къ стћаћ и на Адріа- 
тическомъ, и на Средиземноғь Моряхъ: на Адріа- 
TAK ей вагораживаетъ путь Австрія, ва Среди- 
темномъ Мор — Англія. Что, если и Италія при- 
станеть къ pannia и Росси? Безъ Poccia Mra- 
лію можно удовлетворить насчоть Франщи. Это 
даже очень выгодно будетъ, потому что такинъ 
образожь можно и дружбу Итами сохра- 
нить —почомъ знать, можетъ еще и очень при- 
годиться современемь—и ненавистную Францію, 
эту вёчную угрозу, въ конепъ сокрушить. Но съ 
Россіей!.. Ви®сто того, чтобъ однимъ воспользо- 
ваться всЪми плодами, думаютъ иные диплома- 
ты, иы легко можемъ одни же заплатить 108 
pots cassés. А что-нибудь подобное непренфнно 
затфвается. Телеграма въ «Times» явилась нә 
дароиъ, Иввъстно, что нақанун5 въ Парижі 


BAC JAND вечеромъ и частью ночью экстренный 
министерсхій совЬтъ; извфетно, что въ ту же 
ночь г. Ваддингтонъ получилъ длинную шифро= 
ванную телеграму; H3BÉCTHO, наконець, что къ 
нему по утру: прібзжали тг. Корти и дё-Лонэ, 
которые прямо предлагали ему подать’ ко- 
лективный протесть конгресу и немедлен- 
но узхать вофиь изъ Берлина. "rd, “ecim 
Россія согласится на это, что, если ‘она 
поощрить Фравцію и Италію протестовать? 
Тогда война неизбфжна; но ужь не война по- 
ловины Европы противъ Россія, въ которой мы 
могля бы, при извћстпыхъ YCIOBIAX%, и не при- 
нимать участія, а война общая, война већхъ 
противъ вофхъ; война же теперь— погибель. Но 
если даже и ке будетъ войны — что легко мо- 
жеть быть — Англія навфрно отступить передъ 
одною угрозою; если даже не будетъ войны, TO 
что`мы вынграемъ? Ничего. Мы, напротивъ, всё 
рискуенъ потерять. Берливскій трактатъ, ставя- 
щій насъ, Н5МЦОВЬ, и только HACS однихъ, 603- 
завфтными распорядителями всего Запада и ча- 
сти Востока Европы, разорвется въ клочки, и 
опять начинай BCO съизнова, только уже при 
другихъ условіяхъ. До сихъ порьФравція поддер- 
живала всеми силами Англию противъ Россін, 
Австрію противъ славянъ. Теперь, OÓWARYTAA и 
одураченная, она будетъ поддерживать Росію 
противъ Англін и — прощай всякая надежда 
сотвуть въ баран! pork несиетное племя -этӣхъ 
ненавистныхъ славянъ, съ которыми, ‘рано или 
поздно, а ужь непреи®нно придется намъ стать 
дицонъ къ лицу?! 

Воть какъ разсуждали гг. дипломаты. Россія 
снова моментально выросла въ ихъ глазахь (зи 
поняли, что она, попрежнену, великая держава и 
что употреблять‘ ее только, какъ своё орудіе, не- 
совсБиъ удобно, потому что оруде хожетъ въ 
игновене ока превратиться въ страшное ору- 
же. Понявъ это, они немедленно принялизь за 
работу, E она кицить, КИПИТЬ бвлыиъ EINION be 
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| дантомъ — помошникъ окружного интенданта | Тыргорешти, устроенъ для према больвыхъ, OT- 


скій, за растрату ввфренныхь ему на продоволь-. 


PY ЕТ 2 етһів команды кормовыхь денегь, шо лишен H$- 
скомъ ©борник®›, и просьба эта OCTAJACH которыхь правь и преимуществь по служб, за- 


безъ отвфта— зометво, очевидно, яли незна- | влючается ъъ крһшость на одинь тодъ и четыре 

EONO съ BTEND иредметонъ, вли HO очитаеть | "ŚCENA, съ исключешень изъ службы. 

нужнымь придавать ему какое-нибудь зна- с 

Rie ВНУТРЕНШЯ НОВОСТИ. 

Министерство внутреннихъ д®лъ, забот- ХРОНИКА. 

ливостя котораго поручена пожарная часть | «Русскій Инвалидь» сообщаеть следующее 

въ городахъ N сблахь, на пристаняхъ и рћ- | раслредъленіє занятій войскъ | 
> | 


Всколь2ь упоминалось въ ‹Нижегород- 


і 


| 


i 
і 
кахъ, смотритъ HA возведеніа ностораемыхъ | красносельскаго лагеря въ высочай- | 
построекъ, EAB на предиетъ, заслуживаю- | шенъ Государя Инператора присутствия: 7-10 | 
щій серьбзнаѓо вниманія. Cocroamaa при | 1024, пятница: заря съ церемовіей; 8-го поля, | 
министерств 060бзя KOMACIA по вопросу 0 RAE но 4 таа 
у У с ДЬОН Tb- И; a грей; ГТ 1 

мфрахъ протявъ пожаров а - i Н 
e; ла "PB RAR обратила ВНИ- | поведёльникъь, утрожъ: снотръ стрёльбы всей ap- 

6, между прочимъ, и на вопросъ 0 не- тилерін E, вслбнъ затфиъ, ученье лейбгвардіи 
сгораемыхъ здашяхъ для крестьянскаго 


а Е керасирскому Ея Величества полку; 17-го іюля, 
обяхода. Благі предположеня шиниетер- | среда, утроиъ: ученье лейбгвардін резервному 
свой EOMHSIH могутъ, разумћетея, оправ- 


пъхотному полку и, вбл®дъ затЬмъ, первой бри- 
даться полнымъ үспћхомъ только въ твхъ | тада 1-й гвардейской кавалер ской девизіи съ 
иъстностяхъ, гдз представители обществен- | 1-ю Его Величествь и 4-ю батареяни гзардей- 
наго хозайничанья отнесутся къ дӛлу съ | ской конвоарталерійскей бригады; 14-го поля, 
должнымъ сочувствіемъ н не пожалфютъ | Пятница, утроиъ: общий корпуспый ианбвръ. 
средетвь ка практическую пропаганду 
указаній, кдкъ строить дешево и прочно TA- 


Въ особомъ приказаніи по войскамъ гвардія и 
› | | петербургекаго военнаго округа объявлено, что 
БІН хоззиственныя сооружен:я,. которыя 08-1 въ пе рвой половин іюля 6 удетъ 
ми по себ застрахованы OTB разрушитель- | п роизведенон$ сколько отрядныхъ 
наго дӛйетвія пламени. манёвровъ, при исполненія которыгь, какъ 

Мы поч щаенъ HARG, въ 07Д8Л% < Хрони- | передаетъ «Руссый Инзалидь», временноконан- 
RA>, GBBYBE ін,несоянбиноувазываюшія, что дүющій войсками утвердилъ нижеслёхующія 06- 
въ дел возведенія дешовыхъ огнебезонае- | TORANA: 1) начальняковь отрядовъ назначить 
падан zed oao потеет | Эв ts флот kakao, Ko 
ма р : pó сарт отрядовъ, лишь присутствтютъ на нанёврахъ. 

Ў түр ке: 5 Старшихъ генераловь назначать посредивками, 
датъ, безь посторонней помощи, съумлъ | q рр помощь инъ придазать офицероръ TEHE- 
обучить едва ли не цӛлый үїздъ жскуству ральнато штаба. Старшій посредзикъ сбязань 
строять хорошо дома изъ соложы наглянФ, 


распред%лить прочихъ въ развые пункты или 
чего же HO можеть сдзлать въ этомъ OTHO- | къ разнымь колоннам. Для доставленія па- 


шенін земство, располагающее и большими | хамъ и юнкерамъ николаевскаго кавалерійскато 
энаніямя, и большими средствамв? При roc- | училища необходимой практики въ исполчени 
подотвующихъ у нась суевврін, невъжеств?, | О0динарческихъ обязанностей назначать, на каж- 
бевпечности, при положительной невознож- | AF наһёвръ, въ распорязженіе временчокоман- 
ногтя установать повеемфетный контроль ga | "YATO войсками округа, исправляющаго долж- 
соблюден! OBS и «обязательныхъ» | НОСТЬ Вачальника окружного штаба, посредниковъ 
nies wici Жетек OKA и офицеровъгенеральнаго штаба, подва ординар- 
OCTEHOBIOBIM, МЫ ENBONS HORA ТОЛЬКО ОДНО | па; 2) частяыъ войскъ, учэствующемъ на манбв- 
радикальное средство въ уменьшенію TY- | paxs, заблаговременно высылать, изъ штаба ок- 
6 тельнато ĘBAOTBIA пламеви—шарокую за- pyra,czbybnia 0 состава отряда, мћетБ ночлега и 
мяу удобовоспламеняющихоя построекъ O- | расположеніи противника. Banania же для са- 
ја; Н: ространеніе | мыхъ наябаровъ высылать только посредниканъ 
ІШ или, по крайней wb- | и начальникам» отрядовъ, которые, съ своей 
EXS E жно быть | Сторовы, обязаны сдфлать вс распоряженія по 
вителей обще- сзору частей на бивуачныя иста, времени вы- 
ст енія ЕХ» изъ лагеря, расположенів на би- 
yak u parn oxpascaia и пр; 3) для изб5жанія 
столкновений, при первоначальном расположе- 
AIM отрядовъ и при разстанозя аванпостовъ, въ 
BSZAHIAX% опредВиять обовиъ противникачъ AH- 
зія передовыхъ п Протягиваться въ CTO- 
роны отъ данкой линін и отступать назадъ въ 
тлубь своего расположенія разръшзется по үсио- 
трБвію качальнековъ отредовъ; но продвигаться 
впередъ, къ сторон противника, ни въ каконъ 
случа$ не допускается. Назначенныя лянін He 
жеы стБсихть высылку разъёздовъ, посл 
разстановки передовыхь постовъ, какъ и вообще 
aade BCI mbps для развёдыванія о про- 
тивняк®. Диспозиціи для дйстый на нанбарахь 
вачальникя сторонъ должны доставлять не ноз- 
же Бакъ 
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CTBIA ПРАВИТЕЛЬСТВА, 


== 


Ba, 


] SE. 
iórsapnia семеновскато полка 
икъ бзронъ фон-дер-Ховенъ — команди- 

Ckaro свбирскато его импера- 

a великаго князя Николая Huw- 

таршало полка, на мЪсто полковника 

Н я OTE Этой должности, 

; исправляю- 
) император- 
медикохирургической вкадемій, cocroamiń no 
тварзейевой KOT полковникъ Несковъ—началь- 
никомь веқой военно-феғьдшерскьй школы, съ 
ЭЙ П“хот%; штатный mpe- 


%4 CTYĄCHTOBE 


Е 


тель 
ящій 


чауьника штаба округа и дзухъ стар- 
b АВ 


б] ; 4) для отлЕчя маневрирую- 

PORE, CA » отрядамъ быть въ 

КатӘлЯХь и гимнастическихь рубашкахь, а Bb 
случа ненастной погоды, по общему распоряже- 
нію вачальзиковъ отрядовъ, въ мундирахъ или 
шинеляхъ и, въ такомъ CZYTAŃ, имВть на голов- 
ныхъ уборахь яЪтки: на первохъ навёвр» лн- 
говскоху; на второмъ мапёвр® сБверному, и Ea 
третьемъ начёзр$ восточному. Присутствующинъ 
быть въ сюртукахъ, фуражкахъ и при шарфахъ; 
посредникамъ въ той же форм, но съ бфлою 
повязкою; 5) въ дан и часы отрядныхъ мәлев- 
ровъ прочимъ частямъ стрвльбою и ученьями на 
иветности въ район% отряднаго мавёвра не за- 
нанаться. Утрене манёвры начинать въ 9 ча- 
въ утра, а вечерніе въ 6 часовъ пополудни; 
6) передь выходомъ на манёвры, войскачъ долж- 
но быть подтверждено, чтобъ они не топтади з3- 
съявныхъ полей и луговъ. ОтвЬтственаость ва 
HO 
начэльниковъ отрядовъ. 


и штатвымь преподавателемъ 
нерчаго учзлища, 


EHZOXACBCEATO инже- 


по всеходданев нему до- 
DJIĘTO ыянистерстьомъ иностравныхт 
, все Ваше рәзрёшить со 
прияять и ить орденъ Льва u Coan- 
ванные его величествомь шахомъ Hep- 
сепозменованнымһь зицамъ: 1-й степе- 
| николэзевской жезЪзной дороги, 
инженеру ствительному статскому совЬтниву 
Адамовичу; 2-й степеич--диревтору той же до- 
роги, ияженеру дӛйствятельному статскому со»®т- 
нику Кенигу; чизовчику особыхъ порученій IV-ro 
при минибтрВ путей ссобшенін, д®%йстви- 
тельзому статскому совӛтнику ЗЖемчужзикову; 
инспектођу курсЕо-харьково-азовской желЪфзной до- 
роги, и зеру дВёстинхельному статскому совфт- 
нику Дыману; варшавско-бромбертской желфзной 
дороги енси ттору, тиженеру дӛйстевтельному 
статекому сов®тниву Бергәлю; директору той же 
дороги Финдейзену; петербурго-каршавской xe- 
Ьзной пороги директору, инженеру дЖйствитель- 
ному статекопу совбтниву Фесьмину; инспектору 
той же дороги, инженеру статскому совфтнику 
Лямину; мосповско-курекой желіззой дороги HH- 
спектору, ивженеру статскому совЁтнику Шубер- 
скому. 


Въ «Туркестанскихь Вбдомостяхъ» напеча- 
танъ приказъ по войскамъ, отъ 26-го мая, 0 
сфориирован!и полевого штаба 


дй ствующихъ подъ начальствонь! 


e kaze ее шо | тенерала-адъютанта Бауфиана 
, Н шылы J е x ; ro: ача 7 ч { "a = 
46-го пӛхотнаго диёпровскәго полка поручякь ВОЙСКЪ. Начальникомь полевого штауа назна 
Францоссонъ, за веб ace xpanecie ввфренныхе | Ч8НЪ GOCTOAMIK BB равпоряженія командующаго 
jb кормовыхъ денегь и утрату части | войскамя округа, генеозльнаго штаба полков- 

лыемь чего быхо За? рудиеніе BB | тарт, Гродековъ; начальникомъ артилерія д®й- 

ни ввБренной ему маршевой команды ЕВ ойСКЪ KOMAREK 1 а 

enia трехъ дней, искаючается изъ служ- ствующехъ воисеъ—комавдиръ 1-й туркеста 


в жишеніл чановъ; 38-го резервнаго пёхот- | ©КОЙ артияерійекой бригады позковникъ Moxy- | 
ua штобокапатачь Абаза, за буйство | бунскій; начальвиковь инженеровь--исправляю- | 


наго баталь 
ж безяин4е, при обстолтельствахъ, особенно yzeza- 
Чиваюшикь BARY, и за нанесеяіе уара ABA му 


щій должность начальника инженеровъ скруга 
THEY, OTCTĘBIACTCĄ ii; 


полковввкь Богзевскій; начальником ибхоты— 
гркестанской стр$флесвой бригады 


о и 


ку возлагается на командировъ частей и HA | 


тоя 


генералъ-майоръ Бардовскій; полевымъ интен- 


ПОЛКОВЯИКЪ Николаевъ; ПОЛ6БЫНЪ военномеди- 
цинскимъ инспекторомъ—окружный военно-ие- 


‚ дицинскій инспекторъ, дфйствательный статекій 


совћтавкъ Суворовъ, и начальниконь кавалер 
полковвикъ Курило. бверхь того, въ составъ 
главной квартиры, а также и полевого MTA- 
ба, назначены 22 штаб- и оберофицера и свя- 
щенникъ. 


Haws доставленъ изъ главнаго управления 06- 
зоръ дфятельности общества «Краснаго 
Креста» по румунско-болгарскому 
району. Эта дФятельность, по словамъ 0630- 
ра, является невполић самостоятельною, BH- 
разжаясь, главпымъ бобразонь, участіеиъ въ 
эвакуащи и непосрехственною помощью военно- 
дечебнымь заведеніям». Эвакуащя въ настоящее 
время производится двоякимъ пуғемт: по Дунаю, 
Ha 00060 приспособленныхь банифарныхъ бар- 
жахь, и на санитарныхь по®здахъу отправляю- 
щихся частью изъ Жүржева, частью изъ Бран- 
лова. До 5-го iosa, санитарвая флотилія по Ду- 
наю состояла изъ двухъ пароходовъ и шести 
баржъ, изъ которыхъ одиаъ пароходъ и три бар- 
жи направлялись постоянно изъ Журжева въ 
Рени, заходя по пути въ Черноводы, а осталь- 
ныя изъ Жүржера въ Браиловъ, заходя по пути 
въ Силистрю. TB и другія, въ случаћ надобно- 
сти, ватравляемы были также въ (истово и Py- 
шукъ. Ha пароходахъ и баржахь работаеть me- 
двцинскій пергональ <Краснато Креста» и ce- 
стры благовъщенской общины; продовольстве 
больныхъ производится насзоть суниъ «Крас- 
каго Креста» съ уплатою отъ воевнаго въдом- 
ства по 40 коп. на человфка. Ё 

Пряспособленїё баржъ относительно’ размФ- 
шенія больныхь представляеть Значительныя 
удобства сравнительно CP санитарными по&зда- 
ME: на ходу не чувотвуетоя ни мал5йшей качка 
и вентиляція устроева настолько удовлетвори- 
тельно, что даже вт жаркое время духоты поло“ 
жительно не ощущается. Шерокія вентиляцон- 
HWS трубы, обращонныя отверстіяни къ носовой 
части судовъ, и вентиляціовныя рӛшотия, рао- 
положонныя въ уровень съ палубой, при скорости 
движенія по 15-ти верстъ въ 580%, постоянно 


үходъ за ними могутъ считаться безукоризнен- 
ными. До настоящаго времени на нароходахъ и 
баржахъ перевезено до 10,000 чећтёкъ, а cyx- 
из денегь, уплаченная вееннынъ вБдомством» 
aBerpiliczowy обществу пароходства за наенъ игъ 
въ теченіи двухъ ибсяцевъ, составляетъ около 
538,000 франковь, слфдователько, 53 франка 
на человфка. Относительвая дешевизна этого 
способа перевозки можеть выясниться по CHAB- 
ненію ея со стоимостяю перевозки HA санитар- 
ныхъ поћздахъ, TAB одинъ рейсъ orb Журжева 
хо Яссъ, съ 250 больными, обходител до 26,000 
франковв,а въ прошлонъ году; стоилъ до 33,000 
франковъ. 

Вел®дствіе үменьшезія числа больныхь въ 
Болгар, контракть возобновлень только 
одияъ пароходъ «Александръ» и на три б 
Санитарные пофзды являются необходииынъ до- 
полневіемъ къ водяной эвакуации, вопервыхь, на 
случай неожиданнаго скоплевія больныхъ, 
вовторыхъ—для движенія между Браяловынь и 
Яссами, такъ ввкъ перевозочныя сү а по 
бендеро-талацкой желфзвой дорог не мотуть 
удовлетворить всфиъ потребност і 
Персональ санитарныхь поёздовъ сост 
врачей и фельдшеровъ военнаго вфконства и 
сестерь благовъщенской общины, а прод 
ствіб больныхь производится насчоть «Крас- 
нато Креста» съ уплатою отъ военнаго ведои: 
ства, какъ и на баржахъ, по 40 коп. за чехо- 
BÉKA. 

Ilo словамъ «Обзора», водяная фе 


а 


редств 


ЖӨТЬ считаться одвимъ, изъ самыхь Ут, 
предпріятія «Қраснаго Креста» въ нын тою 
войну. Движеніе въ течев!и двухъ изсяцовъ ÓW 
ло постоянное, и случайные перерывы, въ слож- 
ности для обоихъ травспортовь, не превышаютъ 
158 часовъ, плата 88 которые вычтена была 
изъ контрактной сукмы. 
Необходимымъ пособенъ эвакуащи служить 
| устройство и содержаніе пріемныхъ покоевъ въ 
главныхъ эвакуаціонныхъ пунктахъ, именно: въ 
Pymysb, Жүржев%, Букарошт, Бранлов® и Pe- 
| ни. Для прівинаго покоя въ Рущук® устроены 
| три барака и нёсколько шатровъ, общею ви%- 
стимостью до 500 челов®къ. Такъ какъ рази®- 
ры этого пункта превышають потребности 9в8- 


| 


| 


| 


күгцін, TO явилась возможность часть помбщеній | 


осһ 


| правлявмыхъ изъ нантелейноновскаго госпиталя 
| на санитарные по®зды; тамъ же сосредоточено и 
| имущество бывшего центральнаго склада. 

Пріемный пунктъ въ Бразловб, рибющій 
второстепенное эначенів и предназначенный, въ 

і непродолжительномъ времени, къ упраздненію, 

| служить для пріена больныхъ, направляющихся 
на санитарчые пофзды изъ Брзилова въ Яссы. 
Изъ устроеннаго танъ склада снабжаются раз- 
ными предметами KAKS пофзды и иъстные гос- 
патали, такъ и дивиз1онные лазареты и П0Л<0- 
вые околотки ближайшихь  иЪстностей До- 
брудки. 

Пруемвый пунетъ въ Рени открылъ свои дЪй- 
ствія съ 5-го мая и въ теченіи WŚCANA принялъ 
до 3,000 больныхъ, продовольстве которыхъ 
пронзводится насчотъ военнаго вфдомства съ 
подкорикой отъ «Краснаго Креста». Этотъ 
пунктъ, устроенный на возвышенномъ берегу My- 
вая, въ весьма здоровой и чистой изстности, гд 
не было ни скопленія войскъ, нн обозовъ, пред- 
ставллетъ самыя выгодвыя санитарныя условія. 
Въ шести баракахъ иићются помёщенія для 700 
человъкъ больныхъ. Самое устройство ихъ про- 
изведено со всевозможными үлүчшенїнин, въ не- 
обходямости которыхъ убёдилъ опыт». 

Остгется упомянуть еще о больнвц, устпоен- 
ной въ Журжевв для персонала «Краснато Kne- 
ста». Въ настоящее вреня на изхечевіи въ ней 
находятся четырнадцать челов®къ. Оказаніе 
медицинской помощи поручено весьма добоо- 
совстношу и опытному врачу Модестову, а 
үходъ за больными возложенъ на чётырехъ Ce- 
стеръ мелосерлія благовфщенской общины. He- 
обходимость въ этой больниц® была кастолько 
настоятельна, что нельзя было остановиться 
предъ относительн 
ея устройство и £ 8. 

Помощь военнолечебнывъ заведеніямъ, всегда 

составлявшая одну изъ главныхъ забот» мст 

ныхъ узрәждевій общества «Красна 

получила особенно шизокое принфнен? 

мена заключен1я MAPA. Бывния до него постоян- 

ныя пергдвиженіл войскъ вынуждали передавать 

больныхь изъ дивизіонныхъ лазаретовъ и полко- 

BRIXB околотковъ въгоспитали. Но HOCH заклю- 

ченія кира расквартированіе войскъ получало 

боле постоянный характеръ, п, поэтому, диви 

зіонныз лазареты и нольовые околоткя пріобръ- 
10360 самостоятельное. На нихъ-то, 

EPONS военныхъ госпиталей, и было обращен 

особое вяиманіо <«Красваго Креста», и оказанная 

EMD помощь достигаетъ 

. Значате; 
ами П 


Ha 
U 


продо ү 
ля въ Добу рію, на орх: 
жилію, въ Никополь и въ Вилдинъ. Въ 
неё время спабжонъ пол 

157 кроватей полковой л 


[835 рз 
JMB безне Е 
ензему с 
ву «Краснаго Крес 
НОЙ воевной власти, является постоян- 
ожность своевременной номощи тамъ, 
TIS она требу 


ЛЕВЕ 
BEDORTEOGTE, CB п 
дія, а ви ст 


ъ въ мару, то, по всей 
иселъ юля превратится 
Mb и необходимость въ 


дальнйшенъ существованіп учреждешй «Кра- 


снаго Креста» въ ЖуржевЪ, Браиловё и Рени. 
Въ настоящее врэня является уже возможность 
лостепенғаго со дщешя денежпыхъ расходов’ 
по румуно-болгарскому райзну, но пока нө- 
обходимо удерживать наличный медицинскі в 
санитарный персоваль. Возможность неблаго- 
пріятваго исхода мирных» переговоровъ застав- 
і ляеть держаться на TOTOBŃ на случай прекра- 
і щевія морской эвакуаціш и направленя ея чрез? 
Балканы въ О%вервую Болгарію. 


| 


Наднахь изъ Петербурга үбхалъ въ Byka- 
решть бывшій въ отпуску главвоуполномочен 

ный общества попечевія о раненыхъ и больных: 

воинахъ, П. А. Рихтеръ. Какъ намъ сообщают, 
по®здка его ямћетъ цЪлью ликвидировать 
дла общества въ Румуніи и Болгаріи. 


Капитанъ 1835-го линейнаго полка Пакенъ 


5-го поля 1878 — Фё 184 


| глійскихъ влядфяШ, Пери, Афганистана, Be- 

| лулжастана m Каштара» (Га Russie et Angles 

| terre dans FAsie centrale, par Paquin). Пакенъ 

| начинзетъ свой трудъ краткияь вступленіен», въ 
которояь очерчиваеть могущество и вліявіе Poc- 
сін и Англія въ Средней Азія, Онъ напоминаетъ, 
что съ начала нынфиняго столётія Англія 
почти всегда была ва сторон Турдін. Ей было 
необхолино связать свои азізтекія владбнія съ 
Европою и обезпечить за собою монополію 
среднвазіатской торговли. Англін было необхо- 
димо такое государство, какъ Турція, отъ кото- 
рой она не могла ожидать никакого сопротивле- 
нія. Со времени открытія Суэзскато Канала ин- 
тересъ Азглія къ Турцін ослабБваетъ: въ Суэз- 
сконъ Канал ова пріобрътаетъ пряной путь 
для свонхь воевныхь н комерческихь транс- 
портовъ, путь, почти вполн находящийся въ ея 
рукахь, и сверхь того она захватываетъ не ма 
лов число опорных» лрохежуточныхъ пунктовъ, 
связывающихъ ее съ Азіей. Въ послъднюю нашу 
войну съ Турщей Anrzia играла не вполнФ опре- 
Дӛленную роль, Виною тому налочисленность 
авглійской армін. Но она ке можетъ спокойно 
взирать на полное паденіе Турція еще и по cab- 
дующей причинћ. Мусульмане Инди видатъ въ 
Авгян защатницу султана, повелителя право- 
вфрныхь. (5 падевіенъ Typniu обалвіе Англи 
въ мусуленанскомь мірћ померкнетъ, что, конеч- 
но, послужить только въ пользу Росии. 

Авторъ въ общихь чертахь излагаетъ исто- 
рію борьбы Россіи CB окружавшвми ее воинствен- 
ными нарохани, борьбы, окончившейся безуслов- 
HNED подчиненівнъ HXP и расшаренемъ русска- 
то могущества. Въ настоящее время границы 
Россія и Англіч въ Средней Азіи находятся въ 
TAKOM близкомъ одна отъ другой разстоянія, 
что борьба между обоими государствами будетъ 
непосредственная. 

Цфль, упорно преслЕлувиая обоями противни- 
ками — захвать странъ, извфетныхь свовми 
богатствами въ ADOBHIA времена. Ихъ торговля 
все еще весьма значительна, и 0н8 изобялуютъ 
произведеніями, ве существующижи въ. Европ. 
Черезъ эти жө страны проходять и караваны. 
Такинъ образом, эти пути доставятъ владёль- 
цу ихъ злачительныя богатства, которыя внолн% 
окупять жертвы, принесенныя за обладаніе ини. 
Саовогь Россія, по мнбӛнію автора, ста- 
раетоя направить въ свон предфлы ‘тортоваю 
Средней Азіи и ввести въ эти крал посредствомъ 
желфзныхь дорогъ въ бӧльшенъ разибр% това- 
ры, доставляеиые нын караванами малыми 
партіями, Англія же доногается сохранить эту 
горговлю за собою и привлечь өз въ Индію или 
no крайней Mbp’ сохранить за ней прежвій 
путь, черезь Иснагань, Тегеранъ, Таврись, Эрзе- 

мъ, Тралезундь и Оамсунъ, гд® всегда BAXO- 
A3104 англійскія суда, готовыя лренять товары. 
Особевно же она домогается того, чтобъ 
огущественный COCHĘB не нарушаль ея споко 
зтвія въ Hazia и не разжигалъ релятісзнаго фа 
наткзма ея различныхъ народностей 
Ilocz$ этяхъ необходимыхъ поел 
бъясненій, капитанъ ПІ; 
скія и англіќ 


py 


#ТӨЛЬНЫХЪ 
SEHD ONAGRRAETK рус- 
a владӛнія въ Asia. Россія ero- 


b 
влалбніясь,кавқязокүю армію, чиеленностью окз- 
до 150,000 человё къ, а также sch подкрфпленіл 
которыя KOTYT% быть доставлены довольно лег- 
ко, хотя и медленно, по желфзной дорог и по 
Болг®. Она находится въ нскольвихь перехо- 
дахь отъ Герата, столицы Афганистана, а за- 
хватъ этого города повлечеть за собою захватъ 
всей области, одного изъ проходовъ въ Индию. 

Съ другой стороны, Авглія, простирающаяся 
ҳо Пешавера, связавшая желфзными дорогака 
вось Индійскій Полуостровъ, сана нахолится ва 
границась Афганистана и можеть вто нуться 
жүдә со свонии полками сипзевъ скор%е Россін. 
Капвтанһь Пакень сообщаеть весьма внтересвыя 
и подробныя свёдфтя объ антло-индійской зріз, 
сколько полковъ которой находятся въ на- 
стоящее время въ Европ. Индійская аркія co- 
стоить взъ 260,000 человкъ, изъ нихъ евро- 
пейцовъ 40,000. Но качество но соотвътствуетъ 
количеству, и въ серьёзной экследеція негоднаго 
натерьяла окажется не мало. Это обстоятельство 
8 связывало рухи англійскаго правительства въ 
посл®днюю нашу войну съ Турщей. 

Въ четвертой чәсти,авторь обозрёваетъ стра- 
ны, воторыя могуть принять участі, въ случаћ 
нашего столкновенія съ Аягліей. Эти страны — 


отр 
01B 


| 


Н 


Персія, Афганистанъ, Белуджистань и Баштар». 
Or находятся подъ вліянівиъ Двүхь различных» 
төленій и нельзя опредфлить къ какой изъ воюю- 
щяхъ сторонъ присоединятся эти области. Ихт 
ховнныя силы органчзованы весьна дурно; MPH- 
(0единеніе этого почти дикаго контингента, одна- 
кожь, будетъ нмӛть немалое значене ДЛЯ той 
A. которая съумфеть привлечь его къ 
себ5. 


Такимъ образомъ, говорять капитанъ Пакенъ, 
мы KHONG предъ собою дв весьма сильныя дер 
жавы, неостанавливающіяся въ своихъ завоева- 
ніяхъ. Подобное зрВлище представляла нвкогда | 
исторія Рима и Kapearera. Англія, подобно Кар- і 
өагену, доршана морская н торговая: она часто | 


удфлить въ распоряжевіе военнаго вёдоктва и  Уббжденъ, что рёшевіе восточнаго вопроса Co- 
j перевезти изъ города вебхъ больныхь 68-го roc- | вертится еще не скоро. По его ияЕнію, этотъ 
| питаля; до TXB орь весьиа дурно pasémon- | Вопросъ вступаетъ только въ пев ый фазисъ, B'É- 
| ныхъ въ обывательскихь домахъ. Персональ | роятно, исполненный въ будущень такихь же 
{ <Краснаго Креста», въ свободное отъ занятій въ | усложненій, какъ въ нынёшненъ и прошлом». 
| пріемномъ поко время, работаетьи въ воен- Пакень үвфрень, что рано или поздно между 
| HOB госпиталь. Приемный покой m Жүржевф | двумя сильными противниками, Россіей и Антлі- 
| расположенъ въ баракахъ, уступленнихь «Крас- | ей, столклновеніе неминуемо, а потому считаетъ 
| ному Кресту» всезнымъ вёдоме хвоть, и въ! безусловно необходинымъ ознакомиться съ силами 
| шатрахь и вибшаеть въ себБ до 1000 vero- f 9TEXB ДБУхЬ тосударотвь на единственномъ Tea- 
BERE. Продовольствие больныхь призводится | TVÉ Zbiornik, ryb можеть произойти столкнове- 
| НАСЧОТЪ, воөннаго DŻKONCTKA, но ежедневно, Ha- | BIE, именно въ Средней Asiu. Такова п®ль BH- 

01075 «Ераснаго Креста», изготовляется Ko 200 ; шедшей вадняхь въ Париж брошюры капитана 
| порцій для особенно слабыхъ больных, нуждаю- | Пакена: «Россія и Ангя] явь Средней 
IĄEXGA въ подкорикз. 1А sin. Географяческій, историческй, статистк- 


Руководащіе министры видятся HO ифеколько | HPYTA, ЕЙПНТЪ и другая работа — обработка 06- 
разъ въ день и пае ночью. щественнаго ин®нїя. «Рептигін» всбхъ cop- 
Такъ, князь Биснаркъ, челов къ ненолодой и | товъ, форхъ, разифровъ и NBŃTOBŁ строчатъ 
нездоровый, къ тому жө, акъ нвнецъ, привыкшій | успокоительныя статьи, тедеграмы, кореспон- 
и вставать, и спеть ложиться рано, посбтиль | zenim. Все это разсылается въ разные концы 
вчера графа Беконсфальда около дефвадцати | Европы и үв®рдетъ публику, что Средчзенное 
часовъ ночи и продлилъ визить до часа | Море есть сове 
пополуночи. Газеты, влрочехъ, говорать, и | стоить безпокоиться, 
мы, разунфется, инъ вёринъ, что руково- | Францін хоть и несовсћиъ пріятно, 
дащіе министры вовсе не говорили о полятикФ, | но, въ сущности, оно ничто передъ в®чиостью и! 
а такъ, ве іатную бесБду о частныхъ пред- | сердиться за него BA милыхъ шутвиковъ не CIÉ- | 
метахъ! Лэрде ісфильдъ, вадите ли, 60- 1 Ayers. Après tout, что же такое произош 
ленъ—у него горло болат»: какъ разъ въ тотъ | Англія взяласеб 
самый д ваболъло, какъ на остров Кипр | и островъ Kamy 
авглійекій флагь водрузяли! Ну, разумђется, { 
больному человъку выходить недьзя— это первое. 


10? į 
b протекторать наль Малою Азїей | 
JB. Hy, чт? же за важность! кому! 
какое gbao до Малой Asin? А что касается Қап 
ра, то, в®дь, Англія такая смирная страна-ей | 
почону ааглійскій премьер» съ т®хъ порь на за- | только торговля нужна, а 0 завоевавіяхъ или о | 
с%данїяхъ конгреса и не бываетъ; а второе — | вифшательств въ дбай сосфдей она. не ay- ; 
нельзя CI вменитаго гостя въ болбәни не по- i маетъ. Не троньте ея—овпа сама никогда викого | 
стать. Князь Бисмархъ радушный хозяинъ и | не тронетъ. Да, наконецъ, если кто недоволень, : 
больного гостя нав®щаётъ ежедневно. НавФша- | чувствуеть себя обиженнымъ, такъ, відь, все на | 
етъ его рафь Андраши. А потомъ какъ-то | CBETB Д®ло поправимое. Турція, слава Bory, Ee | 
:ъ BCO случается, что и квязь, и графъ отъ | маленькая, на всћхь хватить! Благо первый | 
больного в8%зжають то къ графу Корти, то въ | раздълъ узинияи, 8 такъ и покончить ничего | 
графу Сев-Балье. Словомъ, BGB деплонаты без- | не CTÓRTR. Лордь Биконсфильдъ этому не! 
престанно винятся кеждү собою. | протявитея. Напрот онъ очень откровен- | 
Полагаю, из пътъ надобности говорить вамъ, | но говорите, кону слЬдуетъ, что Англія очень: 
что іт. Кортия Ваддингтовъ font très triste figure. | хорото понимаетъ невозжожность поддерживать 
Tid дуз Ваддингтонь — не знаю; но  существоване Турція и ничего не бүдеть икёть 
r. Корти д 0 вернутьс: | противъ окончательнаго раздела Турціи. f 
частн ская карьера; Я передаю BAND въ сжатыхъ, короткихъ сло- 
долга, если не навсегда. Танъ, | 
схотритъ на свою карьеру 


! 


әт. 


Б. 


Я 
А, 


юте, вало же үтЪшить че- | ныхъ, прекрасно изложенвыхъ статьяхъ р 
ютъ. Meb пере 
вслухъ ему вознагражденія, 
шодись, а на ушео— графство Ниццу, кото 
SIENAN сяльно хочется опять заполучить. Г. | вать что-нибудь не считають нужнымъ и огра- 
Валдингтону, котораго тоже необходимо если не | ничиваются короткими заявленіями, что, дескать, 
үтБшить, TO вое же успокоить HXGKOABKO, г. | RGTOpiA съ Кипромъ нячало не понбшаеть 
Ваддангтову предлатають Сен-Кан-д’Аркъ, CH- | усафшному окончанію конгреса и что вообще она | 
рію и Түниев. ! вовсе не грозить европейскою войною,какъ MHO- | 
Рядомъ съ работою дипломатовъ, посбшаю- rie дунаютъ, а напротивъ, пред 
щихъ, утбшающихь н соблазняющихь другь ный залогь мира. Коротко и ясно. 


: a 
Фә! 
довбка! Его я 


| леко н®тъ. Злыя шутки и въ частной ЖИЗНИ не | ка, это и есть настоящее искуство Tóx%, «qui 
| всегда сходятъ съ рукъ даромъ, а одурачать Be- i 
ршенный пустякъ, о которомъ не | 


а маленькое одураченіе ! 
конечно, | 


f народъ французскій,этотъ прекрасвый идоблест- | сдблать и многое изифнить. А не изићвится; 


j BAX%, но вы прочтете все это впослёдствія, а | пятно съ своей истори. Италія одурачен 
| отчасти и теперь начали читать въ простран- | будеть помогать всякому, вто возвратить ей TO, | протек 
i BKIXB | что она потеряла, благодаря частью неспогобно- | ва Kı 
давали, что | европейскихъ газетъ, презмущественно француз- | сти  CBONXE 
| бкихъ, потому ЧТО BGŻ үсилїя работающихь Ha- | CBC екорысті 
poe | правлены теперь въ ту сторону. BqŃCh Доказы- ; эти державы ничего не могуть сдблаты но въ | сей ея завоевавій 
| 60038 съ к®иъ-нибуль, кто такъ же сихенъ, | Турція. Е 


| какъ ORB, представять силу, страшную не для | условій, порожденныхь войною, не ВХОДЯТЪ BB 
‚ одной Англія... | 


HO- : схватить на лету представляющійся случай u Итал! 
ставляетъ вБр-: извлечь изъ него во: 


Í KIA Т5ХЬ, ЕТО можеть помочь повернуть событія слишконь изифнилась «флзіономія положенія» 


j боле удовлетворительнымъ образохъ. 


Пренный покой въ Букарештв, на станцін ; ческій н военный очеркъ русскихь влад%ній, AH- | не старается заметить собою власть, которую 


покоряетъ, но обезпечиваетъ за, собою. всё TOP- 
говне пути. Въ покоренныхь странахь ова не 
касается внутренней организаціи и аднинистра- 
щи, а оставляетъ за собою высший надзоръ; 
военныя силы этихъ народовъ существуют BHB- 
стБ Ch OA собственными и она довольствуется ихъ 
органезащей и назначенемь павъстнаго числа 
сволхъ сфицаровъ. Россія же дЪйствуетъ соглае- 
но съ проданіяки Рима. Завоевавъ страну, ова 
заселяетъ ее земледфльцами или солдатами, CHO- 
ва берущимися зэ ружье въ случа нужды. Она 
роднитъ съ своими солдатами свойхъ новыхъ 
подданвыхъ, вводя свои законы и обычаи. (AA 
иметь то преимущество предъ Англіей, что по- 
CRB извфетнаго срока владеть одноролвынъ 
войскомъ, находящимся исключительно подъ на- 
чальствоиъ русскихъ офицеровъ. 0ба госухор- 
ства съ одиваковою энергіей добиваются үтзерж- 
zenia своего влізнія на среднеазіатскіе народы, 
и, нодобно тому, какъ Римъ и Карөзгенъ встр®- 
тились въ Сицилін, столкнокене между Poccieit 
и Ангшей, по инӛнію автора, послдуетъ въ 
Asia, и тамъ ветупять въ борьбу дв различныя 
полетическія системы. 

Трудъ капитана Пакева содержить BB cek 
иного любопытнаго и заслуживаеть вниманія 
BOBXB, желающихь основательно ознакомиться 
съ восточнымъ вопровомъ. 


По сжовамь «Рүсскато Инвалида», въ нын®Ъш- 
немъ году, согласно постановлению конференція 
николаевской инженерной академін, впервые ÓH- 
ли введены үпражвенія офицеровъ 
ствршаго класса акадехіи въ рБшевїн на whet- 
ности небольшой тактической задачи, а TAKWA 
но укоБплевію обширной позиции для отряда, 
силою не Nembe корпуса. Для рішенлія первой 
захачи каждому офицеру предложено было HA 
его участк$ глазом рной съемки выбрать пози- 
цію для небольшого отряда (два или три баталь- 
бона пфхоты, 4—8 орудій, 2—4 взвода т 
лерін) и укрёпять позицію, причоиъ давал 
отъ 4 до 10 часовъ рабочаго времени и прини“ 
малоя въ соображене инструиенуь, вифюшійея 
при войскахъ, и лопаты Ланемана, считая по од- 
НОЙ на каждыхъ двухъ пӛхотннцоғь. Задача рф 
шахась каждынъ офиперомъ отдЪльно и служила 
қақь бы подготовительною работою къ J] 
большой задазЪ, которую офицеры могли решить 
лить свобща. Для этой задачи было пред 
но, что корпусъ войскъ (три ифхотныя диви?ін, 
стрБлковая бригада, сапёрвый батальйонт, шесть 
кавалерйскихь полковъ), съ соотв тствующею 
артилеріей, составляя арьергардъ отетупающей 
армін, быль атакованъ близъ Воровичой т 
RHEN частяии вепріятеня, наступающего CB 
юга, и отбросиль ихъ съ уровомъ. Получивъ 
| праказане задержать настүпленіе 
ника, кокандвръ корлуса рвшиль занять поз 
цію къ сЁверу отъ города и, пользуясь 
ствемъ противника, укрЕпиться, чї 
зять исключительно оборонительный бой 
бв®д®нїлнъ в] 
пленія и возобновить наступлене не pami 
чрезъ пять дней. Выбранная позиція ny 
флангами къ Merb (лфвый берегь 
обезпеченнымь отъ обхода ғ 
и Каменкб, протекающей п у, Т] 
проходикому оврагу. Предъ фровтомъ прот 
Вельтея и Быстрица, проходиязя въ бродъ почти 
всюду, BO текущая въ глубокахъ лощи! cuy- 
ски въ которыя WECTAMA затруднительны. Пози- 
nia ин®ла значительное командо Ъ 


Ejo- 


против- 


Хр, 


пріятеля, за искзючешежь мїстъ, ры 

кустарникомъ, обнаружявальсь и оботр®лива- 
лись съ разстоявія бол%е 1,000 сзжепъ. Для 
фронтальной атаки, позиція предсҳавлала зна- 
чительныя затрудневія, но зато и перехоль въ 
ваступленіе не всюду быль удобенъ. Ве 18 офи- 
зровъ акағемін были раздћлены на де партія, 


І 
көждү которыми и распредвлены были работы по 
го IOHA 


үвуБаленію позиція: Работы начались 24 

и кончились 2-го поля; 08% велись ПОДЪ Лизшекъ 
набтоденіенъ начальника академін и подъ ру- 
ководетвомъ особой комисін изъ офицера 1% 
ральнаго штаба, военнаго инженера и 

рійскаго офицера. Укрёпленія были pasć 

хаин. ПовФрка произведена всею коми 
учасмемъ приглашонныхь для того прег 

телей фортификащи въ акаденія и училищ и в 
пресүтствін BCBX* офвцеровь. Введенвыя поле- 
выя занятія оказались въ высшей степени по- 
учительнымя для офицеровь, пріучая ихъ къ 
полной и всесторонней OBER ибстностя я р 
BABAA HID глазоиЁрт. руководите 
всёхь трехъ спеціальныхъ родовь 0] 
значительной степени обхегчало занятіл 
ровъ. Bch недоразукђнія и предстазлявшіос; 
просы, при такомъ состав руководителей 
быть разомотрћны всесторонво и разре 


І 
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ane 
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Участе 


офяце- 


ри за- 
нятіяхъ, неоднократно возбуждалея въ высшей 
степени интересный вопросъ о TOMB вліянія, ка- 
коё оказываеть устройство укрёпленій на де- 
тазьное расположеніе войскъ. Къ сожалбиію, 
вопросъ этотъ мало разработанъ въ Hamel воеп- 
ной литератур и въ учебникахъ. 


Извфстно, что въ каждой губернія EMBIOTC 


‚тюремные коиитеты попечитель 78% 


какъ TOBOPATB IT. дипломаты, чтобъ. даже столь} 
склонный къ тресвучииъ эфектамь храбрый 
лордъ Биконсфильль рӛшилоя, очертя голову, 
броситься въ войну. (ъ Росяей одной онъ пой- 
детъбороться хоть сейчасъ;но теперь,когдарядомь 
съ Россіей встала бы Франція, онъ, повърьте, | 
призадунался бы. Если какая-нибудь держава въ | 
Европ можеть потягаться съ Англіей, такъ это, 
конечно, Франція, и только она одна. Австрии | 
HTE больше интереса въ войнф, да съ nesmi 
Италін, съ легкою прибавкою «наленькихъ>, до- 
вольно. Германія стала бы опять стараться при- 
мирить вефхъ... 

Мирный трактать бүдеть подписанъ завтра, 
18-го поля. Триналцатаго! Говорят», это 310BŃ- 


Работа квпитъ, но B10 не сдблан) еше, да- ; такъ или иначе— это и есть настоящая полити 
font de l’histoire», государственвыхь людей. Faites 
ликую державу, особенно, когда эта великая | de Vkistoire, messieurs — вамъ теперь откры- 
держава называется Франціей, и подавно опасно. і вается широкое поле... 

Г.Ваддингтонъ можеть удовлетворяться TEND ио-! ВФдь, дло еще не кончено. Конгресъ пор%- 
ральнымъ успхоиъ, съ кавииъ Франція высту- | шилъ все въ принцип. Подробности (т. е. суть 
пила на конгрес — свободой в®ронелов%давій | дфла) отосланы въ комисіи, которыя соберутся 
на Восток, на которой настояли представители | и назнуть свои л®йствія не pambe, какъ черезъ 
Францін, свободой Святыхь МФоть ит, п. но | два wema. Къ тому вренери можно многое 


| 
ł 


% 


ный народь, прявыкшій впродолженін (тол®тїй | останется такъ—ну, жаловаться будете на ca- 
| михъ себя. Особенно лорда Биконсфильна нельзя 


идти впереди всей Европы и вести ее за собою, 
едва ли понирится CE этимъ моральныхь усп%- | булетъ винить. Окъ сдфлалъ, съ своей стороны, все, 
| Что быломозжно,чтобъдатьванъ случай и средства 


XOW, когда его сопровождаетъ такое неблыхан- | 
ное и моральное, и фактическое үниженір, KAKO- | исправить ваши ошябки. Не дальше, какъ третьяго 
му подверглась Франція на этоиь берленскомъ | дня, графъ Корти предлагалъ г. Ваддингтову 
конгргс®. Народъ пойкөтъ, почувствуеть, какую | отказаться подписывать дипломатичесхій «ин- 
глупую роль его заставили разънграть, в захо- | струментъ» берлинскаго трактата и схВхать за- 
OTB отистить за это оскорблен1е.Французн, прав- | просъ въ конгресв по поводу занятія острова 
Да, слишкоиъ стали дорожить своимъ лачвымъ | Кипра. 
Довольствомъ и спокойствіемъ, но они не дошли! Лордъ Биковсфильдь и его товарищи, а за | 
еще до того, чтобъ выносить хладнокровяо пуб- | ними W друге, кому нүжень для ихъ ц®лей миръ 
личное осићяніе, оплеваніе и одурачене. Аздфеь, | во что бы ни стало, гововятъ очень хр 5р0, что 
на ковгресВ, имъ именно это пришлось вынести. | это частное д®ло нежяу королевою. Векторіей и 
Надо предположить, что французовъ nbre 60- | султанонъ Абд-уль-Хамидомъ, въ которое кон- 
ле, что они выродились, превратились въ стадо | гресъ 
барановъ, чтобъ думать, что они способвы поми- | ле 
риться съ такимъ уняженіенъ. | апа поп своего присутотвія на Konrpech, что на 
Франція одурачена, и она бүдеть покорнй- | немъ будуть обо к 1 
шею слугою того, кто поможеть ей смыть это ! вопросы, 
а, и она | тій, порожденн: 
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|| 


А несчастіе можеть быть, очень можеть. Не-! 
даромь въ Англія ни одинъ благо 
танъ печати не выразиль 
не инфетъ права вибшиватьея, тбмъ 60- { 
, что: Фравція сама поставила условемь Біле 


а пер- 


а G0BI= | 
рецкою войною. Но 
) ю Азіей и занятіе остро- 
а, прїобр®таеиые Англіей, нетолько яв- 
потоя прямымъ слфдетемъ послёлнихъ собы- 
но они даже обусловлены сохраненіенъ Poc- | 
въ азіатскихъ влалёніяхъ | 
эти непосредственные результаты 


государственныхь людей, чэстью : л 


ю своихь недавнихь друзей. Оди, знать 0 подписавія 


ол | Конставтинополђ 

| компетенцію конгреса, то что же тогда входить 
TB, въ нее, хотёлъ бы я звать! Отказь Франція и 
поставить свою подпись на берлинсконъ 
зиожную выгоду для себя и | трактат не повель бы къ немедленной войн: 


| BCO И во всякое время. Въ КонстантинополФ, Н 
| FNS простой кореспондевть большой газеты мо- ! 
| жетъ, если съумћетъ взяться, читать саныя се- | 
| вретныя бунати, раскрывать самыя совровен- | 
ныя тайны, а послу великой державы нужно * 


Съунфть воспользоваться минутой, CEMS 


.( 


b тайнаго договора межлу И другіе послы въ такихъ гру 
Антей и Түрціей--рВшительно неповятно. Въ не стоять. Ови свободны въ св 


просто усиле употребить, запереть двери и ч 
COBRIX% OKOXO нихъ поставить, завязать H 
заткнуть уши, чтобъ не видфть и не слышать TO- 
го, что ему знать надлежить! Въ Ko H 
нопол$, rg% не надо искать, чтобъ нахо- 
дить: нужныя вещи самин приходятъ, и He- 
только приходятъ, но и въ раззолоченныхь кз- 
ретахъ, на арабскихъ лошадяхъ, прїһзжаютъ! 
Позволить въ Константинопол совершиться Ta~ 
кому важному акту, какъ уступка Кипра и за- 
ключеніе оборонительнаго союза, и не знать объ 
STONE ничего —это, поистине, невъроятно!. Надо 
особенное искуство, чтобъ сдёлель что-нибудь 
подобное. 

Зафсь 
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увфряютъ, будто 


доступным. Но графъ £ 
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человёкъ СЪ головой Ha пде- | и чтобъ они не зналя всего, происход 
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i лицами были открыты въ разныхъ иЪстахъ түбер- 


- | вообще приняли боле твердое настроеніб. 
{лій пріюты дая выздоравливающахъ на 15 | 


Сарось улучшился какъ на наличную саксонет, 

такъ и на будущую шиша, Bexbyoreie чего 

цфны на наличную нкү повысялись до 49 

оре, «Въ нёкоторыхъ селахъ Курныше: b шид. за квар өнію mbat въ Лондон 

Узда прошоль традъ, которымъ уничтожены | способствовало т mesie цфяъ На пшө- 

245 десятинъ passaro хлфба, а 163 десятины | mny въ Америк. Въ Нью-Йорк яровая крас- 

значительно повреждены. Бо ле в®тЪ постра-| нэя котвруется по 1 д. 14 ц. бушель. Изь 

| дало coxo Красное, лишившееся 120 десятивъ | Сан-Франциеко получена телеграма, что хоро- 

- | аа». шихъ сортовъ пшеницы трузять очень мало, и 

те mmm | 04% 0бойдетея СЪ доставкою въ Ловдонъ 46 m. 

Зп. зак артеръ. Въ Голанлін и въ Герканін 

пшепица за послёдиее время повысились на 6 

столам, нароқь въ 1,000 килогр. Сегодвя продано sace 

Әне» Телецогтб- | 10 8,500 чет.; самарскій сыроватый по 11 руб. и 

EO 11 руб. 25 коп. Фрахтъ изъ Кронштадта вь 

ій Лодин на пароход 2 m., въ Роттерламъ 2 m. 

за 496 ф. Вы изъ Кронштадта загра- 
ies: ПШР 3 его 612,498 чет. 

Съ پت‎ безь ы. Надняхъ было 

с. 8 п. 25 p. потр. 

- 15 ф. по 7 p. 


j кроватей. 
— Hans т пишуть изъ Курмыша, Сянбарск 
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[å H- | 
желіні одорожныя облигадіз П-р Выпуск: 
o Уз р. прод., 124 р. пок. 
Бәрлинъ, сторникь, 4-ю 116-ш) i 
ля). Вексельные курсы на 3 wkcana: 
ДІ ky имп. мар. 26 пфен. за 1 ф. ст 
а Парижь им иип. нар. — пф. 
утс ср.; на 2 ибс. на бельг. иёс. 8 
пф. за 100 ps на 2 Mc: HA ANC 
3 ар. 5 пф. 100 гулья. тод. 
үргь 216 нип. мар. 25 п, 
są 1 1005 руб; на З недфли BA Потерб az 
(еп, мар. 75 пф. sa 100 
аемъ съ Бынғрышани 163, „50%, - 
і съ вынгрышаня 163,5 500 


PEE 


Овесь въ хорошеиъ требования. Налняхъ пр0- 
дано до 50,000 четв. onca; к 6 пуд., овин- 
шали отъ 5 р. доб р. 10 к. вс. 6 

тый, HO 5 p. 10к.; zło. 6 n. 20 ф. no 

75 к.; BBG. 6 пуд., обыкновенный, по 

kc. 6 пул. 20 Q., нВсколько по- 


ną 
58 


на овесъ повышаются и погрузка 
ительна. Въ Германін за 
и азгүбтъ,плататъ 132 мар- 
настроеніе ипостранныхъ 
время благ опріят- 
здъсь до 20,000 


óma ДЛЯ овса 
+40 въ поолбдвее 


заем HKOBD стало 
. Сегодня п OBCA 


ponan. а же 


100 по 4 p. 80 к. и 

п. 20 ф. чистаго по 6 p.; 

! тте по 5 ү 40 к. Фрахты пароход- 
онъ 1 ш, 69/10 пен. за 320 ф. Mo- 
ронштадта за границу по 3-8 


A E 
` вззимнаго позевольнаго кр 
/о. — Русскіе кредитно балеты 2 
50 пф. 
кар. —Акція 


сты 0б (0бтЕ 
та 77,50 
нип. кар. 
— инд. бад св 

дроги 50,10°/о. — Акція варшавеко-вӛні 


| | вал 702,722 
| зелёной дороги 184 нип. xap. 50 пф.--Аклі 


б съменемь льнянымь потише. За налич- 
кое высокое, предлагаютъ 15 руб. 75 KON., тре- 
бують 16 руб. Изъ Лондона пимуть, что спросъ 

ма нБсколько слабе и рынокъ принялъ 
покойног положеніг, несиотря на TO, что 
дія  плыветь грузовъ смени на MONO- 
ше; TKS было въ прошломъ году. Ma- 

ә теперь котируется на 2 шил. въ 

Де ороже, HEME было оно мъсяцъ назадъ. 

0 4,000 четв:; самарскахо 

до 15 руб. 30 коп. Фрах- 


ҳународнағо комерческаго банка 92, ,907/.- 
TIGBHGTO Тоғас рос а 


съ рус Скини проценти HUNA ORGA 
тихое.— Частный дисконтъ 23/4/0, 


Хроника пөтербургской биржи (2-и 
йола). = Сегодня HANS приходится отдан 
тчотъ 0 весьма бурнохъ онш баржа. П 
ВЛЇЯНЇӨНЪ возвфщонныхь изъ Париже дүрв 
готировокъ, уже до биржи проявлялось pË Змени въ Лондонъ 1 шил. 
тельно BANOO настроевіе, которое, по открытія | 99/10 п. ужено изъ Кронштадта по 3-е юля 
саной биржи, обнаружикось во всей своей є \ ) четв. 
Т найти для такого настрое ою вяло. За наличную чистую обы- 


Трудно было бы 
другія причины, TENS упомянутые уже NAPE: дали бы сегодня 38 руб. 50 коп., 
ке требовали 40 руб. Въ Лондон% ры- 


czie низків курсы, которые составяяютъ, HEKO 
орынъ образомъ, илюстралію вызваннаго ва- | {ля пеньки очень тихъ, и продажи были 
скою печатью не үдовольотрія на сбразь д: í отраниченныя. Манильская все еще понн- 
. OT3at .Фрахты парохолные за пеньку въ Лидсъ 
сегодняшнее nacrpoenie. бірақ `ножеть б шил. 6 пене. за тонну. Погружено 
бъяснено такше и тБиъ, что спекуляція, к пеньки чрезъ Кронштадть по 3-е юля 73,624 
рая прежде уже заранфе эсковтировала блато- | пуда. 
праятные виды на миръ, теперь, въ виду H3- бо льномь та. Наличный ржевскій 3-го сор- 
ваго положешя дЕлъ, не знав $ та номинально 45 mA за берковецъ. Въ Дунди 
и, предполагая новые значите со льномъ тихо. Изъ Бельфаста хзвїщаютъ, что 
займовъ, ечитаеть своеврененнымъ приступить | Ча рыяк8 показался Baja) спросъ на полот- 
Eb рәализаціянъ. Ba, во предлатаемыя цёвы не удовлетворяютъ 
Какъ на чисто ибетнү үю причину сегодняш ESTO | продавцовъ, и они крфпятся. Особенно существу- 
понижешя ЦЕН, можно указать нй то, чт хорошее требоваше на товаръ лузшихъ фа- 
кисты, полагая не встрётить никакихъ 3 KKR, за которые даже повысили цфны. Ленъ 
Й 1 о и, такъ какъ предло- 
чительно, то EHH остают- 
я. Виды на урожай льна 
благоприятными, и сборъ 
ся удовлетворительный почти на всенъ 
рии: засБянной HND земки, за исключе- 
ъ разв сёверной части Ирлавдін. Въ пря- 
HST улучшеня, но прадильшики стоятъ 
)до за существующіл BABI. Производство ея 
займы упали: перваго выпуска | сокращено, такъ что запасы не увеличиваются, 
рого--сь 241 на 287 и На холстъ требоваше лучше} и ghun выше. Фрах- 
рли и второй | ты для льна въ Лидсь на пароходф 90 п. а 
0 289 въ спрос5. Рыбинскія авши, пенизив- | тонну. Hor руже H0 ИЗЪ AA съ открыть 
że до 1121/2, ваключились по 1131/4 по :y- | вавиганіи по 3-е іюля всего 398,027 пудовъ. 
ели. Акцін центральнаго банка упали съ161 0% салөм> тихо. За будущее жолтов св чное 
za 156, понравились до 157 и заключиляеь по | 1-Й сортъ, на августь, предлагвють 55 p., тре- 
1572 покупатели. буютъ 56 руб. Въ ЛоядонФ p. сь твердъ и на 
бо ми другими фондами едблки были въ | декабрь покупатели остаются по 393.4 щил. за 
высшей степени незначительны, и потому цёны ръ. Фрахты для сала изъ Кронштадта въ 
на нихъ Можно назвать почти номинальными. Лондонъ на пароход 12 m. 6 п. за тонну. 
лондовскіе векселя были покупатели но Хлопокь въ тихомь положенін. Наличзый 
за pyon и продавцы по 255/s; | можно было OER, смотра качеству, отъ 
анъ—по 1291, 1: 29 ит; go 11 p., будүщїй or» 8 p. 50к. 
1 3а . Въ Ляверпулё macrpoe- 
CZES хлолковаго рынка крёпког. Наличный axe- 
10 перьялы дфлались HEKAY 7 р. ся по ет пен. за фүнть, 
и 7р. 73 в.; таможенные неталлическіе күпоны— повысился ва 1/16 пен. въ 
no 7 p. 78 Е. 
3b впотечвыхъ бүнагь, на облигащи позе- 
мельнаго кредита были покупатели по 115, и 
у kęs городскія спросъ по 95/2. | 
энқовыхь акцій, варшавскато бавка— | ту 
ъ продавцовъ, международнаго— | 
езъ покупателей. 
Baz, заго займа тысячар ар тб блевые бі 
| 951/9, а зра 95 
ueBiie—no 943/8, 941/2 cabrar НЫ 
125 продавцы. 
Изъ желфзнодорожныхь акцій с столлись m= | 
ны: на грязе-цари цынекія по 74, 74 41/4, на там- 
0- | бово- сарат товсвія—п0 1322, на киеш 
новсвія—п0 571/2, 58, на бресто-кіевскія—по 
180, Ha главваго общес по 237. 
(е арок акціи предлагались по 


Mu 


910, въ течения С обрана іл, И Инв ло 
GEBĄCTBIOWEK н$которую поправку, такъ 
сильно упавшія цфны вызвали изкоторую охот 
къ покупкамъ спекулативныхь цбпнобтей, такъ 
что биржа заключилась въ значительно твердовъ 
вәстровнін съ фондами. 
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тӨрбүртекін торговый рынокъ ( 
--Настровніө нашего хязбнаго PE 
102. (прост 
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прорва 


ІЙ, HO ‘HOBHI 

; ие ary ть, 

9 зып. 188 

которниъ BI THAIN, бурга. 
зерен оказывалось > MARO. z 


торша.” 
(5 тиеницею твердо. За высокую саксонку 

предлагали сегодня 13 руб., 8 

25 коп. Надняхъ рода 

ORKA средняя по 12 

> и сакарская по 11р yó. 
пишүтъ,что привозы иностранной пшеницы не ве- 
лики, погода продолжавтъ Е ДОЖДЛЕВ0Ю и х0- 
лодною,въ предложеніикакъ на провинціадьныхъ, 
такъ и въ портовыхъ рынкахъ, пшеницы мало, и 
продавцы дфйствуютъ очень сдержанно. Рынки 


pexzra 115 1151/: 


1151/4 1147 s 
115 
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69/0 закладные листи 


тав. зем. бан. 481/3 хіт, 98 984; 


64/8 закладные листы туль- 
скаго зем. бах. 187/1з BR. 
6%/ә завльдяне зисти туль- 
скато зем. бан. 27°/s хЁт. 
690 завлахные листы тухь- 
скато зем. бам. 481/2 BT. 
69/0 закладные листы кіев- 
скаго зем. бан. 187/12 18т. 
6°/ закладные листы кісв- 
сезго зем, бан. 48:/а ЕВт. 
69/8 закладные хисты KO- 
ско. зем. бан. 481/з XBT» 
6*/ заклад. листы бесар.- 
таврач. зем. бан. 481/2 л, 
69/9 захад. листы нижег.= 
самар. зем. бан. 48:/2 л. 
69/0 заклад. листы яросл.- 
костр. зем. бан. 187/12 1. 
6%/о заклад. листы яросл.- 
костр. зем, бан. 481/2 и. 
67/0 заклад. листы вилен- 
CERTO зем, бая. 187/12 x. 
69/2 заклад. листы вилен- 
скато зем. бан. 481/з X. 
6°/о заклад. листы сарат.- 
симбир. зем. баш. 43*/s x. 
6% вәкладные листы THQ- 
хискаго зем. бан. 187/12 1. 
890 заклалиые лысты тиф- 
ZECKATG зем. баш. 54/a д, — 
Визы частныхь банковъ: 


Нохин. Покупа- Продав- 
HËNA, төлне цы, 


Петер. чѕст. ком, б. 250 р. 207 -- 
Петер. уч. m ссух. б. 250 > 408 410 
Петербур. межд. бан.250 > 180/% -- = 
Jlerep.mexx.6. 2 вып. 250 » 1201/2 121/9 121 
Русскато бан. вн. тор. 250» 209 211 
Волжско-кам. ком. б. 1000 > 870 - 
Варшав. ком, банка 250 » 250 2511/ 
Варшав, учет. банка 250 > 248 
Ревельск. ком. бан. 100 > 85 
Әдес. комер. банка 250 > 
Авовско-дон: кон. б, 250 э 182 
Сибуре. ком. банка 250 > 
„ Аңція земельныхч 
Өнтр. банка русскаго но- 
plk тезі ti 250 p. 157 
Петер: тульск. земельнаго 
бан. ..4.2..... 200.» 212 
А кцін, торговый и промышлены& 
Рос, бужагопрлд, 142%; р. 225 
Петербург. газ. оби. 574/7 > 265% 
Общие етохич. осві. 100 » 281 
Общ. nerep. водопр. 100 > 
Комп. для яран, и 881. PASH. 
двих. и товаров 40 р. 50 
Тез. дуд BANI. KB. вм. 100» 212 
Петербуртскаго! ‹хастизто 
ломбарда: . 125 » 88 
Русск... общ, механич. Я 
гори. зав. 1-го вып, 100 р. 32 
Hed. общ. «Бавар:я> 100 > 850 
Пкко-медозәренный заводь 


92/% — 
92 


881,2 


Прода 
кә. 


408 


6 
ФАЛ «> 
банковъ: 


158 159 


282 
198 


282 


sdnckiń. i Tl e 1100: p. 
у Облигацін: 
6% рус.,общ. мех. и горн, 
Pe ваводовъ...... 200 тал. 100 
Жңін схраховыхъ оэбщесевъ 
Ors oraz 1-го россійек. 400 p.870 
> > 2-ю россійс. 150,>;202 
Тов. «Саламандры» 250 » 400 
Петербургскаго.... 200 > 252% 
Московскаго....... 200 > 250 
Руссваго ......... 50 э 193 
Общ. saçıp, zanm док.100 > 1421/ 
Росс ск. общ. мор., рӛл. ¥ 
сух. страх. итр.кл.100 > 140 
Комп. «Надежда», для мор., 
р. и б.бтр. н тр. кл. 50 р. 180 ~> 
Стр, общ. «Якорь» 200 » 190 
ERKIN парәходных> абшесез%' 
Пароход. по Волга 250 > 95 
Евыпан. «Самолет» 260 » 165 
Русск. общ. перохол. м тор. 
(черломор.)...... 150 р. 584 
Общ. «Каз. и Мер.» 250 > 
Пароход. по Дифиру 50 > 89 
Товарищ. «Лебедь». 100 > 69 A 
ЖШароходетво но Дону 118 » — 671/a 
8 Авцінш жел®гныхъ дороРЪ: 
Глөзгаго GOM, россізсенхь 
жез. ЫР? „ 125 р. 280%/4 2811,4 2811/4 
Царскосельской.... 60» 47 
Рижско-дикабургской 125 > 148 
Московсво-рязанокой 100 > 878 
Динабүрго-витеб. 16 ф. ет. 15114 
Bapmaz.-repecnoz... 100 > — 1 
Шүйско-иғановской 126 > 145 
Орлозско -витебской, 125 > 152 -- 
Рибинеко = бохогов. 100 » 112*/s 11314 1121 
Тамбовско -саратов. 125 » 129\з 181 
Бозжовоко-тамбовся. 100 
Моспов.-брестекой . 125 
Баршав-звнской... 80 
Гразв-царяцичской. 125 
Балтійсвой . 128 


27742 
40 


1517 


>» 
> 
> 
» 
» 
э 
> 


@блитацїн жолӛзимх% дороғы 
Глави, общ. рос. жел. 
дор.... БОО > 187 
Рыбин.-болог, 2-го в. 100 p. 11178 -- 


Полунмизрьяхи, 7 р. 75 к. Тр. 798. 7 р. 78,75 к. 
ДЕсховит»........ 4 M 5%, 

Д%ны и курсы иностранной валюты и монетъ. 
За азетрійекій гульденъ: 

на короткій сроқь........ ... — р. ЗИз Е 

Ha, долтїй сровь съ учотомъ изъ 
41/30 

Азстрійекіс банкноты ............. — 

Фунть оторлинговь. ры ши 9 


Франкъ въ банкнотахъ 
Герменская марка. = 
Стоимость бумажнато рубля золотомь -- 
Жүрсь Ha im: 


за 109 рублей. черезъ семь дней по предъявленія. 
Вексельный -- 273 мар; дисконтный — 264 мар. 
1 марка > ~~ 3676, КОП; » — 87,87 коп 
25; ТЕЛЕГРАМЫ 
(Доставленныя «Международным Te- 
лерафнымз ' AveumemeoMa ). 
Берлинъ, лонедљльникь, 3-10 (15-10) 
оля, вечером. Газета «Norddeutsche 
Aligeńteine Zeitungs, при обеужденін p$- 
чи Бисмарка, произнесенной при закрытія 
конгреса, превозноситъ, BMÉCTÉ еъ заслуга- 
ми графа Шувалова, особенно заслуги TT. 
Ваддингтона и Корти въ prb достиженія 
общаго соглашенія. 
Мехмедъ-А ли-паша выћзжаетъ изъ Bep- 
лина, ввроятно, завтра вечером. 
Лондонъ, лонедъльникз, 8-ю (15-0) 
фоля, вечеромз. Въ палатћ лордовъ, лордъ 
Ричмонлъ, отвёчая Грэнвиллю, сказалъ, 
что англійскі уполномоченные на берлин- 
сконъ конгрес надфютея прибыть въ 
Лондонъ завтра, во вторникъ, 16-го 
поля. Въ четвереь, 18-го іюля, mpa- 
вительетво сдЪлаетъ сообщене палат лор- 
довъ относительно берлинокаго трактата. 
Лондонь, emopuusz, 4-10 (16-10) юля. 
Консервативные клубы въ Лондон двла- 
ють приготовлешя къ прему,съ огромными 
оваціями, лорда Биконофильда, по прибы- 
тін его на чарингкровевій дебаркадеръ. 
Министерекій банкетъ, въ которомъ BE- 
конефильлъ приметъ участ!е, назначенъ на 
3-8 августа, во дворцъ лорда-мэра. 
Константинополь, хонедљльнике, 3-0 
(15-10) iwona, вечеромъ. Вчера, подъ пред- 
свдательствомъ султана, провеходилъ боль- 
шой совътъ. бовътъ этотъ занимался BO- 
просомъ объ Әпир5 и Өессаліи. Относитель- 
по Греція совътъ постановилъ неоторыя 
BPH. Оовтъ занимался также обсужде- 
ніемъ подробностей англійской ЕОНВеНЦІИ и 
выданною англійскому обществу концесіею 
на постройку желёзвыхъ дорогъ въ Мерси- 
ну, Діарбекиръ и Эрзерумъ. Относительно 
дрүгихъ публичныхъ построекъ ведутся 


переговоры. 
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Г. Лайврдъ почти каждый день имфетъ 
евнданія съ султаномъ, для утвержденя 
различныхъ проектовъ, относящихся къ фи- 
нансовымь операщямъ и общеетвеннымъ 
работамъ. 

BbHa, понедьльнико, 3-0 (15-0) ona, 
eevepomż. ВЪнской <Politische Correspon- 
denz» сообщаютъ: 

<1) Изъ Баньялука,0тъ14-гоіюла: Mop- 
та дала предписаніе баньялукскимъ турец- 
кинъ властямъ обнародовать, для общаго 
свъдънія всего турецкаго населеня, что 
әветрійекін войска ветупятъ въ Боснію съ 
добрыми намвренями и что отношеня MOW- 
ду Портою и Аветріею остаются самыя Apy- 
дружественныя. Гүбернаторь Баньялуки, 
сообщая объ этомъ населенію, приказалъ 
каймавамамъ ве®хъ округовъ принять Ca- 
мын» дружественнымь образомъ аветріЙекія 
войска. Населеніе успокоилось. Bocniiickie 
инсургенты, несмотря на дЪйствующя на 
нихъ противоположных вліянія,также скло- 
няютоя Eb тому, TOD подчиниться рёше- 
HIANS конгреса и австрійскому ванятію 60C- 
нійской територін». к 

<2) Mə» (epaeBa, отъ 15-го Поля, 
о появленія благопріятныхъ признақовъ 
соглашенія. Окорое ветуплен!е австрійскихъ 
войскъ въ Боснію ожидается съ удоволь- 
ствіенъ, и войск» могутъ надћаться ветрф- 
тать хорошій пріемъ 60 стороны населенія». 

<3) Изъ Батарро: Черногорцы, опасаясь 
нападенїя со стороны Окутари, укрвплают- 
ся на албанскомъ берегу. Кназь Николай 
уъзжаетъ скоро въ НИЕШИЧЪ›. 

Нрагуеваць, вторник, 4-ю (16-10) 
йола. Скушитина одобрила законы, издан- 
ные министерством во время вооннаго п0- 
ложенія, но постановила, что н®которые 
изъ военных законовъ, велёдетв!е заклю- 
ченія мира, могутъ имЪть силу только въ 
төченін двухъ меяцовъ; во вновь присое- 
диненныхь же округахъ, до изм%ненія 
конетитуціоннымъ порядконъ, останутся BO 
всей сил, н 

Минӣстра Риетича ждутъ сюда въ пат- 
HANY. 

Дебречинъ, хонедьльникз, 8-10 (15-10) 
йола, вечеромз. Венгерекій минисгръ-пре- 
зидентъ Тисса произнесъ къ своимъ изби- 
Тателямь р®чь, въ которой предетавиль 
отчотъ по даннымъ ему полномочіямъ. Въ 
рвчи этой, г. Тисса говорить о благопріат- 
номъ разръшеніи вопроса о соглашеніи Ben- 
грін съ Аветріей, перечисляль работы бу- 
дущаго сейма и коснулся восточнаго вопроса. 
Tacca высказался противъ TBX%, которые 
не желаютъ войти въ соглашене съ AB- 
стріей и требуютъ объявленія войны Poc- 
сін. Онъ сослался На свои прежнія объясне- 
нія, что 0 соглашеніи съ Pocciel и 0 co- 
гласномъ съ нею д'БЙствіи н®тъ и рёчи. 
Восточная политика Австрін с0стоитъ въ 
TOND, чтобъ охранить өя интересы мирнынъ 
путенъ. Восточный вопросъ подлежитъ p- 
шенію всей Европы, что и сдфлаво на бер- 
линскомъ конгресћ, который, однако, могъ 
бы д®йетвовать еъ большею энергіей. Никто 
не можетъ отрицать, что конгресъ достигъ 
большого успъха и что, велъдетвіе поеред- 
ничества европейскихъ державъ, Россія 
отказалась отъ нфкоторыхъ условій сан- 
стефанскато договора, что создало 001786 
твердыя основанія положенію Европы. Tee- 
са указываетъ, что главные пункты CAH- 
стефанскаго договора существенно изи®- 
нены конгресомъ. Занатіе Боснія и Герце- 
говины было необходимо, чтобъ противо- 
дЪйствовать продолжающемуся и угрожаю- 
momy, прежде всего, Венгрии возрастанію 
панславизма. Отклонешемъ явной опасности 
не должно было пренебрегать изъ опасенія 
могущихъ возникнуть при окупаціи незна- 
чительныхъ зам шательствъ. Эта р5чь Tac- 
вы была принята весьма одобрительно. 

Лондонь, сторникз, 4-10 (16-10) %о- 
na. Палата общинъ приняла единогласно 
BCBMA признаваемый удовлетворительнымъ 
билль относительно обучешя въ сред- 
нихъ заведенїяхъ Ирландін, посл чего 
Льюнеь взялъ назадъ свое предложене, OT- 
вергавшее этотъ законъ. 

Брюссель, вторник», 4-0 (16-10) imaa. 
Въ офиціальной газет обнародованъ коро- 
левекїй указъ отъ 3-го (15-го) юля, кото- 
рымъ палата депутатовъ и CORATE созыва- 
ются на чрезвычайную сесію въ 28-му Поля. 


Uepkackb, emopuunt, 4-10 ona. Велфд- 
ствів примфненя новыхъ правилъ въ CTA- 
НИЧНЫХЬ IBCAX%, HECEOIBEO станицъ OTEA- 
зались исполнять эти правила. То же самое 
неповиновеніе зан чено и въ нӛкоторыхь 
другихъ станицах относительно 3EMCKEX% 
платежей. Вомандированы чиновники для 
разъясненія д®ла на и%стахъ. 

Ходить упорный слухъ, что предписано 
произвести изел®доваше относительно при- 
сылки сюда, черезъ почту, изъ арии де- 
негь донскими полковыми командирами. 

Частые и несвоевременные дожди угро- 
жають скуднымъ урожаемъ. 

Войсковой атаманъ узхалъ заграницу. 
ақаудан IE RNKC 2 ЗЕЕ OZ ES САНО КАБО В SERDAR 
ЗАГРАНИЧНЫЯ ИЗВЪСТІЯ, 

Кирхкилисса, 22-10 їюня (кореспонденція 
< Голоса»). —Кирккилисса-—одинъ изъ лучшихь 
тородовъ Европейской Турція, въ какихъ инф при- 
шлось побывать въ нынфшнюю кампанію. «Кири- 
килисса» — собственное турецкое названіе, побол- 
гарски жө городъ извфетенъ MONE имененъ <Л0- 
зинграда», отъ слова «лозы», которымъ болгаре 
ихевуютъ виноградники и разведене которыхъ 
въ отроиномь числ уже издавна составля- 
ло важнвйшую отрасль зенлеркфльческихь pa- 
ботъ кирккилисскихь обызателей. Оуществувтъ 
извфетная поговорка: «Окорће въ Лозинградв 
изсякнеть послдияя капля воды, а вино всегда 
найдется». 

По счастливой случайности, всесокрушающій 
потокъ нестройныхь турецкихъ ордъ, бъжавшихъ 
къ Константинополю посл горькихъ кеудать 
своихъ въ конц кампаніи, коснулся Кирккилиссы 
телько отчасти, Разсказываютъ,что Мехмедъ-Али- 
паша, во время этого всеобщаго бфтетва турокъ, 
остановилея-было BŁ Кирккилиссв; ко когда 
үзвалъ,что Адріанополь взятъ, тотчасъ же NPH- 
казалъ GBOKM% войскамъ отступать дальше, 

Кирккигисса ложить въ чрезвычайно KABO- 
писной и здоровой мъстности, близъ небольшой 
рфки Беюклере. Къ западу, сВверу и сВверо- 
востоку за городомъ начинаются невысокія CEA- 
листыя горы, A къ югу и юговостоку MÓŚCTHOCTB 
понижается и вокор8 становятся совершенно 
ровною, 


голосъ 


Городь расположень на двухь холмахъ въ ] нашего главнокомандующаго, быль освобож- 


BEX амфитеатра и испещренъ цвфтущини 
садами, изъ которыхъ горделиво высятся тенно- 
зеленыя мирты; живописно перехежаясь съ Ób- 
яфющини минаретами. Городъ вообще очень 
YKGTEBBKIŃ, но сталь онъ тажовымь только 
тогда, KAKE въ город установилось правильнее 
гражданское и полицейское үправленіе и үчреж- 
дено русское комендантство. ИзвЪстно, что въ 
городахъ  восточныхь улица то же, HT 
яма помойная; русскія же власти посмо- 
трёли на нее иначе, и теперь Кирк- 
килисса, дйствительно нёчто прелестное. 
М%ры, принятыя въ этокъ отношенія, отозва- 
лись блатодВтельно нетолько на санитарномъ CO- 
стояніи самихъ обывателей, но и на войскахъ, 
здёсь расположенныхъ. Болфзней у Hach почти 
HTB никакихь и заболёваня тифонъ, свир%п- 
ствующимъ, хотя и съ уменьшающеюся силою, 
во многихъ мвстностяхъ театра войны, ү HACE 
являются единичными и редкими явленіяни. Въ 
настоящее время въ Кирккилиссъ расположены 
штабъ 8-й кавалерійской дивизи, ДЕБ сотни 
казачьяго № 8-го полка и вторая половина 5-го 
конноартилерійскаго парка, а такъ какъ въ го- 
родф 2,816 домовъ, то и расквартироване офи- 
церовъ и нижнихь чиновъ очень удобное и 
просторное, 

Несмотря на свое разпоплеменное населеніе, 
Кирккилисса—городъ, несоннфнно, болгарскій, 
и если греки утверждаютъ противное, такъ 
только въ виду враждебнаго настроенія ихъ къ 
болгаранъ и сильнаго желанія сохранить за CO- 
бою преобладающее значені, которое MOTYTK 
утратить, если Кирвкилисса пойдетъ въ новыя 
границы Южной Болгарін. Такое отношевіе rpe- 
ковъ къ новому порядку вещей составляло CHA- 
чала только предметъ внутреннихъ, тайныхъ 
стремләній; но потомъ, благодаря агитацін н%- 
которыхъ завзятыхъ кирккилисскихъ грековъ- 
туркофиловъ, образовалась партія status quo 60 
что бы ни стало. Эти агитаторы, дёйствовав- 
ше съкрайнею развязностью, въ конц-концовъ, 
выкинули такой пасажъ, который нетолько YAH- 
вилъвевхь обывателей Кирккилиссы, но и въ Cpe- 
д самахъ грековъ породилъ явное неудовольствие: 
они составили адресъ отъ имени всего треческа- 
то населенія города и напечатали его въ одной 
ИЗЪ константинопольсекихь греческихь газетъ, въ 
видћ обращеня въ членанъ конгреса... 

Главное занят!е жителей —винодћлів и торғов- 
ля. Кирккилисса снабжаетъ виномъ нетолько CO- 
сБдніе небольшіе города, но сбываетъ его и въ Кон- 
стантинополь, гд кирккилисское вино зачастую 
продають за вино иностранной разливки. Въ 
город% есть и около 700 лавокъ, въ которыхъ 
распродается всякій товаръ, начиная отъ косме- 
тическихь изд®лій и шолковыхъ матерій и KOH- 
чая дегтемъ и гвоздями. 

Вообще, въ смысл удовлетворевія ma- 
терьяльвыхъ потребностей, Кирккилисса—т0- 
родь хоть куда, HO отсутстые въ его 
населеши интересовъ умственныхъ дфлаеть 
жизнь нашу чрезвычайно свучною и одно- 
образною. Мы вс начинаемъ болёть тою 60- 
лёзнью, которая называется «тоскою по роди- 
HB» и OTS которой вылечиться въ Турція, Конеч- 
но, невозможно. Чтенів газогь, приходящихь 
сюда изъ Picci на десатый, рёдко на восьмой 
ДӘНЬ, и переливане изъ пустого въ порожнее о 
нынфшнемь политическомь положени дфль— 
BOTE TÉ функши умственной работы, которыя 
мы отправляемь здфсь въ досужее вреня. 
Умственная убогость здёшняго населевія изуми- 
тельна, и я ни разу не видфлъ грека или болга- 
рина за книгою. Влрочень, виноватъ: въ город 
живеть нфый докторь-трекь, үмбюшій гово- 


рить пофранцузски и выписывающій газету | 


изъ Константинополя. Докторъ Константинъ 


(подъ такинъ именемь онъ здфсь извжстень) 


есть центрь, вокругъ котораго групируются BCE 
здЪшніе политиканы, которымь онъ повёствуотъ 
все, вычитанное HMB изъ константинопольской 
газеты. 

Недостатокъ умственной работы въ кврккилис- 
скомъ обществ отражаетсяина самой жизни обы- 
вателей, которая отличается какою-то забитостью 
и 0тсутствіемъ какихъ бы ни было развлеченій. 
Тахо и однобразно проходить жизнь греческаго 
или болгарекаго семейства: мужъ по цлынъ 
днямъ или торгуеть въ лавкф, или работаетъ 
въ виноградникахъ; жена сидитъ дома и никуда 
не смћетъ показать носа; BCE ОНВ сидятъ вза- 
перти, за высокими каменными оградани, 38 
крБпкини воротами. Даже TÉ изъ HAXH, которыя 
одфваются въ европейское платье и, повидимо- 
мү, слЕдуютъ HOE, и TĘ бываютъ похожи на 
нашихъ дамъ только по воскреснымъ и празд- 
НИЧНЫМЪ ДНЯМЪ, Когда, въ сопровожденія свовхъ 
мужей, отправляются въ гости или гүляютъ 9а 
городомъ; но лишь только солнце готовит- 
ся окончить свое дневное странствованіе, већ 
OEB запираются по домамъ, а платье и Aparo- 
цфивыя украшеня тщательно въ сундуки при- 
прятываются. Сежейная жизнь 9Д%0Ь чисто TY- 
рецкая, a обществениыя удовольствія ограничи- 
ваются слфдующинъ: сядетъ грекъ съ свокни KOM- 
паньйонами на разостланный на зенлё коврикъ, 
потребуетъ маленькій трафинчикь «pakin» (иёст- 
ная водка) и большой трафинъ воды и, покури- 


вая папиросы, просиживаетъ TĄKKMB образонъ | 


въсколько часовъ сряду. Когда вино начинаетъ 
оказывать свое дйствіе, одинъ изъ компани, 
поголосистФе, затягиваеть пеню, отъ которой 
убъжалъ бы, кажется, на край cebra! 

Такая скучная и однообразная жизнь въ Кирк- 
килиев недавно нарушилась довольно важнымъ C0- 
бытіемъ, которое въ значительной м®р% спо- 
собствовало сближению русскихъ съ MECTHHNB 
населененъ. 


Нед%ли полторы назадъ, прибыль въ Епркки- 
лисеу болгарскій экзархъ Анонмъ [-й. Это одинъ 
изъ саныхъ ревностныхъ поборниковъ идеи осво- 
божденія болгарскаго народа. Онъ знаетъ хоро- 
шо Россїю и даже порядочно говоритъ порусски. 
Акөинъ окончиль курсъ въ московской духовной 
акадеши и въ 1855 году, въ троицко-сермев- 
ской лаврф, рукоположенъ въ іеромонахи. Въ 
Мосввф же Анөймъ сблизился съ главнфйшими 
представителями тогдашняго кружка славяно- 
фаловъ: Хомяковымъ, Погодинымъ, (. Аксако- 
вымъ и его сыновьями, Иванонъ и Константиконъ, 
и др., поученія которыхъ въ значительной сте- 
пени способствовали Анеину сдфлаться ровзите- 
лемъ славянской идеи. Cb тёхъ поръ прошло уже 
много NTS, но престарблый Анониъ не можеть 
безъ слезъ говорить о Росаи и о МосквФ, гд® онъ 
такъ счастливо провель нфеколько лётЪ. Когда 
вспыхнула война съ турками, въ 1877 году, Ан- 
өйнъ1-й, ияӛвшій постояннозпребыван!е, совреие- 
ни возведенія его въ санъ экзарха, въ Конетанти- 
нопол®, былъ, по распоряжению турецкаго Npa- 
вительства, сосланъ възаточеніе въ Малую Азію, 
въ Ангору. Танъ изгнанникъ провелъ мучи- 
тельный годъ въ терзаніяхъ душевныхъ и BB по- 
стоянныхъ молитвахъ 0 дарованіи по65ль pyc- 
скому оружію. Онъ твердо върилъ въ могүще- 
CTBO H билү нашего отечества; онъ 
былъ убфжденъ, что старинный врагь будеть 
сломленъ и настанетъ то счастливое вреня, KOT- 
да народъ болгарскій скинетъ съ себя, наконец, 
оковы рабства и вступать на путь новой куль- 
турной жизни. (обытія оправдали мечтанія. ма- 
ститаго рзвнителя идеи освобождевія, и, ког- 
да быль подписанъ мирный договоръ въ 
Сан-Стефано, Аноинъ, по особому настоявію 


внутренно | 


День медленно. Продолжительное заточене, 
нравствнныя страданія надломили силы старца, 
и онъ, совершенно больной и ослабшій, снова 
явился (феди паствы своей, въ которой уже UYA- 
лись вёйнія новой жизни. Около дня Вознесевія 
Господня Апөнкъ прабыль въ Кирккилисеу, IAB 
покоится прахъ его родителей, гд онъ самъ po- 
ДИЛЯ ИТД понын8 живутъ его близкіе род- 
ственники. Здфсь Аноимъ надфется отдохнуть и 
собрать (вон силы, чтобъ съ прежнею энертігй 
взяться ва великое дфло устройства ‘болгарской 
церкви. 

Въ первое воскресенье экзархъ священнод®й- 
ствоваль въ болгарской церкви св. Спиридоня. 
(течение народа было огромное; BCE pycekie, npe- 
бывающю въ Кирккилиес®, поспёиили при- 
BBTCTBOBATR экзарха, который BETPŃTANK насъ 
съ элубокою радостью. (лабымъ и едва слыш- 
нынъТолосомъ говорилъ разстроенный Аненнъ 
во время литургін, а когда во время «великаго 
выхода» сталъ произносить эктенію за Государя 
Инператора, руки экзарха задрожали, и сле- 
зы, тұрячія слезы любви и преданности поли- 
лась 13% глазъ его...Въ день Вознесенія Господня 
экзаръ священнодъйствовалъ въ другой бол- 
гарсюй церкви св. Аөанасія (въ Кирккилисс 
толью три болгарскія церкви *). Ha этотъ разъ 
пли наши пфвче (ниже чины) и служеніе 
щло юраздо стройнфе, потому что священники, 
сбивівшіеся во время перваго служенія экзар- 
ха, приготовились и дфлали мало оши- 
бокъ. Посл литургін Анеикъ пригласилъ Ha- 
чальавующихь лицъ къ завтраку и просилъ 
пожаіовать всёхъ офицеровъ къ нему на обфдъ, | 
который сервированъ былъ затородомь, наоткры- 
TOMB воздух, тд долженствовалъ состояться 
народный болгарскій празднякъ. 

Къ пяти часамъ пополудни, на мёстЁ гулянья 
собрались огроиныя массы болгаръ — мужчинъ, | 
женщинъ и дӛтей. Түть же игралъ хорь воен- 
ной нузыки, а болгарская молодёжь подъ звуки 
своей національной музыки исполнила свой обы- 
внозениый танецъ (ròpa). Когда, за обфдомъ, | 
экзархъ поднять стаканъ съ виномъ и CO слеза- 
HH па глазахъ провозгласиль тостъ за здоровье 
Государя Императора, всей Poccix m xpaóparo 
русскаго воинства, громкое продолжительное | 
«ура» огласилә воздухъ, сливаясь съ звуками 
русекаго народкаго гимна. 

Въ конц обфда, поднялся болгарскій воевода 
Пеко Петковичъ и, обратившись къ народу, ска- 
залър®чь на болгарскоиъ язык, Въ простыхъ, но 
глубоко прочувствованпыхъ и энергичныхь BH- 
раженіяхъ, вполнћ соотв тетвовавшить его фигу- 
р6-— воинственной, облечонной въдобп®хи H одъя- 
нів, шитое красивыми узорами—Петковичъ BH- 


яснилъ все значене Россіи въ нынїшней борьбё и | 


пояснилъ, какими зхертвами искупила Россія сво- 


бодународу болгарскому. Онъ самъ уже двадцать | 


пять лтъ, то въ рядахъ русскихъ, то въ pa- 
дахъ сөрбовъ, черлогорповь и болгаръ, бъется 


за эту свободу и будетъ биться до TÈID поръ, | 


пока народъ, горячо KMB любимый, не сброситъ 
посл%лвіе слды рабства. Въ конц рфчи, Петко- 
BRY просилъ народъ болгарскій относиться съ 
искреннимъ сердцекъ и благодарностью къ рус- 


скимъ, какъ братьямъ своинъ, животъ за него | 


положившимъ; если возторитея новая борьба, то 
не жал ть никакихъ средотвъ и биться такъ же, 
вавъ бились братья — русскіе. Рёчь Петковича 
вызвала громкое «ура», и народъ н\%еколько 
разъ поднималъ на воздухъ своего храбрато в06- 
воду, 

Народный праздникъ удался вполн®. 

Петковичу уже за 60 TTS, но 0нъ—60- 
вершенно бодрый и храбрый вояка. Инте- 
pecan вфкоторыя біографическія подробно- 


| сти: Въ 1854 году, болгарскія общины OT- 


правили Петковича депутатомь по народнымъ 
дфламъ къ тенералу-адъютанту князю Горчако- 
ву въ Букарештъ, посл чего вокор® сформиро- 
вана была болгарская дружина, и Потковичь 
быль принять на службу съ званіемъ воеводы. 
Впродолжениерымской кампанія, Петковичъуча- 
ствовалъ во иногихь дфлахъ съ непріятелемъ и 


за особыя воивскія доблести награждень зна- | 


KOND отлизія военнаго ордена. Онъ также побы- 


ВАЛЪ ПОДЪ Севастополемъ E, участвуя охотни- | 


КОМ ВЪ ОДНОЙ ИЗЪ ОТЧаянныхь вылазокъ, былъ 
раненъ, схваченъ турками и скальпированъ, но 
какимъ-то чудомъ спасся и вернулся въ свой 
лагер». Турки не успфли содрать всей кожи. съ 
его головы, и онъ упфлфлъ, а глубокій и длин- 
ный шрамъ на затылк® и до сихъ поръ служить 
доказательствомъ, къ какияънћрамъ прибфгаютъ 
на войн® турки. Въ1856 тоду,Петковичъ,въ каче- 
ств болгарскаго депутата, прибыль въ Петер- 
бургъи виёль счастье быть представленнымъ Его 
Величеству Государю Императору. Въ 1862 году, 
когда турки бомбардировали Б%лградъ, Петковичъ 
сформировалъ болгарскую дружину и успёшно 
воеваль въ (ербіи. Въ 1876 году прини- 
Мать 
(ой войн. Когда возгорблась война въ 
1877 ropy, Петковичь поступилъ на служ- 
бу въ болгарское ополчене, находившееся 
подъ начальотвоғь генералъ-майора (тол%- 
това. Посл занятія турками Эскизагры, Mer- 
ковичу разрёшено формированів болгарскихъ 
четъ. CB одною изъ такихъ четъ, въ 400 чело- 
BSK, Петковичъ был» впоелӛдетвін назначенъ въ 
распоряжеше генерала Карцева и съ нинъ совер- 
шилъ знаменатый зимлій переходъ черезь Бал- 
ханы, а по занятін нашями войсками (танимака, 
участвоваль въ преслдованіи разбитыхъ войскъ 
Сулеймана-паши. 


25 лтъ продолжается эта полная тревогъ и 
опасностей боевая жизнь воеводы Петковича. 
За все это время онъ ни разу не видёлъ своей 
сөньи и однажды съ горестью узпалъ, что Npe- 
старБлый отецъ его умеръ въ турецкой тюрьн® 
и все имущество осиротёвшаго семейства pas- 
граблено турками. Потковичь — типъ тфхъ 
народныхъ героевъ, для которыхъ вфчная борь- 
ба во имя справедливости — цфль жизни. Па- 
мать 0 такихъ людяхъ не унираетъ въ народ. 

Въ настоящее время Пеко Петковичь (какъ 


ранитель) сопровождавть экзарха Аноима. | 


Мав нбеколько разъ приходилось бесзловать съ 


ними по разнымъ вопросанъ, HHI волнующимъ | 


общество. Меня особенно интересовали причины 
крайне б5дотвеннаго состоянія болгарскихъ церк- 


вей, которымъ недостаетъ санаго простого бла | 


голёпія, столь необходимаго для храма. Духовен- 


ство плохо знаетъ свои обязанности и совер- | 


шенно незнакомо съ архієрейскимъ служешемъ. 
Всему этому, по словаиъ экзарха, причиною тё 
великія гоневія, которыя турки упорно вели въ 
теченін многихъ вёковъ противъ распростране- 


нія православія въ сред болгарскаго народа. | 
Въ то время, когда, при такихъ трустныхь BOC- | 
помиканіяхъ, воевода Пеко Петковичъ судоро:к- | 
но схватывался за рукоять своей кривой шашки, | 
рёзь AROENA была тихая и глубокопрочувство- | 
ванная, и каждое слово обличало въ HEND созна- | 
нів великой задачи, которая нынћ предлежить | Е у р 

с | На уполномоченныхъ были такъ-называеные MA- | 


народу болгарскому въ его политической и духов- | ыы ; 
2 | лыемундиры. Түрки пр хали послёдними;и когда | 


НОЙ ЖИЗНИ... Фон-Фохт>, 
Арнауткьёй, 2-0 йоля (случайная корес- 
тонденція «Голога»). — Посылаю 3awkrky и 
прошу напечатать ее, хотя она нёсколько и за- 
поздала, по случаю поздвяго полученія того ну- 


Ж) Сверхъ того, въ Керкхизисећ четыре грече- | 
| съ уполномоченными сидфль директорь берлин- 


сия церкви и 10 турэцкихъ мечетей, 


участе волонтеромъ въ сербоко-турец- | 


| оранжереи. Заключительное 


5-ro ina 1878 — № 184. 


мера «Правительственнаго ВЕстника», въ KOTO- 3 
ромъ упомянуто ное имя; 

Въ № 273-иъ газеты «Правительственный | 
Вфстникъ», за декабрь прошлаго года, подь руб- 
рикою «Внутреныя Извёстя», кореспондентъ 
газеты, Всеволодь Крестовскій, описываетъ ходъ 
АЪЙСТВЙ отдзлЬнато западнаго отряда тене- 
рала-адъютанта, Гурко, при наступлени ero 
оть Радомирцевъ въ Балканы, и взятіе 
важной nozanin, Правца, составлявшей, такъ- 
сказать, ключъ, укрфиленныхь передовыхъ 
позицій, — Врачеша, Орханійе, Лютикова 
и Новачина — защищавшихь саный Nog- 
ступъ въ торы. Переходя къ демонстративнону 
отряду кавалеріи свиты Его Величества тенера- 
ла-майора Kora, дёйствовавшему отъ Врацы, 
10-го ноября, противь укрфиленныхь позицій 
у Лютикова и Новачина, для отвлеченя непрія- 
тельскихь силъ отъ Правца, кореспондентъ из- 
ображаеть достаточно извфетное, хотя и He- 
счастное дёло отряда драгунь съ двумя орудія- 
ни, бывшаго подъ ноимъ начальствомъ у Нова- 
чина. 

Къ сожалӛнію, въ опредфлени данной миф 
инструкщи дЕйствія вкралась неточность, KOTO- 
рая настолько для меня важна, что я считаю 
долгомъ сказать несколько словъ для ея BHAC- 
ненія: 

‚ «Генераль Кдотъ — сказано въ кореспонден- 
ща — рёшился направить противъ Лютикова 
тлавную часть своего отрада (три эскадрона) съ 
четырьчя орудіями, а на Новачинъ отрядилъ 
полтора эскадрона и два орудія подъ началь- 
ствомъ полковника Лихтанскаго, которому при- 
казано было эреилиущественно имїьтїъ въ виду 
охраненіе ущелистой дороги, вздущей изъ Но- 


 вачина къ караулк% и выходящей въ тыль OT- 
| ряду, дЪйствовавшему противъ Лютикова». 


Предварительное приказаніб получено мною 
отъ начальника отряда на позиція у караулке, | 
TYŚ ночевалъ мой отрядъ (21/2 эскадрона и два 
орудія), въ ночь на 10-е ноября, запискою отъ 
старшаго адъютанта, капитана Храповицкаго, H 
было буквально слёдующато содержанія: 

«Бивуакъ у деревни Рашкова, 9-то ноября, 101/4 
часовъ пополудни. Полковнику Лихтанскому. Имфет- 
ся въ виду, завтра, 10-го ноября, д®йствовать про- 
ТИВЬ лютиқовскихъ укрђихеній огнемь изь всӛхь 
шести орудй 2-й батареи, не отдфляя двухъ ору- 
дій прогивъ Новачина, Вопросъ этоть будеть окон- 
чательно рӛшонь поол8 рекогносцировки артилерій- 
ской позицін, инфющей быть произведенной завтра ! 
съ разсвВтомь. 

«По этому, командиръ отряда приказаль: завтра | 
съ разевЪтомъ выслать къ Новачину полтора эс- 
кадрона, которому не вдаваться въ бой съ неприя- 
телемъ, но служить заслономъ, на случай возмож- 
нато наступленія непрінтеля по дорог ors Hosa- 
чина къ караүулк®, 

«Остающемуся эскадрону съ двумя орудіями 2-й 
батареи оставалься у караулки до получешя при- | 
каванія. Вьючнымь лошадямь и повозкамъ, OCTA- | 
ваться также у караулки подь прикрытїемъ поста 
изъ 10-ти человћкъ, которому служить и для пере- 
дачи приказаній. 

«Отаршій адьютанть, kamumanż Храповицкий». 

Но съ разсвътонъ 10-го ноября, иною полу- 
чено другое приказавіе,не ограничивающее моего | 
отряда лишь охраненіемъ дороги на караулку, | 
но возлагающее на меня самостоятельное ДЪй- 
ств!е противъ новачинскихъ үкр®пленїй. Прика- | 
занїө это въ запискћ излагалось буквально такъ: 

«Бивуакь у Рашкова, 10-го ноября, 61/2 часовъ 
утра. Полковнику Лихтанекому. Командиръ orpa- | 
да приказалъ вамъ дВйствовать сего 10-то числа | 
отдльпо противь укрфиленй у Новачина съ no- 
хутора эсвадронами и двумя орудіями OT 
2-й батарен, открывая оговь, по возможности, 


| въ 9 часовъ, если будеть достаточно асно, и IpO- 
| должая его до трехь часовъ пополудни; посл®% че- 
го, если не будеть обстоательствь тому препят- | 


ствующихъ, отойдти къ караулкФ, 

«Hss остающагося эскадрона, оставить неболь- 
шую часть у караулки для прикрытія вьюковъ, A 
остальное немедленно выслать по дорог въ Pam- 
EOBY къ бивуаку конногренадерскато полка, для 
првкрытія орудій 2-й батареи, имбюшихь дёйство- 
вать ОтдВльно во флавгь лютиковскимъ укрїшле- 
ніямъ, Kanumans Храмовицийй». 

Эго побл®днее приказаніе вполнф отв®чало 
NAAND общей дисповиціи и производимымъ Ha- 
ступательнымъ операщянъ въ главноиъ отряд 


тенерала Гурко: отвлечь одновременной де- | 
монстраціей силы неприятеля отъ имњющей | 


быть атаки зорной nosuwiu Правца. 


Лейбвардїщ дралунскало полка полковник» | 


Лихтанскїй. 


12-го поля, въ внекую <Politische Corres- 
pondenz», вабВдан1е конгреса 11-го іюля 
продолжалось съ двухъ часовъ до половины 


седьмого пополудни. Все засфдане было занято | 


чтешемъ протоколовъ, которые всё были одобре- 
ны. Протоколы не заключають въ себф никако- 


то протеста. Въ нихь вошла, по отношевію къ | 
окупація Боснія, только та оговорка со стороны | 


Порты, что насчоть приведенія этой иёры въ 


| исполненіе Турція вступить въ соглашеніе съ! 


Аветро-Венгріей. 


rpeca, 12-го іюля —товоритъ газета «Хайопа!- 
Төйліше»--лорль (әлисбёри заявилъ, что въ 
мирный трактатъ не должно быть включено EH- 


чего такого, чфиъ нарушалось бы державное | 


право Порты разрёшать, для обороны Түрдін, 
проходъ военныхь судовъ черезъ Дарданеллы. 
Ожидали, что, въ отвтъ на это, князь Горча- 
ковъ заявить въ засБдапіи 13-го іюля, что въ 
берлинскій трактатъ не должно войти ничего TA- 
кого, чфиь были бы устранены права Европы, 
тарантированныя прежними трактатани». 
предпослднемь и послёднемъ 
васвданінхь берлинскаго конгреса «Ма- 
tional-Zeitung», отъ 13-го юля, вечеромъ, 
сообщаетъ: «Вчера, въ пятницу, 12-го іюля, въ 
половивЂ третьяго часа, конгресъ собрался на 
послфднее девятнадцатое, дфловое васфда- 
Hie. Hawkperie оставить вчерашній день сво- 
боднымъ для переписки копій съ мирнаго трак- 
тата не могло осуществиться, потону что третья- 
го дня, 11-го Поля, редакціонная комисія не 
успфяа еще окончить труды свои. Вчерэшнее за- 
сздане было посвящено только дополнительному 
пересмотру такихъ MBCT% трактата, насчотъ 
текста которыхъ инӛнія еще расходились. Пре- 
ній, въ сущности, не было, и зазёданіе икёло 
скорбе характеръ разговора». 


ств: Сегодня, 13-го поля, въ часъ пополудни, 
первые секретари уполномоченныхъ въ кенгресф 


этяхъ уполномоченныхь, во дворецъ имперскаго 

канцлера, чтобъ, отъ лица каждой изъ дер- 

жавъ, которымъ они служатъ предетавителяни 
| прикрфиить къ копіямъ съ мирнаго трактата 
шолковые шнуры національныхъ цвфтовъ каж- 
дой державы съ печатяки. Въ ноловин® третья- 
го, уполномоченные, въ малыхь нундирахъ, въ 
| послъдній разъ пріфхали въ сдёлавшійся теперь 
историческимъ радзивилловскій дворецъ дая под- 
писанія «берлинекаго трактата». Уполномоченные 
| явились Bb полнокъ числ, не исключая на этотъ 
разъ князя Горчакова и графа Биконофильда. 


| CHA вошли, оказалось, что они забыли пе- 
чать, за которой пришлось еще послать, вел®д- 
стве чего засБданіе нБсколько замедлилось». 
Передъ открытівнъ его, фотографъ CHAE изо- 
бражеше залы, тд буфетъ, и смежной съ нею 
засВданіб было, 
однако, не совсфмъ секретно, потомо что рядонъ 


| шести часовъ 
| масс пестрыхъ мундировъ особенное вниманіе 
| обращали на себя представители Черногории въ 


| ха въ чорчыхь шолковыхъ 


—«Берлинскій трактать подписанъ!— | 
восклицаетъ <National-Zeitung> въ другоиъ мё- | 


отправились, во фракахъ, съ частными печатями | 


ской әкәдемін художествъ, професоръ Антонъ 
Гернерь. для‘ ваблюденій, необходиныхь въ ви- 
ДҮ изготовленія имъ большой стфнной картины, 
которою, на память о берлянскомъ ковтрес®, бу- 
деть украшена берляпсхая ратуша. Сверхъ того, 
на хорахъ, какъ слышно, присутствовала, 
пря формальномъ закрытіи конгреса, княгиня 
Бвсмаркъ съ нһскольквни дамами. Bachyanie 
продолжалось мене часа. Князь Бясмаркъ от- 
крылъ его TÉNE, что обратился къ упелноночен- 
нынъ съ приглашен енъ— по окончавіи дъла нира, 
приступить къ подписанію трактата, выразивъ, 
въ то же время, радость свою по поводу удачи 
дфла и признавъ готовность BCX Державь при- 
нести съ радостью всякія жертвы для того, чтобъ 
добиться заключенія и укрфилешя европей- 
скато мира. По подписанін трактата, графъ 
Андраши произнесъ переданную нанъ по теле- 
графу рӛчь, вызвавшую  извфетный также 
отвфтъ князя Бисмарка, сообщонный уже вче- 
ра. Всё уполномоченные встали, въ знак» 
благодарности, съ своихъ ифсть, и въ четыре 
часа конгресъ быль закрыть президентомъ. 
Уполномоченные үбтали въ слфдующемъ порядк®: 
сперва князь Гогенлоэ, а потомъ австрійскій, 
русскій, итальяискій, французсый и турецкій 
уполномоченные. Фравцузскій министръ Ваддинг- 
тонъ пробылъ еще довольно долго у князя Бис- 
марка и убхаль изъ дворца послёднимъ. Князя 
Горчакова снесли внизъ по л®стниц®%. Графа, 
Шувалова сопровождаль его малолётвый сын», 
ожидавшій его въ пренной зал. Графь Ba- 
консфильдь прямо пофхалъ во дворець наслёх- 
наго принца. На Вильтельиштрасе и Валь- 
тельиоплацв түстыя толпы народа ожидали 
отъфзда уполноноченныхь и первые солнечные 
лучи посл нфсколькихь дождливыхъ дней спо- 
собствовали усилению общато любопытства. 

— 0 парадномь o6byk въ Бълой Зал% 
короләвокаго дворца въ Бөрлинф, въ Cy- 
боту,1-го (13-го) поля, которынъ завершил- 
ся конгресъ, «<National-Zeitung» сообщаетт 
слФдующия подробности: «Зала была Үбрана co- 
вершенно такъ жө,какъ и пря открытии конгреса; 
только цв®товъ на этотъ разъ было больше. 
Столь снова быль украшенъ прекраснымъ Ce- 
ребромъ королевскато дома; снова красовались 
на HEND, посреди орзнжевыхь листьевъ, прекргс- 
нёйшіе фрукты, и снова кондиторы выказали BLE 
свое искуство въ нагромождени разнообразныхъ 
сластей. За столонъ, противъ портрета импе- 
ратора, сидфли наслёдный принцъ и его супру- 
Ta съ королевскими привцами и принцесани, 
а также другія августёйшія особы. Противъ 
нихъ были отведены мфста для уполномоченныхъ, 
а за другини частями стола, поставленнаго 


| подковою, заняли мФота министры, придвор- 


HAO чины, дипломаты и проч. Незадолго до 
зала начала наполняться. Въ 


красивыхь 6%лыхь  кафтанахъ, сверхъ ко- 


| торыхъ надты куртки изъ золотой парчи съ 


полосами изъ черваго бархата; краспошолко- 
вые шарфы и великолфиное оружіе доверша- 
ли живописный нарядъ. Ha pary съ ними 
инфли ирачный видъ оба аркянскіе патріар- 
рясахь и такихъ 
же клобукахъ, которыхь они не сняли 
и во время обБда. Необыкновенную легкость и 


| ПОДВИЖНОСТЬ ВЫКЭЗӘЛЪ персидскій посланникъ, 


Малькольмъ-ханъ, между TÉN какъ греки и ру- 
куны смотрёли очень серьёзно. Мста для упох- 
номоченныхь оставались еще пустыми. Уполно- 
моченные прежде собрались въ ПокоЪ Королевъ, 
чтобъ представиться тамъ наслёдному принцу, 
его супругБ и принцамъ. Князь Горчаковъ и 
трафь Биконсфильдъ не првхали по нездоровью, 
и потому МЫ не могли заключить ИЗЪ MARB ЭТИХЪ 
государственныхь людей, довольны лиони исхо- 
домъ конгреса. Очень многихъ представителей 
имла на cóbyk Турція, и ch они имли равно- 
душный видъ, не Бырашая, во всякомъ, случай 
ни малёйшей грусти. Быть можеть, они пріобрћ- 
ли больше, чфиъ ожидали. Наконецъ, поданъ 
быль знакъ маршалскинъ жезлокъ, и дворъ во- 
MONE въ Залу съ графами Перпонхером и Эйлен- 
бургомъ во глав®. Дажы, по случаю придворнаго 


| траура, пріъхали въ чорныхъ Платьях>, но съ 
| бБлыми кружевами, розами, брильянтани и жен- 
Какъ телеграфируютъ изъ Берлина, отъ | 


чугомъ. Наслфдный принць велъ подъ руку свою 
супругу, принцъ Кзрль— великую герцогиню Ba- 
денскую, принцъ Генрихъ— супругу принца Фри- 
дриха-Карла, принцъ Фридрихъ — наслӛднүю 
принцесу Мейнингенскую, сіявшую юностью икра- 
ботою, точно такъ же, какъ и принцеса Луиза 
Маргарита, которая шла подъ руку съ прин- 
цомъ Августонъ Вартембергскимъ. Одковременно, 
съ дворомъ вошли и послы, которыхъ привели 
къ назначеннымъ для нихь иъстамъ. На право 
отъ наслёднаго принца помфстились за столомъ: 


3 | супруга наслёдваго принца, принцъ Фридряхъ- 
-- «Въпреднослднемъ зас дани KOH- | 


Карль, наслфдная принцеса Мейнингенская, 
прияць Фридрихъ Ангальтекій, прияць Гоген- 
цолернъ, обергофиейстерины, графъ Отольбергъ, 
лордъ Элліотъ, министры Фалькъ, (тошь, Ka- 
меке, Майбахъ, Фриденталь, черногорцы, пер- 
сінне, армяне; а нал во— великая герцогиня Ba- 
денскал, принць Карлъ, супруга принца Фрид- 


| риха-Карла, наслдный принцъ Мейнингенскій, 


наследный принцъ Липпе, князь Рёйссъ, высшів 
придворные чины и мивистръ двора. Князь Bac- 
| харкъ понфстился вапротивъ набл®днато принца; 
направо отъ него сидфли: Ваддингтонъ, графь 
Корти, Каратеодори, трафь Сен-Валье, де "Лонэ, 
Гаймерле, Саадулла-бей и Вюловъ; а ma- 
лАвой: трафъ Андраши, лордъ Сэлисбёри, графъ 
Шуваловъ, графъ Карольи, лордь Одо Россель, 
Депрэ, Мехмедъ-Али-паша и князь Гогенлоэ. 
Когда ифста были заняты, музыканты 2-го hw 
хотнаго гвардейскато полка заиграли увертюру 
къ «Прометею» Бетховена, за которою посл 
довала увертюра къ «(вадьб Фигаро», сцены 
изъ «Валкиріи», сонъ Вальтера изъ оперы «Ріе 
Meistersinger», «Тгаїйтегеіеп» Шумана, пре- 
людія Баха, «Heracle» Генделя, «Альцеста» 
Глюка, «Metusalemwalzer> Штрауса. Obre 
прошоль очень скоро. Во время его, князь 
Бисмаркъ велъ весьма оживленный разговоръ 
съ Ваддингтоноиъ. Посл% жаркого, наслёдный 
принць воталъ и произнесь извфетвый ужо 
тостъ, посл чего трубачи трижды съиграли 
тушъ. Въ половин® девятаго, обфдъ кон ЗИЛСЯ, И 
этимъ заключились также торжества по случаю 
конгреса». «Котййешісвһе; Allgemeine Zeitung» 
| сообщаетъ слфдующее menu этого Cobra: 
| <Potage tortue — Consommé à la royale—Trui- 
tes au bleu, sauce au beurre— Turbot aux homards 
gratinós—Sćlles de veau а la milanaise—Filęts 
de boeuf à ła flamande — Salmis de bócassines 


| aux truffes—Timbales A la parisienne—Mayonnai- 


se d'écrevisses — Poulardes du Mans róties — 
Chevrenil rôti — Salade — Fonds d'artichaux 
gratinós—Haricots verts ù Ianglaise—Peches à 
la Madeleine — Crońtes aux cerises — Crêmeğde 
bavaroise aux fraises — Gelée ananas — (laces 
variées; compote; biscuits; dessert». 


За реҳахтора-издатоля Е. Юраевокїй 


ANANIN: 

ш Ар 

Растительное средство, очищающее кровь, с 
туется употреблять при прилицчивыхь бол 
противу нечистоты крови и болбонахь кожи. Это 
самое вЪрное, очащ:ющее кровь, растительное еред- 
ство. Главное депо въ Париж%, 7, passage Colbert, 
a въ Рессін находится у BCX аптекарей и дго- 
ТИСТОВЪ, 24624. (5)—1, 
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ЦОВЗДЫ ЖЕЛ®ЗНЫХЪ ДОРОГЬ. 
ПЕТЕРБУРГЪ. 


< & ЛЕГІ» «ЛКІЛЯТЗ3 AA ИТТ, Въ первой поховинв августа, за истөченіемъ срока пріостановки, возобновится изданіе политической 5 


А хитературной газеты 
EB СРЕДУ, 5-ГО ШОН 1878 Г. y 


| T 
дань будетъ большой музыкально-увеселительный вечерьне въ счеть абонемента, BE бенеФфисъ г-жи Медввдевой-Андрононой. Bs 1-й 4- = р ЬЕ 
одятъ въ Пе- | разъ будуть иса. сц. и шүпл. изъ вод. «Жочь русскаго актера», исп. г-жи Кочнева и Шванона, rr Градовъ и Гузковъ; 5 4 2 У б B 
тербуртъ. тріо изъ on. «2 6113 за Mapsi», муз. Глинки, иси. г-жа МедиФдена, Ir. Боищеловок ии Воейковъ, и вальсь изъ оп. «Ромо 

м Щжуліэка», ис. rsa Медвъдева; г. Еовиконть исп. арію изъ оп. «Гугенотвьа,» муз. Мейербера, и во 2-й р гжа Creen- 

MOBCKAS иси. әрі HSE ол. «КЕророкъ», а также всё артисты исполнять хюбимфйш!я публикою пьесы, романсы, куплеты, зр’и, дуэты, тріо, 

квартеты и разсказы. Начало музыкальнаго вечера въ 7 ч. Подробности BE програм%. 15145. 45. 


Подиисавшіеся на вторую половину 1828 года немедленно колучаютъ вышедшіе BL текущемъ 
году №№, за џчевіемъ перваго, разошедшатося беуь остатка. 
Цна на 1/2 года, съ доставкою и пересылквю .... 
» на 1 мъ%слцъ руб. 
Иногородные адресулеть: О.-Петербүріһ, вь редакцію «Русскаго 'Обозрён!я> 
(Надеждинсвая, № 16). Csepx% того, можно подписываться въ кнажныхъ магазинах Н. И. Mamos- 


това, въ С.-Петербург (Невскій Пр., № 46) и въ Mockek (Кузнецкій Мость, д. Фирсанова). A 
) 24654. Редакторъ-вздатель ІС. №. Градонскіи. 
а se Р а н ағ MER ттт к Іш Rz | ЕР з 4 == Гел ие ту =. Е с Га zaa | m "WT 2 жа 
NPA DR ВЕТ ЛЕТУЧАЯ БИБІІОТЕНА 
| 1-0) rz J 23 JĄ } 4 у ЙЛ БЕГЕН АШ = “ 
| г К SE ZE dA Baj & W کک‎ т LE AA [шш] [ш бш] g 


Ти И er). 
(I m II кл.). 
Пасажир. (П m III x 


. 


«уум уху у у Е 
24 3454 W Б ча aj پا‎ 


5115. 
До Ревеля, Д, 


(существуеть съ 1857 года) 
Михайловекая VIMAR, ROME дворянскаго собранін, 
открыта ежедневно отъ 10-ти часовь утра до 8-ми часовъ вечера. Принимается подняска на чтеніс 
журналовъ и EHATE руссвихь и нцузскихъ, heze Die брать книги на KARIM и KL деревни, 
могуть получать отъ 10—20 книгь за разъ, съ иръвомь держать ихь какое угодно время, по особому 
соглашен!ю съ библіотекаремъ. 


по 18-е (30-е) іюня 1848 года. Еьтиля HHOBBIE кагологи русекихљъ м Фрам- 


витр: ? зе ЕЯ. 5887. 82. 
АКТИВЪ. и вю. 
(Ы я К 51” ką : = т Руб. к. БАНКИРСМЯ КОНТОРЫ 
. Касса: государственные кредитные билеты и размбнная монета . . › ; 5 ҚА ЕЛІ: Р г 
IL. Текупие а 41/3/0 обязательства государств. казначейства. . = == 1,644,492 75 1,987,241 76 МАВРИКІЯ НЕЛ BREH'D. 
Крвм% того, но воскрес 1) Въ государственнонь банк въ (.-Ilerepóyprk . . 2 E Ta 2,440,007 80 С.-Петербургь: Варшава: 
HEMD и ц MB: 2) Въ польскомъ банк... a e .. rz 40 = — Невскій Проспевть, № 88. Краковское Предм., № 77. 
Han Honar 3) Въ частныхь банковыхъ учрежден яхь: имћютъ честь үвбдомить сноихь вліентовь, имбющихь 
АП а) въ варшавскоиъ обществ взаиинато кредита . . 4 = БЕ TERY HIK QUBT"B, 
Финлякдонан, | б) въ c.-nerepóyprckow» обществ® взайинаго кредита „w 1,359 14 2,274 что ех5дүемые имь проценты но 1-е іюла сего года записаны HA ихъ счеть и что таковые процедтн 
в) въ частновъ коммерческомъ ба. . . . у 5:1 25 
г) въ с.-петербуртскоиъ учетномъ и ссудномъ банк» . ARE 955 77 
д) въ с.-нетербургскомъ международномъ банк®, . > 418,296 28 
в) въ руссконъ для внфшней торговли банкъ . . . . . = 282 29 15441. (2)—1. 81. 
Hi. Учеть векселей, инбюшихь не Membe двухъ подписей. . . . . 2,824,530 1,519,262 87 


IY. Учеть вышедшихъ въ тиражь цённыхъ бүмагъ и текущихь куноновъ. 22,925 4 04 ; B г ь TAT EST a a | 


س 


к. 
سم‎ Бо چہ س‎ Ол = © оны 


коо фк O 
ыы ra 


A һа 
m M wo шул Je tej ب‎ 4 ыс با کا‎ Ы d a 


ри н 0н о ЕЕ کے ب‎ шш нн ь 


æ= مم‎ 


> Райвола...... 
э Бӛловстоояа........ 
> Левашова.......... 
» 
> 


У. Учетъ соло векселей, съ обезпеченемъ: 
1) Государственными и правительствомъ гарантированными ифнны- А 
ми бумагами . . . ср КО АЛАТЫ 2,885 


2) amma, акціями, облигаціями и закладныни листами, нравитель- вблизи Кіева большой хуторъ съ домонь, садомь, хозяйственными цостройками, проточиымъ прудомъ 
CTBOM% негарантированными . . - ^ с А и мельницею; земли 67 деслтинь; Xcb дубовый, грабовый и березовыя рощи; мъстность живописнал. 


- Н 7 06% усдовіяхъ и цӛн% узнать въ Кіевф, по Большой Житомарской Улицф, против» Вознесепскаго 
8) Товарами, а также коносаментани, варрантами, квитанціями dziś, ашыса, ока Ха 124659. (4)—1. 27, 
транспортныхъ конторь, желбаныхь дорогъ и вароходиыхъ 


обществъ на товары. . . + . . АВЕ 192,87 i 2 z : 
4) Дратоцёнными металлами и асигновками горныхъ правленій | А 


5) Срочными торговыни обязательствами . . . 255% 


6) Бс ا‎ RARE ah * z, эмда z 186,092 [|| ІШ (ү IGBYPT( | || [| Ap 0 | ІШ 
= VI. Учеть торговыхъ обязательствь - .- o 4 2 2 и - = - MELEG | g Å ) tj Д |! , 


f żę: 
BE Пар- УП. Ссуды подь залогъ: *) О SE Кі RY 
| 1) Государственныхъ и правительствомъ тарантированныхь цфиныхъ Посзучаю храмового праздника Казанской Божіей Матери въ город Шлиссельбург, пароходы 
бумагъ 280.218 2,578,393 — товарищества будуть отиравлатьса огь нристьней: у воскресенскаго моста, смольнаго и император- 
2 Pp та аш г кот zz осы a> WA с текланнато завода 
аиа, 2) Паевъ, акцій, облигашй и закладныхъ листовъ, правительствомъ ЁЗ н 
негарантированныхь. . . + . . . Теа 
ШЛИССЕЛЬБУ EOE ПАГОХОДСТВО 3) Товаровъ, а также коносаментовъ, варрантовъ, квитанцій транс- 
баи: нортныхь конторъ, жел®зныхъ дорогь и пароходныхъ обществъ 
0тъ пристани, у ғо сенскаго моста, въ Шлиссель- BAK PIN РЕ, сес =. Е 79,219 
бүрі, өжәр о: үтромь вь 7' 2 и 9! з часовъ, въ У ар Ое овие tj j Е NE 
Б часовь хе Шлиссельбурга, обратно: 4) Драгоцвнныхь металловъ и асс т p p A Жа E s-ro ля, изъ ЄС.» їйетербурга: 
утромъ въ 7 ч 121,2 дня в 5 час. вечера. | ҮШІ, Бланковые кредиты (прихБчаніе КЪ П. г. $ 1 ). AA śle mi % по Е Зар PZA 
Ө ‚догу: утром» въ 9 wae. | TY, Принадлежания банку ассигновки горныхъ правленїй, золото и серебро Br 7 и 9/8 ч. утр , час. дня, 
ЛЧ алайды» въ слиткать, звонкая s. Жест с, тү ае 0. 1,730 26 28,465 4! З-го поля, изъ ЮШлиессельбурга: 
X. Ц Я бумаги, ДИНА oe 39 Бо Bf 7 часовь утра, и но скончавіш крестнаго хода BŁ 2 часа дия, и послӛдній шароходъ Ba 
1) Государствевныя и правительствомь гарантированный. . . 102,534 25,678 92 5 lanie W. т A Ana, и посл®д Е д 
X МААНИ ТА утвержденная г. ми- 2) Закладные листы и облигадін съ ипотечнымъ обезпеченень - . 829,534 21,839 26 Прим чан!е: винтовой пароходъ «АНТОША» ors пристани у воскресенского моста отиран- 
ЛЕЧЕ ізі BA as p тромь внутрен- 3) Паи, акціи, облигацін и закладные листы, правительствомъ нега- 1,043,407 ( ляется ежедневно: къ пристани у дворцоваго моста дла перевозки пассажнровь тотчасъ по приходћ 
нихь ADAB, Д обоего пол%, охержи- рантированные, за исключеніомъ облигацій съ ипотечнымһ изъ Шлиссельбурга, а раско и доставляеть пассажировь на пароходы, идущіе въ Шлиссельбургъ 
ДВЈ ) 0 уш А a ы 9) ЕЙ wa М я ан 549 32. 38. 
Жыла ОН Қалы OE OO 0 Ta обезпеченень . . > > құ аре 47,577 16,243 59 наси урролисына; 15425, 82. 88 
и назожны зями. Пріемъ отъ 9- 3 ч. 


утра и оть 4-къ до 7 час. веч. БВдныхь — но! ХІ. Нринадлежащіе банку тратты и векселя на заграничныя иста . . 115,086 84,985 78 200,691 25 HR оқы ê A т, а, ме м "ТҮ; 
воскресеньям о. Лезебница имфетъпостоян- | ХЦ. Қашиталь отяфяешя банка |... . au я | 3,000,000 — = 3,000,000 ПАРОХ ОДС i B U E |. О p 1 a Bb 
ENA кровати. | о и Большой Садовой, XIII. Корреспонденты банка: d в 

) І. A. BBIAEBA. 


. 


ошымеа tu b Ja جا ب‎ tej ب‎ 
EK 


мм 


7-го полн, изъ <).- етербургеа: 


въ 71/2 m 9:/: часовь утра, въ 3 и 5 часовь дил. 
Прим%ӛч: въ 8 часа дия отправится большой колесный пароходъ «НЕВА», для желающихь 
прибыть ко всеночной служб%, 


511,888 2,486,357 80 


И PRE pny 


Mas С.-Це 


№ 52--8-Е, вход E „шой Садозой. Помощникъ ык (oF 
И. A. Попов». Диревторь, докторъ мед. Топазъ, 1) По вхъ счетанъ (lo 0). ао ру 5 К ü Boxież М, ч 
15410. а) кредиты подъ обезпеченіе: 447; По случаю храмоваго праздника Казанской Божіей Матери, 8-го іюла, 
------- бүнаганы гарантированными. . . seiga: 124,045 1,204,518 74 въ г. ШЛИОСЕЛЬВУРГФ, 
Га. WT Mg ŻĘ KŻ BA 227 « z 2 А 
пок кь x. өз} Жек акшазы э негарантированным . + s 0... 56,337 1,035,617 02 отправятся пароходы өть лётняго сада въ сіӛдүюшія чабы 
j Tb Û Д да уь женскими, NBT s 239 Ti 5 
НГ Сохва нае 10 товарами ты аған тары 38 2020 9,492 05 7-го ЮЛЯ: 22 
> 7 час. вечера. Уголь торговыми обязательствами . . . . . . . { 9(5,225 — -- въ Зи 12 часовь утра, зь 2 и 4 часа дня и въ 61/2 часовь вечера. 
комъ Палкина, кв. № 20-й. 6) остается временно непокрытыхъ по текущимъ ордерамъ ино- Svo ТОЛ: 
странныхъ корреспондентовъ. . . р Кулу! NT 179,508 р 2; въ Б часовь ypa, пароходъ нрибудеть въ г. Шлиссельбургъ въ 10 часовь утра. 
mem EERDER EPET r ee ae пери ‘i 5,454,887  351/: нвь r. ПІЛИСООНЛЬВУРГА въ BETEPBYPT% 
paub 4-го іюла HA HHO- 2) Пе счетамь банка (nostro) 15482. > г ОЕ ! 
иногороднымъ подписчи- 2) 4 ша роки РЕНЕ 54 | пароходы отправлтся но окончаніш крестнаго хода. (“)-!. 82. 
SBE Kl 6 EE «) у ае банкирскихъ доновъ для временнаго свай ‚ ПЕЧАТАЮТСЯ 2-иъ ИЗДАНІЕМЪ: 
p. 4 Я a ер 1) УЧЕБНИЕЪ ХИИ составленный С. Ковалевскимъ, NAA pears- 
= R А а зу прирашенія процентовъ .. 2... .... ; К 4 3 9 ныхьучизишь и регомендованный ученымъ 
B) Ba текущихь счетахь у корреспондентовъ . Я у $ 2 Б 3 17,845 46 комитетомь a народ. просвъщеніл Новое издаше переработано я дополнено. Цна 1 р. 50 к. 
:селя z Gi орреепондентовь. 2... » . 35,12 9‹ 6 | H A PULI Fu Er ER W SĘ 914 6 sf] 
тлеленія. е о 35121 170990 41 ‚| 9) ЭЛЕМЕНТАРНЫЯ (BBYBALA ИЗЪ XH- 
| ań 4 Я, EG 3 zy pore A ky a A =) к уен В > s "ыле EE. Z: ШИ С. заразевокако, pada) ученымь комитетомъ минист. народ. просвщеніл, хакъ учебное 
> Д5 REJ сент сао 3 гестованные вексе; Be = > ESEJ ғ пособіе къ курсу физики въ гимназійхь 
“— ХУ. Протестованныя торговыя обязательства. . . . . . . Требованія просатъ адресовать на ими автора: Вас. Остр., 
ОБЩЕСТВО A XVI. Просроченныя а. D t AAE MET „R = 3 училище, преподавателю С. Ковахевсяому. 
A MADAYA RIM ХҮП. Сумны, неоплаченныя въ срокъ по бланковынъ кредита. . . . - — - 
ПАРОХ" | (ТВА, VIE: ҒАТ ео. 13,806 571/5 50,322 68 94,129 
y а $ Л 5 Ч 
ходъ «Адмироль>, misu, Г. В. Эсманъ, от- | ХІХ. Расходы, подлежащие возврату . : . -. 1 . . . . . 5,363 8 11,776 33 17,139 
правится въ м у, 7-10 їюдя, въ 11 час. утра, | ХХ. Обзаведеніе и устройство. . о ЕН АТА WE уме 1% 6 10,405 89 23,262 
ا‎ ги Ревель, Гапсаль, Гарри Куйвасть, Аренс- | XX], HERRE GE М ОСНО ы ла... уз. у; 159,16 — = 159,162 
оургъ и игу, XXII. Переходящія сукны . г 2 ЖАТ КТ Душ е Йе-е: 64,0 59,814 79 223,8 
Подробнзе йа пристани: Bac. Остр., по набе- реходяція су 1 3,864 кыл Болфзин, Обжоги, Находится во вобхъ зитекахь Ниверій, 


режной, иротивъ 1 Ania. 15488. 9. MI; RURA z 
871/2 14.800.888 53 28,459,461 401% А y ж 
шол. Старый Петергофъ Ein Primaner 
SI BA ин ROM. переведеца, п С BB іг ч > p 9 2 А с А 4 Р 
аа о Ф ты JOSE 3 $ Егерская Слобода, дача Кузьмина, № 6, близь sox- | eines klassischen Gymnasiums der Ostseeprovin- 
Громова, TO По абережн ii, противь двор- . Складочный капиталь. 2 . EZ 5.009.099 — %> 5.000.0 зала. Школа кроки MATE зх и дам- zen, der schon Hauslehrer gewesen und gute Zeug- 
SW KORCTAT Ө H кч я хе б-мезеете отлёлеиія - : ہک‎ ў j s 5,000,000 - сказ мастерская Балкашеной. Беруть | nisse besitzt, sucht еше Hauslehrerstelle 
m ыж 8а УК RCIE р 13 na Запасный капиталь. . . z 2 ; о = 3,000,000 8,000,000 { тченицъ на xdrnie мфелцы, на погод и болфе, | oder eine andere passende Beschäftigung, 
= авав. А piana и рова, конт 5 қ у . r PZ К ac zai 164,784 қ o 464,784 5 | Tym же студент yamsepczrera | am liebsten im Innern des Reiches. Adressen un- 
poc присылать по новому а) я . оклады: ) лаеть уроки, преимущественно IO мәжеме-: ter К. 8. empfängt Rösler, Palaisstrasse, Mitau. 
1) На rekymie счеты: | TB. 15458. (2)—1. 9. 15496. 9. 
ВОИНЫ бе A Р i тог 1,088,799 


Е * 2,257,416 99 | Де меб љжированиљьазя RKOMAATEI PRE WA TF | ә a 
7 0) ТОБА аа Ай, За ASA ОНР 962,530 "910,917 ¢ ` 7,782,408 05 вм%стЬ или Отд5льн0, отдаются въ наемъ. Haro- | ж ДВ A ДОМА к. 
усадебное місто, єселное позисадомъ, съ про: 2 а ое РА ra Р РАЧВА у торм ы 475,871 ; 8.400 - | хоевсёая Улица, домь № 29, кгартиры № 27. į продаютов: одинъ приносащій болће 8.000 p. до- 
израстающимъ л ‚ въ количеств 2,500 кв, 3) брочные 2 4% 1,996,471 6 1 600 | } 15424, 4. | хода, за 75,000 p., заложень за 50,000 р. Другой 
= прое H р йе Петер, на У. Облитаціи банка ($ 19) . KKR A > -------- З Е ———_ | очень изащный съ фруктозымъ и цибтотнымь ез- 
y amic анала. полотна жел. до- + л „aa wę $ собенный теста, | домъ, могушій замћнить дач : - 
poru, нодь № 19. условіахь узнать на місті, ҮІ. Переузтенные векселя и торговыя обязательства . А = = Няня, ЕЕ dosa BE Тоҳо м | a 8a ташы то pr ДУ 14,000 р, Мож- 
OTB дворника вновь выстроенной дачи, подъ TÓWK ҮП. Залогъ пънныхъ Аа С Ek Же е = ub, д. № 1, кв. № 8. 15422. 8. но купить съ изащною мебелью. Адр. въ бюро 
же № 19. 15305. 9. ҮШ. RE банка: объявхешй и переводовь, Невскій Пр., № 4. Лит. 


GEE TETANEN ТҮ è 15460. (2)—1. 9. 
Студ. ©MS-=MAW. 9 қ., знающий 2 древн. 1 5 m aji бо), 27 жег 4 Қы, УЧИТЕЛЬ z 
аз. съ успфхомь репетируеть и готовить въ средне- фев JEN ы у Z: распоржевіл корресповдентовъ . . . 1,314,682 Е 4,750,670 051 преподаеть уроки французскато ж HKMENEATO ABN- | ша қа аы gą 
учеб. завод. Адр. шисым.: Пет. Ст. Б. Бёлозерская, векселя на комнисем. 2.2.2.2... . ., . >, 174,234 35 108,960 81 7,052,974 ковь (практика и теоріа) варослымь и дётямъ, у | О | R 
X. № 8, кв. № 15. И, Tuy. 15428. 4. 2) По счетамъ банка (nostro). себя на дому и внф дома. Кокушкинь мость, KOMA | 
ЕТІ ARA Е Суммы, остающіяся за банкомь. . . . , , a a 511,361 £ 138,057 171% ka R к гір начи театр рл теа аи 
Wa Tra Te женщина, ubomka тте- Cuers отдёлевій съ лравленіев a , З въ 5 и 6 комнать, за 50 и 60 р. въ місяць. 
3 OJO JE 5, желаеть получить MÈ- JE ум чо F 421 JUAREZ С NAJ УЧА 9 2,731,886 96 2,731,886 П одаетея Ha срубъ строевой и xpt- Въ Толмазовомь, д. № 8, сь валеркхозетами я 
сто въ кухарки ъъ ейство. Невскій 4 ЩІ A тр р Му 39 As Е, МЕЗА СЕ 322,2 — 206,988 33 296,988 p А A UJE вяной хћсъ, въ Нозгород- | водою, въ 5 и 6 комиать, за 50 и 60 руб. въ м%- 
Проспектъ, домь із. з 15497. 4. X. Невыплаченный по акціямъ банка дивидендъ I КҮЗІ ТК» 8 674 zad 8.674 ской Губерніи, на сплавной pK, 25 версть отъ | сяць. 
ата E EEG — XI. Проценты, подлежащіе уплат по вкладамъ и облигаңіямъ (принФчаніе ы станцін «Окуловка», николаевской желфзной дороги, По Колокольной, д. № 9, съ дровами и ватер- 
< кой ә: вше ста, въ маленькое къ п. г. 8 12) "— = въ селыгБ Великуши. Объ условіяхъ узнать на wó- | кловетами, BŁ 4 и 6 KOMAAT%, за 60 m 40 руб. въ 
Екатерингофекій Шеш “т. Хе о. 7 А: OEE 2,972 -- 438 7: 8,410 orh, 15420. (10)-1. 6. | ивсаць, 15462. (3)—1. 11. 
46. 15429, 8. олученные проценты и KOMMECGIH . . . . . ., |, 138,912 81 223,260 84 862,178 6: ГУ 


ХШ. Переходящія сумы... , | ZB 518,877 94h 987,289 156,160 012} BR ӨОТЪ'БЗДОМГЪЬ тесьма педорого or- BB ИМЪШИ 

4 ағы | CKB дача, изъ 5 комналь, съ мебелью и пос дою, f наслъдпиковъ Кайдановой, тг. Ольхан ‚ со - 
13,658,572 87/а 14,800,888 53 28,459,461 40/2 | на Солдатской Улиці, дача № 218. d щемь въ 8-мь и 4 MS oi бөгө naka 
Литейный Пр., д. | і, кв. JÈ 86. 154 ЦЪнностей. . . ACO NE e. 


= E, н 5415. (2)—1. 4. У ёзда, охотизься воспрещается. 15451. Б. 
Ева PTH І Елі Векселей НАЗЕОИНИСН Т Ем uw 28,500 78 24,495 01 47,995 79 
ù ЭР RATA "BĘ SUR Re BEZ: 2%» 881,420 — 35,578 46 416,998 46 
этаж, 0 8-ми KO b; KHO 
зза ешке носни тко кя АТЫ wia dach ере 1 бы Ха . Совӛть спб. славянекаго блототворительнато общества изв Бщаетъ IT. зленовь, что 6-го 
z: RR a re SSR сет Ы o A A 344,753 p. ОТ к. ола 1878 года, въ четверть, BE вазанскомъ собор булеть совершена заупокойная панихи- 
сить шғейцара. 15452. (8)—1. 5. По банковому отдфленю. . . . . . . . 1,181,442 › 30» а о ею при Веливомь Изворћ, 6-го іюла 1876 года, ЖЕ. 
О jaca аеону у А еа ЦИР - Жаевском и др. православныхь BOHAĄX%, павшихъ въ битвахъ съ турками. 
пааланг фр | ДАРЬ торговаго дема, состолщаго должнымъ банку 24662. 1 $ гав 


BROWAR WIE SZCZE 


. 


#здеяввьөтъ : Hacaopku, Грудныя Бол®зша, Ревматизмы, Вывихы, Mesozx, Борух, 


ЕР] 


|| ТОВАРИЩЕСТВО ДОВОЛЬСТВІЯ ВОЙСКЪ ЧАЕМЪ 
| Р Љлексаздръ ilerpożium KLONGCCHMKOBI» Ch дущекнымь прасвор- 
1 


JE 


| іп т 
РАЗДЕЛА 
хо енот ародаотон дача эъ | НО, ОТЕрытъ нын въ С.-Петербург, по Невекому Проспекту, въ домф Менгдена 
уер же у o p. || № 56, противъ памятника Екатерины-Беликой. 


5 кварт, и огородь, приносящя GOO р. 1 
чмотаго дохода. TT БУ g ү; е є N 5 

Обь үсловї у b у душенрикащика д. Черный чаи товарищества одобренъ техническимъ комитетомъ главнаго управле- | 

na M а reyau б 2) ч Лү A WY әле эл gp © - д 7 ка 

с. с. ра М Я езапгөхаческой боль HIA военнаго минист ерст ва и рекомендованъ воискамъ главным штабомъ по пряка - 


нии, по Лиговкћ; до 12 ч. утра. % a : ДЬйствительный crarcziń созфтиикь Гөнражъ Мвановичть "Геельм- 
49. (5-і. 1. 17, JOBO ero выгокопреБосходительетва господина военнаго министра. мейерть съ суяругою 4 дочерью съ рае прискорбіемь извіщаютъ родныхь и зна- 

O © Ra er * A b & кі хомыхъ, первые о кончинћ CHAA, а носяёдиал брата, состолвшяго при департаментв общих. 

= н a > p s чернат о чая за ФУНТЪ отъ 1 р. 20 к. до 2 р. 50 K., цеБточнаго отъ З р: | Aba A тосударстгевныхъ имущестьъ, губернскато секретаря Ceol E Ten 
YXAPRA, знающая свое дфло, ищеть м%-! ДО . Каждый пакет” т 2. Же DEY туы ы риховича LBOJIEGRMCMOPA, послӛдовавдей въ ночь на 8-е поля. Выносъ т®ла 
ста. Пески, Ba үл. қ. № 12, ке. а. 15400 2. A р A акеть чая, оть че тверти до Фунта, отнускается за этикегомъ и на преображенское кладбище изъ дерезил Мурзинки, по зилиссельбуогскому тракту, домъ 


s > бандеролью товарищества, правительствомъ утвержденными. № 11-й, постӛдуеть 7-го ipia въ 11 часовь утра. Особихъ праглашенії же будеть. 
Отдаотс=я меблир. комнаты и небольшая 


ы 28 5 .. ж 
квартира. По Б. Морской, yrox» Гороховой, домъ € ахаръ продается, оптомь и розничао, по Bab, су пестзующей на ба рж%. 
№ 18—30, входь сь Гороховой, 15418, (8)—1. 8. | к b у 


имћетъ честь довести до всеобщаго свБдЂБнія, что магазинъ его AAA отпуска чая бїемъ извёщаеть родныхь и зызкомыхь о ковчинв любезнёйшей супруги своей А mawr 
Ахиногеновиья, Павихихы въ Царскомъь Сел, ежедневно, въ два часа пополудни и 


частямь воискъ и гг. военнослужащимъ, равно и вольной продажи оптомъ и рознич- BŁ 9 часовь вечера. Погребеніе, 6-го іюхд, въ четзергь, с 


шъ AIOXCARALO BCZCLCH зар. 28. 


э 


12:9, :8)—2, 45, аз 


rem r дешево иродаютеа 
За отъ БӘДОМЬ ин и ка- 
раковый веребцы, 5 и 6 1b75, дрожвя на лежа- 
анхь ре асорахь, сбруя и эгокстка. Пески, 6-а ya., 
д. № 25, EB. № Б. 15430. ()—1. 5 


сг Евортиры въ 3, би 7 KOM- 


ы әле Gm Е ESTES ABE, 
Отда тоя HATS, СЪ вохопроводомъ, ES- 


терклозетамы ы по жөланію съ конюшнаыи м CA- 
раями. Гончаршал Ул. д. № 15. 35481 (5)—1. 4. 


ет TA 
терз, роль, дешево продаются. 
wosk. донъ № 4, квартиры № 4. 
15482. (2)—1. 4. 
\ 7 продзется ролль Бекке- 
ED U POTO ра, будуарная мебель, 
съ портье отъ дверей я окоиь, стённое зер- 
кало, (е rj я лампа, По Новой Ут, что на углу 
Невского, д. № 18, кз. № 28. 15438. 5 
ge rE продають и заклады- 
Hor dy НЧ аю "Bs EROTE амӛніл, дома и 
гообіце недвижимость нодъ -l-A н 2-я ЗаБладыңл 
ъъ частныхь рукахъ и земельныхъ банкахъ, A TAR- 
же иринимають ша себя выправку зелоговыхъ бу- 


мать, MAĄEOBŁ E другихъ хокументовь. Сермевская 
Ул, д. № 59, кв, № 1; оть 10 z. утра до 1 заса, 
мелочная отдается въ наемъ, 


15484. (3)—1. 6. 
ge 
ЛАВА - въ которой торгәвія HpoR8BO- 
parca болзе 60-ти х%ть, радомъ склады сћвернаго 
общества. Алексаидроневской части, 2-го YT., домь 
№ 34, mo Jduroskż; о KERB узыать у домохозяйки. 
ва лежазихь ресорахъ. 


15485. (2)—1. 6. 
ПА Tre 
| A 4 1/ { 
dl MHEMR этонстка, совершенно 
мелравныя и сӛдіо аиглское, дешево продаются. 
На Аягийскомь Просп., "близь сыпной больницы, 


домъ № 9. 15486. (8)--1. 5. 
А Ы, ЕЙ. знаюшій свое дћло, жекзеть 
e BRE позучЕть MŚCTO въ отьфздь. 
Малья Морскал, «Грандь-Отель»; спросить Павла 


Грека. 15442. 4. 
Ар EE MĄCHSANXE жаБоБь и RDA- 
ФАБРИКА кае ШПИГЕЛЯ, въ 


С.-Петербург, из Пескахъ, но 9-й ух, д. № Б. 
три хорошо меблирозамиыя 


15448. (10)—1. 4. 
От дают CH қожпаты, дъ ви®ст® и өлна 
отдфдьяо. На углу Никольской Ух. и Tearpazrnośż 
Па, д. № 9—16, вв, № 11. 15444. (8)-. 4. 


KICMAM и нонтера, хорошихъ H- 


Малаа 


A Ё 


Кухарка ш прачка ищутъ Micra, Больмой 
Царскосельскій Проси., д. № 87, кв. № 4. Mapia 
Савельева. 15458. 3. 


mara ams HO случаю разная мебель. 
Продается Вас. Остр.. Большой Пр., 


между 3-ю и 4-0 лии, д. № 11, кв. № 9. 15457. 


lg Даар гугернантіа, знающая жороыо 
азыки. Узнать: BŁ Ямской Ул, бзазь Кузнечкаго 
Пер, д. № 6- 8, кв M 2. 15461. (2)--1. 8. 


ухаюкя, нёмка, иңоть мёста, отафч2Өть 
за, Torapa Cpeąsza Мӛшажская, goms № 7, кварт. 


№ 35. 15488. 8. 
ЖЕЛАЮТЬ 


помфщель ваяшталы нодъ заләги домов». Сарөсить 
Волкова: но Сергіесвкой Ул., poas № 94. 


15405. (2)—1. 5. 
СЪ ГРОМАДНОЮ 


уступкою нередаётся барская взартара. По Cep- 
тіерской, домь № 24. Tyrs же нродхется втоловая 
мебель. 15406. (2)—1. Е. 


Кучеръ, пріћзжій изъ прованціп, треФваго 
поведеніа, съ хорошимъ қттестатомь, желаеть KO- 
жучить мӛстә. Har: Қаразаннав, д. № 26; Capo- 
сить у дворнихз, 15408. (2)—1, 4. 


iipikamansi особа желаеть имфть мфсто 
продав" цалы въ MATA хиб, ЕЛИ боввы, MOOT YÖ- 
Здяһать хозайствомь. Нәзскій Tip., A е 18, 

cup № 32 15448. 


ZYEERZRTY А sers 
кухар5ою ES оқыноқимь. 
х. № 5B, wa. Wib. 


TH MTF 

ИМЪНТЕ 
желають купить отъ 100 до 200 дев., иренмуще 
єтвепно Eh чернөземной нохосв, ири peb и близь 
жел зной тй, Ch хороавыъ доизыъ, CO возми 

a и строезїлыш и сө сьәтәмь Ilozpeó- 
ныл ا‎ өбь и шя z uba% аросять ахресо- 
ваться: Тьерезей Ty Вымневодонкато Уфода, 
кндропужовая почгов жтаннін, г Ramizckówy. 
24857. (3)--1. 10. 


3YBH. БАЛЬЗ:МЪ 
ОТЬ ЗУБНОЙ БОЛИ, 


скоро тзердіктій въ 3708 u не нужнающ!ся 
Bb частой веренћн%, позредствомь котораго 
всякій 66556 можеть ваплонбаровать мустые 
зубы, такъ что воздухъ пә коснется зубныхъ 
зетя въ матазиь И. В. Юнке- 
въ ом Голланд- 
663% пересыхен. 
15268. 15. 


HEcra горничаою MIE 
Алревьы но Героховой, 
16414. 8. 


CPBOBA. 
ра, на Новскомь Проснектв, 
ской церкви. Цна 1 p. e. 


алша 
Une frange alse, 
d'ãge mûr et de toute confiance, désire une place 
de zurveiliznte, кой pour voyager A Lótradger, 
оа même auprès d'une personne malade. S'adreg- 
век: Feurchtate № 20 logt M 7. 15454. 5. 
и CTOKORZA посуза и kpy* 


®- = > 
Кухон ная rie необходимые хозлй- 
етвенные ире ысты ПО CXO RHE ц®нвмъ. Можно 
получить въ мзгазинВ «Домашняя Утварь», Литей- 
ый, банз» Невскаго Проспекта, хомъ Л? 57. 
15416. (3)—1. 5. 


Nich, сь хорошем аттовтауом?, желагть 
получить miero. Пески, 8-я ул., д. № 64, кв. ЖЕ 
15411. 8. 


А. ВАЛЛЕНШТЕЙНА 
дал ихомбироваяя самому севажинъ переднихъ, пу- 
CTHXD и испорче ‚ разрбшела при- 
сутстыемь с.-петербургскаго традоначальства, EARS 
зесодержащая вв состав своемь вредвыхь здо- 
POSED веществе. Пломба кладется въ мягкомъ BH- 
XB, безь хлопчатой бумаги и тотчасъ же твердфеть, 
зе допускаеть воздуха до зубныхь нөрвовъ, пре- 
қохраяяеть боль, порчу и запахъ отъ испорчен- 
ныхь зубовъ. 


ЗУБНОЙ ЭЛИҚСИРЪ 


А. ВАЛЛЕНШТЕЙНА 
Peau demtiiriee. 


Om» ярілтпо освВжавть porh, уничтожаеть занахъ, 

обладазтъ свойствомъ yspknier десны, COXVA- 

ялеть иеприкосковенную бӛлизяу зубозь м крешят- 

ствуетъ образовано виннаго камня, утоляеть боль 

и нредохраняетъ оную. liżma 1 p. 50к. и 1 p. 
бевь пересылки. 


ЗУБНОЙ ПОРОШОВЪ 


А. ВАЛЛЕНШТЕЙНА 
pondre dentifrice 
эчищгетъ черноту, зелень, винный камень, даегь 
зубамъ wacroamiń ихь бфлый ввдь, ше вреда эмали 
зубовъ, т приятное дыханіе и вообще здорово 

Фӛствуеть на sc части рта. 


ЗУБНАЯ MACTERA 


А. ВАЛЛЕНШТЕЙНА 
дін иломбировая пустыхъ M больныхь зубовъ, 
кладется на хлопчатой буматВ и сейчась твер- 
abers, утолаеть и предохраняетъ боль. Цӛна 1 р. 
безь пересышки. Получить можно у Валленштейна, 
пөлицейскій мость, гдф ресторан Вольфа, домъ 
Пастухова. 15438. 12. 18. 14. 


` ОТДАЮТСЯ 


по велучаю отҡізда енартгара м дача. 
Квартира нә, Вас. Остр., между первою и второю 
іннілмя. на Болыномь Поросневтӛ, 4045 № 4, Es. 
№ 10. Четыре комнаты окнамш на улицу, прихо- 
шаа и күхия, за сорокъ нят» рубжей въ MBCA! 5. 
Дача в» Оранізибауш%, на Ноғыхъ МФстахз, 

драшева, 50358 айсу) ы парва, Четыре Б 
балконъ и күхая за сто рублей. Дача съ садоыъ. 

15417. (8)—L. 11. 


пристань. ЕА 18-Е maila. 
Правильное пьроходиов сообщевіе меду Ө.-Пе- 
тербурго ошт, Tex Або и Отовтояь- 
я GEGDOCTEW, pë 


ad A 
sannt. И. И. Конрада, | кашат. А 
HO кторнизамь, нъ © часовь вечера. 

1-20, 95-го psa, 8-го, | 18-20 ibas, 1-10, 15-го, 
2-го августа. 23-го августа. 

«Я amir», 
канит. О. В. АвдотвнФ, 
черозъ Котку, Экенесх, 
Tamro, Дәльсбрувь в 
| Марјегавнъ, 

но четвергамь, въ б часовъ вечера. 
18-го, 27-го imza, 10-ro, | 8-го, 20-го іюза, 8-го, 

24-го августа. 17-го, 81-го августа. 

ЭР яка лалы»; | «Або», 
қан. Г, М. Фотольтольмь, | sanur. И, Амыновъ, 

но субботам, FE 6 часовъ вечера. 

32-0 іюшл, 5-го, | 15-го, 29-го ірхз, 12-10, 
19-го августа. | 26-то августа. 

Въ Ревель и Гельсингфоров. 

Ed GAR OJESLKE>5 <A CZROMIEEGOWOWI, 
канат. A. .Шальенъ, | ranar, Н. Якобсаяь, черезь 
шындүю среду, въ 10 | Котву, KAAOS воскресенье, 

час. утра. въ 2 чаб. дид. 
14270. 10, 18. 


ТОРГОВАЯ МАРВА 


a 


Уч ТЯ 


салыт. Б. Ё, Besepósprz, 


8-го, 


сзмнй простой, дешевый и эхопомическій паровой 
авизрать для подъема воды и аругихь жндиостей 
HA любую высоту. 
Ихлюотрированные каталоги высылають нө тре- 
бөввнію. 


БУРИГАРЛТЪ иУРЛАУБЪ, 


едннетвенные уполномоченные изобрЪтатехемъ для 
Россія: 

Bs С. 2етербурсъ: Bac. Остр., 
mia. д. № 14 

Въ Мосмаа”: Маснинкая. gomb Оытова. 

Въ #рослазвљћ: у г. Tenens, 

Въ Elepsam: у г. Егорьева. 

15483. 11—18. 


1-я ди- 


Отудентъ TOTOSETS во всЪ учебных заве 
onla, Алр. письм.: Большая Мастерская, д. № 5, 
‚ № 50 А.Г. 15450. (2)—1. 8. 


Охудевтъ, знающ иӛмецкій 52., ГОТОВИТЬ 
въ всечыыя, реальных и инсшіл учеб. зав. Юхате- 
рининсвій suea, д. № 83, кв, № 81. 15447. 8. 


Кандидатъ правъ, 


с.-петерб. ими. унив, желаеть поступить дёйстен- 
тәльишмъ ПОМОШНЯБОЫЬ къ Е. и. ESB IM. присяж- 
HBX% ORDO Z. Aap.: у ковнесенскато моста 
№ 83, кв. № 83 15446. 6 


я. 


Bb aż Ж апудова, въ г. ӨдеееФ, 


євмъ имфеть честь объявить, что OHA нринимзбть на себя перевозку LOŻOŃRAZOBK, умершихъ 


KRHCKON% Полуостров%, въ С.-Петербургъ, a 


ъ тробахь. 


разно и другіе города Россін, въ метал- 


зми 6 uŻs% и услешяхь өбраңальсд въ контору по вышеовназенному адресу. 


ЖҮГҮ 


RU 4 ا‎ Р 


атровъ, назн 


Ээ ү 


наго ӘНІ 
спекть, № 89; съ 10-ти 
полудни ея 


ззаній вышеозначеннаго 


понедъльникъ, 10-го поля, въ часъ дня. 


зедневно. Продажа каретъ назна 


36. 


24522, (6)—8. 28. 


а пкператоревихъ ©.- 

ачивъ съ аукціоннаго торга Bb 
шесть ветхихъ кареть, просить желающихъ 
жаловать для осмотра оныхъ, 
тпажнаго заведенія, на Вознесенскій "Про- 
по- 
ается въ 
ВЪ 


часовъ утра до e 


эвипажнаго AEE 
24658. (8)—1. 


ь продажу 


правленія общества волго-донекой жел з- 
дороги и пароходетва по Дону и Азовеко- 
му Морю. 


Правленіе общества CAMB имћетъ честь довести до свӛдӛнія рг. 
акціонеровъ волго-донской желёзной дороги, что согласно высочайше 
утвержденнымъ 17-го марта сего года условіямъ соединенія волго 
донской желбзаной дороги съ грязе-церицынекою, состоявшимся по 
сему предмету распоряженіемъ г. министра хинансовъ и COPIA: 
нїямъ между правленіями общества соединяющихся желёзныхъ до- 
рогь, акщонеры волго-донской желбзной дороги получають взам®нъ 
каждой акщи по одному 59/о банковому билету 4-го выпуска съ те- 
кущямъ (съ 11-го мая 1878 года) купономъ на срокъ 10-го ноября 
1878 года и кромв того деньгами, по семи рублей на каждую акцию. 
ВелФдствіе того, что проценты за время, съ 11-го мая по 1-е 
поля сего года. заключаются уже въ выдаваемомъ при 5% биле- 
тахъ купон на 10-е ноября, гарантія по акціямъ за 1-е полуго- 
pie сего года причиталась бы лишь за время съ 1-го января по 10-е 
мая, т. е, въ рази%®рв 1 р. 79 коп. за купон», но въ виду удобствъ 
rr. акціонеровъ, правленіе постановило оплачивать купонъ № 7, ва 
1-е полугодіе сего 1878 года, сполна по 2 p. 50 R., удерживая 'из- 
лишне выдаваемые 71 коп. Изъ вышеовначенной производимой ири 
обм®н® акцій приплаты семи рублей на акцію, которая посему бу- 
детъ выдаваться лишь въ размфрв 6 p. 29 коп. 

Оплата купона X 7-й по > p. 50 R. за каждый, а равно об- 
мӛнь акцій волго-донской ж. дороги на 59/0 банковые билеты 4-го 
выпуска и уплата вышеозначенныхъ 6 р. 29 коп. на каждую AK- 
цію, будуть производиться въ с.-петербургскомъ международномъ 
коммерческомъ банк ( Англійская Набережная, ді 6), начиная со 
вторника, 4-го 1юля сего года, по понедбльника; вторникамъ и 
четвергамъ съ 11 часовъ утра до 9-хь час. Р О чемъ 
правлеше имветъ честь извёстить въ отмёну произведенной публи- 
кація объ оплат купона NE 7-й, въ с.-петербургскомъ учетномъ и 
ссудномъ банкФ. 

Къ сему правленіе считаетъ долгомъ присовокупить, что на 
основан $$ 4-го и 5-го упомянутыхъ высочайше утвержденныхъ 
үсловій соединенія дорогъ: а) по истечени пятилФтняго, съ 17-го 
марта 1878 года, срока, сумма, соотвётствующая числу оставшихся 
непредетавленными къ обмЪну акцій волго-донской железной дороги, 
обращается безвозвратно въ казну, и б) выпущенные HA основаніи 
$ 43-го устава общества волго-донской желбзной дороги, взамнъ 
погашенныхъ тиражомъ акцій, купонные листы (дивидендныя AK- 
ци) на участіе въ чистой прибыли дороги, mmen недЪйстви- 
тельными. 24645. (3)—3. 


#новекій Add: dne ный қонекій заводь 
(Съдлецкой Губерніи, Вонетантиновскаго ¥8 зда. въ 
посадв Янов») « e вдяет®Ъ, что dayé 
дажа лошадей завода будетъ производиться не З 
сентября, какъ было пре ежде зен 6 a 1-ro u 
августа сего года. Сообщепіе чрезъ ТЕ АЕ 
и Варшаву до станціи Bósa. 


5 
ЗИ 


24660. (8)- 


ВЫШЛА НОВАЯ КНИГА: 
Сводъ узаконеній, дополняющихъ неопред. ст. 
уст. о нак., 


шал. м. с., изъ уставовъ: шут. сообиқ., строит. пред. в прес. крест. и пр. по по- 
саъд. прод. св. зак: и съ разъясн. кассац. деп. сената. Сост. канд. пр. Н. Тянаковь и б. пред. съЁзда 
м. е., канд. пр. А. Комаровъ. Цна 2 р. 25 x. 

Составители имёли цЪлью устранить практическія неудобства, встрёчаемыя при пряыӛненін 
TBX% ст. уст. о нак., нах. м. C, доора, ospeźbaaa наказана за марушенія уст. паспор., врачебн. и 
Dp, не указываютъ, что именно воспрещается иди предписываетсл этими уставами и тавимъ образомъ 
заставляють каждый разъ, при прямӛненіп этихъ ст., за разъясненіемъ обращаться къ CE. зак. Складъ 
изданія ша Моховой, д. № 98, кв. № 12. 

Tr. иногородные прос. адрес. въ 5-й деп. 
издашія. Tr. книгопродавцамъ обычнал уступка, 


или въ 
(8—8. 82. 


правит. сената къ М. Е. Типакову, складъ 


15807. 


8 Ba EB р IB є 


СЮЛЪ ИЗЪ 
ДОКТОР; 


KAI 


ы и невральми восемь успокоиваются въ ифсколько 5 

й socenutu „Доктора Клертана. 

› сл®дуетъ прекратитъ его при- f 
остается безъ поол®дотвїл. 

‚ отъ двухъ до шести капсюль | 


Изъ десяти случаевъ мигрен 
минуть посредствомъ Кайсюль изъ скалидар 
Если ©» перваго раза средство это ие 
1 ниманіе так» KAKS оно дл твуетъ пе 
Эти Калсюли принимаются во врем Қ 
которыя глотаютея быстро въ ложк® супу или В 
f Ф.Капокли Клертана совершенцо круглы и вехичиного өз-гөрзішину» ы Ола 
5 тонкою KAKS лиоть бумаги желятианою оболочкою отъ четирехъ до пяти ATERS 1 


екипидарной эссөицій. 
3AMBIRKA. — zad капоюль (Perles нодлежнть Доктору Клертану; cy- 
‚ Globules, Gouites, и т.п 
е сходство съ капсюлями (Perles) 


[ разные продукты им 
11 ачество и e. - 


7 Докторв Клертана.— Докторъ 
Î | ствительность только настоящих капоюль (Perles) его, ко 


„iż 


1 Шмидта, въ pyc- 
скомъ l товарами Г, z. 


DU COIN DE RUE, 


Tb, которые продають дешевле всего Парижа. 

Авціошәрнов общество на капитал въ девять ийльйоновъ франков. 

fue Montesquieu, б & 8. PARIS. Rue de Bons Enfants, 18, 20 & 22. 
Шелковыя матерін, шали, костюмы, готовых вещи, новости ДЛЯ платьевъ, 
приданое, кружева, пәрфюнерін и т. д. - 
adikk натазины auy БАДЫ DE RUE, zez Bb > BARY óraronpiarcTBOBATŁ русской 
ie, которое инъ будеть саблано, 
8М98ДЕ0 до М%ста WH- 
скву, Одессу, Тафлисъ, Ригу, 
ія воспользоваться паши" 
ино половину сунмы требуе- 
овара мфетными агентами 


бълье, 


т 


ы НА 2 треб 


тей, Hamrin- -Нов нов by 
ЕН IpOĄAOKGHIANA, sa0J18T0304 5 
жағ товара; остальныя же деньги © хут 
общества русской главной ко зможныхь новостей, съ | 

аыставленныңш пбиами, будет дань бі овзовмездно хицаиъ, обращающихся 34 ОНЫНЪ 
pp GRANDS MAGASINS DU (OIN DE ; Вов. PARIS. Корреспонденція порусски R "tea" 


Bb домъ театраль- 


отъ с.-петербургской сухопутной таможни объявляется, 


чевная 5-го сего тюля продажа съ аукціона 


зде отмћняется. 24652. (3)—2 


а 


аевекзто (Басейкая, № 9-8), 


Санвтшезербургъ. Tauory аа А. Ep 


что назна- 
желБза и гво- 


5- 


| Я. ШПансонъ 
{ имзеть честь представить 
почтеннбішей публик» 
e форму готическихь буквъ 
дла ыўткн бёлья съ несмываемою краскою, безъ 
всякой подготовки. Цна компостера печати 50 Е., 
бүкны по 15 коп., корона 20 EON., пункты по 5 к. 
Краска, для METEN бӛлья № 1-й—40 EOL, № 2-4— 

80 коп. Приготовляются также 


Жам H mł: 
Передвижные букве, 

Цифры, знаки прети – 
MAKA и виньетки 


для хозяйскаго yzorpeGnemnim 
передвижныя печали, чрезвычайно удобныя для 
печатая бланокь, визитныхь карточекъ, м®слца, 
числа и года и пр. и up. Ящики съ полнымъ ври- 
боромъ нужнымь дия печатанія BB 1, 10, 15, %0, 
25, 80 руб. и дороже. Краска разныхь ЦЕВтовь 
для печатаніл на бумаг E й Пр., 105% думою, 
серебряный радъ, № 14. Высылаютоя также куда 
угодно съ доплатою за пересылку 10% сверхъ mh- 
ны. Иногородные адресуютъ BE Москву, Петрозка, 
д. Перевощикова, sit. KHaHKCOFh. 

10500. (10)—6. 11. 17. 


№ 7: 


то ола 1878 — (45 184 


по Знаменской Ул., 


Ч 


ЕВАРТИРЫ 


въ 4, 5 и болфе комнатъ съ дровамн и со всъми 
уҳобствами, отдаются. Николаевская Улица, бли: 


Ивановской, goss № 65, лит. A. 
скоропеч. машина изъ фабр. Ke- 


15252. (4) —8. 6. 
ОДНА narz и Бауера и оғинъ ручая. ста- 
HOES изъ фабр. Әлгеля, прод. въ Cnó., Большая 
Московская Улица, домь № 4, квартиры № 16. 
15157. (2)—2. 5. 


ЖЕзірожодьз новые, одииъ 15-ти, A два 3-хъ 


силь, вввтовые, новЪйшей системы; 1-й съ каютами, 
продаются у А. Карие. Вас. Ocrp., 
ko 11 ч. утра и OTS 4 до 8 ч. часовь. 


2-a линия, № 8, 
14556. 4, 


КВАРТИРА, 


въ Троицкомт Mep., на углу an BŁ дом% 
Константинова, № 6—16, BE бель-этаж, изъ семи 
комнат, пере, 
съ проведенною водою и ватерклозетомъ. 
радвой аӛстнецӛ, освфщенной тазомь, швейцарь, 
Цена 1,400 руб. 


дней, комнаты для присхуги и кухня, 


При ua- 


15941. (2)—2. 9. 


ШЕГІ) 


близь Невскаго Проспекта, д. 
одна въ бель-этажћ, состоящая изъ 11 вом- 


m 


HATE, передней и кухни, съ ванною и вохопрого- 
қомь, конюшнею и каретнымь сараемъ или безь 


конюшни; и ABÉ квартиры, въ 


5 комнатъ, во дво- 


pb, во второмъ и четвертомь этажахъ. 


Акушерка 


Е 


певекан Ул., д. № 17, вв. № 
наго подъ®%: 


рингофскій Проси., 


ХВТИНСЕ,. 


ү 


№ 6, кв. № б. М. 


rz ОТЬ ПОР АЖАНЯ 
ЖЕ А Е = ЕЯ ТЯ ОЕ» ЕЗ ЕУ. 
ГЕЛІ отличной работы, KIM TO- 
МЕ БЕЛЬ, стинной, столовой, кабинета 
и будуара и много кварт. принадлежности, про- 


(80TCA весьма дешево и по TACTAHD. Площадь 
Большого Tearpa, домъ № 10, кв. № 17. y 


15072. (10)—8. 6. |: 
ЕБЕЛЕ 


MA 


6 


планы 
тровьф, 
праздниковь; отъ 10 до 4 часовъ пополудни. 


въ болыномъ выбор%, изащ- 
кой работы, самыхь лучшихъ 
абмецклхъ масторовь, распродобтсл по собственной 
nub въ мебельвонь магазин: по Вознесенск. 
Нроси. въ д. № 21, у вознесенсв. моста, по сзу- 
чаю окончатезьнаго прекрашонія торговли. 
15988. (15)--8 6, 
ar қағысады 4, 
\ FU ев 

Suisse Eaa désirent ge placer, une en- 
seignant aussi Pallemand. S'adresser: Стремянная 


Улнца, домь Зайцева, № 19, кв № 84, 
меблирозаниая квартира по- 


15366. (2)—2. 5. 
HY RA мӛсачно, CE посудою, въ цен- 


тр% города, 9 mum 10 коннатъ, не выше З этажа, 
подъ8Вздъ CO швейцаромъ, пзата 200 и 250 руб. 
CA письменно; Казанская VA, д № 3, 
кварт. № 8 15378. (2)—2. 6. 


de la 8 


№ 21, Мал. Морская, кв. № 12. 


нәдлежвостями; 
YSACTKA земли 0тъ 200 до 800 дес. съ аренд- 
имыи статьями и і%сомь; KALD имъше, тавь и 


малых, съ отоплешемъ 
Латейной, въ дом № 26. 


15248. (5)—2. 11. 


предлагаетъ удобныя покой- 
ENA комнаты (секретныя) 
ла больныхь дамъ, беременныхь и роженицъ, Cep- 
22; входь съ парад- 
A, BE Lopes этаж. 14894, (7)—6. 
2 руб. 12 кабинетныхъ портретовь. Офицер. 
- 4, фотографін Андерсона. 15189. 
физики, 


Даю уроки матики. Адр.: Exare- 


д. № 41, кв. №21. К. A. Л. 
5288. (5)-5. 8. 


хнміш и MATS- 


PPOK по ызтематикв и языкамъ русскому, 
и Французов. (теорет.) даеть студенть 
Петербургех, Ст, wę Ул., з 
15390. (2)— 


ПРОДАЕТСЯ 


низерс. 


Смоленской Губ., Гжатекаго Узда, въ 94 верстахъ 
RCK RE DC 8да БІ. << верст 


ольмою үсадьбою, пәркомь, иивентаремъ и при- 
здесь же шродакотжся 


частки могуть быть проданы съ переводоиъ хох- 
9, земельному банку. Подробности узнать и видћть 
можно въ шонторв A. П, Власов, на Пе- 

въ д. Солодовникова, ежедневно кром% 


94587. (8)—8. 1. 17. 


Англичанин», 


учитель гимна- 
BIK, желаеть Ja- 


гать практическіе и теоретическіе уроки, въ ropo- 
b или въ охрестносты. Спросить: 
ӧвб:іотекЂ, Адмиралтейская IMa., д. № 10. 


въ англійской 


15271. (2)—2. 5 
KEBADTHDIEN отдаются въ наемь, бохьшія и 
и всӛми удобствами. Ha 
14908. (20). 8. 


ер 
Е озкеметяньюх BAROR b, въ настоящее 


время въ ходу, отдаетса въ аренду, въ Порховскомъ 
Узд, Псковской Губ., въ селі Бъльскомъ Усть. 
Подробвоста узнать у упразляющаго этимъ им%- 
sier. 


24597. (6)—8. 5. 


*Wpomiz французскаго, и для взрослыхъ и др. 
15251. (2)—2. 2 


Селтер продаетоса черный, квухгодовалый 


кобель, Семеновсжік Полкъ, Можайсвая Ух, KOME 


a 


ors 80 go 
*m и сор 
оу не HIRI, 


ПРОДАЕТСЯ ШШШ 


въ 18-ти верстахъ отъ Craznia Ерасвопаһаовкя по 
Бурско-азовской жел®зной дорог. КромВ экономін 
пять хуторовъ въ одиомъ кускі, всего 5,000 деся- 
тинъ, изъ нихъ около 300 деслтинъ луговь и Ó0- 
«te 2,000 вӛкозой пълииы. Већ постройки принаты 
ка, страхъ BŁ 95,000 руб. Большая усадьба, сады, 
паркъ, фруктовый с2дь, виноградники, оранжерей. 
Громадная движимость и рабочая сиза. BHA HAB- 
нію со всею движимостью и съ большими разными 
запасами 800,000 руб.; земля заложена въ MOSE- 
мельномь взаямвомь кредитв за 110,000 руб. По- 
дробности можно узнать письменно по схзхующему 
адресу: по курско-азовской ж. д., станція Ерасно- 


павловка, для передачи А. В. 
14946. (10)—5. 18. 


ТІП ТІЛІ МОР 


№ 56. ШШШ Про. № 56. 
umas изь Парижа большой BH- |% 
яфтнихь костюмовъ. 1,000 | 
C Xb рисунковь оть 8 р. 50 к. KO | 
00 полкыхъ костюмовь. Новбішія | 
іи Orb 6 до 25 руб. 250 пальто ауч- 6 

о качества Ors 15 до 80 руб. Фуражки | 
xs сортовь оть 95 коп. и дороже. Касто- 
ұлан noczbyneń ноды, весьма ухобныя, 


HATA 


Bao. 
że рд Ж 


WRZE RZEPA ДО 7 Шетен 


Ф" 


г А тууу т Малый и большія, КОНЮШ- 
Ева ва ртиры ни, дроза, вода, н матазин?, 
удобный и подъ датографію я другую торговлю, 

отдаются. По Николаевской СЕ д. % 99; оть Нев- 
скато спросить швейцара. 810. (2—2. 5. 


— LAIT ANTEPHELIQUE — 


NT A A y 
АНТЕФЕЛИЧЕСКОЕ МОЛ 
чистов или разбавлениое водой уннчтожаеть 
BECHYNIKM, ЗАГАОЪ 
maria происхо, ия ОТЪ БЕБЕМЕНПОСТИ 
крАСНОВА ость, ШЕрОХОВАТОСТЬ 
трещины, моришны 
прыщи, сыпи 
и проч 


b об Ў 
хожу сто کے‎ 


лица чи 


ro NE азной 
Евартиры „2% 
ГОДЫ, 
для T рговато заведет SIA KIK Поль CKIA4B товаровъ, 
OTA въ паёмъ. 
въ Д. рби 


Барская квартира 
отдается вь наймы въ лучшей части торода. Tbs 


5,000 руб. Алр 


№ 13; отъ 9 до 12 часовъ утра. 
15881. (4)—2. 7 


ORO тет а RE 


величины, пфною 
до 1,700 рублей въ 
сарви съ конющнамя, подвальное пом щене 


( GEOR E 


‚ къ А. В. Боғданову: Васильев- 
си Остр,, по Малому Проси., домь № 12, BB. 


È 18; сн 


ИЛДА МАШИНЫ: 


съ конными 
приходе мя, 
KABYBORH AA i 

360 m 390 p., 
че RDS” 


ить y дзорника. 15289. (3)—2. 8. 


о 


°26 u 675 P?5., 
100 ползнъ ози: 
прози, механичесвіл зерно- 
залын жады и жернова 
ихветъ въ складв 


В. АННЕРМАНТ. 


С.-Петербургъ, по Греческому Проси., д. № 21. 


158 NO 


Икхюстрированные каталоги высылаются по трв- 
osani». 


14943. (12)—4 17. 


anners (англійскіх) nosenia въ божь- 
шомъ виборі, по самымь умћреннымъ ц%- 
намъ, изготовляетъ русско-американскайн 
паровал пекәрна. “Т, Д, Мура. K BOMI), 


Розничивя продажа "эъ магазинахъ: 1) лә 
Ахмираят. Пл. xase Гороховой, д. № 8; 
2) на Владим рекой, прот. Стремяиной, д. 
№ 8, и 8) въ Демидовомъ Пер., блазь Chu- 
ной, № 8 Tyrs же продажа ржаною хльба EO 
фабричн. ц®намъ. Гг, торговцамь уступка по CO- 
тлашенію. Прейсъ-вуранты высылаются по требо- 
в&нїзмъ безплатно. 15220. (10)--3. 11. 


Матазниь камышезой мебели и корзинъ 


В. БРЕЙЕРА, 


Каразанная Ух., близь HeBczaro Пр., № 8—35 
рекомендүегь большой выборь дЪтгЕйхъ коласокһ 
самокатовъ для больныхъ, корзвиъ KIA бълья, фа- 
брикъ и желђзныхь дорог». Прянимаю заказы, 


Ii обращаться въ мой магазинъ. В. Брейерь. 
Pa 15289. (3)—8. 7. 


- ытал и BE 
Полуколяска “хошади 
шведки продаются; изь нихъ одна молодая, пати їўтъ, 
болын. роста, рыжей шерсти. пас Остр., по 18-й 
хин., д. 54; спр. дворника. 15242. (2)-2. Б. 

{7 


У ПОЛИЦЕЙСКАГО МОСТА, 


m Mord, nonb Jonata, № 38. 


Отдахетея разных ана 
цӛною 400, 500, 700 и 800 р. въ годъ съ дровами 
и 30500. Тутъ же отдается большая квартира, въ 
бель-этаж, въ 9 комнать и 6 комн. въ подраль- 
HOME отдфхения, уд хобна дал большаго коммерчесва- 


заведсніл или банвирской ae 
RO ү 5808. (8)—8. 11. 


zę -өл желаеть взять ребенка HA 
Женщин а воспитаніе, кормить грудью. 
На углу [czort кой Ул, у Михамха Архангела, 
д. № 15, вв. № 9. 15288. (8)—8. 4. 


ПРОДАЮТСЯ 


диа паровые KOTIS BB 10 и 12 силь, паровая MA- 
MERA BŁ 12 силь и два мукомольные металичеё- 
czie станка, за сходную bay. Обралиться: въ 
Лянецкь, Петру Ивановичу Хренникову- 24656. г 


ргофв и ero 
сотая 


даю уроки по предметамь реальлыхь училищь, 
жеястихь и мужскихъ тимназій. Адресъ: станція 
балтійской желӛзной дороги, Новый Петергоф», 
кварт. г. Хлу‹:енева, А--вичу 24665. 9. 


а 


Продается COBARA, сөтерь (кобель), мо- 
ходой, хорошо натаск канный для охоты. Рижсвій 
Пр., д. № 44, ks. № 1. 15489. (8) —1. 8. 
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тюрьхахъ WIK отд®левїя 9TEXb комитетовъ, KO- 
торые инфють въ своемъ распоряженіи особые 
экономическіе капиталы. Намъ сообщаютъ Te- 
перь, что министерстт зеянихъ BIB, въ 
виду ожидаемой въ неп жительнонь времени 

гой рефорны, желая привести въ извЪот- 
ность общее число инзющихся, въ настоящее вре- 
мя, во в0бхь түберніяхь виперія экономическихь 
капиталовъ тюремныхь комитетовъ и точныя 
єв®д®нїя объ оборотахъ этихъ капиталовъ, разо- 
слало пачальникамъ губерній, какъ предсдате- 
лямъ мёстныхъ тюремныхъ комитетовъ, особыя 
форхы, по которой попечительные о тюрьмахъ 
комитеты обязаны бүдутъ доставить министер ° 
ству внутреннихь BID необходимыя по этой ча- 
сти свёдБнія, nocrb чего только и явится B03- 
можность привести въ известность веб вообще 
экономическіе у нась капиталы тюремныхъ к0- 
нитетовъ. 


Въ «Пожарвой книг», особенно же въ стать$ 
г. Зиновьева «Наши сельскі пожары», указаны 
различные типы огнебезопасныхъ П0- 
строекъ. Приводимь самые простые изъ 
этихъ типовь, осуществить которые въ COCTOA- 
HIM каждый хозяинъ въ төченіи HHEÉMHATO 
строительнаго сезона, не прибфгая къ пособію 
архитекторовъ и производя работы сподручными 
способами. 
Несгораемыя постройки возводятся изъ раз- 
лизныхъ матерьяловъ, причомъ одвф изъ нихъ 
производятся набивкою строительваго продукта 
въ особаго рода разборвые ящики, а другія — 
особою укладкою матерьяла въ стфны. По cupa- 
водливочу зэнфчавію г. Зиновьева, наиболбе 
пригодны дия нашихъ деревень слёдующіе типы 
сооружевій: набиввыя постройки изъ гливы или 
земли, постройки изъ сырцоваго кирпича, зданія 
узъ соломы съ глиною, постройки глянобитныя 
и землебитныя. Набивныя постройки распро- 
страпены во многихь түберніяхь; образецъ MO- 
добнаго сооружевія петербуржецъ можеть BH- 
15m, напримъръ,въ Гатчинб: тавъ-называемый 
«Земляной Дворецъ» построенъ танъ изъ глины 
еще въ царствованіе Павла І-го и до сихъ поръ 
находится въ отличноиъ состояніи, хотя суще- 
ствуетъ боле 75-ти TB. Такія здавія мож- 
но, возводить повсеместно. Напротивь, стров- 
ня изъ сырцоваго кирпича преинуществен- 
но свойственны  ифстностяиъ, въ KOTO- 
рыхъ земля до такой степени вязка, что 
вырбзанный изъ нея кироичь сохраняетъ свой 
BEND и по просушк®; землю же мене вязкую 
уколачиваютъ или сжинаютъ въ ставкахъ, HNÉ- 
ющихъ внутри форму кирпича. Такъ поступаютъ 
и съ глиною, употребляя €0 въ токъ BEMS, въ 
какоиъ она выкопана, или сибшивая ее съ MPY- 
тими. веществами: золою, иломъ, мякиною, COMO- 
менною сбчкою и т. п. Весьма оригинальный 
видъ сооружешя представляютъ постройки изъ 
пучковъ соломы, напитанныхъ глиною. Прежде 
всего эти постройки появились въ Бессарабія и 
Новороссійскоиъ Краб; за послЪднее же время 
omb стали распространяться въ Курекой Гүбер- 
ни, и особенно въ Щигровскокъ УзздЬ. Жители 
этото уззда обязаны введешень у нихь зданй 
этого рода отставному солдату Струкову, KOTO- 
рый, въ бытность свою по ДБЛӘМЬ службы въ 
Бессарабской Области, научился тамъ возводить 
ихъ, а затбиһ, по выход въ отставку, в098ра- 
тился на родину и выстроиль 0608 избу изъ (0- 
ломы ва глинЪ, которая и послужила его одно- 
сельцамъ образцомь для производства строевій. 
Очень хоролий типъ сооруженія, совершенно бе- 
зопаснаго въ пожарномъ отношеніи, представля- 
тъ такъ-называеныя тлинобитныя (т. ©. CNB” 
ланныя изъ «битой глины») жилыя строевія и 
орип вото№ но mnjaca пранмушогтвонио въ BAT- 
ской, а также и въ нвкоторыхь другихь губер- 
ніяхь. А 


«Биржевыя Вёдомости» передають сл®дующя | 
подробности о предколатаемоиъ, BB октябр® вы- | 
нёшняго года, торжественном праз A 
нованін патидесятилт1я техно- 
логическаго института. Посл дер- 
ковной службы состоится торжественный актъ, | 
а затђиъ обфдъ по подписок для бывшахъ CAY” 
шателей. На актів будеть прочитано краткое | 
извлечено изъ составляеной подробной истори- 
ческой записки объ институт®, въ которую кой- | 
детъ списокъ лиць, когда-нибудь воспитывав- | 
шихся въ институт%, и подробное опябаше ето | 
нынфшняго положенія. Сверхъ того, предпоза- | 
тазтел выбить бронзовую медаль и открыть под- | 
писку на учреждене нфсколькихь ЕОВЫТЪ сти- | 
пендій или научной премия. | 

SEA Sz 

Налняхъ вышло новое сочинене извфотнаго 
и заслуженнато польскаго писателя, Вацлава | 
Александра Мацёевскато, 104% заглавием: «Ев-| 
рен въ ПольшЪ, на Руси и Литв?» | 
(«Түсті w Polsce, na Rusi i w Litwie»). Въ пред- | 
послфднемъ TOMB своего сочинения «Исторя cxa- | 
вянскихъ законодательствъ» (<Hystorya Prawo- | 
dawstwSlawianskich»), наститыйавторъ объявил», 
что, поокончанія этого труда, доведеннаго до ковца | 
XVIII-ro crowkria, онъ возьмется за разработку 
новёйшихъ славянскихь законодательствъ и MO- 
старается выяснить отношевіе HID къ древнниъ, 
простирающинся до самыхъ отдаленныхь эпохь, 
временамъ. И дЪйствительно, оковчавъ свой ка- 
питальный трудъ, онъ принялся за эту работу, 
к началъ свое изел5дован!е съ русскаго законода- 
тельства («Сводъ ЗаконовьРоввійской Инперін>), 
съ т®нъ чтобъ выяснить, что въ HOND сохрани- 
лось OTB древне-славянекихъ времен. Изслдо- 
sanie это является пфлынъ рядомъ 0%Д5льныхь 
монографій, обнимающихъ побл®довательно всю 
область гражданокаго и публичнаго права. Изъ 
ін отпечатана уже первая монографія, 
ющая въ 0608 историческо-критическій 
$ дёйствующато русскаго траждан- 
; другой, подобный же обзоръ т0су- 
о права преготовлень къ печати, 
и послђхняя монографія, трактующая 
ені и о народ, самая обшарная и 

обработывается весьма подробно. 
ляется на HŃCKOABKO частей, изъ 
въ ЄвЁТЪ OTABAB 0 Ki 


заклю" 
сбзоръ нын 
скаго пра 
дарствен 
Третья 


разноо 
Оза m 


‚ и, наконецъ, четвертый от- 
HAO упомянутое изол®дов? 19 0 евре- 


хахь 
ДЕЛЬ, 
XB. І 
Представляя это сочиневе, какъ дополнение 
«Исторія славянскахь законодалельствь», TAB 
вопрось о евреяхъ быль только затронуть, AB- 
гБетъ въ виду и пра 
`И BB ПОМОЩЬ ТӘКЪ" 


BLU 


зываемой раввин- 


въ для ев] 
я часть евреевъ проня 


к; 
нүвъ вератцв 0 судьб 
ъ по лицу земля noch разрушенія 
авторъ подробно разсматриваеть 
въ Польшу, Русь и 
итически разбирая самый замёчатель- 
в-польскаго законодатель- 
ства отпос 0 өвреовҺ--0татуть великополь- 
скаго князя Болеслава, изданный въ 1264 году, 
A выясняя ето развитіе и распространене по 


Терусаляии 
исторію 

Литву, EP 
НЫЙ NAMATH 


зенлянъ тогдалинято польскаго государства, по } 
Латв и Руси. Въ кинг говорится о внутрен · 
HONS бытб и үстройств® еврейской общины, о ея 
отношенін къ иёщанству и луховевству, о нена- | 
висти къ евреямъ со стороны тородскихъ HATA- 
лей, принудившей ихъ разсыпаться по деревнямъ, 
заселить корчмы и эксплуатировать самую ÓBĄ- 
ную, но самую мноғочисленную часть населенія. 
Къ тому времени положевіе евреевъ, свосное въ 
течеши средвихъ вфковъ, постепенно все ухуд- 
шалось: хотя короли и великіе князья брали ихъ 
часто подъ свое покровительство, хотя евреи, 
при посредств$ своихъ кагаловъ, сами zbrana 
невфроятныя усилія, чтобъ высвободиться изъ 
подъ ига неравноправности и уберечься отъ при- 
тӛсненій, хотя, наконецъ, въ сред® ихъ появи- | 
лись реформаторскія стремленія въ лиц® Франка 
и ero повлФдователей, тёмъ неменфе, положение 
ихъ въ государств было такъ грустно и анор- 
мально, что правительство сочло нужнымъ обра- 
тить на это вниманіе и признало необходимымъ 
регулировать быть евреевъ законодательнымь 
порядкомъ. 

Первый проектъ устройства евреевъ предста- | 
вилъ Андрей Замойскій, въ 1780 тоду, вибств 
съ проектомъ общаго гражданскаго права для 
Польши. Но проектъ его не удовлетворилъ ни 
христіавъ, ни евреевъ. Велфдств!е этого, TARD- 
называемая казенная комисія (Komisya Skarbowa) 
въ 1788 тоду, принялась за разработку новаго | 
проекта, который тоже ве былъ утвержденъ за- 
конодательнымъ порядкомъ. Наконецъ, государ- 
ство, серьёзно желая окончить өврейскій в0- 
просъ, дозволило каждому, кто пожелаеть, пред- 
ставить соотв тетвующий проектъ. Проектъ та- 
кой сочинилъ безъииенный авторь (по догадкамъ | 
г. Мацъёвскаго—Воргіясъ Пекзрскій), а король 
Станиславъ-Августъ, исправивъ его и изм®нивъ, | 
представил, въ 1792 геду, сейну, какъ свое 
произведеніе. Провкть этоть авторъ КНИГИ 
разсматриваетъ весьма подробно. 

Въ заключене, авторь двлаеть бБглый 
взглядъ на всю исторію өвреевь. Къ сочиненію 
приложены четыре прибавленія: обзоръ источни - 
ковъ истори еврвв:ъ въ Польш%, на Руси и въ | 
Латв® и обработки этить источниковь; разборъ 
проекта анонима; указаше и OÓBACHEBIE TOTO | 
явленія, что въ Гермавін опекунами евреевь OH 
ли съ древнихъ временъ графы Дальберги, а въ 
Латв — князья Радзивиллы, и, наконецъ, въ 
четвертоиъ прибавлени, озаглавленнонъ < Еврей 
королемъ польскимъ на одинъ день», авторь 
опровергаетъ довольно распространенное въ HB” | 
которыть кружкахь мифніе, будто Савть Валь, 
сынъ Самуила Іегубы, passans изъ Бреста-Ли- 
TOBGKATO, былъ въ теченін одного дия, во время 
безпорядковъ посл® смерти Стефана Баторія, въ 
1586 тоду, королемъ польскимъ, 


ю ц®ль, имен- | 


$ 
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ав 
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ы «Правительотвенный 
рь прошлаго года, подъ руб- 
пія Извїстія», пондентъ 
одъ Крестовскій, on өть ХОДЪ 
дЪйствій отдбльнаго западнаго отряда гене- 
рала-адъютанта Гурко, при наступлени его 
отъ  Радомирцевъ въ Балканы, и взатіе 
важной позиція Правца, составл , такъ- 
сказать, ключь укрзаленны 0BKIX% 
позицій — Врачеша, Лютикова 
и Новачина — защещеви самый под- 
ступъ въ горы. Переходя къ демонстративному 
отряду кавалеріи свиты Его Величества генера- 
ла-майора Клота, дБйствовавшему отъ Врацы, 
10-го ноября, противъ үкрбиленныхь позицій 
y Лотикова и Новачина, для отвлеченія непрія- 
тельскихь CAND отъ Правца, кореспондентъ из- 
ображаетъ достаточно извЪстное, хотя и He- 
счастное дфло отряда драгунъ съ двумя орулія- 
ми, бывшаго подъ ноимъ начальствонъ у Hosa- 
чина. 

Къ сожалӛнію, въ опред®ленїи данной мн% 
инструкцін д®йствїя вкралась неточность, KOTO- 
рая настолько для меня важна, что я считаю 
долгомъ сказать нфеколько словъ для ея выяс- 
ненія: 

«Генераль Кяотъ — сказано въ кореспонлен- 
ціш — рфшился направить противъ Лютикова 
главную часть своего отрғда (три эскадрона) съ 
четырьчя орудіями, а на Новачивъ отрязилъ 
полтора эскадрона и два орудія подъ началь- 
ствомъ полковника Лихтанскаго, которому при- 

| казано было мренлущественко UMMO 6% виду 
охраненіе ущелистой дороги, вэдущей изъ Ho- 
| вачина къ карзулк® и выходящей въ тылъ OT- 
| ряду, ДЕйотвовавшему противъ Лютикова». 
| Предварительное праказаз!е получено Иною 
| отъ начальника отряда на позищи у караулки, 
rąk ночеваль мой отрядь (2/2 эскадрона и два 
орудія), въ ночь на 10-е ноября, запискою OTB 
| старшаго адъютанта, капитана Храповицкаго, и 
| было буквально слфдующаго содержанія: 

«Бивуакъ у деревни Рашкова, 9-то ноября, 101/4 
часовь пополудни. Полковнику Лихтанскому. Имфет- 

| ся въ виду, завтра, 10-го ноября, дӛйствоваль mpo- 
тивь лютиковскихъ үкрбиленій огнемъ изъ везхь 
шести орудій 2-й батареи, te отдфляя двухъ opý- 
| дїй противь Новачина. Вопрось этоть будетъ окон- 

| чательно рВшонь посл рекогносцировки артилерій- 
ской позицій, иифющей быть произведенной завтра 
съ разсвЪтомъ. 

«По этому, командиръ отряда приказаль: завтра 
съ разс Ътомъ выслать Kb Новачину полтора 3C- 
кадрона, которому не вдаваться въ бой съ непрія- 

| телемъ, но Служить Заслономъ, на случай возмож- 
| наго наступленія непріятеля по дорог orz Hosa- 
| чина къ караулкз. 

«Остающемуся эскадрону съ двумя Орудіями 2-й 

| батареи оставаться у караулки до полученія MPH- 

казанія, Въючнымъ дошадямь и повозкамъ, OCTA- 
| ваться Также у караулкй подъ прикрнтіемъ поста 
у їп L 


за 
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хүдожествъ, префесорь Антонъ 
я наб 8, нвобходимыхъ ; 


Сверхъ того, 
iCJTOTBOBAJA, 


tad рату 
10, 


пря ф 
Басмар 
продолжалось 
врылъ $ 
НЫМЪ СЪ 


Засфданіе 
Басмаркъ oT- 
b ҰН0) 


добиться заключенія и ykpbniezia европей- 
скато мира. По подпясавія трактата, графъ 
Андраши произнесъ переданную намъ по теле- 
графу рӛчь, вызвавшую йзвъстный также 
отвётЪ князя Бисмарка, сообщовный уже в80% 
ра. Bch уполномоченные встали, въ знакъ 
благодарности, съ своихь М507Ь, и въ четыре. 
часа конгресъ быль закрыть президентоиъ. 
Уполномоченные үбхали въ слЗдующенъ порядк®: 
сперва князь Гогенлоэ, а потойъ австрійскій, 
русскій, итальянскій, французскій и турецкій 
уполномоченные. Фравцузекій министръ Ваддинг- 
тонь пробылъ еще довольно долго у HAZA Buc- 
марка и уђхалъ изъ дворца послфднимъ. Князя 
Горчакова снесли внизъ по лестниц, Графа 
Шувалова сопровождалъ его малолфтный сын», 
ожидавшій его въ приемной зал. Графь Bu- 
консфильдъ прямо пофхаль Во дворейъ наслФд- 
Haro принца. На Вильгельмштрасе и Баяле 
төльмоплацв густыя толпы народа ожидали 
отьБзда уйолномочвикыхъ и первые солнечные 
лучи посл нъсколькихъ дождливыхЪ дней CHO" 
собствовали усяленію общато любопытства. 

— 0 нарздноиъ объдъ въ Бӛлой Зал в 
королевскаго дворда въ Берлин, въ Cy- 
боту,1-го (18 го)іюля, которынъ завершил= 
ен вонгресъ, <National-Zeitung» сосбщаеть 
слфдуюлия подробности: «Зала была убрана со- 
вершенно Тақ же аъ и пря открытии конгреса; 
только. цвфтовъ на этоть разъ бЫло больше. 
Столь снова быль украшенъ прекраснымъ Cê” 
ребромъ королевскаго дома; снова красовались 
на ней, Восреди орапжевыхъ листьевъ, прекргс- 
нӛйшів фрукты, и снова кондйїоры выказали BLO 
свое искуство въ нагромождени разнообразны 
сластей. Әз столомъ, противъ портрета имие= 
ратора, сидфли наслФдный приндъ и его супру- 
та съ королевскими принцами и Принцесаян; 
а также другія августВішія особы. Противъ 
нихъ были отведены MÉCTA для уполномоченных, 
а за другими часіянй 01044, лобтавленнаго 
подковою, заняли иФста министры, придвор- 
ные чины, дипломаты и проч. Незадолго до 
шести часовъ зала начала наполняться. Въ 
wacch песїрыхъ иўндировъ особенное вяяманіө 
обращали на себя представители Черногоріи EB 
красивыхь бБлыхъ кафтанахъ, сверхъ KO“ 
торыхъ надты куртки изъ золотой парчи съ 
полосайи BÛn Чернаго бархата; красношолко- 
вые Шарфы и великолБинов оружіе ловерша- 
ли живописный нарядъ. На ряду съ HEAR 
pubia мрачный видъ оба apzakckie патріар- 
ха въ чорчыхь шолковыхъ рясахь и такихъ 
же клобукахь, которыхь они пе сняли 
и во время обфда. Необыкновенную легкость и 
подвижность выказалъ нерсидскій посланникъ, 
Малькольнъ-ханъ, между TEND какъ греки й py? 
күны смотрёли очень серьёзно. Мста для yros- 
номоченныхъ оставались еще пустыми. Уполно- 
моченные прежде собрались въ Поко Королевъ, 
чтобъ представиться тамъ наслёдному принцу, 
его cyupyrk и принцамъ. Князь Горчаковъ и 


| графъ Виконефильдъ не прїБхали по нездоровью, 


и потому мы не могли равлхючиті пот. MAT отт. 


` | государственныхь людей, довольны ли они исхо- 


домъ конгреса. Очень многихь представителей 
имла на 008Д8 Турція, и всё они имли равнд= 
душный видъ, не выражая, во всякомъ, случаћ 
| ни малёйшей грусти. Быть можетъ, они npioópk- 
ли больше, ч®нъ ожидали. Наконецъ, поданъ 
| былъ знакъ маршалскимъ жезломъ, и дворъ BO- 
MONE въ залу съ графами Перпонхеромъ и Эйлен- 
| бургонъ во глав. Дамы, по случаю придворнаго 
| траура, прівхали въ чорвыхъ платьяхъ, но съ 
бълыми кружевами, розами, брильянтами и MEM- 
| чугомъ. Наслъдный принцъ велъ подъ руку свою 
супругу, принцъ Карль— великую гердогяню Ba- 
денскую, принцъ Генрихъ-супругу принца Фри= 
дриха-Карла, принць Фридрихъ — наслфдну 
| принцесу Мейнингенскую, бїявшүю юностью икра- 
| сотою, точно такъ же, какъ и принцеса Луиза 
Маргарита, которая шла подъ руку съ прин- 
цомь Августомъ Виртембергскимъ. Одновременно 
| съ дворомъ вошли и послы, которыхъ привели 
| къ назначеннымь для нихъ мстанъ. На право 
| отъ наслбднаго принца помфстились за столом: 
| супруга наслёднаго принца, принцъ Фридрихъ- 
| Карлъ, наслбдная принцеса Мейнингенская, 
привцъ Фридрихь Ангальтскій, прияць Toren- 
| цолернь, обергофиейстерины, графь Отольбергъ, 
| лордь Элліотъ, нинистры Фалькъ, Отошъ, Ќа" 
(неке, Майбахъ, Фриденталь, черногорцы, nep- 
| ciane, армяне; а налфво— великая герцогиня Ba- 
| денская, принцъ Карлъ, супруга принца Фрид- 
риха-Карла, наслдный принцъ Мейнингенскій, 
| наслёдный принцъ Липпе, князь Рёйссъ, высше 
| придворные чины и министръ двора. Князь Бис- 
маркъ пом%стился напротивъ наслФднаго принца; 
направо отъ него сидфли: Ваддингтонь, графъ 


b | Корти, Каратеодори, трафъ Сен-Валье, де-Лонэ, 


| Гаймерле, Саадулла-бей и Бюловъ; а на- 
| лӛвой: графъ Андраши, лордъ (элисбёри, графъ 


| Шуваловъ, графъ Карольи, лордъ Одо Россель, 


Депрэ, Мехмедъ-Али-паша и князь Гогенлоэ. 
Когда Hera были заняты, музыканты 2-го пф- 
1 хотнаго твардейскаго полка заиграли увертюру 
| къ <Прометею» Бетховена, за которою послћ- 
довала увертюра къ «Свадьб Фигаро», сцены 
| изъ «Валкир!и», сонъ Вальтера изъ оперы «Die. 
| Meistersinger», <Traiimereien» Шумана, npe- 
| monia Баха, <Heracle» Генделя, «Альцеста» 
Глюка, «Metusalemwalzer> Штрауса. Обфдъ 
| прошолъ очень скоро. Во время его, князь 
Биснаркь вель весьма оживленный разговоръ 
| cp Вахденгтономъ. Посл жаркого, наследный 
прянць воталь и произнесь извфотный уже 
| тостЕ, послБ чего трубачи трижды съиграли 
| rym». Въ половин девятаго, обфдъ кончился, и 
| этимъ заключились также торжества по случаю 
конгреса». «Norddeutcsheż Allgemeine Zeitung» 
| сообщаеть слфдующее memu этого 005Да: 
«Potage tortue — Consommó à la royale—Trui- 
tes au bleu, sauce au beurre— Turbot aux homards: 
gratinós—Sćlles de veau à la milanaise—F'lets 
de boeuf à ls flamande — Salmis de bócassines 
aux truffes—Timbales à la parisienne—Mayonnai- 
se d'ócrevisses — Poulardes du Mans róties — 
Chevreuil rôti — Salade — Fonds dartichaue 
gratinós—Haricots verts à l’anglaise— Pêches à 
la Madeleine — Croûtes aux cerises — Crêmefde: 
bavaroise aux fraises — Gelée d'ananas — Glaces 
variées; compote; biscuits; dessert». 
(RY ROK RAE EA OE 
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БҮЛ i 
LAGEANAPŁEbKAA 9% 
Растительное средство, очищающее 
туется употреблять при прилийчивыхъ 9 
| противу нечистоты крови и бол®зизхъ кожи. 
самое вфрное, очищающее кровь, растительное сред- 
ство. Главное депо вь Париж, 7, р е 
a EB Россія паходитсл y вс®хъ аптекарей и дро- 
TACTOB5. 24624, (5)—1. 
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ECHA Z SALI KONGRESOWEJ. 


Ponad światem, zalanym powodzią politycznych nie- 
snasek i bratobójczych wojen, przeleciał anioł pokoju, zwias- 
tun miłości i pracy, cichej zgody i postępu. Umilkły ar- 
maty, zagłuchły ogniste spiżowe paszcze, a postanowienia 
powzięte na radzie ludów jeszcze raz dowiodły światu, iż 
nadejść musi czas, kiedy swary polityczne, nieporozumienia 
mocarstw i pretensje międzypaństwowe, podlegać będą spo- 
kojnemu rozbiorowi polubownych sędziów, którzy nie krwią 
ludzką i palną bronią, lecz rozumem społecznym i loiką 
historji rozstrzygać będą spory narodów i państw. Spory 
te są nieuniknione i wiecznie przejawiać się muszą, bo pań- 
stwa, jako polityczne osobniki, muszą zarówno bronić swej 
godności, honoru i bytu, jak pojedyńcze indywidua, a że 
krąg ich praw istnienia daleko jest szerszy i jednoczy w so- | 
bie szczęście i przyszłość miljonów, to też niełatwe są do 
pokonania trudności przy zetknięciu się różnych państwo- 
wych interesów. 

Interesa te zresztą nie są wcale te same, jakiemi опе | 
były przed wiekami. Narody obecne, oprócz czysto patrjo- 
tycznych celów, mają do spełnienia pewne historyczne 
missje, które należą już nie do tego lub owego narodu, 
lecz do ludzkości całej. 

Duchowa istność obecnych ludów nie zamyka się wyłącz 
nie w egoistyczno-czasowem dążeniu do mechanicznego roz 


| 


rostu, lecz skupia w sobie pewne historyczne idee, których | 


urzeczywistnienie kosztuje czasem wiele, bardzo wiele, lecz 
w urzeczywistnieniu tem ujawnia się postępowy pochód 
idei ludzkości, zbliżającej. do siebie coraz bardziej ludy pod 
wspólnem hasłem historji naszego wieku. 

Cokolwiekby powiedzieć można przeciwko krwiożer- 
czym wojnom ostatniego stulecia, przyznać jednak należy, 
że pośrednio lub bezpośrednio dążyły one do szerzenia cy- 
wilizacji na pustyniach zarosłych chwastami zbrodni i nie- 
nawiści. Ludzkość przelewa krew swoją nie dla zachcia- 
nek osobistej ambicji, nie gwoli religijnego jakiego fana- 
tyzmu, lecz smutnymi tymi śladami kroczy naprzód ni- 
czem niepowstrzymana idea wolności ducha i uznania 
praw człowieczych. Do tej mozolnej pracy postępu ludz- 
kości czasem zamięsza się i dwuznaczna jakaś egoistyczna 
dążność, która jednak w nie obrócić się musi w obec szerszych, 
donioślejszych zadań obecnej epoki. 

To też, gdy zawikłania międzypaństwowe w coraz gor- 
szej występują formie, gdy polityczna sytuacja zdaje do 
ostateczności naprężoną,— ludy w kąt rzucają miecze i orę- 
że, i z ręką na sercu a wiarą w potrzeby czasu w duszy, 
przystępują do cichej, rozumnej narady, która zabezpiecza 
świat od groźnych zaburzeń i egoistycznych państwowych 
chuci, i kolebkę przyszłości umaja kwiatami humanitarnych 
zasad i rozumnej polityki. 

Ludzie krótkowidzący nie chcą uznać wielkości i do- 
niosłości tych pokojowych ugód ludów. Traktaty między- 


narodowe, normy przez nie utworzone— powiadają oni—to | 
z zdolnych i przebiegłych dyploma- | 


fikcje, wymyślone prz 


tów, w rzeczywistości zaś są czcze i bezcelowe. Czyż mo- 


¿na — dowodzą oni dalej—wierzyć w istnienie prawa mie» | 


dzynarodowego, jeśli ono tak łatwo naruszanem bywa, jeśli 
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|potrzeba tylko pomyślnego wiatru dla wstrząśnienia poli- 
tyczno-społeczną nawą? 

Dowodzi to płytkości sądu i szkodliwą tendencją na- 
szpikowanych dążeń. 

Prawo każde, jakiekolwiek onóby było, nie może nig- 
dy być pewnem z góry swego uznania, i jeśli tu i ówdzie 
|naruszonem bywa w ciaśniejszej sferze, nie tracąc jednak 
|na swej powadze i znaczeniu, to i w sferze wszechświato- 
wej wykroczenie przeciw traktatom międzynarodowym nie do- 
wodzi błahości spokojnych układów cywilizowanych państw. 
Cywilizacja kroczy naprzód, nie ogląda się na ludzkie po- 
stanowienia i dla tego państwa stojące na straży cywiliza- 
cji nie mogą się krępować postanowieniami pradziadów, 
bo z każdą chwilą inne są świata potrzeby i dążenia, a co- 
raz wznioślejsze, coraz bardziej zbliżające do siebie ludzi 
pod egidą wiekowych zasad. 

Żadne dzieło ludzkie na razie doskonałem i trwałem 
być nie może, bo umysł ludzki nie zdolen jest zgłębić lo- 
sów przyszłości; to też jeśli historyczny byt świata ma być 
odbic'em duchowyel: dążeń wykształconych ludów, nie mo- 
że być pozostawionym w formach, raz na zawsze utworzo- 
nych, lecz podlegać winien regulacji ze strony postępu 
i wciąż naprzód dążącego umysłu ludzkiego. Nie chodzi 
tu nam o polityczne uchwały kongresów, о normy, usta- 
nowione przez zgodę państw co do obszarów i praw naro- 
dowych; nie nasza rzecz tem się zajmować i oceniać do- 
niosł: międzypaństwowych uchwał. Któż jednak zaprze- 
|е2у. że kongresy polityczne potrzebne są dla porozumienia 

е w kwestjach ogólno-ludzkiej doniosłości, że one to właś- 
ie winny usankcjonować idee, żywione przez postępowe 
udy Europy, które tą sankcją kreślą trwałe istnienie lep- 
szym pojęciom ludzkości? Z tego punktu widzenia uchwa- 
ły narodów dążą do prawdziwego szczęścia ludzkości, sze- 
rząc wśród tej ostatniej zasady humanitarne, idee ogólno- 
ludzkie, jako wymogi nowożytnego życia. Każden z kon- 
gresów politycznych jest nowym etapem w pochodzie cy- 
|wilizacji, nowym żywym dowodem rozumu nowożytnych 
| społeczeństw. 
| Taki żywy dowód postępu narodów w kwestji huma- 
|nitarno-społecznej znajdujemy i w uchwałach kongresu 
|Berlińskiego, którego doniosłość w tym względzie szcze- 
gólniej godną zda nam się uwagi. 

Artykuł 5 traktatu Berlińskiego z dnia 13 Lipca roku 
1878 głosi: „Następujące rozporządzenia będą stanowiły 
podstawę prawa publicznego w Bulgaxji: Różnica wyznań 
religijnych nie będzie mogła być uważaną, jako przyczyna 
wykluczenia lub nieudolności w tem, co dotyczy używania 
praw cywilnych, piastowania urzędów i godności, albo też 
zajmowania się rzemiosłami i przemysłem w jakiejkolwiek 
miejscow: Woln i obrzędy zewnętrzne wszelkiej wia- 
ry są zagwaratnowane wszystkim poddanym Bulgacji, jak 
również i cudzoziemcom i żadne przeszkody nie będą sta- 
wiane, tak organizacji hierarchicznej jakiegokolwiek wyz- 
nania, jak i stosunkom wyznawców z odnośnymi naczelni- 
kami duchownymi* W ten sam sposób w artykułach 27, 
35, 44 169 traktat Berliński normuje stosunki religijne 
wyznań w Czarnogórzu, Serbji, Rumunji i samej Turcji, 
a względem tej ostatniej zastrzega się wyraźnie jeszcze, iż 
„wszyscy bez różnicy wyznań będą przypuszczani do рга- 
wa świadczenia przed sądem.“ 

Jeśli zwrócimy teraz uwagę na to, 12 w tych właśnie 
| państwach, a głównie w Turcji i Rumunji, stosunki religij- 
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ne współobywateli stanowiły dotąd smutne świadectwo dla 
Europy, były one niegasnącym płomieniem wśród nie- 
dawnej różnoplemiennej pożogi, to przyznać należy, iż w za- 
sadzie przynajmniej kongres Berliński dopełnił pięknego 
i pamiętnego w historji dzieła, które podtrzyma jego zna- 
czenie historyczne nawet w razie nieszczególnych w innych 
punktach następstw politycznych. 

Wśród uszczęśliwionych tą uchwałą berlińskiego areo- 
pagu niepoślednie miejsce zająć winni i żydzi wspomnia- 
nych państw, w których podotąd udziałem ich były tyl- 
ko poniżenie, prześladowanie i smutny los niewolników. 
Powiadamy, iż żydzi tamtejsi winni być szczęśliwymi w obec 
tych uchwał, powziętych na radzie przedstawicieli państw; | 
pytanie bowiem, czy same te uchwały dostatecznemi są dla | 
wywołania pomyślniejszego ich losu, potrzebuje jeszcze | 
szerszego rozbioru. | 

Historja świata, а szczególniej świata europejskiego, | 
inne w tym względzie podaje nam wskazówki. | 


Wszędzie, gdzie żydzi przeszli cierniami i głogami 
usypaną drogę do narodowego uspołecznienia, droga ta szła | 
jedynie tylko w kierunku cichego samoistnego rozwoju, sa- | 
modzielnego wrabiania się w potrzebną, pożyteczną integral- | 
ną część narodu, wśród którego przebywali. Poparcie z ze- 
wnątrz, pomoc pod postacią opieki zagranicznych mocarstw | 
za broń w tej walce użytemi nie bywały; więcej bowiem 
złego, aniżeli pożytecznego spełnićby one były wstanie, | 
Stać się cząstką narodu, który na łono swoje ich przyjął, 
żydzi zdołali tylko cichą rezygnacją w chwilach społecznej | 
ciemnoty, ciągłą pracą około własnego postępu i ofiarami 


|lebce nawet najbardziej gor: 


wyznawczych nam francuzów * jest wynikiem ich szezerze 
obywatelskiego sposobu myślenia, odezuwania i współezu- 
wania z losami kraju, zupełnego zerwania z odrębnością 
religijną, któraby sprawom ogółu szkodzić mogła. W ko- 
cego ultramontanizmu, w Sẹ- 
adujących z państwem kościelnem Włoszech, żydzi tylko 
czynnem dla spraw ogółu swego zachowaniem się zdobyli 
sobie stanowisko, na którem bez troski o dalszy los zasłu- 
gują sobie na miano zacnych obywateli. Nie inaczej było 
i u nas i my, więcej może niż kto inny, nauczyliśmy się 
czytać na kartach naszej historji, iż nigdy nie należy się 
do obcej uciekać pomocy, gdy chodzi o godność osobistą. 

Stosunki współkrajoweów różnej wiary, to walka swo- 
ich ze swoimi, która w obec równoczesnego podniesienia 
się poziomu cywilizacji rozstrzygnąć się musi w duchu bra- 
terskiej miłości i wspólnej dążności ku lepszemu. Nie ina- 
czej zapewne myśleli i żydzi rumuńscy, którzy traktowani 
gorzej, niż greccy iloci, dawali nawet w ostatniej wojnie 
dowody prawdziwego męztwa w szeregach swych współo= 
bywateli i prawdziwej widać potrzebowali pomocy, gdy 
uciekli się samowolnie po nią do obcych krajów. 

Kongres, odbywający się w drugiej połowie XIX 
wieku, w okresie uznania przez lepsze umysły wszecheu- 
ropejskich narodów potrzeby silnej narodowej spójni wszyst- 
kich obywateli każdego narodu, orzekł na korzyść zadunaj- 
skich żydów. Nie innego nie było w jego mocy, jak wy- 
tworzyć zasadę, postawiwszy ją jako pium desiderium. 

Oby nowoutworzone lub przeobrażone przez kongres 
narody potrafiły uswoić sobie myśl o spójności warstw pod 


składanemi ze szczerem sercem na ołtarzu współobywatel- | narodowem hasłem w duchu zakreślonym przez traktat Ber- 
liński; oby pojęły, jak inne narody Kuropy, iż jedność jest 
najważniejszym warunkiem samoistności narodu! Wtedy 
dopiero artykuły o równouprawnieniu wyznań w trakta- 
cie Berlińskim staną się czemś więcej, niż artykułami... 

ә 


skiego dobra. Była ќо jedyna broń, której oprzeć się nie | 
mogły ludy Europy, bo paraliżowała ona niegodne in- 
вупцасје, oszczercze twierdzenia fanatyków i niechęć o- 
gółu. 

Widzimy też, iż w Anglji, gdzie podotąd jeszcze re- 
ligijna strona społecznych stosunków tak nieraz szkodliwie | 
używaną zostaje, wtedy tylko żydzi uzyskali prawdziwe | 
równouprawnienie, gdy czyny ich około krajowego dobra | 
zyskały uznanie ogółu. Tą drogą rozwijał się los żydów | 
w Niemczech, gdzie wśród najgorszych kolei nie uciekali 
się oni do interwencji osób i instytucji zagranicznych, | 


POGADANKI. 


I ali sami około bie, ednać dla siebie społe - Mając dosyć spraw do rozglądania i omawiania 
czeństwo. Nie stawione prawa walo im rancję; | we wł m ote niu, nie mamy najmniejszej chęci mię= 
lecz zdobyta tolerane i 2 duche$£ cz szania się w spory obce Nie możemy wszelako zupełnem 
ва Года: rawa potrzebujemy wspominać nawet; pominąć шее n, d liwego, a w każdym razie wielce 


+ Ж. . : 4 
о Francji, w której zupełnie obywatelskie stanowisko współ- 


charakterystyczneg na polu dziennikarsko-społ< 


RÓŻA % SALONIKI. 


OPOWIEŚĆ NA TLE HISTORYCZNEM. 


(Ciąg dalszy) 


Sułtan, rozpłomieniony namiętnością, podniósł się, por- 
wał za sznur jedwabny od dzwonka i pociągnął; zjawił 
się paź. 

— Wezwać lekarza żydowskiego, czekającego w sali 
posłuchalnej. 

Paź oddalił się. 

— Będziesz zadowolona ze mnie. Estero!— rzekł sułtan. | 

Ona przykryła twarz znów zasłoną 

Za chwilę wszedł Salomo, i rzucił się twarzą ku 
ziemi. 

— Wstań, Salomo — rzekł padyszach, masz oto mój 
jem imieniu przyrotować dekret, mocą którego rozkaz wy- 
gnania z Kon antynopola ceiuięty. Hadju-haiman ten 
przypieczętuj mym pierścieniem i przynieś mi ten napo- 
wrót. 

Salomo przyjał pierścień i ucałowawszy brzeg szaty 
sułtana, chciał odejść 

— Nie пише dziękuj —rzekł Mohamed—u. tej dzie- 
wicy; jest ora istotnie drugą Esterą z urody, wdzięku 
i szlachetnosci. O, gdyby ona stać się zecheała dla mnie 
tem, czem jej imienniczka niegdys była królowi б ersji. — 
Poproś ja ty jej współwierca i brat, by dlużej mym życze- 
niom пе opierała SIĘ. 

Елу puściły się z oczu S»lomie, powstrzymał się je- 
dnak. nadludzkiem prawie wysil niem zdołał zapanować 
nad swem wzruszeniem. 

— Róż» z $alonik!—rzekł.—Oby Bóg zesłał na cie- 
bie światło. byś widziała ja ... 

Nie był w stanie dalej mówić; zbyt silnym był ból, 


pierścień; udaj się z nim do mej kancellarji i każ w mo-| 


co wnętrze jego toczył. Szczęściem, sułtan nań niezważał, 
miał tylko oko i ucho dla Estery, na niedokończone zdanie 
lekarza wcale uwagi nie zwrócił, 

Na skinienie Mohameda ciężko doświadczony młodzian 
oddalił się. 

— Czyś zadowolona, Estero?—zapytał sułtan, gdy Sa- 


|lomo wyszedł, 


— Dziękuję ci. dostojny paniel—odrzekła. Ale 4о- 
broć twoja ośmiela mię do zaniesienia jeszcze jednej prośby, 
której spełnienie równie łatwo ci przyjdzie. 

— Dziękujesz, i połowę dziękczynienia cofasz! Zkąd 
wiesz, że prośbę twą w przedmiocie żydów stambulskich 
tak łatwo mi przyszło spełnić? 

— Miałżeby. tak potężny władca nie znajdować wię- 
cej upodobania w wymierzaniu sprawiedliwości, niż w sro- 
gości i okrucieństwie? 

— A jednak miałem słuszność gniewania się na ży- 
dów. Jeden wszak z ich plemienia śmiał godzić na tron 
mój i życie! 

— Jeden z ich plemienia! — syn renegata, którego 
ojciec wyprzysiągł się swej wiary, a matka była turczynką, 
|który sam w Islamizmie się narodził i wychował. Za wy- 
віер К takiego nędznika chcesz wszystkich żydów ukarać? 
Czemu nie wypędzasz raczej wszystkich wyznawców Isla- 
mu ze Stambułu, ponieważ zbrodzień ów był jednym z mo- 
slemów. 

— Mówisz mądrze, dziewieco. Wymień mi życzenie, 
które ci mam spełnić. 

— Gdy Sinan, były twój wielki wezyr, przemocą 
uprowadził mię z Saloniki, była przy mnie przyjaciółka 
i opiekunka mych lat dziecięcych, która od zgonu mej ma- 
tki starała się mi ją zastąpić. W Stambule rozłączono nas. 
Mnie odstawiono do seraju, a ją zostawiono w domu sio- 
stry Sinana. Proszę cię więc, miłościwy panie, dozwól, by 
moja Rebeka była przy mnie. O, ona umartwi się z піеро- 
Који o mnie, i kto wie, jaki los już ją spotkał. 

— Sinən kazał ją na targu jako niewolnicę sprzedać. 

— Każ więc ja wykupić. Upewniasz panie, że mię 
kochasz—nuwolnijze moją jedyną najdroższą przyjaciółkę! 
Dla mnie została ona porwaną, dla mnie musi niewolę 


nem, o jakiem wieści dochodzą z ościennego nam kraju, 
mianowicie z Wrocławia. „Gazeta Szlązka*, organ wielce | 
czytany, redagowany do niedawnego czasu wstecz w duchu 
zasad tolerancji i zgody, od pewnego czasu, zmieniwszy 
poczęści ogólne swe tendencje, stała się cierpką i złośliwą 
odnośnie do pewnych kwestji społecznych, a w szcze- 
gólności żydów. W kilku artykułach objawiła ona zdania | 
i poglądy, które nie mogły licznych jej żydowskich abo- | 
nentów swą nieprzyjaźną dążnością niezrazić. Gdy kie- 
runek ten, pomimo napominań ze stron wielu, stale się 
w Gazecie zaaklimatyzował=żydzi wrocławsey w najwy- 
bitniejszych swych osobnikach zjednoczyli się i dali sobie 
słowo gazety tej więcej nie prenumerować, i ogłoszeń ża- 
dnych w niej nie zamieszczać, a nadto i innych swych 
współwyznawców na prowincji, do tej restrykcji nakłonić. 
Łatwo pojąć, że krok tak rezolutny ze strony zagabianych 
żydów, nie mógł się sławetnej redakcji spodobać, gdyż u- | 
czuła się na niepoślednie straty narażoną jej kassa. Dalej 
że więc artykuły siarczyste pełne utajonego gniewu, po części 
tłumaczące się, po części polemizujące, a na ostatku — grożące. | 
Grozi mianowicie żydom niemieckim Gaz. Szlązka, że jak | 
zechce podniesie rzuconą jej rękawicę, i jak krzyknie: „Hie | 
Welf, hie Waiblingen!*, to jest przejdzie stanowczo па stro- 
nę żydom wrogą, natedy w miejsce jednego utraconego z ich | 
grona prenumeratora, będzie miała 10-iu innych... | 

Czy żydzi wrocławscy tej grożby się ulękną 1 jak | 
żałujące owieczki wrócą ze swą daniną prenumeracyjną do | 
kassy groźnej Gazety—powiedzieć nie umiemy. | 

Zaznaczyliśmy tylko ten stan zaognienia między or- | 
ganem prassy a częścią jego cz 


ącej publiki, ku wiado- |ziemsko piękną boginię swego serca. Jakieś niewidzialne 


nie, czy nie właściwszemby było nadać istniejącemu już 
bardziej szerokie granice, wśród których ono rozwijaćb, 
się mogło z prawdziwym pożytkiem dla klass тараты 
pracownic. Czyż zawsze względy i względziki ślimaczej 
natury mają stać nam na zawadzie, przy organicznej naszej 
pracy, czyż nie obowiązkiem jest prassy skupiać działal- 
ność obywatelską narodu, nie rozprzęgać ją w myśl reli- 
gijno-socjalnych teorji i zabobonów? Niechaj na to odpo- 
wiedzą ci, co tak deklamować potrafią o potrzebie jedno- 
ści i wspólnego obywatelskiego rozwoju. 


* 


—?— Sztuka swojska coraz więcej rekrutuje dla sie- 
bie pracowników z pomiędzy klassy żydów tutejszych, któ- 
rzy służąc jej wiernie i z zapałem wkładają w utwory swej 
fantazji cząstkę własnego życia i intelektualnego istnienia. 
Tem tylko wytłumaczyć sobie można, iż utwory te nie są 
jakiemiś błyskotliwymi meteorami, znikającymi równie pręd- 
ko, jak szybko się ukazują. Są to utwory szerszego zakro- 
ju, głębszych studjów, które przykuwają do siebie wszyst- 
kich, co prawdziwej sztuce należyty hołd składać umieją. 
Do takich stałych gwiazd w dziedzinie umysłowego two- 
rzenia należą niezaprzeczenie obrazy młodego żydowskiego 
naszego artysty M. Gotlieba znajdujące się obecnie na tu- 
tejszej Wystawie Zachęty sztuk pięknych. 

Stajesz przed obrazem, przedstawiającym Uriela Aco- 
stę, starającego się zagadki wątpiącej swej duszy, walkę 
wewnętrzną umysłowej swej istoty wpoić w cudowną i nie 


mości i zbudowaniu. |łańcuchy przykuwają cię do miejsca, wlepiasz swój wzrok 


* 


w oblicza tych dwojga istot i sam nie możesz zdać sobie 
sprawy z wrażenia, jakie ten obraz na tobie sprawił. Nie 


--?-- Szeroko rozpisują się gazety nasze о tem, 26 |mniej poetycznie świetnem,. choć może technicznie mniej 


myśl o stowarzyszeniu pomocy dla pracy kobiet przychodzi | 
nareszcie do skutku. Prassa nasza, dążąca do urzeczywist- 
nienia najszerszej łączności społecznej, nie chce pamiętać, 
czy też stara się zapomnieć, iż na mniej tylko szeroką ska- | 
lę stowarzyszenie takie istnieje już dzięki zabiegom kilku- 
nastu pań pod prezydencją pani Lewenberg. Nie wina to 
wcale zarządu tego stowarzyszenia, że działalnosć ta musi 
przyjąć cechę odrębnie-religijną i że obywatelska myśli 
inicjatorek tak wązką wyrobiła sobie drogę wśród potrzeb 
naszego społeczeństwa. 

Zamiast starania się o jeszcze jedne takie stowarzysze- 


skończonem jest płótno, wyobrażające szekspirowskiego 
Szajloka, tulącego do siebie gdzieś daleko w sferze marzeń 
zagłębioną Jessykę. Cały kontrast między niepohamowa- 
ną żądzą ziemskiej zemsty i niebiańskiem tchnieniem po- 
etycznego uczucia zestawione w rzucie jednego pędzla jest 
ze strony artysty świadomie czy bezwiednie pracą pierw- 


|szorzędnej wartości. Szczególniej zasługuje na uwagę umie- 


jętność uchwycenia żywych barw wschodnich kostjumów 
i jakiś sympatyczny smętek, uwydatniający się w twarzach 
współwyznawczych artyście figur, na które patrzy może 
zbyt jednostronnie. Gdy artysta wzrokiem weselszym rozej- 


NANA O ZZ ZZ A 


ciężką znosić. Jakże mię trapi myśl, że biedna z mojej 
przyczyny tyle cierpieć musi! 

— Ale ona żydówka—ona cię bardziej jeszcze w opo- 
rze przeciwko mym planom utwierdzać będzie. 

— Nie, panie, przeciwnie, ona z miłości ku mnie, by 
mi życie ocalić i od nieprzyjemności uchronić, do pla- 
nów twoich nakłaniać mię będzie. Ona mię tak kochal. 

Eunuch pałacowy zameldował signora Saloma; na ze- 
zwalające skinienie padyszacha, doktór wszedł, i uklęknąwszy 
podawał sułtanowi pierścień, 

— Nie potrzebuję pytać—rzekł Mohamed—czyś zle- 
cenie moje wykonał. Spieszniej ci 2 tem pewnie było, niż 
mnie. Ale zatrzymaj pierścień dla wykonania drugiego 
rozkazu. 142 do Sinana i powiedz mu, aby niewolnieę, któ- 
rą sprowadził z Saloniki, żydówkę Rebekę, natychmiast od- 
stawił do pałacu. Jeśli ją już sprzedał, niech ją napowrót 
wykupi. Pierścień mój objawi nabywcy mą wolę. Czyś 
zadowolona, Estero?... Wstań Salomo i powtórz mi, coś do- 
radził tej dziewicy. 

— Posłuszeństwo dla woli twojej, potężny władco!— 
odrzekł Salomo, podniósłszy się. 

— A mimo to, Estero, trwasz w swej odmowie? Mąż 
ten jest mędrcem w twym ludzie. I jego rady nie słuchasz? 

Fstera milezała. 

— Milczysz... Wiesz, czem dla mnie jesteś. Gdybym 
mógł z tobą ujść, jako biedny fellah gdzieś żyć w ukry- 
ciu, byle z tobą—niezawahałbym się wyrzec całej tej wła- 
dzy i całego tego przepychu. Lecz nie mogę, nie mogę. 
Jestem jedyną odroślą świętej krwi Osmanów, na władcę 
urodzony i przeznaczony. (0smanowie z drugiego końca 
świata sprowadziliby mię, by mię znów na tronie mych 
ojców osadzić. Czyż nie tak Salomo? Powiedz ty! 

— Tak jest panie—wyszepnął lekarz. 

— 1 ty wciąż milczysz! На, nie kochasz mię. Być 
może inny już człowiek przedemną uzyskał twe serce. Gdy- 
by tak było—rozdarłbym tego? człowieka własnemi ręko- 
ma w twoich oczach. Poznałaś mię, dziewczyno, dotąd jako 
baranka — ciągnął sułtan dalej coraz bardziej zapalając się— 


zdobywca tego grodu. Powiedz, dziewczyno, czy kto inny 
pozyskał twe serce? 

Estera zadrżałą przy tym wybuchu sułtana. Milcza- 
ła—nigdy jeszcze kłamstwo przez jej usta nie przeszło. 

— Mów!—krzyknął sułtan, gdy oczy jego się iskrzyły. 

Esterze przypomniał się w tej krytycznej chwili jej 
protoplasta Abraham, który do Sary był wyrzekł: „aby du- 
sza moja ocalała z twojej przyczyny!* 

— Nie żyje na świecie człowiek— odrzekła, drżąc cała— 
któryby mię „moją* zwać mógł. 

Salomo odetchnął gdy słowa te wyrzekła. 

— Ро со tu stoisz, niewolniku!—wrzasnął nań sułtan. 
Tdź, wykonaj mój rozkaz! 

Salomo oddalił się śpiesznie. 

Gniew sułtana ukoił się. 

— Estero—rzekł—przebacz, wielka to moja miłość 
dla ciebie wprawia mię w rozpacz na samą myśl, że nie 
staniesz się moją, oblubienicą mego serca, że ktoś inny sta- 
nowi zaporę między mną a tobą. 

— Miłościwy panie—odezwała się wreszcie wzruszoną 
—starałabym się być ci wierną towarzyszką, gdybyś był 
synem mojej wiary. 

— Mówisz od rzeczy dziewczyno! 

— Panie, istnieje tyle niewiast i dziewic w rozległem 
twem państwić i nierównie piękniejszych odemnie. Czemuż 
koniecznie mnie wybrałeś? 

— Nie znasz siły uczucia, która mną porusza, gdy 
tak mówisz. Oby Bóg ci serce otworzył i wskazał drogę, 
która dla mnie 1 dla ciebie jest najlepszą! 


4. 


Estera przepędziła resztę tego dnia i dzień następny 
w osamotnieniu, miotana uczuciami najsprzeczniejszemi. 
Szukała ukojenia dla srodze skołatanej duszy w modlitwie— 
błagała Niebo o wskazanie jej drogi ratunku, lub o śmierć, 
płakała, rozpaczała—na próżno; żadne światełko nie błysło 
jej, by drogę życia oświecić, a nie czuła w sobie dosyć 
siły, by w mrocznej krainie śmierci szukać ocalenia. 


ale mogę być i lwem krwi łaknącym, jak mój przodek, 


Trzeciego dnia siedziała ona w swym pokoju, wyglą- 


rzy się po społeczeństwie swojem, gdy nicie jego historji 
za serce go pochwycą, obrazy jego znajdą sobie treść szer- 
szą i donioślejszą, a pędzel jego nie zatrzyma się na po- 
lu biblijnych postaci... 


* 


— O pogrzebie 8. 
piszą nam z Działoszyc: 


р. Mar 


abiego Wielopolskiego, 


Dzień dzisiejszy, t. j. 17 b. m. naznaczony został do | 


przeprowadzenia zwłok ś. p. Margrabiego Aleksandra Wie- 
lopolskiego z kaplicy w Książu Wielkim, dokąd w Stycz- 
niu r. b. z zagranicy sprowadzone tymczasowo były złożo- 
пе, — do grobów  familijnych Młudzowie, 
z Książa do Młudzowa prowa 
mieszkańcy staroz. m. Działoszyce, dowiedziawszy się o tem, 
powzięli myśl odprawić w chwili przeprowadzenia zwłok 
przez miasto, nabożeństwo żałobne w miejscowej syna- 
godze. 

Wieść o tem, w mgnieniu oka rozeszła się po okolicy 
i z różnych stron i okolicznych miast izraelici do Działo- 
szyć podążyli. 

Dla mieszkańców izraelitów m. Działoszyc i dla przy- 
byszów był to dzień uroczysty; со żyło, od dziecka do star- 
ca wszystko było w ruchu—nie była to prosta ciekawość, 
lecz prawdziwa chęć uczczenia pamięci wielkiego męża, pra- 
gnienie oddania ostatniej usługi temu, któremu się tyle 
zawdzięcza. Świąteczne szaty mieszkańców i smętna powaga | 
malująca się na wszystkich twarzach świadczyły wyborniej 
o nastroju ich ducha, i o przepełnionych wdzięcznością ser- | 
cach dla męża, któren miał tyle dobrej woli dla wszyst- | 
kich w ogóle a dla izraelitów po szczególe. | 

Synagoga była odpowiednio przystrojona i oświetlo- 
na, nad arka swiętą widniała czarna tablica, na której wy- 
ryte były białemi literami w języku polskim imię i nazwis- 
ko oraz tytuły ś. p. margrabiego Aleksandra Wielopol- 
skiego—świece stearynowe, w niezliczonej ilości, były na 
znak żałoby czarną krepą przewiązywane. Do odprawie- 
nia nabożeństwa żałobnego sprowadzony został kantor 
z chórem z reformowanej synagogi m. Krakowa р. Fischer. 

Przy wjeździe do miasta, deputacja z intelligentnych 
mieszkańców Izraelitów złożona, a za nią niezliczone tłumy | 
ludu oczekiwały nadejścia konduktu pogrzebowego. | 
O godziniej 2-ej po południu kondukt pogrzebowy 
iągnął, a deputacja z odkrytemi głowami przedsawiłą 
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a że droga | 
uu Działoszyce, przeto | 
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| Zygmuntowi Wielopolskiemu prośbę о dozwolenie odpra- 
|wienia nabożeństwa żałobnego za duszę dostojnego jego 
|ojca w miejscowej synagodze. JW. margrabia, nie tylko 
na to zezwolić raczył, ale jeszcze oświadczył gotowość asy- 
|stowania nabożeństwu. Przy wjeździe na rynek miasta, ka- 
|rawan z konduktem przystanął, a JW. margrabia Zygmunt 
w towarzystwie swego dostojnego brata i bratanka, oraz 
swem otoczeniem do synagogi udać się raczyli, 

Po wejściu dostojnych gości i usadowieniu się na 
wskazanych im miejscach obok arki świętej, cisza uroczysta 
zapanowała w synagodze. Kantor przed arką z chórem od- 
|śpiewał rzewnemi tony kilka psalmów, poczem dr. Stajer- 
mark miał na kazalnicy krótką ale treściwą w polskim ję- 
туки mowę, ро której przez rabina miejscowego i sędzi- 
wego obywatela P. M. Spiro wyjęte zostały z arki dwa 
rodały a kantor wzruszającym głosem zarecytował modli- 
twę za duszę dostojnego zmarłego, (Fl-mole rachmim). 

Po skończeniu nabożeństwa JW. margrabia Zygmunt 
Wielopolski raczył przemówić do zgromadzonych izraeli- 
tów, dziękując im za okazane współczucie i za cześć zmar- 
łemu dostojnemu ojeu oddaną, zachęcał ich do kroczenia 
na drodze oświaty i cywilizacji, ażeby się stać użytecznymi 
społeczeństwu, aby przy używaniu równych praw kraju 
wypełniali także równe obowiązki. Dostojny mówca dodał 
jeszcze, że zdoln izraelitów tak jak dostojny jego ojciec 
i on wysoko ceni. JSK: 


—А— W naszej kronice spraw bieżących, aczkolwiek 
poświęconej sprawom bardziej specjalnym, nie możemy po- 
minąć tak olbrzymiej powszechnej doniosłości faktu, jakim 
jest testament ś. p. Kajetana Kickiego. Od czasów zapisu 
Staszica i Brzostowskiego, podobnego rodzaju legatu nie 
mieliśmy. Doniosłość jego dwojaka: przedewszystkiem sam 
przez się będzie potężnym motorem podniesienia i umoral- 
nienia drobnej aczkolwiek cząstki ludu naszego, ale w dal- 
szym ciągu wpływ ten rozszerzy się i rozleje morzem sze- 
rokiem; powtóre jest trwałym pomnikiem dzielnej myśli 
i wskazuje drogi jakiemi dążyć powinni ci, którzy chcą 
odrodzić lud rolny polski. A wraz z odrodzeniem zajaś- 
nieje światło prawdy, rozjaśniające ciemne mroki przesądu 
i niemocy. Nie będzie już wtedy biednych, wyzyskiwanych 
chłopków i wyzyskujących żydków. 

Ale przystąpmy do szczegółów testamentu. Począt- 


zkańców m. Dziaąłoszyc JW. margrabiemu 


kowo pisma nasze donosiły, iż testator zapisał cały swój 


ае. 


dając z trwogą nowych groźnych zmian w jej położeniu, 
gdy drzwi się uchyliły i postać jakaś niewieścia z okrzy- 
kiem radości ku niej się rzuciła. 

— Rebeka!— wołała Estera, i przyjaciółki rzuciły się 
wzajem w objęcia, łzy radości wylewając. 

— Błogosławiony Bóg wszechmogący—rzekła Rebeka 
—który mię z ciężkiej wybawił niewoli i dozwolił mi wró- 
cić do mej Estery. 

— Z niewoli ciężkiej, mówisz, niebogo. Opowiedzże, 
mi, co z tobą zaszło, odkąd nas rozłączyli? 

— Opowiedz mi wprzód, ukochana, eo się z tobą 
dzieje. W najokropniejszej mej nędzy nie przestawałam 
ani chwili myśleć o tobie i los twój opłakiwać. G 

— Przyjaciółko moja! mnie świetny oczekuje 108— 
mam się stać panującą sułtanką. 

— А ty?.. 

— А |а błagam Boga, by na mnie śmierć zesłał, Ale 
opowiedz mi swe przygody. 

Rebeka opisała przyjaciółce wszystko, co od chwili 
rozstania się z піз zaszło. Wystawiona przez ludzi Бі- 
nana na sprzedaż, zakupioną została przez jakiegoś bo- 
gatego turka Omara. Nie długo atoli cieszył się jej po- 
aiadaniem, gdyż piątego dnia po umieszczeniu jej w haremie 
między najwybrańszemi kobietami, zjawił się Defterdar, 
w towarzystwie doktora Saloma i zbrojnych, i okazawszy 
pierścień sułtana, zażądał w imieniu tegoż wydania nie- 
wolnicy z Saloniki, imieniem Rebeki. Omar zrazu zaprze- 
czał, by się u niego znajdowała; potem, gdy widział, że 
przybyli są dobrze poinformowani, chciał opór stawiać, nie 


dowierzał, by sułtan ten rozkaz miał wydać, złorzeczył, | 


klął, miotał się, śmiał nawet przeciwko samemu Padysza- 
chowi bluźnić, że poddanym swoim żony zabierać każe, 
by z nich nałożnice dla siebie zrobić. Nie mu nie pomo- 
gło. Należycie chłostą ukaranemu za zuchwalstwo, ode- 
brano przemocą zdobycz nabytą i do pałacu odprawiono. 
— I otóż jestem znów przy tobie, najdroższa moja! 
Ale powiedz-że mi teraz co ty zamyślasz robić? 

— Nie wiem doprawdy, chciałabym sobie życie ode- 
brać, ale brak mi sił na to; nigdy zaś nie stanę się odstęp- 
czynią, со bądź się stanie. 


— Bądźżeż moja droga rozsądną — trzeba uledz temu, 
co się zmienić nie da. Pomysl, ile dobrego możesz na 
świecie zrobić! 

Niedokończyła jeszcze Rebeka zdania, gdy z zasłony 
nad drzwiami uchylonej przez pazia, ukazał się Mohamed, 

Estera postąpiła ku nim kilka kroków. 

— Dzięki ci, panie, za spełnienie mej prośby. Oto 
Rebeka, moja serdeczna przyjaciółka, do której tak tęs- 
kniłam. 

Rebeka rzuciła się na ziemię, całując szaty sułtana. 

— О paniel—dziękowała — aż do ostatniego mego 
tchnienia nie przestanę Boga prosić za twe szczęście, po- 
nieważ mię ze srogiej zwolniłeś niewoli i do ukochanej 
mej pani i przyjaciółki wrócić dozwolił, 

— Okaż się wdzięczną, nakłaniając swą panią do 
uległości dla mych życzeń. 

— Już to czyniła—rzekła Estera z uśmiechem. 

— Twój uśmiech mię uszczęśliwia, Estero—pierwszy 
raz widzę go igrającego na twych ustach—jest on dla mnie 
zwiastunem nadziei. 

To rzekłszy, skinął na Rebekę, by ich samych zosta- 
wiła. 

— Czym odgadł szczęśliwe dla mnie znaczenie twego 
uśmiechu?—zapytał sułtan, gdy zostali sami. 

— Estera milczała. 

Sułtan zniecierpliwił się. 

— Estero—rzekł —nie nadużywaj mej cierpliwości; 
władca wiernych nie jest przyzwyczajony, by pytania jego 
pozostawały bez odpowiedzi. 

— Miłościwy panie, rozkazywać mi bym cię kochała, 
nie możesz—tu władza twa nie sięga. Gniew twój może 
mię trwogi nabawić, lecz nie przywiązania we mnie bu- 
dzić. 

— Czy chcesz przejść na Islam? 

— Nigdy— prędzej umrę. 

— Czy zgadzasz się zostać moją żoną? 

Estera milczała, 


(4. c. n.) 


majątek па rzecz Osad Rolnych. 
Zapis całego majątku, jak donoszą „Nowiny*, składającego 
się z dóbr Orłowa z przyległościami w powiece Krasno- 
stawskim, w gubernji Lubelskiej, z dóbr w gubernji War- 
szawskiej i Galicji, z domu na przedmieściu Pradze, oraz 
kapitałów, uczyniony żostał wprawdzie Zarządowi Osad 
Rolnych, ale nie na rzecz tychże Osad. Cel testatora dąży 
do podniesienia i umoralnienia ludu, dobra jego zamiesz- 
kującego. Zarząd Osad Rolnych ma być tylko wykonawcą 
testamentu. 

Dobra te nigdy nie będą mogły być sprzedawane, 
lecz mają być administrowane ze szczególnem uwzglę- 
dnieniem wszelkich ulepszeń, jakie postęp w dziedzinie a- 
gronomji lub jej pokrewnych nauk sprowadzi. W jednym 
z majątków 1na być zbudowany piękny pałac, w którym 
mieścić się będzie galerja obrazów, rzeźb, oraz muzeum 
rozmaitych osobistości. Wstęp do nich nietylko ma być 
wolny, ale nadto ułatwiony przez zabezpieczenie wygód 
osobom zwiedzającym. 

Niedaleko od pałacu powinien być wybudowany ob- 
szerny i piękny kościół wyznania rzymsko-katolickiego. 
Na wybór kapelana szczególnie baczną uwagę zwraca tes- 
tator. Ma to być kapłan z powołania, prawdziwy ojciec 
i opiekun wszystkich doń się uciekających, bez względu na 
to, pod jaką formą Boga wyznawać będą. Wyrzekłszy się 
wszelkiej propagandy, „która do kogo innego należy“, po- 
winien być gotowy na usługi dla wszystkich, na wzór swój 
obrawszy Chrystusa. 

W ozdobnym budynku ma być urządzona sala, w któ- 
rej lud po kościele słuchać będzie odczytów popularnych 
i oglądać doświadczenia z nauk przyrodniczych, a następnie 
młodzież znajdzie zabawę przy dźwiękach dobrej muzyki. 
Gorące napoje nie znajdą tam miejsca; za to zdrowe po- 
żywienie i orzeźwienie winno być dostarczane po cenie 
kosztu. W dnie powszednie tan: ma być szkoła praktyczna 
gospodarstwa domowego, zwłasz 2а dla kobiet i pouczające 
gawędki dla dzieci. 

Dla dzieci ma być urządzoną w środku dóbr ochro- 
na, dalej szkoły, a wreszcie niższa szkoła agronomiczna. 

Dom na Pradze ma być obrócony na zakład przemy- 
słowy produkty rolne przerabiający, np. na piekarnię. 


Tymczasem tak nie jest. 


* 


— Szanowny Redaktorze! Zaraz po przeczytaniu 159 
Nr. Kurjera Codziennego, miałam zamiar prosić Sz. P. o wyja- 
śnienie kwestji, która mnie się w pomienionym N-rze nie- 
jasną wydała; lecz z powodu braku czasu tego uczynić nie 
mogłam. ,,Со się odwlecze, to nie uciecze* głosi nasze przy- 
słowie; tak się też stało z moim pytaniem, gdyż ono w po- 
łowie wyjaśnionem zostało ogólnem wyrażeniem: „Nie lubią 
паз“, zamieszczonem we wstępnym artykule Twego szaco- 
wanego organu, 

Kurjer Codzienny w rubryce wypadków, zamieścił 
i następujący wypadek potwierdzający w zupełności Twój 
wstępny artykuł. Dla dokładności przytoczę tutaj ową nota- 
tkę: „Dziś pewien żyd, przechodząc przez koszary Mirowskie, 
zaczepiony został przez trzech pijanych rzemieślników, z któ- 
rych jeden zranił go scyzorykiem w plecy. „Każdego uwa- 
znie czytającego te słowa człowieka zastanowi lekki sposób 
i forma, w jakiej ta wiadomość została zakomunikowaną pu- 
bliczności. 

Pomimo Twego, Sz. Red., twierdzenia, że: My wszy- 
scy żydzi z nader, nader małemi wyjątkami jesteśmy nie- 
lubiani przez wszystkich, z nader małemi wyjątkami, nie 
żydów—śmiem sądzić że, do tych właśnie wyjątków, po- 
winien należeć i Sz. Red. wzmiankowanego pisma, który 
od swych reporterów powinien czegoś więcej wymagać. 
Gdy dorożkarz zbyt męczy swe konie, Towarzystwo opie- 
ki nad zwierzętami przykładnie go kara; gdy niektóre in- 
dywidua nieludzko się z psami, kotami i innemi domowe- 
mi zwierzętami obchodzą— prasa poświęca całe szpalty dla 
jasnego wykazania ich tyranji, a tu, gdy biedny żyd jęczy 
na łożu boleści nie mając może dostatecznych funduszów 
na leki, nie mamy nawet najmniejszej wiadomości czy ów 
rzemieślnik został przynajmniej przykładnie ukarany. Gdzież 
więc mamy szukać owych wyjątków którzy nas lubią jeśli 
nie między mężami znanymi i cenionymi powszechnie. To 
pytanie oddaję pod Twój światły sąd Sz. Red., z prośbą 
о wyjaśnienie. - 

Z winnym szacunkiem i poważaniem Helena М...з. Mło- 
da czytelniczka. 

— (Przyp. Red.) Zostawiając rzecz o scyzoryku na 
stronie, możemy to tylko dać objaśnienie Sz. Korespondentce, 
że napastnicy, o których mowa, są zapewnie aresztowani 
i na drodze właściwej oczekują swego ukarania. 


* 
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--?-- Nieraz szczerze przypominaliśmy społeczności 
naszej potrzebę zajęcia się wydawnictwem tanich książeczek 
dla ludu prostego, widząc w tych wydawnictwach skuteczny 
środek przeciw największej przeszkodzie w cywilizacji, gru- 
bej niewiedzy. 

Myśli tej nadawaliśmy najróżnorodniejsze formy, aby 
tylko znaleźć jakąś możliwą formę dla jej urzeczywistnie- 
nia, i ani przeczuwaliśmy iż myśl nasza powoła do czynu 
dwóch naszych współwyznawców z prowincji, tak okrzy- 
czanej ze swego społecznego indeferentyzmu. Są to pano- 
wie Kohn i Oderfeld, którzy bez długich zachodów, bez 
krzyczących reklam i szumnych przygotowań rozpoczęli 
wydawnictwo takich książeczek dla ludu po cenie paru 
kopiejek. Są to powiastki o najbardziej moralnej i oby- 
watelskiej treści, inicjatywa których należy się znane- 
mu pedagogowi i znanemu autorowi dramatycznemu pa- 
nu Bronisławowi Grabowskiemu. Kto należał do licz- 
nego zastępu uczni tego pracownika na arenie spo- 
łecznego dobra, w inicjatywie tej uzna najlepszą gwa- 
rancję obywatelskich zasad, zdrowego karmu umysłowego 
i pożyteczności tego wydawnictwa. Dotąd wyszły z szere- 
gu tej edycji dwie książeczki, „О Kasi ładnej dziewczynie 
i Cudze szczęście* a kompetentni ludzie przyznawają tym 
powieściom wszystkie przymioty niezbędne dla ludowych 
wydawnictw. Do życzenia pozostaje, aby w dalszym ciągu 
książeczki te zawierały w sobie elementarne choćby wiado- 
mości o świecie, naukach i przyrodzie. 

Działalność jednak nakładców wtedy dopiero prawdziwą 
będzie miała doniosłość, gdy znajdzie wśród rozumnych 
obywateli należyte poparcie. Książeczki przeznaczone są 
dla biednych, kupować jednak winni je bogaci, darząc nie- 
mi uboższych potrzebujących nietylko materjalnej ale i du- 
chowej jałmużny. Wtedy tylko, gdy bogatsza klassa nasza 
będzie sobie miała za obowiązek hojne rozdawanie tych 
książeczek, wydawnictwo to nie chybi celu i pożytecznem 
się stanie. 


ж 


—A— Prawdopodobnie w skutek upadku waluty olej 
zdrożał, gdyż coraz więcej ciemnych głów napotykamy, co- 
raz więcej ujemnych faktów w naszej kronice spraw bie- 
żących notujemy. 

Losy zagnały kronikarza waszego do pewnego ustro- 
nia wiejskiego, o kilka mil od Warszawy położonego. Miesz- 
ka tam pan X. który zakupiwszy kawał gruntu, zbudował 
kilka mieszkań letnich i takowe za drogie pieniądze wy- 
najmuje łaknącym świeżego powietrza warszawiakom. 

W tym roku zawarł umowę z panem Y. i Z. Pano- 
wie сі wydali mu się bardzo przyzwoitemi osobami i ani 
przypuszczał, żeby mogli być żydami, tembardziej, iż naz- 
wiska ich kończyły się na ski. 

Po upływie pewnego czasu dowiaduje się okropnej 
prawdy. A stali jego mieszkańcy, oświadczyli mu, iż nie bę- 
dą oddychali świeżem powietrzem, jednocześnie z wyznaw- 
cami religji mojżeszowej. 

Pan X. był w fatalnym położeniu... Los mu jednak 
przyszedł w pomoc, bo panowie Y.iZ. sami opuścili miesz- 
kanie. 

Fakt to, zaiste, wyjątkowy. Dzięki Bogu, tego ro- 
dzaju osobistości, jak pan X. coraz rzadziej napotykają się 
w kraju naszym. 


- 


--А-- Sprawozdawca Sądowy w ,Когевропдепсіе 
Płockim napada na żydów na podstawie faktu, iż w prze- 
ciągu krótkiego czasu powtarzają się często w miejscowym 
Sądzie okręgowym sprawy o oszustwo i t. p. przestępstwa 
w których żydzi albo zasiadają na ławie podsądnych, albo 
też pojawiają się w charakterze świadków, bardzo proble- 
matycznej wiarogodności. 

Pan Jakób Goldman, w temże piśmie surowo karci 
swego sprawozdawcę, utrzymując, iż niesłusznie upatruje 
związek pomiędzy przestępstwem a religją, i zapytuje bar- 
dzo racjonalnie, dla czego szanowny sprawozdawca we 
wszystkich kronikach swoich, opisując sprawy o zabójstwo, 
napady i gwałty, w których nigdy prawie nie przyjmują 
udziału żydzi, nie wymienia wyznania przestępcy? 

My, ze swojej strony, przyznając zupełną rację panu 
Goldmanowi, dodamy następującą uwagę. Każdej warstwie 
społecznej właściwe są pewne wady moralne. Namiętnosć, 
złączona ze ślepotą umysłową, prowadzi do zbrodni. Spryt 
handlowy znowu częstokroć przeradza się w oszustwo. Po- 
nieważ oszustwo jest przestępstwem, właściwem głównie 
klasie handlującej, a z drugiej strony kupcami są wyłącz- 
nie prawie żydzi, naturalną więc jest rzeczą, iż pómiędzy 
nimi stosunkowo bywa więcej oskarżonych o oszustwo. 


* 
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— Niektóre pisma zagraniczne wspominają z niez- 
wykłem uznaniem o młodym wirtuozie i kompozytorze, 
ziomku naszym, izraelicie, który dziś już konkurując o lep- 
sze z zawołanemi w dziedzinie sztuki imionami, kroczy 
karjerą, na której sława dla wybrańców przeznaczona mu 
się uśmiecha. 

Jest nim p. Maurycy Moszkowski, syn obywatela D. 
Moszkowskiego w Częstochowie. W dziecięcym już wieku 
okazując rzadkie zdolności do muzyki, oddanym został przez 
rodziców w 10-m roku życia na naukę do konserwatorjum 
drezdeńskiego, które w 14-ш roku z nagrodą ukończył. 
Та odznaczył się kompozytorskiemi zdolnościami, napisaw- 
szy uwerturę koncertową na orkiestrę, która grata przez 
symfoniczną kapelę w Berlinie, zyskała sobie oklask słu- 
chaczy i znawców. Dla uzupełnienia swych studjów wstą- 
pił później do Konserwatorjum Kulaka w Berlinie, gdzie 
po roku objął posadę starszego profesora. 

ОЧ 16-go tedy roku życia swego odznaczać się już 
począł mistrzowską grą, techniką dochodzącą do najwyż- 
szego stopnia wykształcenia, tak że będąc w Wejmarze 
u Liszta, budził jego podziw grą swoją, a spodobały się 
maestrowi bardzo i jego kompozycje. 

Z dzieł jego drukowanych jest dotąd: 20 na fortepian, 
2 na skrzypce i fortepian. Oprócz tego napisał: koncert na 
fortepian i orkiestrę, 2 symfonje i uwerturę koncertową. 

O ileśmy z kompetentnego źródła słyszeli, p. Mosz- 
kowski ma na jesieni odwiedzić nasze miasto, gdzie pewnie 
z koncertem wystąpi. 


* 


--?-- Jednego z naszych przyjaciół, udającego się do 
jednego z pierwszorzędnych miast prowinejonalnych, prosi- 
liśmy o nadesłanie nam korrespondencji o stanie umysło- 
wym tamtejszych żydów. Ku wielkiemu jednak naszemu 
podziwieniu, otrzymaliśmy tylko następujący telegram: „7у- 
dzi tutejsi dzielą się na dwie połowy: w pierwszej ciemność 
egipska, w drugiej wybujała cywilizacja, ale germańska. 

Таш nie pomyśleli jeszcze о tem, co to jest być oby- 
watelem, tu marzą o uspołecznieniu się za pomocą nie- 
mieckich vereinów, niemieckiej kultury i niemieckich po- 
jęć. Tu i owdzie ujawniająca się towarzyska niechęć, cie- 
mnym nie dozwala dosiąść rumaka postępu, drugich zaś, 
wyrzuciła z siodła daleko, aż po za granice pojęć społecz- 
nej jedności. 

Nie—żydzi marzą tylko o jednem, o kraju obiecanym, 
w którym niebyłoby żydów. Żyd między niemi jest syno- 
nimem oszusta i wyzyskiwacza, dla tego to wykształcony 
żyd zdaje im się bardziej jęszcze niebezpiecznym. Stan 
smutny i zdolny przywieść do rozpaczy.“ 


— Z Płocka pisze nam między innemi korrespondent 
nasz p. Ch. G., że na 47-па uczniów izraelitów, uczęszcza- 
jących do tamecznego gimnazjum, 45.11 promowanych zosta- 
ło do klass wyższych, a z nich trzech otrzymało nagrody, 
mianowicie p. J. R. z klassy VII, H. Papierus z klasy 5, 
i 13-to łetni Kahane z kl. 8. 


PRZEGLĄD PIŚMIENNICZY. 


Żydzi w Polsce, na Rusi i Litwie, czyli opowieść historyczna 
o przybyciu do pomienionych krajów dziatwy Izraela i o powodze- 
niu jej tamże w przestworze VII—VIII wieku, którą jako czwarty 
dodatek do Historji Prawodawstw Słowiańskich ogłosił drukiem Ale: 
ksander Wacław Maciejowski, Warszawa, 1878 roku. 


W pochodzie dziejowym ludzkość i społeczeństwa 
pojedyncze idą naprzód. Zdala coraz to nowe światełka 
prawdy im się ukazują, a one wciąż idą po kwiatach i cier- 
niach, nie spoczywając ani na chwilę, gdyż spoczynek był- 
by dla nich śmiercią. Na niebie myśli i uczuć przyświeca 
im ideału gwiazda świetlana. I idą za jej śladem, pewni, 
że kiedyś ją dogonią i pod jej ożywczemi promieniami spo- 
сопа w szczęściu i spokoju... Lecz marzą nadaremnie. 
Ideał ciągle daleko, zdaje się iż ucieka przed niemi i mo- 
де... nigdy go nie dogonią. 

W tej trudnej wędrówce zmęczeni podróżni, od czasu 
do czasu zwracają oczy w tył, mierząc wzrokiem przebytą 
drogę. Widzą na niej cudne ogrody szczęścia i zakrwa- 
wione cierniska... Do tych ogrodów 1 ciernisk myśl wraca 
ze smutkiem i zarazem z roskoszą, bo tam cząstka życia na- 
szego została... 

Lecz zstąpmy z błękitnych wyżyn marzenia na ten 


райо} rzeczywistości i weźmy do ręki niewielkiej objętości 
książkę, której autor jest jednym z najznakomitszych ba- 
daczów przeszłości kraju naszego — Wacław Aleksander Ma- 
ciejowski. Na 96 stronnicach, oprócz czterech małych do- 
datków, kreśli nam autor całe dzieje przebywania żydów 
w Polsce, na Rusi i Litwie, nazywając tę swoją pracę do- 
datkiem do historji prawodawstw słowiańskich. Zdawało- 
by się więc, że autor postanowił ograniczyć zakres swej 
pracy przedstawieniem wyłącznie prawnych stosunków. Tym- 
czasem przedmowa inaczej opiewa. Dowiadujemy się z niej, że 
ten czwarty artykuł dopełnień, nie samą tylko sprawę ży- 
dowską, w „Historji Prawodawstw Słowiańskich* zaledwie 
dotkniętą, uzupełnia, lecz dopełnia i historję włościan, 
tudzież bistorję rzemiosł, rzemieślników i wyrobów rże- 
mieślniczych; toruje oraz drogę zamierzonej historji miesz- 
czan i stosunków ich politycznych, społecznych i eko- 
nomicznych, w zawodzie przemysłu, osobliwie rzemieślni- 
czego, fabrycznego i kupieckiego uwydatnianych, a od cza- 
sów najdawniejszych aż do końca XVIII wieku u nas ist- 
niejących. 

Dowiedziawszy się z przedmowy о tak szerokim pro- 
gramie pracy, zdziwiliśmy się bardzo szczupłą jej objętością 
i zgóry byliśmy przekonani, iż dziełko pana M. nie może 
być dokładnem. 

Ale... nie uprzedzajmy wypadków,—po czterostronni- 
cowym wstępie, w których autor kreśli dzieje żydów do 
chwili przybycia ich do Polski, со zdaniem pana M., nå- 
stąpiło najpóźniej па początku dziesiątego wieku, za pano- 
wania Ziemiomysła, ojca Mieczysława pierwszego, przechodzi 
autor do dziejów Izraela w Polsce. 

Mniemanie swe, że żydzi przybyli do Polski już w dzie- 
wiątym, a najpóźniej na początku dziesiątego wieku, opie- 
ra autor na jednem tylko źródle, a mianowieie na liście, 
pisanym przez żyda krymskiego, nazwiskiem Chasdaj do ży- 
dów hiszpańskich, za panowania w Polsce Ziemiomysła. 
List ten, w oryginale hebrejskim wraz z przekładem pol- 
skim, umieszczony jest w Monumentach Brelowskiego. Z lis- 
tu tego dowiaduje się Maciejowski, że dwaj żydzi, Saul 
i Józef bawili na dworze Ziemiomysła. 

Autor z góry zapowiada, iż żydzi przybyli do Pol- 


ski z następującym programem działania: „Udając chęć , 
do rolnictwa i rzemiósł, starać się czemprędzej zająć han 


dlem.* Czy nie byłoby właściwiej dla historyka, i to 
takiego historyka, jak pan Maciejowski, wprzód przytaczać 
fakta, a dopiero później wyprowadzać z nich wnioski? 

Idźmy dalej za autorem. Po Ziemiomyśle i Mieczysławie 
panowali królowie nie tyle łaskawi dla plemienia izrael- 
skiego ile byli dlań łaskawymi książęta udziałowi, po nie- 
szczęsnym podziale kraju przez Bolesława Krzywoustego, 
panujący w różnych częściach Polski, W r. 1264 wiel- 
kopolsko kaliski książe Bolesław obdarzył żydów statu- 
tem, który, jak się wyraża autor „dopełnił miary ich szczę- 
ścia.“ W roku 1884 Kazimierz Wielki statut im pomno- 
żył, i panowanie tego króla było zenitem pomyślności ży- 
dów w Polsce. 

Z faktami idzie jako tako, ale skoro tylko dochodzi 
autor do wniosków, wnet traci równowagę umysłową, spa- 
da w przepaść fałszu i uprzedzenia. „Monarchowie, bis- 
kupi*—powiada pan M.—nie przestawali sprzyjać żydom, 
lecz miasta, a z niemi cały naród, spostrzegłszy, do czego 
zmierza pobyt ich w polskim kraju (1), zaczął patrzeć па 
nich z odrazą. Zarzucano im: że ani myśląc о roli, garną 
się do przemysłu i handlu, że zyski ciągną z przebijania 
ustawicznie monety i ze zmiany monety dawnej na nowo 
kursujący pieniądz.* 

Przedewszystkiem zakwestjonujemy powyższy ustęp ze 
strony faktycznej, Dla czego szanowny autor nie wykazał 
nam żadnych w swej pracy faktów, któreby dowodziły, że 
żydom ofiarowano do uprawy rolę, a oni ją odrzucili, przy- 
niósłszy z sobą naturalne upodobanie do handlu i szacher- 
ki? Że zaś żydzi ciągnęli zyski z przebijania ustawicznie 
monety i ze zmiany wywołanej dawnej na nowo kursujący 
pieniądz, dowodzi autor następującym. tylko faktem: „Dnia 
3 Października 1372 roku, we wsi wielkopolskiej, Głębokie 
zwanej, a leżącej na samem końcu powiatu gnieźnieńskiego 
i średzkiego, pół mili od jeziora lenmogó skiego, rataj 
dworski Maciej Krzyżaczek, wyorał na polu skarb, bardżo 
małej realnej wartości, naukowej zaś ceny, zdaniem pana 
M. wielkiej, nieoszacowanej.* Skarb ton, obejmujący monety 
z napisami hebrejskiemi i bez napisów dozwalające wnios- 
kować, że wybijano je za książąt wielkopolskich, a miano- 
wicie za Mieczysława ПІ w 19 tach 1178—1209, tudzież za 
królów polskich Kazimierza Sprawiedliwego r. 1194 i Lesz- 
ka Białego r. 1205, dał, zdaniem autora, niczem niezaprze= 
czone świadectwo o tem, że żydzi nie tylko za czasów owego 
księcia i królów owych, ale i za panowania Bolesława 
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zwanego Wysokim (r. 1201) па Szlązku, dzierżawili. men- 
nice. 

Przypuszczając nawet, że żydzi bili monetę, nie wi- 
dzimy w tem jeszcze źródła nienawiści względem nich chrześ- 
cjan. Źródła tej nienawiści wyszukuje autor na gruncie 
ekonomicznym, gdy tymczasem wypłynęło ono niezawodnie 
ze źródła religijnego, czego dowodzi choćby ten niezaprze- 
czony fakt, że duchowieństwo, szczególniej niższe, wrogo 
spoglądało na żydów. 

„Ród Piastów i Jagiellonów — powiada dalej autor— 
z małym wyjątkiem sprzyjał stale żydom, sprzyjało i du- 
chowieństwo, czyli raczej znosiło (?) aż do czasu, w którym 
powstać przeciwko nim mustało.** (sic)! 

Statut, rozchodząc się po ówczesnem państwie pol- 
skiem, i w skutek tego dostawszy się na Ruś i Litwę, za- 
czął się rozwijać dalej, w części w duchu przyjaznym, 
1 wrogo względem plemienia żydowskiego. 

Ale wróćmy do kwestji: co zmusiło duchowieństwo do 
powstania przeciwko żydom? Ma to nam objaśnić autor 
w rozdziale p. t. „Gmina żydowska ostatecznie urządzona, 
wzbudziła niechęć ku sobie w duchowieństwie i mieszcza- 
nach.* Pan M. kreśli nam urządzenie prawne tej gminy, 
które ze strony wewnętrznej naśladowało skład sądownictwa 
polskiego, a zewnętrznie stosowało się do administracyjnego 
podziału kraju ale wbrew tytułowi, nie powiada nam wcale, 
w .jaki-sposób gmina -żydowska wzbudziła niechęć ku sobie 
w duchowieństwie? Powiada tylko co następuje: „, Wszyst- 
kiego tego, czyli gminnych urządzeń, sądów, archiwów, 
pozazdrościły dziejom żydów polskich ówczesne stosunki 
chrześcjańskiego świata Europy zachodniej, wywierając sro- 
gi nacisk na żydowskie. Miało to wpływ „na Polskę.* 
W tak ogólnikowy i przytem gołosłowny sposób rozwią- 
zuje autor nader ważną sprawę dziejową i przechodzi wprost 
do wykazania owoców niechęci duchowieństwa do żydów. 
Przytacza mianowicie sławny zbiór ustaw kościelnych Mi- 
kołaja Trąby, arcybiskupa gnieźnieńskiego. 

W dalszym ciągu stara się autor wykazać, jak obie- 
gająca śród żydowstwa „wiata fałszywa, o przymusie do 
chrztu świętego iutracie praw nabytych, i t. d., „wywołu- 
jąc trwogę między żydowstwem, wielce im zaszkodziła. * 
Wcale jednakże tego nie wykazuje. Dalej, tracąc nić lo- 
gicznego związku wypadków, przytącza autor bezpośrednią 
przyczynę pogorszenia stanu żydów w Polsce, które, zda- 
i о, spowodowało wystąpienie w r. 1589 z broszurą, 
utor w imieniu żydów że w Polsce 
о w polaków prawie ni bw około 
pięciuset tylko, żydzi zaś mają przeszło trzy ty siące kupców 
a trzy razy tyle rzemieślników.* Broszura ta oburzyła 
mieszczan polskich i wzbudziła w nich nienawiść przeciw- 
ko żydom. Tak przynajmniej twierdzi pan M. 

Prawa ich do handlu nawet zostały wkrótce ogra- 
niczone, zmuszeni więc byli rzucić się na inne pole zarob- 
ku. Zaczęto arendować karczmy po wsiach, oddając się 
pod opiekę szlachty. Dalszych dziejów łatwo się czytel- 
nicy domyślą. My nie pójdziemy już dalej za autorem, 
któwygrzeszy=w-swej--króeiutkiej-praey uhóstwem=faktów 
i falszywem wnioskowaniem. Króciutki rys projektów rów- 
nouprawnienia żydów w XVIII wieku nie zasługuje na 
uwagę choćby z tego względu, że mamy w tym względzie 


„Заале, obszerniejsze prace, 


Z czterech króciutkich dodatków do niniejszej roz- 
prawy, zasługuje szczególniej na uwagę ostatni p. t. „Żyd 
królem polskim przez jeden dzień“. Autor stanowczo za- 
przecza temu, jakoby Saul Wahl, rabin z Brześcia „Litew- 
skiego, miał być przez jeden dzień królem polskim, nie 
przytacza jednakże dostatecznych dowodów, opierając się 
głównie na zdaniu Lelewela, i na tem przekonaniu swem, 
że szlachta nie zniosłaby panowania żyda choćby przez 
dzień jeden. Również bez żadnych prawie argumentów zbi- 
ja autor twierdzenia p. Wilhelma Goldbauma р. t. „Rabi 
Saul der König“, że wybrano Saula w czasie elekcji ро 
śmierci Stefana Batorego tylko chwilowo królem in abstrac- 
to, “Ша tymczasowego uciszenia zwaśnionych stronnictw (wy- 
bór któregokolwiek ze szlachty byłby wywołał wielkie za- 
burzenie) (patrz Izraelitę Nr. 44, 1877 roku str. 359, 860.) 

W oryginalny sposób opowiada autor o pochodzeniu 
wieści o królu Saulu. „Bliżej nieznany polskim bibljogra- 
fom Piotr Baryka, ile wnieść z pisemka jego można, sie- 
radzanin, pochwyciwszy wątek krotochwili, Europę Zachod- 
nią obiegającej, o chłopie, w którego po upojeniu go wmó- 
wiono, że cesarzem jest, ułożył takąż krotochwilę o pol- 
skim sołtysie, grywaną na naszej scenie jeszcze za Augus- 
ta III Sasa. Na jej tle utworzył nasz Aleksander Fredro 
cudnie piękną komedję (Pan Jowialski.) Na podobieństwo 
znowu tej krotochwili, wydowcipkowano bajkę o żydzie kró- 


lu po śmierci Stefana Batorego, przez dzień jeden w Pol- 
все niby panującym. 

W pracy panu Maciejowskiemu pomagał р. J. L. Gros- 
glik, sekretarz Zarządu warszawskiej gminy Starozakon- 
nych, który znaczniejsze ustępy broszury hebrejskiej, w Lon- 
dynie r. 1854 drukiem ogłoszonej, a dotąd przez nikogo 
u nas o polskich, ruskich i litewskich żydach piszącego nie 
zużytkowanej, przełożył na język pols 


(Nadesłane z Sosnowiec). Szanowny Panie Redaktorze 
Byliśmy wczoraj świadkami jak uczciwa praca umie zjed- 
nać zawsze dla siebie, prędzej czy później ogólue uznanie. 
Oto, firma kupiecka А. Oppenhejm w Sosnowcu, 2 okolicz- 
ności otwarcia na miejscu nowo-wybudowanych składów, 
w osobie swego przedstawiciela pana Adolfa Oppenhejm, za- 
prosiła na ucztę miejscowych przedstawicieli kupiectwa 
i klassy urzędniczej. 

Wyliczać tu dróg jakiemi rzeczona firma doszła do 
ogólnego dziś szacunku i zaufania nie będziemy, lecz po- 
damy w streszczeniu słowa toastu p. A. K., jednego z ko- 
legów p. Oppenhejma, dostatecznie malujące rzecz całą: „p. 
Oppenhejm blisko od lat 15-tu jest kupcem tutejszym, któ- 
ry, jak wielu jemu podobnych, rozpoczął swój zawód ze 
skromnym zasobem materjalnym, lecz usilną i nieustanną 
pracą swoją doszedł do tak poczetnego stanowiska jakie 
w tutejszem kółku kupieckiem obecnie zajmuje. Sama je- 
dnak praca przy największej nawet zabiegliwości, nie wys- 
tarcza nieraz do wywalczenia sobie takiego stanowiska —do 
tego potrzebne są inne jeszcze czynniki. Uczciwość, sumien- 
ność, sprowadzające zaufanie i życzliwość ogółu, bez któ- 
rych przy największem nawet szczęściu i powodzeniu obejść 
się nikt nie może, to właśnie p. Oppenhejm przez prawość 
charakteru, rozsądne, akuratne i uczciwe postępowanie, od 
pierwszej chwili założenia swego interesu zaskarbić sobie 
potrafił, a stanąwszy dopiero na tak silnym fundamencie, 
smiało pogląda w przyszłość, która mu się wciąż jeszcze 
uśmiecha. Nie wiem czy znajdzie się kto w Sosnowcu, 
któryby postępowaniu jego miał co do zarzucenia. Nie było 
wypadku aby p. Oppenhejm kiedykolwiek usuwał się od 
ofiar czy to na cele ogólne, dobroczynne, czy towarzysko- 
prywatne, zawsze i wszędzie figuruje jeżeli nie pierwszy 
to z pewnością nie ostatni—są to zasługi jego obywatel- 
skie; zaś jako Карса, że nigdy sposobem podstepnym jal 

> często praktyku) i nnych, nie starał In 
|klienteli, lecz przeciwnie, konl sposób ucz 
| prawdziwi co wł e firmie jego zjedz 
rozgłos, a doinowi, błogosławieństwo Boże!“ 

My z swej strony dodamy, iż niezależnie od przyję- 
cia p. OÓppenhejm złożył rs. 25, na wpis dla biednych 
uczni, łaknących światła, a niemających odpowiednich ku 
temu środków, które przysyłając przy niniejszym do uzna- 
nia Redakcji życzymy, aby wszystkie wyprawiane bibki 
w podobny sposób się kończyły. 

Prosząc o zamieszczenie tych słów parę w szpaltach 
swego pisma, pozostaję. 


kupiecku, с 


Z szacunkiem 8. М; 


2 kraju. 


— W pierwszym Nrze wskrzeszonego pisma „Наше- 
11424, czytamy: 

„Lat ośm upływa, odkąd wydane zostało Najwyższe 
zezwolenie gminie izraelskiej w Petersburgu na wystawienie 
w stolicy synagogi; z zezwolenia tego wszakże gmina nie 
mogła podotąd korzystać dla tego, że b. Naczelnik miasta, 
nie znajdował za właściwe zgodzić się na miejsce przez gmi- 
nę do budowy synagogi obierane. Obecnie dowiadujemy się 
z pewnego źródła, że nowomianowany Naczelnik miasta pan 
Żurow, temi dniami udzielił swe pozwolenie na budowę świą- 
tyni izraelskiej na placu przez gminę obranym. Z chwilą 
więc jak się dostateczny na ten cel fundusz z ofiar zbiecze, 
budowa bezzwłocznie rozpoczętą zostanie. 

— Jak pomienione pismo się dowiaduje, debatowanvm ma 
| być w Radzie państwa projekt przez ministra oświecenia wnie- 
віопу:-19 nadania nauczycielom żydom instalowanych przy 
szkołach elementarnych izraelskich rządowych, równych praw 
znauczycielami chrześcjanami; 2° równouprawnienia prywat- 
nych nauczycieli żydowskich z takimiż nauczycielami innych 
wyznań; 30 wreszcie zniesienia decyzji со do usunięcia +, z. 
melamdów (nauczycieli chederowych), pozostawienia każ- 


demu wolności nauczania, za złożeniem tylko egzaminu 
z elementarnego wykształcenia. 

— Szczęśliwym graczem, którego fortuna obdarzyła 
wielką wygraną 200,000 rs. w ostatniem ciągnieniu pożyczki 
premiowej, jest P. Weinberg, młody izraelita z Odessy, 
pełniący obowiązki kasjera w banku Petersbursko-tulskim. 


Zarząd Warszawskiej Gminy Starozakonnych. 


Podaje do wiadomości publicznej rezultat wpływów i wydatków 
z ofiar na wsparcie tutejszych biednych starozakonnych w odzieży 
i drzewie opałowem podczas ubiegłej zimy 1877/8 r. oraz na święta 
Wielkanocne r. b. 


4). 


1, Na wsparcie w odzieży z legatów i ofiar, rs. 2631 %.641/,. 

% w drzewie opałowem: 

a) z ofiar zebranych za pośrednictwem upro- 
szonych do tego obywateli 

b) z innych źródeł 


Wpływ. 


тв. 2895 К. 171/.. 
rs: 49 „ 951), 
Razem. rê 2445 К, 11. 
3, Na wsparcie na święta Paschalne. 
a) z ofiar zebranych za pośrednictwem upro- 
azonych do tego obywateli 
b) z innych źródeł 


2704 Е, 
135 
2839 k. 


rê. 
rS. 


B. 


1, а) sprawiono i rozdano zimowej odzieży 
męzkiej sztuk 140 i kobiecej 61 za га. 
b) koszul i prześcieradeł bied. położnicom za rs 23 k. 
с) 375 szt. odzieży i obuwia bied. uczniom rs. 681 К. 
Razem rs. 2020 К, 
2, Udzielono wsparcie w drzewie opałowem, 
1647 osobom za 
3, Udzielono wsparcie na święta Paschalne: 
a) 3137 osobom 
b) na żywność świąteczną dla 141 chorych 
żołnierzy i więźni wyznania Mojżeszow. wydano. rs. 613 k. 
Razem rs, 8075 К, 


Wydatek. 


1315 k. 


rs, 1841 k. 


rs. 3599 k. 


Zebranie. 


Ogółem wpłynęło na powyższe cele re. 7916 К. 567/,. 
wydatkowano rs. 8075 k. 83. 

zatem wydatkowano więcej nad wpływ ras. 158 Е, 761/3 

Przewyżka ta w kwocie rs. 158 kop. 761/, pokrytą została 
z ogólnych funduszów dobroczynnych, na wsparcie biednych przezna- 
czonych. 

Podając powyższy rezultat do publicznej wiadomości, Zarząd 
Gminy poczytuje sobie za obowiązek wynurzyć w imieniu biednych 
współwyznawców serdeczną wdzięczność osobom, które raczyły przyjąć 
udział w zbieraniu wspomnionych składek, oraz wszystkim ofiarodaw- 
com, z miłosierdzia których biedni ci wsparcie w mowie będące otrzy- 
mali. 

Za Prezesa, Członek Zarządu Gminy kierujący oddziałem Do- 
broczynności. N. Fliederbaum. 


Sekretarz J. L. Grosglik. 


Zarząd głównego domu schronienia ubogich i sierot 
starozakonnych w Warszawie. 


Zawiadamia, że we Wtorek dnia 18 (30) Lipca r. b. jako 
w rocznicę śmierci b. р. Szoela Kaftala niegdy członka b. Rady 
Opiekuńczej Głównego Domu Schronienia Starozakonnych, odprawione 
będzie ża spokój jego duszy w miejscowej synagodze tegoż zakładu, 
o godzinie 1-szej z południa, nabożeństwo żałobne, na które Zarząd 
zakładu zaprasza krewnych, przyjaciół i znajomych nieboszczyka. 


Podaje do publicznej wiadomości, że z dniem 1/,; Kwietnia r. b. 
znajdowało się osób w zakładzie 83, w ciągu kwartału II przybyło 
osób 10, ubyło osób 11, pozostało zatem na dzień 1/,з Lipca osób 82. 

Przecięciowa liczba ludności stałej wynosiła dziennie osób 81, 
przychodnich dzieci w Ochronie 75, razem Główny Dom Sohronienia 
udzielał przytułku w przecięciu dziennie 156 osobom. Ofiary w ciągu 
kwartału II były następujące: WW. Henryk Redlich rs. 30 (dla kan- 
toru i chóru rs. 10); Salomon Hantower rs. 3, ofiara za Kwiecień, Ма) 
i Czerwiec; SB-rowie b. p. Samuela Portnera dla zakładu гв. 40; dla 
Ochrony przy Domu Śchronienia istniejącej rs. 25; (dla kantoru i chóru 
rs. 15); R. Kapłan rs. 7 kop. 18; Guranowski тё. 3; zebrane na we- 
selu w puszce srebrnej zakładu u W. Р. Guranowskich гв, 3; Goldstern 
rs. 2; J. R. za pośrednictwem Redakcji Izraelity rs. 8; В. Herszleder 
zebrane w skarbonce znajdującej się na sali weselnej przy ulicy Miłej 
rs. 10 k. 21; Gutstein zebrane w skarbonce znajdującej się na sali we- 
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selnej za Żelazną Bramą rs. 4 kop. 50; Izaak Cetryn zebrane na takiej- 
że sali przy ulicy Twardej rs. 1 kop. 30; razem rs. 132 kop. 19.— 
Oprócz tego, ofiary w naturze złożyli WW. 8. Goldfluss 2 sztuki płót= 
na bawełnianego; 8. Zweigbaum 8 łokci niebieskiego tybetu i 8. W. 
Lubelski 13 łokci takiegoż tybetu. 

Za powyższe ofiary Zarząd poczytuje sobie za miły obo- 
wiązek złożyć Szanownym  ofiarodawcom uprzejme podziękowanie 
w imieniu obdarowanych starców i sierot zakładu. 

(Ofiara). P. Samuel Feingenblatt z okoliczności dnia urodzin 
wnuka, nadesłał rs. 3 dla Szpitala Starozakonnych. 


OGŁOSZENIA. 


Ssanownym rodzicom i opiekunom mam honor donieść, iż 
na mocy pozwolenia udzielonego mi przez władzę szkolną, 
przyjmuję na mieszkanie i stół uczniów wyznania Mojżeszo- 
wego uczęszczających do szkół, lub mających do takowych 
się przygotować. Dzieci mi powierzone, znajdą w moim do- 
mu, przy pomocy we wszystkich przedmiotach szkolnych, na- 
uce religji i wykładzie języka hebrajskiego, rodzicielską 
opiekę, pod względem moralnym i materjalnym, i wzorowe 
wychowanie. Wiadomość w godzinach ро obiadowych co- 
dziennie, oprócz Soboty, do godziny 6-tej po południu, 
w księgarni przy ulicy Sto-Jerskiej Nr. 22 nowy, w pior- 
wszem podwórku na lewo 1-sze piętro (dom W. Nadziei). 

L. J. Szapira. 

— Mam zaszczyt zawiadomić szanownych rodziców 
i opiekunów, iż na pensji 4 klasowej przezemnie utrzymywa- 
nej, zapis uczennie przychodnich i pensjonarek wraz z wykła- 
dem nauk na rok szkolny 1878/9 rozpoczną się z dniem 1 
Sierpia r. b. Helena Paprocka. 

— Porządna Familja izraelska w Toruniu, pragnie przyjąć zaraz 
lub od Św. Michała r. b. kilku chłopców na pensję, zapewniając tro- 
skliwą opiekę rodzicielską i pomoc wnaukach. Wiadomość u. p. Herma- 
na Lewenstam w Toruniu. 

— Przełożona pensji wyższej żeńskiej przy ulicy Dzi- 
kiej Nr. 6, ma honor zawiadomić Sz. rodziców 1 opiekunów, 
że powiększywszy pomieszczenie swojego zakładu, przyjmuje 
na stałe pomieszkanie pensjonarki, gdzie takowe znajdą prócz 
troskliwej opieki, pomoc w naukach i konwersacji, wygodne 
i wśzelkim teraźniejszym wymaganiom odpowiadające pomie- 
szczenie. Zapis na rok szkolny 1878 tak pensjonarek jakoteż 
i przychodnich uczenie rozpocznie się 1-go kursu nauk przy 
doborze nauczycieli i nauczycielek dnia 15-go Sierpnia. 

Fryderyka z Librechtów Thalgriin. 

Zakład Naukowy Żeński przy ulicy Gęsiej w domu W-go 
Briinera pod Nr. 1. R. Landau 

Zawiadamia szanownych rodziców i opiekunów, że za- 
pis uczennic i pensjonarek na rok szkolny 1878/9 rozpocznie 
się d. 1 Sierpnia a wykład nauk 4. 13 Sierpnia r. b. 1—3 

— Mam honor donieść szanownym rodzicom i opiekunom, że Zakład 
Naukowy żeński utrzymywany przezemnie przy ulicy. Nalewki pod Nr. 
24, za zezwoleniem Jaśnie W-go Inspektora Szkół miasta Warszawy, 
przeniosłam z 4. 8 Lipca r. b., naulicę Сева, do domu W-go 8, Briinera 
pod Nr. 8. R. Landau. 

— Mam zaszczyt donieść szanownym rodzicom i opie- 
kunom, iż na mocy upoważnienia właściwej władzy, przyj- 
muję na mieszkanie i stół uczniów wyznania Mojżeszowego 
uczęszczających do szkół. 

Oprócz pomocy we wszystkich szkolnych przedmio- 
tach, rodzicielskiej opieki i moralnego wychowania, dzieci 
będą mogły korzystać z gruntownej nauki religji i języka 
hebrejskiego. 

Wiadomość przy ulicy Krakowskie- Przedmieście Nr. 
77, w domu W-go Jarockiego. Salomon Neumark. 

— Młody człowiek z odpowiedniem uzdolnieniem, może 
znaleść zajęcie w kancelarji Synagogi na Tłomackiem. 

Dr. A. ALTKAUFER przeniósł mieszkanie na ulicę Franci- 
szkańską pod Nr. 10 w domu J. 1,. Folmana, dawniej Kaftala. 
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Дозволено Цензурою. Варшава, 14 Io1a 1878 года. 


w Drukarni M. Ziemkiewicza i Wiktoryna Noakowskiego, Krak,-Przedm. Nr. 415. 


Redaktor i Wydawca 8. Н. Peltyn. 


KRONIKA 


RODZINNA. 


Wychodzi dnia 1 -go 1 15-g0 każdego miesiąca. 


№ 15. 
dnia 20 Lipca (1 Sierpnia) 1878 roku. 
қалталы RO 
WARUNKI PRENUMERATY: 


W Warszawie: w Biurze Redakcyi, z odnoszeniem W Cesarstwie Austryackiem—we Lwowie, w księ- 
do domu, rocznie rs. 4, półrocznie rs, 2, kwartalnie rs. 1. garni Gubrynowicza i Schmidta, po cenie: kwartalnie na 

Prenumerować także można po tej samej cenie we miejscu flor. I cent. 80.. Kwartalnie z przesyłką poczto- 
wszystkich Księgarniach i Kantorach pism peryodycz- wą fłor. 2 cent. 15, Е у қ 
nych. W. Krakowie, w księgarni Friedleina: kwartalnie 
w miejscu flor, I cent. 65. Kwartalnie z przesyłką pocz- 
tową flor, 2. 

W W. Ks. Poznańskiem, w księgarni Leitgebera 
iSp.: kwartalnie w miejscu I tal, z przesyłką pocztową 
Cena pojedynczego Numeru kop. 20. 1 tal. 6 sgr. 


W Cesarstwie i Królestwie: rocznie rs. 5, półrocze 


nie rs. 2 kop. 50. Pieniądze nadsyłać należy wprost do 
Redakcyi. 


Biuro Redakcyi przy ulicy Święto-Krzyzkiej Nr. 14. 


TREŚĆ: Hellenizm nowożytny w kwestyi wschodniej.—Żydzi w Polsce, na Litwie i Rusi.—„Piotrze miłujesz mnie?” 
wiersz, p. Stefanję.—Zapiski z pobytu w Szwecyi, Oskara Brzozowskiego. (1. c.)—Z wystawy paryzkiej.—Korrespondencya 
z Solca. — Wiadomości literackie,—Pan na czterech chłopach. Historya szlachecka z ХУШ-50 wieku, przez J. I. Kra- 
szewakiego. (с, d.) — Kazimierz Bujnieki. — Silva rerum, 


WARSZAWA 


W PRuxaRNi М, fPEMKIEWICZA 1 y. Noaxowskeco 


przy ulicy Krakowskie-Przedmieście Nr. 415 (nowy 15). 


1818, 


-- 449 — 


HELLENIZM NOWOŻYTNY 


w kwestyi wschodniej. 

W wielkim dziejowym dramacie, odgrywają- 
cym się obecnie na Wschodzie, dotąd główniej- 
szą rolę zdawali się odgrywać południowi Sło- 
wianie, na nich skupiała się uwaga całej Euro- 
ру» © Grekach zaś, zachowujących się biernie 
przez cały czas krwawych zapasów rossyjsko- 
tureckiej wojny, nie wspominano prawie. Otoż 
urażony tą obojętnością mocarstw europejskich 
nowożytny Ateńczyk, występuje obecnie w imie- 
niu swojej ojczyzny, która, zdaniem jego, bliżej 
daleko jest interesowana w tej kwestyi niże- 
li wszystkie plemiona słowiańskie. W ystąpie- 
nie to, jakkolwiek wojowniczym duchem oży- 
wione, posługuje się na dziś tylko historyczną 
erudycyą. Pan Paparrigopoulo jest professo- 
rem historyi w uniwersytecie ateńskim, przez 
czas długi mieszkał w Paryżu, gdzie sobie 
wyrobił opinię człowieka wysoko wykształ- 
conego; nikt więc zapewne lepiej od niego 
nie mógł być uzdolniony do spożytkowania 
dla obecnych potrzeb nieocenionej skarbnicy 
dziejów greckich. Uczony professor, władają- 
cy wybornie językiem francuzkim, streścił 
w dziele jednotomowem, wydanem w Paryżu, 
owoc trzydziestoletniej swej pracy, obejmują- 
cej w greckiem wydaniu pięć wielkich tomów. 
Jest to historya cywillizacyi Hellenów, wy- 
prowadzona od czasów starożytnych aż do 
obecnego odrodzenia. Słuszną jest uwaga au- 
tora, że dzieje narodu, kreślone wyłącznie przez 
obeych, nie posiadają nigdy zupełnej dokład- 
ności, i że (їгесуа, о której dotąd nie pisał jesz- 
cze żaden Grek, tylko Francuzi, Niemcy i An- 
glicy, nie może być gruntownie znaną Europie, 
ani sprawiedliwie osądzoną. Dodać tu jeszcze 
należy, że historyk rzadko kiedy bywa zupeł- 
nie bezstronnym sędzią swojego narodu. 
Zobaczmyż, jak się z zadania tego wywiązał 
pierwszy poważny dziejopis nowożytnej Grecyi. 

Pan Paparrigopoulo staje w obronie dawne- 
go Państwa Bizantyńskiego, oskarżając stanow- 
czo Europę, że stała się przyczyną jego upad- 
ku. Dziś nadeszła sposobna pora do wynagro- 
dzenia tej krzywdy, spełnionej przed wiekami. 
Gdy Turcya upaść musi pod gruzami własnych 


swych nieprawości, mocarstwa europejskie za- 
pominają, że prawymi dziedzicami tej ziemi 
nie są wcale Słowianie, lecz Hiellenowie, któ- 
rzy jak feniks starożytny gotowi są dziś о4го- 
dzić się z dawnych popiołów i po długim le- 
targu, spowodowanym jedynie barbarzyńskiem 
uciemiężeniem, zajaśnieć na nowo w całym 
blasku cywilizacyi właściwej swemu plemieniu. 
Hellenowie, według zdania autora, zdolniejsi 
są daleko od Słowian do utworzenia potężnego 
państwa; od najdawniejszych czasów zamiesz- 
kując morskie wybrzeża, mają wszystkie przy- 
mioty dobrych marynarzy, i godni są ze wszech 
miar objąć panowanie nad Bosforem. Europa 
powinna więc we własnym swym interesiei w in- 
teresie sprawiedliwości dziejowej, utworzyć 
wielkie państwo helleńskie nad Bosforem, po- 
zostawiając Rumunię z Bessarabią w dawnych 
granicach, to jest zostąwić niejako statu quo, 
stawiąc tylko na miejscu Turków, nowożytnych 
Hellenów. 

Nie dziw, że przyszłość taka, nieprzewidzia- 
na podobno przez dyplomacyę europejską, rau- 
si się uśmiechać patryotom greckim; tu jednak 
zachodzi pytanie, czy bezstronny sąd historyi 
może się zgodzić na wywody, któremi autor 
słuszność swej sprawy popiera? 

Najpierw, wyliczając wszystkie dobrodziej- 
stwa, któremi hellenizm miał obdarzyć dzisiej- 
sze społeczeństwa, autor wpada w przesadę 
i rozmija się z zasadą bezstronności, która jest 
główną cnotą historyka. Niepodobna np. zgo- 
dzić się na to, ażeby nauka Chrystusowa, któ- 
ra się stała źródłem nowożytnej oywilizacyi, 
początek swój wiodła od Hellenów. Wiemy 
dobrze, zkąd wyszła religia chrześciańska, a je- 
żeli tradycya pierwotnego objawienia przecho- 
wała się w pojęciach mędrców greckich, tak 
jak się przechowała w mniejszej lub większej 
czystości u wszystkich narodów, jeżeli Paweł 
Ś-ty z łatwością zjednał sobie areopag ateński, 
to jeszcze wcale nie dowodzi, ażeby hellenizm 
siłą własnego ducha odwieczną prawdę rozwi- 
nął, w łonie swem pobudził do życia i przeka- 
zał następnym pokoleniom. Przeciwnie, chrys- 
tyanizm stanął od razu na gruzach państw sta- 
rożytnych, jako gmach doskonały i całkowicie 
wykończony, a zamiast czerpać soki z tych 
przegniłych społeczeństw, on to nowe w nie 


życie wlewał. Przypisywanie  hellenizmowi 


takiego znaczenia i takich wpływów jest nie- 
tylko przesadą, ale niedarowanym fałszem dzie- 
jowym. Gdy nastała era chrześciańska, klas- 
syczna grecka cywilizacya, którą autor mia- 
nuje dość mglistem mianem hellenizmu, spełni- 
ła już była swoje zadanie, znajdowała się w fa- 
zie zupełnego rozstroju. Nie zaprzeczając 
wpływu, który ta cywilizacya wywarła na 
ludzkość i nawet na przyszłe wieki wywrzeć 
miała, niepodobna w niej jednak upatrywać 
tego, czego nie posiadała wcale i nie mogła 
przekazać. 

O ile autor w fałszywem świetle wystawia 
wielkość obowiązków, które nowożytna Euro- 
pa zaciągnąć miała względem hellenizmu, o ty- 
le też bezzasadnie zarzuca jej czarną nie- 
wdzięczność i przypisuje wszystkie nieszczęścia 
swojej ojczyzny.Zdaniem jego Państwo Wschod- 
nie, przechowujące i zdolne rozwijać dalej naj- 
czystsze tradycye hellenizmu, upadło nie z po- 
wodu wewnętrznego nieładu, ani najazdu mu- 
zułmanów, lecz w skutek zdrady zachodnich 
państw europejskich, 1— któżby się tego mógł 
spodziewać? — głównem narzędziem tej niepra- 
wości były wojny krzyżowe! Zastępy krzyżow- 
ców, pod fałszywym pozorem niesienia pomo- 
cy chrześcianom w Azyi Mniejszej, zadały 
pierwszy cios Państwu Wschodniemu, które, 
jak utrzymuje p. Paparrigopoulo, było wtedy 
dość potężne, aby odeprzeć własnemi siłami 
napływ Muzułmanów. Autor zaprzecza, ażeby 
cesarz Aleksy Komnen wzywał kiedykolwiek 
ratunku narodów zachodnich; dał on tyle do- 
wodów męztwa w walkach z Muzułmanami, 
że byłby niezawodnie w stanie wyprzeć ich 
z Azyi Mniejszej, gdyby mu w tem nie prze- 
szkodzili Krzyżowcy. Później, gdy Konstanty- 
nopol wpadł w ich ręce, mocarze zachodniej 
Europy, nie byli w stanie sami utrwalić potęż- 
nego państwa na Wschodzie, odjąwszy siły 
Grekom, którzy przedtem tak dzielnie zasłaniali 
całą Europę przed grożącym napływem Muzuł- 
manów. Wtenczas dopiero dzikie te hordy, 
korzystając z rozdwojenia europejskich moca- 
rzy, dokonały ostatecznie podboju Konstanty- 
nopola i aż do dni naszych nieprawnie dzierżą 
odwieczne dziedzictwo Hellenów. 

Obecnie, kiedy w zwyczaj weszło wynajdo- 
wać w przeszłości ujemne wpływy Kościoła ka- 
tolickiego, te nowe poglądy dziejowe mogą 


mieć pewne powodzenie. Dotąd jednak su- 
mienni historycy przypisywali upadek Państwa 
Wschodniego innym zupełnie przyczynom. 
Wojny krzyżowe były w tej sprawie epizodem, 
który nie mógł ani przyśpieszyć, ani powstrzy- 
mać fatalnego rozwiązania. Trudno nia słowo 
autora uwierzyć, że Państwo Wschodnie dość 
było potężne, aby o własnych siłach odeprzeć 
Wszak na dwa wieki 
przed pierwszą wojną krzyżową, w r. 869, ce- 
sarz, wzywając na sobór biskupów Azyi 
Mniejszej, musiał pokornie prosić Muzułma- 
nów o listy bezpieczeństwa, z któremiby się 
mogli dostać do Konstantynopola. Cesarze 
nietylko z tym jednym nieprzyjacielem mieli 
do czynienia; z północy naciskali na nich coraz 
liczniej i potężniej barbarzyńcy, których po- 
trzeba było ciągle poskramiać, łagodzić dara- 
mi, lub podstępnemi sposobami rozdwajać po- 
Tymczasem w Konstantynopo- 


najazd muzułmański. 


między sobą. 
lu panowała największa anarchia; rząd nie miał 
żadnej sprężystości, żadnej moralnej podstawy, 
Ustawiczne rozruchy, mordy, pożary, trapiły 
stolicę, a władza nie była w stanie przywrócić 
porządku. Zresztą, cesarze sami dawali przy- 
kład złej wiary i bezprawi wszelkiego rodzaju. 
Wiadomo, że zniżali się nawet do fałszowania 
monety. Nakoniec, Jan Kantakuzen, chcąc się 
ubezpieczyć na tronie, sam wezwał na pomoc 
Muzułmanów, zawarł z nimi przymierze 
i wskazał im drogę do Konstantynopola. Wojs- 
ko cesarskie zatraciło już było od dawna tra- 
dycye dawnej waleczności; składało się głów- 
nie z najemników, przybyszów; była to raczej 
niesforna zgraja rabusiów aniżeli pułki regu- 
larne. Napróżno też p. Paparrigopoulo usiłu- 
је dziś, po upływie tylu wieków, malować wno- 
wem świetle sprawę od dawna osądzoną przez 
historyę. Przedstawiciel nowożytnego helle- 
nizmu, w patryotycznym swoim zapale, ma za- 
pewne wszelkie prawo marzyć o odrodzeniu 
swej ojczyzny, wolno mu nawet upatrywać 
w niej potrzebne do tego zdolności i siły ży- 
wotne, ale nie wolno паЕгесаб wypadków dzie- 
jowych do swoich tendencyj, i z jednej strony 
kreśląc apologię hellenizmu, z drugiej znów 
całą odpowiedzialność za to, co było wynikiem 
tysiącznych wewnętrznych i zewnętrznych 
wpływów, walić na Europę Zachodnią i Koś- 
ciół. 
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ZYDZI 
W POLSCE, NA RUSI I LITWIE 


przez 
Wacława Aleksandra Maciejowskiego. 
Uczony, sędziwy nasz badacz przeszłości, 
pan Wacław Aleksander Maciejowski, jako 
czwarty dodatek do swej Historyi Prawodawstw 
Słowiańskich, wydał obecnie wielce ciekawe 
opowiadanie oparte na historycznych źródłach, 
0 przybyciu do krajów naszych i rozroście, 
oraz powodzeniu tamże Izraelitów. Z przyto- 
czonych tutaj aktów urzędowych widzimy, że 
los tego nieszczęsnego ludu uciemiężanego tak 
srodze w ościennych państwach, nie był w Pol- 
sce tak gorzki, jak tego dowieść pragną mnie- 
mani postępowcy, obok innych występków za- 
rzucający przeszłości naszej nietolerancyę re- 
ligijną, opierając fałszywe swe twierdzenia na 
równie fałszywych źródłach. Żydzi polscy 
w tułaczym żywocie swoim, nie doznali podob- 
nie ciężkich przejść jak inni; dola ich była 
nawet nader pomyślna, i przyznawali też sami, 
że znaleźli u nas niby drugą ojczyznę. Zdaje 
się, że po raz pierwszy pojawili się za Ziemo- 
mysła, ojca Mieczysława 1-go, chrześciańskiego 
księcia. O wiele wcześniej przybyli do Czech, 
lecz udręczani tamże, w 1098 roku tłumnie już 
cisnęli się do Polski razem z rodzinami i skar- 
bamiswemi, obawiając się losu Żydów niemiec- 
kich, prześladowanych tak okrutnie, że w sa- 
mej Bawaryi wymordowano ich do kilkunastu іу- 
віңеу. Powiadano, że w niektórych miejscowoś- 
ciach, sami sobie odbierali życie, aby uniknąć 
mąk, jakie im zadawali okrutni wrogowie. Po- 
wziąwszy wiadomość o szczęśliwym losie współ- 
wyznawców w Polsce, przybywali tam połą- 
czyć się z nimi. Jeszcze w czasach, gdy wy- 
gnani z Palestyny i rozproszeni w różne stro- 
ny świata, poczęli się trudnić handlem niewol- 
nikami, czyli ludokupstwem; gdy zaś później 
handel ten porzucić musieli, przeszli do inne- 
go rodzaju kupiectwa. Stało się ono następ- 
nie źródłem ich bogactw, zaniedbali więc dla 
handlu wszelkie inne zajęcia. Wyjątkowo tyl- 
ko poświęcali się rzemiosłom, kunsztom, ręko- 
dzielnietwu lub sprawowaniu urzędów w gmi- 
nach swoich. Rozmaitego rodzaju przedsię- 


bierstwa nie były im obce, i nietylko później, 
Jak to wiadomo powszechnie, lecz jeszcze zą 
książąt wielkopolskich (w r. 1178), oraz za 
królów polskich, Kazimierza Sprawiedliwego 
(w r. 1194) i Leszka Białego (1205), jak to 
okazuje się z poczynionych niedawno odkryć 
archeologicznych, dzierżawili mennice. Dob- 
rodziejstwa zlewane hojnie na Izraelitów, mó- 
wi szanowny autor opowiadania, nie mogły 
w sercach ich nie wywołać wdzięczności, to 
też na jednej z dawnych monet wybijanych 
podówczas, czytamy radosny wykrzyknik: We- 
sel się Abrahamie, lzaaku, Jakóbie! a wyrazy te 
malują stan duszy biednych tułaczów w kraju, 
gdzie sprzyjający im monarchowie nadawali 
uciemiężonym gdzieindziej przywileje podobne 
tym, które mieli wszyscy ich poddani. W roku 
1264 nadał Żydom przywilej Bolesław książę 
kaliski, zaś w 1334 Kazimierz W.przywilej ten 
pomnożył i rozszerzył. Po czasach tych, którę 
były szczytem pomyślności Izraelitów w Pols- 
ce, monarchowie a nawet 1 biskupi nie przesta- 
wali im sprzyjać; nastały wszakże okoliczności 
byt ich podkopujące, miasta bowiem zazdrosz- 
cząc może ich pomyślności, zaczęły na nich pa- 
trzeć z odrazą, 

„Zarzucano im: że ani myśląc o roli, garną 
się do przemysłu i handlu; że zyski ciągną 
z przebijania ustawicznie monety i ze zmiany 
wywołanej dawnej na nowo kursujący pie- 
niądz. 

„To też od czasu, w którym (r. 1202) umarł 
ów wielki dobroczyńca Żydów, Mieczysław ILI, 
zwany na monetach hebrajskiemi wyrytych na- 
pisami błogosławionym, sprawiedliwym, wysycha 
po mału źródło ich szczęścia, aż znowu г. 1799 
miało na nowo wytrysnąć, Zaprojektowano, by 
równouprawnić dotąd wyjątkowo tylko uprzy- 
wilejowywanych, po puszczeniu w niepamięć ich 
przywilejów, po ograniczeniu pobytu ich w ше. 
których tylko miastach, i skazywaniu na zarob- 
kowanie wyjątkowe. Wszakże nawet i w owym 
roku 1792, pozwalając osiadać wszędzie Żydom, 
zastrzeżono: żę gdzie im dotąd nie było wolno 
kupczyć, mają nie inaczej prowadzić handel, 
tylko za porozumieniem się z miastami.” 

Na przywilej żydowski, powiada dalej autor, 
złożyły się różne prawodawstwa, różne też by- 
ły jego redakcye, Pilnie się wpatrzywszy 
w treść jego, dostrzedz w nim można Już prawo 
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rzymskie, już germańskie w dwóch najznako- 
mitszych jego zbiorach, zawarte w tak zwa- 
nych zwierciadłach, szwabskiem i saksońskiem. 

Po redakcyi wielkopolskiej zasługuje na 
uwagę szlązka, zrobiona r. 1295 z polecenia 
książąt świdnickiego i głogowskiego. Po nich 
idzie małopolska redakcya, od Kazimierza W. 
r.1334 ułożona i powiększona, którą Kazi- 
mierz Jagiellończyk 1447 na całą rozciągnął 
Koronę Polską. Obie różnią się tem od owych, 
tak od redakcyi wielkopolskiej jak i szlązkiej, 
że pierwsza więcej niż druga sprzyja Żydom, 
łagodząc ostrość lub szorstkość prawa. 

Z obu, książęcej i królewskiej redakcji, wi- 
dać, że polscy Żydzi do pomnażania dochodów 
skarbowych obowiązani nie byli. 

Gminę stanowili Żydzi, mającą swoje prawa, 
swój rząd, swoje sądy. Głównymi reprezen- 
tantami jej była starzyzna, Sędzia i Szkolny, 
a jej opiekunem Wojewoda. Czuwał on nad 
tem, ażeby lndność żydowska osobliwie Sẹ- 


dziego swojego słuchała, pod karą funta piep- 


rzu za nieposłuszeństwo okazywane mu. Nad- 
opiekunem gminy był sam Król Jegomość. 

Siedliskiem rządu gminnego i sądu była 
szkoła, mająca swój własny nadzór i ubezpie- 
czenie osobne. 

Trojakiego rodzaju sprawy rozpoznawano 
w sądach żydowskich: kryminalne, cywilne, 
i handlowe. 

Przedmiotem spraw kryminalnych bywały 
przestępstwa i zbrodnie. 2 rozkazu Papieża, 
zakazano oskarżać Żydów o wytaczanie krwi 
z dzieci chrześciańskich, dla użycia jej do za- 
bobonów od nich praktykowanych. Ilekroć 
jednakże zarzucano zbrodnię taką, musiałą być 
świadectwem trzech Chrześcian i trzech Ży- 
dów poparta. Jeżeli tyluż stawił Żyd na swe 
usprawiedliwienie, Chrześcianin ponosił tę sa- 
mą karę, na jakąby Żyd skazany został, gdyby 
mu dowiedziono zbrodni. 

Widzimy ztąd jak prawo miało na celu rów- 
ny wymiar sprawiedliwości dla stron obu. 
Statut obu Kazimierzów obostrzył jeszcze kry- 
minalne prawa, grożąc Żydom karą i za inne 
przestępstwa, zawsze wszakże z temże samem 
zastrzeżeniem, że obwiniający ich fałszywie 
chrześcianin, ulegnie kaźni, którą na nich chciał 
ściągnąć. Gdyby nawet chrześcianin bądź 


mieszczańskiego, bądź szlacheckiego stanu, 


z powodu jakiegokolwiek niedowiedzionego 
zarzutu, odważył się uczynić gwałt Żydowi, 
dobra jego popaść miały konfiskacie, a życie 
zależało już tylko od łaski monarszej. 

W dalszym kiytyczno-historycznym poglą- 
dzie na statut żydowski, przytacza jeszcze au- 
tor inne dotyczące go przepisy prawne, a po- 
między niemi jest i to, że Papież zakazał po- 
dejrzewać Żydów o kradzież dzieci chrześciań- 
skich z powodu, że nieraz źli ludzie chcące 
roznićcać nienawiść pomiędzy nimi a chrześ- 
cianami, podrzucali w ich domy ciała dzieci 
jakoby przez nich zamordowanych, lub też po- 
mawiali chrześcian o kradzież dzieci żydowskich, 
niby dla ochrzczenia ich, podobnie bowiem jak 
w czasach późniejszych i dzisiejszych nawet, 
byli wtedy tacy, którzy pobudzali obie strony 
przeciw sobie. j 

Wykazuje następnie jeszcze p. W. А. M., jak 
przywilej rozchodząc się po ówczesnem Pań- 
stwie Polskiem,i w skutek tego dostawszy się па 
Ruś i Litwę, zaczął się dalej rozwijać z ko- 
rzyścią, lubo i ie bez niejakich strat dla ple- 
mienia żydowskiego. 

Kazimierz W. zakładając akademię krakow- 
ską, miał sposobność przekonać się już 0 nie- 
ruchawości i niezgrabności mieszczan w obro- 
tach pieniężnych i o przeciwnych temu zdolnoś- 
ciach u Izraelitów, gdy bowiem starał się na- 
próżno wynaleźć pomiędzy chrześcianami kup- 
ca, coby przyjął na siebie obowiązek bankiera, 
pożyczającego studentom na procent niższy 04 
dotychczas w Polsce za prawny uznanego, 
znalazł między Żydami takiego, który pożycz- 
kę tę uskuteczniać się podjął, kontentując się 
trzy razy mniejszym procentem, а mając za- 
pewne na celu zyskiwać na bogatej młodzieży 
to, co mógł stracić na ubogiej. Gdy więc 
oprócz tego jeszcze zarzucano królowi, że wy- 
гаѓајас się pochlebnie o Izraelitach, 1 zowiąc 
ich „wiernym sobie ludem,” większe niejako 
niż narodowi polskiemu okazuje im przywią- 
zanie, wypowiedział w pierwszym Statucie 
Wiślickim (z 1347 r.) że znane mu 8% dosta- 
tecznie sposoby wyzyskiwania chrześcian przez 
Żydów, lecz cóż począć, gdy chrześcianie omi- 
jając prawo, dawali wyzyskiwać się sami? Poz- 
wolił wszakże narodowi ograniczyć Żydów 
przez ustawę ułożoną według swej woli i na- 
stępnie ustawie tej dał uświęcenie. Boleli nad 
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wprowadzeniem jej w wykonanie Żydzi polscy, 
gdyż nie zabezpieczała według nich należycie 
wierzytelności ich od zguby, nie dozwalając 
pożyczać na weksle, lecz tylko na fanty, które 
skradzione być mogły, i aby uniknąć mogącej 
ich dotknąć szkody, z góry starali się pobierać 
większe procenta; lichwa przeto pomimo mają- 
cych ją ograniczyć ustaw szerzyć się nie prze- 
stawała. Wspominając o sprowadzeniu się Ży- 
dów do Litwy, o sekcie Karaitów i Talmudys- 
tów, a następnie o przywileju nadanym im przez 
Witolda w 1388 roku, który uzupełnił Ale- 
ksander Jagiellończyk, а następnie Zygmunt 
I-szy potwierdził w Mielniku (w 1507) i w Wil- 
nie (1514), rozciągnąwszy go na całą Litwę, 
autor rozpisuje się nieco obszerniej o prawo- 
dawstwie rusko-litewsko-żydowskiem, z przy- 
czyny, że опо w zasadzie będąc takież samo co 
n ıdany Żydom polskim przywilej, miało jednak- 
że niektóre odmiany, a pomiędzy niemi i tę, że 
wolno było Żydom pożyczać pieniędzy zarówno 
jak na fanty tak na weksle, to jest zastępujące 
je wtedy listy, też same za sobą pociągające 
skutki, Dobra zatem obdłaużone za świadectwem 
podobnego pisma ubezpieczającego pożyczkę, 
wierzycielowi odebrane a dłużnikowi przysą- 
dzone być mogły. 

Przechodząc w rozdziale następnym do rze- 
czy o urządzeniu gmin żydowskich, p. M. po- 
wiada: 

„Polska wszedłszy przez Litwę w stosunki 
nowe z Żydami, dostrzegła wnet, że stosunki 
te nietylko na kupiectwo, lecz i na całą lud- 
ność krajową mogą - mieć wpływ znaczący, je- 
żeli takowe ku osiągnieniu powszechnego do- 
bra kierowane będą. Przekonała się też o tem, 
że z Żydami nie można obejść się jak z jakiemś 
zbiorowiskiem ludu, niemającego pojęcia o za- 
sadach cywilizacyi europejskiej na chrześciań- 
stwie opartej, lecz uznać w nich należy ludzi, 
którzy mają własną cywilizacyę, choć ta się od 
chrześciańskiej w zasadach różni. 

„Uznano przeto, że ludem, taką cywilizacyę 
mającym, ani wójt, ani wojewoda, nie może 
i niepowinien wyłącznie rządzić i sądzić go; 
lecz że tenże powinien mieć własny rząd i sądy 
w szerszych rozwinięte rozmiarach, niż jest 
w nadanym mu Bolesławowskim statucie. 

„ Dla tych to powodów gmina żydowska na 
mocy statutu z r. 1264 w Wielkopolsce i na 


Szlązku, osiedlona, uzyskiwała jeszcze przed 
Bolesławowskim przywilejem wolność zamieszki- 
wania miasteczek małopolskich, a po rozszerze- 
niu go od obu Kazimierzów, osiedlać się może 
po miastach i stolicach Małopolski, w Sando- 
mierzu, Krakowie i we Lwowie, i urządzać 
tamże. 

„Gminę tę powszechnie żydowską i Kaha- 
łem zwaną, sprawowali po dawnemu urzędni- 
cy, obecnie już Przysięgłymi, już Starszymi 
zwani. W ich składzie eelował Sędzia, którym 
mógł teraz być, jak się zdaje, i chrześcianin, 
jeżeli go na ten urząd wybrała gmina. Doda- 
wano mu do pomocy podsędka i pisarza, Skła- 
dali gminę właściciele domów, 

„Ztąd widzimy, że wewnętrzne urządzenie 
gminy żydowskiej naśladowało skład sądow- 
nictwa polskiego, stosowało 
się do administracyjnego podziału kraju. Prze- 


a zewnętrzne 


bija się to w owym statucie, który dla wielko- 
polskich Żydów ułożył Górka, wojewoda po- 
znański, widocznem zaś jest w projektach, któ- 
re celem równouprawnienia Żydów układano 
u nas w XVIII wieku. 

„Srogi ucisk wywierany na Izraelitów w ów- 
czesnym chrześciańskim świecie Europy Za- 
chodniej, nie mógł wszakże pozostać u nas bez 
wpływu. Przeto w roku 1442, do zbioru ustaw 
dla Kościoła polskiego, wcisnęła się nowa 
ustawa dla Żydów, ograniczająca dawną ich 
swobodę w stosunkach z chrześcianami, odej- 
mująca im niektóre przywileje. Nie baczyli 
wszakże na nią królowie polscy. I tak np. po- 
wiada autor, wbrew jej, Władysław Jagiełło, 
ulubionego sobie Izraelitę imieniem Wołczka, 
celnika lwowskiego, zrobił sołtysem wsi do dóbr 
swoich należącej, a następnie obdarzył w tejże 
wsi pustkowiem, z warunkiem osiedlenia go 
i dzierżenia aż do śmierci. Wszystko to, jak 
rzekł, dla tego czyni, ażeby ów Żydek, miesz- 
kając w pośród chrześcian, odwykł od ży- 
dowstwa i wiarę Chrystusa przyjął. 

„Podobną polityką kierował się syn Jagiełły 
Kazimierz, różniące śię atoliod ojcowskiej w tem, 
że polityka jego miała na widoku nie prozeli- 
tyczne, ale wyłącznie praktyczne cele. Bez 
względu na ustawę, wypuszczał on cła Żydom. 
Takąż kierowali się i jego synowie. Nawet 
ogłoszony za nieprzyjaciela Żydów Aleksander 
Jagiellończyk, hołdował polityce ojca swojego. 
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Wszystkie atoli okoliczności te na nie się nie 
przydały żydowskiej sprawie. Wzięla опа zły 
kierunek z własnej winy. 

„Żydzi stanęli na tym stopniu politycznego 
znaczenia, że byle się cierpliwie zachowali, cze- 
kając, aż mądre Jagiełły plemię jeden przepis 
po drugim z nieprzyjaznej im ustawy uchyli; 
byle miarkowali swą chciwość, umawiając się 
z miastami o zarobkowanie; byle siedzieli cicho 
aż przyjdzie czas równouprawnić gotowy, by- 
liby wszystko zyskali. 

„Ponieważ się atoli nie zastosowali do czasu 
i do żadnego z tych warunków, przeto ujrzeli 
się opuszezeni od szczęścia, które im dotąd 
służyło.” 

Najpierw los uwziął się na nich niejako, 
strasząc ich fałszywemi wieściami, że do przy- 
jęcia chrztu zmuszani będą, gdy przeciwnie 
sam Papież przykazywał uroczyście, aby nikt 
dopuszczać się nie śmiał pedobnego gwałtu, i ci 
jedynie byli ehrzczeni, którzy koniecznie sami 
tego żąwać będą. Dwa razy tylko lud podbu- 
rzony mniemanem zabójstwem chrześciańskie- 
go dziecka, dopuścił się mordów i grabieży 
Izraelitach 
więcej wypadków tego rodzaju nie zdarzylo 
się wcale, choć byli tacy, którzy radzili im 
otwarcie, aby chrzest przyjmowali. Pogorszyli 


na zamieszkałych w Krakowie; 


też położenie swoje Żydzi, wydając broszurę 
(w r. 1589) po łacinie pisaną, w której mówili 
najprzód, że w Polsce rzemieślników Polaków 
prawie nie masz, a kupców jest bardzo nie- 
wielu, stosunkowo do liczby kupców izraelskich, 
iwytykali tymże mniejszy odbyt z powodu 
drożej przedawanych towarów, aby uczynić 
zadosyć zbytkownym potrzebom domowym. 
„Przymówka, ta powiada p. M., srodze dotknęła 
kupców krakowskich i innych, z dawna już 
niechętnem okiem patrzących na powodzenie 
Żydów. Zjawiła się ona właśnie wtedy, gdy 
kupcy jak: Herburtowie, Morsztynowie, Wie- 
rzynkowie, wstępując obok handlu w sferę dos- 
tojników ziemskich, i zawierając małżeństwa 
z dziećmi senatorów państwa, miewali więk- 
sze rozchody niż dochody, na które prowadzo- 
ne od nich kupiectwo, musiało dostarczać pie- 
niędzy, А 

„Więc tacy kramarze, tacy oszuści Żydzi, wo- 
łali, śmieją zaglądać w domowe stosunki stanu 
kupieckiego, i stawiać swoje wydatki domowe, 
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które są prawie żadne, na równi z rozchodami, 
jakie kupiec ponosi i ponosić musi, żyjąc w świe- 
cie? Owe kupieckie urazy na Żydów, miały ten 
skutek, żenp. taki Lewek,któryza KazimierzaW. 
dzierżawił wielickie i bocheńskie żupy, już nie- 
tylko do tego rodzaju przemysłu, lecz do żad- 
nego zgoła na wielką skalę prowadzonego 
przedsiębierstwa handlowego, docisnąć się nie 
mógł. To też odtąd sami tylko mieszczanie, 
i spowinowacający się z nimi bogaci ziemianie 
dobijali się do kupieckich zysków. ` Wiadomo, 
że na dzierżawach dóbr rządowych, żup wie- 
lickich i boceheńskich, dobili się wielkich ma- 
jatków Kmitowie, Wielopolscy.” 

Gdy w ten sposób odebrano im zyski bę- 
dące dotąd w ich rękach, Żydzi zastanawiali 
się, eo począć mają? Karczma otworzyła im 
wtedy drogę do szczęścia; wszedłszy w jej 
wnętrze, zyskali wiele, lubo też później o wiele 
więcej stracili. W ХИ jeszcze wieku Niemcy 
robili napój ze zboża zwany wypalonem winem, 
który był po prostu wódką. 

„Odgadli Żydzi, że napój 
w górę, i śpiesząc się, by ich w tem nie 
ubiegli Niemcy, brali w arendę szynkownie 
po miastach, z prawem palenia gorzałki. Pod- 
kupowali nawet dzierżawiących to prawo, 
za wiedzą monarchy, troskliwego о docho- 
dy miejskie. W podlaskiem mieście Drohi- 
czynie, Żyd Jakób Hudzicz, postąpiwszy dzie- 
sięć grzywien więcej nad summę dzierżawną, 
która złotych węgierskich trzydzieści wynosiła, 
otrzymał to prawo. Syndyk Żydów koronnych 
uzyskał przywilej mieszkać w Krakowie i Ol- 
kuszu, i tamże, na żydowskiej ulicy albo gdzie- 
kolwiekby sobie dom kupił, robić piwo tak 
zwyczajne jak czarne, gorzałkę palić lub prze- 
palać, miody sycić i handlować wszystkiemi 
trankami temi, hurtem lub pojedynczo. ) 

„Z boleścią serca patrzało na to ubogie Zy- 
dowstwo, żałując, że nie ma dosyć pieniędzy 
na takie dzierżawy; lubo przytem wyznawało, 
że nie ufa sobie, czy podoła znieść dolegliwości, 


ten pójdzie 


ściśle związane z gorzałczanemi dzierżawami. 
Sprawcą zajść przykrych przy owych dzierża- 
wach bywał wojewoda, jego zastępca podwoje- 
wodzi i pachołcy obu. Pierwszy i drugi co- 
rocznie zwiedzając po miastach winiarnie, ba- 
dali miary i ceny trunku, co oczywiście było dla 
szynkarzy niewygodne. 


че 


©, 


„Myśleli więc Żydzi nad tem, jakby unik- 
nąć oczu gorzałczanych argusów, i pochwycili 
myśl, że można uniknąć wojewody i jego cze- 
redy, poddawszy się szlachcie. Za utraconą 
wolność (tak rozumowali) zyszcze się korzyst- 
па dzierżawa po szlacheckich miastach, mias- 
teczkach, a nawet po wsiach, osobliwie też pa- 
rafialnych, gdzie mianowicie w czasie kierma- 
szu, można bez niczyjej kontroli szynkować 
gorzałką, usadowiwszy kobiety z napełnione- 
mi nią flaszami па ementarzu; i poić nią koś- 
cielną służbę, i organistów, a nadewszystko 
wieśniaków, którzy 
Nie po włosku (nie miernie) pijają, zwłaszcza Mazowsza* 
Na gorzałkę jak palił gardło im nie stanie. [nie, 

„Co pomyślano, wykonano, dogodnej poty 
do tego używszy, 

„Kiedy się w tak zwanej wojnie kokoszej 
(r. 1587) wszczęły niesnaski między królem 
a szlachtą, ta podając Zygmuntowi I warunki 
do zgody, położyła ten: „że Żydzi po miastach 
szlacheckich, mają być z pod władzy wojewo- 
dów wyswobodzeni, a przy tem ma im być 
wolno ilekroć zechcą uciekać się pod przywilej 
ogólny.” 

„Oczywiście Żydzi, podpadłszy pod szlachtę, 
namówili ją, ażeby postarała się o to, by do 
dzierżawionych od nich szynków nie zaglądał 
wojewoda, i godziło się im ilekroć każe potrze- 
ba odwoływać się do powszechnego statutu 
swego, przez co nie inny rozumieli zapewne 
tylko swój, z r. 1264, pochodzący przywilej. 

„Pomimo żeugoda kokoszą wywołana wojną, 
nie przyszła do skutku, nie odstąpili ani Żydzi, 
ani szlachta od zamiaru wyswobodzić z pod 
władzy wojewodów,osiadłych Izraelitów po szla- 
checkich wsiach. W. lat bo- 
wiem dwa, powtórzono prośbę na sejmie w г. 
1589, w Krakowie odbytym, „ażeby Król Je- 


gomość na warunek w czasie wojny kokoszej 


miasteczkach i 


podany sobie przystać raczył.” Na eo odpo- 
wiedział tenże: 

„Prosi. nas o to szlachta, ażeby odtąd z Ży- 
dów po miasteczkach swoich i po wsiach za- 
mieszkałych korzyść odnosiła sama, sądząc 
sprawy ich według woli własnej. Na co my 
odpowiadamy: iż gdy Żydzi zrzekają się na- 
dal własnych sądów, równie jak i praw, jakie 
im przodkowie nasi nadali, a my potwierdzili- 
śmy je, i gdy w skutek tego zrzekają się też na- 
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szej opieki, przeto my, gdy dalej nie mamy 
z nich ciągnąć żadnej korzyści, to i żadnych 
dobrodziejstw nadal udzielać im nie chcemy 
mieć w obowiązku.” 

Przez wypełnienie warunku tego, miały ustać 
odwieczne stosunki, które wiązały monarchę 
z Żydami. Co na tem zyskali oni, co kraj, naj- 
lepiej się uwydatnia 2 opowiadań o dalszym 
losie osiedlonych Izraelitów po dobrach pry- 
watnych na kresach Polski i Litwy. 

W rozdziale: Żydzi królewscy. ù szlacheccy na 
kresach autor powiada, że Żydzi królewscy nie 
przestali być gminą w całem słowa tego zna- 
czeniu. Opiekował się nią król wraz z sejmem, 
a opieka ta była już dobrotliwą, już dotkli- 
wą, ilekroć rzecz wymagała żeby prawo ściśle 
do niej stosowano, jak to wskazują przytaczane 
dalej przykłady. W sziacheckich posiadłościach 
Żydzi uważali się za szczęśliwych, że nikt ich 
nie kontrolował we wszelkich  przedsiębier- 
stwach, że żaden cech, żadne rzemieślnicze brac- 
two, nie wtrącało się do ich zatrudnień, żadna 
policyjna władza nie zakłócała im pokoju, 
nikt zgoła nie turbował ich. Żyli w błogiem 
próżniactwie, na pozór pracując, a rzeczywiście 
marnując czas, przeznaczony na pożyteczną 
pracę. 

Służyli za tak zwanych faktorów pocztmis- 
trzom, i kto się tylko zajmował jakiem znacz- 
niejszem zatrudnieniem, temu się w usługach 
nastręczali. Mnóztwo innych spraw w miastach 
i po wsiach znajdowało się w ich rękach. Cho- 
dzili po osadach jako krawcy, szyjąc suknie 
dla mężczyzn i niewiast. Sami nosząc długie 
brody, golili je chrześcianom. Byli po małych 
miasteczkach jedynymi kupcami, kramarzami, 
rzemieślnikami, i Bóg wie czem jeszcze. Szyn- 
kowali tam nawet, gdzie nie było ani wsi ani 
osady jakiej. W lasach i pustkowiach, mówią 
podróżujący w owe czasy po Polsce eudzoziem- 
cy, widziano ich z flaszką gorzałki we drzwiach 
stojących. 

Gdyby nie groźniejsze od wojewódzkich ka- 
halne rządy, byliby się rozpróżniaczyli zupeł- 
nie. Nie wypuściły one raz ujętego wsilne szpo- 
ny, ciemnego, rozpróżniaczonego Żydowstwa, 
wyłudzając z niego grosz ostatni, a przez to 
zniewalając do pracy. Spostrzegłszy to naj- 
wyższy rząd krajowy, powziął myśl przy za- 
mierzonej reformie Żydów zwrócić uwagę swą 
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na szlacheckich też, od dwóch z górą wieków 
puszezonych w niepamięć Izraelitów. 

Dola Żydów wielkoksiążęcych i szlacheckich 
w Litwie i na jej kresach nie w jednym szcze- 
góle pomyślniejsza była aniżeli dola Żydów 
polskich. Pomiędzy innemi otrzymali oni przy- 
wilej swobodnego trudnienia się handlem po 
kramach i domach swoich, czego uzyskać nie 
mogli pomimo licznych w tym celu starań Ży- 
dzi wielkopolscy. Dzierżawili prócz tego my- 
ta, cła, targowe, słodownie, młyny i inne skar- 
bowe dochody. Zarówno jak dla Żydów pol- 
skich, wielce byli dla nich łaskawi królowie 
z Jagiellońskiego szczepu. Zygmunt I-szy 
ustanowił nawet dla Litwy rabina, który wprost 
od niego tylko zależał. Z wolna też Żydzi li- 
tewscy, przygarnęli do siebie cały handel, 
i wszelkie dochody dzierżąc, dali się całej lud- 
ności we znaki. Korzystając też z wpływów, 
jakie mieli u rządu, niejednokrotnie używali ich, 
aby szkodzić ludności chrześciańskiej, a mia- 
nowicie pobratymczym jej szczepom, draźniąc 
je wzajemnie i pobudzając przeciw sobie. Poro- 
zumiawszy się z urzędnikami starostw, od pa- 
nów polskich dzierżonych , nieomieszkiwali 
wyzyskiwać w miejscu wyrobku  korzyst- 
ny dla siebie przywilej wypalania wódki i roz- 
przedawania jej w pomienionych starostwach. 
Handel tym nieszczęsnym trunkiem zniszczył 
później pomyślność gmin izraelskich popycha- 
jąc całe państwo w przepaść nieszczęścia. 

Poświęciwszy jeszcze słówko środkom, do ja- 
kich uciekali się Żydzi, ażeby odwrócić choćby 
na niejaki czas grożące im ztąd i zowąd uciski, 
oraz wspomnieniu Franka i jego uczniów, autor 
mówi, jak w końcu zwrócono powszechną uwa- 
gę w całej Polsce i Litwie na reformę Żydów 
iich równouprawnienie. Uproszony od króla 
i sejmu były wielki kanclerz koronny An- 
drzej Zamoyski, ażeby ułożył projekt do pra- 
wa cywilnego, całą Polskę obowiązującego, 
umieścił w tym projekcie podanym do druku 
w 1780 roku artykuł, w którym przedstawił 
prawo cywilne, jakie Żydów królewskich i szla- 
checkich obowiązywać miało. Projekt ten, 
którego osnowę przytacza autor, upadł nieo- 
trzymawszy sankcyi sejmu, podobnie jak i dwa 
przytoczone po nim jeszcze. Rząd pruski ob- 
jąwszy wtedy na mocy uchwały kongresu wie- 
deńskiego, departamenta poznański i bydgos- 


ki, część dawnej Wielkopolski składające, 
ustanowił dla zamieszkałych w nich Żydów no- 
we prawa, które wszakże zapewniły im daleko 
mniejsze korzyści aniżeli projekta poprzednie. 

W zakończeniu powiada autor, że lud izra- 
elski walczył na zabój z mieszczaństwem nie- 
mieckiego pochodzenia o miejskie zarobkowa- 
nie, a gdy walka ta na niekorzyść jego wypad- 
ła, uboższa warstwa zostawiwszy bogatej dal- 
sze z miastami wojowanie, wyniosła się do osad 
szlacheckich, ażeby z korzyścią kupczyć trun- 
kiem do czasu, w którym i tenże towar zawiódł. 
Zubożałemu wówczas i prawie resztkami dobro- 
bytu goniącemu Izraelowi, mającemu po mias- 
tach siedlisko, radzili wtedy projektodawcy 
wziąć się do rzemiosł kunsztu i przemysłu, a roz- 
proszonym po wsiach ująć się pługa i gospo- 
darzyć na nabytej skibie ziemi. Rady te, jak 
widzimy, jedynie dobro ludu żydowskiego mia- 
ły na celu. Następnie, autor dołącza do 
rozprawy swej cztery jeszcze dodatki: w pierw- 
szym mieści pogląd na zródła historyi Żydów 
w Polsce na Rusii Litwie, i na obrobienie tych- 
że źródeł; w drugim, mówi o projekcie reformy 
Żydów, podanym przez bezimiennego; w trze- 
cim, o opiekunach Żydów, jakimi byli Dal- 
bergowie w Niemczech, a Radziwiłłowie na 
Litwie; czwarty zaś nosi tytuł: Żyd królem pol- 
skim przez dzień jeden. Roztrząsa tu autor znane 
podanie, jakoby w czasie elekcyi niezgodna 
w obiorze nowego polskiego króla szlachta 
uradziła, aby tymczasem wziąć na monarchę 
tego przechodnia, który się pierwszy na wiel- 
kim trakcie pokaże, a gdy Saul rabin z Brześ- 
cia jechał o świcie tamtędy, jego więc królem 
powitano. Podanie to już Lelewel za prawdzi- 
we uważać przestał, p. M. dowodzi zatem, o ile 
nie jest nawet prawdopodobne, i zarazem przy- 
tacza wszystko, co mogło posłużyć do utwo- 
rzenia tej wierutnej bajki, którą, jak po- 
wiada, niektórzy badacze przeszłości dziś 
jeszcze usiłują rozjaśnić, opierając się na tem, 
co słyszeli niejednokrotnie powtarzane, zarów- 
no ustnie jak piśmiennie. 

Kończąc to pobieżne sprawozdanie z nowej 
książki uczonego autora, musimy dodać jeszcze, 
że z zaciekawieniem wielkiem oczekujemy ogło- 
szenią drukiem pracy, o której nam wspomina 
w przedmowie, to jest historyi mieszczan, sto- 
sunków ich politycznych, społecznych i eko- 


nomicznych uwydatnionych w zawodzie prze- 
mysłu rzemieślniczego, fabrycznego i kupiec- 
kiego, aistniejących od czasów najdawniejszych 
aż do końca XVIII-go wieku, mniemamy bo- 
wiem, że podobnie jak w obecnej, znajdziemy 
tam owoce pracowitych jego studyów nad mało 
u nas w ogóle znanym przedmiotem. 


„PIOTRZE, MIŁUJESZ MNIE?” 


О! jak to dobrze, że z uczniami swemi, 
Chrystus nie chodzi juz po naszej ziemi! 
Cóżbym poczęła—gdyby gdzieś z ukrycia 
Naszedł i spotkał mię na drodzę życia? 
Gdyby gdzie w łące—w polu—z po za skały 
Stanął przedemną jako obłok biały, 

I pytał tkliwie — jak Piotra owego: 

Czy ja Go kocham?— Jego! Pana mego! 
Cóżbym robiła—przelękniona—biedna, 

Tak w obec Pana—sama—sama jedna? 

Bo może nawet—za mnie zawstydzony 
Jużby mi nie dał skrzydeł do osłony 

Święty Stróż Anioła ja zdjęta drżeniem, 
Coraz to więcej pod Pana wejrzeniem, 

W milezeniu głuchem, wciążbym stała— stała, 
I całą duszą coraz więcej drżała. 

Panby mój czekał, tak jak nieraz czeka, 
Kiedy w sumieniu mówi do człowieka: 

А ja wciąż trwożna, a On wciąż cierpliwy, 
Darmoby czekał odpowiedzi tkliwej, 
Darmoby czekał— czyli pośród ciszy 
Wyrazu: kocham! z ust mych nie usłyszy. 

Bo cóż tu odrzec—o mój Boże! Boże! 

Gdy dusza sobie przypomnieć nie może, 

By kiedy pełna tkliwości dziecięcej, 

Czuła już dosyć, nie pragnęła więcej? 

By kiedykolwiek to uczucie miała, 

Że z siłą wielką Boga ukochała? 

Więc cóż tu odrzec—by w zgodzie z sumieniem 
Nie wyrzec kłamstwa pod Pana wejrzeniem? 
О! jabym chyba cała w łzy rozlana, 

Jak Magdalena padła na kolana, 

I głosem wielkim: Mistrzu! zawołała, 

Jam Ciebie nigdy—nigdy nie kochała! 

Ale mnie'naucz, bo znasz moje serce, 

Że coś jak miłość płonie tam w iskierce, 

Że coś jak tkliwość w duszy mojej śpiewa, 

I jakiś zapał całą mnie owiewa. 

Nauczycielu! włóż mi na skroń dłonie, 


Niech ta iskierka płomieniem rozpłonie, 
Bądź mi lekarzem! zlecz tę niemoc duszy, 
Bo ona wszystkie dobre chęci głuszy, 
Każdy wysiłek upada daremno, 

I w miejsce ognia, w mojem sercu ciemno. 
— Czy Panby słuchał? czy ja ośmielona, 
Mogłabym jeszcze z głębi mego łona, 
Oprócz za siebie ciągnąć prośbę dalej, 

Фа meich drogich, by zemną kochali? 

Bo w mojem sercu, ach! w mojem sumieniu, 
Mało jest siły, ale w połączeniu 

Miłąby Bogu, mogła być ta chwała, 
Gdyby z dusz jedna coś za drugą dała. 
Ach! czyby słuchał takiej długiej mowy 
A. może, rzekłby, jak w Naim do wdowy: 
„Niewiasto nie płacz,” albo do tej drugiej: 
„Idź już w pokoju, spłacone twe długi.” 
Możeby milczał, smucił się, a może 
Rzekłby mi wreszcie: „Gdy pukasz, otworzę, 
Bom na to przyszedł, by obfitość miały 
Dusze, co cząstkę choć serca mi dały,” 


. . . . . . . . . . 


О! Panie! Panie, — 
Głos Twój cudowny? Chybabym skonała, 
W rozkoszy wielkiej—bez bolu i jęku, 
Od mocy jego i tkliwości dźwięku, 
Albobym padła, jak Szaweł nieżywa, 

By potem powstać wierna i szczęśliwa, 

By potem w życiu, w jakiejkolwiek męce, 
Umieć ochotnie na krzyż podać ręce. 


Stefania, 


jażbym słyszeć miała 


ZAPISKI z POBYTU 
w SZWECYI 


Oskara Brzozowskiego. 


(Ciąg dalszy. Ob. N. 4). 


Następnego dnia zwiedziliśmy wioseczkę oko- 
ło Upsali, zwaną Gamla Upsala. Najpierwszem 
stołecznem miastem i rezydencyą założycieli 
szwedzkiej monarchii mienią być Sigtune, 
przechowującą dotąd ruiny, podaniem ludu 
za świątynię Odyna uznawane, Następnie stolicę 
do dawnej Upsali przeniesiono, później dopie- 
ro do nowej Upsali, a ostatecznie dopiero 
dla coraz bardziej mnożących się stosunków 
z ościennemi państwami, założono nową stolicę 


ж 
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Sztokholm, nad brzegiem morza Baltyckiego. 
Na szerokiem polu Uplandyi, przy wiosce 
Gamla Upsala, po lewej stronie drogi, wzno- 
szą się trzy kopce, trzy olbrzymie groby przesz- 
łości. Jak w naszym Krakowie kopiec Kra- 
kusa, Wandy i Kościuszki, tak tu znów mogiły» 
są to dawne ołtarze Odyna, Thora i Frei- 
Edda, ta księga mitologii skandynawskiej, prze- 
chowała nam pamięć wieków, w których histo- 
rya bajeczna na tle prawdy niekiedy jest osnu- 
ta; i tak Odyn, główne bóztwo Skandynawów, 
uważany za naczelnika i założyciela szwedz- 
kiego państwa, zdaje się raczej należeć do rzę- 
du bohaterów. Rzeczywisty byt jego wielu 
historyków przyznaje, kładąc go w liczbie 
wielkich wojowników i prawodaweów. 


Kościół murowany w Gamli Upsali nie 
zawiera w sobie nie osobliwego, oprócz trady- 
cyi, że powstał z ruin pogańskiej świątyni. 
W posadżce kościelnej można widzieć kamień, 
mający na sobie runiczny napis, dopiero przed 
dwoma wiekami, przy przerabianiu kościoła 
znaleziony. 


Środkowa figura ma wyobrażać, wedle zda- 
nia starożytników, młot Tora, a wąż jest godłem 
jego mądrości. 

Po wyjściu z kościoła, podano nam księgę 
do zapisania nazwiska, i przyniesiono róg na- 
pełniony miodem, który musieliśmy spełnić na 
grobie Odyna. 

Wróciwszy do Upsali, poszliśmy do głównej 
księgarni, jest ich tu bowiem kilka, a książki 
główny przemysł tego miasta stanowią. Parę 
godzin zeszło nam niepostrzeżenie na rozmo- 
wie z uprzejmym właścicielem, który nas po- 
bieżnie zaznajamiał z ruchem literatury skan- 
dynawskiej. Mówił nam też, o uroczystym 
obchodzie czterechsetnej rocznicy istnienia tu- 
uniwersytetu. Jednocześnie miano 
pomnik Sten-Stursa, w czasie pa- 
nowania którego, uniwersytet założony 20- 
stał, ale pomnik ten będzie nieskończony, 
gdyż składki na niego dotąd niewystarcza- 
jące wynoszą dopiero 16,000 koron. Jest to 
nietylko najdawniejszy, ale i najbogatszy 
uniwersytet skandynawski. Oprócz sutego 
uposażenia Gustawa Wazy i Gustawa Adol- 
fa, które przynosi rocznie około 200,000 
koron, jest jeszcze fundusz stypendyalny, który 


tejszego 
odsłonić 


przy obrachunku 1870 r. wynosił 1,758,587 
koron, państwo zaś dopłaca rocznie 300,000 
koron. Professorów jest ogółem 85, adjunktów 
27, docentów 50, a uczniów 1,500. 

Uprzejmy właściciel księgarni 
rady co do dalszej mojej podróży, a mówiąc 
o służbie kolejowej, zacytował ciekawy fakt 
fizyologiczny, który się częściej powtarza niż 
dotąd sądzono: chcę tu mówić o tym rodzaju 
wzroku, który nie rozpoznaje kolorów. Poka- 
zuje się, że ten defekt był już nieraz powodem 
wypadków na kolei, w skutek czego dyrekcya 
szwedzkiej kolei państwa poleciła ścisłe bada- 
nie oczu urzędników kolei. Professor Hohn- 
gren egzaminował świeżo urzędników linii 
Upsala-Gefle, i na 266 indywiduów znalazł 
18, to jest prawie 5 procent, dotkniętych tą 
chorobą, i skutkiem tego niezdatnych do 


dawał mi 


służby. 

Zaopatrzyłem się tu w kilka książek na dro- 
бе. Bardzo cenioną obecnie powieściopisarką 
szwedzką jest Marya Colben, która lekkość 
i dowcip francuzki łączy z niepospolitą prosto- 
tą i świeżością obrazów. Oryginalność charak- 
terów północnych, szczególnie charaktery ko- 
biet wyższego świata, maluje po mistrzowsku. 
Już to powieściopisarki szwedzkie odznaczają 
się talentem, jak to widzimy także z dzieł pani 
Carlen, Zofii Szwarc i Fryderyki Bremer. 

Dramatyczne obrazki z rodzinnego życia 
Szwedów, Biornstern'a, dosyć już są powszech- 
nie znane, a szczególnie w Niemczech. Podob- 
no jedna z lepszych sztuk jego: Bankructwo, 
w przekładzie Lubowskiego, przedstawiana 
była na scenie krakowskiej. Teraz grywają 
w Dreznie, Berlinie i Wiedniu tragedye Ibse- 
та: Pretendenci do korony i Pochód na północ, 
które w Szwecyi ogromne wywołały wrażenie, 
w Niemczech zaś ledwie dostąpiły chłodnego 
uznania, eo przypisać należy trochę dzikim 
charakterom bohaterów; jest to bowiem jak 
gdyby nowy rodzaj Niebelungów, ujęty w for- 
mę suchą, realistyczną, chociaż niekiedy wyso- 
ce dramatyczną. 

Wziąłem sobie też dwie powieści duńskiego 
pisarza Groldsmith'a, które miały wyjść w War- 
szawie w przekładzie F. H. Lewestama, p. n.: 
Poczta powietrzna i Zemsta. Mój przyjaciel księ- 
garz, namówił mnie też па dzieło młodego 
uczonego duńskiego G. Brandes'a, w przekła- 
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dzie niemieckim: O nowych prądach w literaturze 
ХІХ siulecia, Są to odczyty miane w Kopen- 
hadze, które prelegentowi zjednały niesłycha- 
ny, pełny zapału poklask. 

Friedhofs Sahe nie wziąłem, znając ją już 
z przekładu polskiego. Autor jej Tzajasz Teg- 
ner, uczony professor, następnie duchowny, 
a nawet biskup, napisał kilka utworów, z któ- 
rych ten jest najcelniejszym, choć cechująca go 
oryginalność i zapał niezawsze przystoją koś- 
cielnemu dostojnikowi. 

Naostatek wziąłem sobie poezye Runeberg'a, 
które, wróciwszy do hotelu, długo jeszcze z u- 
podobaniem przeglądałem. Runeberg, poeta 
finlandzki, ma szczególny wdzięk, pochodzący 
z barwy czysto lokalnej, jakim tchną poezye 
jego. Obrazki finlandzkie Runeberg'a przypo- 
minają Hermana i Dorotę Goethe'go, a jego 
poezye lirycznesą nacechowane owym smutkiem, 
który w innych krajach częstokroć jest wyma- 
rzony, tu zaś przybiera naturalnie barwę po- 
nurej przyrody. Zdawałoby się, że Neck, duch 
kaskad i kwiatów, nauczył go najsmętniejszych 
swoich melodyj, a Hulda, biedna spłoszona 
nimfa leśna, podszepnęła mu te żałobne tony, 
Wszystkie prawie wiersze jego mają cechę tłu. 
mionej boleści. Następująca poezya, przypomi- 
na trochę formą: Oto mój dom ubogi Karpińskie- 
go, tylko że z tej ostatniej pogodniejszy duch 
wieje. 


POWRÓT STARCA. 

Jak ptak wędrowny raz jeszcze zwiedza swo- 
je gniazdo, nim na długo odleci, tak i ja do 
rodzinnego kraju powracam, aby odszukać mi- 
nioną swobodę dni dziecięcych. 

Odkąd opuściłem tę ukochaną ziemię, prze- 
byłem morze dalekie i długie lata smutku. 

Teraz powracam; i oto mój dom ubogi, oto 
lasy, wody, skały, cały ten świat dni minio- 
nych. 

I wszystko jest tak jak było, tylko ja już nie 
ten sam co wtedy. 

Oblicze moje zbladło, radość moja znikła, 
a krew wolniej krąży. 

Dziś już nie rozumiem szmeru strumyków, 
ani rozmowy kwiatów, ucho moje zamknięte 
na tony harf niebiańskich, które drgały na fa- 
lach, a oko moje już nie dostrzega, jak na łące 
elfy skocznie pląsają. 


Gdym odjeżdżał, byłem taki bogaty, taki 
bogaty nadzieją! 

Unosiłem z sobą tyle świetnych wspomnień! 

Unosiłem wspomnienia tych duchów dobro- 
czynnych, które od dzieciństwa roztaczały swe 
skrzydła nademną. 

A teraz, cóż przynoszę z dalekiego świata? 

Oto włos siwy, serce chore, i tęsknotę po 
lepszym świecie. 

Rodzinna ziemio moja! ty mi już nie oddasz 
com stracił! ale mi daj cichy grób pod cieniem 
lipy, nad brzegiem szemrzącego strumienia. 

Tam usnę słodko, aby się zbudzić do lepsze- 
go życia, 


У. 

Rzeczywistem źródłem bogactwa Szwecyi 
są kopalnie kruszców, a mianowicie znacznej 
ilości żelaza, uznanego za najdoskonalsze w ca- 
lym świecie. Z Upsali do Falumu stolicy Dale- 
karlii, ruch przemysłowy wielki, huty ciągle 
następują po sobie, dymy ciągną się szeroko, 
a na wpół uschła od nich roślinność smutno 
się przedstawia. Z pomiędzy licznie rozsianych 
po całym kraju kopalni, największa jest w Da- 
nemorze, о 41/, mili na północ od Upaali. 

Co za sprzeczność ruchliwej czynności tych 
stron przemysłowych, z cichym spokojem rol- 
niczej części tej prowincyi! Oryginalne, w por- 
firach zwarte doliny Dalekarlii, tworzą jakby 
odrębny kraj, w kraju szwedzkim. Srebrzyste 
wstęgi rzeki Elf Dalii, przerzynają tę okolicę, 
która zamyka najrozmaitsze szczepy, najod- 
rębniejsze charaktery. Strój nawet i obyczaj 
prawie w każdej parafii inny; w jednej z nich 
wieśniacy noszą długą sukmanę z białego 
sukna, przypominającą kmiece ubrania zoko- 
lic Skalbmierza. Cała ta mieszanina, tak 
oryginalna i fantastyczna, harmonijnie składa 
się z naturą i charakterem ludu. 

Im wyżej na północ, tem bardziej zamiera 
roślinność i mieszkania ludzkie coraz rozleglej 
od siebie porozrzucane, po lasach lub skałach 
prawie niedostępnych. Wsi właściwych wcale 
tu nie ma; jednak tak nazywają kilka dalekich 
od siebie pustelni, w jedną gminę związanych. 
Dalekarlia, to prawie już ostatnie kultury rol- 
nej zagony, brak powszedniego chleba dotkli- 
wy, a ludność stosunkowo większa niż w innych 
stronach skandynawskiego półwyspu. Malo ży- 
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ta, więcej kartofili i owsa, to są jedyne zbiory 
pracowitego górala, a i tego skąpego plonu 
Bóg często odmawia, nastaje tu bowiem tak 
zwane ¿niwo zielone, niosąc za sobą całemi pa- 
sami kraju, głód coroczny i nędzę najzupeł- 
niejszą. Zielone żniwo, to wieczna groźba dla 
półnoenego rolnika; wśród największych upa- 
łów krótkiego lata, kiedy już zboża kwitną, 
niespodziewanie, wieczorem lub rankiem, zło- 
wrogim prądem wiatr od gór zawieje i mróz 
ściśnie na chwil kilka, potem znów ciepło, ale 
już w polu wszystko zwarzone, a miasto złote- 
go kłosa, miasto chleba, ścinają na paszę zie- 
lone zboże, wraz z nadziejami rolnika. Zielo- 
ne żniwo na całej północy jest tak pospolitą 
klęską, że na nią corocznie każdy jest przygo- 
towany. Wtenczas jedynym surrogatem miejs- 
cowym jest kora brzozowa, przecierana na mą- 
kę i z dowożoną owsianą mieszana, a szczęśli 
wy, kto ma ją z czem zamieszać, bo odległość 


йй; 


ogromna, a kommunikacye kołowe bardzo trud- 
ne. Toż tysiące baśni, legend i pieśni osnu- 
tych wyłącznie na tym przedmiocie mrozu let- 
niego i zielonego żniwa, stanowią cały герег- 
tuar wieczornych gawęd ludowych. Podajemy 
tu jedną taką piosenkę, w przekładzie hr. 
Engestróma. 

Za górami 

Wichry grają 

I chmurami 

Kołysają» 


Elfy w górze 
Niebem płyną, 

W srebrnej chmurze, 
Nad doliną. 


A z ich dłoni 
Rosa spada 

I po błoni 
Srebrem siada. 


I promienie 
Srebrne sieją, 
A nasienie 
Wnet ogrzeją. 


O daj, Panie, 
Łaską z nieba 
Zżąć na łanie 
Ziarako chleba! 


Po za góry 
Wichrem gnane 


Pędzą chmury 
Potargane, 


Na tych chmurach 
W Elfów ślady 
Płyną w górach 
Gnomów zdrady. 


Mroźnem tchnieniem 
Nas owioną 

I zniszczeniem 

Plon pochłoną. 


Białym szronem 
Łan omrożą, 

I zielonem 
Zniwem grożą. 


Ojcze z Nieba! 
Myśmy siali... 
Zostaw chleba 
Dla górali! 

Są miejscowości naturą położenia swego 
zasłonione od tej klęski okolicznej. Jedną 
z takich błogosławionych okolic jest podgórze 
olbrzymiego grzbietu góry Areskutan (czytaj 
Oreskutan). 

Patrząc na ten lud skrzętny i pracowity, 
możnaby powiedzieć, że im skąpiej chleba, tem 
więcej silnego ducha udzielił im Bóg, bo kie- 
dy gdzieindziej wśród hojnych darów przyro- 
dy, rozkładają się żebrzące próżniacze rzesze, 
tu w обес głodu, hartowne męże zbroją się 
przemysłem i pracą, wychodzą latem w świat 
daleki, niosąc z sobą wyroby ręczne znakomi- 
tego rozgłosu. 

Znajdujemy tu między prostym ludem osob- 
liwe sekciarstwo, którego źródła szukać na- 
leży we wrodzonym mu duchu religijnym 
i potrzebie stałego dogmatu, który pierw- 
szy protestantyzm zamącił, nie zaspakajając 
drugiej, dalej, w żywej tego ludu wyobraźni 
i uczuciowości. Dziwnym tego usposobienia 
objawem są mianowicie w Dalekarlii owe leze- 
ry (laesere), czytelnicy Pisma Świętego. Tu 
i owdzie powstaje zapaleniec jako poseł Boży, 
każe do rozciekawionego ludu w lesie i pod 
gołem niebem, gdzie się zdarzy, i słuchają go 
całemi godzinami, jak głosi słowo Boże, w mia- 
rę własnego przywidzenia, wbrew każdemu 
innemu wyznaniu. Tworzy się niebawem od- 
rębne kółko wierzących, niesięgające często- 
kroć po za obrąb najbliższej okolicy. Nietyl- 
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ko mężczyzni, ale nieraz natchnione dziewice 
występują z fantastycznemi kazaniami. Wyra- 
dza się ztąd nieraz szał fanatyczny, wyklucza- 
jący i potępiający wszystko, co nie jest modlit- 
wą i rozmyślaniem 1), 

Czem są po dziś dzień między tym ludem 
lezery, tem stał się w wyższych warstwach 
społeczeństwa w przeszłem stuleciu sweden- 
borgianizm, któremu dał początek Emmanuel 
Swedenborg, urodzony w Sztokholmie 1689 r. 
zmarły w Londynie 1772. 

Mistyk, wizyonarz, zagłębiony w czytaniu 
Pisma Ś-g0, niezgodny z żadnem wyznaniem, 
głosił, że Bóg objawił się widomie, i usposobił 
go do obcowania ze światem niewidomym, 
z aniołami i duszami zmatłych. Napisał kilka 
dzieł w tym duchu, i znalazł zwolenników 
w Szwecyi, Anglii, Francyi i północnej Ame- 
ryce, tworząc sekię zwaną także Kościołem no- 
wej Jerozolimy, a we Francyi Martynistami. Jest 
to niezaprzeczenie patryarcha dzisiejszego spi- 
rytyzmu, a jak przewrócił niektóre nawet po- 
ważne głowy, widać np. z tego, że go Geijer 
porównywa ze Sw. Brygidą. 

Sektę innego rodzaju, religijno-polityczną, 
która dotąd szerzyć się nie przestaje, założył 
Grundtwig, historyk i poeta. Wiadomo, że gdy 
wielki ruch poszukiwań historycznych objawił 
się w całej Europie na początku tego stulecia, 
w Skandynawii może najgorliwiej wzięto się 
do tego. Odszukiwano stare manuskrypta, 
które pleśniały w zapomnieniu, drukowano sa- 
gi, kommentowano stare foliały. Jednocześnie 
zbierano pamiątki minionych wieków, i zakła- 
dano te muzea, które dziś zadziwiają swem bo- 
gactwem. Grundtwig gorliwie w tym kierun- 
ku pracował. Wtem po śmierci ojca, powoła- 
ny został na urząd pastora wiejskiego. To był 
dla niego cios prawdziwy, һо życie umysłowe 
w tym kraju bardziej niż w każdym innym 
centralizuje się w stolicy. Zmuszony więc był 
przerzucić się w inny kierunek, i z całym za- 
pałem oddał się teologii, a że duch skandy- 
nawski zawsze był skłonny do katolicyzmu, 
i tylko przemocą naród ten na protestantyzm 
nawrócony został, utworzył sektę zbliżającą 
się cokolwiek do Kościoła Rzymskiego. Sekta 


1) Maurycy Dzieduszycki: Rys dziejów kościoła ka- 
tolickiego w Szwecyi, str. 157. 


ta szybko się rozszerzyła; w Norwegii Biórnsen 
stanął na jej czele, i nawet po śmierci mistrza, 
która nastąpiła w r. 1772, ruch umysłów w tym 
kierunku nie ustaje. 

Wracając do Dalekarlii, z którą się tak pręd- 
ko rozstać nie możemy, zastanowiło nas to, że 
każda niemal wieś ma swoją specyalną сай 
przemysłu. Козу i koszyki dalekarlijskie 
szczególnie są pokupne. 

Wedle obrachowania statystycznego, prawie 
trzy czwarte ludności wychodzą corocznie na 
letnią wędrówkę. 

W latach zielonego żniwa, zwiększa się 
jeszcze ich liczba. Taki pochód odbywa się 
zazwyczaj gromadnie i uroczyście, przy błogo- 
sławieństwie starszych i śpiewach pobożnych. 
Ze łzami żegnają wędrowcy sioło rodzinne, za 
to wesołemi rzeszami wracają do domu, z obfi- 
tym zboża i grosza zapasem, szczęśliwi, kiedy 
przed nimi rodzinne skały i chaty już widne, 
a starzy rodzice i drobna dziatwa z okrzykami 
radości wybiegną na powitanie. 

7 pierwszym wiosennym promieniem, roz- 
chodzi się ta ludność po całym kraju, a wszę- 
dzie już z dala wyglądają i przyjmują życzliwie 
górali, ich kobiety i dziewki, fantastycznie 
odziane, bo wszędzie tradycyjnie wiadomo, że 
przynoszą towar rzetelny, pracę sumienną, za- 
sady zdrowe i zachowanie nieskazitelne. 

Górale zachodni, to znów przeważnie paster- 
ska rodzina; czerwona chata i gospodarska 2а- 
groda, to nie całoroczna gospoda jego. Gdy 
świat się zazieleni, przychodzi pora wysyłania 
inwentarzy na letnią paszę; wtedy zbierają 
się gospodarze, i naznaczają dzień wspólnegó 
pochodu. Jest tu zwykle zwyczajem uświęco- 
ny ku temu dzień Św. Bonifacego (5 Czerwca). 
Na czele takiego inwentarskiego taboru, po- 
stępują pasterki, i śpiewając, wiodą posłuszną 
rzeszę. Każda pasterka nie tracąc czasu, idzie 
z pończochą w ręku, u pasa ma garnek z za- 
prawnem zielem, którem wabi do siebie krów- 
ki, wywołując je z kolei po nazwisku, to maj- 
ros (róża majowa), to lilla mała), a każda z nich 
zaraz biegnie wesoło do dłoni. 

Często pasterka zadmie na rogu brzozowym 
początek jakiej melodyi, a z dala inni, osob- 
nym idący taborem, odpowiadają, i zawiązuje 
się rozmowa w puszczy, którą wprawni w te 
tony rozumieją. 


Niebezpiecznym wrogiem wędrownego góra- 
lek taboru jest niedźwiedź (Bjórn), który wed- 
le krajowego przesądu, nigdy tutaj po na- 
zwisku nie jest wspominany. Nazywają go tyl- 
ko w przenośni Ofre'n, czyli niepokój. Niedź- 
wiedź napada często gromady; wtenczas po- 
dziwienia ma być godną odwaga pasterek, któ- 
re z rózgami w dłoni, z krzykiem i całą ener- 
gia gniewu, rzucają się gromadnie na nieprzy- 
jaciela, tak, że najczęściej impetyczną obroną 
i wrzawą spłoszony i osmagany uchodzi, nie- 
kiedy jednak rani, lub śmiertelny cios zadaje 
odważnym dziewczętom. 

Za pasterkami i za chudobą, po ukończo- 
nych zasiewach, zabiera się do pochodu cała 
niemal gromada. Wtedy nowe życie w puszczy, 
rozpoczyna się sianożęcie , najweselsza pora 
dla tego ludu, —i gdy jesienią wrócą do chat 
swoich, to wieczornice u gorejącego ogniska 
zapełnione są gawędą o przeszłości 1 marze- 
niami o przyszłej wyprawie. — Prawdziwa to 
Arkadya północna! 

Dowiadujemy się właśnie, że na wystawie 
paryzkiej 1878 r. w oddziale przeznaczonym 
dla Szwecyi i Norwegii, wznosić się będzie 
dom wieśniaka z okolic Dalekarlii, о dachu po- 
krytym trawą, na którym się w owych stro- 
nach pasają owce. Mieszkania te wznoszą się 
na palach, z powodu błotnistych gruntów 
Dalekarlii. Obok tego domku, stać będzie 
wieżyczka, pokryta gontami w rybią łuskę, na 
wzór tej, która zdobi dom Gustawa Wazy. 

Dwa dni w roku obchodzą Szwedzi najuro- 
czyściej: wigilię Bożego Narodzenia i dzień 
Św. Jana. 

Święta Bożego Narodzenia trwają dwanaście 
dni, od 24 Grudnia do 6 Stycznia. Wigilia Be- 
żego Narodzenia zwana Julafton, obchodzona 
bywa modlitwą i wielką gościnnością, która 
się i do ubogich rozciąga. Wszyscy się na- 
wzajem obdarowują i spożywają ogromną ilość 
darów Bożych, zwyczajem bowiem jest, że 
przez te 12 dni wcale obrusa nie zdejmują ze 
stołu. Dawnym obyczajem, obiegają też wszę- 
dzie heroldowie, obwołując pokój dnia Bożego, 
iże pogwałcenie go występkiem z podwójną 
surowością karane bywa. 

Dzień Św. Jana, tak zwany Midsommertag, 
obchodzony jest w całym kraju od Istady do 
Happarandy, śpićwem i tańcem. około masztu 
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uwieńczonego. Taniec ten nieprzedstawiający 
nie charakterystycznego we fiegmatycznych 
swych obrotach, jest rodzajem wolnego walca, 
nie wiem dla czego zwą go tu Polska dansen. 
Zwyczaj Midsommertagu jest taką narodową 
spuścizną jak nasza Sobotka, Wianki na Wiśle, 
it.p. Ijak nasza Sobotka przechowała się 
od czasów bałwochwalczych Kupały, tak Mid- 
sommertagi są pamiątką czci słońca z epoki 
przedodynowej. 

Powtarzający się tu co rok w tym dniu fe- 
nomen słońca o północy, dodaje tym uroczys- 
tościom wielkiego uroku, i z dalekich stron 
ciekawych sprowadza. 

W dzikiej dolinie Tornea Elfu w Laponii, 
na pograniczu Szwecyi i Finlandyi rossyjskiej, 
wznosi się ostrym szczytem góra Ауаваха, jak- 
by ręką przyrody zbudowane obserwatoryum, 
zkąd najdokładniej to szczególne zjawisko po- 
dziwiać można. 

W d. 24 Czerwca słońce wcale nie schodzi 
z widnokręgu, tylko się zniża ku niemu, i za- 
raz nazad wypływa. Przez długie wieki bał- 
wochwalcze, czczono tu słońce jako bóztwo, 
achoć potem ludność tutaj została nawrócona 
na wiarę chrześciańską, jednak zachowała pew- 
ną zabobonną cześć dla tego słońca, które 
wśród mroźnych ciemności, zalegających mie- 
siącami całemi okolice, jawi się na chwilę 
jako żywy obraz życia, i w kilku tygodniach 
obudza i rozwija ubogą roślinność tutejszą, 
usuwa пов nie schodząc wcale z nieba, i zlewa 
w jedno zorzę wieczorną i poranną. 

Dawniej strefy te były dla podróżnych nie- 
przystępne, mała zaledwie liczba uczonych 
badaczy, docierała tu z wielką trudnością od 
czasu do czasu. Dziś jest regularna kommu- 
nikacya statków parowych między Sztokhol- 
mem a Happarandą, zkąd we dwadzieścia go- 
dzin dostać się można do stóp góry Avasaxa. 
Jest to stosunkowo łatwa podróż, która też rok 
rocznie zaciekawia ludzi różnych narodowości, 
a wspaniałe święto słońca, wynagradza tę cieka- 
wość, jeżeli się uda, często bowiem deszcz za- 
puszcza kurtynę na tę reprezentacyę, a оро- 
wiadano mi o pewnym Angliku, który tu jeż- 
dził trzy lata rok po roku, nim ją ujrzał 
w całej świetności. 

Myśmy tę wycieczkę odbyli w bardzo mi- 
łych warunkach; w podróży bowiem jeżeli się 
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spotka kogoś, z kim jakakolwiek łączy nas 
wspólność myśli, upodobań lub kierunków na- 
ukowych, łatwo wyradzają się ztąd bliższe 
i nieraz bardzo sympatyczne stosunki. I tak 
pan L., z którym zwiedzaliśmy Dalekarlię, nie- 
spodzianie zdecydował się towarzyszyć nam 
w tych odwiedzinach słońca północnego; ztąd 
wesołe usposobienie, które urok swój rzucało 
na najmniejszy szczegół podróży. 

Pierwsze miasteczko, u którego stop zatrzy- 
mał się nasz statek, było @еЙа, i tem nas zasta- 
nowiło, że się niczem nie różni od innych mias- 
teczek szwedzkich. 

Zamiast dzikich miejsc, jakieśmy sobie wyma- 
rzyli, mieliśmy przed oczami krajobraz wesoły, 
domki czyste i strojne, otoczone kwiatami, jed- 
nem słowem  Hollandyę zamiast Laponii, 
Gefla całkiem pobudowana z drzewa, pali się 
regularnie co dziesięć lat. W roku 1869 znisz- 
czył ją pożar we dwie godziny, i 4,000 ludzi 
zostało bez dachu. Dziś miasto powstaje z po- 
piołów, nie nie straciwszy na wesołości, a te 
domy wybielone, wymalowane, blaskiem swym 
aż rażą oko. Możnaby doprawdy mniemać, że 
dla oszczędzenia tej świeżości, chowają je na 
пов do pudełka, a stawiają napowrót z rana 
na pogodę, ale w żudnym razie, jeżeli się na 
deszcz zanosi. 


Okolice Gefli są bardzo wesołe, kwiatów 
wszędzie pełno; jest to pierwsza świeżość wio- 
sennej йогу, która się tu z jesienią tak blizko 
kojarzy. 

Ро Сей następuje Sundswall, ale dopiero 
w Pitei stanęliśmy na ziemi Laponii adminis- 
tracyjnej, zwanej przez Szwedów Lappmarchią. 
Bo co się tycze właściwej Laponii, to granice 
jej bardzo trudno oznaczyć. Jest опа rodzajem 
trójkąta, którego szczyt spoczywa na odnodze 
Botnickiej, a dwie drugię gałęzie oddalając 
się od morza Lodowatego, stanowią część pół- 
nocną Norwegii i zarywają kawałek Rossyi. 
Ten trójkąt jest zamieszkany przez ludność 
finlandzką. Lapończycy tworzą kilka tysięcy 
rodzin koczujących. W zimie posuwają się oni 
aż do środka Szwecyi i Norwegii, czasem na- 
wet rozpinają swe namioty nad brzegami Ne- 
wy wprost Petersburga. Latem chronią się do 
nieprzystępnych prawie puszcz północy, gdzie 
znajdują pastwisko dla reniferów, które ich 


ubierają, żywią i za pociągowe służą im zwie- 
rzęta. 

Skorzystaliśmy z kilku godzin, których ka- 
pitan naszego statku potrzebował dla załatwie- 
nia interesów swoich w Pitei, aby zwiedzić 
cokolwiek te strony. Tu pierwszy raz spo- 
strzegliśmy całe smutne ogołocenie przyrody 
północnej. Jakaż różnica od dnia wczorajszego! 
Już ani kwiatka, ani trawki nigdzie nie widać; 
gdzieniegdzie tylko sosna ze skały wyrasta, 
gdzieniegdzie widać jezioro, ale nie takie jak 
te, które bywają w innych krajach, błyszczące 
zwykle jak klejnot w bogatej oprawie świetnej 
przyrody. Lapońskie bezbarwne jeziora wy- 
glądają jak olbrzymie kałuże. Na widnokręgu 
sterczą gołe szczyty gór, których stopy giną 
w mglistej powłoce. Przed nami step zasiany 
kamieniami, jak gdyby po ukamienowaniu ja- 
kiego gniewem Bożym dotkniętego pokolenia. 

Wróciwszy na statek, ujrzeliśmy u brzegu 
dwoje ludzi karłowatego wzrostu, brudnych, 
brzydkich, jednem słowem przedstawiających 
oku autentyczny specimen rassy lapońskiej. 
Prowadzili oni na sprzedaż renifery, owe zwie- 
rzęta nieodstępne od Lapończyka, tak jak wiel- 
bląd od Beduina a koń od kozaka. Renifer 
piękny jest i silny; mniej szlachetnych kształtów 
niż jeleń, przypomina go jednak, a ma ciem- 
ne i łagodne oko gazelli. 

Płynąc ku Happarandzie, rozmawialiśmy o La- 
pończykach, będąc świeżo pod wrażeniem ich 
brzydkiej powierzchowności; uczucia ich też 
podobno tak mało są rozwinięte jak i zewnętrz- 
ne kształty, jedna tylko chciwość nad wszyst- 
kiem góruje. Rassa ta jest wyłącznie prze- 
mysłową, a przy sprzedażach rozwija niesły- 
chaną przebiegłość. Znaczną część zarobionych 
pieniędzy obraca Lapończyk na zakupienie 
klejnotów, które podnoszą brzydotę, 
również jak nieczystość i nieforemność jego 


jego 


ubioru. 

Dzięki zręcznym spekulacyom, niektórzy 
Lapończycy mają znaczny majątek i prowadzą 
za sobą kilkotysięczne stada reniferów. Mimo 
to wszyscy Skandynawczycy tradycyonalnie 
nimi gardzą, a połączenia tych dwóch rass 


nigdy przykładu nie było. (D. с. п.) 


Z WYSTAWY РАВҮ?КІМ, 


IV. 

Ро długiem oczekiwaniu, rozwarły się wresz- 
cie Ша publiczności galerye pałacu Trocadero, 
i kto zechce przeciwstawić dzisiejszym wyna- 
lazkom i dziełom sztuki dawnych lat zabytki, 
temu metodycznie już ułożonych przedmiotów 
do studyów dostarczą dwa pałace wystawy, 
mieszczące niejako w sobie przeszłość i teraź- 
niejszość. Można zapewne w każdem niemal 
muzeum znaleźć rzeźby i obrazy, zbroje i sprzę- 
ty, ale nigdy tak jasno dotąd zbiór ich nie 
przedstawiał kolei, przez które ludzkość prze- 
chodziła od czasu, kiedy człowiek skryty w pie- 
czarach podziemnych, ledwo przysłoniony skó- 
rą zwierzęcia, i mało co pozorem wyróżniający 
się od zwierza, ostrzył kamyk, który mu za je- 
dyną broń i narzędzie służył, aż do tryumfu 
jego nad otaczającym go światem i nad samą 
przyrodą, hołdującą wszelkim jego potrzebom 
i zachceniom. 

Każdego wieku okazy osobną zajmują salę, 
zacząwszy od najstarożytniejszych wykopalisk, 
między któremi oglądać można nietknięty na 
ostatniem swem posłaniu z piasku wysypanem 
szkielet wojownika Galla, pogrzebanego razem 
z wozem swym i zbroją— wyostrzone kamienie 
i krzemienie, ości wyrobione znaczą ślad pier- 
wotnych mieszkańców jaskiń i mieszkań na- 
wodnych; żelazne zbroje i bronie 
ważny krok postępu ludzkości. Dalej, greckie 
i rzymskie starożytności, między któremi ude- 
rza piękny bardzo zbiór waz etruskich, na- 
leżących do hrabiny Działyńskiej. Stopnia- 
mi zbliżamy się do średnich wieków. 

Oto wspaniałe zbroje tej epoki, koszulki że- 
lazne misternej roboty, puhary, makaty i tarcze 
herbowe rycerstwa, ornaty, sprzęty kościelne, 
pisane księgi pergaminowe o prześlicznie о2- 
dobionych stronicach, których malowanie nie- 
jednego mnicha całe życie pochłonęć musiało, 
rzeźby i obrazy pełne uroku i głębokiego 
uczucia, cechują czasy, w których w około 
Kościoła, со jeden przechował ігайусуе 
nauki i piękna, wszystko się garnęło, co się 
poświęcić chciało nauce lub sztuce, lub upra- 
wiać ze sztuką graniczące rzemiosła, 


okazują 
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Im dalej, tem bogatsze i bardziej urozmaieo- 
ne okazy wzrok nęcą. Oto epoka odrodzenia 
we Włoszech. Prywatne zbiory, z których się 
składa to niezrównane Musée rótrospectif, do- 
starczyły mnóztwo skarbów z galeryi Rotszy|- 
dów, barona Seillićre'a, Basilewskiegoi tylu in- 
nych. Pyszne majoliki włoskie błyszczą obok 
najciekawszych fajansów francuzkich z Rouen'u 
i Limoges i emalii Bernarda Palissy — tu 
mozaiki drewniane, meble nabijane hebanem 
i kością słoniową, tam zbroje wyrabiane jak 
klejnoty i lśniące wszystkiemi kolorami tęczy 
szkła weneckie. 

Obok tych arcydzieł, wystawa naszego To- 
zajmuje 


warzystwa Historycznego świetne 


miejsce. Hrabia Działyński i książę Czarto- 


ryski przeważnie przyczynili się do tego 
nobrazowania naszej przeszłości.  Wystawili 


oni rzeczy tak uderzające nietylko artystycz- 
nem wykończeniem i wartością pamiątkową, 
ale samem bogactwem, że można zewsząd wi- 
dzieć cudzoziemców patrzących z podziwie- 
niem na buławy hetmańskie nabitę drogiemi 
kamieniami, na lśniące od turkusów rzędy 
końskie, na pyszne рирагу złote i srebrne, 
złociste fałdy pasów słuckich i miniatury fa- 
milijne, którym za ramki służą rzędy pereł; 
piękne portrety i obrazów parę dopełniają zbio- 
ru, który wystawa do eelniejszych swych oz- 
dób zaliczyć może. 

Ostatnią salę XVIII wieku stroją oprócz 
wspaniałych gobelinów, które i inne zdobią 
oddziały, porcelany sewrskie i saskie, meble 
Boule nabijane szyldkretem i złotem, materye 
jedwabne, bronzy złocone, bogate zbiory taba- 
kierek i bombonierek, ozdobionych miniatura- 
mi wielkiej ceny, lśniących złotem i drogiemi 
kamieniami. 

Szczegółowy opis tylu bogactw 
musimy na później, gdyż pamięć główne tylko 


odłożyć 


schwycić może zarysy tak obszernego i uroz- 
maiconego obrazu, a nie wolno najmniejszej 
wziąć notatki, któraby tej biednej pamięci do- 
pomwódz mogła. Dozorcy nielitościwie każdy 
ścigają ołówek, tak, jak gdyby wystawa była 
fortecą, a niewinny amator lub recenzent inży- 
nierem zdejmującym plany dla nieprzyja- 
ciela. 

Temu samemu drakońskiemu prawu podle- 
gają zagraniczne wystawy, zajmujące drugie 
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półkole pałacu Trocadero. Najpietw spotyka- 
my egipcką, zapelniającą trzy obszerne sale, 
w których przedstawiono trzy główne epoki te- 
go kraju: Egipt starożytny, Egipt kalifów i dzi- 
siejszy. Piękna i ogromna mappa, odmalowa- 
na na ścianie pierwszej sali, przedstawia nam 
позе odkrycia Speke'a, Divingstonea i przez 
Stanley'a tak niedawno opisane jezioro Nyanza. 
W obec tej mappy, wykazującej о ile już cywi- 
lizacya, a raczej śmiała jej awangarda, wkro- 
czyła w tajemnicze dotąd głębie Afryki, nie 
wzdychałby już dawny geograf, że tyle a tyle 
jeszcze tam białego! 

Dalej freski skopiowane z dawnych świątyń 
i obelisków, zaznajamiają z rozmaitemi scenami 
życia starożytnego. Obok wielu rzeczy cieka- 
wych, zobaczyć tam można, że па parę tysięcy 
lat przed naszą erą, ludzie tak samo uprawiali 
ziemię, wiosłem robili, ptastwo domowe шегуі, 
a nawet piekli gęsi, choć wprawdzie w sposób, 
na któryby się zapewne nie zgodził żaden z ku- 
charzy dzisiejszych. Klęczy bowiem egipcki 
ich protoplasta przed naczyniem glinianem, 
pełnem żarzących się węgli, w jednej ręce 
trzymając i obracając rożen z gęsią, a w dru- 
giej wachlarz, którym ogień podnieca. W zbio 
rze starożytności uderza nas brak zupełny 
шиі). 

W drugiej sali epokę kalifów oznacza- 
ją ozdobne księgi Koranu, zbroje, rzędy 
na konie, broń rozmaita, ciekawe bardzo meb- 
le, nabijane cedrowem drzewem i kością sło- 
niową, o ozdobach ruchomych, przedzielają tu 
iowdzie wzorzyste dywany i haftowane ma- 
terye. Przegrodę między drugą a trzecią salą 
stanowią owe prześlicznie wyrabiane, przezro- 
czyste jak koronka kraty, zamykające okna 
i ganki mieszkań wschodnich. Z za tych krat, 
zwykle niewidzialne oku przechodnia, wyglą- 
dają na zamknięty dla nich świat zewnętrzny 
kobiety haremu. 

Trzecia sala, pomimo bogactw, które zawiera, 
mniej nam się wydaje interesującą, bo oswoiły 
nas już z tem wszystkiem liczne w Paryżu ma- 
gazyny wschodnie. Ogromne, monstrualne 
bożyszcze ostrzega, żeśmy przeszli do wystawy 
Kambodży, która podobno po raz pierwszy 
zjawia się na scenie wystaw europejskich z wy- 
robami ze skóry i trzciny, z bronią i tkaninami 
rozmiaitemi, Dalej wystawa білші, z niewiel- 


kiemi odmianami powtarzaj ‚ co w pała- 


си Pola Marsowego oryginalnością i bogactwem 


się odznacza. 

W hiszpańskiej sali, która zaraz potem na- 
stępuje, obok wielu pięknych rzeczy z epoki 
panowania Maurów i z późniejszych czasów; 
wielką ma podobno cenę dla amatorów liczny 
zbiór obrazów słynnego (оу). Kto lubi wra- 
żenia przykre a niewyraźne, jak zmory senne, 
ten zapewne bardziej od nas upodoba te na 
wpół naszkicowane tylko, a zawsze odrażające 
postaci, wiecznie czarniawy koloryt i-effekta 
wydobyte jedynie gwałtownym kontrastem 
światła i cieni. My chętnie wzrok od nich od- 
wracamy, wychodzące z sali, której wrot strzegą 


naturalnej wielkości kolorowane posągi, przy- 
brane w ubrania woźnych z czasów Izabelli 
Katolickiej. 

Zstąpiwszy ze schodów, znajdujemy się rap- 
tem przeniesieni w głąb północy... Tutaj na 
śniegu, stóją sanie czekające na drwa, które 
ładują kożuchami otuleni wieśniacy. Obok 
otwarta chatka szwedzka, dozwala nam widzieć 
sędziwą parę włościańską: mąż czyta list za- 
pewne od nieobecnego syna, żona z zajęciem 
go słucha, nie wypuszczając z rąk roboty; 
w ubogiem pomieszkaniu wszystko tchnie ła- 
dem i czystością. Tutaj młode grono wieśnia- 
cze w świąteczne przybrane ubiory zebrało się 
w około podróżnego kramika; w dali roztacza 
się za nimi błękitnawy przestwór północnego 
morza i sinieją wierzchołki gór skandynaw- 
skich. Тап do dużej i zamożnej siedziby 
śmierć tylko co wniosła żałobę:—przed dzie- 
ciątkiem leżącem w ozdobnej trumience, klęczj 


matka twarz ukrywszy w dłonie, w około stoi 
zasmucona rodzina. 

Wszystkie te zdumiewające prawdą sceny 
przedstawia etnograficzna wystawa Szwecyi 
i Norwegii. Za pomocą doskonale wyrobionych 
i kolorowanych figur naturalnej wielkości, 
ubrań i sprzętów miejscowych, uobrazowano 
w równię ponętny jak wierny sposób życia 
i obyczaje tamecznych mieszkańców. Po środ- 
ku ustawione szafy mieszczą i starożytne i te- 
goczesne okazy i wyroby rozmaite. 

Na obszarze, który nas po wyjściu z pałacu 
Trocadero od mostu Jena dzieli, wszystkie już 
prawie pawilony stanęły w pogotowiu. Po 
większej części są to bazary, w około których 
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tłoczą się kupujący. Oto algerski z mnóz- 
twem bagatel wschodnich, pięknych owoców, 
i roślin zbytkowych, z których niektóre po 800 
1 1000 fr. kosztują, — ciekawe kloce cedrowego 
drzewa, które ścięto w 750-ym roku jego ist- 
nienia, jak o tem przekonać się można ze sło- 
jów, które każdego roku ślad w drzewie zna- 
ста. Piękne lwie skóry, bogate bronie Kaby- 
lów są malowniczą stroną wystawy algerskiej. 
W pawilonie perskim jeden tylko jest zapisa- 
ny Naser-Kddin-Szach, seul exposant. Na dole 
robotnicy miejscowi w oczach naszych haftują 
i rozmaite wyrabiają klejnoty; na górnem pięt- 
rze urządzono salon szacha z całą okazałością 
właściwą monarchom Wschodu. Chiński kiosk 
pełen porcelan, bronzów,—egipcki ma dwa 
plany wielkiego dzieła naszych czasów, kana- 
łu Suezkiego, i model domu z czasów Х.П-е) 
dynastyi egipckiej, to jest z czasów Izaaka 
i Abrahama. 

Na lewo od pałacu Trocadero, mieszkańców 
leśnego kraju pociąga ku sobie wystawiony 
przez alministracyę lasów rządowych Chalet 
Forestur. Zebrano tu wszystkie wyroby fran- 
cuzkie z drzewa: łopaty, kolby, beczki, kije 
billardowe, sprzęty domowe i zabawki dziecin- 
ne, i w tutejszym tylko zdaje się kraju używa- 
ne trzewiki drewniane zwane sabots. Od pros- 
tego do łódki podobnego trzewika parobka, aż 
do ztęcznego, na obcasie osadzonego i pasem 
skórzanym ozdobionego trzewieczka wiejskiej 
jakiej piękności, wszelkie próby swej pracy 
wystawili tutaj wyrabiający to obówie sabotiers, 
którzy po cztery czasem miesiące, samotnie 
w górach siedzą, nim powrócą wśród ludzi 
z całym zapasem drewnianych trzewików na 
wyżynach przygotowanych. Wypukłe modele 
okazują, w jaki sposób inni górale, schlittery 
Wogezów, przygotowują na krąglakach drogi, 
po których będą się zsuwały drzewem nałado- 
wane Sanie. Inne modele i plany rozmaite 
przedstawiają sposoby zaprowadzania znów 
lasów tam, gdzie je z największą szkodą kraju 
wyniszczono. Zebrano też kollekcyę owadów 
drzewom szkodliwych, aby od wszelkich złych 
wpływów chronić nadal to bogactwo leśne, 
o którego niezbędnej potrzebie coraz jaśniej 
Upadek bo- 
wiem czeka te kraje, gdzie lasy są zaniedbane, 
a wartość ich lekceważona. 


zewsząd nabierają przekonania. 


Tuż prawie obok, bogate miny żelazne i fab- 
ryki Oreuzot'u, największe we Francyi, rozta- 
czają metaliczne swe bogactwa. Ale niektó- 
rych okazów musiano dać tylko modele z kar- 
tonu, jak np. olbrzymiego młota, którego sław- 
ny mechanizm tak doskonale jest urządzony, 
że ogromną jego massę od razu w ruch wpra- 
wić może najsłabsza ręka kobieca. Mniejszy 
bowiem daleko ciężarem, niedawno przewie- 
ziony inny młot 32,000 kilogramów ważący, 
tak się wrył w ziemię razem z wozem, na którym 
spoczywał, że ledwie go za pomocą machin 
wydobyto z zapadającego się gruntu ogrodu 
Trocadero. 

Dalej na białym domku świeci napis: Zygiż- 
Jest to wy- 
stawa Towarzystwa opieki nad zwierzętami, 
które w najrozmaitsze sposoby stara się byt 
zabezpieczyć lub dolę czworonożnych i skrzyd- 


ne, moralité, justice, compassion. 


latych swych protegowanych ulepszyć. Naj- 
przód dla użytku szkoł widzimy przeznaczone 
zbiory ptaków wypchanych, oraz jaj i owadów. 
Są to użyteczne ptaki i owady, które zbyt 
często przez niewiadomość wytępiamy. Oto 
tak okrutnie prześladowana sowa, która 
z myszami zażartą prowadzi wojnę—oto kruk 
i wrona, które chrząszcze wyławiają—oto plisz- 
ka wytępiająca filloksery, i przepiórka niszczą- 
ca robactwo. Każdego z ptaków żołądek otwar- 
ty, przekonywa, że robactwem, nie zaś ziarnem 
głód swój zaspakaja. Zaleca też Towarzystwo 
nie wywracać pniów spróchniałych ani starych 
szczątków murów, kiedy stojąc na ustroniu ni- 
komu nie zawadzają, a dostarczają schronie- 
nia mnogim gniazdeczkom. Dla biednych wo- 
łów wystawiono tylko rodzaj kaptura czy mas- 
ki z umieszczonym na czole zwierzęcia guzi- 
kiem metalowym; dosyć dziecku czem uderzyć, 
aby wyskakujące za pomocą sprężyny ostre 
żelazo w sam mózg przenikając od razu, a więc 
bez cierpienia, zwierzę zabiło. Towarzystwo 
hollenderskie temuż samemu wołowi dostarcza 
wygodnego wozu, w którym do jatek go prze- 
wożą. Londyńskie towarzystwo wystawia mo- 
dele obór i stajni okrętowych, które bydła 
i koni strzedz mają od morskiej choroby, 
jako też worki umyślnie urządzone do przewo- 
żenia psów i kotów koleją żelazną. Fraucuzki 
wynalazca proponuje zapobiegać strasznemu 
kąsaniu psów wściekłych przez piłowanie każ- 


demu psu ostrych przednich zębów. Towarzy- 
stwo Вогепекіе zatroszczyło się о biedne рву, 
które z ręki oprawcy na haniebnym giną pow- 
rozie; bezpowrotnie na śmierć skazanym ofia- 
rom przeznaczyło schludny, wesoły pokoik, 
do którego gdy rura nagle wpuści gaz śmier- 
telny, pies jak piorunem tknięty, pada od razu. 

Upał, od którego nie nie chroni na otwartem 
polu ogrodów Trocadero, zaczyna na nas dzia- 
łać jak ów gaz śmiertelny. Najlepiej się schro- 
nić do chłodnych jaskiń aquarium tuż pod pa- 
łacem zbudowanego. W około nas, na prawo, 
na lewo, po nad głową, w zielonych toniach 
ryby się wiją, jedne pędzą samotne jak strzała; 
drugie jak np. węgorze, zawsze nieruchome, 
w mnogie sploty razem skręcone, jak węże 
Gorgony. Dyrektor aquarium р. Carbonnier 
niemało miał trudności z oczyszczeniem wody 
ze zbytku wapna, które rybom szkodziło. 
Wpuszczane kilkakroć na próbę pospolite ryb- 
ki, w kilka dni smutniały, łuski ich pokrywały 
się osadem białawym i snęły jedne po drugich, 
nim się przekonano, że bez niebezpieczeń- 
stwa zamieszkać na ich miejscu mogą złotawe 
сургупу z jeziora Konstancyi, sterlety Wołgi, 
pstrągi jeziora Grenewskiego, łososie Renu, si- 
lury Dunaju. W innym oddziale umieszczono 
ryby dalekich krajów, śpioszki japońskie pły- 
wające na wznak—mikropody chińskie, któ- 
re w gniazdeczkach przez się zrobionych roz- 
mnażają ві6,-іесле indyjskie, które połykając 
bańki powietrzne, wyrzucają je nazad powle- 
czone materya klejowatą i składają z nich jak- 
by tratwy na których jaja ich spoczywać będą, 
ryby bez oczu z ciemnych grot Heidelbergu. 
Aquarium wody morskiej przygotowuje się na 
Quai d'Orsay. 


KORRESPONDENCYA. 


Solec, 15 Lipca r. 1878. 
Solec. —Busk,— Zborów. 
Uzdrawiające wody soleckie, znane już od 
lat kilkudziesięciu w świecie lekarskim, w roku 
bieżącym jak zazwyczaj ściągnęły zastępy cho- 
rych i zdrowych, szukających rozrywek, w ja- 
kie Sole, podobnie jak wszystkie kąpielowe 
miejsca, obfituje w porze obecnej. Przyjezdni 
mieszczą się już to w zgrabnych domkach ocie- 


nionych drzewami, umyślnie na ten cel zbudo- 
wanych; już w domach mieszkańców wioski; 
już wreszcie w nowo wzniesionym hotelu, za0- 
patrzonym we wszelkie wygody, nie wyłącza- 
jac pościeli. Zakład tutejszy, urządzony pod 
innemi względami odpowiednio do potrzeb 
gości, leży w pięknej okolicy, nie dalej niż 
wiorst kilka od koryta Wisły; wioska Solec 
ciągnie się na płaskowzgórzu wpośród zieleni 
drzew, łąk i pól, obsianych zbożem, otaczają- 
cych ją do koła. Należała ona niegdyś podob- 
nie jak dzisiaj -do Zborowa, domniemanej sie- 
dziby przemożnej rodziny smutnie znanego 
w dziejach naszych Samuela Zborowskiego, 
o którym liczne podania krążą dotąd w ustach 
miejscowego ludu. 

Kościół tutejszy, którego akta erekcyjne, 
jak nam powiadał proboszcz, dawno zaginęły 
w archiwum kapituły krakowskiej, gdzie mia- 
ły być złożone, był niegdyś zborem kalwiń- 
skim, i tutaj to pan Samuel zamieszkując, w zam- 
ku Zborowskim, kosztem swoim utrzymywał 
czterdziestu predykantów zgromadzonych zróż- 
nych stron świata, aby badać i tłómaczyć Pis- 
mo Święte. 

Restauratorem dzisiejszego soleckiego kościoła 
miał być jeden z Tarnowskich, późniejszych 
właścicieli Zborowa, którego zwłoki ma pokry- 
wać umieszczony pod amboną nagrobek, wyo- 
brażający wykutego z kamienia rycerza. 

Starożytny pałac i piękny ogród Zborowa 
jest celem przechadzek kąpielowych gości, któ- 
rym uprzejmość dzisiejszych właścicieli uprzy- 
jemnia wielce pobyt u wód soleckich. Można 
ztąd również czynić wycieczkę do Wiślicy, 
pamiętnej ogłoszeniem statutu Kazimierza W. 
(4.8 Marca 1347 r.). Miejsce to chlubiące się nie- 
gdyś szczególną królów swoich pieczołowitos- 
cią, jako ślad jedyny dawnej świetności, zacho- 
wało wspaniałą kollegiatę gotyckiej budowy, 
wzniesioną przez Kazimierza W. na funda- 
mentach istniejącego tu wpierw kościoła Ś-ej 
Trójcy, w którym, jak mówi podanie, w czasie 
tułaczki swej ukrywał się Władysław боке- 
tek. Nad głównemi drzwiami na zewnątrz 
widzieć można płaskorzeżbę, przedstawiającą 
króla, fundatora kościoła, ofiarującego na klęcz- 
kach pierwowzór jego Najświętszej Maryi Pan- 
nie, ukazującej się w obłokach. 

Można też z Solea puszczać się na wyprawę 


p 


do powiatowego miasteczka Stopnicy, gdzie 
podziwiamy w skarbcu kościelnym relikwiarz, 
przedstawiający głowę Ś-ej Magdaleny, i kie- 
lich misternej roboty, dary Kazimierza Wiel- 
W pobli- 
żu także Solea, zalecają się położeniem swem 
Winiary i Czarkowy. Wart też zwiedzenia 
o parę mil 


kiego, jak świadczą na nich napisy. 


odległy Pinczów, sławne nie- 
gdyś gniazdo różnowierców. Przewodzili tu 
najpierw kalwini, mając na czele Stankara; 
a gdy dziedzie miejscowy Mikołaj Oleśnicki, 
wygnał z klasztoru zakonników i założył w nim 
szkołę, zawiadowali nią uczeni jak: Jan Łaski, 
Marcin Krowieki, Jerzy Blandrata, G rzegorz 
Pauli, Stanisław Lutomirski, Bernard Ochinus, 
Paweł Augustus i Jakób Lubelezyk, którzy 
składali tak zwane Ateny polskie w Pińczowie. 
Tutaj ułożono psalmy i hymny dla ludu i prze- 
kładano na język polski Pismo Święte wydane 
w Brześciu. Młodzież chciwa zaczerpnąć no- 
wego światła, cisnęła się zewsząd. Przy cią- 
głych wszakże zmianach, które wolno było 
zaprowadzać każdemu w rzeczach wiary, arya- 
nie zajęli powoli miejsce kalwinów, i rozsiedli 
się szeroko w Pińczowie, nazwawszy go wtedy: 
Purae veritatis nidum a Deo electum. Zamieszkał 
tu wtedy Faustus Socinus, i przebywał w Pinczo- 
wie, dopóki nie przeniósł się do drugiej naówczas 
stolicy innowierców, Rakowa, dokąd został we- 
zwany. 


W okolicach Pińczowa, napotykano groby 
aryańskie; pomiędzy innemi zwiedzał je Ta- 
deusz Czacki, i otwierając trumny, znajdował 
zakorkowane w butelkach opisy żywota zmar- 
łych, w których ręku tkwiły zwykle blasz- 
ki Scio cut credidi. 


kruszcowe, z napisém: 


Grobowiec podobny znajduje wsi 
Jest 


ły pagórek, wśród pól pokrytych zbożem; 


się we 
Skorocicach pod Buskiem. to wynios- 
zawiera on do kilkuset trumien, widzialnych 
przez otwór w murze pokrytym ziemią, któ- 
rym spuścić się można wewnątrz. 


W sąsiednim Busku, znanym z dawna z po- 
dobnych soleckim słono-siarczanych źródeł, 
uboższych tylko nieco w swych częściach skła- 
dowych, gromadzą się także ze wszech stron 
przybysze. Busk nęci oko wędrowca zwodni- 
czym pozorem; wspaniały tameczny gmach ką- 
pielowy, otoczony obszernym parkiem, zdaje 


468 


PRAD АР 


się mieścić wszelkie możliwe wygody, gdy 
przeciwnie wnętrze jego jest obrazem nędzy 
i rozpaczy. Bo jakże określić inaczej wrażenie, 
które czynią pokoje przeznaczone dla gości, 
z oknami pozbawionemi części okucia, popsu- 
temi zamkami u drzwi, przepuszczającym 
deszcz sufitem, trochą starych zużytych mebli, 
pomiędzy któremi brak najpotrzebniejszych? 
Gruby siennik wypchany słomą, za którą trże- 
ba zapłacić przy wyjeździe, reprezentuje tu je- 
dynie pościel, której w żaden sposób dostać 
nie można, jeżeli podróżując obyczajem zeszłe- 
go wieku, nie przywieziemy jej z sobą. W ła- 
Wejście do nich 


przez salę prawdziwie pięknej budowy, о dwóch 


zienkach tenże sam zawód. 
wodotryskach, wyrzucających niegdyś strumie- 
nie uzdrawiającej wody, w obec gości spaceru- 
jących tutaj w porze dżdżystej, przy dźwiękach 
muzyki; wewnątrz wszakże zwilgotniałe ściany 
farbują na żółto zawieszane na nich suknie, 
a prastare wanny, początkami swemi sięgające 
pewno początków zakładu, pokryte grubą 
warstwą mineralnego osadu, z którego nie 
czyszczono ich od lat со najmniej kilkunastu, 
sprawiedliwą budzą odrazę chropawą i nie 
czystą swą powierzchnią. 

Miasteczko Busk, oddalone o półtorej wior- 
sty od łazienek, przygarnia znaczną część przy- 
byłych w domach swoich, gdzie cierpiąc też 
same niewygody co w łazienkach, nie mają 
w dodatku ani trochy świeżego powierza. Nie= 
wielki rynek zasadzony karłowatemi drzewami 
jest tu jedynym niby ogrodem spacerowym, 
słusznie zwanym cielętnikiem, który rozmiarami 
swemii i ogrodzeniem przypomina. W cielętni- 
ku tym co drugi dzień grywa muzyka, otoczo- 
na zwykle wtedy całym zastępem dzieci izra- 
elskich, gdy tymczasem ich rodzice zasiadają 
skąpo rozstawione ławki. Widzimy ztąd, że dla 
przyjezdnych gości nie ma tam wcale miejsca. 
Wybierając mniejsze złe, wolimy już mieszka- 
nie w odludnych, pozbawionych wszelkich wy- 
gód łazienkach, gdzie wszakże oddychać moż- 
na świeżem powietrzem, i zkąd, gdy podo- 
bnie jak pościeli, mie sprowadzimy z sobą 
powozu i koni, łatwo przynajmniej dostać się 
do kąpieli. Są wprawdzie dorożki czyli lekkie 
bryczki, które wożą gości z miasta za niewiel- 
ką opłatą 10 Кор., ale te jako odkryte, nie 
chronią od przemoknięcia w razie deszczu. 
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Dziwna rzecz, że sławetni obywatele Buska 
nie uwzględniają potrzeby dla chorych po- 
wietrza i blizkości źródła, i zamiast z obu stron 
alei prowadzącej do łazienek, budują w mieście 
nowe domy, naśladujące kamienice miast więk- 
szych, pozbawione do koła wszelkiej roślinnoś- 
ci. Nie pojmujemy z wyżej wymienionych 
przyczyn, jak przekładać można pobyt w Bus- 
ku nad zamieszkanie w Soleu, gdzie podob- 
nie jak we wszystkich miejscach kąpielowych 
pomyślano o potrzebie drzew przy mieszka- 
niach; trudno bowiem biedz do ogrodu lub 
parku w każdej chwili, a wiadomo powszech- 
nie, że przy leczeniu się wodami, jak najwięcej 
przebywać trzeba na świeżem powietrzu. Je- 
żeli nęcą więcej do Buska zabawy taneczne, 
na które gromadzą się różnorodne żywioły, to 
i w Soleu ich nie brak. 

Hotel tutejszy nowo zbudowany, mieści ob- 
szerną balową salę, w której już w r. b. bawio- 
no się kilka razy ochoczo. Ва! na dochód tu- 
tejszego szpitala dany w d. 14 Lipca, ściągnął 
nawet mieszkańców odległych okolic i odbył 
Naddatki za bilety i do- 
chód osiągnięty ze sprzedaży bukietów do ko- 
tyliona, piękny okazały rezultat dla ubogich. 
Mieści się także w hotelu wcale niezła restau- 


się nader świetnie. 


racya, czytelnia, w której kilka pism krajowych, 
i fortepian, nader przyjemną niespodziankę 
sprawiający osobom muzykalnym; dalej teatr, 
na którym wędrowny magik pokazywał sztuki, 
a obecnie występują artyści kieleccy co czwar- 
tek i niedziela przyjeżdżając z Buska, gdzie 
dają w inne dni przedstawienia. Rozpoczęli 
szereg widowisk ,, Wielkiem Bractwem” Fredry. 
Drugą z rzędu sztuką była operetka Offenba- 
cha pod tytułem: „Piękna Helena.” Nieszczęś- 
liwy ten pod każdym względem wybór, był na- 
der niepomyślny dla aktorów, dzięki znale- 
zieniu się publiczności soleckiej, która w nie- 
wielkiej tylko pojawiła się liczbie, nie chcąc 
obecnością swą zachęcać do przedstawiania 
sztuk wywierających zły wpływ na moralność 
publiczną. Być może, że niedobory, jakie oka- 
zać się miały w kassie po ukończeniu wido- 
wiska, lepiej podziałają na artystów, aniżeli 
uwagi, jakie im ezyniono względem niewłaści- 
wego wyboru sztuki. W hotelu soleckim gro- 
madzi się, jak widzimy, całe życie miejscowe; 
w dodatku jeszcze otacza go ogród spacerowy, 


gdzie muzyka odzywająca się rano u źródła, 
przygrywa co wieczór spacerującym. 

Kończąc korrespondencyę naszą przytoczymy 
tu jeszcze notatkę o początkach źródła, a wresz- 
cie o przeszłości Zborowskiego klucza, w któ- 
rym się mieści Solec, udzieloną nam uprzejmie 
przez młodziuchną córkę właściciela, pannę 
Maryę W. dla użytku Kroniki. 

„Klucz Zborowski mówi ona był bardzo ob- 
szerny; obejmował kilkanaście okolicznych wio- 
sek, między innemi: Kików, Włosnowice, Solec, 
Zielonki i t. d. Po wygaśnięciu rodu Zborows- 
kich, przeszedł w ręce Tarnowskich, z których 
jeden przebudował kościołek solecki. Postać 
rycerza znajdująca się tam pod ambomą, jest 
jego pomnikiem. W r. 1831, klucz Zborowski 
był własnością Walerego Wielogłowskiego, zna- 
nego pisarza ludowego, który z największem 
upodobaniem przemieszkiwał w miłej wiosce 
Kikowie, czerpiąc w tej ustroni natchnienie do 
swoich sielskich obrazków. Wtedy to właśnie 
kilku wieśniaków, kopiąc studnię we wsi Solec, 
trafiło na źródło słone, co jednak nie zadzi- 
wiło nikogo, albowiem w wielu miejscach wsi 
Solec wody przesiąkłe były solą i od dawna 
już sól z nich warzono. Gdy jednak woń od- 
krytego źródła zdradzała zapachem obecność 
siarki, ś. p. Wielogłowski zamierzył zbadać 
skład chemiczny owej wody, temu jednak za- 
miarowi wybuchłe wypadki w kraju nie pozwo- 
liły przyjść do skutku. W ich następstwie Wie- 
logłowski kraj nazawsze opuścił, wykonanie zaś 
jego zamiarów przypadło w udziale szwagrowi 
jego Karolowi Godeffroi. Ontosprowadził leka- 
rzy i chemików, którzy odkryli części składo- 
we źródła, wybudował łazienki, domki miesz- 
kalne, i staraniem swem postawił na dzisiej- 
szej stopie zakład, któremu od lat kilkudziesię- 
ciu tysiące ludzi powrót do zdrowia za- 
wdzięczają. 

Przyległy do Solca a wspomniany już wy- 
żej Zborów podobnie jak Zborów galicyjski 
należał do możnej, a burzliwej rodziny Zbo- 
rowskich, której ma być pierwotnem gniazdem. 
Dwór tutejszy, któremu późniejsze restauracye 
nadały pozór zwyczajnego dwupiętrowego bu- 
dynku, był niegdyś obronnym zamkiem, o czem 
dziśświadczą jedynie dwie baszty po obustronach 
domu się znajdujące, oraz grube mury, nieznane 
architekturze. 


dzisiejszej Stawy połączone 


kanałami otaczały go w około, a kamienie, 
które się dziś w pewnej głębokości w pobliżu 
wody napotykają, dowodzą kształtem swym 
i wyciosaniem, że są szczątkami zwodzonych 
mostów. O kwadrans drogi od Zborowa, leży 
folwark Magierów, połączony z nim topolową 
aleją na pokrytej lasem górze zwanej Magie- 
rowską, i z wyniosłości tej panuje nad okolicą. 
W wiosce tej dziś jeszcze dostrzedz można, 
w blizkości zabudowań gospodarskich, otwór 
w ziemi, prowadzący do wązkiej a głębokiej 
pieczary. Ciekawy atoli podróżnik, spuściw- 
szy się w jej głębie ze światłem, nie byłby obec- 
nie zadowolony ze swych poszukiwań, albo- 
wiem w każdym z trzech wązkich korytarzy, 
na które loch się rozgałęzia, można zrobić za- 
ledwie kilka kroków, poczem napotkane sto- 
sy gruzów z zawalonych sklepień powstałe, 
dalszy tamują pochód. Przed kilkunastu laty 
można było znacznie dalej w głąb postąpić, 
ale wtedy znów przeszkoda innego rodzaju, 
to jest brak powietrza, zmuszała do odwrotu. 

Kto wykopał w ziemi te posępne korytarze? 
jaki był eel tych tajemniczych pieczar, które 
ciągnąć się mają aż do odległego o pół mih 
miasteczka Stopnicy? Baśń ludowa, poezya, 
która nigdy nie kłamie, i czerpie zawsze z czys- 
tego źródła prawdy, aczkolwiek tonącego nie- 
kiedy w pomroce wieków, zaspokoić może je- 
dynie ciekawość naszą na tym punkcie. Posłu- 
chajmy więc со opowiada: 

„Przed laty żył w Zborowskim zamku pan 
możny, szlachetny i dumny. Pierwszy do rady 
i czynu, znaczył wiele na królewskim dworze. 
Aliści powodzenie jego wzbudziło zawiść w dwo- 
sakach; pewnego razu przyszło do otwartej 
zwady, i szabla Zborowskiego pana splamiła 
się krwią przeciwnika. Odtąd nie czuje się 
już spokojnym w obronnym swym zamku: su- 
rowy wyrok królewski przekracza mosty zwo- 
dzone i warowne mury; dumny pan musi dać 
głowę za głowę. Pewnego dnia, wierny stary 
sługa donosi mu, że rycerstwo się zbiera, aby 
obledz zamek, i porwać gwałtem winowajcę, 
nie stawiającego się na wezwanie. Pozosta- 
walo tylko zebrać naprędce conajkosztowniej:ze 
sprzęty i szybką ratować się ucieczką. Usłu- 
chał pan starego sługi, i puścił się w drogę; led- 
wie wszakże stanął na Magierowskiej górze, 
słyszy za sobą tętent koni, szczęk zbroi, po- 


goń już go prawie dosięga, gdy nagle oko jego 
spotyka wśród zarośli ukryty otwór w ziemi, 
jaskinię, która dla niego zbawieniem się staje, 
bo uciekając wązkim jej pasem długo, w bez- 
piecznem miejscu na wolność się wydostał. 
Człowiek wytrwały a cierpliwy  znaleźćby 
mógł obfite skarby przez niego w tych pod- 
ziemiach przed pogonią ukryte.” 

Jakże wszystko w tej legendzie wiernem jest 
odbiciem prawdy dziejowej! . Któż był ów 
możny zabójca, ścigany surowym, lecz spra- 
wiedliwym wyrokiem, jeśli nie dumny Sa- 
muel, uciekający przed zasłużoną karą? Że 
następnie ukarany został a legenda піс о tem 
nie wspomina, dowodzi to tylko, że opisuje 
wydarzenia lokalne, czyli że opowiada rzeczy 
na miejscowym tylko zaszłe gruncie, Opowiada- 
nie urywa się tutaj, nie śledząc już postaci 
dziejowego bohatera w dalszych jego losach, 
które rozgrywały się w innych okolicach. Zda- 
je się, że możliwą jest rzeczą, iż Samuel z ra- 
zu tylko na wygnanie skazany, wyrokowi temu 
poddać się nie chcąc, znalazł z początku schro- 
nienie bezpieczne w owych podziemiach, których 
ślady dziś są jeszcze widoczne; pojmanie zaś jego 
w Piekarach u pani Włodkowej, mogło nastą- 
pić znacznie później, Podziemne takie kory- 
tarze, niekiedy parę wiorst się ciągnące, nie 
były rzadkością w blizkości zamków obronnych 
bo w czasach burzliwych, mianowicie w porze 
tatarskich najazdów, nieraz ocalały całe rodzi- 
ny od śmierci. Wzmianka zaś o ukrytym 
skarbie, bez którego żadne podanie obyć się 
nie może, stwierdziła się jeszcze żywiej w umys- 
łach ludu, gdy przed parą laty, wyorano na po- 
lach magierowskich kilka sztuk starej monety 
z zatartym już zupełnie napisem, i małą mie- 
dzianą figurkę, bardzo starożytnej roboty, 
przedstawiającą, о ile się zdaje, Matkę Bozką. 

Na tem kończy się wszystko, co w tutejszych 
legendach odnosi się do Samuela Zborowskie- 
go; dodać jeszcze trzeba, że nieraz słyszeć nam 
się dało o duchu pokutującym dawnego pana 
Zborowa. Zabójea Wapowskiego ma błąkać 
się nocną porą po komnatach starego dworu, 
a lubo z dziś żyjących nikt go nie spotkał, 
niemniej przeto podanie z ust do ust prze- 
chodzi. 

Z laskiem sosnowym leżącym o wiorstę od 
Zborowa wiąże się inne wspomnienie podo- 
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bne temu jakie przywiąsane do Zborowa 
w Galicyi. Na rozciągającej się obok lasu, 
piaszczystej równinie, zajść tutaj miała za pa- 
nowania Jana Kazimierza bitwa z Kozakami. 
Rozsiane w lesie pagórki mają być mogiłami 
poległych wojowników, a lubo dziś wiejskie dzie- 
cię spokojnie igra na krwią niegdyś przesiąkłej 
ziemi i krówki skubią trawę na mogiłach, poe- 
tyczna wyobrażnia ludu wierzy, że gdy noc 
czarną oponą pokryje lasy i sioła, duchy daw- 
no poległych nie wstają z opuszczonych swych 
grobów,: a szczęk mieczów, chrzęst zbroi i 0- 
krzyki walczących, mieszają się wtedy z szu- 
mem sosen i posępnym wichru poświstem... 


WIADOMOŚCI LITERACKIE. 


Nowe Opowiadania Historyczne D-ra Antoniego J.—Dzieci 
Pani Onurfowej p. Martę Moimir, 

A. Przed kilku laty wspominaliśmy w Kro- 
nice o pierwszej seryi Opowiadań Historycznych 
pisarza rozgłośnie już dziś znanego pod pseu- 
donimem „Ога Antoniego J.” Kto je czytał, 
temu na zawsze w pamięci pozostały owe kre- 
sy wiekuiście wystawione na najazdy dziczy 
tatarskiej od stepów morza Czarnego, ów Ka- 
mieniec na długo ujarzmiony przez Turków, 
ów Tulczyn obleczony ponurym przepychem 
daremnego żalu za grzechy, i tyle a tyle in- 
nych obrazów i postaci, piórem na karcie jakby 
rylcem przez Falek'a lub Hoghart'a na miedzi 
kreślonych. Obecnie mamy przed sobą dalszy 
ciąg tych świetnych Opowiadań, zawierający 
na 252 stronicach 
z dwóch ostatnich stuleci dawnej Polski. 


cztery nowe malowidła 


Pierwsze z tych opowiadań, - noszące tytuł: 
Pod Krzyżem, ma za przedmiot dolę Kamieńca 
iPodola po wpadnięciu pod jarzmo tureckie 
w r. 1672, oraz wyzwolenie nieszczęśliwej kra- 
iny przez traktat podpisany w Karłowcu 
w Syrmii dnia 26 Stycznia 1699 r. Drugie opo- 
wiadanie pod tytułem: Losy Kresowego Mias- 
teczka, kreśli przeszłość cudnego zakątka Podo- 
la, ciągnącego się wązkim pasem nad Dnies- 
trem od Żwańca do Uszycy, a w szczególności 
opowiada dzieje Studzienicy, założonej w wie- 


ku XVI przez Potockich. Trzeci obrazek, od 
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nazwy wyższego stopnia teologicznego u Or- 
mian, zatytułowany: Wartabiet, jest kartką wy- 
ciętą z dziejów Ormian polskich, których naj- 
ulubieńszemi siedliskami były, jak wiadomo, 
dwa miasta południowe, Lwów i Kamieniec. 
Czwarte nareszcie opowiadanie p. t. Zemsta 
Kozacza, opisuje ruiny, któremi burzliwa ko- 
zaczyzna zasiała płaszczyzny Ukrainy i pagó- 
ry Podola, a w szczególności Jos półkownika 
królewskiego Piwy, padłego pod zdradzieckim 
nożem hetmanowicza kozackiego Haneńki, 
uniesionego zemstą za odebranie mu porwanej 
pięknej kobiety. Wszakże nie w osnowie tych 
malowideł, zwykle prostej i jniekunsztownej, 
ale w wykonaniu, w szczegółach, w kolorycie, 
w atmosferze wieku tkwi największy urok 
opowiadań Dra Antoniego J. 

Każdy prawie z jego obrazów ma jakby trzy 
plany perspektywiczne. Najdalszy, najrozleg- 
lejszy, obejmuje filozoficzny zarys dziejów albo 
całej pewnej krainy, jak tutaj w Zosach Kreso- 
wego Miasteczka dzieje kolonizacyi Podola od IX 
stulecia, albo też całej pewnej instytucyi, jak 
w Wartabiecie koleje historyczne Ormian w Pol- 
все. Na drugim planie w rysach wyraźniej- 
szych, występuje pewny wypadek dziejowy, 
będący niby dobranym przykładem, objaśnia- 
jącym myśl filozoficzną założenia, tkwiącego 
w ogólnym zarysie obrazu. Wreszcie na pierw. 
szym planie, występuje kilka postaci już zna- 
komitszych, już nawet całkiem podrzędnych, 
ale mogących niezwykłemi przy godami swego 
nietylko rozwagę, ale 
i wyobrażnię czytelnika, ożywić malowidło, 
jak maluezkie figurki na obrazie Ruisdael'a, 


życia zainteresować 


ożywiają wspaniałe drzewa wypełniające płót- 
no na tle gubiącego się w oddali przestworu. 

Ciężkiem zadaniem dla piszącego w podobny 
sposób jest ustosunkowanie części, nieprzepeł- 
nianie drobiazgami rysów ogólnych utworu, 
oszczędne korzystanie z drobiazgów w głów- 
nem opowiadaniu, a nareszcie hojne, ale nie 
przesadne szafowanie niemi w opisie figur 
obranych do ożywiania rzeczy. Jeżeli przytem 
rysy będą prawdziwe, kolory stosownie dobra- 
ne, światło umiejętnie rzucone, to powstanie 
arcydzieło bez względu na rozmiary i donios- 
łość opowiadanego faktu, Owoż miło nam to 
powiedzieć, Dr. Antoni J., przy ogromnym za- 
sobie wiadomości historycznych, przy umie- 
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jętności ich trafnego oceniania, posiada miarę 
i wagę talentu artystycznego, ostrzegającego 
prawie instynktowo, czego, jak i kiedy użyć, 
czego gdzie i kiedy unikać należy. 


Z pisarzy zagranicznych, celował w podob- 
nych małych obrazkach Macaulay; z krajowych 
jeden tylko poprzednio zajaśniał Szajnocha, 
zwłaszcza w pierwszych dwóch tomach Szkiców. 
U tamtych obu bywa może więcej zaokrągle- 
nia, wygładzenia: u Antoniego J. więcej śmia- 
łości i siły w rzutach pendzla; ale to rzecz 
już maniery właściwej każdemu artyście. 


W żadnej może epoce nie zajmowano się 
tyle dziećmi ile w naszej. Rozwinięcie młodych 
główek, zabawa ich, ułatwienie naukowych 
trudności, oto cel nieprzeliczońych publikacyj 
pojawiających się bez ustanku w Anglii, Fran- 
суі lub Niemczech. Wytworzyła się też cała 
prassa peryodyczna, przeznaczona dla mło- 
dziuchnych czytelników, nie zawsze zasługu- 
јаса na względy i zaufanie rodziców. Mamy 
tu naprzykład na myśli bardzo rozpowszech- 
niony u nas Magasin d'education et de récréation, 
wydawany przez notorycznego przywódzcę 
wolnomularzy francuzkich, p. Jana Macć”go, 
gdzie mimo nadzwyczajnego talentu redakcyi, 
wstrętnie razi zupełna bezwyznaniowość. 

Kiedy w różnych celach wszędzie mnożą się 
wydawnietwa dla dzieci, kraj nasz stosunko- 
wo uboższy jest na tym punkcie od innych. 
Przybywa nam jednak raz po raz jaka sza- 
cowna książeczka, godna polecenia rodzinom 
i rodzicom, dla łaknącej czytania dziatwy; do 
rzędu takich należy wydana obecnie w Kra- 
kowie powiastka pod tytułem: Dzieci pani 
Onufrowej. Autorka jej ukrywająca się pod 
pseudonimem Marty Moimir, znana jest czyte|- 
nikom Kroniki z wdzięcznego obrazka pod 
napisem: Miewierny Tomasz. То samo pióro, 
które niegdyś tak misternie określało zagad- 
kowe serca ludziego uczucia i w jego tajni- 
ki umiało wnikać, dziś ku prostszym zwraca 
się torom, żądne służyć wzrastającemu poko- 
leniu. 

Założenie poświęconej im powiastki jak naj- 
prostsze: Ubogie sieroty pani Onufrowej, nie 


rozłączają się po śmierci i pogrzebie matki, 
stosownie do jej życzenia; ale starsza z nich, 
pracowita i pobożna Anusia, przyjmuje pa się 
cały ciężar życia i odpowiedzialności. Pomoe 
dobrych ludzi ułatwia jej zadanie. Dla lubow- 
ników zajść gwałtownych i rozmaitości zda- 
rzeń, opowiadanie to wyda się może za jedno- 
stajne, brak żywszej akcyi wynagradza tu jed- 
nak zacna tendecya, ujmująca prostota formy 
i stylu, oraz piękny język. Słusznie rzec moż- 
na, że zasługę prawdziwą ma autorka, która 
tem dobrem dziełkiem wzbogaciła ubogą naszą 
literaturę dla młodego wieku. Со większa, roz- 
szerzając zakres obranego przez nią zadania, 
dodamy, że pisząc dla młodzieży, bezwiednie 
może przydała cenny nabytek do naszych lu- 
dowych czytelni. Dzieci pani Onufrowej nadają 
się wybornie do tego celu, i z wielkim pożyt- 
kiem rozchodzić się mogą nietylko w kołach 
dziatwy, ale iwśród mieszkańców siół i miastę- 
czek naszych. Życzyć należy aby jak są pierw- 
szą tego rodzaju próbą utalentowanego pióra, 
nie były ostatnią, i aby p. M. M. wzbogacała 
skąpy nasz zasób czytań dla młodzieży i lus 
du, całym szeregiem podobnych opowiadań 
i powieści. 


PAN NA CZTERECH CHŁOPACH 


HISTORYA SZLACHECKA 
Z XVIII WIEKU 
przez 


3. Г. Kraszewskiego. 


(Ciąg dalszy). 


Zbliżał się sejmik brzeski, przygotowania do 
niego wkrótce całego Fleminga pochłonęły, 
miala też do czynienia kancellarya. Że Sobek 
dosyć znał (przez ojca) stosunki w okolicy 
i pojętnym był, nieustannie go tu i owdzie po- 
syłano, osobliwie tam, gdzie pisać się i niechcia- 
ło i nie było bezpiecznie, a z ustnem polece- 
niem poufnem trzeba było dobierać roztropne- 
go i wiary godnego człowieka. 

W tych sprawach użyty w początkach na 


me = nw. 


próbę, okazał się Felicyan tak rozważnym, nad 
wiek swój pomiarkowanym i zręcznym, że pod- 
skarbi, gdy tylko coś delikatniejszego było do 
traktowania, kazał zaraz przywoływać— szlach- 
cica na czterech chłopach. 

Przezwisko to żartobliwe już się Sobkowi 
zostało, za co się ше guiewał, bo pysznym nie 
był, ani się za innego chciał przedawać, niż go 
Bóg stworzył. 

Rósł tem w łaskach u pana podskarbiego, 
który choć hojnym nie był, obiecywał mu kres- 
cyty we, i coraz nowemi zachęcał do pracy gra- 
tyfikacyami. Chociaż liczył się zawszę przy 
sekretarzu Morochowskim i kancellaryi, w is- 
tocie częściej był na Myszce pan Felicyan niż 
u stolika. Dawano mu na ucho instrukcye, 
ruszał to do Buchowieckich, to do Paszkow- 
skich, to ze słowem jakiem do Bystrego, do 
Linowej, to do Antoniewicza, to za Bug między 
szlachtę. 

Pomimo tych starań i zabiegów, w prze- 
jażdżkach swych; przysłuchując się, co szlachta 
o przyszłym sejmiku i o podskarbim mówiła, 
mógł zawczasu zmiarkować, że z marszałkow- 
stwem Fleminga na sejmiku kłopot będzie nie- 
mały. Nie taił tego przed Morochowskim, lecz 
fiemingowscy przyjaciele olśnieni znaczeniem 
i potęgą swojego pryncypała, wierzyć złym 
wróżbom nie chcieli. Sam podskarbi, który 
z panami nawykł był się obchodzić tak, jak 
i Czartoryscy, lekceważąco i dumnie, ani przy- 
puszczał, by ubożuchna szlachta śmiała mu się 
opponować. 

Familia naówczas i adherenci jej wszech- 
mocnymi się sądzili. 

W poniedziałek, jakoś ku końcowi Sierpnia, 
sejmik się miał w Brześciu agitować, a już 
w wigilię szlachta zastępami całemi zewsząd 
się do Brześcia ściągała. Terespol też tego 
dnia pełniuteńki jej był i w pałacu drzwi się 
nie zamykały, a marszałek dworu Maliszewski, 
Antoniewicz, Morochowski i sam podskarbi 
szlachtę częstowali i umawiali się na dzień 
jutrzejszy. 

Wojewoda brzeski Karol Sapieha, który 
chciał sobie pozyskać Fleminga, bo go był 
przeszłego sejmiku naraził nie przybywszy 
w porę, sam też do Terespola zjechał, z zapew- 
nieniem, iż zagajając narady, podskarbiego do 
laski przedstawi. 
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W górze między panami, zdawało się wszyst- 
ko łatwem, a tak do przeprowadzenia niewąt- 
pliwem, iż Fleming ani przypuszczał, aby mu 
szlachta czoło stawić miała, Wojewoda grzecz- 
ny a pyszny pan, choć Sapieżyńskiej buty daw- 
nej dużo się ukróciło po Olkienikach, zaw- 
sze w znaczny wpływ swój wierzył, podskarbi 
zaś w Czartoryskich i własną potęgę. 

Sobek, który na to z dołu patrzał, i miał 
zręczność tego dnia dwa razy się przemknąw- 
szy do Brześcia, rozsłuchać w tem, co szlachta 
sobie pomrukiwała, kręcił głową i zamyślony 
chodził. 

Wieczorem, kupami szlachta zaczęła ciągnąć 
do Terespola, dobrze podpiła, wrzekomo z re- 
werencyą, a w istocie dla powzięcia języka. 

Nadciągnął z jedną kupą półkownik Matu- 
sewicz, którego podskarbi posądzał, że mu 
niebardzo sprzyja, submittował się, drwił so- 
bie po trosze, i ze swym półkiem nad wieczór 
do Brześcia odciągnął,  Doniesiono do pałacu, 
że ci goście wracając, na moście na Bugu wina 
sobie przynieść kazawszy, drwili i odkazywali 
się na Fleminga. 

Podskarbi, który miał lepsze niż jego przy- 
jaciele przeczucie, na chwilę zwątpił o dniu 
następnym, lecz drudzy ani mówić o tem da- 
wali. 

Sapieha był swojego najpewniejszy i pod- 
skarbi też nabrał otuchy. 

Morochowski markotny nieco tem, со mu 
Felicyan opowiadał o zasłyszanych w Brześciu 
przygotowaniach na dzień jutrzejszy, choć nie- 
pokoju nie zdradzał, jeszcze raz Sobka już 
późno wyprawił na wzwiady. 

Brześć, mieścina zwykle dosyć cicha i spo- 
kojna, czasu tych paroksyzmów sejmikowych 
napełniał się taką wrzawą i zalany bywał ta- 
kim natłokiem szlachty, że niektórzy ichmoście, 
co się ani po klasztorach, ani w gospodach 
pomieścić nie mogli, w rynku koczowali. Cze- 
ladź panów, szlachta drobna, którą częstowano 
do upadłego, przy tej zręczności zwykle har- 
ce odprawiała z Żydami, tak, że i szkołę mu- 
siano zamykać, i o straż dla niej prosić, i z kra- 
mów .się okupować, bo je nięraz splondro- 
wano. 

I ta noc się dosyć jakoś burzliwie zapowia- 
dała, tak, że Sobek, który z chłopakiem jednym 
stajennym się puścił, na moście brzeskim naj- 


przód pochwycony przez Matusewiczowskich 
przyjaciół, pić z nimi musiał i drwin słuchać, 
a naigrawania się z Sasa; potem w miasteczku, 
konia nie mając gdzie: postawić, chłopcu go 
dał do przeprowadzenia przed Augustyanami, 
dokąd zamierzał się wcisnąć, bo tam było naj- 
większe szlachty conventiculum. 

W refektarzu u kks, Augustyanów zastał peł- 
no szlachty, aim większy był tłum, tem łatwiej się 
tam było wcisnąć niepostrzeżonemu. Hałaśliwie 
іш rozprawiano; a najgłośniej rej wodził pisa- 
rzewicz grodzki, Franciszek Kościuszko, ostry 
człek, znany z tego, że przed nikim nie ustę- 
pował. 

Kilku Paszkowskich, Piotra Tołoczkę iin- 
nych, co w Terespolu nie bywali, i z Wołczy- 
nem mie trzymali, najrzał Sobek w wesołej 
gromadce. W padł tam właśnie, gdy pisarze- 
wicz śmiejąc się, wołał: 

— Sapieżyńskie czasy minęły, а Flemin- 
gowskie nie przyszły pono jeszcze. Му tu na 
swym 2апоше, ojczycowie starzy, żebyśmy во- 
bie z pozwoleniem, pod nos smrodzić Niemco- 
wi dawali, cobyśmy byli warci? : 

— Nigdy w świeciel—-krzyknął Tołoczko. 

— Tandem, już dziś w Terespolu tak swoje- 
go pewni, jakby nas na świecie nie było, —ciąg- 
та! pisarzewicz. Pan wojewoda myśli, że Brześć 
to Kodeń lub Romanów, a pono się myli. Nie 
damy się szołdrze! 

— Nie damy!—zawołano po całym refek- 
tarzu. 

— [mo asindzieje animuszu nie traćcie—do- 
dał Kościuszko,—zahukać się i zaimponować 
sobie nie dawajcie. Pan Fleming, 


respolu i Włodawie, a ja taki sam na Siechno- 


pan w Te- 


wiczach, i moje kluski tyle warte, со jego szpek 
niemiecki, 

Zaczęli się śmiać. 

— Niedoczekanie ich! krzyknął Tołoczko.— 
W kaszy się zjeść nie damy. 

— A więc słowo, verbum! Fleminga do laski 
nie dopuścić! 

Wtem Matusewicz półkownik nadciągnął 
ze swoimi. Wszyscy pod dobrą datą, śpiewa- 
jacy, czapki na bakier. 

— Prosto z Terespolal krzyknął Matuse- 
wicz,—podskarbi się ichmościom kłania, służby 
swe poleca, i rachuje па was jak na cztery 
tuzy. 


— Aby nie było czterech guzów!=krzyknął 
Tołoczko, pięść podnosząc. 

— Со słychać? co słychać?— przerwał Pasz- 
kowski. 

— Niemcem віусһаб!--ойрауі Matusewicz. 

Szlachcic siwy, -bez oka jednego, stał i słu- 
chat nie odzywając się; usta mu się czasem wy- 
dęły i opadły, ucha nastawiał na wsze strony, 
wreszcie odchrząknął. 

<= Mości panowie—rzekł chrypliwie, (był 
to-stary W'ereszczaka)— Fleming jak Fleming, 
to tam o niego nie idzie, przywędrował z Sa- 
sów, wróci sobie do nich, bo tu oni nie przy- 
rosną, a no po za nim Wołczyn stoi! 

— Aw Wołczynie co? zapytał Kościuszko. 

— Potencya wielka! westchnął stary, —ce 
w plecy Fleminga uderzy, to się na księciu 
kanelerzu odbije, a z nim i z p. wojewodą rus- 
kim żartować niezdrowo. 

Zakrzyczano Wereszczakę. 

— Stary stchórzył — wołano, —prepotencyi 
magnatów dosyć już! Jak się szlachta im nie 
da we znaki, okulbaczą nas i jeździć będą. 
Niemcowi nauki potrzeba! 

Tych i tym podobnych mów się nasłuchaw- 
szy, że w refektarzu dla ścisku zbytniego, mi- 
mo pootwieranych okien skwar był okrutny, 
jak z łaźni wyszedł ztamtąd Sobek... 

W rynku nie inaczej wtórowano; bronili 
niektórzy wojewody, bo Sapiehowie mieli 
swoich wielu, a Fleminga prawie nikt. 

Szołdrą go przezywano, i śmieli się ludzie, 
niestworzone nań wymyślając rzeczy. — Nie 
zwlekając więe, Sobek do konia poszedł i na- 
zad przez most do Terespola. 

Wprost do dworku Morochowskiego zaje- 
chał, którego zastał powracającego z pałacu. 

— A co?—zapytał stary. 

-- Prawdą a Bogiem źle się święci. —Zaczął 
tedy powtarzać co słyszał, niemal co do słowa 
pan Felicyan, nie dodając ani ujmując піс. 
Zdania swojego nie śmiał dawać, bo nie jego 
to rzeczą było. 

— Na darmoby już pono pana podskarbie- 
go straszyć —odparł Morochowski,-- Kropiński 
i Bystry tak go zapewnili, że przed nim wszys- 
cy padną, iż z refleksyą wystąpić, wiaryby nie 
dano. Niech więc będzie co Bóg da. 

— A tom waćpanu miał powiedzieć— dodał 
w końcu, —iż pan podskarbi chce go mieć jutro 
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przy sobie nieodstępnym. Będziesz mu więc 
jako dworzanin towarzyszył. Z rana się odziać 
trzeba jak od święta, i pogotowiu być... 

Nic dobrego na ten dzień jutrzejszy nie wró- 
żąc, Sobek ' położył się przedrzemnąć, nagoto- 
wawszy na jutro wszystko do rannego wstania. 
Szarzało jeszcze, gdy Morochowski, który sy- 
piał mało, już go obudził. Trzeba się było 
przygotować i do pałacu pośpieszać. 

Tam też już ruch był wczesny, bo się dwór, 
kuchnie, służba i co było, gotowało do pocho- 
du. Wozy niektóre już ruszały, inne zaprzę- 
gano, zaszły potem wojewodzińskie konie, ka- 
reta podskarbiego, a za nią dworzanie konno 
w аввувіепсуі. Wprost wszystko do kościoła 
ks. Jezuitów dążyło, i tu stanęło, gdy właśnie 
na mszę ranną sygnowano. 

Brześć, jakby całą noc nie spał, co po części 
prawdą było, ruszał się już i ludu pełen, ledwie 
się powozom dał przecisnąć. W kościele też 
jezuickim, mimo jego wielkości, miejsca próż- 
nego już nie było, i wojewoda z podskarbim 
przez zakrystyę weszli, zasiadając w stallach 
przed wielkim ołtarzem. 

Ztąd na kościół spojrzawszy, jeno głowy wy- 
golone i facyaty wąsate jedne przy drugich 
widać było, pełniusieńko aż po kruchtę. A choć 
przy nabożeństwie wszyscy się spokojnie znaj- 
dowali, z oczu szlachcie wrogo jakoś patrzało, 

Po mszy świętej konorattores, wojewoda, pod- 
skarbi, urzędnicy wojewódzcy, Buchowiecki, 
Kropiński, Bystry i innych wielu zeszli się 
w refektarzu... 

Na twarząch nie widać było by najmniejsze- 
go zakłopotania i wątpliwości со do skutku. 

Sapieha zagaił, iż do laski pana podskarbie- 
go przedstawi, nie przypuszczając nawet, ażeby 
mógł i ośmielił się kto przeciwić. 

Fleming był w najlepszym humorze, tylko 
jak zwykle, śpieszył się i gorączkował. 
dzał, ażeby iść со rychlej do Augustyanów, 
gdzie zwykle sejmiki się odbywały. Posłał się 


Napę- 


dowiedzieć, czy Sanctissimum wyniesiono, ła- 
wy i stoły czy były przysposobione, czy szlach- 
ta już tam jest. Dano znać, że tłumnie zalegli 
kościół ichmoście i czekają. 

Co prędzej więc wojewoda przodem, pod- 
skarbi za nim podążyli na miejsce. 

Ta, nie dosyć że kościół pełen był, ale prze- 
dedrzwiami, na ulicy, wszędzie zalegały gro- 


mady szlachty. Fleming tylko nie dostrzegł 
i nie rozpoznał, że między nimi znajomych 
twarzy wcale nie było. Sobek, który za nim 
szedł, wczorajsze fizyognomie upatrywał, i róż- 
ne postacie zawiesiste i groźne jakieś, niewia- 
domego autoramentu. 

Gdy z wojewodą na przedzie, przez zakrys- 
іуе weszli, dążąc do krzesła i stołu marszał - 
kowskiego,—gwar ogromny, który kościół na- 
pełniał, powoli począł ustawać, oczy wszyst- 
kich zwróciły się na pana wojewodę i Flemin- 
ga,—Sapieha, potomek hetmanów i kanelerzy, 
z wielce imponującą postawą wkroczywszy, 
z góry oczyma zmierzył zgromadzenie, i majes- 
tatycznie do krzesła szedł, przez niewielu ukło- 
nami witany. Reszta posępnie patrzała, głów 
nie skłaniając. 

Planem było 
owładnąć laską i Fleminga kandydatów: Kro- 


wojewody i podskarbiego 


pińskiego i Bystrego, deputatami dać wybrać. 

Sapieha zajął krzesło, a za nim tuż w goto- 
wości stanął Fleming, aby jak tylko się usunie, 
miejscem jego owładnął. 

Wśród ogólnego milczenia wojewoda do las- 
ki wniósł podskarbiego, i jak to było umówio- 
nem, ruszył z krzesła, Fleming nie czekające 
przyzwolenia, natychmiast się wcisnął, i już się 


gotował dziękować. 


Wtem z za stołu ogromny mężczyzna, Pasz- 
kowski, półkownik przedniej straży, wąsa so- 
bie pokręcająe, w bok się wziąwszy, krzyknął 
na głos: 

— Nie pozwalam! 

Podskarbi czy nie słyszał, czy nie chciał te- 
go przyjąć, czy nie zrozumiał, z wdzięcznym 
ukłonem odezwał się: 

— Dziękuję pięknie! dziękuję! 

Aż prychnęły śmiechy z tłumu. Paszkowski 
grzmiącym głosem odezwał się: 

— Nie pozwalam na laskę pana Fleminga! 
nie pozwalam! 

Jakby na dane hasło, z całego kościoła za- 
huczały głosy: 

— Nie chcemy! nie pozwalamy! 

Był to jakby piorun dla podskarbiego, który 
rzucił się gniewnie, szukając oczyma tych, co 
podtrzymywać mieli, uderzył oburącz o stół. 
Siadł na krzesło i plując a zżymając się, nie 
ustępował. A tu burza w kościele rosła, par- 


Or 


tyzanci podskarbiego widząc ogromną więk- 
szość przeciwko sobie, nie puszczali głosu... 

Paszkowski, a za nim inni chórem, krzycząc, 
wyjąc, drwiąc, wołali: 

— Nie chcemy! ше pozwalamy!.. 

— Niemcze, wynoś się, pókiś cały! 

— Precz z Sasem!... 
По Dreznal—wołano ze wszech stron. 

Bystry i Kropiński stojący obok, pobledli.— 
Bliżej podpierająca szlachta bez względu żad- 
nego, rwała się do krzesła, które z pod Fle- 
minga wychwytywano. 

Podskarbi za szpadę już porywał, gdy Bys- 
try go powstrzymał. 

— Na miłość Bożą! żle będzie! 

Wtem krzesłem przyparto 
stołu, a z dala śmiechy się rozległy. 

Pozycya była krytyczna. 

Coraz więcej twarzy nieznanych zupełnie 
gniewnych, szyderskich, widział podskarbi cis- 


Fleminga do 


nących się tuż; tracił z gniewu przytomność. 

Tołoczko mu prawie w ucho wlazłszy, krzy- 
knął: 

— Го Saksonii! 

— Jak się ty nazywasz? — wrzasnął Fle- 
ming. 

— А іу coś tu za jeden, że z nami grasz 
w tyczki?—zakrzyknął Tołoczko kułak pod- 
nosząc. 

Z drugiej strony Paszkowski, który pierw- 
szy rozpoczął, śmiejąc się ukazywał na drzwi. 

— Póki czas, na świeże powietrze. 

— Jak się ty nazywaszl—wołał już prawie 
nieprzytomny podskarbi. 

— Lepiej się nazywam od ciebie, —zawrzał 
Paszkowski. 

— Precz z szołdrąl 

W tem pisarzewicz grodzki Kościuszko, 
z drugiej strony oparłszy się o stół, począł 
historyjkę. 

— Probatum est! ja ichmościów nauczę jak 
się Sasów wyprawia do domu. Oto, mości do- 
brodzieju, czasu ostatniego interregnum, gdy- 
śmy jedno głupstwo nasze pochowali, aby dru- 
gie po nim zrobić, wybierając Niemca, choć 
przysłowie mówi, non bis in idem,—przyjeżdża 
mi Sas do wioski i zaczyna gospodarować. 
Szpek! —dalej Brud! 

(d. c. n.) 
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S. p. Kazimierz Bujnicki, 

w. Dnia 14 Lipca r. b., zgasł w dziedzicznych 
swych dobrach Łukno, w powiecie Rzeżyckim, 
najstarszy z grona zasłużonych pisarzy pols- 
kich, $. p, Kazimierz Bujnieki. Urodzony w r. 
1788, w dawnych Inflantach Polskich, które 
wydały Borchów, Hylzenów, Platerów i Ty- 
zenhauzów, kształcony najprzód w domu pod 
okiem światłego ojca, który był podkomorzym 
województwa Witebskiego, a następnie w szko- 
le kks. Missyonarzy w Krasławiu, sięgał Buj- 
nicki młodzieńczemi wspomnieniami jeszcze 
epoki Stanisławowskiej, a ze słodkim śpiewa- 
kiem Justyny, nie bez powodzenia próbował 
iść w zawody. Epoka klassycyzmu warszaw= 
skiego i romantyzmu wileńskiego, widziała go 
już mężem dojrzałym; a kiedy muza narodowa 
oeuciła się z letargu: około r. 1840 i wyprowa- 
dziła Bujniekiego na szerszą widownię, wstę- 
pował już wtedy w lata czerstwej, ale szronem 
przyprószonej jesieni życia. 

Pióro ujął Bujnicki bardzo wcześnie. W przed- 
mowie do niedawno ogłoszonego swojego prze- 
kładu Psałterza, mówi o Karpińskim—zmarłym 
w r. 1825—jako o „poecie nam współczesnym.” 
Atoli długo prac swoich literackich nie dru- 
kował, już to ze zwykłej sobie skromności, już 
z powodu zatrudnień innego rodzaju, które mu 
czasu do wykończenia ich nie dawały. Już bo- 
wiem w r. 1811, kiedy był jeszcze 23-letnim 
młodzianem, rozpoczął zawód służby obywa- 
telskiej inie opuszczał go aż do zmiany stosun- 
ków przez lat 27. Był podkomorzym czyli pre- 
zesem sądu granicznego, pochodzącego z wybo- 
ru obywateli do rozstrzygania sporów, działów 
rodzinnych i eksdywizyj na rzecz wierzycieli. 
Następnie dwukrotnie wybierany na marszałka 
szlachty powiatu Rzeżyckiego i Dynaburskie- 
go, sprawował te obowiązki gorliwie i sumien- 
nie, jako kierownik autonomicznej cząstki za- 
rządu miejscowego. Z kolei potem był kurato- 
rem szkół powiatu Rzeżyckiego, a w końcu 
prezesem sądu pokoju dawnej organizacyi. 
Dopiero w skutek uchylenia w r. 1839 Statutu 
Litewskiego, Bujnicki nieobeznany 2 nowem 
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prawodawstwem, usunął się do życia prywat- 
nego, i całkiem się oddał piśmiennietwu. 
Prace jego są liczne i rożnorodne; najwięcej 
jednak poświęcał się powieściopisarstwu. Os- 
поме do swych powieści brał już to z niedale- 
kiej przeszłości, której zasięgał pamięcią, już 
26 stosunków współczesnych, na które okiem 
wprawnem do obserwacyi spoglądał. Pomiędzy 
powieściami z doby dzisiejszej celują niepospo- 
litem mistrzowstwem Wędrówki po małych dro- 
gach (Wilno 1841); pomiędzy zaś obrazami 
z przeszłości, wybitne miejsce zajmują Pamięt- 
miki księdza Jordana (tamże 1852), niejedną 
piękną kartą przypominające niezrównane 
„Obrazy” Chodźki. Prócz tego próbował Buj- 
nicki sił w komedyi, pisywał wiersze ulotne, 
poświęcał się studyom historycznym, o których 
sumienności można powziąć wyobrażenie z opi- 
su Inflant w wielkiej „Encyklopedyi Powszech- 
nej,” i t. p. Od r. 1842 do 1849 wydawał pismo 
zbiorowe Rubon, tak zatytułowane od staro- 
żytnej nazwy Dźwiny; 
wydawnictwa miał przedewszystkiem na wi- 
doku budzenie życia umysłowego w swoich 
okolicach, usuniętych od ognisk ruchu literac- 
kiego. Był nareszcie współpracownikiem pism 
Athenaeum Kraszewskiego, Kroniki 


redaktor bowiem tego 


innych: 
Wiadomości Bartoszewicza, Pielgrzyma Ziemięc- 
kiej, oraz Kroniki Rodzinnej od pierwszej chwili 
jej powstania. Jeszcze przed kilku laty druko- 
waliśmy jego rozprawę w obronie niesprawied- 
liwie pomiatanych wieków średnich, i do ostat- 
niej chwili cieszyliśmy się dowodami współczu- 
cia czcigodnego starca. 

Ostatnią przedśmiertną pracą Bujnickiego 
było tłómaczenie Komedyj Planta; trzy z tych 
przekładów, pomiędzy niemi najznakomitszy 
Skąpiec, znajdują się w rękopiśmie w Warsza- 
wie. Ostatnią pracą drukowaną zmarłego był 
Psałterz Dawidowy, pięknie wydany w Toruniu 
w roku bieżącym, dziewięćdziesiątym życia 
tłómacza. O tym przekładzie, dawno już do- 
konanym, a teraz dopiero oddanym publicz- 
ności przez prawnuczkę 8. p. Bujnickiego, pi- 
saliśmy niedawno, zasłużone oddając mu po- 
chwały. Będzie to najpiękniejszy a niepoży- 
ty pomnik grobowy dla najszlachetniejszego 
człowieka, obywatela i pisarza. 


Kto ufa Panu z całej swojej duszy, 
I w Jeruzalem swoje ша mieszkanie, 


Tego już żadna trwoga nie poruszy, 
Ten wiecznotrwałym jak Syon się stanie. 


SILVA RERUM. 


Ч. Mamy przed oczyma wymowny przyda- 
tek do Listów z Podróży Antoniego Edwarda 
Odyńca, drukowanych poprzednio w naszem 
piśmie, a następnie wydanych osobno w czte- 
rech tomach u Grebethnera i Wolffa w Warsza- 
wie. Są to listki uszczknięte przez podróżni- 
ka na miejscach wielkich wspomnień we Wło- 
szech, przesłane przezeń przyjacielowi na 
Litwę, przechowywane jak droga pamiątka 
w domu szanującym pamiątki. chwały i przy- 
jaźni, obecnie zaś znajdujące się w Warszawie, 
gdzie również z poszanowaniem przekażą je 
przyszłym czasom. Cześć bowiem i miłość dla 
tego, co było dobre i szlachetne w przeszłości, 
jest nieodłącznym przymiotem duszy wznoszą- 
cej się ku dobru i szlachetności w czynie; a kto 
tego pokrewieństwa nie rozumie, kto wspom- 
nienia cnot i zasług lekceważy, na tego własne 
zasługi, choćby wielkiemi jaśniał talentami, 
zbyt mało liczyć można. W imię tej prawdy, 
krótka wiadomość o owych listkach zeschłych 
przed 49 laty , będzie tutaj na miejscu. 

Odyniec w Zistach swoich obszernie się roz- 
wodzi nad ruinami zbryzganego krwią Colos- 
seum, nad willą Mecenasa, „ozdoby i słodkiej 
podpory” Horacyusza, nad grobem Wirgiliuszą 
pod Neapolem, wreszcie nad więzieniem Tassa 
w Ferrarze, oraz nad celką klasztorną, w której 
tenże Tasso przemieszkiwał w Rzymie.—Colos- 
seum zwiedzał Odyniec kilkakrotnie, to w to- 
warzystwie samego Mickiewicza z Liwiuszem 
w ręku, to w towarzystwie Grarczyńskiego, An- 
kwiczów i panny Henryetty Ankwiczówny, „ci- 
cerona o dziecinnem licu a starej młodości nad 
czołem,” to wreszcie sam jeden, by przy świetle 
księżyca dumać nad wrzawą świetnego rozpasa- 
nia i zdziczenia cywilizowanego narodu, nad któ- 
rego grobem, właśnie па samem Collosseum, wy- 
soki krzyż drewniany roztoczył ramiona przeba- 
czenia.— Willę Mecenasa, znajdującą się po za 
murami Rzymu, w ulubionej niegdys rezyden- 
cyi wielkich panów rzymskich Tyburze, dzi- 
siejszem Tivoli, oglądał Odyniec d. 14 Kwiet- 
nia 1880 r. w lieznem towarzystwie rodaków. 
Byli tam u wspaniałych ruin państwo Ankwi- 
czowie z córką, panna Marcellina Łempicka, 
Mickiewicz, Garczyński, Stattler, Niegolewski, 
Strzelecki i inni. Mickiewicz wykładał traktat 
o różnicy formy zewnętrznej poezyi roman- 
tycznej i pseudo-klassycznej, i obstawał przy 
prawdziwym klassycyzmie. — innem nieco to- 
warzystwem, wśród którego znalazł się wyna- 
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lazca słynnej niegdyś metody mnemonicznej 
Jaźwiński, odbyło się zwiedzenie grobu Wir- 
giliusza pod Neapolem, tuż przy wejściu do 
rozgłośnej groty Pauzylipu, czyli „wydroża,” 
jak ją przezwał po polsku Trembecki. Tu 
z powodu pewnego jegomości, który napisał 
całą książkę, żeby dowieść, że grób Wirgiliu- 
sza nie jest jego grobem. Mickiewicz szeroko 
się rozwodził nad „sprawami niemieckiego 
dyabła,” który tak w religii jak w historyi chciał- 
by wszelkim cudownym wpływom i wielkim 
czynom zaprzeczyć. Jakoż Niebuhr zaprze- 
czał już wtedy czynów Mucyusza Scewoli i Ho- 
racyusza Koklesa, biorąc snadź miarę 2 sie- 
bie samego: „że za nic w świecie nie dałby so- 
bie przypiec nawet palea, a przed pierwszym 
nieprzyjacielem nieochybnieby uciekł.” —Na- 
reszcie więzienie Tassa w Ferrarze oglądał 
Odyniec przejazdem z samym tylko Mio kiewi- 
czem d. 22 Października 1829 r.; a jego celkę 
klasztorną w Rzymie, do której uciekał od 
świata, zwiedzało w Lutym 1880 r. to samo 
liczne towarzystwo, które było w willi Me- 
cenasa. Тат znajdowały się, a może do- 
tąd znajdują się drzewa, pod któremi Tas- 
so siadywał na wzgórzu Janiculum, w podwó- 
гра klasztornem przy kościele S-go Onufrego, 
w którym pod prostym kamieniem w podłodze, 
położonym przez ubogich zakonników, spoczy- 
wa nieśmiertelny śpiewak Jerozolimy Wyzwolo: 
nej, znakomicie na język polski przelanej przez 
Piotra Kochanowskiego. U samego okna cel- 
ki, w której umarł w przeddzień uwieńcze- 
nia na Kapitolu, stał rozłożysty dąb, pod któ- 
rym tęsknił dogasający król Lear poezyi. 

Odyniee w liście do Juliana Korsaka z dnia 
18 Lutego 1830 r. powiada, iż prosił panny 
Henryetty i panny Marcelliny, ażeby każda 
zerwała mu z owych drzew po trzy listki. Dwa 
z nich posyłał Korsakowi, dla niego i dla 
Aleksandra Срок; dwa inne przeznaczył 
dla Czeczota i Witwickiego; wreszcie jeden 
miał zachować dla siebie, a jeden „„wprost” 
posłać Ignacemu Chodźce. Jeden z nich, w to- 
warzystwie trzech innych, zkądinąd pochodzą- 
cych, mamy właśnie przed sobą. Dzieje tych 
innych, niewzmiankowanych w Zustach z Po- 
dróży, znajdujemy w żartobliwym liście Igna- 
cego Chodżki do sąsiada swojego w Osz- 
miańszczyźnie, Adama hrabiego Giinthera, oj- 
ca znanej autorki „W Imię Boże,” Gabryelli 
księżny Puzyniny. List ten przepisujemy 
z autografu jako świadectwo, jako pamiątkę 
po znakomitym autorze ,„Obrazów,” wreszcie 
jako wzór swobodnego owoczesnego listowania 
z zacięciem Wiadomości Brukowych: 


„Jaśnie Wielmożny Mości Hrabio 
Dobrodzieju! 
Uiszczam się z obietnicy, — którą J W Hrabina 


przyjąć raczyła,—odsyłając liść na grobie Wir- 
giliusza zerwany. Sam go ledwo jeszcze oneg- 
daj odebrałem. Czuję ja, że naturalne pytanie: 
A jaki dowód? Otoż stosownie do Statutu Li- 
tewskiego, jeszcze nieskassowanego, będąc ja 
bene matus et possessionatus, mam bliższość do 
dowodu; a zatem dawnym obyczajem, jako 
szlachcie, tacto pectore oświadczam i zaręczam, 
że takowy liść, wraz z drugim mu podobnym 
tu zostającym, zerwany został na grobie tego 
rzymskiego poety, ręką Edwarda Odyńca, 
młodzieńca znanego powszechnie z chwały po- 
etyckiej, a mnie z najpiękniejszych zasad i oby- 
czajów, znajdującego się teraz w Dreznie; 
a który całą przeszłą zimę przepędził w Rzy- 
mie i po całych Włoszech, strojąc swą lutnię 
pod natchnieniem cieniów tego nieśmiertelne- 
go wieszcza, do którego mogiły umyślną z Mie- 
kiewiczem odbywał pielgrzymkę. Potrzebaż 
jeszcze świadków? Mam i te w zapasie, przy- 
byłe razem, jako to: Liść z dębu, pod którym 
Tasso zwykle siadywał, myśląc zapewne o Ar- 
midzie, bo o czemżeby lepszem miał myśleć? 
i przesiedział nawet, jak z miejscowego poda- 
nia pisze Odyniec, cały wieczór w wigilię dnia, 
w którym go uwięziono. Zkąd następnym po- 
koleniom zbawienna nauka, iż bezpieczniej ta- 
kie wigilie w gęstym krzaku łozy, niżeli pod 
otwartym odbywać dębem, czego w ciągu 
przeszłego lata, i ja, i tylu innych setnym do- 
wiedliśmy przykładem. Powtóre: listek z po- 
woju pnącego się po ruinach Colosseum, -се- 
giełka z tegoż gmachu i mozaika z wyobraże- 
niem onego; czytam piękny obraz tych ruin 
przez Chateaubriand'a, i zazdroszczę przyja- 
cielowi memu, który je z tkliwą duszą poety 
iz uniesieniem tylekroć oglądał. Przywiózł 
to wszystko do Wilna, zkąd do mnie doszło, 
pan Adamowicz, professor, powracający z wo- 
Jażu, odbytego kosztem uniwersytetu w przed- 
miocie nauk medycznych, wraz z listem do 
mnie Odyńca, należycie i bezpiecznie opieczę- 
towane. Najmniejszego więc nie ma wątpienia 
o rzeczywistości posyłki. A nakoniec jednym 
z najważniejszych dowodów niech będzie moje 
najgłębsze i najprawdziwsze uszanowanie dla 
domu JJWW, Hrabiów, niecierpiące żadnych 
apokryfów—z jakiem na zawsze mam honor 
zostawać Obojga Jaśnie Wielmożnych Hra- 
biowstwa 


Dobrodziejów 
Najniższym sługą 
lgnacy Chodźko. 


Р. 5. JWW. Hrabiankom moje uszanowa- 
nie. Uwolniony teraz od dostojeństw podko- 
morskich, a zatem pan mojego czasu, częściej 
go dla siebie z zaszczytem i przyjemnością 


prawdziwą, па prezentowanie się w Dobrowla- 
nach poświęcę. 
1882--22 Lutego. 
Dziewiętnie.” 

Jaki był los wzmiankowanej w tym liście 
cegiełki i mozaiki z wizerunkiem Colosseum, 
nie wiemy; ale wspominane tu listki: powoju 
z Colosseum, wawrzynu z grobu Wirgiliusza i 
dębu z drzewa Tassa, oraz figi zwilli Mecenasa, 
dostały się razem w posiadanie księżny Ga- 
bryelli Puzyniny. Liść z grobu Wiwrgiliusza 
musiał być owym „drugim podobnym” wspo- 
minanym przez Chodźkę, bo wszystkie cztery 
razem znalazły się w roku 1844 u niego 
w  Dziewiętniach.  Naklejono je na jednej 
karcie, a Chodźko własnoręcznie napisał ich 
objaśnienie, i dodał następujące wyrazy: 


„Wszystkie te liście zerwane są przez An- 
toniego Edwarda Odyńca w roku 1880, w cza- 
sie podróży jego ро Włoszech. Ztamtąd przy- 
słane Ignacemu Chodźkowi— przez tego ofiaro- 
wane Autorce W Imig Boże w dniu Jej odwie- 
dzin Dziewiętni, 1844 roku Listopada 15 dnia. 


I. Ch,” 


Obecnie obie te pamiątki, list Chodźki i kar- 
ta z listkami uszczkniętemi na mogilniku wiel- 
kiej przeszłości, należą do szacownych zbio- 
rów hrabiów Przezdzieckich w Warszawie. 


* 
* ж 


Dnia 18 Czerwca r, b. uczniowie seminaryów 
rzymskich, mieli posłuchanie u Ojca 5-60} któ- 
ry przemawiał do nich z wielkiem namaszcze- 
niem, przekładając im wielkość obowiązków 
kapłańskich. Mowa ta drukowana w całości 
w dzienniku Voce della Verità, zawiera między 
innemi następujące słowa: 

„Ponieważ słudzy Kościoła w czasach о- 
beenych więcej niż kiedykolwiek potrzebują 
posiadać gruntowną naukę tak duchowną jak 
świecką, uważam za niezbędne, ażeby mło- 
dzież wychowująca się w seminaryach, idąc za 
przykładem wzorowych pisarzy i uczonych, 
kształciła umysł na poważnych studyach, 
a przedewszystkiem uczyła się mówić i pisać 
jak najpoprawniej. Powinniście także przykła- 
dać się pilnie dó nauki filozofii, która jest głów- 
ną podstawą wszelkiej wiedzy, trzymając się 
w tem wybornej metody i zasad ustanowio- 
nych przez mistrzów chrześciańskiej mądrości, 
szczególnie przez doktora anielskiego. Macie 
także czerpać obficie ze źródeł wiedzy teolo- 
gicznej i nauki prawa, abyście zdobyli broń 
niezwyciężoną do wykazywania prawdy wiary 
katolickiej, do obrony praw Kościoła i odpiera- 


nia błędów wszelkiego rodzaju.” 
ж 
ж * 


х. Statystyka urzędowa francuzka objaśnia 
nam powód nienawiści bezwyznaniowców do 
duchowieństwa francuzkiego, tudzież powód 
hałaśliwych demonstracyj na cześć Woltera, 
jako herszta i patrona wszystkich nieprzyja- 
ciół Kościoła. Republikański minister oświaty 
publicznej p. Bardoux świeżo ogłosił sprawoz- 
danie ze stanu średnich zakładów naukowych 
we Francyi, po koniec roku 1876. Z tego 
sprawozdania się okazuje, że szkoły prowa- 
dzone przez duchowieństwo ciągle wzrastają 
z uszczerbkiem mniej lub więcej bezwyznanio- 
wych szkół świeckich. Zjawisko to już był 
zauważył napoleoński minister oświaty, znany 
historyk Duruy, w lutach 1854—1865; lecz 
następne dziesięciolecie jeszcze dobitniej za- 
znaczyło ten kierunek umysłów zwracający się 
od obojętności religijnej ku prawdom wiary 
i zdrowej nauki. W r. 1865 było niezależnych 
od państwa szkół średnich świeckich 657, kon- 
gregacyjnych 278; w r. 1876 było świeckich 
494 a kongregacyjnych 309. Zatem w ciągu 
lat dziesięciu świeckie zmniejszyły się o 168, 
a prowadzone przez duchowieństwo powięk- 
szyły się o 81. Jeszcze wybitniej okazuje się 
ten zwrot na liczbie wychowańców. W r. 1865 
w szkołach świeckich było uczniów 48,009, 
w kongregacyjnych 34,897; w roku zaś 1876 
było w świeckich tylko 31,249, a w kongrega- 
cyjnych 46,819. Tym sposobem przy niezmie- 
nionej prawie liczbie uczniów, szkoły świeckie 
straciły 11,760, a. kongregacyjne zyskały 
11,919 wychowańców. W ciągu tych lat dzie- 
sięciu, kongregacye religijne założyły 46 no- 
wych pensyonatów, a mianowicie Jezuici 18, 
Maryci 7, Lazarzyści 2, resztę zaś rozmaite in- 
ne zgromadzenia. Zaiste, jest uzasadniony po- 
wód do obchodu rocznicy i do hymnów na cześć 
Woltera, który politykę własnego państwa 
zdradzał przed Fryderykiem W., a własny na- 
ród nazywał pogardliwym wyrazem „„W elches,” 
objaśniając, iż używa W dla tego, ażeby rzecz 
barbarzyńska miała też barbarzyńską pisownię. 


* 
* * 


Na posiedzeniu stowarzyszenia rzemieślni- 
ków katolickich w Paryżu, jeden z głównych 
opiekunów p. de Mun, w wymownych słowach 
odpierał zjadliwe zarzuty pism radykalnych, 
które ntrzymują, że konserwatyści i katolicy 
nie sprzyjają tegorocznej wystawie powszech- 
nej. Katolicy, jak twierdził mówca, zaszczyt- 
nie są przedstawieni na wystawie, lecz nie dziw, 
iż w niej upatrują niebezpieczeństwo. Czyliż 
przed laty niewielu Francya nie wynosiła się 
podobnie przed całą Europą, chlubiąc się swo- 
ją wielkością, potęgą, bogactwem? Qzyliż nie 
pycha ją zgubiła? І dziś te świetne pozory po- 
krywają mnóztwo ran społecznych, których 
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zadowolenie próżności narodowej zagoić nie 
zdoła. Nie tylko przemysł i handel, ale życie 
moralne narodu zagrożone jest w swych posa- 
dach; jedynym środkiem do powstrzymania 
jakiejś straszliwej katastrofy, do przywrócenia 
porządku społecznego, może być tylko prze- 
ciwstawienie Praw Bożych, tak wysoko dziś 
stawionym Prawom Człowieka. Następnie mów- 
ca wspomniał o niedoszłym jubileuszu Wolte- 
ra w tych słowach: „Gdy niegdyś miasto Orlean 
było oblężone, bohaterska dziewica, Joanna 
d'Arc, znużona trudami boju, usnęła dnia pew- 
nego, aż wielki hałas ją przebudził, zerwała 
się ze snu wołającz—Ach, czemuż mi nikt nie 
powiedział, że tam krew francuzka się leje! — 
Znużony nieustanną walką za Kościół i oj- 
czyznę, czcigodny prałat, którego Bóg posta- 
wił na straży w rodzinnem mieście Joanny 
Ф Аге, spoczął także na chwilę, gdy uszu jego 
doleciały bezbożne hałasy. To nie krew Fran- 
cyi przelewano, lecz więcej jeszcze, gdyż ho- 
nor jej był zagrożony. I wnet świątobliwy at- 
leta powraca do walki; pisma jego lecą jak 
strzały, trafiając prosto do celu, i w obec gotu- 
jącej się apoteozy, oburzony pasterz w imie 
ojczyzny pokrzywdzonej i obrażonego Boga, 
daje hasło uroczystej. protestacyi. Głos jego 
znalazł oddźwięk w sercach zacnych niewiast. 
Ten sam dzień, w którym chciano obchodzić 
pamięć Woltera, był dniem śmierci dziewicy 
bohaterki; i gdy z jednej strony gotowano ma- 
nifestacyę anti-religijną, zastęp niewiast fran- 
cuzkich postanowił oddać cześć. publiczną pa- 
mięci bohaterki chrześciańskiej”. Mowa ta 
przyjętą była z nadzwyczajnym zapałem i wy: 
wołała przeciągłe oklaski. 
* 
ж ж 

Rozgłośne dzieło Tissot'a, „Podróż do kraju 
miliardów,” jak łatwo sobie można wyobrazić, 
miebardzo mile widzianem jest w Niemczech. 
Pewny pisarz niemiecki, mało dotąd znany, 
dr. Max Nordan, postanowił odpowiedzieć 
dowcipnemu Francuzowi złośliwym paszkwi- 
lem, wymierzonym przeciw Francyi, który ma 
się wkrótce ukazać pod tytułem: ,„Prawdziwy 
kraj miliardów.” Das rechte Miliardenland. Są- 
dzimy jednak, że trudniej nieco przyjdzie siłom 
niemieckim zwyciężyć Francyę bronią dowci- 
pu niż armatami Kruppa. 


ж 
ж ж 


Niedawno w pewnej okolicy, we Francyi, 
pojawiła się epidemia szczególnego rodzaju, 
przedstawiająca wszystkie charakterystyczne 


cechy otrucia. Zaledwie po długich poszuki- 
waniach, zdołano wykryć przyczynę tej strasz- 
nej plagi, Choroba grassowała w jednej tylko 
miejscowości, gdzie wielki młyn wodny, do- 
starczał mąki wszystkim mieszkańcom. W mą- 
ce tej znaleziono cząsteczki ołowiu, a po do- 
konaniu ścisłej rewizyi, okazało się, iż napra- 
wiane w tym czasie kamienie młyńskie miały 
szpary pozalewane ołowiem. Po zamknięciu 
młyna i usunięciu ż handlu zatrutej mąki, epi- 
demia natychmiast ustała. Podobny przypadek 
epidemicznego otrucia wydarzył się dawniej 
nieco w Paryżu. Choroba wybuchła także 
w sposób niepojęty, trzymając się uporczywie 
kilku ulic. Та przyczyna trudniejszą była do 
zbadania. W końcu jednak zdołano wyśledzić, 
że trucizna pochodziła z pewnej piekarni, gdzie 
do palenia w piecu, używano drzewa ze starych 
drzwi i окіепіс, zakupionych w znacznej ilości 
z domów powalonych w czasie przebudowywa- 
nią miasta. Na drzewie tem pozostały resztki 
farby ołowianej, której cząsteczki z pieca dos- 
tawały się do chleba. Widzimy ztąd, jak drob- 
ne na pozór przyczyny mogą mieć dla zdrowia 
najzgubniejsze skutki 1 ile ostrożności zachować 
należy przy wszelkich reparacyach kuchennych 
naczyń; ołów nigdy w takim razie niepowinien 
być używany, gdyż najmniejsza cząsteczka prze- 
chodząc do potraw, może spowodować niebez- 
pieczną chorobę a nawet otrucie. 


= 
* ж 


Wspominaliśmy kiedyś czytelnikom o nowo 
odkrytem w Ameryce drzewie deszczowem, 
któremu przypisywano własność wydzielania 
przez liście wielkiej obfitości wilgoci, skrapia- 
Jącej ziemię wokoło nakształt deszczu. W In- 
dyach, gdzie posuchy sprowadzają często strasz- 


liwą klęskę nieurodzaju, pomyślano też zaraz . 


o zaaklimatyzowaniu tych dobroczynnych drzew. 
Anglicy wysłali do Ameryki delegacyę, dla 
obejrzenia ich na miejscu; na nieszczęście jed- 
nak zjawisko, w którem tak wielkie pokładano 
nadzieje, po bliższem zbadaniu zupełnie inaczej 
się przedstawiło. Na drzewach tych przebywa- 
ja w ogromnej ilości owady żyłkoskrzydłe, do 
polnych koników podobne, które się żywią so- 
kiem roślinnym, a następnie płyn ten wydziela- 
ја z siebie w takiej obfitości, że ziemia naokoło 
drzewa wygląda: jakby deszczem skropiona. 
Już Humboldt w podróżach swoich wspomina 
podobne zjawisko, które obserwował w dolinie 
Amazonki. 


Redaktorka i Wydawczyni А. z Ch. Borkowska. 


W drukarni M. Ziemkiewicza i W. Noakowskiego, Krakowskie-Przedmieście. Nr. 415. 


Дозволено Ценаурою. Варшава, 17 1юля 1878 r. 


OD REDAKCYL 


Ponieważ z innemi instytucyami dobroczynnemi z po- 
wodu dalszej przesyłki trudniej nam się porozumieć, 
upraszarmy ө q:'rzeznaczanie resztek z prenumeraty: 
na Stowarzyszenie Pań 8-ро Wincentego, wspiera- 
jące ubogich najcięższą dotkniętych nędzą, lub na Za- 
kład Nieuleczalnych Kalek. Jeżeli ktoś nie zważając 
na to ogłoszenie prześle jakąś drobną kwotę na in- 
ny zakład, uprzedzamy że ta rozdzieloną zostanie na 
powyższe instytucye. 


Biuro Redakcyi Kroniki Rodzinnej przenie- 
sione zostało na ulicę Swięto-Krzyzką pod nu- 
mer 14. 


Ponieważ pierwszy kwartał Kroniki wyczer- 
pany, przeto osoby składające реа» па 
następne, dostaną w dodatku odbitkę roz- 
poczętej w nim powieści Stara panna. Prenu- 
merujący od kwartału drugiego do końca roku 
mają prawo do dodawanych książek premio- 
wych. 

Prenumeratorowie Kroniki mogą dostać w Re- 
dakeyi za zniżoną cenę rs. 3 kop. 75 bez prze- 
вукі pocztowej, z przesyłką zaś za гв. 4 kop. 25, 
tyle cenione w literaturze naszej prace IGNA- 
CEGO CHODŹKI: Obrazy i Podania Litewskie, 
zawierające w jedenastu tomach powieści i opo- 
wiadania, jako to: ŻEGOTA z MiLANOWA, Pu- 
STELNIK z PRONIUN, DOMEK MOJEGO DZIADKA, 
BORUNY, DWORKI NA ANTOKOLU, DWIE KON- 
WERSACYE Z PRZESZŁOŚCI i inne, oraz słynne 
PAMIĘTNIKI KWESTARZA, w których autor w peł- 
nych artystycznego wykończenia obrazach 
przedstawia dawne życie Litwy. 


BIURO REKOMENDACYI 
NAUCZYCIELI I NAUCZYCIELEK 


Leokadyi Micińskiej. 
Ulica Nowy-Świat Nr. 30. 


Stręczy ze znaną nam sumiennością osoby 
odpowiednie do pomocy w edukacyi domowej. 
Polecamy je więc wszystkim, którzy takowych 
poszukują. 


Wyszły i są do nabycia po wszystkich księ- 
garniach 
NOWE OPOWIADANIA HISTORYCZNE 
D-ra Antoniego J. 


Odpowiedzi 


Ukraince. Wyrazy pospolite w języku polskim: 
akurat, akurainy, akuratnie, akuratność, są wzięte z ję- 
zyka łacińskiego: accurate, accuratus, асситацо. W la- 
cinie wyrazy te mają znaczenie cokolwiek rozciąglej- 
sze, znaczą bowiem wogóle wielką staranność, pilność, 
dokładność, punktualność, kiedy u nas, głównie ozna» 
czują dokładne przypadanie jednego pojęcia lub przed-- 
miotu do drugiego. Jako znajdujące się w Słowniku 
Lindego, jako pochodzące z łaciny, na której nasz je- 
zyk się kształcił, jako przezeń przyswojone, nienarus 
szające praw jego, i mające znaczenie ustalone, słowa 
te nie mogą być poczytywane za błędne. We wszyst- 
kich językach cywilizowanych ludów europejskich są 
liczne zastępy wyrazów łacińskich, branych przez wie= 
ki ze wspólnej skarbnicy pospołu z oświeceniem i wia= 
rą Chrystusową. Sadzić się na wyrugowanie wszystkich 
takich wyrazów, byłoby próżną pracą i mąeeniem ро- 
Је, jak o tem najlepiej przekonały śmieszne pokusze= 
nia Czechów, którzy nawet chemię i fizykę przezwali po 
swojemu luczba i silozpyt, jak gdyby chemia mówiła 
tylko o łączeniu ciał, albo fizyka tylko o siłach, Wszak- 
że ilekroć mamy wyrazy własne równoznaczne, pierw- 
szeństwo im się należy, —i jak wystrzegamy się dziś 
mówić: nacya, potencya, inwazya, kiedy mamy własne: 
naród, potęga, mocarstwo, najazd, tak samo wystrzegać się 
warto wyrazów akurat, akurainy, gdy mogą być zastąpio- 
ne polskiemi: dokładnie, ściśle, szczelnie, pilnie, i t. р- 

Р. Piotrkowskiej w Charkowie. 
20 po przejrzeniu rachunków. 


Ma pani u nas kop. 


Р, Rohozińskiemu p. Kupiel. Książki wysłane zostały 
później z przyczyny od nas niezależnej, o której pisa- 
liśmy pocztą. Kosztują wraz z przesyłką rs. 2 Кор 95. 

Pani Emilji Jełowickiej w Ożeninie, Upominaliśmy się 
o przesłanie pani dzieł jubileuszowych Kraszewskiego. 

Fanu Rost... w Chrzanowie. Oddano nam z Biesiady 
kop. 50, 25 jest zatem u nas do rozporządzenia. 

Panu Zukaszewiczowi. 50 kop. dla ubogich oddano 
jak stoi w ogłoszeniu powyżej. 

Ғали Pogorzelskiemu w Balinie. Brakło w liście 50 
kop. markami. 

Р. M. К. z Wołyńskiej guberni. Złożono u nas do 
puszki dla Nieuleczalnych paralitoków rs, 3. 
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Półroczmlić ..... 
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Za odnoszenie do domu dopłaca się kop. 5 mlesłęcznie.—Numer pejedynczy kop. 5. 


Przez cały ciąg Wy- 
stawy Powszechnćj, po- 
jedyncze Numera KKuryera 


Codziennego, można nabywać w Paryżu, 
w Grands Magasins au Printemps, 


Boulevard Haussmann Nr. 70. 
(EZ Patarafki, Chodniki i Dywaniki ce- 
ratowe, pod stoły i umywalnie, Najtaniej 
sprzedaje Skład Seweryna Mazur ! S-ki, Plac Te- 
atralny, obok Ratnsza. 941—210. 


ERATY na STOŁY, FORTEPIANY i MEBLE, 


posadzkowe, powozowe i nieprzemakalne dla 


^ OKTÓR MIECZYSŁAW STRAS- 
BURGER, zmienił mieszkanie na 
ulicę Nowy - Świat pod Nr. 52, przyjmuje 


do 9, po południu od 6 do 7. 
12693—3—3. 
ELIKS ZIEMIAŃSKI Dentysta, 


przeprowadził się na Krakowskie - Przedmie- 

4 ście Nr. 52, dom Maksymiliana Fajansa, na- 

przeciw Skweru. — Przyjmuje cierpiących: od 

godziny 10 rano do 1-64) z południa, i od 3-6j do 
6-6] wieczorem. 11994—15—6 


ABRYKA KOPERT i DRUKARNIA Н. 


1288—90. 


CZNICZY Stanisława Majewskiego, 

na Sewerynowie, przyjmuje chorych przychodnich 

i na mieszkanie, mianowicie: dotkniętych cho- 
robami chronicznemi i różnemi nieforemnościami 
budowy organizmu ludzkiego. (9260-15) 


EA‏ ی И лае IE КЫ‏ ب و و اا 
NSTYTUT LECZNICZO-PNEUMA-‏ 
TYCZNY D-ra Wincentego Brodo-‏ 


PER жер күті, рм Nowy-Świat Nr 34 (Foksal). 


cięśnione powietrze z bardzo dobrym skut- 


NSTYTUT GIMNASTYCZNO = LE-| 


ы SĘ | 
2 martwa Arab 


72. Vat ° 


Warszawa, d. 29 Lipca. 


Jutro św. Abdona i Serafiny MM. 


__ [Biuro Redakoyi, Ozysta N. 6. 


Rękopistina nadsyłane nie zwracają się. 


mszę Brosiga i Psalm Gomółki, na Of- 
fertorium zaś Modlitwę Moniuszki od- 
śpiewał p. Wasilewski artysta opery. 

W kościele św. Jacka przy ulicy Fre- 


ta, obchodzony był odpust św. Anny;, 


sumę celebrował ks. Petrykowski, pro- 
fesor seminaryum Płockiego, naukę 
duchowną 510511 ks. Retke, wikaryusz 
Archikatedry. Chłopcy zakładu miej- 
scowego śpiewali na chórze. 

W kościele św. Józefa. Oblubieńca 
N. M. P.na Krakowskićm-Przedmieściu 
obok skweru, sumę celebrował ks. Nie- 
wiarowski, kazanie miał ks. Ruszkie- 


ria” na sopran i alt (panny 
i Fridrich). 


na 
olo 


. 2 т 
Wiadomości Urzędowe. 
RESKRYPT NAJWYŻSZY 
wydany na imie sekretarza stanu rzeczywistego 
radcy tajnego Solskiego, 


Dymitrze Martynowiczu! Przed dwunastu laty, 
oceniwszy osobiście wasze › przymioty, wybrałem 
was na ważny urząd Selcretarza Państwa. W u- 
biegłym od (е) рогу peryodzie czasu, upamiętnio- 


Zaledwie ukończył historyę ж? 
ocenę Helcla zbiorów, a J 
nas dziełem wyżćj z týto 
nionćm. Zanim powiemy 

о 6) książce, wypada na 
nowić przedewszystkićm 
sunkiem do historyi prawo: е 
wiańskich, Maciejowski. przedsięwzią- 
wszy olbrzymią pracę zestawienia 
rozwoju prąwodawczege wszech sło 
wian, sam się niedługo przeko1ał, iż 
jeden człowiek, poświęciwszy długole- 
tni żywot wyłącznie temu celowi, za- 
ledwie. mu sprostać jest w stanie. 


Do epoki 

przemagało zdanie 

pomiędzy polonistami, że pierwiastku 
naszych praw szukać należy w usta- 
wodawstwie піешіескіёт; on pierw- 
szy ten sąd jednostronny, głównie 
przez Bandkiego popierany obalił, do- 
wodząc, iż źródła praw o jakich mo- 
wa, na -gruncie miejscowym szukać 
wypada. Obrobiwszy w pomienionym 
duchu całokształt ustawodawstwa, 
przystąpił do szczególnych gałęzi o 
nego. Tak powstała trilogia» histo- 
гуа włościan, żydów i mieszczan (2 tej 
ostatnićj znamy dotąd wyjątki z Kwar= 


kiem używa się w astmach tak nerwowych jak i| nym wydaniem, z woli Mojćj, wielu obszernych talnika przy Kłosach). 


powstałych z rozdęcia płuc; w chronicznych тара. 
leniach płuc, krtani i oskrżeli. 

Radykalnie leczy rozdęcia płuc (Emphys pulm), 
wysięki opłucne, skrofuły i koklusz, a równie też 


przepisów prawodawczych ważności pierwszorzęd- 
пе), stale usprawiedliwialiście okazane wam prze- 
zemnie zaufanie. Wysokie wasze zdolności, praw- 
dziwie światły pogląd na sprawy państwowe i nie- 


Książka jaką przed sobą mamy, za- 
wiera dzieje żydów pierwotne i roz- 
ciąga je aż do czasów projektu Sta- 


i ШЕМЕН н >owiadająca | nistawa Au jące na ce 
cierpienia nerwowe i głuchotę—a nawet znaczną | Zmordowana, działalność, zawsze odpowiadająca | Nisław: Augusta, mającego T celu 


ulgę przynosi w suchotach płucnych. 
7450—12—12. 


HgyANCELARYA Ksawerego Kry- 
KE Obrońcy przysięgłego, po po- 
wrocie tegoż z zagranicy, przeniesioną zo- 
stała na ulicę Długą pod Nr. 30, na I-sze 
piętro w oficynie Nr. 21 mieszkańia. 


9721--27. 


Kuryer Codzienny. 


3 Wczoraj w Archikatedrze sumę 
celebrował ks. Administrator Archi- 
dyecezyi, kazanie miał ks. Suchecki, 
wikaryusz miejscowy. Instytut Muzy- 


czny wraz 2 artystami opery, wykonał ' 


Mym wskazaniom, zyskały wam powszechny sza- 
cunek i dają wam prawo Чо’ szczególnego Mego 
zadowolenia. 

Mianowawszy was obecnie Kontrolerem Pan- 
stwa i powoławszy was tym sposobem do bliższe- 
go, bezpośredniego udziału w sprawach państwo» 
wego zarządu i gospodarstwa, przekonany jestem 
w zupełności, że dalsze prace wasze na otwartem 
przezemnie dla was nowem wzniosłem polu, po- 
służą na skuteczniejszy pożytek Tronu i na dobro 
drogićj naszćj Ojczyzny. 

Na oryginale Własną Jego Cesarskićj Mości ręką 
podpisano: 
! „ALEXANDER. 

W Carskiem-Siole. 
dnia 11 lipca 1878 roku. (D. w.) 


kasamen an 


KSIĄŻKI 0 ŻYDACH 


Żydzi w Polsce, па Rusi i Litwie. 
Warszawa 147. 


Znakomity nasz badacz, pomimo sę- 
dziwego wieku w pracy nie ustaje. 


1878 roku, stron. 


reformę tego społeczeństwa. Macie- 
jowski obala domniemania, iż w Ро1- 
sce osiedłenie żydów nastąpiło: za 
Wład. Hermana, gdyż byli już oni za 
Ziemomysłaj, obrotami pieniężnemi, 
się trudniąc, jak to wynika z kore- 
spondencyi pomiędzy nimi, a współ. 
wyznawcami w Konstantynopolu pro- 
wadzonej, która przez tamtejszych 
kronikarzy dochowaną została. 
Nienawiść do żydów z epoki ów- 
czesnćj, powstała z ich nieszlachetnych 
zajęć, trudnili się bowiem jeszcze 
w XI wieku handlem ludźmi, który 
za życia św. Wojciecha i tu prowa- 
dzili. W czasie wojen krzyżowych, 
żydzi lękając się utracenia skarbów 
swoich, wysyłali je do przechowania 
swoim współbraciom osiedlonym w Pol- 
sce, która wolną była od (6) zawiei. 
Może i to nagromadzenie bogactw, a 


za nićm zawiść, były przyczyną nie- | 


chęci do nich ogółu. Nie dziwno, że 


Т WYSTAWY РАКЕ 


List 8-шу. 


Paryż, 25 pca. 


] 


Treść: Olbrzymi młot.— Olbrzymi bryłant.— О1- 

brzymi posąg Wolności. — Podwójny fortepian. — 

Artyści polscy; p. Zarembski, p. Modrzejewska, p. 

Barcewicz.— Odlewy gipsowe D-ra Lewitoux i ich 
losy. 


Wiek dziewiętnasty oduczył ludzi 
zdumiewania się nad wielkością wy- 
padków, olbrzymiością wynalazków i 
potwornemi rozmiarami produkcyi czło- 
wieczego rozumu i rąk. 

Wszystko co wpada woczy na wy- 
stawie, zachwyca, robi przyjemne wra- 
żenie, ale nie zdumiewa. 

Model młota z fabryki Creuzot, od 
którego tylko młot w Woolwich jest 
nieco większy, ledwie że zastanawia 
przechodzących. А jednak jest to po- 
twór, przy którym młoty w fabryce 
Kruppa drżą ze strachu i korzą się 
z uszanowaniem. 

Gdyby nie kobiety, którym tak nie- 
wysławioną przyjemność robi sam wi- 
dok tylko brylantów, skarby drogo- 
cenne korony francuzkićj nie miałyby 
tylu widzów w swym pawilonie kry- 
ształowym i nie potrzebaby całych go- 
dzin do przeciśnięcia się do regenta, 
jednego z największych brylantów na 


świecie, aby się przekonać, że jest tyl- 
ko wielkości gołębiego jaja, a nie stru- 
siego. 

A gdyby był wielki jak strusie jaje, 
czyż nie zrobiliśmy uwagi sobie: my- 
ślałem lub myślałam, że większy? Z pe- 
wnością. Oto przykład: 

Francya na pamiątkę unii franko- 
amerykańskićj , obstalowała u pana 
Bartholdi statuę: И/0/%052 świecąca Śwta- 
ѓи, Ете) głowa tylko na drewnianym 
postumencie stoi w ogrodzie Pól Mar- 
ва. Poważna twarz, na którój żadne 
wzruszenie nie maluje się, nosi na so- 
bie cechy spokoju i tylko spokoju. 

Podeszliśmy zupełnie blizko, tak, że 
mogliśmy widzićć szwy i drobne gwożź- 
dziki na policzkach, a jeden z literatów 
warszawskich zawołał: myślałem że wię- 
ksza. Zaczęliśmy się śmiać z uwagi. 
Przyszło do zakładu. I cóż? Poka- 
zało się, że nietylko kolega literat zmie- 
бей się w nosie szanownój damy, ale 
że “w 16) głowie tegoż samego dnia 
trzydzieści osób jadło śniadanie. „Wiel- 
ka rzecz, śniadanie! Żeby to chociaż 
obiad lub kolacyę, to nie mówię; ale 
na śniadanie tyle znów miejsca nie po- 
trzeba”*—odparł literat niezadowolony 
z ogromu wo/goścz i poszliśmy dalój 
w. kierunku oddziału rosyjskiego. 

W drodze zmieniliśmy postanowie- 
nie. Do uszu naszych doleciały dźwię- 
ki muzyki. Któżby się oparł pokusie 
i nie poszedł w stronę, z którój się roz- 


chodziły dźwięczne fale. 
już byliśmy w tej podróży po zachwy- 
ty, a dźwięki wciąż dochodziły z dali, 
silniejsze, wyraźniejsze, ale zawsze stłu- 
mione. 

Idziemy jeszcze. 

Gromy i huragany tonów wpadają 
do naszych uszu i taranują je dźwię- 
cznemi falami, jak gdyby bałwany 
morskie wybijające jamy w skalistych 
brzegach, a instrumentu jeszcze nie 
widać. 

Domyślamy się, że to dziesięć for- 
tepianów, powołanych do życia przez 
dwudziestu fortepianistów. Kilka kro- 
ków jeszcze i jesteśmy u źródła. 

To p. Zarembski gra na podwójnym 
fortepianie Mongeota. 

Wspaniały wynalazek! Jeden czło- 
wiek, mający tylko dwie ręce jak czło- 
wiek, wywołuje takie wrażenie, jak gdy- 
by był stworzeniem czteroręcznóm, naj- 
bliższóm człowiekowi w układzie 200- 
logicznym. 

Ale żart na stronę. 

Dwie klawiatury biegnące w dwóch 
przeciwnych kierunkach, są pomysłem, 
za który demokracya powinna dać wy- 
nalazcy medal, jeżeli nie postawić po- 
mnik. 

Od tej chwili bowiem muzyka nie 
będzie już zabawą szczupłego grona 
bogatych, ani tóż rozbrzmiewać po ci- 
chych kącikach domów. Od tój chwi- 
li muzyka nie będzie wypoczynkiem, 


Kilka minut 


Poniedziałek, dnia 17 (29) Lipca 1878 roku. 
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CERY OGLOSZEŃ ZNIZONE: 
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Ogłoszenia przyjmują się w Kantorze Redakcyi ой godziny 9-4) z rana do 8.6) wieczorem. 
W Paryżu wyłącznie w Domu Handlowym pod frmą Adam, Carrefour de la Croix Rouge 2. 


tém położeniu królowie nawet 
racali się do żydów, od których 
potrzebie zaciągali pożyczki. Owła- 
ęli oni handlem jak niemcy prze- 
луз1ета‚ a potęga ich materyalna mu- 
Vała być wielką, skoro nawet: bili 
weniądze, uzyskawszy па to przywi- 
jlej od Leszka (vide Wykopalisko głę- 
bockie ks. Polkowskiego). Odtąd za- 
czynają się w tym kraju dobre czasy 
dla żydów; kiedy ich: mordowano 
w Niemczech, tu prawie swobody u- 
żywali, mając opiekę rządu i kościo- 
ła. Papieże nakazują miéć dla nich 
miłosierdzie (str. 14), oddziaływając 
brevami przeciwko przesądom, jako- 
by zabijali dzieci chrześcian (str. 18), 
a królowie np. Wład. Jagiełło i Ka- 
zimierz syn jego, mieli nawet wido- 
czną dla nich życzliwość (str. 42). 

Od wieku XIII żydzi mieli byt u- 
prawniony. Dziwnym zbiegiem oko- 
liczności, najdawniejszy pomnik usta- 
wodawczy, to statut żydowski, z 1265 
r. То 162 wydawca. Voluminów le- 
gum, wydając prawa  katalogowane, 
był w prawdziwymikłopocie, jak zbiór 
ustawodawstwa polskiego zaczynać od 
statutu żydowskiego! Dla tego wolał 
je pominąć, a lukę о jakićj mowa, za- 
pełnił dopiero Bandke (w jus polo- 
nicum). 

Uwagi autora o redukcyi statutu, 

oraz krytyczne spostrzeżenia nad 2па- 
czeniem szczególnych jego przepisów, 
są nadźwyczaj «Ша specyalistów cie 
kawe, my wszakże pisząc dla szerszój 
| publiczności, nie możemy się nad nie- 
mi ani chwili zatrzymywać, jedynie 
zaznaczymy, iż w Szlązku, a niedługo 
i w Wielko-Polsce w XIII wieku po- 
wstała gmina żydowska i sądy, w ija- 
kich rozpoznawano sprawy cywilne, 
kryminalne i handlowe. Postanowie- 
nia miejscowych synodów łagodziły 
surowość kar wyrzekanych na żydów 
za zbrodnie, a papieże ze swojćj stro- 
ny do tego wpływu duchowieństwo 
miejscowe zachęcali. Represalia prze- 
ciwko chrześcijanom za fałszywe о: 
skarżenia pociąganym do odpowie- 
dzialności, dawały żydom rękojmię 
spokoju. Zupełna autonomia wewnę- 
trzna dopomagała im do krzewienia 
się szybkiego i do wzrostu ich mate- 
ryalnćj potęgi. 

Handel którym zawładnęli, pozostał 
ich monopolem, prawie do dnia dzi 
siejszego, usuwając od życia ogólnego 
i nadając im stanowisko odrębne, 
które przy centralizacyi w miastach 
łatwo im było zachować. 


Żydzi napłynęli do nas nietylko 
z zachodu. Stosuńki handlowe z Kry- 
mem oddziaływały na ich kolonizacyę 
,ztamtąd; w ten sposób około п r. 
zaczęli zalewać Litwę i Ruś, gdzie u- 
rządzeni zostali podług przywileju 


Witolda. Handel przerzucił ich łatwo 
do zajęć polegających na obrotach 
pieniężnych, które wobec nagroma- 
dzenia kapitałów, szybko przybrały 
obszerne rozmiary. 

Przywileje żydów na Litwie wzra= 
stały aż do czasów Zygmunta starego. 
Urządzenie kahałów spisane przez 
Górkę, wojewodę pozńańskiego, wy- 
zwoliło żydów od wszelkich wpływów 
zewnętrznych, wiele się przyczyniając 
do ustalenia ich odrębności; olbrzy- 
mie archiwa kahałów, przez Helcla 
w części podane, przekonywają, co za 
stek interesów miał w nich swoje o- 
gnisko. 

Niechęć wywołana!przezlichwę i tru- 
dność obrony wobec protektoratu lu- 
dńości żydowskićj w ich własnóm są- 
downictwie, stanowiły przyczynę, że 
chrześcianie poczęli się od nich usuwać, 
a nieżyczliwa opinia przeciw naduży- 
ciom wywołanym przez lichwę, мріупе- 
ła, że iprawodawca żydom przychylny, 
niejmógł powstrzymać wykonania tych 
środków, jakiemi społeczeństwo miej- 
scowe rozporządzało. Zabroniono tedy 
katolikom przyjmowania udziału w'u- 
cztąch żydowskich i nawzajem tu i 
owdzie przepisano żydom ubrania, о- 
raz dzielnice na siedzibę... Tak po- 
wstało powoli źródło rozdziału dwóch 
ludności, który: zaledwie dzisiejsza o- 
świata. w części usunęła. 

Zydzi w miarę wzrastającćj potęgi, 
zaczęli się troszczyć o swoje przywileje, 
objawiającniezadowolenie swoje nawet 
królom, jeżeli ci przy urządzeniu miast, 
obchodzili się bez ich udziału (jak to u= 
czynił Aleksander); z drugićj strony nie 
zapominał rząd o nich, kiedy о wzmoże- 
nie skarbu chodziło. Nie obeszło się 
także i bez prozelityzmu, jaki na 2у- 
dach, nawet mężowie takiego ducha 
jak Długosz, wykonywali w sposób nie- 
odpowiedni celowi (str. 46). 

Niezadługo wszakże . doświadczenie 
przekonało, iż na zmianę przekonań 
gwałtem wpływać nie można. To tóż 
na pochwałę naszćj kroniki wyznać 
wypada, iż kilka zaledwie nadużyć te- 
go rodzaju zanotowaćby można. ” Mie- 
chowita wspomina, że za jego czasów 
żydzi zwrócili się do rzemiosł. Wypa- 
dek ten stanowiłby erę w ich rozwoju, 
gdyby zajęcia ojakich mowa były przez 
nich traktowanemi poważnie, stale. 
Chęć zysku, zniszczyła ideę doskonale: 
nia się.... Byli to rzemieślnicy partacze. 
Tymczasem inna jutrzenka zarobków 
zaświtała im... wyszynk! 

Nie tu miejsce zastanawiania się nad. 
klęską rzeczoną, za którą poszła de- 
moralizacya włościan i upadek екопо- 
miczny kraju. Ѕгап. autor nie chcąc 
poruszać tych wspomnień, kwestyę 
wódczaną przechodzi pobieżnie. Żydzi 
winy swoje składają па szlachtg usu- 


biesiadą po pracy, ale towarzyszką 
przy najcięższych robotach. 

Oto młot parowy zakładów w Creu- 
zot, płaszczy jednóm uderzeniem kil- 
kostopowy kawał żelaza na blaszkę 
grubości listowego papieru, żołnierze 
robią próby z wałowóm działem, usta- 
wiona na kołach lokomobila gwiżdże, 
telegrafy dzwonią z jednego końca Ға- 
bryki na drugi, dyrektorowie wydają 
rozkazy przez morskie tuby, a tym- 
czasem na dwufortepianie Mangeota 
р. Z, X., lub Y. gra marzycielski No- 
kturn Szopena iosładza robotnikom 
chwile pracy i znoju. 

Szkoda tylko, że na tak prostym 
instrumencie gra wymaga skompliko- 
wanego mechanizmu. Potrzeba bowiem 
nauczyć się najpierw na fortepianie 
pojedynczym; potóm, oduczywszy się 
tego co się umiało, zacząć gruntowne 
studiajna dwufortepianie i doszedłszy do 
zdumiewających rezultatów, wrócić się 
bodaj do szpinetu mozartowskiego, by- 
le nie narażać się na śmieszność przy 
tym nowym instrumencie, którego je- 
dyną zaletą jest to, że będąc podwój- 
nym, zajmuje pojedyncze miejsce. 

Dwufortepian jest wynalazkiem zdu- 
miewającym, ale tych, którzy muzyki 
nie lubią. Ręczę, że cała Ameryka 
będzie zalaną wkrótce tym szacownym 
instrumentem. 

Cóż to za wspaniała rzecz grać na 
dwu klawiaturach od razu iłączyć je- 


dną ręką najniższe nuty basu z naj- 
wyższemi dyskantu i naodwrót! A cóż 
dopiero mówić o tych powiewnych о- 
zdobach, pasażykach, trylach it. р. 2е- 
firycznych upiększeniach nokturnów, 
scherz, fantazyj lub improwizacyj Szo- 
pena, które bez wysiłku można grać 
oktawami, decimami, kwindecimami i 
tak 4216] i coraz głośnićj. 

Naturalnie, dodzisiejsze arcydzieła 
muzyki sprawiają oprócz bardzo sil- 
nego, także bardzo Śmieszne wrażenie 
па tym dwu/orieianie; ale z chwi- 
lą, kiedy nowy geniusz kompozytor- 
ski zjawi się w tym kierunku, muzy- 
ka ta przestanie być śmieszną. Dla 
czegoż nie miałby się zjawić? W Ame- 
тусе grywają na lokomobili Janke du- 
е i Amerykanie są zachwyceni. Czyż- 
by więc i Фои/о” лай nie miat do- 
czekać się prawa obywatelstwa pomię- 
dzy wielbicielami muzyki? 

A jeżeli jeszcze do tego dałby się 
zastosować podwójny fonograf, lub te- 
lefon przesyłający w dwie różne stro» 
ny jednocześnie podwójnie wykonany 
nokturn, lub serenadę przez jednego 
fortepianistę, w takim razie znikłaby 
na zawsze wyłączność artystycznej gry 
i nie opłacalibyśmy haraczu wyjątko- 
wym gwiazdom wykonawczym. 


(Dokończenie nastapi), 


nięci od wszelkiego zarobkowania, mu- 
sieli się chwycić tego sposobu do życia; 
to jednak pewna, że pieniężny swój 
wpływ, obrócili na to, aby wyzyskać 
możliwe swobody w zakresie utrzymy- 
wania karczem (str. 58). 

Potęga ich rosła; najlepszym 16) do- 
wodem farsa o królu żydzie (w XVI 
wieku) podniesiona przez Lelewela, 
którą Maciejowski ze źródłami w rę- 
ku zbija. W sposób nadzwyczaj zaj-| 


mujący autor skreśla stanowisko Ży- | 


dów po miastach od panowania Zy- 
gmunta III, ich obroty pieniężne, szczę- 
śliwe spekulacye, nadto sposób w ja- 
ki dopełniali pożyczki. 

Dla braku miejsca iść nie możemy 
za ротіепіопёт opowiadaniem, wy- 
pada, wszakże nadmienić па  pod- 
stawie faktów, że wzrost siły mate- 
гуаіпе) żydów obudził za granicą o- 
bawę, która zamknęła dla nich pań 
stwa sąsiednie, lub jak pod panowa- 
niem Ruryków, na pewne ścieśnienia 
wpłynęła (str. 73). 

Maciejowski rozporządza jak zwy- 
kle materyałami, z krórych nie każdy 
by mógł korzystać. Prócz ogromnego 
zapasu |źródeł niemieckich i bizantyj- 
skich, prócz zbiorów Bersohna, miał 
on dwie broszury, tak zwaną „głębo- 
ką kałużę”, oraz korespondencyę pe- 
wnego izraelity wydaną w Londynie, 
którą krytycznie na podstawie wstępu 
(spisanego po iangielsku) obrobił. Nie 
dziw więc, iż podał takie szczegóły, 
jakich w żadnóm innóćm dziele о 2у- 
dach nie spotkaliśmy. Wynalazł on 
rękopism, obejmujący projekt refor- 
my %6) ludności, dotychczas nieznany, 
zwrócił uwagę na kilka broszur wy- 
danych przed laty w 6) materyi, usta- 
lił niektóre fakty niepewne dotąd, sło- 
wem rzucił światło na dzieje ludu, 
z przeszłością tak zaciemnioną, że nie- 
wielu się ośmieliło ją odsłaniać. 

Materya o Franku napisana bez na- 
miętności, nie została wzbogaconą pra- 
wie nowemi szczegółami; autor pobła- 
żliwie patrzy na jego stosunek do pro- 
zelitow, których narażał na ciężkie 
wydatki, żyjąc ostentacyjnie w Of- 
fenbach. 

Uwagi wypowiedziane (w dodatkach) 
dla dzisiejszych żydów, są pełne serca 
i obejmują rozumne wskazówki. Wre- 
szcie rzucone Światło na prawodaw- 
stwo chwili ostatnićj, oraz projekty re- 
formy tego społeczeństwa dotyczące, 
budzą niepospolity interes w czytelni- 
ku. Również kilka szczegółów o Ra- 
dziwile, tudzież o jego do żydów skłon- 
ności, traktowanćj dotąd anegdotycz- 
nie, zasługują na uwagę. Żydzi powin- 
ni być wdzięczni nestorowi badaczy 
naszych, że objął ich dzieje w swoich 
pomnikowych dziełach... Та praca nie 
zaginie— A. N. 

WI 

+ Nie omyliliśmy się, przepowiada- 

jąc świetne powodzenie onegdajszćj | 
„Marcie” na scenie teatru letniego. 

Wszystkie bilety rozprzedano. 

Artyści śpiewali z 'zapałem, fzdoby- 
wając w ciągu caléj opery i po skoń- 
czeniu widowiska grzmoty oklasków i 
przywoływań. 

Pani Dowiakowska i p. Zakrzewski 
królowali, Primadonna nasza, bacząc 
na koloraturowy charakter partyi, 
śpiewała lekko, swobodnie. Ślicznie tóż 
wyszła w interpretacyi artystki, 
pełna dowcipu i wdzięku rola. 

Romans „do róży” był po mistrzo- 

wsku wykonany. Zażądano powtórze- 
nia romansu, po którem teatr trząsł 
się od oklasków. 

Do powodzenia opery niemało przy- 
czyniła się panna Machwic, która 
pierwszy raz wystąpiła jako Nancy. 


Dodana arya w akcie 3-m z popiso- | 


dała możność ar- 
I 


węmi koloraturami, 
tystce wykazania pięknćj techniki. 


ten numer powtórzony był na żądanie, 


KTORY: 
. Wasilewski 


ta: 


niewyczerpany w humorze, ożywiał 
|całość przedstawienia znakomicie. 
m Ai 

ж Jeden z niezliczonych płodów 
swywolnej muzy Offenbacha, 5" -aktową 
buffe „Jarmark w St-Germain” śpiewa- 
no wczoraj i przedwczoraj w Belle-vue, 
wobec publiczności przedstawiającćj 
się wcale radośnie dla dyrektorskićj 
|kieszeni. Muzykalna ta farsa jest nie 
gorszą inielepszą od dzieł mistrza Ja- 
kóba, fabrykowanych z zadyszanym 
pośpiechem dla nasycenia apetytów 
teatralnego plebsu, któremu strawa pa- 
rodyi obecnie bardzo przypada do 
smaku. Treść tój buffy jest dość wy- 
|dekoltowaną i przybraną w niektóre 
efekta dość wyzwolonego charakteru, 
chociaż w ogóle komizm jej bardziej 
delikatny i subtelny i wymagający wy- 
konania pełnego wytworności i bra- 
wury. Muzyczka nie ma (6) szalonej 
werwy jaką- mistrz Jakób rozwinął 
w swych celniejszych płodach, ale po» 
siada kilka bardzo zręcznych nume- 
rów, przyjemnie wpadających w uch 
bez kankanowego zacięcia. W wyk 
l naniu tej buffy, odznaczyli się: p. Ма 
nowska w męzkićj roli Bobćchea 1, 
Köhler grający z dobrze pomyślanym 
komizmem rolę włocha, którego sta- 
romałżeńska zazdrość naprawdę byi 
pocieszną. 


——OXMRO—— 

ж Współzawodnictwo fabrykantów 
amerykańskich, angielskich i krajo- 
wych i ujawnianie wymagań i potrzeb 
ze strony ziemian, wydało ten skutek, 
że rok rocznie w maszynach rolniczych 
spotykamy nowe a ważne udoskona- 
lenia i uproszczenia konstrukcyi, oraz 
usiłowania, aby wyrób był coraz sta- 
ranniejszy a materyał trwalszy. 

Słuszną jest rzeczą, aby ogół dowia- 
dywał się o tych nowościach nie z za- 
granicznych reklam, ale z krajowych 
dzienników, z miejscowych prób i do- 
świadczeń. 

Z przyjemnością tedy notować mo- 
żemy, że kwestya mechanicznego żni- 
wa i u nas pomyślnie rozwiązaną zo- 
stała. 

Dowodem tego coraz licznićj upo- 
wszechniające się żniwiarki i próby, 
przy których sami byliśmy świadkami. 
Szczególniej ostatnia, jaka odbyła się 
w sobotę w Wierzbnie, nie.pozostawia- 
ła nic prawie do życzenia. 

Pan Herman Groldenring, właściciel 
zakładów przemysłowych w Warsza- 
wie, sprowadziwszy: na bieżący sezon 
nowe żniwiarki jednokołowe , Adrian- 
ce”, z fabryki amerykańskiej ” Adrian- 
ce, Platt et Comp., New-York (Pough- | 
keepsie), wobec wielu zaproszonych o- 
sób,na polach należących do barono- 
№6} Rummel, odbył próbę %6) ma- 
szyny. 

Zniwiarka cięła różne gatunki zbo- 
ża i z próby wyszła zwycięzko. 

Żęła bowiem doskonale rzadką acz | 
nicę, gęsty jęczmień i zupełnie powa- | 
lony owies. 

Głównemi zaletami tej żniwiarki zda- 
ją się być: trwałość, lekkość, łatwe 
regulowanie grabi, wysokość cięcia i 
prostota przyrządu do podnoszenia po- 
mostu. 

O ile to się sprawdzi, przekonamy 
się niezadługo, bo p. Goldenring ma 
zamiar po uskutecznionych żniwach 
zbadać publicznie stan czynny ch 2пі-: 
wiarek, by przekonać „się o stopniu 

zużycia różnych ich części składowych. 

Idzie teraz głównie o to, aby zie- 
,mianie sami odpowiednio przygotowy- 
wali pola do działań żniwiarek i sta- | 
rali się o przyuczanie służby folwar- 
cznćj do „właściwego obchodzenia się, 
lz wowemi narzędziami rolniczemi. 

مم هوم ند 
Nagrobek Kazimierza Brodziń-,‏ % 
„skiego па cmentarzu,Drezdeńskim,'w o- |‏ 
płakanym dotąd znajduje się stanie.‏ 


| Zarząd cmentarny zawyrokował nawet, | 
dzielnym był towa- iż w razie niedokonania gruntownej {ак nieszczęśliwie skoczył, iż złamał | 


| czony па 150 marek, zniewolony będzie 
nagrobek znieść zupełnie. 

Za sprawą J. I. Kraszewskiego, któ- 
ry о postanowieniu tém do Warszawy 
doniósł, "skutecznie zaradzono złemu, 
dowiadujemy się bowiem, że p. Gra- 
cyan Unger złożył potrzebną sumę i 
tym sposobem ocalił od zatracenia dro- 

gą dla nas grobową pamiątkę. 

а 

+ Gospodarka miejska powiada, 
iż nie można być ojcem dla pewnych 
ulic, a ojczymem dla innych. 

A jednak u nas tak się rzeczy mają. 

Onegdaj w południe przechodząc 
placem ś. Aleksandra, przypatrywali- 
śmy się zabiegliwości, z jaką kilkanaście 
beczek straży ogniowćj polewało pias- 
czysty grunt placu. 

Zabiegliwość ta byłaby bardzo chwa- 
lebną, gdyby nie była przesadzoną i 
gdyby danćm było i innym ulicom ko- 

stać z niej choć w drobniejszej 

rze. 
"czasem było inaczej. 
\5 gdy gorliwe polewanie pla- 
aniio go wkrótce w kałużę 
ulice, a zwłaszcza Jerozo- 
galnie zasypane były pia- 
доу jednostajnie pole- 


> --эоӛбісе- 

ж O ruchu budowlanym w War- 
szawie świadczyć może najlepićj ilość 
cegły. wyrobionej w cegielniach, zao- 
patrujących Warszawę w ten mate- 
ryał. W r. 1868} wyrobiono cegły ko- 
ło dwudziestu milionów i cena za ty- 
siąc była od 12—14 rs.; w roku bieżą- 
cym czyli w ro lat późnićj, cegielnie 
podmiejskie wyrobią przeszło sto mi- 
lionów sztuk, a cena tysiąca wynosi 
od 16 do 20 15., czyli że Warszawa 
spotrzebuje cegły blizko za dwa mi- 
liony rs. 

EE 

4% P. Al. Weinert, historyograf War- 
szawy i sumienny badacz jej dziejów, 
zamieścił w onegdajszym Tygodniku 
Iilustrowanym nader zajmujący arty- 
kuł, o znalezieniu kamienia węgielnego 
pierwszego kościoła PP. Karmelitek 
bosych w Warszawie. 

Kamień ten znaleziony został przy 
rozwalaniu niepotrzebnych murów pi- 
wnicznych i regulowaniu bramy wja- 
zdowćj głównćj w hotelu Europejskim. 

Znalezienie rzeczonego kamienia wę- 
gielnego, rzuca pewne światło na wąt- 
pliwe wiadomości fpodawane dotych- 
Czas przez dziejopisarzy o kościele i 
klasztorze tych zakonnic. 

Ciekawych odsyłamy do Tygodnika 
Illustrowanego, gdzie w ‚ cytowanym wy- 
#6] artykule ziiejduje się dokładny opis 
tego cennego zabytku starożytności. 


| 


} 


ж Wkrótce na jednym z teatrzyków 
| ogródkowych odegraną być ma opera 
Straussa p. t. „Cyganka” i opera Le- 
coqua p. t. „Mariolano” 

ak 

+ Dziś ostatni pożegnalny koncert 
| Bilsego w Dolinie Szwajcarskiej. 

Jutro p. Biłse wyjeżdża do Rygi, 
zkąd po tygodniowym pobycie, po- 
wróci do Berlina. 

oce — 

ж Wczoraj po południu odebraliśmy 
telegram donoszący o pożarze w Pilicy. 

Od 7-mej rano do 5-6] po południu, 
sp aliło się kilkanaście domów, pomię- 
' dzy któremi pastwą płomieni stał się 
szpital miejscowy i księgarnia p. Hu- 
bickiego. 

Z płomieni wyratowano kilka osób, 
którym niechybna Śmierć groziła, 

Bliższych szczegółów oczekujemy od 


naszego korespondenta. 
ححا ووب چ‎ 


| 


| 


+ Onegdaj w Skierniewicach, ofi- 
| cyalista kolei żelaznéj Antoni Grebro- 
| wski, chcąc się wykąpać w rzece, wsko- 
czył do wody i zaczął tonąć. 

Po wyratowaniu go okazało się, że 


уена jie,» РА Кебіс НИ kad бола tea A Am И ПТР Lyonela, a pan Kozieradzki, restauracyi, której koszt został obli- prawą rękę. 


ШШ LONDYNSKIE. 


PRASA PERYODYCZNA. 


(Cląg dalszy). 


Ażeby tajemnica osłaniająca osobi- 
stości redaktorów ściślej mogła być 
zachowywaną, posiada Times oddziel- 
ny i jemu tylko służący komplet ze- 
cerów i preserów, zupełnie niezależny 
od ogólnego stowarzyszenia angielskich 
drukarzy. 

Pracowników tych nazywają w Lon- 
dynie—nie wiemy zresztą dla jakiej 
przyczyny szczurami. 

„Szczury” otoczeni są wszelkiemi 
wygodami i komfortem, zdolnym obu- 
dzić zawiść w kolegach poza-Timeso- 
wych. 

W gmachu, który służy za pomiesz- 
czenie licznym i obszernym biurom 
dziennika, znajdują się na ich usługi: 
restauracya, czytelnia, a nawet ką- 
piele. 

Rzecz prosta, że Times dobrze wy- 
nagradza tych, którzy mu służą—wy - 


Płn aj | 
< 


ж Przed kilkoma 'dńiiami db Cie- 
chocinka przybył dla odwiedzenia swej 
familii, pan K. kupiec z Warsząwy. 

Zaledwie przybył z banhofu do do- 
mu, gdzie mieszkała jego rodzina, na- 
gle zachorował i pomimo natychmia- 
stowćj pomocy lekarskićj, niespełna 
w godzinę życie zakończył. 

Zmarły znany był w Warszawie 
w sferach handlowych, jako człowiek 
bardzo sumienny i prawy. 

BBE 

+ Miejscowość zwana @ПпКаш! za 
Wolską rogatką, w tych dniach na- 
bytą została przez jednego z tutej- 
szych przemysłowców, za sumę rs. 


15,475: 


„o PIRS онн =- 

ж Z Nowego miasta: nad Pilicą do- 
noszą nam, że 21 b. m. odbył się tam 
koncert p. Witolda Szaniawskiego 
śpiewaka (basso cantante), b. ucznia 
konserwatoryum Warszawskiego, obe- 
cnie zaś kształcącego się pod kierun- 
kiem pana Troschla. 

W koncercie przyjmowała udział p. 
Leszczyńska (z Warszawy), amatorka 
obdarzona pięknym sopranowym gło- 
sem, oraz baron Taube, utalentowa- 
ny fortepianista-amator. 

Koncert, którego program urozmai- 
cila deklamacya p. Sadowskiego, mi- 
łe bardzo zrobił wrażenie па licznie 
zgromadzonych gościach Nowego mia- 
sta, pożądających artystycznych roz- 
rywek w monotonném życiu kura- 
cyjném, 

оо 

ж Wczoraj między Pniewem а Ło- 
wiczem, 14-letni chłopiec Bolesław Pie- 
chocki, terminator stolarski, kąpiąc się 
w Bzurze utonął. 

——AGŁO—— 

ж Pierwsza strona ostatniego N-ru 
„Tygodnika Powszechnego”, ozdobio- 
ną jest pięknym drzeworytem, przed- 
stawiającym , „Pokusę”, pełną ielegan- 
cyi, wdzięku i prawdy rzeźbę Alberta 
Concettiego z Rzymu. 

сое 

ж W przyszłą niedzielę w Włocła- 
wku odbędą się wybory na urzędy do 
straży ogniowej, poczem nastąpi wspól- 
na zabawa. 


دچ ھ راہ ھم 

ж Onegdaj w Ciechocinku odbył się 
wieczór tańcujący na dworcu kolejo- 
wym; bawiono się do 4-6) rano. Na 
wczoraj zapowiedziano koncert p. Frie- 
mana. 

Re RICA 

% Zwiadomości o stanie ospy natu- 
ralnéj w Warszawie (Gaz. Polic.), do- 
wiadujemy się, że od początku poja- 
wienia się epidemii, to jest od Nowe- 
go roku do 24 lipca wogóle dotknię- 
tych tą chorobą było: dorosłych 613 i 
dzieci 996; wyzdrowiało dorosłych 471, 
dzieci 369; umarło dorosłych 92, dzie- 
ci 587. 

Z wykazu tego widać również, że epi- 
demia w czasach ostatnich zaczyna się 
zmniejszać. 

a 2 
„Gazeta Lub.” donosi, że sprawa 


gowego Lubelskiego. P. B. uniewin- 
niony został. 
e a 

ж Wypadki: 

Wczoraj o godzinie 2% z rana, w do- 
mu N. 5 przy ulicy Grzybowskićj, w о- 
ficynie, w którćj mieści się piekarnia, 
zapalił się sufit i belki. Pożar przez 
4-ty oddział straży ugaszono. Właści- 
ciel domu poniósł straty na rs. 200. 

W domu N. 43 przy ulicy Nalewki, 
z niewiadomćj przyczyny powstał o- 
gień na strychu. 

Ogień ugaszono przez domowników. 

Onegdaj przy oczyszczaniu miejsca 
ustępowego w domu N. 17 przy ulicy 
| Żurawiej, znaleziono w dole zwłoki 
z-letniego chłopczyka. Na szyi tego 
dziecka znajdowała się chustka mocno 
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zawiązana, z czego wnosić należy, że 
dziecko zostało uduszone. 

Wezoraj naulicy Brukowej, Walen- 
ty Wąsowicz czeladnik szewcki, po- 
kłóciwszy się z Piotrem DSchwartzem, 
ządał mu szydłem cztery rany w ple- 
cy i piersi. 

Szwartza odesłano na kuracyę do 
szpitala praskiego. 

Powożący dorożką N. 553, przejeż- 
dżając przez most Aleksandrowski, na- 
jechał na jadącego konno człowieka, 
który w skutek tego spadł z konia i 
mocno się potłukł. 

7-letni syn utrzymującego garkuchnię 
przy ulicy Solec Wincenty Zakrzewski, 
bawiąc się z dziećmi nad brzegiem 
Wisły, wpadł w wodę, lecz natychmiast 
wydobyty został przez wieśniaka Pa- 


wła Marczaka. 
e е 40 TO TRO n o i 24 


* Onegdaj o godzinie wpół do sió- 
dméj wieczorem, w kościele Ewange- 
licko-Augsburgskim, pastor Dr Otto, 
pobłogosławił związek małżeński p. 
Aloizego Hertz, Naczelnika kancela- 
ryi Banku Polskiego, z panną Natalią 
Phull, córką Henryka i Emilii z de 
Pothsów, właścicieli dóbr ziemskich. 

ACZ STY 

* Onegdaj о godz. 8-6) wieczorem, 
w tymże kościele, Jks. Pastor Otto 
pobłogosławił związek małżeński p. 
Jana Franciszka Salingera, urzędni- 
ka Banku dyskontowego, z panną Te- 
ressą Adamkiewicz, córką $. p. Igna- 
cego i żyjącćj Krystyny z Boenischów, 
małżonków Adamkiewiczów. 


Nekrologia. 


Т Jutro o godzinie 1-6) rano, w ko- 
ściele Sgo Antoniego przy ulicy Se- 
natorskićej odprawione zostanie żało- 
bne nabożeństwo, za duszę $. p. Zofii 
Kucz, jako w piątą rocznicę śmierci. 

oki: 

Т Dziś o godzinie 9-6} rano, w ko- 
ściele >-go Krzyża, odbyło się wobec 
rodziny i przyjaciół Nabożeństwo ża- 
łobne, zaspokój duszy $. p. Maryi Lu- 
dwiki z Broeschllów Morris, żony b. 
Sekretarza konsulatu angielskiego, о- 
becnie amerykańskiego. (12941) 

----о5Фо- 

T Ś.p. Paulina z Leinertów 19 voto 
Gołaszewska, 2° Strohmeyer, ро dłu- 
gich cierpieniach, przeżywszy lat 58, 
w dniu 27 lipca r. b. życie zakończyła. 
W smutku pozostali: brat, syn, córki, 
zięciowie i wnuki, zapraszają krewnych, 
przyjaciół 1 znajomych па wyprowadze- 
nie zwłok z kaplicy Ewang.-Augsbur- 
skiej przy ulicy Муіп6) na cmentarz 


tegoż wyznania, dnia 30, to jest we 
wtorek, o godzinie 6-6] po południu, 
odbyć się mające. (12951) 


| zai 


Wiadomości polityczne. 


Dzisiaj ma się zakończyć w Niem- 
czech zacięta agitacya wyborcza, we 
wtorek zaś stoczoną będzie walka, 
rezultat której rozstrzygnie o dalszym 
kierunku wewnętrznćj polityki nie- 
mieckiej. Chwila to niezmiernie wa- 
żna dla młodego cesarstwa i może 
najważniejsza: w dotychczasowych kró- 
tkich jego dziejach. Sprowadzić ona 
może albo przewrot zupełny wewszy- 
stkich zakresach publicznego życia, 
albo utrzymać nadal dotychczasowy 
jego rozwój. 

Dla polityki ks. Bismarka rezultat 
wtorkowych wyborów „będzie decydu- 
jącym wyrazem uznania lub potępie- 
nia, od składu bowiem wybrać się 
mającćj izby zależćć będą dalsze losy 
tej polityki, Nic więc dziwnego, że 
nietylko Niemcy, ale i Europa cała 
z gorączkową niecierpliwością rezul- 
tatu wyborów wyczekuje. 

Dziś także rozpoczną się w obu izbach 
parlamentu angielskiego dyskusye nad 
traktatem berlińskim i konwencyą kon- 
stantynopolską. Szczególnićj ta osta- 


nagrodzenia te jednak nie sątak hoj- 
ne, jakby można było przypuszczać. 

Tak naprzykład dziennik ten, który 
z samych ogłoszeń zbiera rocznie о- 
koło рес małltonów, płaci swemu głó- 
wnemu redaktorowi jedynie 2500 fun- 
tów szterlingów, czyli 52,000 franków, 
rocznej pensyi. 

Artykuły wstępne są zwykle hono- 
rowane po pięć funtów, czyli po 125 
franków. 

Trzeba jednak pamiętać о tém, iż 
w Timesie pisze się więcćj dla hono- 
ru niż dla zarobku. 

Liczba prenumeratorów Timesa nie 
jest zbyt wielką: dosięga ona najwy- 
26) 60,000. Ale ponieważ dziennik ten 
jest chciwie czytany i rozprzestrze- 
niany, można twierdzić na pewno, że 
na każdy jego numer przypada 50— 
60 czytelników, co daje ogólną cyfrę 
czytających: trzy miliony. 

Zbierając w jedno. nasze spostrzeże- 
nia czynione nad formą i treścią Ti- 
mesa, możemy powiedzieć w rezulta- 
cie, iż dziennik ten, jakkolwiek utracił 
część swego wpływu, przez usunięcie 
się dawnego redaktora, jest dziś bez- 
warunkowo pierwszym. dziennikiem 
świata i pomimo zdradliwych wystę- 
pujących jawnie i skrycie zawiści i 
intryg konkurencyjnych, posiada jesz- 


cze zapas siły żywotnej przynajmniej 
na jsdno całe stulecie. 


ТИЕ Р AILE: TELEGRAPH. 
Largest circulation tn the world. 
(Dziennik posiadający największe 
w całym świecie rozpowszechnienie). 


Słowa powyższe, pompatyczne ale 
usprawiedliwione , czytać można na 
wielkich tablicach żelaznych, emalio- 
wanych biało i niebiesko, a umiesz- 
czonych na wszystkich dworcach ko- 
lei żelaznćj, oraz na tak zwanych pmaT- 
ltwych ścianach” (dead walls) to jest 
na murach, na których dozwolone jest 
przylepianie afiszów i plakat. 

Daały Telegraph rozchodzi się codzien- 
nie w 270,000 egzemplarzy. 

Cały ten olbrzymi nakład przygo- 
towywa się z bajec zną prawie szybko- 
ścią, gdyż w przeciągu dwóch godzin; 
na dziesięciu potwornie wielkich ma- 
szynach. 

Dochód, jaki dziennik ten czyni prze- 
nosi sumę stu tysięcy funtów szterlin- 
gów (pótrzecia miliona franków). Po- 
mieszcza on w każdym numerze prze- 
cięciowo czterdzieści kolumn ogłoszeń, 
drobnym drukiem, od których pobie- 
ra wysoką opłatę. 


Właściciele dziennika. 


Olbrzymie to przedsięwzięcie nale- 
ży wyłącznie do rodziny Lóvy-Law- 
son. Rodzina ta wysoko ceni swój ty- 
tuł własności i jest rzeczą pewną, że 
nawet tRotszyldowie, pomimo swych 
milionów, nie mogliby nabyć ich wy- 
dawnictwa. 

Lóvy-Lawsonowie żyją wystawnie, 
posiadają pałac w mieście, pałac na 
wsi, piękne wille nad morzem; przyj- 
muję odwiedziny książąt, lordów i am- 
basadorów, a jednocześnie skrupula- 
tnie pilnują interesów, wglądajac w naj- 
drobniejsze szczegóły całego przed- | 
sięwzięcia. 

Codziennie od godziny jedenastćj ra- 
no jeden z rodziny Levy lub Lawson 
pracuje przy biurku, mozoląc się nad 
cyframi, jak zwykły kasyer. 

W ogólności rzec można, iż Daily 
Telegraph zarządzany jest przez nie- 
liczne ale wyborowe grono ludzi u- 
zdolnionych, którzy wybrawszy z po- 
między siebie  najwykształceńszego, 
złożyli w jego ręce godność głównego 
redaktora (redacteur en chef). 

Jest nim sir Edward Lawson, świa- 
tówiec, gdy tego potrzeba, dzielńy 
„gentleman” w każdćj okoliczności, 
człowiek z'twarzą kwitnącą zdrowiem, 


joe ады drogi Nadwiślańskićj p. Ba- 
lukiewicza, rozpatrywaną była na po- 
siedzeniu wydziału karnego sądu Okrę- 


nieco łysy WTOREK DA ОИ ИИ „pracy i gazu, przy 
którym wieczorami oddaje się zajęciu) 
z fizyognomią wesołą i uśmiechniętą, 
ze wzrokiem żywym i bystrym, mó- 
wiący wybornie po francuzku, nie wy- 
puszczający z ust dobrego cygara, 
z szaloną namiętnością biegający po 
zabawach, biesiadach, balach, wielki 
amator koni i wyścigów, niesłychanie 
czujny, śledzący za wszystkićm i od- 
gadujący wszystko. 

Powiedzieć można o nim, że trzyma 
zawsze w kieszeni drut telegraficzny, 
którego drugi koniec znajduje się w Pe- 
Шаш w Konstantynopolu, w Pa- 
ryżu lub w Nowym- -Yorku. Zdarza się 
nieraz, że o północy, gdy w najlepsze 
wre wesoła zabawa, lub rozwija swe 
gastronomiczne ponęty jaka wystaw- 
па agape, on wówczas porzuca towa- 
rzystwo i siadając do swego ġrou- 
ghamu pędzi wyciągniętym galopem do 
biura redakcyjnego. Tam zrzuca śpie- 
sznie frak i krawat biały, i zapaliw- 
szy świeże cygaro, zabiera się do cięż- 
kićj redaktorskićj pracy, która prze- 
ciąga się niekiedy do świtu. 


(Dalszy: ctąg nastapi). 
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tnia stanowić będzie przedmiot gwał- 
townych napaści ze strony opozycyi, 


magistratom wolnych miast pismo, 


ne przygotowania korpusu okupacyj- 
w któróm podaje do uznania protest 


nego, ukończone. Baron Franciszek 


ELDORADO. TEATR LWOWSKI. 


|Dziś i codziennie przedstawienia artystów drama- 


Pensyonat 


która przygotowała się do bardzo ener- 
gicznego ataku na gabitet. 

„ Times” podając niektóre szczegóły 
o sposobie, wjaki rząd angielski wy- 
konywać zamierza protektorat swój 
nad Azyą mniejszą, powiada, że pra- 
wa zwierzchnicze sułtana bynajmniej 
przez protektorat ten naruszone nie bę- 
dą. Anglia ograniczy się do wywierania 
wpływu na Porcie, aby ta przeprowa- 
dziła w prowincyach azyatyckich re- 
formy administracyjne i aby w tym 
celu zamianowała przedewszystkićm u- 
czciwych i zdolnych gubernatorów, 
których zadaniem będzie położyć ko- 
niec istniejącym nadużyciom. „Times” 
nie bez pewnćj słuszności spodziewa 
się, że dobre rządy wleją w  prowin- 
суе te nowe siły i obudzą nowe 2у- 
cie. Aby rezultat taki osiągnąć, roz- 
winąć anglicy zamierzają cały swój 
potężny wpływ w Konstantynopolu. 

7. Bukaresztu donoszą, że pułko- 
wnik Angulescu, który kierował ata- 
kiem na redutę grywicką pod Plew- 
ną, mianowany został przez rząd ru- 
muński komisarzem cywilnym 1 woj- 
skowym w Dobruczy. Formalne obję- 
cie (6) prowincyi w posiadanie wtedy 
dopiero nastąpi, gdy ciało prawodaw= 
cze zalegalizuje przyłączenie jéj do 
Rumunii i gdy wyjdą ztamtąd wojska 
rosyjskie. Instrukcye dane pułkowni- 
kowi Anguelescu; odnoszą się przede- 
wszystkićm do !zabiegania wszelkim 
nieporozumieniom przy objęciu kraju, 

Agitacya antiaustryacka we Wło- 
szech "słabnie. i jak się zdaje, nie da 
już powodów. do poważniejszych zatar- 
gów międzynarodowych, rząd austry- 
acki bowiem pominął ją zupełnóm mil- 
czeniem, gabinet włoski zaś. dokłada 
wszelkich starań, aby stłumić te wy- 
skoki stronnictwa ruchu. 

ak ВА 


Telegramy prywatne, 


Warszawa, а. 29 pca. 

Augsburg, 27 йфса.-- Według „Allg, 
Ztg.”, minister Pfretzschner pojechał 
do Kissingen, żeby Bismarkowi w imie- 
niu króla bawarskiego powinszować 
wielkich tryumfów, jakie odniósł, do- 
prowadziwszy do celu. wielkie dzieło 
kongresowo-pokojowe. 

Londyn, 27 йрса.— Izba lordów. Rọ- 
seberry zwraca uwagę na memoryał 
anglo-rosyjski i ganijzachowanie się rzą- 
du, zwłaszcza utrzymywanie tajemnicy. 
Salisbury odpowiada, że nazwał nie- 
gdyś streszczenie memoryału nieauten- 
tycznóm, bo był w nim przekręcony je- 
den z ważnych punktów, a mianowicie 
nacisk na militarną supremacyę sułta- 
na na południe od Bałkanów, co też 
Anglia w kongresie przeprowadziła. 
Złożenie odpowiednich dokumentów nie 
nassąpiło, Бо wraz zniemi trzebaby 
było złóżyć i inne, poufne, które nie 
mogą być złożone. Prócz już wspo- 
mnionych, rząd angielski żadnych in- 
nych zobowiązań nie zaciągnął. Me- 
moryał był napisany tylko w przewi- 
dywaniu tego wypadku, że kongres 
do zgody 'nie doprowadzi i określał 
punkta mające nie stanowić casus bel- 
li. Przez to swoboda Anglii na kon- 
gresie nie była ograniczoną i pełno- 
mocnicy angielscy co do niejednego 
punktu osiągnęli ustępstwa. 

Francya i Niemcy wywierały na 
kongresie znaczny wpływ. Anglia nie 
dała Grecyi żadnych przyrzeczeń, któ- 
reby późnićj niespełnionemi zostawiła. 
Rządowi przecież greckiemu nie przy- 
obiecano żadnego przyrostu t ryto- 
ryalnego. Rząd angielski wcale nie 
był za tém, żeby słabych przeciw sil- 
niejszym podburzać, jeśli się pierwszym 
chętnie nie dopomoże. Prawdziwi przy- 
jaciele Grecyi byli ci; którzy 16) ra- 
dzili poprzestawać na rozwijaniu swych 
własnych źródeł pomyślności inie chwy- 
{аб się polityki ryzykownćj, |6) siły 
przewyższającej. Po dalszych jeszcze 
przemówieniach Carnarvona, Batha, 
Morleya i Granvillea, posiedzenie od- 
roczono. Demobilizacya rezerwistów 
zaczęła się wczoraj. Załogę Malty u- 
zupełniono wojskiem z Gibraltaru. Do 
téj ostatniej twierdzy wysłano 2 An- 
glii jeden batalion 10-go pułku. Lord 
Derby ogłosił broszurę, w którćj па 
podstawie dokumentów wykaże, iż on 
miał słuszność, a margr. Salisbury pra- 
wdę tai. Z Rzymu donoszą do „Dai- 
ly News”, że po niefortunnćj w tém 
mieście próbie werbowania ochotni- 
ków w celach „Italia irredenta”, pró- 
by te przeniesiono do Rawenny 1 Ge- 
nui. 

Praga, 27 lipca. — Część służby cesa- 
rza Wilhelma już do Teplitz przybyła. 

Rzym, 2] пса. — „Italie” donosi, że 
kardynał Franchi napisał; okólnik za- 
przeczający, iżby żywioły klerykalne 
brały udział w demonstracyach anti- 
austryackich. 

Lwów, 27 lipca.—W tych dniach arcy- 
książę Leopold ma przybyć do Prze- 
myśla, dla obejrzenia tamtejszych ro- 
bót fortyfikacyjnych, ciągle prowadzo- 
nych. 

Рей, 28 прса. Dziś mają tu przybyć 
pełnomocnicy tureccy (z Wiednia). Za- 
bawią dni kilka dla narady z węgier- 


Filipowicz, naczelny wódz Kroacyi, 
wczoraj do Zagrzebia ztąd wyjechał. 

Paryż, 2 lipca —-Margrabia Salisbury 
przyrzeka anglo-tureckim wierzycie- 
lom Porty, poparcie Anglii w intere- 
sie stawionych w Berlinie, a przez 
Waddingtona popartych propozycyj. 
Anglia doradza Porcie nie stawiać tru- 
dności okupacyi Bośnii. „Mem. Diplo- 
matique” pisze, iż fałszywe są wszel- 
kie wiadomości о częściowóm wypeł- 
nianiu traktatu berlińskiego przed jego 
ratyfikacyą. Angielska ratyfikacya na- 
stąpi dopiero po ukończeniu w izbie 
gmin dyskusyi nad kwestyą wschodnią. 
Niemcy doradzają Włochom półurzę- 
downie, żeby zapobiegali wzrostowi a- 
gitacyi. Котіѕуа wystawy ozńaczyła 
liczbę mających się rozdać nagród ho- 
norowych na 150,.a złotych па 2500. 
Bezrobocie w Anzin ukończy się pe- 
wno w poniedziałek. Kongres trans- 


i utrzymuje wszystkie swoje prawa. 
Oczekuje on od książąt niemieckich i 
narodu niemieckiego, iż z własnćj wo- 
li powrócą mu prawa zdeptane w r. 
1866. 

Knits, 28 lipca. — Bośniacy zbiegli, 
którzy.zpod Erb powracali do domu, 
napadnięci zostali przez turków, za- 
pasy ich zabrane i wielu zabito. Sku- 
tkiem tego powstańcy  oszańcowani 
pod Tiszkowac podjęli na nowo wal- 
kę z powstańcami, 

Peszt, 28 прса. Оо „Pest Lloyd” 
piszą widocznie 2 Tryestu: „Jeżeli 
władza kazała zamknąć kanały Stagno 
i wjazd do portu Klek, jeżeli kazała 
w tych stronach krążyć pancernej 
fregacie „Salamandria” w charakterze 
statku strzegącego portów, to te го2- 
porządzenia zostają w jak najściślejszym 


portowy uznał potrzebę kanałowego 
połączenia z Dunajem górnego Renu 
szwajcarskiego. 

Petersburg, 27 lubca.—Pisze „Nowoje 
Wremia”, że istnieje propozycya, żeby 
ci co mają 300—2000 rs. dochodu, pła- 
cili ГД; od 2000 do 4000 rs. 2% i t.d: 
aż do 1%, Ks. Gorczakow zamieszkał 
w Carskiem Siole, Baron Oubril przy- 
był tu za urlopem. 

Madryt, 27 libca.—Król osobiście bę- 
dzie kierował jesiennemi manewrami, 
potém odwiedzi Aragonię, Nawarę, 
Kastylię i w końcu października wró- 
ci tu na otwarcie izb. 


Paryż, 28 lybca,—„Figaro” donosi, że 


Mac-Mahon w listopadzie będzie ab- 
dykował. Jeżeli to nastąpi, to lewica 
postawi kandydaturę admirała Potuan 
na prezydenturę rzeczypospolitój. D. 
17 września. odbędzie się tu -wielka ге- 
wizya, a 19 września rozdanie nagród 
i wielka "uroczystość narodowa. An- 
glia, Austrya i Niemcy przyrzekły. 
Waddingtonowi, że kwestya egipsko- 
syryjska nie będzie nigdy rozwiązaną 
bez Francyi, ani wbrew )6) interesom. 

Wiedeń, 28 прса. — „Polit. Corr.” o- 
głasza odezwę naczelnego wodza do 
mieszkańców Bośnii i Hercegowiny; 
brzmi ona jak następuje: „Wojska ce- 
sarza Austryi i króla Węgier, mają 
przekroczyć granice waszego kraju. 
Nie idą one jako nieprzyjaciel, żeby 
ten kraj siłą zająć. Idą jako przyja- 
ciel, żeby położyć kres złemu, które 
od kilku lat niepokoi nietylko Bośnię 
i Hercegowinę, ale także sąsiednie kra- 
je austro-węgierskie. 

Cesarz i król z boleścią się dowie- 
dział, że wojna domowa pustoszy ten 
piękny kraj, że mieszkańcy tego kra- 
ju walczą między sobą, że handel i sto- 
sunki społeczne przerwane, trzody wa- 
sze rabowane, role nieuprawne, że nę- 
dza w miastach i po wsiach panuje. 
Wielkie i ciężkie wypadki nie zezwo- 
liły rządowi waszemu trwale przywró- 
cić spokojność i zgodę, na którćj się 
opiera dobrobyt kraju. Cesarz i król 
nie mógł dłużćj patrzóć jak gwałty i 
niezadowolenia panują w pobliżu jego 
prowincyi, jak nędza i bieda pukają 
do granic jego państwa. Zwrócił on 
uwagę państw europejskich na poło- 
żenie wasze i rada narodów jednomy- 
ślnie postanowiła, że Austro-Węgry 
mają wam przywrócić spokojność i do- 
brobyt, których tak długo byliście po- 
zbawieni. Jego cesar, mość sułtan, o- 
żywiony chęcią waszego dobra, uznał 


za właściwe powierzyć was opiece swe; |; 


go potężnego przyjaciela cesarza i 
króla. 
Wkroczą więc c. К. wojska między 
was. Niósą wam one nie wojnę, lecz 
pokój. Oręż. nasz będzie każdego pro- 
tegował, a nikogo nie będzie uciskał. 
Cesarz i król rozkazał, że wszyscy sy- 
nowie tej ziemi mają być równi wo- 
bec prawa, że wszystkich życie, wia- 
ra, mienie, jednakowo strzeżone będą. 
„Wasze prawa i urządzenia nie bę- 
dą samowolnie obalane; wasze oby- 
czaje i zwyczaje będą szanowane. Nic 
nie będzie zmienionem gwałtownie 
bez dojrzałego rozważenia tego, co 
wam dolega. Stare prawa obowiązu- 
ją póki nowe nie zostaną wydane. Spo- 
dziewamy się, że wszystkie władze 
świeckie i duchowne będą utrzymy* 
wały porządek i popierały rząd. Do- 
chody kraju pójdą wyłącznie na po- 
trzeby Kraju. Zaległe podatki osta- 
tnich lat nie będą ściągane. Wojska 
cesarza i króla nie powinny być dla 


związku z wkroczeniem do Bośni, mają 
na celu zapewnienie wojskom okupa- 
cyjnym zupełnie dostatecznej 
tyłów od strony morza. Te 
ostrożności nie są bynamnićj 
wane. przeciw tureckim, № 
bądź innym siłom zbrojnw 
nym, lecz zostały podjęt: 
bieżenia  jakiemukolwiet! 
usiłowaniu awanturniczem. 20. 
zachodniego wybrzeża Adryatyku, Wi 
domo to, że we Włoszech werbują 
potajemnie legion ochotniczy dla \ 
słania go do Albanii, Dla przyjęcia 
tego legionu wystarczą krążące po 
tych wodach statki wojenne austro- 
węgierskie, do których może wkrótce 
przyłączy się ten lub ów statek turecki. 

Berlin, 28 libca.—Książę następca 
tronu przed kilku dniami ratyfikował 
traktat pokoju; zrobili już to samo inni 
monarchowie i Mac Mahon; brak tyl- 
ko jeszcze podpisu sułtana. I tenjednak 
jest już w drodze, tak iż w przyszłym 
tygodniu Bülow będzie już mógł za- 
prosić reprezentantów wielkich mo- 
carstw (ао urzędu spraw zagranicznych, 
żeby tam ratyfikacye zamienić. Kan- 
clerz państwa urzędownie doręczy 
państwom związkowym traktat i pro- 
tokóły. „Nordd. Allg. Ztng* pisze, 12 
cesarz w poniedziałek do ТерИ2 wy- 
jedzie. ` 


— Istniejący od lat przeszło 70-ciu 
przy ulicy Długiej, obok Hotelu Nie- 
mieckiego, ZAKŁAD ZEGARNI- 
STRZOWSKI znanćj powszechnie fir- 
my „F. Lilpop”, z dniem 12 czerwca 
r. b. przeniesionym zostaje i wcielo- 
nym do Zakładu Zegarmistrzowskiego 
syna mego L. M. Dilpop, przy ulicy 
Senatorskiej w domu W-go Piotro- 
wskiego, naprzeciwko b. pałacu Pry- 
masowskiego. Czuję się przeto w obo- 
wiążku zawiadomić піпіе)526лі osoby 
interesowane, które bądź to nabyły 
nowe zegarki z mego Zakładu przy 
ulicy 011916}, lub oddawały takowe 
do naprawy, aby z wszelkiemi rekla- 
macyami, jak również po odbiór zo- 
stawionych do reparacyi zegarów i 
zegarków, udawały się wprost na uli- 
се Senatorską do Zakładu Zegarmi- 
strzowskiego syna mego,—którego fir- 
ma zaszczycona 8-letniemi względami 
szanownćj Publiczności, starać się bę- 
dzie z akuratnością zadosyć uczynić 
wszelkim żądaniom. Е. Lil$o$. 

(7489—36—22 
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owiska 1 zabawy. 
TEATRE LETNI 


w Ogrodzie Saskim. 


Dziś Kwiat z Tlemcenu, komedya w I 
akcie;—J] estem zabójcą, krotochwila w 1 
akcie,—Filiżamka herbaty, komedya w I 
akcie;~Kto ped kim doiki kopie, ko- 
medya w I-ym akcie. — Początek o godzinie 8 
wie:zorem. 


KAZIK, ch 


Wi 


Jutro Marta. 
obo — 
BELLE-VUE Dziś i codziennie przedstawie- 
а mia artystów dramatycznych pod 
dyrekcyą J. TEXLA. 
Jutro: 13-ty raz: Zemsta Nietoperzą, o- 
pera komiczna w 3-сһ, muzyka Strauss" 
Początek o godzinie S-ćj wieczort 
ое — 


ль r Na 


м EKS L Е 


Berlin a vista z krótkim terminem (2 dni) 300 marek . 


Londyn 3 mies. s 5 za I f. st. . 


kraju ani uciskiem, ani ciężarem. 

Za wszystko, czego od mieszkańców 
będą potrzebowały, płacić będą go- 
iówką. Cesarz i król zna wasze skargi 
i życzy wam pomyślności. Pod jego 
berłem робейпет mieszka razem wie- 
le ludów i każdy z nich swoim mówi 
językiem. Panuje on nad wyznawcami 
wielu religij, a każdy swobodnie wia- 
rę swoję wyznaje. 

„Mieszkańcy Bośnii i Hercegowiny! 

„Udajcie się z ufnością pod opiekę 
sławnych chorągwi austro-węgierskich. 
Przyjmijcie żołnierzy naszych, . jak 
przyjaciół, słuchajcie zwierzchności, 
oddajcie się znowu swoim zajęciom, a 
owoc pracy waszćj będzie strzeżony”. 

Berlin 28 libca.—Następcą. tronu ha- 


skimi mężami stanu. 
Brod, 28 pca, — Militarne i technicz- 


nowerski przesłał wszystkim wielkim 
mocarstwom, książętom niemieckim i 


Paryż 3 dni 
Wiedeń 3 dni 


za 300 fr. . 
za 150 fl. 


n т 


т 


Dopełnione 


Papiery publiczne. tranzakcye 


Obligi skarbowe rs. 100 —. 
499 L. zast. 3 okr. ser. I i II... 
5% L. 7. nowe 2 r. 1869 duże. . 
m n ” n małe.. 
Listy zast. m. War. ѕегуі I... 
ШІ... 
= 5 Уа ПЕ”... 
Listy z. m. Łodzi serył Ii M... 
4%, Listy likwidacyjne duże ... 
n n małe ... 

Bil. Banku Ces. ser. I, II i IM . 
Ros. Рой. Premiowa z r. 1864 .. 
u z r. 1866 . . 

50/, Listy zastawne rosyjskie ... 


99.- {0515 


n n n n 


Likwidacyjnych 644. 


pruskie bilety bankowe т5.— k ает, —; 


swego ojca króla hanowerskiego, prze- 
ciw wcieleniu Hanoweru przez Prusy 


osłony 
2 | 


Wariość kuponów: od listów zastawnych 41, nowych 517), 


Monety: Półimperyały rs. 7 Е, 80—rs— К. —; 


tycznych pod dyrekcyą W. TERENKOQCZY. | dla uczniów szkół rządowych, 


| Dziś: Starosta. 
Jutro: Girofle-Girofla. 
Początek o godzinie 8-6) wieczorem. 
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— Wczoraj znajdowało się па widowiskach 1 


zabawach: 
W. Teatrze Letnim . . . . ..» » 
W Dolinie Szwajcarskićej па koncercie 
НЫ ЫЫ, N 

W Alhambrze 

W Alkazarze . 

W Arkady! . 

W Belle-vue . 


1031. 


2633 


RB PW A 
za pud па stacył „Praga” Drogi Żel. Warszawsko- 
'Terespolskićj, 

z dnia 28 Lipca 1S78 r. 

{ wyborowa . » « + 
Pszenica: | średnia 
! ordyuaryjna ... 
wyborowe 
średnie 
ordynaryjne 
( wyborowy 
Jęczmień: ‹ sredni ...... 
| ordynaryjny. . . 


AB 


Żyto: | 
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Kasza jaglana: 
» 


—1G0 


ж 
Werner et Comp. 


т 


В. 


| — Giełda produktowa,— Obroty na giet- 


dzie produktowćj były ograniczone i urzędownie 
nic nienotowano. 


4 ү 2, Су 
9 е 
Notatki Meteorologiczne. 
isis 29 Lipea. 
Wczoraj z rana ciepła stopni R. 12 
W południe R. 197; 
Dziś rano » n В. 141}; 
"Wysokość Barometru 748 milimetrów. Wiatr 
słaby południowo-wschodni, pochmurno. 


n т 


Wysokość wody па rzece Wiśle pod Warszawą 
stóp. т сай 8. 


— KANTOR IN. ЖҮ 
В. KORPACZEWSKIEGO, z oddziałem Жесей 
Pogrzebowych, w Warszawie przy ulicy Trg’ 
backićj Nr. 4 (dom własny). (405). 

NowysŚwiat 


Magazyn Załobny VN Sa 


Trumny, Suknie żałobne, pośmiertne. Załatwia po- 
grzeby bez doliczania komissowego. (10207) 


Potrzebne są 


PANNY 


do wykończania kapeluszy męzkich. — Wiadomość 
w Magazynie kapeluszy, ulica Podwale Nr. 14. 
12946--3--1. 


CHŁOPCZYK! 


Biedna wdowa pozostawiona bez żadnych fun- 
duszów, a obarczona kilkorgiem dzieci, pragnie 
jedno z nich, a mianowicie Chłopczyka, kiłka ty- 
godni mającego, oddać na własność, — Wiadomość 
ulica róg Piekarskićj i Rycerskićj Nr. 11 nowy, 
u Józefy Kuczwalskićj. (12922--2--2) 


Osoba w średnim wieku, 


Niemka, dobrćj kenduity, poszukuje miejsca do 
Zarządu domu, lub 162 do towarzystwa osoby wie- 
kowćj. — Wiadomość przy ulicy Leszno Nr. 32, 
stróż wskaże. (12688 —3 —3) 


W Zakładzie Naukowym 
ŻEŃSKIM 
zostającym рой przewodnictwem Heleny Kar- 
skićj, przy ulicy Nowy-Świat Nr. 55, kurs nauk 
rozpocznie się 20 Sierpnia (т Września) r. b. Za- 
pis uczennic odbywa się codziennie od godziny 
10-6) 2 rana do 6-6) wieczorem. 
12921--12--2. 


AJ 


zakładów пачко- 

wych prywatnych, oraz dla chcących przygotować 
siętdo szkoły. Leszno Nr 25, drugie piętro, 
dom У-ро Kubarskiego. ¿Zapis codzien- 
| nie prócz świąt, od 5-ćj do 7-ćj po południu. 


Kazimierz Michałowski 


Nauczyciel prywatny, 
Urzędnik Dyrekcyi Gł. Tow. Kr. Ziem. 


(9381—15) 


MONTERZY 


którzy przez dłuższy czas prowadzili Mło- 

carnie parowe, opatrzeni chlubnemi świa- 

dectwami zgłosić, się mogą do Zakładu 
Rolniczo-Przemysitowego 


Hermana (rolderinga 


ulica Miodowa Nr. 5. 


Pierwszeństwo będą mieli monterzy, któ- 
rzy prowadzili Młockarnie parowe z fabr. 
Marshall Sons « C-ie. (12818—3-2) 


Róg Ś-to Krzyzkićj, Wielkićj i Bagno! 
W dniu 20 Lipca r. b. to jest w Sobotę 
otwieram pod firmą 


A. Dzięgielewski 
HANDEL WIN, 


TOWARÓW KOLONIALNYCII, DELIKATESÓW, 
oraz HERBATY, znanych tu firm: „Orłowa,” 
jako też „Braci Popow.” 

Handel ten mój zaopatrzyłem w Towary wybo- 
rowych gatunków pochodzące z pierwszćj ręki, a 
dla braku podobnego zakładu w tćj okolicy i sta- 
rając się zadosyć uczynić wszelkim wymaganiom, 
będę w stanie w zupełności zadowolić Szanowną 
Publiczność, która raczy zaszczycać mnie swojemi 
względami. 


Aleksy Dzięgielewski. 


(12235—6—5). 


LYRANDOLE 


Kościelne i Salonowe, 


bronzowe i kryształowe, 


w różnych fasonach i wielko- 
ściach od Rsr. 20 do 400, oraz 


KANDELABRY iŚWIECZNIKI 
ścienne, 


poleca Skład Hurtowy 


BRACI LESSER 


942—3— 1. 


$ 


ZAKŁAD FRYZYERSKI 


prowadzony „przez lat przeszło 48 pod firmą №. 
KRACIŃSRI EGO, obecnie przeniesiony 
został na ulicę Nowy-Świat pod Nr. 43, do domu 
W-go Bekera, w dziedzińcu na dole, gdzie urzę- 
dzony został Salon do strzyżenia i fryzowania wło- 
sów. Tamże przyjmują się wszelkie roboty i prze- 
róbki z włosów, z wyczeszków, po bardzo nizkich 
cenach. Również dostać !można Farb w płynie 
i proszku, rozmaitych wyrobów fryzyerskich, Po. 
mad. Perfum it. p, a także uskuteczniam 
farbowanie włosów u siebie i po domach. Mam na- 
dzieję, że Szanowna Publiczność, tyle lat zaszczycają- 
са mnie swemi względami i nadal nie odmówi 876) 
życzliwości w nawiedzaniu zakładu przezemnie pro- 
wadzonego. (12566—3 —2) 


Zakład nauki kroju sukien 


iUbiorów damskich, jak również і Pra. 
cownia A. GAŁEĘCRIEJ, przeniesione то. 
stały całkowicie na ulicę Krakowskie-Przedmieście 
Nr. 85 dom zwany Roezlera. (12576—6—2) 


MAGISTRAT MIASTA WARSZAWY. 


W dniu 7/19 Sierpnia r. b. ogodzinie 12-8) w południe, odbywać się będzie w sali licytacyjnej 
Magistratu, licytacya głośna na dostawę w roku 1879: 


a) dla 'Warszawskićj: Policyi Wykonawczćj: 


1) Drzewa sosnowego sążni półkubicznych 2030, od Rsr.6 za sążeń półkubiczny. 


2) Świece łojowych funtów 4600, od kop. 
3) 


19 za funt. 


Mioteł dla czatowni sztuk 800, ed Кор. 2'/ za sztukę. 


b) dla Warszawskiej Straży Ogniowój: 


1) 


2) Świeć łojowych funtów 8260, od kop. 


Drzewa sosnowego sążni półkubicznych 700, po Rsr. 6 za sążeń. półkubiczny. 


19 za funt. 


3) Rózg brzozowych na wiechy i miotły kominiarskie fur 350, od Rsr. 6 za furę. 


Konkurenci nieżyczący stawać do licytacyi głośnej, 


mogą przysłać do Magistratu w terminie 


licytacyjnym do rozpoczęcia licytacyi, opieczętowane deklaracye, z dołączeniem wymaganego vadium, 


albo kwitu na wniesienie takowego. 


Warunki licytacyjne mogą być przejrzane w Wydziale Administracyjnym Magistratu, szczegó- 
łowe zaś ogłoszenie o licytacyi, jako też wzór do deklaracyi, wydrukowane zostały w Dzienniku War- 


i zawskim i w Gazecie Policyjnej. 


Kurs giełdy warszawskiój. Dnia 29-20 lipca 1878 roku. 


Dopeinione 


139.12 '/;/20/50/65 
аи ВЯ 9.41/421,/43 
Елен О LEAS 

ТЫН RIO 122.70/85 


Z końcem giełdy 


""łądano | płacone 


Akcye 
Akcye 
Akcye 
Akcye 
Akcye 
АКсуе 
Akcye 
Akcye 
Akcye 


Akcye i Obligacye. 


Ak. wiel. tow. Ros. kol. żel. 
Obligacye dr. żel. W.-W. za rs. 100 
Аксуе dr. żel. W.-B. za rs. 100 . 
Akcye dr. żel. Warszaw.-Terespol. 
АКсуе dr. żel. Fabr.-Łódzkićj .. 
Banku Handl. w War. .. 
Banku Dysk. w War. .. 
Banku Handl. w Łodzi . . 
W. Tow. ub. od ognia . . 
Towarz. Łazienek i Łaźni 
War. Tow. fabr. cukru . . 
Т. fabr. cukru Józefów ./. 
Dobrzel. Т. fabr. cukru .. 
Т. Lilpop Бам i Loew. . , Қ 


zastawnych m. Warszawy зегуі 


sztuki dwudziesto-frankowe rs. у К. 65—rs— k —; 


(12950--3--1). 


Z końcem giełdy 
żądano | 
139.721, 
9-45 
113.70 
123.30 
Z końcem głełdy 


żądano | płacono 


tranzakcye. 
кептенеуе płacona 


Dopełnione 
tranzakcye 


za rs. 125 


РЕР ЕСІ 


I i II 163%, m. Łodzi 125, Listów 


marki niemieckie kop. 47—Кор. 


bankowe guldeny austryackie rs.— Кор. 823),--тч,--. Ж. mmi 


4 


Ри 


MAGISTRAT MIASTA WARSZAWY. 


Dnia 31 Lipca (12 Sierpnia) r. b. o godzinie 12-6j południe, odbędzie się w sali posiedzeń 
Magistratu licytacya in minus przez opieczętowane deklaracye, ma dostawę Karawanów dla 
służby pogrzebowćj cmentarza Powązkowskiego, od cen w anszlagu zamie- 
szczonych. 

Mający zamiar ubiegania się o takowe przedsiębierstwo, złożą w czasie i miejscu wyżej ozna- 
степу opieczętowane deklaracye, na papierze stemplowym ceny kop. 40, podług wzoru niżćj zamie- 
szczonego, wraz 2 kwitem Kasy Miejskićj na złożone w tejże kasie vadium w ilości Ват. 400 i na 
koszta ogłoszenia Rsr. 25. | 

Warunki i wzory są do przejrzenia w Wydziale Administracyjnym Magistratu, każdodziennie, 
wyjąwszy dni świątecznych. 


Wzór do deklaracyi. 


W skutek ogłoszenia z dnia . .. . podaję niniejszą deklaracyę, iż podejmuję się dostawy Ka- 
rawanów dla służby pogrzebowćj cmentarza Powązkowskiego, po cenach w anszlagu zamieszczonych 
i odstępuję od takowych cen procentów NN. (wypisać literami), poddając się wszelkim obowiązkom 
i zastrzeżeniom w warunkach licytacyjnych zamieszczonym. 

Kwit na złożone w Kasie Miejskićj vadium w ilości Rsr. 400 i na koszta ogłoszenia Rsr. 25, 
przy niniejszem załączam. 

Stałe moje zamieszkanie w N. pod NN., pisałem dnia N. 

(12453—3—2) (podpisać wyraźnie imie i nazwisko). 


MAGISTRAT MIASTA WARSZAWY. 


Dnia 31 Lipca (12 Sierpnia) r. b. o godzinie 11-ćj z rana, odbędzie się w sali posiedzeń Magi- 
stratu licytacya in minus przez opieczętowane deklaracye, ma dostawę sukna i innych 
przedmietów, dla służby pogrzebowćj cmentarza Powązkowakiego, od cen 
w anszlagu zamieszczonych. ; 

Mający zamiar ubiegania się o takowe przedsiębierstwo, złożą w czasie i miejscu wyżćj ozna р 
ezonym opieczętowane .deklaracye, napisane па papierze stemplowym ceny kop. 40, podług AJ 
niżćj zamieszczonego, wraz z kwitem Kasy Miejskićj, na złożone w tejże Kasie vadium w ilości Rs p, 
420 i na koszta ogłoszenia Rsr. 25. ) jt. 

Warunki i wzory są do przejrzenia w Wydziale Administracyjnym Magistratu, każdodziennie, | st 


= 1 WZÓR DO DEKLARACYL 


"W skutek ogłoszenia z dnia podaję niniejszą deklaracyę, iż podejmuję się dostawy 
sukna i innych przedmiotów dla służby pogrzebowćj cmentarza powązkowskiego, po cenach w anszla- 
gu zamieszczonych i odstępuję od takowych cen procentów NN. (wypisać literami), poddając się 
wszelkim obowiązkom i zastrzeżeniom w warunkach licytacyinych zamieszczonym. 

jskićj vadium w ilości Rsr. 420 i na koszta ogłoszenia Rsr. 25, 


=] dawniej A. VETTER © 


ЕНҢ Przysposobiła OBICIA PAPIEROWE najświeższych kolorów i deseni, 
үш Obicia matowe w jednych kolorach, w tonach do cienia stopniowanych. 
=] 


Obicia imitujące pasy utrechtowe. 


оша пашаша тиипти шишатше 
ZARZĄD BROWARU W BIELAWIE. 


Z uwagi na mnóstwo budujących się nowych domów, których 
równie grubszego papieru, co nawet dla osób mnićj kompetentnych jest widocznéra, a 
mać wszelką konkurencyę. 

"Tidzi się w konieczności ponownie ogłosić, że wyłączną sprzedaż Piwęą& swego wyrobu па 
powierzył jedynie składowi p. Edwarda Kostrzewskiego, prży ulicy Danielewiczowskićj 
` tniejącemu, gdzie za oryginalność tegoż poręcza. Pan Kostrzewski sprzedaje piwo w par- 


ih opatrzonych owalną etykietą, oznaczoną u góry i dołu oznaką pozyskanego na Wy- 
napisem: Piwo Bielawskie Simplex, z wyrażeniem po brzegach: 


-yki Piwa w Bielawie pod Jeziorną, Skład 
w Warszawie, Danielewiczowska Nr. 5. 


Gdy jednak w innem miejscu, mianowicie przy ulicy Długićj Nr. 32 u р. Г.К. pojawiła się 
sprzedaż piwa, jakoby Bielawskiego, w butelkach opatrzonych podobnemi etykietami, z napisem Piwo 
| Bielawskie Simplex, z różnicą tylko, że tam umieszczono małemi, prawie niewidzialnemi lite- 
| rami wyraży: „ma sposób, co na pierwszy rzut oka żadnój nie sprawia różnicy i bardzo łatwo 
jw błąd kupującego wprowadza, przy użyciu zwłaszcza imitacyi medalu, do któréj naśladowany wyrób 
prawa mieć nie może, Zarząd Browaru w Bielawie ostrzega, że te iinne nadużycia wpływające na nie- 
korzyść materyalną i szkodę znanćj renomy jego wyrobów, prawne dochodzone Ded: 

12948—3—1. 


a 6 poł 


Kwit na złożone w Kasie Miej 
przy niniejszćm załączam. 
Stałe moje zamieszkanie w N. pod NN. pisałem dnia N. 
(12573—3—2) (podpisać wyraźnie imie i nazwisko). 


EGO O IS O O EIS O E OAS O EEE EFE) 
© б 


SKŁAD 
MATERYMŁÓW AFTEGZNYCH 


J. MROZOWSKIEGO 


ulica Miodowa Nr. 6 nowy, naprzeciw kościoła 
Przemienienia Pański:go. 


Ma zaszczyt polecić: 


Benziitę na balony i funty. ©liwę do maszyn i do palenia.. 

Farby malarskie i farbierskie. Papier na muchy. 

Farby drukarskie, litograficzne, oraz Ро- Perfumy francuzkie i angielskie. 
kosty. Proszek Azyatycki na wygubienie roba- 

Farbki, Krochmale i Glanś do bielizny. ctwa domowego. 

Materyały apteczne i preparaty che- || Proszek do czyszczenia metalów. 
miczne. Restitutions fluid dla koni. 

Massy woskowe do posadzek. Sól stołową chemicznie czystą. 

Materyały fotograficzne, Papier Albu- Sok Malinowy, Poziomkowy i inne. 
minowy i Brystol. Truciznę na szczury i myszy. 

Mączkę Nestla dla dzieci. Ultramarine do bielizny. 

Mydła toaletowe i Pudry. Wodę Kolońską Elsnerowską. 

Olejki do wódek i wody kolońskićj. Wody Mineralne naturalne, Sole, Ługi i 

©liwę Nicejską najlepszą. Mydła. 

©liwę do maszyn do szycia, 


adomić Szanowną Publiczność, iż 


GŁÓWNY SKŁAD MEBLI GIĘTYCH 


WIEDEŃSKICH 


FABRYKID"THONET 


dotychczas przy ulicy Marszałkowskićj egzystujący, przeniesiony 20- 
stał do własnego domu przy ulicy ZŁÓTEJ Nr. 3, obok Fabryki 
Tabacznéj Towarz. LAFERME. 


(10451—20—10) 
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У ЧДУ ЧДУ ШУ ЧУ 


FOR. LOTE 
1 Skład Cygar 


ANDRZEJA GOLDRINGA 


dotąd mieszczący się w szczupłym lokalu na Krakowskiem-Przedmieściu wprost Skweru, obecnie przes 
niesiony został do obszernego Sklepu w domu Nr 23 na tejże ulicy położonego, od rogu Trębackićj. 

Poleca się i nadal łaskawym względom osób zaszczycających go zaufaniem. Oprócz: odleżałych 
СУ@А w różnych gatunkach 2 najcelniejszych fabryk pochodzących, PAPIEROSÓW i 
O) | CYTUNIU, urządzoną nadto została w nowym sklepie sprzedaż przedmiotów GŁALANTERYJ= 
OJ |NYCH i MATERYAŁÓW PIŚMIENNYCH. (12925—3—2) 


MAGAZYN MEBLI WARSZAWSKICH I ZAGRANICZNYCH . 


P. GLOBUS 


irakowskie-Przedmieście Nr 54, wprost Hotelu Saskiego. 

Posiada zawsze wielki wybór gotowych МЕНІМ krajowych i zagranicznych, od pro- № 

do najwykwintniejszych, po cenach najumiarkowańszych. 4 

Tamże Skład Główny MEBLI GIĘTYCH, z Fabryki Braci Thonet | 
w Wiedniu. 7962 --30—16. 
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| 16294—33. 


© 
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KOLONSKA WODA 


ILONDYŃSKIEGO WYROBU (EKSTRAKT) 


odznacza się od innych nawet zagranicznych, nadzwyczaj przyjemnym i trwałym zapachem. — Cena: 
duża karafka w formie kryształu Rsr. 1 kop. 85—średnia Кор. 60—mała Кор. 35. — Prima: duża 
Rsr.-1 kop. BO średnia 50—mała kop. 30, — Główny skład w Kosmetycznym Magazynie „A la 
Renaissance,” ulica Wierzbowa, Hotel Angielski, w Składzie Materyałów Aptecznych K. Sierzputo- 
wskiego, na Krakowskiem-Przedmieściu;—u p. Smosarskiego ulica Długa Nr 43,-Нея. Kocha, Rymar- 
ska Nr 5,—Ruszkowskiego, Miodowa Nr 6,—Michałowicza, Hotel Paryzki, — Wernica, dom Rezlera, 
Krak. Przedm. —i w innych pryncypalnych zakładach. —Handlującym ustępuje się stosowny rabat. 
12815--12--І 


O еқ ес оС оС ССС ССС 


б Nowo Otworzony 


ШАШ RESTAURACYJNY 


przy rogu ulic hr. Berga i Mazowieckiój, 
w domu hr. Krasińskiego Nr 16 nowy (wejście od obydwóch ulic). 


Mam honor zawiadomić Szanowną Publiczność, że otworzywszy 
w nowo wystawionym od ulicy hr. Berga domu hr. Krasińskiego, 
Zaklad Restauracyjny, w lokalu elegancko i dogodnie na ten cel urzą- 
dzonym, wydaję wszelkie Potrawy i Napoje w zakres pierwszorzędnej 
restauracyi wchodzące. 


W Restauracyi (6) abonować można Obiady smacznie przez 
zdolnych kucharzów przygotowane, po kop. 5o i 75. Oprócz tego 
w każdym czasie dostać można wszelkich potraw A la carte po ce- 
nach zwyczajnych. 


Piwnica zaopatrzona jest we wszelkie gatunki Win, Wódek i 
Likierów, oraz w doskonałe Piwo Bawarskie z Browaru Kijoka. 

Nowe i dokładnie wyregulowane Bilardy, są na usługi Amato- 
rów tej rozrywki. 

Oddzielne gabinety, 
nownych Gości. 


Słowem, dołożyłem wszelkich starań, 
wyszukańszy gust zadowolnić pod każdy 
doświadczenie moje na tóm polu, 


stych 


MAGAZYN BIELIZNY 


DAMSKIEJ, MĘZKIEJ i DZIECINNEJ 
pod firmą 


RZEPSKI I MARIENSTRAS 


przy ulicy Nawy-Śwłat Nr 19, pomiędzy ulicą Chmielną a Aleją Jerozolimską. 


Poleca się wielkim wyborem Bielizny gotowćj damskićj 
Spódnice, Koszule nocne i dzienne, wszelka Bielizna dziecinna, Suk: 
we do chrztu, oraz Hafty, Chustki płócienne i batystowe, 
Bielizna męzka: Kołnierze, Mankiety i Krawaty i t. d. 

Wszystka robota wychodząca z Magazynu naszego, pochodzi 
się przy Magazynie, a prowadzoną jest pod głównem kierownictwem 
skićj, która za staranne i gustowne wykończenie robót, 
Pracy Kobiet. Przyjmuje zatóm do roboty wszelkie мурга 
szych, tak z własnego jako i powierzonego materyału, 


staranne i gustowne wykończenie, firma zaręcza, 
oraz Dekoracje. 


MAGAZYN 
Я М nicznych. 


ulica Elektoralna Nr 20.—Zao 


atrzony w wielki dobór Mebli dokładnćj roboty w najśwież- 
szych fasonach —Ceny nader niz. .—Za suchość roboty udziela się kupującym 
piśmienne poręczenia.—Tamiegarnitur używany fote. ikowy. (532--104--62) 


RUREK |ІІІ RANE 


ANTIASTMATYCZNYCH suszone i obierane 


na surowo do jedzenia I па К. t 1 Handel 
p. Levasseur, aptekarzą. дукен oaz, ромеи 


Rue de la Monnaie Nr 23, w Paryżu. Braci Wróbel. 


(1780-- 63). 


CA 


› iśko to: Peniuary, Kaftaniki 
ienki i długie Poszewki poduszko- 
Pończochy i Skarpetki angielskie. Ogólna 


z własnćj pracówni znajdującćj 
żony właściciela Maryi Rzep- 
odznaczoną została na Wystawie 
wy od najskromniejszych do najwystawniej- 
po cenach bardzo przystępnych, a za trwałość, 
12686--3--3. 


Skład drzewa i 
fornirów zagra. 


0 Prze” a wszelkie 
oF „picerskie, 


0 


urządzone są z komfortem na przyjęcie Sza- 


$ 
0 
0 
9 


aby każdy choćby naj- 
m względem. Tyloletnie 
daje Szanownćj Publiczności gwa- 
rancyę należytego, sumiennego i po możliwie nizkich cenach тазро- 
kojenia Jéj potrzeb, а we mnie wlewa to przekonanie, że jak dotąd 
tak i nadal, cieszyć się będę Jój łaskawemi względami. 


JAN PETROW. 


<< < <>, <<» <>, <> 


Dostać można w Warszawie: w składach mate- 
ryałów aptecznych pp. Gallego, Mrozowskiego, 
Spiessa i Zenschnera. (233) 


Przy ulicy Długićj pod Nr. 9, 
są do sprzedania 
DWA POWOZIKI 
używane, lecz w dobrym stanie. 
Wiadomość u stróża domu. 

12458—3—2 


Są do sprzedania 
(12131—10) М 
sorach lub bez takowych. Aleja Jerozolimska Nr. 
13, u Lakiernika. (12451—6—2) 


Дезволено Цензурою.-- Варшава д, 17 (20 (юля) 1878 r—W Drukarni Kuryera Codziennego. — Czysta Nr 6. 


Wydawca, KAROL ЕГОР, 


FABRYKA OBIĆ PAPIEROWYCH 
JJ. FRANASZE 


świeże ściany mymagają mocnego obicia, 


używane, oraz Bryczki różnego rodzgju, na ге; 


Redsktor, JÓZBY HTD. 


EF 


echo 


3 
Е 


Comp. 


tak zwane Głobelinowe złotem przerabiane, 


owę tańsze. 
fabryka używa obecnie nie- 


jako wyrób własny, jest w stanie wytrzy« 


EF" SKŁAD GŁÓWNY Nr. 15 Krakowskie-Przedmieście Nr. 15. 


(7190—20) 


ІШІЛІП ШІЛІГІ 


W ieście Częstochowie 


jest do sprzedania bez pośrednictwa 

osób trzecich, DOM piętrowy mu- 
а rowany z cegły, z 2-ma oficynami, za- 
Ы budowaniami gospodarczemi, ogrodem 
owocowym i 3-ша morgami gruntu ornego. Wia- 
domość bliższą powziąść można w Warszawie-przy 
ulicy Chmielnćj Nr, 50, mieszkania Nr. 10, od go- 
dziny 5 do 8 wieczór. (12932--3--2) 


SKLEP WYPRZEDAŻY | 


przy Kantorze Informacyjno - Komisowym 
В. Korpaczewskiego, ulica Trębacka Nr 4, 


Kupuje, daje zaliczki, zamienia. 
Przyjmuje do sprzedaży przedmioty domowego u- 
żytku, w rodzaju niżćj podobnych. 

Nadto wyprzedaje: 

Ubrania męzkie, damskie i dzie. 
cinne, w różnych składowych częściach, Mun- 
Чигу, Suknie, Okrycia balowe, letnie, Chustki. tu- 
reckie, Kapelusze, Buty, Bielizna i t. P 

Sprzęty, Naczynia i Narzędzia: Wazy, 
Lichtarze, Obrazy, Filiżanki, Ramy, -Szkice i Szty- 
chy, Maszyny do szycia i rękawiczek, Nese- 
serki, i t. p. przedmioty ołowianego użytku. 

Resztki towarów łokciowych: Atłas 
czarny, wełniane, muślinowe, perkałowe. 

Dywan Gobelinowy, starożytny. 

Pończochy, SEarpetki, po cenach ба. 
brycznych (11955—#) 


SOT OOOO 
Oczekiwane 


BIAŁE OBRUSY 


CERATOWE, 


oraz 


SKORA AMERYKAŃSKA 


уе wszelkich kolorach 
nadeszły 


DO SKŁADU OBIĆ 
Seweryna Mazur 151 


Plac Teatralny, obok Ratusza. 
(12945—3— 1) 


SPECYAŁNA FABRYKA 


q Kass Żelaznych 


OGNIOTRWAŁYCH 
Haz najnowszemi zamkami 


ROBERTA BOHTE 


W Warszaw'e 
ulioa Nowy-Świat dom własny 


Nr. 38. 
WIELKI WYBÓR. 
Cenniki illustrowane z rozmiarami i wagą. 


7777—36—19. 


в 


ІШІТІ 
Lal 
ДАТИ 
JADA 


Przy Zielonym Placu pod Nr. 7, obok Hotelu Ma: 
ringe, do wynajęcia od I-go Sierpnia r. b. 


Lokal umeblowany 


złożony z czterech pokojów. — Wiadomość u stróża. 
(12943—3— 1). 


W. domu pod Nr. 4 przy ulicy Solnćj, do najęcia 
każdego czasu 


2 duże Sale 


jedna z galeryami,: urządzeniem gazowem 
i obszerne Suterymy, dogodne na Zakład Бе. 
stauracyjriy i Bawaryę, lub Zakład Przemysłowy. — 
Wiadomość u stróża, (12944—3—r) 


do najęcia; Trzy pokoje, przedpokój i kuchnia na 
pierwszem piętrze, przy ulicy Niecałćj pod Nr. то. 


Wiadomość u gospodarza. (12811 —3—3) 


MIESZKANIE UMEBLOWANE 
na parterze 


składające się z 5-сш pokojów, przedpokoju, ро- 
mieszczenia dla służby, kuchni z wodociągiem, 
złewami i waterklozetem, jest do wynajęcia od т 
Sierpnia do т-ро Października r. b. — Ulica Kra- 
kowskie-Przedmieście Nr. 52, dom Maksymiliana 
Fajansa. 


W dniu wczorajszym zginęła 2 ulicy 

у Chmielnej SUCZKA mała, biała, 
uszki blado żółtego koloru. Kto із 
odniesie otrzyma 5 Rubli nagrody. 
Jest to bowiem jedyna przyjemność 
«chorego dziecka. Chmielna Nr. 22, stróż wskaże. 

(12949—1—1) 

ЦИБОНА 


POZ DCT э эмда 


TREŚĆ. 


Kilka wiadomości o szlachcie zagonowej mazo- 
wieckiej i podlaskiej, przez Zygmunta Glogera. 
Król Lear, stüdyum psychologiczne, przez 0-га Adol- 
“7а Rothe (dokończenie). 
2 ŁoKeiem 1 miaąrką, powieść społeczno-obyczajowa, 
„przez Sianisława Grudzińskiego (ciąg dalszy). 
5 Nowe prace historyczne o żydach w Polsce, 


s» « przez Karola, Dunina. 
- Stanisław Leszczyński, jako statysta, przez 
Aleksandra Rembowskiego (ciąg dalszy). 
VI. Sprawy bieżące, przez Jacka Soplicę. 
ҮП. Ruch Literacko-Naukowy przez P. Chmielowskiego, 
VIII. Rozmaitości. 
IX. Sprostowanie. 
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KILKA WIADOMOŚCI 
0 SZLACHGIE ZAGONOWEJ MAZOWIECKIEJ I PODLASKIEJ. 


Wiadomem jest, żeżaden naród ani państwo w Europie nie 
posiadało tyle wolnego, rolniczego ludu, co dawna Polska.” Lud 
ten, który własną dłonią ziemię uprawiał, który nie był ani len- 
nym, ani czynszowym, ale dziedzicznym, który miał równe prawa 
i przywileje 2 „panami“ i mógł z pomiędzy siebie króla obierać— 
zwał się drobną, zagonową zagrodową lub szaraczkową szlachtą. 
Dziejów tej szlachty nikt nie pisał, a co gorsza, mało kto je ro- 
zumiał. Jedni historycy milczeli, drudzy powtarzali suche ogól- 
nikii komunały, lub, co dziwniejsza, drwili z prostoty, przygania- 
jąc temu ludowi, żyjącemu z mozolnej pracy rąk własnych, że 
nie miał rozumu mężów stanu! Inni wreszcie, jakoby w imie za- 
sad postępu i demokracyi, potępiali to, co w swoim czasie było 
najbardziej demokratyczne. 

Ile mogło być wszystkiej szlachty w Polsce, i w jakim sto- 
sunku liczebnym znajdowało się jej pogłowie do innych stanów— 
tego dokładnie nigdy się nie dowiemy. Nuncyusz Ruggieri za 
czasów Zygmunta Augusta pisze: „Mówią, że z trzech stanów: 
szlachty mieszczan i chłopów, szlachta jest naj/iczniejsza, a przy- 
tem tak uboga, że sama po większej części uprawia ziemię, mia- 
nowicie w. Mazowszu, gdzie jest 20-5іп tylko zamożniejszej szlach- 
ty (panów) (1); reszta za pługiem chodzi“. А pługów tych musia- 
ło być wiele w użyciu, gdy prawie współczesny Święcicki w swo- 


(1) Вейасуе nuncyuszów, Т.І Str. 125. 
Я, ЭТ 
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jej Topografii Mazowsza, opisując np. ziemię Warszawską, powia- 
da: „Około Błonia wielki jest brak drzewa na opał, gdyż po zu- 
pełnym wyniszczeniu lasu, wszystko grunta orne zajęły“ (1). То 
znowu mówi gdzieindziej: „Mazowsze w wielu miejscach jest bar- 
dzo ludne*.... Święcicki dostarcza nam kilkanaście wzmianek 
o szlachcie mazowieckiej, twierdzi, że Mazowieckie województwo 
posiada 45,000 rodzin rycerskich, których zamożność pozwala 
każdej na wystawienie przynajmniej jednego męża zbrojnego na 
koniu (2). Twierdzenie to nie co do liczby, ale co do zamożności 
drobnej szlachty, jest bardzo przesadzonem—tembardziej, że Ma- 
zowsze składało się jeszcze z dwóch innych województw: Płockie- 
go i Rawskiego. Sam zresztą autor powiada w innem miejscu: 
„Pełno tu jest szlachty (w ziemi Liwskiej), która z przyczyny 
mnogiego potomstwa i podziału swych dziedzictw, mało będąc 
zasobną,—jedynie z ducha wolności i rycerskiej dzielności słynie“ (3) 
O ziemi Nurskiej taką znowu czytamy wiadomość: „Znaczna część 
okolicy podlega władzy biskupa płockiego; resztę zajmuje тиегй- 
сгопа liczba rodzin szlacheckich. Lasy w tych stronach były 
niegdyś ogromne; lecz skoro Jadźwingowie i Litwini przyjęli wia- 
rę Chrystusa, książęta mazowieccy, uspokoiwszy się z sąsiadami 
w niezaludnionych miejscach, rolnikom liczne osady zakładać po 
częli. Żadna część Mazowsza nie jest tak ludną, choć szlachta 
pospolicie bardzo jest biedną. І dziwnem się to może zdawać, że 
wyjąwszy posiadłości biskupich, miełaćwo w żak wtelktej liczbte lu- 
dzi тафро/Жас człowieka gmannego,' to jest—poddanego (4). А więc 
cała ta ludność wiejska, zajmująca mag/udniejszą okolicę Mazowsza, 
była wolna i choć dardzo biedna, używała wszelkich praw i swo- 
bód na równi z panami. Owszem, prawa opiekowały się nią 
w szczególności. Np. ekscepta mazowieckie „dla zachowania 
ubogiej szlachty,‘ uwalniały ją od płacy przy wyjmowaniu aktów 
urzędowych i zmniejszały opłatę od różnych tranzakcyj. Za wy- 
szukanie i przeczytanie rzeczy, nowo od roku zapisanej, nic się 
nie płaciło; wyżej roku—grosz tylko (5). 

O ziemi Ciechanowskiej (województwo Mazowieckie składało 
się z dziesięciu ziem) pisze Święcicki, „iż jest tak ludną, że, jak 


(1) Kwartalnik Kłosów, T. II str. 107. 
(2) Tamże, Т. II str. 103. 

(3) Tamże, Т. II str. 107. 

(4) Tamże, T. II str. 108. 

(5) Val. legum, II, рой. r. 1576. 
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utrzymują, szedm tysięcy rodzin szlacheckich zawiera, z których 2а- 
dna nie jest tak biedną, żeby jednego rycerza na pospolite rusze- 
nie nie stawiła.“ Szlachta z tej okolicy waleczna, z powodu za- 
pamiętałej odwagi, zdaje się śmiercią pogardzać. Ziemia jej do 
znaje wielkiego braku drzewa. „Lasów rębnych nigdzie nie wi- 
dać; ogołocona zewsząd płaszcyzna się ciągnie. Powodem tego jest 
ta okoliczność, że ponieważ ziemia z przyczyny przyrodzonej tłustości 
urodzajne przedstawia grunta— przeto chciwych mienia rolników 
do uprawy zachęca, gdyż żyzny zboża urodzaj, zdaje im się prze- 
wyższać wszelki drzewa dostatek. W około wiosek i domów sa- 
dzą wierzby, ponieważ tego drzewa gatunek, po ogołoceniu z ga- 
łęzi, najprędzej znowu się krzewi. Niektórzy ogrzewają piece 
zbitemi wiązkami mierzwy* (1). Są to dowody ogromnego zalu- 
dnienia kraju przez szlachtę: Polignac także donosi, że woj e 
wództwo Mazowieckie może wystawić 40,000 szlachty na elekcyą (2) 

Wszystkie te szczegóły i wiele innych, które zebraliśmy, ka- 
2а przypuszczać, że w wieku XVI i XVII w ogólnej liczbie za- 
ludnienia województwa Mazowieckiego, dwietrzecie pogłowia 
składało się z ludu dziedzicznego, który używał tak wielkich swo- 
bód i wolności, o jakich żaden podówczas wieśniak w Europie 
orzący pługiem ziemię, marzyć nie śmiał. 

Wiadomości Święcickiego o szlachcie mazowieckiej podane 
są dorywczo. Wspomniawszy bowiem o zaludnieniu ziemi Cie- 
chanowskiej, Nurskiej i Liwskiej, nic nie mówi o ilości drobnej 
szlachty w ziemi Rożańskiej, Wizkiej i Łomżyńskiej. Ta ostat- 
nia, obejmująca do 8о-сіп mil kwadratowych polskich, składała się 
z czterech powiatów: Ostrołęckiego, Kolnieńskiego, Łomżyńskie 
go i Zambrowskiego, z których pierwszy pokryty był puszczami 
zamieszkałemi przez wolnych bartników, a trzy inne zaludnione 
przeważnie drobną szlachtą. Spis wiosek ułożony w r. 1676, któ- 
ry mamy pod ręką, wylicza tychże wiosek w ziemi Łomżyńskiej 
550. Z powyższej liczby siół zaludnionych wówczas i dzisiaj przez 
szlachtę, jest 4о 400-tu. Reszta należała do dworów i królew- 
szczyzn i posiadała mieszkańców poddanych, ale niezbyt licznych. 

Większa część szlachty napłynęła do ziemi Łomżyńskiej 
z Ciechano wskiej, w wieku XIV i XV, jak dowodzą tego źródła 
archiwalne i same nazwy wiosek szlacheckich, które tu i tam 


(1) Kwartalnik Kłosów, T. II str. 118. 
(9) Depesze Т. str. 57. 
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odwtarzają się, a do tych liczby należą: Brzozowo, Cieciorki, Сі- 
bory, Bagienice, Cholewy, Chuzczony, Bogusze, Grądy, Grabowo, 
Goski, Górskie, Gardlino, Jałbrzyki Kałęczyn, Kłoski, Konopki, 
Krajewo, Kołaki, Wiśniewo, Wierzbowo, Kąty, Leśniewo, Miesz- 
ki, Milewo, Mężenin, Modzele, Murawy, Skarżyno, Ossowiec, Sla- 
sy, Truszki, Targonie, Zawady, Zakrzewo i inne. Są to gniazda 
licznie rozrodzonych Brzozowskich, Ciborowskich, Bagieńskich, 
Górskich, Grabowskich, Konopków, Krajewskich, Wiszniewskich, 
Wierzbowskich, Leśniewskich, Milewskich, Modzelewskich, Trusz- 
kowskich, Targońskich i t. d. Wogóle nazwisk szlachty, mają- 
cej swoje wsie gniazdowe w ziemi Łomżyńskiej, istnieje około 300, 
a każde z tych nazwisk służy dziś kilkuset a najmniej kilkudzie- 
sięciu rodzinom. Szlachta powyższa w wieku XIV, XVi XVI 
przemieniła ziemię Łomżyńską z krainy dzikiej i leśnej, trapio- 
nej napadami Jadźwingów, na rolniczą, a zdziałała to własnym 
trudem, bo poddanych kmieci nie miała. Stary obyczaj własno- 
ręcznej pracy przechował się do ostatnich czasów, nawet u kilko- 
włókowych właścicieli, czyli tak zwanych półpanków, którzy 
choć nieraz szkół zaczerpnęli, jednak pracowali pospołu z czela- 
dzią swoją. Z czterech dawnych powiatów ziemi Łomżyńskiej, 
najgęściej osiadły był przez szlachtę graniczący z Podlasiem po- 
wiat Zambrowski, który na dwunastu milach kwadratowych po- 
siada 128 wsi zagonowych właścicieli. Według Zadelż mast 
2 wst królestwa Polskiego wydanej w r. 1827, wioski powyższe obej- 
mowały razem dymów 1735, czyli tyluż mniej więcej obywateli, 
a ludności szlacheckiej przeszło 11,000. 

W powiecie powyższym leżą trzy wsie ЖолорА2, które dają 
nam ciekawą wskazówkę w kwestyi odwiecznego zaludnienia 
stron tutejszych przez lud szlachecki. Wsie powyższe mają 4225 
czterdziestu kilku współdziedziców t. j. prawie taką samą liczbę 
jaką wykazuje 7adela z r. 1827 (wedle której Konopki w owym 
czasie miały dymów 43, a ludności głów 300). Nie zasługiwałoby 
to na uwagę, gdyby nie dokument, który mamy przytoczony 
w herbarzu Kapicy, a który w r.1521 wymienia imiona (stających» 
w grodzie Zambrowskim) 58-miu panów IKonopków z tychże Ko- 
nopek Koprzywnicy. Z pomiędzy tych imion przytaczamy tylko 
wychodzące już wówczas z użycia imiona staropolskie jak: Во. 
gdan, Wacław, Dobrosław, Daćbóg, Nadbor і Sandek (1). Gdy 


(1) Herbarz Ignacego Kapicy, str. 193. 
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zważymy, że dziś niema wielu więcej jak 58-miu Konopków 
w Konopkach, licząc ojców z dorosłymi synami, to jasny wypa- 
da wniosek, że od r. 1521 ludność pomienionych trzech wioseczek 
albo się wcale nie powiększyła, albo bardzo mało. Jeżeli wypa- 
dek taki zachodzi w miejscowości posiadającej grunta piasczyste 
i oddalone od rzek, jak Konopki Koprzywnica, gdzie więc kolo- 
nizacya mazowiecka najpóźniej przychodziła, to cóż mówić о da- 
wnej ludności szlacheckiej wiosek założonych na dobrej glebie 
nad strugami i rzekami, gdzie była obfitość ryb, siana i ziarna. 
Takich zaś wiosek było najwięcej, bo pierwotne siedliska wszy - 
stkie zakładano nad „stokami* czyli strumieniami, od których 
osady (mające szczegółowe nazwy wzięte z imion swych właśc- 
cieli) przybierały jedno miano ogólne. Tak np. w powiecie -Zam 
browskim, kilkanaście wsi założonych w XIV i ХУ wieku nad 
rzeką Jabłoń, nosiły oprócz nazw szczegółowych, jedną ogólną 
Jabłoń. Było więc: Poryte Jabłoń, Faszcze Jabłoń, a nad wpa- 
dającym do Jabłoni stokiem 1246, leżą: Cieciorki Dąb, Gardlino 
Dab, Ćwikły Dąb, Wiśniewo Dąb, Łętowo Dąb i Gołasze Dąb, 
gniazda Wiśniewskich, Łętowskich, Grołaszewskich i t.d. Od sźo- 
ku, mamy nazwy miejscowości: Wrzący-stok, Złoty-stok, Sulkow- 
stok (czyli strumyk Sulka, Sulisława), Ponikły-stok, Bełczący- 
stok, Jałbrzykow-stok (t. j. stok Jałbrzyka, Alberta czyli Wojcie- 
cha), Ciepły-stok, Biały-stok, Wysoki- stok, Różany-stok, Stoczek 
і t.d. Nad stokiem Zambrzycą leżą w powiecie Zambrowskim 
wsie szlacheckie Zambrzyce, nad Leśnicą każda wieś miała przy- 
domek Leśnicy. Stokom mazowieckim płynącym wśród borów, 
najczęściej nadawano nazwy od drzew, bo człowiek ówczesny żył 
wyłącznie z naturą; są więc strumienie: Wiśmica (i Wiznica), Ja- 
dłoń, Dao, Rokitnica, Leśnica, Zdrzeźnica, ŚZiwówki i inne. Dziś już 
tylko wyobrażamy sobie owe piękne dziewicze gaje tych drzew, 
od których Mazurzy nadawali miana szemrzącym w ich nieprzej - 
rzanym cieniu ruczajom, których brzegi osiadłszy i z czasem za- 
ludniwszy, mogli się dzielić w onczas tak na «strumienie, jak pó- 
źniej па trakty, okolice i parafie. Po wytrzebieniu owych gajów 
i pierwotnych lasów, znikły w ślad za nimi niektóre stoki. пр. 
przez wieś Gałasze Dąb, przestał już płynąć Dąb, a przez wieś 
Kołomyje nie płynie w pow. Zambrowskim Kołomyja, o której 
w dokumencie z r. 1414 czytamy: „50 mansos Kołomyja muncu- 
patos, super 770/10 Kołomyja* ії. 4. Po stokach tych zostały 
tylko ciągnące się wązkim pasem żłobiaste suche łąki, któremi 
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spływa tylko woda z topniejących śniegów lub deszczów nawał- 
nych. 

Na północ ziemi Łomżyńskiej leżała ziemia Wizka, podług 
naszych obliczeń 26—27 mil kwadratowych rozległa, między rzeką 
Biebrzą i granicą pruską leżąca, przez Biebrzę i Leg od Podlasia 
odgraniczona, a najbardziej na północo-wschód w województwie 
Mazowieckiem wysunięta. Święcicki zbywa mieszkańców tej zie- 
mi krótką wzmianką, że „umysły ich są niespokojne, do zawich- 
rzeń skłonne, co zresztą—jak mówi—jest wspólne wszystkim Mazu- 
rom.“ Święcicki w tych stronach nigdy nie był io ich położeniu. 
geograficznem dość słabe miał pojęcie. To co mówi o umysłach. 
Judzi tę okolicę zamieszkujących, zapewne dotyczy drobnej szla- 
chty. Ta bowiem i dawniej stanowiła dwietrzecie ogólnego za- 
ludnienia ziemi Wizkiej, a i dziś obejmuje jego większą połowę. 
Z ególnej liczby 258-miu wiosek znajdujących się na przestrzeni 
powyższej ziemi, 147 zamieszkałych jest dziś przez cząstkową 
szlachtę a тп przez włościan. Są tu gniazda Kossakowskich, 
Małachowskich, Rakowskich, Wagów, Brzostowskich, Moczarskich, 
Grądzkich, Harwowskich, Janczewskich, Pieniążków, Olszewskich, 
Trzasków, Supińskich, Plutów, Borawskich, Brodowskich, Jaczyń- 
skich, Glinków, Łempickich, Dołęgów, Konopków, Kamieńskich, 
Borzymów, Świderskich i t. d. i 

Na wschód województwa Mazowieckiego ciągnał się z pół- 
nocy na południe, wązki na mil kilka do kilkunastu, długi mił 
35 pas ziemi zwany Podlasiem. Ма jego północnym krańcu leża- 
ło miasto Augustów, na południowym Międzyrzec, a Bug i Na- 
rew przecinały prawie na trzy równe części to województwo 
złożone z trzech ziem: Drohickiej, Mielnickiej i Bielskiej. Pierw- 
sze dwie rozciągały się po obu brzegach Buga, ostatnia nad Nar- 
wią i Biebrzą. Kolonizacya szlachty mazowieckiej zajęła ziemię 
Bielską i Drohicką, mało dotykając Mielnickiej. Ziemia Bielska 
największa, na 102 milach kwadratowyćh swej przestrzeni, obej- 
mowała wedle spisu z r. 1676 wsi 885 i miast 12. Miasta te by- 
ły: Bielsk, Brańsk, Boćki, Suraż, Orla, Kleszczele, Narew, Tyko- 
cin, Knyszyn, Goniądz, Rajgród i Augustowo. Znaczną część 
ziemi zajmowały królewszczyzny czyli starostwa, których było 
ośm. Dóbr prywatnych większych r. 1775 było 73. Cząstkowa 
zaś szlachta, zamieszkując 435 wiosek, dziedziczyła przestrzeń oko- 
ło 40 mil kwadratowych. Mamy pod ręką ciekawy spis dymów 
i ich właścicieli sporządzony г. 1775. Podług spisu tego, w owych 
436 wioskach, znajdowało się fortun, czyli kabend 6,300. Na jedną 
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zatem wieś wypadało przecięciowo 14--15, а па jedną milę kwa- 
dratową 157 — 8 właścicieli ziemskich w tych stronach Podlasia. 
Z owej ogromnej liczby 6,300 dziedziców, 5811 miało po jednym 
tylko dymie, a pozostałych 489, posiadało razem 2374 dymów. 
O poddanych mowy tu nie było; kto ich posiadał, ten w mowie 
rzeszy szlacheckiej nie należał już do „szlachty“ ale do „panów.“ 
Są dotąd parafie liczące ро 5 i б tysięcy ludności, wyłącznie szla- 
checkiej; np. w dwóch sąsiadujących z sobą parafiach Kobylino 
i Kulesze (w Tykocińskiem) mających razem około 10,000 ludno- 
Ści, włościan miema wcale, a gospodarstwo folwarczne znajduje się 
tylko jedno. 

Spisów ludności szlacheckiej nie możemy mieć z dawnych 
czasów, bo wiadomo, że jeszcze na sejmie czteroletnim odzywały 
się głosy przeciw ułożeniu ksiąg ludności szlachty. Ludzie bo- 
wiem starej daty, wolność nad życie miłujący, obawiali się wszyst- 
kiego, co jako środek policyjny mogło posłużyć władzy królew- 
skiej. Tak więc szlachty zamożnej, jak rzeszy ubogiej, nikt spi- 
sywać nie śmiał i tylko z innych wskazówek sądzić o liczbie 
możemy. Сау np. na każde małe gospodarstwo przypada u nas 
przecięciowo głów 7 — 8, więc na 6,300 gospodarstw szlacheckich 
(w r. 1775) liczyć najmniej trzeba 45 do 50 tysięcy ludności; w po- 
łączeniu zaś ze szlachtą zamieszkałą, lub zostającą w służbie 
w miastąch, starostwach i przy dworach i dworkach, ogólna licz- 
ba przeszło 60,000 wynosiła. Ponieważ dwie pozostałe ziemie pod- 
laskie posiadały drugie tyle wsi szlacheckich, zatem całe Podla- 
sie niewątpliwie liczyło przed stu trzema laty szlachty do 120,000. 

Ze starych nadań i archiwów widzimy, że najwięcej szlach- 
ty przybyło na Podlasie w wieku XV z Mazowsza, a mianowicie 
z sąsiedniej ziemi Łomżyńskiej, Wizkiej i dalszej Ciechanow- 
skiej. Z tej to przyczyny mnóstwo nazw mazowieckich powtarza 
się na Podlasiu, a jak powyżej wyliczyliśmy, niektóre wioski je- 
dnakowo brzmiące nad Narwią i Wkrą, tak znowu w ziemi Biel- 
skiej mamy równie jak w Ciechanowskiej osady szlacheckie: 
Włosty, Cibory, Bolesty, Konarzewo, Święchy, Kałęczyno, Kra- 
szewo, Jabłonowo, Żochy, Trojany, Rzące, Jarmułty, Pierzchały, 
Truszki, Pajewo i wiele innych. Są to stare gniazda Włostow= 
skich, Konarzewskich, Kraszewskich, Jabłonowskich, Żochowskich, 
Rząców, Truszkowskich, Pajewskich i t. d. Ale na Podlasiu szlach- 
ta mazowiecka spotykała się i zlewała z mniej liczną szlachtą 
ruską, bądź od strony Litwy i Wołynia przybyłą, bądź z ludu 
podlaskiego bardzo podówczas nielicznego, wynurzoną. W akcie 
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np. spisanym r. 1537 w ziemi Bielskiej znajdujemy wymienioną 
szlachtę: ,„Chwietko filius Michaelis, Pasko filius Stanislai, Iwan 
filius Daszko.* Od imion takich tworzyły się nazwiska szlachec- 
kie Chwiećkowskich, Paskiewiczów, Daszkiewiczów, od Waśka 
Waśkiewiczów i t. d. Rodziny ruskie kojarzyły się z mazowiec- 
kiemi, ponieważ równych praw i swobód szlacheckich używały; 
przyjmowały mowę mazowiecką, ale zachowały w niej akcent, 
i właściwe sobie wymawianie niektórych dźwięków, z czego utwo- 
rzył się odcień dyalektu podlaskiego w okolicach Bielska, Boćk, 
Białegostoku, Goniądza i Knyszyna. Mazurzy, jeszcze za Zygmun- 
ta ПІ-ро mieszkańców tych stron nazywali pospolicie Jadźwin- 
gami lub Jaćwieżą; tak ich nazywa Święcicki, a w okolicy Go- 
niądza istnieje dotąd wieś Jaćwież 1). Odcienie obyczajowe 
Mazowsza i Rusi jednoczyły się z sobą i zlewały na Podlasiu, 
tem bardziej, że szlachta nie posiadała oddzielnych zwyczajów, 
ale jednakowe z ludem nieuszlachconym. Za czasów Jana Ko- 
chanowskiego „goście i domowi“ dworscy zarówno z ludem po- 
spieszali do stosu sobutkowego. Dzisiaj obrząd Sobutki, znany 
na Podlasiu pod nazwą Kuf$alnocki, napotkałem w Tykocińskiem, 
tylko u szlachty we wsiach Kropiewnica i Grodzkie; natomiast 
pieśni kupalnocne przechowali tylko włościanie w niektórych 
wsiach ziemi Bielskiej na Podlasiu i Wizkiej na Mazowszu. 
Pieśni rusinów uczyli się mazurzy, a rusini pieśni mazowieckich, 
jedni i drudzy nabywając brzmienia do swoich dyalektów їі uwa- 
żając te pieśni za własność wspólną. Końcówki tylko rymowe 
w czasownikach, które rusini podlascy kończą na inp. braci, daci 
(brać, dać) nie dawały się łatwo odrzucać dla liczby sylab i lud- 
mazowiecki je zachowywał. Pieśni podobne przytaczamy w dzieł- 
ku naszem р. п. Obchody weselne (wydanem w Krakowie r. 1869 
pod pseudonimem /7uskiego). Znajdują się tam opisy szczegó” 
łówe obrzędów weselnych u drobnej szlachty tak podlaskiej, jak 
mazowieckiej i wykazana wspólność obyczaju w szerokich gra- 
nicach. 

Po kilku przemianach krajowych, ostatecznie z obszaru ziemi, 
Bielskiej mniejsza część wynosząca 33 mil kwadr. weszła w skład 
Królestwa kongresowego, i gub. Augustowskiej a następnie Łom- 
żyńskiej. większa zaś 69 mil kw. obszerna, wcielona została do 


(1) Тапа wieś tegoż nazwiska znajduje się w pobliżu Niemna, w gubernii 
£uwalskiej. 
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obwodu Białostockiego, a z czasem gub. Grodzieńskiej. Do Kró- 
lestwa odpadło wsi szlacheckich 285, a do Cesarstwa 151. Poka- 
zuje się z tego, że część, która należy dziś do Królestwa i two- 
rzyła z początku powiat Tykociński, później takiż okręg w pow. 
Łomżyskim, a od r. 1865 stanowi powiat Mazowiecki, najgęściej 
jest osiadłą przez szlachtę podlaską, bo mieści przecięciowo na 
każdej mili kw. 8—9 jej wiosek.(1) Z taryfy ułożonej do po- 
dymnego w r. 1775 przekonywamy się, że najmniejszą ze wszyst- 
kich wsi szlacheckich w ziemi Bielskiej, było Rzepniewo-ma- 
łe, liczące dym т (choć już w rzędzie wiosek r. 1676 wymie- 
nione), największą zaś Popławy, gniazdo Popławskich, mające dy: 
mów 74, a dziedziców 72. Po tej wsi idzie dziś Łopianka, która 
na przestrzeni 4o włók, posiada około 80 właścicieli. Popławy 
leżą obecnie w gub. Grodzieńskiej, a Łopianka w Łomżyńskiej. 
Jak Konopki w ziemi Łomżyńskiej, tak wieś Grodzkie 
w Bielskiej daje nam pewną wskazówkę dawnego zaludnienia 
tych okolic. Grodzkie składa się z trzech wioseczek: Grodzkie 
stare, Grodzkie nowe i Grodzkie Szczepanowięta. Trzy te wio- 
ski razem liczą dziś бо dymów, w 7абе z r. 1827 liczyły ich 
taką samą ilość, a w ТатуЙе podymnego 2 r. 1775 liczyły dymów 
бі, a zatem 103 lat temu, miały o jedną chatę сеу. Те бі 
chat szlacheckich, należały w г. 1775 do człerdziestu dziedziców, 
zaś r. 1569, gdy Podlasie przyłączano do Korony, stawiło się 
do przysięgi w grodzie brańskim, 28 dziedzicznej szlachty ze wsi 
Grodzkie (2), a przecież nie wszyscy mogli się tam znajdować. 
Stan szlachecki, jak widzieliśmy powyżej, był na Mazowszu 
niegdyś najliczniejszy. Źródłem tego były (lekceważone i za- 
przeczane przez dzisiejszych prawoznawców) rawa zwyczajowe 
mazurów i rutyna patryarchalnych rządów książąt mazowieckich. 
Gdy bowiem ziemia całego kraju uważaną była w średnich 
wiekach za własność panujących, (jak dotąd uważaną jest 
w Turcyi) to książęta mazowieccy z upodobaniem rozdawali tę 
swoją własność całym tłumom, za patryotyczny obowiązek bro- 
nienia kraju przed napadami sąsiadów. Mnożyło się więc nader 
szybko uwłaszczenie ludzi prywatnych, które samo przez się na- 
dawało w Mazowszu szlachectwo. Dopóki też byli książęta 


(1) Około roku 1820-go, szlachty mającej prawo głosowania było w tym 
powiecie do 5,000. 
(2) Herbarz Kapicy, str. 124. 
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w Mazowszu, dopóty tłumy szlachty rosły z dniem każdym, roz- 
mnażały się w zadziwiający sposób, powodzią zalewały Podlasie, 
i gdyby sto lat dłużej Piastowie tu panowali, byłby osobliwością 
па Mazowszu kmieć lub człek poddany. Wszyscy mieliby już 
dziedzictwo ziemi, a tem samem herby i szlachectwo. Mazowszu 
zbywało bowiem na prawdziwych możnowładzcach i magnatach, 
a ztąd przewodziła demokratyczna szlachta i w niej szukali ksią- 
żęta oparcia, widząc w jej tłumach swoją potęgę. Ale z czasem, 
rzeczy zmieniły postać: królowie polscy nie trzymali się powia- 
towej polityki książąt; ziemie zresztą puste, już wszędzie na Ma- 
zowszu i Podlasiu zostały rozdane, a starostw rozdzielać drobnej 
szlachcie nie było można. Z wiekiem więc XVI-ym zaczyna się 
dla szlachty marowiecko-podlaskiej doba emigracyi, trwająca do 
ostatnich czasów. (1) Synowie jej rozchodzą się za chlebem ry- 
cerskim, dworskim i zakonnym po wszystkich prowincyach i za- 
kątkach Małopolski i Wielkiego Księztwa. Królom dostarczają 
dzielnych szeregów i giną tysiącami na bezwodnych stepach 
Ukrainy i wśród podmokłych, zimnych stron białoruskich. Ste- 
fan Batory osadza ich na ziemi w Inflantach (gdzie też dotąd 
istnieją wsie, zowiące się Mazury). Nie było pana na Litwie 
i Rusiach, któryby nie miał w swojej służbie synów Mazowsza, 
odznaczających się odwagą, krewkością, szczerością i swawolą, 
wysługujących sobie za wierne służby kawał ziemi, która nie 
miała tam jeszcze ceny. Nie było zaścianka, w którymby część 
ubogich, krudujących dziewicze bory czynszowników nie pocho- 
dziła z nad Wisły, lub Narwi. Szumowiny znajdowały oparcie 
wśród kozaczyzny zaporozkiej, której część rekrutowała się 
z Mazowsza. Synowie możniejszej szlachty mazowieckiej, drogą 
kupna a najczęściej żeniaczki, przychodzili do rozległych fortun 
nad Bohem, Horyniem, Niemnem i Berezyną. Przynosili oni tam 
z sobą obyczaj rolniczy, szumiące puszcze przemieniali na zbo- 
żem falujące łany, budowali drogi, mosty i cerkwie dla ludu 
ruskiego. (2) 

Ale różne były drogi, któremi przedsiębiercza szlachta ma- 
zowiecka zdobywała sobie byt materyalny. Najuboższa, nie ma- 
jąca żadnej własności nieruchomej, przyjmowała obowiązki kmie- 


(1) Nie mówimy tu 0 emigracyi zupełnej, ale o wychodźtwie przyrastają- 
cego zalndnienia, 
(2) „Przewodnik naukowy i literacki“, r. 1876, str. 1146. 
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ci w majątkach panów, którzy na Mazowszu i Podlasiu nie wiele 
posiadając ludu poddanego i roboczego, chętnie dawali jej ziemę 
i osady za obowiązek odrabiania fańszczyzmy. Robocizna i da- 
niny w naturze zbyt małą miały dawniej wartość, i to było po- 
wodem, że tysiące rodzin szlachty osiadło w wioskach kmiecych 
i w drugiem lub trzeciem pokoleniu zupełnie chłopiało, zachowu- 
jąc tylko nazwisko szlacheckie swych przodków. W okolicy 
Tykocina np. spotykałem mnóstwo włościan (Milewskich, Gogo- 
lewskich, Sadowskich, Woroszyłłów itd.), którzy noszą nazwiska 
szlachty mazowieckiej, a powiadali mi, że ich dziadowie byli 
szlachta, ale dla roli służbę i zależność przyjęli. Niektórzy z nich 
przeto starają się synów żenić ze szlachciankami, lub córki му- 
dawać za wolnych ludzi. To samo schłopienie szlachty mazur- 
skiej napotkaliśmy nie bez podziwu na Wołyniu i to w dość sze- 
rokich rozmiarach. 

Te wszystkie okoliczności razem wzięte, były powodem, że 
w ostatnich trzech wiekach ludność szlachecka na Mazowszu 
i Podlasiu, nie opuszczająca gniazd pierwotnych, a ograniczona 
w swoich miedzach, prawie nie powiększa się liczebnie. Nato- 
miast w odwrotym stosunku nastąpił wzrost ludności mieszłachec- 
kiej, która niegdyś stanowiła znaczną mniejszość liczebną, ale 
mogąc rozprzestrzeniać się na ziemiach możnej szlachty, prze- 
rosła kilkakrotnie liczbę szlachty zagonowej. 

W ostatnich czasach emigracya szlachty mazowieckiecko- 
podlaskiej ku wschodowi prawie ustała. Dwie inne atoli oko- 
liczności wynagrodziły jej tę drogę odpływu. Pierwszą z nich 
jest wzrost Warszawy, w której trzy-czwarte wszelkiego rodzaju 
służby obojej płci dostarcza Podlasie. Drugą jest nabywanie 
zbiorowe przez szlachtę większych majątków. Od roku bowiem 
1864, w samej gubernii Łomżyńskiej kilkadziesiąt folwarków, czyli 
przecięciowo mniej więcej tyleż tysięcy morgów przeszło w po- 
siadanie zagonowej szlachty, a to samo dzieje się w gubernii 
Siedleckiej i Płockiej. Jeżeli rozprzedaż taka z jednej strony 
korzystną jest, bo zapewnia ziemi polskiej, że nie dostanie się 
już nigdy w posiadanie kulturtregerów, to z drugiej strony traci 
na tem niezmiernie rolnictwo krajowe. Folwarki bowiem pło- 
dozmienne, lub gospodarstwa mogące stać się z czasem dźwignią 
produkcyi i postępu rolniczego, zostają przez nowonabywców 
podzielone najpierw na trzy pola; w każdem zaś polu, a nawet 
często w każdym kawałku gruntu przedstawiającym odmianę 
gleby, wszyscy biorą po cząstce w stosunku swego kupna, co 
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folwark dzieli na setki kawałków i na szachownicę tamującą 
wszelki postęp i rozwój rolniczy, może na całe stulecia. 

Ile dzisjej Królestwo Polskie posiada ludności drobnej szla- 
chty, dokładnie oznaczyć nie możemy. Przed kilku laty wpadły 
nam w rękę cyfry statystyki rządowej, podług których gubernia 
Łomżyńska posiadała około r. 1870 szlachty drobnej 186,000. Те- 
żeli po ośmiu latach zaokrąglimy tę liczbę do 200,000 i zważymy, 
że nietylko gub. Łomżyńska, ale Płocka, Siedlecka i południowe 
okolice Suwalskiej, zawierają także dużo tej ludności, to cyfra 
Żół miliona, stanowiąca dwunastą część ogólnej ludności Króle- 
stwa Polskiego, będzie bardzo umiarkowaną, tem więcej, że nie 
wliczamy tu zupełnie gub. Warszawskiej i lewego brzegu Wisły, 
gdzie szlachty drobnej już prawie niema, jak o tem można sądzić 
ze świadectw etnografów np. p. Kornela Kozłowskiego, który 
opisując lud czerski powiada: że okolice Czerska i Góry były 
niegdyś wprawdzie zaludnione rawie wyłącznie zaściankami szla- 
checkiemi, ale dziś nawet w nich nie posłyszy o zagonowym 
szlachcicu. Ogromna masa szlachty, idąc z biedy w służbę panów, 
przeszła w chłopów i z nimi się pomięszała. Żyją wreszcie 
szczątki ostatnie tego społeczeństwa, czekając rychłej zagłady; 
i możemy przekonać się naocznie, że takowe w domowem ро2у- 
ciu, w obyczajach, niczém się nie różnią odchłopstwa, ani też, 
prócz szlaczeckiej ambicyi, niczego z przeszłości nie zapamiętały (1). 

Ta wszystko czyni blizkiemi prawdy słowa nuncyusza Rug- 
gieri'ego, który za Zygmunta Augusta, jak to wyżej przytoczyli- 
śmy, pisze, że w Polsce „2 trzech stanów szlachty, mieszczan 
i chłopów, szlachta jest najliczniejsza, a przytem tak uboga, że 
sama po większej części uprawia ziemię.“ Jest to niezmiernie 
doniosły fakt tak dla dziejopisów, jak uczących się historyi, któ. 
rzy na przeszłość patrząc się przez pryzmat dzisiejszych cyfr i po. 
је, widzą w Polsce dawnej, naród uciemiężony przez szłachię zu- 
chwale poczytującą siebie wyłącznie za „naród*; widzą masy zależne, 
a nie wiedzą, że tak wielkich mas niezależnych, żaden kraj w owym 
czasie nie posiadał. Fakta są tu wymowniejsze nad wszystko. 

Zakres niniejszej pracy nie pozwala nam nic mówić o licz. 
nej zaściankowej szlachcie na Żmujdzi, na Litwie (gdzie w powie- 
cie Nowogrodzkim, Lidzkim i Oszmiańskim gęste ma osądy), na 


(1) Zud z Mazowsza czerskiego, str. 15. 
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Wołyniu w pow. Owruckim i t. d. (1). Wiadomości posiadamy 
ze stron tamtych niedość dokładne, a zresztą mamy jeszcze o szla- 
chcie mazowiecko-podlaskiej kilka szczegółów do zanotowania. 

Żartują z niej sąsiedzi, powtarzając przysłowia że: szlachcic 
podlaski ma piasek, lasek г karaski; że choć posiada fortun sześć, ale 
miema co jeść; że gdy pies usiądzie na jednem dziedzictwie, to już 
ogon położyć musi na drugiem; że działy wązkie w łąkach szlach- 
сіс poszerza sobie przykaszając u sąsiada,—więc czyja kosa pierw 
52а, łego łąka szersza, i że Mazury ślepo się rodzą; że bywa Mazur 
2 рой ciemne] gwiazdy i +. а. Na to szlachcic odpowiada, że: choć 
mie umiem pisać, ami czytać, ale królem mogę zostać; że fortuna moja 
choć mie szeroka, ale długa, głęboka i wysoka a—szlachcic na zagrodzie, 
równy jest wojewodzie i choć čata ma łacte, ale—klaniam panie bracie 
mawiali гай ongi senatorowie. 

Szlachcic cząstkowy dziedzictwo swoje nazywa Jortung lub 
habenda, mierzy na staje i zagony. Bracia starsi i młodsi dzielą 
się ojcowizną na równi, przyczem wedle prawa zwyczajowego uświę- 
conego wiekami, brat starszy bierze swoję część od południa lub 
wschodu, młodszy od zachodu lub północy. Przy podziale domu 
starszy bierze świateżkę czyli małą izdebkę mającą wejście wprost 
z sieni, młodszy zajmuje tzóę główną z alkierzem t. j. bokówką lub 
komorą. Тут sposobem prawo zwyczajowe nie dopuszczało spo- 
rów między braćmi w podziale ziemi i mieszkania. 

Szlachta mazowiecko-podlaska słynie z pieniactwa. Jest to 
zarzut, który ją na każdym kroku spotyka, zarzut oparty na nad- 
zwyczajnej liczbie procesów i zawziętości w procesowaniu się 
o błahe rzeczy. Zkąd jednak wypływa źródło tej cechy jej cha- 
rakteru, nikt sobie nie zadaje pytania? А przecież nie będzie to 
zagadką, gdy zważymy z jednej strony brak oświaty w ludzie 
przypuszczonym od wieków do dziedzictwa, a z drugiej—dziedzic- 
two, jakie nam daje lat temu 250 Święcicki: „Lecz w sądach ob- 
solutnie patronowie przewodzą. To najszkodliwsze rodu ludzkie- 
go plemie, spory ze sporów wywiązując, w niesłychany sposób 
Rzeczpospolitą gnębi, życiem i majątkami obywateli frymarczy 
bezwstydnie“ i t. d.(2). Już ze stanowiska obrońcy prawnego 
wypływa, że nie jest on pojednawcą i nie namawia do zgody, bo 


(1) W Bibliotece Warszawskiej pisaliśmy о drobnej szlachcie ŻZmujdzkiej 
(r. 1877, T. IV str. 286), o podlaskiej, w opisie ziemi Bielskiej (т. 1878, T. III) 
io mazowieckiej w monografii ziemi Łomżyńskiej (r. 1876, T. II str. 579). 
(2) Kwartalnik Kłosów, Т. II str. 128. 
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za zgodę najmniej się płaci, a lud płaci za nią tylko czapką. Nic 
zaś łatwiejszego, jak nadzieją wygranej zaszczepić, w każdym nieo- 
świeconym człowieku, zawziętość procesowania i żądzę pognębie- 
nia przeciwnika. Porównajmy tylko liczbę spraw w których sta- 
wali w dawniejszych sądach pokoju obrońcy (zkądinąd najlepsi 
ludzie) ze sprawami w dzisiejszych sądach gminnych, gdzie sami 
ziemianie sądzą ziemian (z rzadkim udziałem obrońców prawnych), 
a przekonamy się jaki zachodzi uderzający stosunek w ilości 
spraw pogodzonych do niepogodzonych. Ci sami obywatele, któ- 
rzy dawniej, będąc sędziami pokoju, pracowali daremnie nad zgo- 
dą, dziś jako członkowie sądów gminnych godzą sprawy tysiąca- 
mi. Przestańmy więc potępiać drobną szlachtę za jej pieniactwo 
i uderzmy się w piersi, a powtarzając mea culpa, bądźmy dobrej 
nadziei, że jeżeli sądy gminne doznają dłuższego powodzenia bez 
udziału doradców prawnych, pieniactwo szlacheckie przejdzie do 
tradycyi, jak przeszła u szlachty możnej hulaszczość czasów sas- 
kich i szulerka doby późniejszej. 

Wsie szlacheckie odznaczają się tem, że mają zwykle dwie 
nazwy, a szlachta obok nazwiska ma ó7zydomek. Nazwy podwójne 
rodzą się ztąd, że gdy jedna z nich jest ogólna, służąca kilku 
wioskom, a raczej pewnej dzielnicy ziemi, to każda wioska na tej 
dzielnicy zbudowana, musi mieć nazwę drugą szczegółową, a zda- 
rza się nawet, że jeszcze w tej wiosce są nomenklatury trzecio- 
rzędne. Dzielnice bywają obszerne na włók kilkadziesiąt do pa- 
ruset, a wioski na kilka, kilkanaście do kilkudziesięciu. Dzielnica 
np. odziedziczona niegdyś przez liczny ród Łapów, nazywa się od 
nich Łapami; а że сі Łapowie założyli z czasem п wiosek na owej 
przestrzeni, więc każda z tych wiosek ma nazwę drugą oddzielną. 
Są więc: Łapy Barwiki (dziś stacya kolei), Łapy Bociany i t. d. 
a Łapowie od trzech wieków noszą już nazwę Łapińskich. Siko- 
rowie dziedziczyli dzielnicę nazwaną od nich Sikorami, a że p. Ma- 
ciej Sikora w połowie XV wieku miał sześciu synów; Pawła, Bar- 
tłomieja, Tomasza, Piotra, Wojciecha i Jana, których potomstwo 
zaludniło sześć wiosek w owej dzielnicy, są więc dziś: Sikory 
Pawłowięta, Sikory Bartkowięta, S. Tomkowięta, S. Piotrowięta, 
S. Janowiętai S. Wojciechowięta, zamieszkałe dotąd w znacznej czę- 
ści przez Sikorskich. 

Żnaczna liczba rodzin jednego nazwiska wytworzyła potrze- 
bę śrzydomków, które, jak to dowodzi sama ich nazwa pochodząca 
od domków rzy którym istnieją, są dziedziczne i niekiedy ХУ 
wieku sięgają. Są więc na Podlasiu domy: Kropiwnickich przy- 
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domku: Racibor, Szczerbik, Gąsiorek, Pęza, Szwed; Roszkowskich 
przydomku: Łoś, Gontor, Królik, Cipla; Zaleskich: Sobieszczyk, 
Łopata; Gąszowskich: Zając, Hetman. Na Mazowszu: Ciborowskich: 
Wojsławik, kasztelan, Dusza, Marcyk, Figel, Jopik; Ożarowskich 
Kołtek; Wądołowskich; Dumka lub Zdun, Warda, Klikun, ]аг- 
czak, Sierka, Pszczelny, Madrzak, Bies, Lotka; Zambrzyckich; 


Trel, Skwara i t. d. 
Zygmunt Gloger. 


сте аға лға Е 


Study um peychologicznie: 


(Ciag dalszy.) 


Ostateczne pogmatwanie myśli znakomicie odmalował Sha- 
kespeare w Akcie IV-ym, Scenie УІ-е), gdy Lear wypowiada takie 
oderwane zdanie: 


АА . Natura w tym względzie 
Wyższości w obec sztuki nigdy niezdobędzie 

Masz na piwo!... Ciemięga ten na wszystkie strony, 
Kręci się z swoim łukiem jakby strach na wrony; 
Dajcie łokcia!... На!.. patrzcie mysz, mysz — ciszej! 
Włóżcie no kęsek sera w pułapkę na myszy 

Oto ciskam wam tutaj rękawicę swoją 

Niech ją olbrzym podniesie, a planu dostoją! 
Przynieście tu toporki! brawo moje dziecię. 

Oto mi rzut w sam środek celu—wyśmienicie 

Stój! hasło?!...** 


W przeprowadzeniu całej akcyi biednego obłąkanego, naj- 
godniejszem podziwu jest uwydatnienie głównego uczucia, na któ- 
rego jaskrawym i zawsze widniejącym wątku, osnuwają się ró- 
żnobarwne przypadkowe wrażenia; z pośród bowiem chaotyczne- 
go nieładu zdań i wyrazów, przebija się zawsze głęboko odczuta 
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gorycz, ciągle krwawiąca się rana bolesnej krzywdy od własnych 
dzieci doznanej. 


Ponieważ jednak po przez grubą mgłę dzikiej gmatwaniny, 
przebłyskują przecież światełka psychicznych właściwości zdro- 
wego niegdyś organizmu i władz jego ducha, łatwo więc może- 
my w napadach szalonego gniewu Lear'a rozpoznać pierwiastek 
człowieka, który w okresie zupełnej przytomności, był namiętnie 
popędliwym i w niczem nieznoszącym oporu. 

Tego rodzaju chory nie wypowiada samych niedorzeczności; 
przeciwnie—charakterystycznem jestrysem, że pomimo zamiesza- 
nia i nieporządku w głowie, częstokroć zdumiewa on otaczających 
trafnym sądem o rzeczach, dowcipnem ocenieniem ludzkich za- 
biegów i dążności, które przedstawia zwykle w udatnej satyrze, 
nie krępującej się żadnemi ubocznemi względami. Do stanu tego 
rodzaju zboczeń umysłowych ściśle zastosował się autor w na- 
kreśleniu postaci Lear'a, każąc mu np. opisywać w ten sposób 
sprzedajność sędziów: 


„Najmniejsze winy widać przez brudne łachmany, 
A purpara i soból największe pokrywa. 

Nie ma lepszej nad złoto dla zbrodniarza zbroi, 

Na niej sprawiedliwości pęka włócznia chciwa, 

A niechajże go łachman dziurawy przystroi, 

To pigmej lichą słomką na wskróś go przebodzie! — 
Nie ma więc, nie ma winnych w całym mym narodzie, — 
Nie ma; wszyscy odemnie rozgrzeszenie wzięli. 

Na! weź to przyjacielu, ja to daję tobie, 

Com mocen zamknąć usta twych oskarżycieli 

Pod pieczęcią milezenia..i.. Proszę, dostań sobie 
Szklanne oczy, i jak ów mądry dyplomata, 

Udawaj że najskrytsze sprawy tego świata 

Zmasz i widzisz— choć nie znasz i nie widzisz wcale 
Хи?! nużl., ściągnij mi buty, moeniej! doskonale.* 


Widoczna tu jest niczem niepowstrzymana surowość ocenie- 
nia wielu spraw i czynów ludzkich, które tylko przez obłąkanego 
w nieszczęśliwej chorobie swojej niczem się już nie krępującego 
w całej swej doniosłości wypowiedzianą być może. 

W obrazie tym, odtwarzającym naturę z całą ścisłością pra- 
wdy, Shakespeare umiejętnie porozrzucał słabe promyczki zdro- 


R- 
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wego rozsądku, które jak błędne ogniki od czasu do czasu jaśnie- 
ją tu i owdzie wpośród ciemnych obszarów wzburzonej wyobraźni. 

Nie mniej charakterystycznym rysem tego rodzaju szału jest 
następujący monolog: 


Мех. jat „Temu daruję życie?.... Jaka jego wina? 
Cudzołóztwo! Czy tylko?.., o! nie umrzesz—o0 ше! 
Umrzeć za cudzołóstwo! nie! nie! wszak ptaszyna 

Nie jedna za nim goni, i nikt jej nie zgani; 

I muszek złotoskrzydłych rozigrane roje 

Ścigają się miłośnie w mojej obecności; 

Wszak nieprawy Gloster'a syn więcej miłości 

Ojcu swemu dowodzi— niż mnie córki moje 

Wyrodne choć się z prawej rodziły łożniey.'** 


W  powyższem znajdujemy jeden z dowodów, że chorzy 
w szale takim, jakiemu uległ nieszczęśliwy król, tracą wszelkie 
poczucie wstydu, przez to samo zaś nabierają zamiłowania do 
brudnych, nieprzyzwoitych, częstokroć rozwiązłych scen i wyra- 
zów. Potwierdzenie tego znaleźć możemy codziennie w każdym 
z zakładów dla obłąkanych, przy czem łatwo spostrzedz możemy 
przykłady, iż podobne lubowanie się w rzeczach gorszących, a na- 
wet sprośnych zjawia się u osób, które w czasie zupełnego zdro- 
wia uważały za najświętszą i niezłomną zasadę życia czystość 
obyczajów, niewinność uczuć i nieskazitelną skromność; że naj- 
wstrętniejsze wyrazy wychodzą z ust takich indywiduów, które 
przed chorobą niecnych myśli takich nieznały. W odzwierciadle- 
niu więc podobnie bezwstydnego kierunku wyobrażeń u Lear, 
nieśmiertelny poeta dał dowód, iż postać króla szaleńca tworzył 
z zupełną znajomością odcieni tego rodzaju zboczeń władz umy- 
słowych. 

Lear, mówiąc 2 Gloster'em, mimowoli przypomina sobie nie- 
prawego jego syna, co w zbłąkanej myśli sprowadza uprzytomnie- 
nie występku cudzołóztwa. Subtelnie odwzorowana jest gra słów 
której nadzwyczaj często ulegają chorzy na umyśle: a od wpły- 
wu której i Lear wolnym nie pozostał — ulega więc jej podczas 
rozmowy z oślepionym starcem: 

„Oho! toś ty mi takil..... А to hołysz cały! 
W głowie oczu, w kieszeni ani grosza nie ma; 
Lekko ci więc z kieszenią, a ciężko z oczyma. 
Ale czy widzisz przecie, jak ten świat się toczy?“ 
Z. gi 6 


m 
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Z równie szybką zmiennością jak wyobrażenia następuje 
jedno po drugiem różniące się bardzo, i humor nigdy jednostaj- 
nym nie bywa. Tacy chorzy są już to smutni, zgorzkniali, upar- 
ci, gniewni i gwałtowni, — już swawolni, weseli, swobodni i roz- 
pustni. Uderzającym jest przytem kontrast w uczuciach po sobie 
następujących; najczęściej bowiem po niezwykłej radości zjawia 
się rozpacz i pognębienie, po obojętności niczem niewzruszonej— 
uczuciowość pełna rozdrażnienia, po przywiązaniu i zgodzie—bez- 
graniczna nienawiść; niepowściągliwe żądze zastępuje natych- 
miastowe, bez żadnej przyczyny, okazywanie zadowolenia; silną 
bojaźń, żal głęboki usuwa wesołe i naiwne poczucie bezpieczeń- 
stwa i otuchy, również żadnej zasady nie mające; złośliwy pod- 
stęp przemienia się w dobroduszność serdeczną. 

Jednak w tego rodzaju delirium bardzo często daje się roz- 
różnić oddźwięk posępnego rozdrażnienia w szał przechodzącego; 
powleka on barwą ponurą wszystkie wybuchy rozpasanej wyo- 
brażni. Wtedy to przytłumionem zostaje wygórowane uznanie 
własnej godności, która przedtem zajmowała pierwsze miejsce 
w uczuciach chorego. 

Nie rzadko też spostrzedz można, iż osoby dotknięte takiem 
obłąkaniem, rozbujałą myśl swoją bezustannie zwracają do tych 
wypadków, które stały się bezpośrednim powodem choroby, lub 
blizką styczność miały z rozwinięciem się objawów cierpienia 
umysłowego. 

W miarę jednak wzrastającej przewagi egzaltacyi, usposobie- 
nie chorego staje się coraz weselszem, coraz więcej potrzebują- 
cem wylania się na zewnątrz i dziecinnie swobodnem. 

W Lear'ze spotykamy mistrzowskie ugrupowanie tych obja- 
wów, dające się uskutecznić tylko przy głębokiej wiedzy. We 
wszystkich scenach przedstawiających króla obłąkanego, widnieje 
prawdziwa doskonałość i gruntowna znajomość wszelkich właściwo- 
ści zwichniętych władz duchowych,poparta licznemi spostrzeżeniami. 

W chwili, w której cierpiący już król z pewnego rodzaju za- 
dziwieniem i gorzkiem współczuciem, w nędznej postaci spotka- 
nego Edgarda, widzi uosobienie- własnych swoich nieszczęść, od- 
najduje w nim illustracyę wypadków swojego życia i swojej oso- 
by i zapytuje go: 


„Czyś ty oddał dwom córkom swym dziedzinę całą 
I zszedł aż na to?.....** 


. . . . . . . ` . 
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Córki go w takim strasznym postawiły stanie? 
Czyś ty wszystko im oddał, nie ci nie zostało? 

Następnie, ulegając w wysokim stopniu już podnieconemu 
rozdrażnieniu, i mając zawsze na myśli siebie i swoją niedolę, na 
pytanie błazna „czy waryaci są to chłopi prości, czy Pany?“ wo- 
ła popędliwie. 


„Króle! króle!...** 


W tejże chwili odczuta gorycz losu, jaki sobie zgotował spro- 
wadza wybuch złorzeczenia: 


„О niechaj kroćset czartów rożny rozpalone 
Wrazi tu im syczące w ich serca spodlone.“ 


Potem przerzuca się Lear z wysokiego poczucia godności 
sędziego, w śmieszną hojaźń, spowodowaną mniemaną ucieczką 
Regany, od której jednak myśl jego odbiega natychmiast, do 
graszek ze „szczekającemi nań psiętami,* — poczem znów woła 
ipod wpływem roznamiętnionego okrucieństwa. 


„То niechaj Regany ciało rozpłatają!... 

Obaczcie со też tam się w jej piersiach wylęga!... 
Jestże jaka w naturze tajemna potęga?... 

Co tworzy takie twarde вегса?...“ 


Potem z najzupełniejszą obojętnością zajmuje się wyłącznie 
krojem odzieży biednego Edgara. 

Szybkie owe zmiany usposobienia, raptowne przejścia z je- 
dnego uczucia w drugie, odmalowane są ze znakomitą wiernością. 
To samo przyznać należy ostatniej scenie obłąkania, w której 
nieszczęśliwy król już w późniejszym stadyum choroby jest sam 
przedstawiony. 

Nic bardziej naturalnego, jak położony nacisk na uczucie 
przygnębienia istniejącego w pierwszym okresie choroby, podczas 
kiedy przeświadczenie o własnej godności i humor wesoły wy- 
nurzają się tylko czasami z ogólnego przeważnie ponurego na- 
stroju; nic prawdziwszego nad skreślony nieśmiertelnem piórem 
poety obraz, którego główne tło stanowią ostatnie wypadki życia, 
poprzedzające chorobę i przyczyniające się do jej rozwoju. Na niem 
to uwydatniają się, misternie utkane dziwaczne zwroty fantazyi; 
ono właśnie tworzy granice nieprzebyte, po za które nie wychy- 
lają się wybryki umysłu podkopanego i znękanego wstrząśnienia- 


ky 
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mi. Istotne i głębokie zbadanie, a następnie ukształtowanie dal- 
szego rozwoju obłąkania, na włos od prawdy nie zbacza i przy- 
wodzi na myśl mniemanie, iż Shakespeare nie bez pewnego przy- 
gotowania i specyalnych studyów wziął się do napisania tej tra- 
gedyi. U podobnych chorych jakim jest Lear, rzeczywiście spó- 
tykamy to samo co u niego: zmniejszenie doniosłości pierwotnie 
wybitnych uczuć i wrażeń; zaciera je bowiem zwykle jakaś dzie- 
cinna pustota, radość niezwyczajna, skłonność do ustawicznego 
wypowiadania myśli, rozpasanie w mowie, swywola i znów wzma- 
gające się poczucie własnej godności. 

Nie bez znaczenia widzimy Leara w ostatniej dopiero sce- 
nie obłąkania przystrojonego dziwacznie w kwiaty i wieńce. Je- 
dna chwila zastanowienia wykaże nam, że tylko nadmierna we- 
sołość lub naiwność dziecięca, mogły przywieźć nieszczęśliwego 
króla do sprofanowania nikczemnem ziełskiem swojej siwowłosej 
głowy, na której tak niedawno jeszcze świetniał dyadem wszech- 
władnego majestatu. Już sam ten obraz jest dostatecznem uspra- 
wiedliwieniem następujących po nim wydarzeń. 

Bolesny to nader widok takiego upadku człowieczego do- 
stojeństwa, takiej nędzy duchowej, zmuszającej zchorzałego star- 
ca, u wrót śmierci stojącego, do obwieszania się kwiatami, do 
rażącego pomięszania późnej jesieni życia, z symbolami rado- 
$с1 i wesela wiośnianego odrodzenia. Wrażenie jakie sprawia 
ten bezmyślny śmiech swobody po nad brzegiem grobu, dźwię- 
czący do głębi, wstrząsa każdego, a o wiele boleśniej jeszcze od- 
działywa na lekarza najbardziej nawet doświadczonego, pojmuje 
on bowiem łatwiej całą doniosłość grozy spotęgowanej choroby. 

Pierwsze wyrazy wymówione przez Leara, w ostatniej sce- 
nie obłąkania, dają nam dowód, że teraz właśnie chorobliwe 
przejęcie się własną godnością zaćmiło wszelkie inne uczucia 
i bolesne wzruszenia: 

„Со? mnieby karać mieli za bicie monety?.., 
Kto śmie? kto! ja że jestem tu sam król!* 


Jakkolwiek boleść doznanej krzywdy odzywa się jeszcze jak 
głuchy grzmot oddalonej burzy i, niosąc wspomnienie niewdzięcz- 
nych dzieci, słabem echem brzmi w następujących słowach: 

И о . „ ІШ! На! Gonerilla 

Z białą brodą! i ta i owa się przymila 

Łaszą się jak psy do шше!... prawią mi, bywało 
Де mi broda od razu zarosła tak biało 
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Czarną nigdy nie będąc! Na każde me słowo 
Tak i nie odpowiedzią było ich gotową 
Tak i nie razem, ejże! źle podobno wróży.* 


Jakkolwiek obłąkany król gorzko żartobliwym zdaniem umie- 
jeszcze chłostać ludzkie wady i ułomności, jednakże usposobienie 
to nie ma już takiej doniosłości: uczucia te nie są tak silne; zni- 
kają one już prawie pod przemagającą chorobliwą wyniosłością, 
tzarozumieniem, wesołością bezgraniczną. Z przesadą próżności, 
przeeeniając godność swoję mówi: 


к . . , ~- Król! od stóp do głowy 
Niechaj де lko br wi zmarszczę patrz jak drżą poddani!“ 


Z nieszczęśliwym Qrloster'em rozmawia już to tonem weso- 
łego podżartowywania, bezwie dnej nieopatrzności, już to z poja 
wiającym się blaskiem zdrowego rozsądku prawi o rzeczywiste- 
mądrości ludzkiej wiedzy. Następnie, widząc dworzanina Kordelii, 
przybywającego z rozkazem przyprowadzenia do niej starego ojj 
ca, Lear daje się opanować trwodze i zwątpieniu, a przejęty ba- 
jaźnią woła: 


9% (21% + + = . бо? ja mam być wzięty 
Jako e Czyż nikt tu za mną nie obstanie! 

Nikt nie broni mię? wszyscy odbiegli w niedoli 

О! zaiste! człek taką przejęty goryczą 

Oczyma jakby pełną konwią ogrodniczą 

Mógłby grzędy swe polać i przybić do ziemi. 

Tuman pyłu, miotany wichry jesiennemi.* 


Po przygnębieniu, objawiającem się w tych wyrazach: 


„O! nazbyt srogo igra ze mną los zacięty! 

Niechajże mnie przynajmniej nikt nie poniewiera 
Hojny okup wam złożę! Sprowadźcie felczera; 

Mam ciężką ranę w mózgu. . . . . -. . у .5 


budzi się poczucie godności własnej, i pod jego wpływem mówi 
pewnym siebie głosem : 


з, тәмен» 22... „A więc zginę z chwałą. 
Pójdę na śmierć jak zawzdy królowi przystało, 
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Wesół jak oblubieniec, z tym wieńcem na głowie, 
Bom ja król! wiecież wy o tem, moi panowie ? 


usłyszawszy zaś odpowiedź dworzanina: 
„Wiemy to — radzi pełnić twą monarszą wolę— 


biedny Lear odnajduje znów nieposkromioną wesołość; wypowiada 
więc drwiąco: 


„Więc tu idzie o życie! na to nie ma zgody, 
Gdy mi je chcecie wydrzeć, to mnie złapcie wprzódy, 
Nuże więc na wyścigi! hajda za mną w pole.“ 


i w gwałtownej ucieczce uchodzi ze sceny. 

Wtem właśnie otrzymaliśmy obraz psychicznej egzaltacyi 
pozbawiającej chorego tak spoczynku, jak i możności powolniej- 
szego wykonywania zamiarów. Zdolność do rozsądnego działa- 
nia i poddania się jego wymaganiom znikła już bez śladu, zastą- 
piona bezwładną gonitwą uczuć i myśli. 

Jednocześnie u tego rodzaju szaleńców występują objawy 
obojętności i nieczułości na wszystko, co tylko nie odnosi się 
wprost do usposobienia, jakiemu podlegają, lub jeżeli to żadnym 
łącznikiem nie zlewa się z ideą samowładnie panującą w ich 
obłąkanym umyśle, albo też starciem się idei tej nie draźnią. 
Z tego właśnie powodu Lear nie ma żadnego współczucia dla 
straszliwego kalectwa Gloster'a; w ogólnem zawichrzeniu bu- 
rzliwem ta strona serca, pozostaje nieruchomą, bezdźwięczną; 
od dotknięcia bowiem strzeże ją nieprzenikniony tuman chaotycz- 
nych pragnień i dążności. Nie pojmując więc całego ogromu 
nieszczęścia oślepionego człowieka, samolubny w szaleństwie 
swoim starzec, żartując, wyszydza biedną ofiarę małodusznego 
okrucieństwa, raniąc ją boleśnie dotkliwemi słowy. Oto nowy 
dowód genialności poety, który tym właśnie rysem daje nam 
miarę, do jakich wyżyn rozwoju dosięgnął już przebieg choroby. 
W jej początkach Lear posiadał jeszcze w sobie trochę współ- 
czucia, użalenia nad błaznem zmokniętym, zesztywniałym od 
zimna; pożałowanie to nawet umiał on jeszcze wypowiedzieć. 
Teraz zaś nawet okropny los Gloster'a, przejmujący zgrozą i prze- 
rażeniem, znajduje króla nietylko najspokojniej obojętnym, lecz 
naigrawającym się z najwyższej nędzy: ludzkiej. Z drugiej zaś 
strony, zajmuje się on z gorączkowem przejęciem, najdziwacz- 
niejszemi w imaginacyi jego zrodzonemi pojęciami, które prze- 
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kształcają okoliczności, nadając im wprost przeciwne znaczenie, 
czyniąc je pozornie odpowiadającemi wewnętrznemu usposobie- 
niu jego umysłu. Lear sądzi teraz o wszystkiem subjektywnie 
tylko, dla tego też Edgara uważa za podobnego sobie nieszczę- 
śliwego ojca wyrodnych córek. Ponieważ jego niewdzięczność 
własnych dzieci przyprowadziła do tak opłakanego stanu, obłą- 
kany starzec, w każdej napotkanej nędzy widzi następstwo takich 
samych przyczyn, jakie jego zmusiły tułać się po lesie w ciemną 
noc burzliwą i skłoniły go do opuszczenia ochronnego dachu pod- 
czas nawałnicy. Chorobliwystan umysłu cierpiącego Геаг“а prowa- 
dzi go do fałszywych pojęć i przewrotnego oceniania Świata ze- 
wnętrznego; błędne te mniemania zwiększają się podsycane ułudnem 
działaniem  rozpalonej wyobraźni, zmysłowemi fhalucynacyami 
i zwodniczemi przedstawieniami. W błaźnie i w Edgarze widzi 
on najprzód sędziów, następnie swoich rycerzy; stołek bierze za 
jednę z córek; spostrzega psy, mysz, wtedy, kiedy w rze czy- 
wistości nic podobnego obok niego się nie znajduje. 

Jednakże dodać należy, że i w tym okresie choroby, dotknięte 
nią indywidua posiadają przecież pewną świadomość swojego 
cierpienia, uwydatniającą się od czasu do czasu. Istnieje ona 
iw Learze, o czem przekonywa nas żądanie jego, gdy w ostatniej 
scenie obłąkania mówi: 


s» . . . . Bprowadźcie felczera 
Mam ciężką ranę w mózgu.“ 


Szybkiemi kroki zbliżamy się obecnie do zakończenia tra- 
gedyi. Pod wpływem troskliwej opieki najmłodszej, tak niespra- 
wiedliwie potępionej córki, i w skutek starannej pieczołowitości 
doktora (którego z kilku trafnie wyrzeczonych zdań, uważać mu- 
simy za bardzo światłego i doświadczonego lekarza), Lear od- 
zyskuje przytomność—zdrowie ciała i ducha powraca. 

W nader tylko rzadkich wypadkach uzdrowienie zjawia 
się nagle bez żadnych zwrotów, pomyślną zmianę zapowiadają- 
cych, zwykle widocznem jest najprzód przytępienie siły podraż- 
nienia; następnie występują mniej więcej długie przerwy prze- 
dzielające objawy zboczeń umysłowych. Przerwy te u osób sza- 
łem dotkniętych, noszą na sobie charakter jakiegoś przygnębie- 
nia wewnętrznego, lecz powtarzając się, coraz większej nabierają 
doniosłości; dochodzą wreszcie do takiej siły, iż zdolne są do za- 
panowania nad chorobliwemi przypadłościami. Zdrowy i pokrze- 
piający sen, nieznany prawie w całym przebiegu cierpienia umy- 
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słowego, pojawia sig znowuż, i często się zdarzą, iż nieszczęśliwy 
obłąkany, zbudziwszy się z długiego uśpienia, wstaje uspokojony, 
uważając niedawną przeszłość za ciężkie przygniatające ma- 
rzenie i odzyskuje całą jasność właściwych mu poglądów, 
całą przytomność umysłu. Rozbudzenie to jednak u chorych 
szałem dotkniętych wywołuje zwykle osłabienie i znużenie nie- 
zmierne. U takich powraca świadomość poprzedniego ich stanu; 
wiedzą, iż było ono straszną chorobą umysłową; potrzebują oni 
koniecznego rozpatrzenia obecnego położenia, pewnego przeciągu 
czasu dla zastosowania się do niego. 

Zwykle pytają, gdzie są? jakim sposobem tutaj się dostali? 
przypominają sobie poprzednie swoje wyobrażenia, lecz wiedzą 
już, iż były one zjawiskami wstrząśniętych funkcyj mózgowych. 

Z właściwym sobie zawsze mistrzowstwem Shakespeare, 
rozwija przed nami uplastycznienie wszystkich tych pojedyńczych 
szczegółów. Uzdrowieniu Т.еаг“а towarzyszy Świadomość, pod 
wpływem której ogarnia go pełne smutku przygnębienie. Chwi- 
lowe polepszenie zdrowia, podtrzymuje pomoc lekarza, taką dają- 
cego odpowiedź na pytania Kordellii: 


„Tak! są na to sposoby, Pani miłościwa, 
Najlepszym dobroczyńcą w takich razach bywa, 
Sen cichy i takiego właśnie mu potrzeba, 
Owóż, by go sprowadzić, mamy z łaski nieba 
Pod ręką bardzo proste i skuteczne leki, 
Których moc najsmutniejsze zamyka powieki. 


Podaje on królowi napój usypiający, który darzy chorego 
dawno niezaznanym spoczynkiem. 

Takiego napoju i my dziś używamy, lecz niestety — nie 
zawsze tak szczęśliwe następstwa przezeń otrzymujemy. 

Sposób, w jaki Shakespeare przedstawił nam w akcie IV-ym 
scenie VII, zbudzenie się starca skołatanego minionem cierpie- 
niem, jego stopniowe przechodzenie do zupełnej przytomności, 
objawy pamięci poprzedniego stanu, pytania zadawane, za po- 
mocą których pacyent osłabiony fizycznie, lecz zrów na umyśle, 
stara się zdać sobie sprawę z tego co go otacza, daje nam osta- 
teczną miarę potężnej wszechstronności wiedzy niezrównanego 
pisarza. М 

Scena ta, przy idealnie pięknej prostocie swojej, jest tak 
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wielka i wzniosła, a co nadewszystko tak z prawdą zgodna, iż 
żadnego komentarza nie potrzebuje. 

Obłąkany Lear, wrócił do przytomności, lecz pomimo to 
dawny, ciężkiemi próby znękany starzec, pozostał; to też szczę- 
ście z odzyskania córki, teraz dopiero należycie poznanej i oce- 
nionej, trwa nader krótką chwilę tylko. Po przegranej bitwie, 
wraz z Kordellią dostaje się on do niewoli, której jarzmo przyj- 
muje radośnie, widząc w niem tylko zaciśnienie nowo zadzierz- 
gniętych węzłów uczucia; we wspólnej niedoli widzi on tylko po 
łączenie z ukochanem dziecięciem, z którem rozstać się już nigdy 
nie będzie zmuszonym. 

Lecz w murach więzienia, ta droga istota, otoczona znowuż 
całą potęgą namiętnego przywiązania rodzica, który wszystko 
już utracił, nawet wiarę w serca starszych córek, któremu od- 
zyskane dziecię staje się jedynym skarbem, pociechą — rozja- 
śnieniem mrocznych dni starości, w oczach jego, bezbronnego 
ojca, niewinna i szlachetna Kordelia podstępem pozbawioną ży- 
cia zostaje. 

Straszliwa potworność spełnionego okrucieństwa, spadając 
na Lear'a niespodziewanym ciosem, niszczy gniew do wściekło- 
ści posunięty, druzgocząc istnienie zrozpaczonego. 

Niedawno dźwignięty z ciężkiej choroby, biedny starzec pod 
razem, który strzaskał mu serce, umiera. 

W istocie jestto pewnik niejednokrotnie sprawdzony, że 
nadmiar nagłych wzruszeń, czy to bolesnych, czy radosnych, zdro- 
wego człowieka nawet może pozbawić nietylko rozumu, ale i ży- 
cia. Tem łatwiej też ugiął się pod ciężarem boleści bezgranicz- 
nej król Lear, skołatany chorobą i nieszczęściami. 

Wobec bólu i rozpaczy ponownie duszę jego wstrząsają- 
cych, władze umysłowe opanowywa znów pewien nieład, przy- 
tomność starca sciemnia się znowuż, oczy blask swój tracą, mgła 
przedśmiertna wzrok mu zakrywa, i biedny starzec z pamięcią 
o poniesionej stracie, ostatnie wydaje tchnienie. 

Przedstawiwszy psychologiczny obraz postaci króla Lear'a, 
czujemy aż nazbyt dobrze, iż nie jest skreślony wyczerpująco: 
staraliśmy się jednak uczynić szkic ten, o tyle jasnym, ażeby 
dowieść, iż słusznie nazwaliśmy tę tragiedyą Shakespeare'a, 
„upoetyzowaną historyą choroby umysłowej.* Przedstawienie 
w niej objawów chorobliwych, tem więcej zasługuje na po- 
dziw i uwielbienie, że chociaż o wieki całe wyprzedziło naukę 
psychiatryi w obecnych czasach dopiero się rozwijającą, jednakże 
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daje nam dokładnie zarysowane kształty powstawania choroby, 
rozwoju jej, przebiegu, i zakończenia, trzymając się jednolicie 
pewnego tylko rodzaju obłąkania, którego odcienia są nader 
liczne, a przecież niemieszające się z sobą; to też dziś i w późne 
jeszcze lata tragedya , Król Lear“, służyć może za wzór doświad- 
czeń, badań i spostrzeżeń, 

Dr. Adolf Rothe. 


ŁOKCIEM I MIARKĄ. 


POWIEŚĆ SPOŁECZNO-OBYCZA JOWA. 


przez 


atanisława Grudzińskiego. 


(Ciąg dalszy). 


VIII. 


W ostatni Poniedziałek wielkie po rogach ulic rozlepione 
afisze ogłosiły wielki bał maskowy i kostiumowy w resursie. 
Ceny były bardzo podniesione; wymaganie balowej toalety za- 
znaczone ze szczególnym naciskiem; wszystko słowem dążyło do 
tego, by ta świetna zabawa zamknęła się o ile możności w kole 
dystyngowanego towarzystwa. 

Były głosy za nadaniem temu balowi cechy prywatnej, za 
udzieleniem biletów wstępu tylko wybranym osobom, ale ogół 
dam powstał przeciwko temu na tej słusznej zasadzie, że w ta- 
kim razie zabawa nie byłaby dostatecznie urozmaiconą, że in- 
tryga maskaradowa nie miałaby szerszego dla siebie pola i mu- 
siałaby się ograniczyć kółkiem ludzi dobrze sobie nawzajem 
znanych, że, słowem, zabawa nie odpowiedziałaby swemu га- 
daniu. 
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Poprzestano więc na możliwem zabezpieczeniu się od zby- 
tniego napływu obcych i mniej pożądanych żywiołów. 

Grodek, którego miłość do marszałkówny nie osłabła, ale 
przeciwnie — wzmogła się po osobistem jej poznaniu, wiedząc 
o tem, że marszałkostwo z pewnością balu nie opuszczą, namówił 
już z góry Kazimierza, aby się razem wybrali. 

Kazimierz nie był temu przeciwny; owszem — uśmiechała 
mu się myśl, że ukryty pod maską i przebraniem będzie mógł 
przypatrzeć się dobrze dawniej znanemu towarzystwu i, sam nie 
będąć poznanym, intrygować łatwe do poznania damy. 

W umówionej godzinie, a była to godzina dość już późna, 
tak, żesię można było spodziewać licznego zgromadzenia, udali się 
przyjaciele do resursy. 

Rzeczywiście sale napełnione już były elegancką i dobo: 
rową publicznością; muzyka grała najmodniejsze sztuki, a w wi- 
rze różnobarwnych strojów, w blaskach niezliczonych świateł nie 
ustawał zmięszany gwar rozmowy, srebrnych śmiechów i dźwię- 
cznych okrzyków. 

Pierwszą postacią znajomą, jaka Wapowskiemu wp adła 
w oko, był baron, mąż baronowej Julii. Był on w zwykłym 
stroju balowym i tylko czarna jedwabna maska twarz mu 2а- 
krywała. W samej rzeczy, baron wróciwszy niespodzianie z wy- 
prawy za granicę, na godzinę przed balem, postanowił przyjąć 
w nim udział, choćby bez przebrania, co zresztą mężczyzn nie 
obowiązywało; a może miał w tem i jakie widoki, by, гіе da- 
jąc znać żonie o swojem przybyciu, intrygować ją na sali ba- 
lowej. 

Baron był mężczyzną średniego wzrostu, zwykłego salonom 
układu, — nie miał w powierzchowności swej nic takiego, coby 
go wyróżniać z pomiędzy innych, a tem samem zdradzać mogło. 

Maska na twarzy i zmiana głosu utrudniały jeszcze więcej 
poznanie — przynajmniej tak mu się zdawało. 

Wapowski poznał go przecież z łatwością i udał się w ślad 
za nim, sądząc, że tym sposobem najprędzej znajdzie baronową. 
Grodek towarzyszył mu, szukając po sali marszałkówny Mal- 
winy. 

Jakiś młodzieniec w stroju Mefista zbliżył się do barona 
i zaczął mu szeptać do ucha, ale tak, że Kazimierz mógł słyszeć. 
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— Spadłeś nam, kochany baronie z deszczem — i wprost 
па maskaradę — to lubię! Jest w tem szyk prawdziwy. Ale 
przecież nie posądzam ciebie, abyś chciał tu szpiegować żonę — 
to byłoby z twojej strony za naiwne! 

— Со to ma znaczyć ? zapytał baron. 

— Rzecz jak najprostszą, — mężowie zazdrośni mają wła- 
sność trafiania kulą w płot.. Przysięgnę, że w samej rzeczy 
nie mylę się, że szukasz tu baronowej... 

— A gdyby tak było? 

— Toby dowodziło tylko twej nieprzezorności. Baronowej 
z pewnością tu nie ma. 

— Zkąd wiesz o tem? 

— Wiem, bo nie widzę hrabiego Karola. 

— Jakiż związek ma hrabia Karol... 

— Cha! cha! cha! — to wyborne,—to ci się udało! Mnie 
się о to pytać — to rzecz doskonała! Parbleu! nie wiem! — to 
przecież należy do juryzdykcyi mężowskiej! Cha, cha, cha! ko- 
nia z rzędem za takie pytanie! 

Baron uwolnił się od natręta, kryjąc się przed nim w tłumie, 
ale znać przeznaczeniem jego było spotykać złośliwych, którzy go 
wnet poznąwali. 

— Cóż to? sam przybywasz, Otello? zawołał jakiś arlekin, 


— czy już zadusiłeś swoją Desdemonę? Na honor — przykład- 
nym jesteś mężem, choć czarną masz twarz. Bądź co bądź, — 
dodał nachylając się do ucha, — nie zawadzi być cokolwiek 


murzynem — Desdemona zanadto się afiszuje 2 tem hra- 
biątkiem... 

— Mylisz się, — przemówił baron, — nie jestem tym, za 
którego mnie uważasz... 

— Czy tak? — Ach! to już jestem w domu! Miałem cię 
za murzyna — a ty jesteś tylko murzynkiem swojej pani, cha! 
cha! cha! — to wyśmienite! 

I pobiegł dzielić się tą wiadomością z innymi. 

Baron porzucił swój zamiar pierwotny odszukania żony 
i zwrócił się powoli ku wyjściu. Kilka słów jeszcze złapanych 
po drodze przekonało go, jak dalece romans baronowej był gło- 
śnym i znanym powszechnie. Mówiono: o tem, jako o rzeczy 
starej. Wyszedł na pysznie przystrojone schody, po których 
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wchodziły jeszcze przybywające damy i mężczyźni. Nie było po- 
między niemi ani baronowej, ani hrabiego Karola... 

Znalazłszy się na ulicy, zatrzymał się jeszcze na chwilę, 
przeglądając okiem stojące opodal karety, poczem powolnym, 
jakby mierzonym krokiem udał się do domu. 

W bramie spotkał szwajcara i zapytał go, czy pani baro- 
nowa w domu. Szwajcar poznał go, zmięszał się nieco, ale od- 
powiedział, że pani w domu i nie wybiera się nigdzie, gdyż jest 
niezdrową. 

Nakazawszy mu milczenie, wszedł na tylne schody, prowa- 
dzące do jego mieszkania od strony dziedzińca, dostał się do 
przedpokoju, gdzie rzucił z siebie wierzchnie odzienie i, nie za- 
trzymywany przez nikogo, cicho stąpając po rozesłanych na 
posadzce dywanach, zbliżył się do drzwi buduaru żony i otwo- 
rzył je. ) 

W pokoju tym panował pół-zmrok, dający wszakże możność 
wyraźnego odróżniania przedmiotów. Na adamaszkowym szez- 
longu leżała w koronkowym negliżyku baronowa Julia, obok niej 
na fotelu, z cygarem w ręku siedział hrabia Karol, wdzięcznie 
pochylony ku swej pięknej towarzyszce. 


Zdawało się, że ona okazywała pewne znużenie, które on 
chciał rozproszyć jakiemś opowiadaniem; a tak byli zajęci — ona 
myślami swemi, a on swą powieścią, że przez parę chwil nie 
spostrzegli wcale patrzącego na nich barona. 

Temu snać nie zależało na sprawieniu nagłego wrażenia, 
gdyż chrząknął z cicha, dla zwrócenia ną siebie uwagi i powoli 
postąpiwszy naprzód, podał rękę żonie i hrabiemu, nia okazując 
zdziwienia ani gniewu. 

Co do nich, to hrabia zmięszał się widocznie i z trudnością 
mu przyszło ukryć to wrażenie, baronowa uśmiechnęła się uprzej- 
mie na widok$męża i, przywitawszy się 2 nim, pozostała jak 
wpierw w leżącej pozycyi. 

— Wracam z balu, przemówił baron, — nie znalazłszy pani, 
sądziłem, że może niedyspozycya jaka zatrzymała cię w domu. 

— Rzeczywiście, jestem nieco cierpiącą, — migiena mi 
dokucza już od tygodnia. Hrabia był tak uprzejmym, że mi 
z poświęceniem własnem uprzyjemniał chwile samotności. 
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— Dziękuję panu, — odrzekł baron, podając hrabiemu końce 
palców, co miało znaczyć uściśnienie. 

Jestem również znużony podróżą, dodał, — bal dzisiejszy 
zwabił całe towarzystwo, — możeby to było skuteczne lekarstwo 
na niedyspozycyę pani. Jeszcze jest dość wcześnie, abyśmy mo- 
gli przyjąć w nim udział. 


— Jeżeli baron chcesz poświęcić się dla mnie, — możebym 
poszła za jego radą. Przyrzekłam nawet księżnie, że się tam 
spotkamy... 


— Eh bien, — przejdźmy, hrabio, do mego gabinetu, a ba- 
ronowa, która ma zadziwiającą zdolność szybkiego ubierania się, 
nie każe nam zapewne zbyt długo na siebie czekać. 

Hrabia był posłuszny—skłonił się z gracyą pięknej pa- 
ni i wyszedł, a za nim baron nakazujący po drodze kamerdyne- 
rowi podać światło do gabinetu. 

Kiedy to się stało i zostali sami, baron wskazawszy goś- 
ciowi krzesło, przemówił uprzejmym i grzecznym tonem. 

— Pozwól, hrabio, bym ci powiedział, że bytność twoją 
w buduarze baronowej w takich warunkach uważam za — nie- 
właściwą .. 

Hrabia poczerwieniał. 

— Żądasz pan satysfakcyi? — zapytał, — służę w każdej 
chwili... 

— Ma foi! — nie myślę о tem wcale. Nie bierzmy tych 
rzeczy tak gorąco. ме nous soti dić, spotkanie takie mogłoby 
kogo innego doprowadzić do podobnych konsekwencyj, ale — 
my.. nie! Nie mam nic przeciwko panu. 


Jest w tem tylko pewna nieoględność, — mais enfin, са se 
comprend... Zapalisz—hrabio ? 

I podał gościowi cygaro, które ten przyjął w milczeniu. 

— Co pan nazywasz nieoględnością ? 

— Postępowanie wasze. Przekonałem się na balu, że wszy- 
scy wiedzą o tem, со w każdym razie doit ćłre au moins voilé. 
Niepodobna, by mi to było obojętnem, jakkolwiek nie należę do 
zbytecznie drażliwych. 


En tout саз — muszę hrabiemu zrobić pewną propozycyę, 
która wszelkiemu nieporozumieniu kres położy. 


ЕЕ Иры = DIE 
[с=тт= ИГЫ 0700 


ŁOKCIEM I MIARKĄ. 519 


Baron zapalił cygaro, podał gościowi świecę, a sam pocią- 
gnąwszy kilka razy, mówił dalej : 

— Так sądzę, hrabia kochasz moją żonę ? 

Zapytany zczerwienił się jeszcze więcej. Był to młody 
człowiek lat dwudziestu dwóch, marzyciel nieco, kawał artysty 
i poety. 

— Tak jest, — skoro рап żądasz mojej otwartości, — przy- 
znaję. Kocham baronowę. 

— No, widzisz , hrabio — potrzebowałem tego wyznania, 
gdyż chcę wam być pomocnym. 

— jak to? zawołał hrabia? 

— W najprostszy sposób. Kochając baronowę, pragnąłbyś 
pan zapewne zostać jej mężem — nest ce pas ? 

— Ależ, baronie... 

— No, tak, — wiem 0 tem, osoba moja i moje prawa stają 
temu na przeszkodzie — i właśnie chodzi о to, że ja dla dobra 
waszego (gdyż wiem , że posiadasz pan wzajemność) — chcę 
ustąpić wam Z drogi. Rozwód nie jest przecież niepodobień- 
stwem. 

Hrabia zbladł. W jednej chwili zdało mu się, że już jest 
mężem baronowej i dziwnie myśl ta wstrząsnęła jego istotę. 
Była w tem niby trwoga i radość, zachwyt i przerażenie, TOZ- 
kosz i wstręt zarazem. Bywają takie skomplikowane i niezrozu- 
miałe uczucia, których analizy niepodobna prawie dokonać. Ra- 
ził przytem młodzieńca baron, raził ten zimny ton w ustąch 
męża; wolałby stokroć największą gwałtowność. 


— Pan żartujesz — odrzekł zmięszany. 
— Nie! — wcale nie! mówię jak najpoważniej. Tam, gdzie 
dwoje ludzi — mężczyzna i kobieta, powzięły do siebie nawza- 


jem gorętsze przywiązanie, mąż jest w przykrej pozycyi, staje 
się śmiesznym. Chcąc tego uniknąć, wam zaś dać szczęście — 
rezygnuję z praw moich—ustępuję panu miejsca. 

— Więc to na seryo? 

— Najzupełniej. Ażeby zaś pana do reszty 0 tem przeko- 
nać, podaję moje warunki, przy których rzecz tę możemy z po- 
myślnym dla nas skutkiem skończyć. Wziąłem w posagu sumę 
stu tysięcy rubli. W razie rozwodu, według dobrowolnie zawar- 
tej pomiędzy mną a moją żoną, М przewidywaniu takiego wy- 
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padku umowy, połowę sumy posagowej mam niezwłocznie jej 
zwrócić, 

Pieniądze te są w obrocie i niepodobnaby mi było takowe 
bez szkody dla mych interesów wycofać. Przytem, za odstąpie- 
nie od moich praw, jako męża, należy mi się słusznie kompen- 
sata, gdyż bezwzględnego poświęcenia nie wymagałbyś odemnie, 
hrabio ! 

Jeżeli więc jesteś mego zdania, nie zawahasz się zapewne 
dać mi pięćdziesiąt tysięcy i podjąć koszta rozwodowej sprawy. 
Miłość takiej jak Julia kobiety warta przecież takiej ofiary. Co 
do mnie, ofiaruję panu w takim wypadku cały mój szacunek 
1 przyjaźń, żadnej urazy do niego mieć nie będę, owszem—ucieszę 
się waszem szczęściem. W przeciwnym razie, gdybyś na układ 
taki nie przystał... 

Hrabia spojrzał baronowi w oczy. 

— W przeciwnym razie... przykroby mi było niezmiernie 
zamknąć przed panem drzwi mego domu na zawsze, czego—wierz 
mi Hrabio, wymagałoby nie—moje przekonanie, ale względy ludz- 
kie, obowiązki bronienia sławy mojej żony, wystawionej na złe 
języki. Oto wszystko co miałem do powiedzenia. A. teraz sądzę, 
że Baronowa czeka na nas—więc pójdźmy do niej. 

Powstali obaj, ale Hrabia zmieszany widocznie tem co sły- 
szał, nie wiedział co ma z sobą począć. 

Baron spostrzegł to і uśmiechnął się. 

— Nie żądam od pana natychmiastowej decyzyi. Daję mù 
trzy dni do namysłu. Tymczasem—chodźmy, 

— Daruj pan,—przemówił Hrabia,—nie mogę państwu to- 
warzyszyć,—muszę się udać do siebie. 

— W takim razie, nie zatrzymuję pana, jakkolwiek żałuję, 
że mu zrobiłem mimowolną przykrość. Nie potrzebuję dodawać, 

że wszystko cośmy mówili zostanie pomiędzy nami. 

— A więc pojutrze? —dodał z uprzejmym uśmiechem, 

— Pojutrze, — odparł Hrabia, kłaniając się grzecznie i wy- 
biegł zmieszany i drżący, 

Baron udał sie do żony. 

Piękna Julia była już rzeczywiście ubraną i niedługo potem 

rzyły się przed Baronowstwem podwoje balowej sali. 

Baronowa ubrana z właściwym sobie nieporównanym gu- 
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stem i przepychem, wspierała się wdzięcznie i czule na ramieniu 
męża, a ktoś z gości, widocznie nieobeznanych z towarzystwem, 
wykrzyknął z zachwytem: 

— Cóż to za prześliczna dzieweczka! Do stu kartaczy! ma- 
cie tu anioły—nie kobiety! 

Zabawa udała się nadspodziewanie świetnie—sala zaledwo 
mogła pomieścić tłumy gości; kosztowne i gustowne stroje dam, 
oryginalne i piękne kostiumy męzkie, mnóstwo światła, kwiatów, 
wieńców—wszystko to złożyło się na całość pociągającą i uroczą. 

Środki, któremi starano się zapobiedz zbytniemu natłokowi 
i zbytecznej mięszaninie towarzystwa poskutkowały о tyle, że 
w samej rzeczy tak zwana śmietanka towarzyska znalazła się tu 
w komplecie, z innych zaś sfer przybyli ludzie liczący się do je- 
dnej z arystokracyj: pieniędzy, rozumu lub stanowiska. 

Kazimierz poznał Baronowę, ale nie chciał się do niej zbli- 
żać — ona musię pierwsza uśmiechnęła uprzejmie i, dotknąwszy 
jego ramienia wytwornym wachlarzem, powitała gojak znajome- 
go i pociągnęła spojrzeniem za sobą. Spadłe z ołtarza bóstwo 
nie wzbudzało już w Wapowskim ani połowy dawnych uczuć. 
Role ich były zmienione — опа udawała stęsknioną, znudzoną — 
a może rzeczywiście nią była, on zaś patrzył na nią, jak bałwo- 
chwalca na bóstwo odarte z majestatu, pozbawione dawnego 
blasku. 

Nie przeszkadzało im to bawić się nawzajem rozmową ży- 
wą, skrzącą się dowcipem, do której wspomnienia dawnej znajo- 
mości dawały nie mało przedmiotów. 

Zupełnie innych wrażeń doznawał Grodek. Ten, upojony 
miłością dla marszałkówny, widział w niej wcielenie marzeń 
swoich, arcydzieło Boże— piękności, wdzięku i uroku. 


Prosta, szczera jego natura poraz pierwszy może w życiu 
ogrzała się takim płomieniem; to też płomień ten objął go 
gwałtownie i przeniknął do głębi. 

Grodek znał kobiety tylko zdaleka. Od dziecka oddany pra- 
cy ciężkiej, nie mając czasu ani możności takiego obycia się z to- 
warzystwem— zwłaszcza dystyngowanem —któreby mu dało nale- 
żyte pojęcie o ludziach w ogóle, dziś czuł się jakby w zaczaro- 
wanem kole, w którem na skinienie jednej czarodziejki wszystkie 
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jego uprzedzenia i niechęci upadły w niwecz, a natomiast jakieś 
nowe, dziwne upojenie przenikało go i kołysało rozkosznie. 
Malwina, szczególniej na balu, była rzeczywiście bardzo ła- 
dną; umiała przytem władać zasobami swoich wdzięków, nawy- 
kła do tej misternej zalotności, której szkołą jest świat salonowy. 
Spojrzenie jej było tak głębokie, że należało się spodziewać ró- 
wnej głębokości uczuć; uśmiech miała tak niewinny, swobodny, 
uroczy, że mogłaby rozbroić najzakamienialszego sceptyka; głos 
dźwięczny, srebrny pieścił rozkosznie ucho i wkradał się do ser- 
ca; a pod tem wszystkiem ukrywała się pustka, przerażająca 
pustka, zapełniona jedynie próżnością, miłością własną i kaprysem. 


Lecz czyż taki człowiek jak Grodek mógł się tego domyśleć? 
Пих to ludzi łapie się na takie jedwabne sidła, pomimo nawet 
doświadczenia? 

Grodek przecie walczył ze swym zachwytem, przecierał ol- 
śnione oczy, jak człowiek, którego sen gwałtowny morzy, a któ- 
ry pragnie widzieć jasno. Przywoływał na pomoc wszystkie da- 
wniejsze zasady i przekonania, całą obszerną teoryę, która znikła 
za dotknięciem praktycznego życia, jak znika puch z cykoryi za 
podmuchem wiatru. Niestety! on — tak trzeźwy i silny wśród 
dymu fabrycznego—dostawał zawrotu głowy w wonnej atmosfe- 
rze salonu; on, dla którego łoskot młotów i warczenie machin 
nie miały ogłuszającej siły i nie mąciły ani na chwilę jasności 
jego myśli, na głos zalotnego dziewczęcia drżał tajemnie i czuł 
się bezbronnym jak dziecię. 

A ona?—Ona zdawała się przeczuwać со się w nim działo.. 
Lubiła jego rozmowę i nie uchylała oczu przed jego spojrzeniem, 
—nawet niekiedy uśmiechała się tak mile, jakby go kochała na- 
wzajem... 


Czy tak było? — Któż to może wiedzieć? Kazimierz starał się 
osłabić w przyjacielu rosnące z każdą chwilą uczucie, —perswa- 
dował mu, że daje się pociągać zanadto pozorom, blichtrom. 


Na to odpowiadał Grodek: 


— Gdyby nawet tak było, jak mówisz, gdyby kłamały jej 
oczy i usta i głos, to przecież trudno ją o to winić; trudno za- 
ręczyć, że na dnie tej próżności i pustki nie leżą ziarna uczuć 
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ы 


zdrowych i szczerych, chęci dobrych, szlachetnych, które ja ро- 
trafię rozbudzić, rozwinąć, do życia powołać? 

Kazimierz ustępował, bo nie było nic na to do powiedzenia, 
bo Grodek miał słuszność. 

Czegoż prawdziwe przywiązanie nie zrobi z kobiety? i czyliż 
podobna obliczyć z góry skutki gorącego i rozumnego wpływu? 

Marszałkowa poznałą łatwo wrażenie, jakie Malwina zrobiła 
na Grodku; a jakkolwiek nie odpowiadało to w zupełności jej na- 
dziejom i życzeniom, przecież rada była, że choć na jednego mo- 
żna liczyć na pewne. Środkowski, który zwracał ku sobie naj- 
czulsze wejrzenie skłopotanej matki, był już stanowczo straco- 
nym. Mówiono głośno o zabiegach, jakie miał robić o rękę hra- 
bianki Izabelli, siostry Karola, a które doprowadzał już po- 
dobno do skutku. Hrabia ojciec był mu stanowczo przychylnym 
i w spółce z nim już przystąpił do jakiejś spekulacyi na wielką 
skalę; tylko sama hrabianka stawiać miała opór. 

Wieść ta budziła powszechne zajęcie; i teraz śledziły ich cie- 
kawe oczy, rade się dowiedzieć prawdy, troskliwie ukrytej pod 
maską konwencyonalnych stosunków. Środkowski asystował hra- 
biance, nie odstępując od niej prawie na krok, a ona traktowała 
go obojętnie i zimno, co nie uszło powszechnej uwagi. 

Była to osoba lat dwudziestu kilku, słuszna, sztywna nieco, 
brunetka,—niez byt piękna, ale też i niebrzydka; słowem —ten ro- 
dzaj urody, na określenie którego francuzi używają nazwiska 4е2- 
ie femme. 

Hrabianka miała piękny posag, tytuł i wykwintne, jak mó- 
wiono, wykształcenie. Większą część życia przepędziła w Paryżu; 
wychowała się w klasztorze, bywała w najpierwszych salonach. 
Ale to wszystko nie tłómaczyło bynajmniej w oczach interesu- 
jących się jej losem—niechęci dla Środkowskiego. Wiedziano, że 
posiadał on wielki majątek, tytuł zaś właściciela dóbr rodziny 
Wapowskich wystarczał najzupełniej do zastąpienia innych i wy- 
nagradzał niezbyt dźwięczne nazwisko, Dodając do tego młodość, 
powierzchowność przyzwoitą, wykształcenie odpowiednie, a przy- 
tem opinię gienialnej przedsiębiorczości i niepospolitego zmysłu 
spekulacyi, nie pojmowano, jak mogła przekwitająca już niećo 
hrabianka Izabella niechętnie przyjmować jego zaloty. 

Wprawdzie puścił ktoś wiadomość, jakoby wyszłą z ust sta- 
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rego Środkowskiega, o odmowie jaka spotkać miała tego konku- 
renta ze strony panny Wapowskiej; ale temu nikt nie uwierzył. 

Oprócz układającego się małżeństwa hrabianki Izabelli i zna- 
jomego nam nieco pana Franciszka, inna jeszcze para zwracała 
ku sobie uwagę powszechną. Hrabianka M. jak wiemy zaręczoną 
już była z synem znanego bankiera Groldhabera — Henrykiem. 
Młody brat jego Alfons kręcił się cokolwiek około marszałkó- 
wien, ale na to nie zwracano jeszcze uwagi, zwłaszcza, że nale- 
żały one do rzędu tych panien, którym cała młodzież pali ofiary, 
ale nikt żenić się nie odważa. [Dawne stosunki i starania ojca, 
który bądź co bądź usiłował je otoczyć pozorami dostatku, otwie- 
Таһу przed niemi wszystkie drzwi, ale nie—wszystkie serca. 


Wszelkiemi możliwemi kombinacyami stosunków zajmowały 
się oczywiście starsze damy, i tym bal dzisiejszy nastręczał 
mnóstwo nowych przedmiotów. Że zaś młodsze pokolenie bawiło 
się wybornie, panowało na sali ogólne zadowolnienie i ta atmo- 
sfera wesołości, która niezawsze, a nawet rzadko kiedy przenika 
w sfery salonowe. 


Że jednak wszędzie muszą być jacyś malkontenci lub tetry- 
cy nie poddający się ogólnej wesołości, tak i tu bez nich się nie 
obeszło. 

Tych reprezentował tym razem Tadeusz Wapowski. 

Starał się on nadaremnie namówić siostrę do wybrania się 
z nim na maskaradę; w tym jedynie celu i sam iść zamierzał. 
Zonia oparła się stanowczo. Wydatek taki, choćby najmniejszy, 
wydawał się jej grzechem, a przytem Sędzina zostałaby bądź co 
bądź w domu, a przywiązana córka nie chciała używać przyje- 
mności bez podziału z matką. Nie chcąc jednakże wybrać się 
sama, zmusiła prawie brata, aby poszedł. Wytłómaczyła mu, że 
jako artyście, rzeźbiarzowi, potrzebne mu są niezbędnie widowiska 
i rozrywki tego rodzaju; że zresztą bal dla mężczyzny połączony 
jest z tak małym zachodem, że go nic zatrzymywać nie może; 
wreszcie prosiła go o to koniecznie, aby poszedł. 


Sędzina nalegała również, rotmistrz zdanie ich podzielał — 
nie było więć rady, Tadeusz wybrał się na bal. 

Ale zabrał z sobą zwykłe swe usposobienie. Nawet wrzawa 
balowa rozdrażniała go jeszcze więcej — usunął się więc, jak 
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mógł najdalej i oparty o framugę okna, patrzał z daleka na 
śmiejące się tłumy i — wzdychał. 

Nikt go nie zaczepił: snać wszyscy zajęci byli sobą, a wi- 
dok smutnej twarzy razi wesołych. Twarz zaś miał Tadeusz 
odkrytą; zdjął maskę, która mu dziwnie dolegała i trzymał ją 
w ręku, dając się tym sposobem poznać wielu osobom, które go 
znały jako artystę. Wiedziano, że jest zazwyczaj smutny i mil- 
czący — dano mu pokój. 

Zabawa była właśnie w chwili największego rozwoju, ikie- 
dy naraz zbliżyły się do niego dwie maski kobiece, któ- 
rym nieznacznie i zdaleka towarzyszył mężczyzna słuszny, 
majestatycznej postawy, jak zdawało się, obcy całemu towa- 
rzystwu. 

Tajemnicze damy ubrane były jednakowo: miały na so- 
bie czarne domina bez żadnych ozdób, tak szczelnie zakrywające 
ich twarz i figurę, że ani o wieku, ani o układzie, a tem bardziej 
o piękności nie można było mieć żadnego wyobrażenia. 

Widząc, że wyraźnie zbliżają się do niego, Tadeusz przy- 
wdział maskę i chciał uniknąć spotkania, ale to mu się nie 
udało. 

— Za pozwoleniem! nie uciekaj od nas, bajronisto, — prze- 
mówiła jedna z tych dam, po francuzku. Głos był dźwięczny 
i miły, ale zupełnie nieznany Tadeuszowi. 


— Czemże zasłużyłem na to nazwisko? zapytał, zmuszając 
się do uśmiechu. 


— Nie przyjmujesz wcale udziału w ogólnej zabawie, pa- 


trzysz na nas z ironią, czy politowaniem — przecież to nam daje 
dostateczne prawo odpłacenia się w ten sposób? Ale, pozwól 
zapytać, — ten smutek i ta obojętność — jestże maską przy- 
braną ? 


— Bynajmniej — zbyt mi ciążyła jedna, abym potrzebował 
wkładać jeszcze drugą. 

— Przecież się nie godzi patrzeć na taką jak dziś zabawę, 
jakby na tragedyą! 

— Tak,— ale wolno uważać ją za nieciekawą komedyą. 

— Dla czego nieciekawą? 

— Z najprostszej przyczyny. Tajemnica — ów najważniej- 
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szy warunek maskaradowej intrygi jest tu prawdziwym secre de 
comedie, — wszyscy się najwyborniej znają i poznają... 

— Bez wyjątków ? 

— Nie wiem. 

— Więc powiedz co o nas, artysto? Jesteśmy niezmiernie 
ciekawe. 

— Терот się domyślił. Inaczej nie zostałbym zaszczycony 
uwagą. 

— Ale przecie coś więcej jeszcze — słuchamy? 

— Za trudne dla mnie zadanie. Naprawdę — ciekawość 
w tym wypadku źle się skierowała. 

— На! w takim razie, aby się pocieszyć ро doznanym za- 
wodzie, konfiskujemy cię, artysto, — musisz nam towarzyszyć. 


— Uprzedzam z góry, że nie zasługuję na to. 


— To się da widzieć. Dołożymy starań, aby zaskarbić sobie 
twoją — ciekawość. 

— Poddaję się cierpliwie eksperymentowi. 

— Jeżeli cierpliwość jest twoją cnotą, pozwól, bym ci po- 
wiedziała pewną balladę. 

— Rodzaj — wyszły już z mody. 

— Tak, zapewne — ale — nie wyprzedzajmy rzeczy. 

Towarzyszka mówiącej nie odzywała się ani pół słowem, 
ale jej błyszczące oczy, których wyrazu ani oprawy niepodobna 
było dojrzeć, patrzyły ciągle na Tadeusza. 


On tego nie uważał, niechętny tajemniczym maskom, które 
zmuszały go do rozmowy i uśmiechu. 


— Ballada moja zaczyna się w ruinach... — nieprawdaż, że 
to romantycznie ? 

— Nie przeczę. 

— W dodatku — przy świetle księżyca. 

— Jeszcze lepiej. 

— Tak jest, — światło księżyca oświecało ruiny olbrzy- 
miego Colosseum, gdy się zawiązał początek mojego opowiada- 
nia. Było ich dwoje... naturalnie — on i ona. On dumał, ona 
zeszła go w chwili dumania — i spotkały się 'ich wejrzenia — 
i poczuli, że nie zapomną już o sobie nigdy... 
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Tadeusz zaczął słuchać uważnie. 
— Zaciekawia cię, artysto, początek ? 
— Słucham dalej. 


— Oprócz dwojga młodych — był tam jeszcze ktoś trzeci. 
Trzeci —przeszkadzać może rozmowie słów—nie rozmowie spojrzeń. 
Rozmawiali więc z sobą i —- rozeszli się, jakby się znali od- 
dawna. 

Ale — może to nudna ballada ? 


— О! przeciwnie! — słucham z zajęciem. 


— I spotkali się z sobą raz drugi. Było to w kościele 
Świętego Piotra. Spotkanie to trwało chwilę, ale uśmiechnęli się 
sobie nawzajem spojrzeniami i przyrzekli pamiętać o sobie... 
Dotychczas wszystko dobrze, ale — oto katastrofa się zbliża. 
Spotkali się raz trzeci — a było to w Watykanie, w lożach Ка- 
faela. Tym razem przemówili do siebie. Okazało się, że оп — 
był artystą — a ona marzycielką i fanatyczką sztuki. Zbliżyły 
ich opiekuńcze muzy... 

Tadeusz ożywiał się coraz więcej. 

— Ale może ja nudzę mem opowiadaniem ? 

— Bynajmniej! bynajmniej, — przeciwnie. 

— Tu następuje zmiana krajobrazu. Oni udali się dna 
brzegi jeziora Como — on pozostał w stolicy Cezarów. Pozo- 
stał — ale nie na długo. Podążył za niemi. Spotkali się zno- 
wu wśród arcydzieł natury; upajali się błękitami nieba i jeziora, 
wonią kwitnących pomarańcz, szmerem oliwnych lasów — i są- 
siedztwem swojem. Zbliżyli się i poznali nawzajem. Dusze ich 
stroiły się do jednego tonu; i zaczęła się urocza harmonia natury 
i serc ludzkich, harmonia, która miała trwać w nieskończoność. 
Widywali się z sobą często i wiedzieli o jej istnieniu, choć ani 
razu nie powiedzieli sobie tego, co czuli, nie tworzyli głośno 
marzeń przyszłości, czemu zresztą obecność osoby trzeciej sta- 
wała na przeszkodzie. 


Naraz — harmonia się zerwała. On znikł, odjechał dale- 
ko, odjechał nie mówiąc o tem ani słowa, nie tłómacząc się 
z powodów, nie dając nadziei powrotu. Czy go pochwalisz, ar- 
tysto ? 
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Tadeusz milczał, lecz blady był i drżący, i nie wiedział co 
się z nim dzieje, bo historya mu opowiadana prawdziwą była 
co do słowa. 

— On uciekł, ale ona o nim nie zapomniała... 

— Nie! to być nie może! zawołał Tadeusz, zapominając па 
chwilę gdzie jest i co go otacza. Zkąd wiesz pani o tem? Kto 
jesteś? Ja ciebie nie znam! 


Maski nagłym zwrotem zmięszały się z tłumem i znikły. 

Tadeusz gonił za niemi; jak szalony przebijał się przez ście- 
śnione szeregi dam i mężczyzn, — śledził wzrokiem tajemnicze 
domina, które się przed nim kryły i dopędził je u drzwi sali. 

Wtedy ta sama, która prowadziła z nim rozmowę, porwała 
go za rękę i szepnęła: 

— Zostań pan — nie idź za nami. 

Tadeusz uczuł w dłoni zwitek papieru. Ścisnął go konwul- 
syjnym ruchem, dostał się szybko do sieni, porwał na siebie fu- 
tro i wybiegł na ulicę. Zatrzymawszy się przy pierwszej latarni, 
spojrzał na trzymaną w ręku kartkę. Stały na niej te słowa: 

Mieszkamy w hotelu Europejskim. — Jutro—o południu. 


Amelia Stafford. 


— Ona! — krzyknął Tadeusz, aż kilku przechodzących od- 
wróciło się i spojrzało ze zdziwieniem. Po cóż na ten bal dałem 
się namówić... 

Narzekał, a łzy radości i szczęścia spływały mu po twarzy, 
a serce biło gwałtownie, jakby pierś mu chciało rozerwać. 

— Nie! to być nie może! — wołał — to sen! to złuda! 


I znowu stawał przy latarni, czytając otrzymaną kartkę 
i oczom swoim nie wierzył. 


(GSA, m.) 
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Niestrudzony na niwie dziejów ojczystych pracownik, a gło- 
śny w powszechnej literaturze historycznej autor „Ніѕіогуі pra- 
wodastw słowiańskich“ nie złożył jeszcze pióra pomimo pode- 
szłego wiekui przeszło sześćdziesięcioletniej pracy na polu nauko- 
wem. Niemasz roku, żeby w ogólnym wykazie dzieł naukowych pol- 
skich, nie można było spotkać się z jego nazwiskiem, bądź w ar- 
tykułach większych rozmiarów w pismach peryodycznych, bądź 
w oddzielnych opracowaniach, które pod nazwą dodatków do 
swej Historyi prawodastw drukiem ogłasza. Койез1а erudycya 
i obeznanie z przeszłością nie tylko naszą, ale i obcą, których 
nadto i obecnie jeszcze nie przestaje nowemi nabytkami zasilać, 
czynią go panem olbrzymiego materyału, we wszystkich niemal 
kierunkach życia społecznego. Materyałem tym pragnie Wacław 
Aleksander Maciejowski dzielić się do końca życia z młodszą 
swą bracią, i dla tego, pilnie śledząc bieżący ruch umysłowy, 
stara się weń utrafić + do jego ożywienia się przyczynić. 

Świeży dowód tej żywotności i niezmordowanej działalności 
Nestora naszej literatury naukowej mamy właśnie przed sobą 
w nowej jego pracy zatytułowanej: „Żydzi w Polsce, na Rusi 
i Litwie, czyli opowieść historyczna o przybyciu do pomienio- 
nych krajów dziatwy Izraela — i o powodzeniu jej tamże w prze- 
stworze ҮП--ХУІП wieku, którą jako czwarty dodatek do hi- 
storyi prawodawstw słowiańskich drukiem ogłosił Wacław Ale- 
ksander Maciejowski. Warszawa 1878, str. 1511 8.* Sprawa 2у- 
dowska, którą autor w pracy tej poruszył, jest, jak każdemu 
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zresztą wiadomo, jedną z najwięcej budzących u nas interesu. 
Та prasa peryodyczna i osobne broszury nie przestają od nieja- 
kiego czasu żywo się nią zajmować, już to narzekając na wy- 
zyskiwanie przez żydów innych warstw społecznych, już na- 
kłaniając ich do pracy około roli, już wreszcie stając w obronie 
plemienia, które od tylu wieków miotane smutnemi kolejami lo- 
sów, po dziś dzień jeszcze jeżeli nie na prześladowania to przy- 
najmniej na pogardę i niechęć jest wystawione. І żydożercy 
i żydofile, walczący piórem w obronie zdań swoich, zaglądają 
do arsenału dziejowego, i starają się wynaleźć w przeszłości na 
szej pewną ilość faktów, któreby mogły służyć ku potępieniu 
ajsony przeciwnej i na nią zwalić całą odpowiedzialność za obe- 
спу stan rzeczy. 


Nie należąc bynajmniej do rzędu polityków, dla których 
historya jest bardzo wygodnym płaszczykiem do pokrycia dzi- 
siejszego niedołęztwa, oraz fortelem służącym do zrucenia z sie- 
bie winy i pozostawania w bezczynności, uważam jednak, choć 
z innych względów, dziejowe poznanie przedmiotu za pierwszy 
warunek skutecznego działania około jego reformy. Nie w za- 
miarze bezcelowego usprawiedliwiania dzisiejszego stanu ludno- 
ści żydowskiej prześladowaniem jej dawniejszem, ani tembar- 
dziej wyrzucania jej niewdzięczności za przytułek, jaki zewsząd 
wyganiania kiedyś u nas znalazło, ale w celu poznania przyczyn 
obecnego stanu rzeczy, (t. j. czy i o ile wypływa on z natural- 
nych właściwości rasy semickiej, o ile zaś z okoliczności zewnę- 
nych, które zmienione być mogą) potrzebną nam jest jaknajdo- 
kładniejsza historya żydów, i to nie tylko u nas, ale i w innych 
krajach, bo dopiero porównanie może nas w tym względzie 
czegoś nauczyć. W obec tego należy się szczera wdzięcznośc 
autorowi Historyi prawodawstw za wypowiedzenie swego zdania 
w sprawie żydowskiej, wdzięczność—którą przedewszystkiem przez 
zaznajomienie o ile można obszernego koła ludzi inteligentnych 
z treścią jego pracy okazać mu jesteśmy obowiązani. 


Przy tej jednakże sposobności pragnąłbym zwrócić uwagę 
czytelników na dwie inne prace historyczne, sprawę żydów u nas 
za przedmiot mające. W ogóle, prócz nowego dziełka p. W. A. 
Maciejowskiego, posiadamy kilka rzeczy w tej kwestyi. Pominę 
jednak dawniejsze, jak Aleksandra Kraushara—Historya żydów 
w Polsce, Warszawa т. 1865--6; Sawickiego,--Żydzi, ich dzieje 
etc. Warszawa 1865 r.; Gumplowicza —Prawodawstwo polskie wzglę- 
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dem żydów, Kraków 1867 т. i zatrzymam się na rozprawkach 
nowszych i, o ile mi wiadomo, mało ogółowi znanych. 

Choć czasem późniejsza, zasługuje przecież na pierwszeń- 
stwo ze względu na treść praca Władysława Smoleńsktego pod ty- 
tułem: Stan i sprawa żydów polskich w XVIII w. Warszawa, 1876 
str. gs. Jak w tytule tak i w samym tekście przedmiot roz- 
prawy rozpada się na dwie części. Jedna z nich zaznajamia 
czytelnika z położeniem faktycznem ludności żydowskiej w RVIII 
— drugi przedstawia rys usiłowań i projektów reformator- 
skich, w które obfite były owe czasy. W obu częściach nagro- 
madził autor mnóstwo, i to bardzo ciekawego materyału, czer- 
panego z wielkiej ilości broszur z zeszłego wieku, oraz Z ogól- 
nych opracowań. Ta zaleta pracy czyni ją nader interesującą 
i pożyteczną, choć samo przedstawienie rzeczy, zwłaszcza w с2е- 
ści pierwszej, jest nieco chaotyczne, i bez należytego ugrupowa” 
nia materyału. 

W pierwszej części zaznacza autor przedewszystkiem odrę- 
bność żydów od reszty narodu, odrębność obowiązkową i upra- 
wnioną, a uogarnizowaną pod zarządem kahałów. Instytucya 
ta, która niewątpliwie najwięcej do antagonizmu żydów zresztą 
ludności się przyczyniła, była dla nich bardzo pożądaną i byliby 
kontenci ze swego losu, gdyby nie ucisk, jaki zzewnątrz do łona 
ich gmin się wdzierał. Niechętni zawsze do pracy rolnej, odstrę- 
czani nadto od niej smutnem położeniem ludności rolniczej, obra- 
li sobie handel za główne zajęcie. Rugowani z miast, które 
w nich przyczynę swego upadku widziały, zmuszeni, szczególniej 
wskutek konstytucyi 1768 r. przesiedlać się do wsi, stali się, ja- 
ko arendarze i faktorzy, plagą ludu wiejskiego, zwłaszcza na Ukra- 
inie, gdzie już od początku XVII w. dali się we znaki. Nie po- 
przestając na materyalnem wyzyskiwaniu zarówno panów, jak 
chłopów, przyczyniali się nadto do wyludniania kraju, wyprowa- 
dzając ludzi za granicę pod pozorem furmanienia, przeciwko cze- 
mu w r. 1745 przedsiębrane były środki zaradcze. 

Pomimo jednak, że żydzi wyzyskiwali ludność chrześciań- 
ską, położenie ich przecie nie było godne zazdrości. Władza 
krajowa obciążała ich podatkami, a nadto, widząc zgubny ich 
wpływ na niższe stany narodu, wydawała od czasu do czasu ró- 
żne ograniczające postanowienia, odbierające im pole do zarob- 
kowania i zmuszające do wyszukiwania coraz nowych a krętych 
dróg. Prześladowania wynikające 2 przesądu, jakoby żydzi uży- 
wali do swych obrzędów krwi chrześciańskiej, dopełniały ich nie- 
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doli. Tym sposobem źle było Polsce z żydami, ale i tym nie- 
wesoło w Polsce. Obie strony były poszkodowane, a przyczynę 
tego należy, według autora, dopatrywać głównie w rządzie 
polskim, a głównie przez to, że nie dążył do zasymilowania ży- 
dów z resztą narodu, a nawet sam odrębność ich popierał, w czem 
zresztą zachował się „więcej niedbale niż wrogo, bardziej bez- 
myślnie niż złośliwie.“ 

Bezsilność przeciwko żydom środków, mających na celu je- 
dynie zagrodzenie im drogi do możności szkodzenia chrześcia- 
nom, zrozumiana została już w XVIII w, w którego drugiej 
połowie odzywają się poważne a nieznane dotąd głosy, doma- 
gające się reformy narodu izraela, reformy dążącej do uczynie- 
nia z nich pożytecznych obywateli. Obraz zdań tych i usiłowań 
przedstawia drugą część pracy pana 5. Rozpocząwszy od рго- 
jektu Andrzeja Zamoyskiego, z którego wieje jeszcze dawny po- 
gląd na kwestyą żydowską, rozbiera autor szereg broszur i pro- 
jektów w nowym już pojmowaniu sprawy poczętych, jak Butry- 
mowicza, Kołłątaja, Czackiego i kilku bezimiennych, dochodząc 
do prac urzędowych nad reformą żydów w czasie Sejmu cztero- 
ietnieco. 

Obok bogatej treści, ma jeszcze praca p. S. dwie bardzo 
ważne zalety, a mianowicie: wyraźne i stanowcze charakteryzo- 
wanie opisywanego stanu rzeczy i wysoką bezs ronność. W ogó. 
le stoi ona znacznie wyżej od drugiej rozprawki dotyczącej re- 
formy żydów w XVIII w. pod tyt. „Stanisława Augusta projekt 
reformy żydostwa polskiego.“ Kraków 1875, napisanej przez dra 
Ludwika Gumplowicza. Zaznaczywszy we wstępie obojętność 
Polski względem reformy żydów za czasów jej zupełnej samo- 
dzielności, zwraca się autor do reform projektowanych w końcu 
zeszłego wieku. Reforma ta miała według pan. G. na celu nie— 
moralne podniesienie żydów jako ludzi, ale—uczynienie z nich 
polaków, a raczej chłopów polskich. Że ostatni punkt powyższe- 
go twierdzenia przeczy wprost rzeczywistości, wie o tem każdy 
mający słabe choćby pojęcie o projektach reformy. Sam nawet 
p. G. w dalszym ciągu pracy, zwłaszcza przy ocenie wydruko- 
wanego projektu Stanisława Augusta, wprost przeciwne муро- 
wiada zdanie. Asumpt do niesprawiedliwego sądu daje mu bo- 
wiem jedna tylko okoliczność, t. j. dążenie do uczynienia z ży- 
dów klasy rolniczej, co nigdy nie było projektowane w formie 
przymusu ale zachęty, nie wyłączało ianych zajęć i bynajmniej 
nie stawiało żydów rolników na stanawisku poddanych, na ja* 
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kiem byli chłopi. Przeciwko dążeniu reformy do przerobienia 
żydów na polaków pan G. wprost nie występuje; znać jednak 
z silnego zaakcentowania drugiego możliwego kierunku reforma- 
torskiego, mającego na celu poprawę żydów ze stanowiska żydow- 
skiego, +. j. podniesienie ich moralne z pobudek czysto kumani- 
żarnych nie zaś politycznych, że przechyla się na stronę tej dru- 
giej dążności, reprezentowanej w Niemczech przez szkołę Men- 
delsohna. Zdaje mi się, że pogląd podobny_na reformę. w, żydó 
zwłaszcza u nas, jest co najmniej stronnym. 


W dalszym ciągu pracy, p. Gumplowicz, który zresztą nie 
wypowiada stanowczo swego zdania co do kierunku reformy, 
godzi się milcząco na zapatrywania mężów pracujących nad re- 
formą żydów w w. XVIII. Rozbiera projekt Butrymowicza, 
Kołłątaja i Czackiego, a wreszcie przechodzi do ostatniego, do 
tej pory drukient nie ogłoszonego. Projekt ten wydrukowany 
w całości w rozprawce (str. 35--51), ma być dziełem sekretarza 
wielkiej pieczęci koronnej Sikorskiego, poprawionem własnorę- 
cznie przez króla Stanisława Augusta. Pozostawiając żydom 
nietylko wszelką swobodę wyznania, ale nawet pomagając im 
w tym względzie, dąży projekt do utrzymania kontroli nad ra- 
binami, do obowiązującej znajomości przez nich języka polskie- 
go, do przymusowego nauczania wszystkich dzieci żydowskzbi 
po polsku. Poddaje ich dalej wspólnej jurysdykcyi z chrześcia- 
nami, dbając jednak o zapewnienie im sprawiedliwych wyroków; 
pociąga też pod obowiązek służby wojskowej i pozostawia zu- 
pełną prawie (z wyjątkiem szynkarstwa) swobodę zajęć, prote- 
gując jednak rolnictwo (nagrodą nie zaś przymusem). Rozbiór 
tego projektu, w duchu dlań bardzo przychylnym kończy pracę 
p. Gumplowicza. 


Wymieniona na początku niniejszego artykułu świeża roz- 
prawa p. W. A. Maciejowskiego, obszerniejsze od poprzednich 
założyła sobie zadanie, kreśląc, choć w krótkich zarysach, całe 
dzieje narodu żydowskiego na ziemiach Polski. Czas przybycia 
żydów do Polski oznacza autor w początku X w. co najpóźniej. 
Jednym z głównych zajęć było pierwotnie ludokupstwo, którem 
w Czechach już w IX w. się trudnili. Wedle podań żydowskich, 
słusznie przez autora bajką nazwanych, w r. 005 mieli otrzymać 
u nas przywilej, który w r. 1049 zaginął. Czasy podziałów, zwła- 
szcza rządy Mieczysława Starego, dały im nowe źródło docho- 
dów, tj. dzierżawę mennic, jak o tem świadczą napisy hebrajskie 
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na monetach wykopanych w r. 1872 w Poznańskiem we wn 
Giębokie. 

W w. XIII otrzymali żydzi znany statut żydowski, później 
kilkakrotnie potwierdzany, ze zmianami; treść jego wraz z obja- 
śnieniami dość obszernie podana jest w rozprawie p. M. Jak ze 
statutu tego widać, w w. XIII nie zajmowali się oni rolnictwem» 
choć przecie wtedy stan ludności rolniczej nie był bynajmniej tak 
opłakany, jak w późniejszych czasach. Kupiectwo byto od sa- 
mego początku osiedlenia się ludu Izraela w Polsce najmilszem 
jego zajęciem; ubożsi tylko partolili, jak się p. M. wyraża, w rze- 
miosłach, taniością dobroć wyrobów zastąpując. W tem głów- 
nem swem zajęciu nie bali się żydzi konkurencyi miejscowej lu- 
dności; warunki po temu istniały z jednej strony w nich samych, 
w umiejętności podlezienia tam, gdzie się przeleźć nie dało; z dru- 
giej—w charakterze krajowców, którzy, goniąc za znacznym tylko 
zyskiem, małym zadawalniać się nie umieli. Jako przykład tego 
przytacza p. M., że gdy w r. 1364 Kazimierz W. chciał między 
chrześcianami wynaleźć bankiera, któryby zobowiązał się udzie- 
Jać pożyczki studentom nowootworzonej wszechnicy krakowskiej 
na procent niższy od powszechnie praktykowanego, nie znalazł 
się żaden, gdy tymczasem żyd podjął się propozycyi, obniżywszy 
procent do trzeciej części. 

Jak polscy tak i litewscy oraz ruscy żydzi, otrzymali przy- 
wileje monarsze. Pierwszy z nich miał wydać Witold w roku 
1388, choć, jak powiada p. M., przedtem już rządzili się oni tam 
przywilejem kaliskim przez Kazimierza W. poprawionym. W po- 
czątku XV w. żydzi na całej przestrzeni obu połączonych państw 
otrzymali samorząd, reprezentowany przez kahały, a obszerniej- 
szy od tego, jaki im przywilej kaliski zapewnił, Jednocześnie je- 
dnak zaczyna się przeciwko nim srożyć burza, która zakłóciła 
błogi spokój, jaki do tej pory w „nowej ziemi obiecanej“ zyskali, 
Rozpoczyna ją duchowieństwo ustawą w r. 1420 przez Mikołaja 
Trąbę arcybiskupa gnieźnieńskiego wydaną, a stanowcze odgra- 
niczenie i odróżnienie żydów od chrześcian na celu mającą. Usta- 
wa ta jednak nie może być uważana za faktyczne pogorszenie 
położenia żydów, gdyż monarchowie, nie dbając o jej przestrze- 
ganie, żydom przychylność swą okazywali i przywileje ich po- 
twierdzali. 

Istotne wystąpienie władzy krajowej przeciwko żydom roz- 
poczyna się dopiero w w. XVI. W tym to dopiero stuleciu 
„przestała Polska — według słów Caro — rozumieć własną swą 


z 
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korzyść i przewyższać zachodnich swych sąsiadów łagodnością 
i tolerancyą względem nieszczęśliwych żydów.“ (1) Zwrot ten, 
mieli według p. M. wywołać sami żydzi, publikując wr. 1539 bro- 
szurę wykazującą, że przemysł i handel spoczywa przeważnie 
w rękach żydowskich i że kupcy chrześciańscy tracą odbyt, bę- 
dąc zmuszeni drogo sprzedawać towary z powodu wystawnego 
życia. To oburzyło dumne i wpływowe mieszczaństwo, które po- 
starało się o wyrugowanie żydów z zajęć, stanowiących dotych- 
czasowy ich sposób do życia. Wtedy to żydzi, zmuszeni szukać 
nowych dróg zarobkowania, natrafili na przemysł, który erę w dzie- 
jach ich w Polsce stanowi i najsilniejszy powód do wyrzekania 
przeciwko nim daje. Żydzi poczęli”się przenosić na wsie, i gar- 
nąć się do karczem, do szynkarstwa, do ogłupiania, oszukiwa- 
nia i ubożenia ludu wiejskiego. Od tej pory żydzi podzielili się, 
według pana M., na królewskich i szlacheckich. Pierwsi pozostali 
nadal po miastach, pod opieką i kontrolą władzy krajowej; a choć 
ciągłe ze strony miast, co do prawa handlowania, mieli prze- 
szkody, umieli rozmaitemi sposoby łagodzić ich wpływy. Drudzy, 
na domaganie się szlachty, już w r. 1539 Z pod władz krajowych 
uwolnieni, rozproszyli się po wsiach i miasteczkach szlacheckich, 
wysysając jak pijawki zamożność ludu, a nawet swych panów. 
I jedni i drudzy, stroniąc od pracy i, do pewnego stopnia z ko- 
nieczności, ludność miejscową wyzyskując, sami wreszcie popadli 
w nędzę, gdy źródła zkąd czerpali wyschły. 

W w. XVIII na porządku dziennym staje reforma żydów, 
którą z łona żydowstwa samego popiera Frank i jego wyznawcy, 
z zewnątrz zaś różne projekty prywatne i półurzędowe, którym 
pan M. parę słów rozbioru poświęca, kończąc swą pracę uzna- 
niem dla tych, którzy żydów do rzetelnej pracy w rzemiosłach 
i około roli namawiają. 

Właściwy tekst pracy pana Maciejowskiego 4uzupełniają 
dodatki. Pierwszy zawiera pogląd na źródła do historyi żydów 
iich opracowanie. Między innemi wspomina tu autor o zbio- 
rze dotąd nie wydanym p. Matyasa Bersohna, zawierającym akta 
urzędowe, tj. przywileje i statuty; konstytucye etc. dla żydów 
wydane, oraz pamiętniki żydowskie, dotyczące głównie prześla- 
dowania żydów na Litwie. Drugi dodatek obejmuje tekst pro- 


1) Das interregnum Polens im Jahre 1587 ete. 1867 r. str. 135, 
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jektu co do reformy żydów z w. XVIII, identyczny prawie z pro- 
jektem, który pod nazwą „Projektu Stanisława Augusta,“ wy- 
dał p. Gumplowicz (por. wyżej). Trzeci opiewa dzieje opieki nad 
żydami w Niemczech rodziny Dalbergów, u nas zaś Radziwiłłów; 
czwarty wreszcie krytykuje i zbija podanie o żydzie Saulu 
Маһи, który wedle podania miał być przez jeden dzień królem 
olskimb za czasów bezkrólewia po Stefanie Batorym. 

Sędziwy autor, kreśląc tę nową swoję pracę, oparł się na 
bogatym a w części dawniejszym badaczom nieznanym materya- 
le, jaki prócz zbioru Bersohna, stanowią broszury hebrajskie. 
Szkoda tylko, że pragnąc każdy ważniejszy punkt, który mu się 
w toku myśli nasuwał historycznie objaśnić, wpadł w niektórych 
miejscach w niesystematyczność, która utrudnia nieraz czytelni- 
kowi możność dokładnego zdania sobie sprawy z przedstawionej 
kwestyi. 

Karol Dunin. 


STANISŁAW LESZCZYNKI 


JAKO STATYSTA. 


(Ciąg dalszy — patrz z. 80, 81, 83, 84, 85, 87, 88 i 89). 


Początek wieku VIII-go nie zalecał się bynajmniej obfito- 
ścią materyałów w przedmiocie skarbowości. Praca Karwickiego, 
prócz wzmianek o polepszeniu administracyi dóbr królewskich, 
nic w tej mierze nie zawiera, a nawet reforma wojskowa, która 
tak drobiazgowo i niekiedy wybornie była przez tegoż autora 
traktowaną, nie naprowadziła go wcale na kwestye finansowe 
w związku ścisłym z nią pozostające. 

Karwicki narzeka wprawdzie, że sejmy przez podejrzli- 
wość nie chcą uchwalić stałego funduszu na wojsko; wykazuje 
co na tem kraj traci, będąc niszczonym paletami wojennemi; ale 
z tem wszystkiem kwestya skarbowości, a z nią istoty podatku, 
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systemu opodatkowania, samorzadu finansowego, jest; zupelnie 
pominiętą, stanowiąc znaczny niedostatek а tem samem ujemną 
stronę Karwickiego dzieła. (1) 

Zresztą w pismach drobniejszych, które się prawie jednocze- 
Śnie z Leszczyńskiego Wolnym głosem pojawiły (2), spotkać mo- 
żna jedynie krótkie wzmianki chełpiące się, iż jesteśmy wolni 
od ciężarów, a te podatki, które płacimy, są dobrowolnie przez 
nas uiszczane. 

W literaturze powszechnej stałego lądu, konstytucye sta- 
nowe pozostawiły swe typowe ślady о pojęciach skarbowości. 
Seckendorf, który dość specyalnie poświęcił powyższemu przed- 
miotowi swą uwagę, (3) wyznaje, że podatek nie jest obowiąz- 
kiem publicznym lecz dobrowolnym i nieprzymuszonym darem 
stanów pewnego kraju; panujący, otrzymawszy podobną ofiarę, 
winien nawet dać rewers, iż ten fakt oderwany i jednorazowy 
nie będzie szkodliwym dla przywilejów stanowych lub prejudi- 
katem do wytworzenia publicznego obowiązdu. 

Wprawdzie pisma tegoż Seckendorfa, jak i Conringa, Puffen- 
porfa (4), w jednym punkcie zaczęły wstrząsać pojęciami stano- 
wemi, a mianowicie w tym: że dopominały się o słuszniejszy roz- 
dział podatków pomiędzy stany i usunięcie przywilejów uwalnia- 
jących wyższe klasy od udziału w ciężarach. Trzeba przyznać, 
iż żądania statystów owego czasu były jeszcze bardzo skromne 
i dalekie do wyrzeczenia stanowczego słowa: równość w po- 
noszeniu ciężarów — ubogi nie ma płacić za bogatego; ale 
w każdym razie zdradza się w owych niedokończonych proje- 
ktach i niedopowiedzianych wyrażeniach chęć częściowego przy- 
najmniej zerwania ze stanowością i zbliżenie się do pojęcia ró- 
wności. 

Powodem do wzmiankowanych dążeń było najczęściej pra- 
gnienie wynalezienia nowych źródeł dochodu, aby zaradzić pust- 
kom skarbu, a nie jak u Leszczyńskiego, chęć wynalezienia praw 


(1) De ordinanda R-ca (wydanie |Krzyżanowskiego). Patrz rozdziały XIV 
de bonis regalibus seu potius R-cae i ХХІ De oeconomia bellica in Polonia for- 
manda et ordinanda. 

(2) Wolność polska rozmową polaka z francuzem roztrząśniona, a przez 
kochającego wolność prawdziwą do druku podana. Str. 5. 

(8) Teutscher Fiirsten-Staat wyd. z 1660 r. Str. 448 i dalsze. 

(4) Roscher — Geschichte der National- Oekonomik in Deutschland. 
Біт, 262. 
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płynących z istoty państwa; z tem wszystkiem jednak zaznaczyć 
wypada, iż postęp nieznacznie wywalczał sobie prawo bytu w obec 
dawnego, zużytego porządku. 

Jeśli pisarze uznający jeszcze udział stanów w prawodaw- 
stwie, zapatrywali się na samorząd skarbowy ze stanowiska pry- 
watno-prawnych przywilejów, to reprezentanci naukowi monar- 
chizmu oświeconego, popełniali drugi błąd, a mianowicie: że usu- 
wali skarbowość z pod wszelkiego prawnego porządku a podda- 
wali ją wyłącznie kaprysom sterników państwa. Szkole tej na 
leży się niewątpliwie zasługu, że podatkowi nadała cechę publi- 
cznego obowiązku ciążącego na wszystkich bez wyjątku obywa- 
telach, ale w zamian za to zniszczyła zupełnie pojęcie samorządu, 
i była tak jednostronną w swych poglądach jak jej poprzednicy. 

W obec też nieznaczących wzmianek o skarbowości; jakie 
u tej doniosłości pisarzy co Leibnitz (1) spotyka my, muszą po- 
glądy Leszczyńskiego nabierąć niezwykłej na ów czas wartości. 
Nie tylko iż ekonomicznie i prawnie określił król Stanisław istotę 
podatku i określił ją gruntowniej niż to uczynili reprezentanci 
monarchizmu oświeconego, lecz przytem złączył ją nader trafnie 
z pojęciem samorządu skarbowego — nie w tem znaczeniu jak 
go pojmowała stanowość t. j. jako przywilej indywidualny. nie- 
zezwalania na potrzeby państwa, ale w tem zrozumieniu, które 
służyło za podstawę późniejszemu porządkowi konsytucyjnemu, 
a mianowicie: iż samorząd skarbowy jest udziałem obywateli 
w gospodarstwie państwowem, jedynie w celu lepszego rozpozna- 
nia, określenia i zaspokojenia potrzeb państwowych. 

Leszczyński do pewnego stopnia czerpał swe pomysły z li- 
teratury polskiej XVI-go wieku, lecz to, co u statystów owego 
czasu było nierozwiniętem pojęciem, ledwie zaczątkiem pomysłu, 
to u Leszczyńskiego występuje jako wykończony program, obja- 
śniony motywami ekonomicznemi i państwowo-prawnemi. 

Modrzewski i inni zrozumieli potrzebę funduszu stałego tylko 
dla wojska, i w tym celu proponują urządzenie instytucyi ban- 
kowej, montis pietatis, zapożyczonej z Włoch (2). Leszczyński 


(1) Tamże, str. 339, 

(2) Endemann — Studien in der romanisch-kąnonistischen Wirthschafts — und 
Rechtslehre bis gegen ende des XVII J-derts 1874, T. I, str, 431 i 460. — Montes 
pietatis, były bankami trudniącymi się przeważnie wypożyczaniem pieniędzy. Pierw- 
szy z nich powstał w Orwizto w r. 1463, założony przez kardynała Ostiensis. Мо- 
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pojmuje już ową konieczność funduszów słałych nierównie głę- 
biej—nie ogranicza jej do utrzymania wojska, lecz porównywając 
państwo z dobrym gospodarzem, pragnie, aby wszystkie stałe 
wydatki mogły mieć swe stałe tytuły wpływów, a nie były na- 
rażane na wątpliwe rezultaty kłótni parlamentarnych. 

U Modrzewskiego i innych spostrzegamy widoczną chęć 
czynienia ulg włościanom i mieszczanom, aby choć cokolwiek 
osłodzić ich znój codzienny; u Leszczyńskiego chęć powyższa 
przetwarza się w zasadnicze pojęcie, będące nietylko prawną, ale 
i etyczną podstawą porządku państwowego. Równość w pono- 
szeniu ciężarów oparta na tem, iż każdy przykłada się do nich 
w miarę zdolności majątkowej, i że ubogiemu przysłuża prawo 
niepłacenia za bogatego, jest wyrażona dobitnie i z niezwykłą 
siłą argumentacyi; a była to myśl wybiegająca ponad swą epokę 
i zapewniająca trwałą wartość pracom Leszczyńskiego. 

Król Stanisław nietylko, iż określił ściśle myśl przewodnią, 
lecz zajęty był również praktycznem jej przeprowadzeniem za 
pośrednictwem nowego systemu opodatkowania. Dotychczasowe 
podatki i opłaty pragnął zastąpić jednym, który miał wszystkie 
siły podatkowe kraju pociągnąć równomiernie do udziału w cię- 
żarach, i tym sposobem chciał ową równość wprowadzić w życie. 

Nie będę się zastanawiał nad tem, czy ów proponowany po- 
datek od przychodu z gospodarstw widoczne pożytki przynoszą- 
cych, a przypominający podatek gminny angielski opłacany od 
the visible and profitable property, mógł w rzeczywistości spełnić 
swe przeznaczenie; choćby jednak pod tym względem poważne 
wątpliwości podnieść się mogły, to trudno Leszczyńskiemu nie 
przyznać głębokości i ścisłości myślenia, które to przymioty spo- 
wodowały Steina, iż nie odmówił pomysłom jego prawa do ory- 
ginalności. (1). 

Zbytbym musiał rozszerzyć zakres mej pracy, gdybym 
chciał zwracać uwagę na wszystkie trafne, choć drugorzędnego 
znaczenia myśli, zawarte w rozdziale o skarbowości. Wymienię 
je tylko pokrótce, gdyż rzeczywiście, albo dla swego kraju, albo 


drze wski też życzy sobie, aby skarb fundusze swe, gdy na obronę nie będą potrze- 
bne, wypoży czał obywatelom na zastaw, lub rękojemstwo, na pewien procent, który 
zwię kszałby fundusz przeznaczony na utrzymanie armii. О poprawie R-tej (wyd. 
z 1770 roku), str. 495. 

(1) Lehrbuch der Finanzwissens свай (trzecie wydanie), str. 9. 
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dla nauki, miały pewną doniosłość. Tak np. myśli, aby pań- 
stwo wzięło w administracyę żupy solne i aby nie tylko właści- 
ciele ziemi lecz i użytkownicy byli pociągani do podatków—mia-. 
Ту dla stosunków miejscowych praktyczną wartość. Zwrócenie zaś 
uwagi, że przy uchwaleniu podatków, należy mieć wzgląd na to, 
czy sposób pobierania ich nie jest zbyt uciążliwy i kosztowny, 
oraz czy są wiernie wybierane, było ważnem i dla nauki, która 
miała wówczas do zwalczenia ogromne niedostatki prawodawstwa 
obowiązującego (1). 

Powyższe wzmianki, pomimo całej trafności, są tylko skro- 
mnemi ozdobami tego wybornego i pełnego znaczenia dla nau- 
ki artykułu o skarbowości. Gasną one w obec potężnego blasku 
jakim jaśnieją dla początku XVIII wieku, poglądy na istotę po- 
datku, na równość jako podstawę systemu opodatkowania i na i- 
stotę samorządu skarbowego. 

Przedstawię w następstwie poglądy Leszczyńskiego policyi 
dotyczące, na czele której, stoi jako minister Marszałek wielki 
koronny, aby za jej pomocą utrzymać porządek generalny. 

„Aby szacować politiem, jak tego godna, nie możemy jej so- 
bie lepiej określić, jako wystawując sobie pierwsze wieki, o któ- 
rych nie podobna bez przestrachu wspomnieć, kiedy ludzie żyli 
po polach rozproszeni, jedni od drugich oddaleni, nie cierpiąc ża- 
dnej zwierzchności, ani mając żadnej cnoty przy grubijańskiej dzi- 
kości, nie zażywając inszych sposobów do pożywienia tylko zdra- 
dy, wiolencye, zabójstwa, które zdały im się indispensabiliter po- 
trzebne dla subsystencyi i konserwacyi życia. 

„Samo więc doświadczenie takiego nierządu pokazało nie- 
zwykłość nieznosnych zwyczajów, formując pospolitości, przy któ- 
rych nastąpiła subordynacya namiast independencyi i porządek 
namiast swejwoli. Раѕуе jedne powściągnięto przez bojaźń, 
drugie przez rozum, perswazye i poczęto słabych bronić od opre- 
syi mocniejszych; zgoła spokój nastąpił pod praw i dobrego po- 
stanowienia protekcyą a pod imieniem tej; duszy wszystkich sta- 
nów, którą zowiemy polities i która między kondycyami choć 
rozmaitemi spokój utrzymuje, między interesami lubo przeci- 


(1) W jaki sposób uciążliwy pobierane były podatki w XVIII-tym wieku, 
mamy na to ciekawe dowody w pracach Biedermanna — Deutschland im XVIII-ten 
J-te, Т. I, str. 218 i dalsze i u Taina—Les origines de la France contemporaine. 
Т. I, str, 468. 


چ 


STANISŁAW LESZCZYŃSKI JAKO STATYSTA. "541 


wnemi pomiarkowanie czyni i zgodę jednoczy, przez potrzeby 
zobopólne i wzajemne, jednemi drugim dogadzając, tak daloby 
że sama nierówność podziałów służy do utrzymania i ozdece, 
w rządzie.* | 

Zdefiniowawszy policyę jako duszę ożywiającą państwo, za 
pośrednictwem porządku i utrzymania istniejącego stanu, Le- 
szczyński wraca jeszcze do powyższego pojęcia i uzupełnia je na- 
stępnemi uwagami. к 

„lako nie może państwo niczem władnąć tylko per concur- 
sum mutuum partium, tak ten concursus być nie może, tylk: 
przez utrzymanie porządku; ten zaś porządek żeby istniał, powi 
nien mieć, jeżeli jest duszą ożywiającą statum, trzy duszy przy- 
mioty: wolę, pamięć i rozeznanie. Ta idea w kompozycyi lubo 
się zda nadzwyczajną, zawiera w sobie jednak realiter prawdę.“ 

Pomimo jednak aprioristycznego twierdzenia, że idea do- 
piero co przytoczona, zawiera prawdę, Leszczyński tłómaczy ję. 
bardzo niejasno i rozwlekle. Zaledwie domyślać się można, iż 
wola, będąca jednym z przymiotów nieodłącznych od istoty ро- 
rządku, ma wpływać na pogodzenie wolności z sumieniem, rozu- 
mem i dobrem pospolitem; że owa pamięć ma być znajomością 
dokładną rzeczy przeszłych i obecnych, objaśniającą, jak prze- 
ciwdziałać bezrządowi i utrzymywać porządek; że wreszcie, roze- 
znanie, czyli rozum, ma być przeświadczeniem panującem w са: 
łem społeczeństwie o tem, iż żadna część rządu nie może bez 
porządku istnieć, a monarchowie najwielowładniejsi musieli się 
mu poddać. 

„Bo ten porządek przez temperament praw, obyczajów 
i zwyczajów sprawuje, że poddani z ufnością gotowi zawsze do 
posłuszeństwa, a monarchowie przez interes i potrzebną ostroż- 
ność, non abutuntur sua potestate.'* 

W końcu zachęca Leszczyński do zaprowadzenia i ustale- 
nia powyższego porządku tą uwagą. „O to się tylko starajmy, 
abyśmy nie rozumieli, iż porządek tamuje wolność dla tego, że 
przy nierządzie jest rozpustniejsza. Uważmy, że jeżeli per pri- 
vilegium wolności jesteśmy prawodawcami, tracimy go tem sa- 
mem, kiedy prawa nie są in executione, być zaś nie mogą przy 
panującym nierządzie. Uważmy, że nie masz większej tyranii 
na naszą wolność, jako ta, kiedy się sama opprimendo gubi, i że 


„jako summa jej potestas w tem zawisła, że może jak najlepszy 


porządek ustanowić, tak suprema, tym się porządkiem konser- 
wować.'* 
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Chwila ukazania się Wolnego Głosu a z nim poglądów po- 
wyżćj przytoczonych, była dla nauki policyi przedświtem ważnej 
ery. Wkrótce bowiem zaczęły się mnożyć dzieła temu przedmio- 
towi poświęcone, chcąc rozjaśnić cokolwiek chaos w jakim po- 

"grążone były prawodawstwa obowiązujące stałego lądu. 

Konstytucje stanowe do jasnego zrozumienia zadań policyi, 
do oddzielenia jej funkcyi od władzy prawodawczej a tem bar- 
dziej od prawa karnego, nie doszły zupełnie. Czynności policyjne 
doznały równego losu jak i inne funkcye publiczne t. j. na mocy 
przywilejów stały się własnością Когрогасуі) stanowych, i były 
wykonywane przez możnowładztwo i władze municypalne, bez 
względu na ich odrębne zadania lub cele, lecz jedynie dla za- 
spokojenia interesów stanowych. Zwykle też spotykamy w mia- 
stach jeden organ wykonywający władzę prawodawczą, mający 
pieczę nad zadaniami administracyi, wydający wyroki karne i czu- 
wający zarazem nad bezpieczeństwem publicznem (1). 

Położenie takie nie mogło zapewnić spokoju obywatelom 
i przynosić skutecznćj pomocy administracyi. Sejmy stanowe czuły 
też wzrastający niedostatek i starały się wydawaniem przepisów 
policyjnych (2) zapobiedz złemu, lecz bez organów wykonawczych 
posłusznych sejmom, przepisy okazywały się bezsilnemi. 

Następnie monarchizm oświecony powoli zaczął zajmować 
funkcye wykonywane przez korporacye stanowe. Dopomagały 
mu do tego różne i bardzo ważne powody. Wzrastająca nędza 
ludu, wymagała coraz większych starań będących rzeczywistym cię- 
żarem. Bezpieczeństwo zaś w obec tworzących się gromad żebraczych 
potrzebowało nieustannego działania. W podobnej epoce przywileje 
obdarzające władzą policyjną, okazały się też kosztownym i utrudza- 
jącym podarunkiem, tak iż zwłaszcza możnowładztwo gruntowe (3), 
nie mając z niego tych opłat co z sądów, chętnie się go pozby- 


(1). Rozprawa o professyach i professyonistach, oraz o systemacie administra- 
cyjnym 1810 r., str. 105 i 109. 


(2) Zimmermann—die deutsche Polizeiim 19-ten Jahrhunderte, str. 64. Reichs- 
polizei-ordnung z 1530. Porównaj: Biedermann — Deutschland im  18-ten J-te, 
Т. 1, str. 117 i Wegrzecki — Rozprawa o professyach i profesyonistach, oraz о ву- 
stemacie administracyjnym, 1810 r., str. 114. 


(86) Zimmermann—Die deutsche Polizei im 18-ten J-te, str. 78 i 70 powiada 
także, iż policya patrymonialna ulegała krajowej t. j. państwowej jako słabszy 
mocniejszemu. 
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wało na korzyść państwa, ułatwiając tym sposobem zadanie mo- cad 
narchizmowi oświeconemu. 7 

W połowie XVIII-go wieku, widocznym już jest pewien 
przełom w stanowisku władzy policyjnej, choć jeszcze do jasnego 
określenia zakresu jej działania było daleko. Przedewszystkiem 
odzyskuje policya w tej epoce charakter publiczny; powoli bez- 
pieczeństwo i spokój ogólny zaczyna być jej najważniejszem za- 
daniem; pozbywa się rozwlekłych i nieopowiednich form, w ja- 
kie przyobleczoną została przez ówczesne procedury karne; za- 
czyna się poczuwać jako siła wykonywająca zadania administra- 
cyjne а co najważniejsza, —uzyskuje swój własny, a jak we Fran- 
cyi udoskonalony, (1) organizm władz, który pozwala jej skutecz- 
niej występować w obronie bezpieczeństwa i porządku. 

Wprawdzie nie spotykamy naówczas jeszcze żadnego roz- 
graniczenia między administracyą a policyą. Policya nie zupeł- 
nie świadoma zakresu swego działania, wkracza nieraz gwałtow- 
nie w sferę domowego życia, obrażając swobodę indywidualną 
Pewna część jej władzy pozostała jeszcze w rękach możno- 
władztwa i korporacyj miejskich, tak iż stan ówczesny prawo- 
dawstw nie pozwalał łatwo zoryentować się w tej różnolitości 
przepisów i dojść do ścisłego pojęcia, czem jest rzeczywiście 
policya. 

Anglia uosabiająca reprezentacyę państwową, przedstawiała 
zupełnie odmienny obraz. Od nadania Wielkiej karty, władza 
policyjna nie nabrała nigdy charakteru przywileju stanowego, 
lecz zachowała zawsze swą typową naturę publiczną, świadomą 
swych celów istotnych. Jako część władzy wykonawczej, mającej 
zachować przedewśzystkiem spokój i porządek w państwie, oraz 
nadać siłę obowiązującą prawom i rozporządzzniom władzy pań- 
stwowej, spoczywała ona bezspornie w ręku króla i posiadała 
odrębny organizm władz mianowany przez monarchę a prezento- 
wany przez miejscowych mieszkańców (2). 

Wcześnie pozbyła się policya angielska form zapożyczonych 
od procedury karnej, jako za ciężkich i bezpożytecznych, a prze- 


(1) Zimmermann—Wesen, Geschichte, Literatur, charakteristische Thitigkei- 
ten und Organisation der modernen Polizei, str. 23 o Ludwiku XIV i ordonansie 
z 1684 roku. 


2) Gneist — die Geschichte des Selfgovernment in England oder die innere 
Entwickelung der Parlament-verfassung, str. 171 i dalsze. 
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pisy określające bliżej zadania policyjne i zawierające takowe 
w szranki prawa, wydawał z niezwykłą gorliwością parlament (1), 
nie zaś korporacye stanowe. Wczesne wyswobodzenie pracy rolnej 
i przemysłowej, a tem samem ruch swobodny ludności miejskiej 
i wiejskiej oraz dowolne normowanie się stosunków dzierżawnych 
i najmu, wytworzyły potrzebę rozwiniętej władzy policyjnej w An- 
211; bądź co bądź mogła ona służyć za wzór' stosunkom konty- 
nentalnym i doprowadzić do właściwego pojęcia policyi, gdyby 
nie to, iż konstytucya brytańska, spowita mnóstwem urzędów sa- 
morządu, była dla XVIII wieku niezrozumiałą. 

W Polsce uległa władza policyjna temu samemu prawie lo- 
sowi со i na reszcie stałego lądu. Możnowładztwo razem z sądo- 
wnictwem, przywłaszczyło sobie władzę policyjną nad włościana- 
mi, wykonywając ją w dowolny sposób, a miasta, mocą nadawczych 
przywilejów, pozyskały również szeroki zakres władzy, choć nie 
mogły go tak samowolnie wykonywać (2) i znosić czasem musia- 
ły interwencyą państwa. Sejmy nie zrzekły się wprawdzie władzy 
wydawania przepisów policyjnych a nawet dla miast okazywały 
pewną troskliwość. Wyraz policya, jak zauważył Węgrzecki (3) 
nie był obcym dawnemu prawu polskiemu; spotykamy w niem 
ustawy odnoszące się do policyi lekarskiej, budowlanej, przepisy 
normujące cenę produktów, wyrobów, ustanawiające miary i wa- 
gi, wynagrodzenia za pracę. Ale nie tyiko w zakresie policyi 
lecz i w obrębie zadań administracyjnych jak np., oświaty lub 
dobroczynności (4) państwo ograniczało się więcej na wydawaniu 
przepisów, a nie obmyślało środków zabezpieczających wykonanie, 
co było możliwem przy wytworzeniu odpowiedniego organizmu 
władz. 

Ustrój policyi w dawnej Polsce przedstawiał też ważnie nie- 
dostatki i nie zdołał zabezpieczyć publicznego bezpieczeństwa 
i porządku, ani też zapewnić powagę ustawom lub rozporządze- 
niom państwowym. Nie będę tu wspominał o możnowładztwie 
gruntowem: takowe bowiem władzę policyjną nad włościanami, 


(1) Tamże, str. 171. 

(2) Do władzy policyjnej miejskiej wtrącać się mogły urzędy starościńskie 
i wojewodzińskie. = 

(3) Stein—Innere Verwaltungslehre, Das Polizeirecht (część czwarta) 1868 
strona 7. 

(4) Okolski—Dobroczynność publiczna w Polsce—Niwa r. 1878. 
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uważało za przywilej prywatny, ani też o miastach, w których 
municypalne władze i cechy; wykonywały ją mniej niezależnie 
jak szlachta, lecz także jako przywilej stanowy; nadmienię tylko, 
iż prócz owych okręgów stanowych niezależnych, istniał jeszcze 
spokój i bezpieczeństwo ogólne. 

Te niezależne sfery stanowe mogły się wzajemnie między 
sobą niepokoić i tępić; niezbędne więc były organa, utrzymujące 
między niemi nieustannie publiczny porządek. 

Urzędem owym, który nosił charakter publiczny i stał się 
obrońcą publicznego porządku, byli starostowie. Łączyli oni funk- 
cye sądowe i policyjne, wykonywając je w imieniu królewskiem, 
jako najważniejsze brachium regale monarchy. 

Jednakże organizacya władzy policyjnej, aby oddawała na- 
leżyte pożytki i odpowiadała właściwemu przeznaczeniu, musi 
mieć pewne konieczne przymioty. I tak np. organa jej muszą być 
niezmiernie czynne i energiczne, aby przeciwdziałały żywiołom kłó- 
cącym spokój publiczny. W tym celu muszą ulegać ścisłemu nadzoro- 
wi, czy odpowiednio spełniają swe czynności; a tćm samem posłu- 
szeństwo urzędów podwładnych dla władzy kierującej, ścisła i szyb- 
ka odpowiedzialność organów, są niezbędnemi; tymczasem tych 
przymiotów nie spotykamy w instytucyi starostw. 

Przeglądając jeden szereg funkcyj, widzimy, iż są wielkiej 
doniosłości urzędem publicznym (1). Widząc ich jako dożywotnich 
użytkowników dóbr królewskich, spożywających panis bene me- 
rentium, przypomniawszy sobie jeszcze owo jus communicativum 
i tę okoliczność, iż w jednem ręku koncentrować się mogło wię- 
cej starostw, musimy znów dojść do przeciwnego wniosku, a mia- 
nowicie: iż nominacyom królewskim na urząd starostw, nie prze- 
wodniczył interes państwowy t. j. zdolność do wykonywania 
funkcyj policyjnych, ale chęć obdarowania dochodami wysłużo- 
nego choć niezdolnego magnata lub jego żonę i dzieci. Га dru- 
ga strona zaciemniała właśnie charakter publiczny urzędu i nie 
dozwalała mu oddać właściwych posług dla kraju. 


Przytem— czy urząd starościński nie przeszkadzał zcentrali- 
zowaniu władzy policyjnej w jednym organie i nadaniu jej owej 
niezbędnej jednolitej woli w funkcyonowaniu? Spotykamy wpraw- 


(1) Hoffman—Studien in der Geschichte des polnischen Volkes. Т. 2, str. 
22, wylicza wszystkie publiczne obowiązki starostów, 
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dzie u Duńczewskiego i Wejnerta (1) wzmiankę о sądowych wy- 
rokach pozbawiających starostów ich starostw za zaniedbanie obo- 
wiązków; lecz na nieszczęście, choć odpowiedzialność sądowa dla 
urzędów policyjnych nie jest bynajmniej wystarczającą, jako za 
powolna i występująca przeciw nadużyciom a nie nieudolności, 
to jednakże wzmiankowani autorowie nie wspominają o tem, jaki 
sąd był kompetentnym do tego rodzaju spraw i czy okazał się 
energicznym w odbieraniu starostw potężnym magnatom. 


Wątpić jednak należy czy sądy przeciwdziałały należycie 
niedołęztwu i nadużyciom starostów, gdyż od XVI wieku ciągną 
się nieustannie skargi, na zaniedbanie obowiązków z ich strony, 
a w XVIII wieku im głównie przypisywano upadek miast'i spu- 
stoszenie kraju. W Dyaryuszu sejmu piotrkowskiego z 1565 r. (2) 
spotykamy ciągłe narzekania na rozboje, na brak bezpieczeństwa 
i gwałty; wtedy to'już posłowie wystąpili z żądaniem, aby obmy- 
ślane były środki zmuszające wojewodów i starostów do wypeł- 
niania swych powinności. Dotychczasowy zwyczaj, iż posłowie ko- 
munikowali nadużycia senatowi na sejmie, senat zaś wotował a król 
rozstrzygał, skazując na kary, okazał się niedostateczny; posłowie 
domagali się stałych instygatorów wybranych przez szlachtę, któ- 
rzyby nieustannie czuwali nad urzędami a nadużycia komuniko- 
wali sejmowi. Senatorowie nie zgodzili się na urząd instygatorski, 
twierdząc, iż nosi charakter oprawcy i odgrażając się śmiercią 
dla spełniających go; (3) pozostano więc przy dawnym zwyczaju, 
który był aż nadto niedostatecznym do utrzymania w rygorze 
urzędów policyjnych. 

Prócz starostów, niezależną choć mniej ważną władzę poli- 
cyjną, głównie miast dotyczącą, posiadali wojewodowie. Mieli oni 
moc wydawania dla miast przepisów policyjnych odnoszących 
się do ceny produktów, ustanowienia miar i wag, wynagrodzenia 


(1) Traktat o starostwach, str. 32 i О starostwach w Polsce do końca XVIII 
wieku—str. 45. 


(2) Biblioteka ordynacyi Krasińskich r. 1868—str. 37, witają posłowie króla: 
„Morderstwa i rozliczne zbytki się dzieją, wzgarda prawa pospolitego się mnoży, 
bunty się między stanami mnożą. Jużci i senatorowie wielcy nie prawem ale gwał- 
tem na sobie krzywd swych dochodzą, ku złemu innym mniejszym przykładowi, 
a każdemu prawie już tyle wolno czynić ile zechce, 


(3) Tamże, str. 145. 
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za pracę (1) i byli w zakresie tych przedmiotów, wyższą instancyą 
od władz municypalnych. 

Wreszcie Marszałek wielki koronny, pierwszy godnością z mi- 
nistrów R-tej, był także ministrem wielowładnym policyi (2), ale 
tylko w milowym obrębie rezydencyi królewskiej. Jego rozkazy 
wykonywali marszałkowscy oficyaliści, mając do pomocy wojsko- 
wą chorągiew; ale starostowie i wojewodowie nie troszczyli się 
o jego władzę i rozkazy. 

Tak więc widzimy władzę policyjną w dawnej Polsce, roz- 
proszoną, wśród różnych samodzielnych urzędów, bez należytego 
scentralizowania i oswobodzenia od sądownictwa karnego. Część 
zaś jej znaczna spoczywała w mocy korporacyj miejskich i mo- 
żnowładztwa, dopełniając zamięszania i nie dozwalając zgłębić 
właściwą jej istotę. 

W literaturze polskiej szczupłe posiadamy wzmianki świad- 
czące o zrozumieniu głębszem potrzeby władzy policyjnej, lub 
też starające się dla niej wynaleźć odpowiedniejszą organizacyą. 

W Ostroroga memoryale tak interesującym i doniosłym 
na swój czas, spotykamy nie tylko przeświadczenie ogólne, iż 
bezpieczeństwo i porządek są niezbędnemi warunkami rozwoju 
państwowego, lecz pojedyńcze ustępy wykazują potrzebę przepi- 
sów policyjnych utrzymujących w dobrym stanie komunikacye 
wewnątrz kraju, urządzających odpowiednio drogi, ochraniających 
polowanie przez wzbronienie łowów z sieciami lub sidłami, czu- 
wających nad zakładami publicznćmi, w celu zmiejszenia pijaństwa 
i utrzymania dobrych obyczajów, wreszcie zapobiegających że- 
bractwu za pomocą urządzenia szpitalów kościelnych i klasztor- 
nych; klasztory bowiem  niczem nie są jak szpitalami ducho- 
wnych (3). 

Ostroróg nie podaje programu organizacyi władzy policyj- 
nej; z przytoczonych ustępów jednak widnieje wyborne zrozumienie 
niezbędnościtejże władzy; ztąd też uwagi tak przekonywające nie 
przeminęły bez wpływu, lecz pozostawiły ślad w prawodawstwie 
krajowem (4) 


(1) Tamże, str. 121, opisane są powinności wojewodzińskie i starostów. 

(2) Węgrzeck i— Rozprawa o professyach } professyonistach, oraz о systema- 
cie administracyjnym 180 r.—str. 113. 

(8) Leon Wegner — Jan Ostroróg (w końcu tekst łaciński. В. 62, 52, 55, 
28 i 58. 

(4) Tamże str. 245. (Roczniki Т.Р. N. w Poznaniu z r 1860). 
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Zaborowski choć więcej ogólnie, pojmuje jednak, że król 
winien być uposażony we władzę zabezpieczającą pokój ogólny, 
przymuszającą próżniaków do pracy i zapobiegającą żebractwu, 

W niektórych pojęciach posuwa się nawet Zaborowski dalej niż 
Ostroróg, bo do władzy policyjnej królewskiej dołącza wyraźnie 
zadania administracyi wewnętrznej. Król powinien podług niego 
zakładać szpitale i ochrony, a przedewszystkiem starać się, aby 
w państwie jego kwitnęły szkoły, aby się mnożyli uczeni i bie- | 
gli, bo potrzeba, aby cały naród pewne wykształcenie otrzymał (1). | 

U Modrzewskiego napotykamy odnośnie do policyi prawdzi- | 
we bogąctwo myśli, i to co u poprzedników było tylko ogólnie 
poczutem, a jeszcze ogólniej określonem, to występuje u Frycza, 
jako kompletny program, nie zaś jako oderwane wyrażenie. 

Najprzód Modrzewski wyraża potrzebę przepisów policyj- 
nych, któreby ściśle określiły to, co urzędy policyjne wykonywać 
winny. Podług niego niezbędne są „prawa przeciw wszelakim 
zbytkom w jedzeniu, piciu, malowaniu, pieśniach i strojach. Nie- 
zbędne są również prawa na próżnujące, aby każdy musiał czy- 
nić liczbę z czasu strawionego, y z rzeczy od siebie uczynionych.* 
Jeśli zaś ostatni ustęp wydaje nam się nieco niejasnym i zanad- 
to wkraczającym w sferę indywidualną człowieka, to wynagradza 
chwilowe niezadowolenie ustęp następny p. t. „O uwiarowaniu 
pożogi y o gaszeniu,* w którym znajdujemy projekt przepisów 
policyi budowlanej i ogniowej. 

Cały ten ustęp jest nader ciekawy ze względu na wiek ów- 
czesny; lecz streszczę go tylko pobieżnie, polecając zresztą uwa- 
dze specyalistów. „Aby budowanie nie podejmowało szkody od ! 
ognia, każdy mieszczanin niech się stara o to, aby piece, komi- 
ny, ogniska y wszystkie miejsca do palenia ognia uczynione 
były gliną y inszemi rzeczami dobrze obwarowane, Kominy niech 
będą nad wierzchy domów wyż-zej wywiedzione. Ognie od 1 
Maja aż do 1 Września, po zachodzie słońca, aby w żadnym 
domu czynione nie były. Siano, słoma y także paździerze, aby | 
w mieście blisko tych miejsc, gdzie ognie czynią, a zwłaszcza na 
piętrach wysokich nie były chowane. 

„Każdy gospodarz u domu swego niech ma drabinę y osę- 
kę, abo hak na długim drągu do rozrywania domów. Niech ma 


(1) Bobrzyński—Stanisław Zaborowski str. 627 (Przewodnik naukowy i lite- 
racki. 1877. I. 5 Zeszyt 7. 
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prześcieradło, abo chustę na długiej tyczy, którąby rozmoczywszy 
ogień gaszono: ktemu ma siekierę, wiadro y fasy, lub stawnice 
przed domem ;pełne wody*. Spotykamy także w powyższym 
ustępie projekt uorganizowania straży ogniowej obywatelskiej 
i instrukcye, jak się ma krać do gaszenia ognia. 

Frycz doskonale zrozumiał, iż wszelkie przepisy są niedo- 
stateczne, jeśli nie ma organów uposażonych w odpowiednią wła- 
dzę, któraby im zapewniła moc obowiązującą; dla tego też pra- 
gnie rrzędów oddzielnych, poświęconych wyłącznie funkcyom po- 
licyjnym. Rozwinięcie dokładne tego poglądu spotykamy w roz- 
działach p. t. „О dozorcach obyczajów, о dozórcach małżeństwa, 
o dozorcach rzeczy przedaynych y myńce, o rządzcach, abo o do- 
zorcach domów y budowania, o urzędzie, któryby się o domowy 
pokój starał, próżnujące z miasta wyganiając, a pijane y hultaje 
karząc, o dozorcach ludzi ubogich.** 

Pragnie także Frycz, aby był urząd w powieciech, któryby 
żołnierzów na wojnę idących swawolności hamował, a łupieztwa 
niedopuszczał i przyznaje królowi władzę nadzorczą nad szkoła- 
mi, gdyż okazuje się koniecznem, aby monarcha doglądał, czy 
duchowieństwo pełni swe obowiązki względem oświaty naro- 
dowej. 

Nie będę streszczał cytowanych ustępów (1); zbyt wiele bo- 
wiem trzebaby poświęcić miejsca, aby wymienić wszystkie cie- 
kawe szczegóły, które rozwijają jeszcze obszerniej program prze- 
pisów policyjnych; nadmienię tylko, iż Modrzewski doszedł do 
pojęcia samoistnego organizmu władz policyjnych, odłączonego od 
sądownictwa karnego i skoncentrowanego jako część władzy wy- 
konawczej w rękach monarchy, oraz że urzędom policyjnym nie 
dawał możności samowolnego działania, lecz przez ścisłe okre- 
ślenie funkcyi urzędniczych w przepisach policyjnych zawarł ich 
czynności w szrankach prawa. 

Po pracy Modrzewskiego, która niewątpliwie w historyi 
nauki policyi XVI wieku, pierwszorzędne zajmowała miejsce, nie- 
spotykamy się w literaturze naszej z poglądem, któryby w te; 
mierze godnym był zaznaczenia. Ogólnych narzekań na nierząd, 
nieporządki, brak bezpieczeństwa, jest bez liku; z tem wszyst» 
kiem nawet w dziele Karwickiego trudno wyśledzić myśl, któ- 
raby miała pewną doniosłość dla nauki policyi. 


(1) O poprawie R-tej (wyd. 2 1776 r.) str. 329 — 333 i 122 — 117 i 465. 
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W literaturze powszechnej nie ma także zbyt wielkiej obfi- 
tości studyów odnoszących się do policyi. Justi wymienia kilka 
dzieł, które mu były znane, jak np. Boters—Griindlicher Bericht 
von Anordnungen guter Polizei 1596; Schrammens—Politia histo- 
rica 1605;i z XVIII wieku Vetter a 1736 Langemach a 1747 i de 
la Mare (1. Dziś są one chyba bardzo wielką rzadkością, z któ- 
rą niełatwo przychodzi się spotkać. 

Seckendorfa „T[Teutscher Firsten-Staat'* zawiera także roz- 
proszone uwagi o policyi leśnej, przepisach ograniczających po- 
lowanie, o władzy utrzymania porządku przysługującej monarsze 
itp. (2); ale wszystkie wzmiankowane ustępy zdradzają poczucie 
potrzeby policyi i zadań administracyjnych, lecz nie dają jasne- 
go pojęcia o jej naturze i nie troszczą się o ścisłą definicyą. 

Dopiero prace Justiego, Sonnenfelsa i innych, już z drugiej 
połowy ХУШ wieku, otwierają szereg studyów ше zadawalniają- 
cych się konstatowaniem pojedyńczych objawów i wzmiankami 
ogólnemi o potrzebie bezpieczeństwa, lecz starających się o okre- 
ślenie istoty policyi, jej zakresu działania i najodpowiedaniejszej 
organizacyi. Nie należy jeszcze wiele wymagać od pierwszych 
owych usiłowań; trzeba pobłażać Justiemu, (3) gdy zadanie poli- 
cyi identyfikuje nie tylko z administracyą, ale mięsza do swej 
nauki prawo wexlowe, handlowe, urządzenie banków, sądy ad- 
miralicyi itp.; Sonnenfelsowi (4) również trzeba przebaczyć, gdy 
do nauki policyi zalicza prawo spadkowe; są to bowiem pierwsze 
kroki samodzielne badające grunt i starające się poznać naturę 
władzy, której dotąd pojedyńcze objawy tylko konstatowano. 

Nawet wobec tych wadliwych i późniejszych prac, wydają 
nam się poglądy Leszczyńskiego na policyą bardzo słabemi i nie- 
dostatecznemi. Mając tak rozległe wskazówki w pracach Mo- 
drzewskiego, doszedł król Stanisław zaledwie do jednego ogólni- 
kowo wyrażonego spostrzeżenia, a mianowicie: iż zadaniem policyi 
jest utrzymanie bezpieczeństwa i spokoju. Samo przeprowadze- 
nie tej myśli jest rozwlekłe, niejasne i abstrakcyjnemi wywodami 
przepełnione. Przy tem choć jest wzmianka, iż marszałek W. К. 
ma ma być ministrem policyi, nie poświęca Leszczyński bynaj- 


(1) У. Justi — Grundsätze der Polizei- Wissenschaft (zweite Auflage) 1757 
Vorrede zur erste Auflage. 

(2) Wyd. 1660. str. Cap. X—86 Forstbann und Waldnutzung 

(3) Grunsatze der Polizey, Wissenschaft—1857 str. 159. 172 

(4) Sätze aus der Polizey, Haudlung und Finanzwissenschaft. 1765. str. 251. 
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mniej uwagi organizacyi tegoż ministeryum, organom podwład- 
nym, ich stosunkowi wzajemnemu, tak, iż prócz czczych wyrażeń 
nic prawie nie znajdujemy i dochodzimy do przekonania, iż ustęp 
ten jest najsłabszym w całym Wolnym głosie. 

Organizacya wojska, którego ważność odczuwa głęboko 
Leszczyński, ma osiągnąć trzy objekta : „Pierwsze, aby każdy 
ziemianin, lub favore jego miał bezpieczeństwo; drugie: żeby in 
casu napaści od nieprzyjaciela mogło być państwo pewne sku- 
tecznej obrony; trzecie: żeby przez waleczne woyska akcye, cały 
naród wbił się w taką reputacyą, przez którąby się stał całemu 
światu respectabilis et formidabilis.* 

Następnie Leszczyński zastanawia się nad przymiotami woj- 
ska własnego kraju i dochodzi do następujących wniosków : 
„Co do bezpieczeństwa, to trzeba je sobie zapewnić od samego 
naszego wojska; exempla terrent, w jakie niebezpieczeństwo po- 
dawały często ojczyznę bunty i związki wojskowe; a co tego za 
przyczyna? Grzech pierwotny nierządu naszego; że państwo wy- 
zute z wszelkiej władzy swojej, że każdy z poddanych tej wła- 
dzy, chciałby ją sobie przywłaszczyć i nad nią panować. A zatem 
nie trzeba się spodziewać, żeby nam wojsko bezpieczeństwo 
warowało, żebyśmy mogli być od samego wojska bezpieczni, 
póki jak najgruntowniej nie ubezpieczymy powagi państwa. 

„Co do obrony przeciwko agresssorom nieprzyjaznym, tu 
się należy reflektować na dwa motywa do erygowania in hunc 
usum wojska. Pierwsze na obszerność i sytuacyą naszego kró- 
lestwa, żeby do obrony jego mieć dostateczność wojska w pro- 
porcyi do rozległości kraju, które na nic się nie przyda, jeżeli nie 
będzie dość mocne, żeby dało odpór nieprzyjacielowi. Nie mniej 
rzecz potrzebna zapobiedz niebezpieczeństwu granic przez zało- 
żenie fortec według miejsc sytuacyi, gdyż jeżeli nieprzyjaciel 
znajdzie wrota otwarte do kraju, nie snadno go można wypędzić. 
Wojować zaś na swoich śmieciach со za ruina kraju ?* 

Ubolewając na nieuwagę w tem naszą, myśli Leszczyński, 
że nie masz tego wieśniaka, żeby swej chaty nie ogrodził dla 
bezpieczeństwa swego; nie masz tego stworzenia, żeby mu na- 
tura nie dała sposobu do obrony; my sami tak zuchwali, że non 
prospiciendo obronie naszej, dajemy owszem okazyą i pohop 
nieprzyjacielowi do tak znacznego z nami wojowania. 

„Drugie motivum do erekcyi wojska na obronę skuteczną, 
powinno być pomiarkowanie się z siłami sąsiadów naszych. Wy- 
znajemy ze wstydem, że żadnemu z tych, co nas opasali, oprzeć 
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się nie możemy in hoc statu, jaki jest ad praesens, a dopieroż 
gdyby się zgodzili rozerwać prowincye nasze, które są ich kra- 
jom przyległe.“ Ostrzega Leszczyński przed agressywną poli- 
tyką wieku XVIII-go; radzi nie ufać przestarzałej maksymie, 
iż się o nas sąsiedzi ciągle kłącić będą i nigdy nie zgodzą; przy- 
pomina targi o nasze prowincye podczas ostatniej wojny szwedz- 
kiej, kiedy trzy narody beiligerantes przez tyle lat wojowały 
z sobą z ostatnią opresyą i i ruiną naszego kraju. 

Każdy z nich deklarował się protektorem naszym tak da- 
lece, żeśmy już byli prawie zawojowani, nie wiedząc jeszcze, kto 
nasz nieprzyjaciel, każdy się bowiem miał za opiekuna na- 
szego. 

„Co do reputacyi narodu, która jest trzecie objectum w erek- 
cyi wojska, to tej nabyć można nietylko przy odpowiedniej ilo- 
ści, ale i jakości żołnierza, idąc za przykładem wieku naszego 
potencyi rosyjskiej w reformie swojej milicyi. Byleśmy tylko 
nie czekali zaciągać wojska jako czynimy, aż kiedy nas już za 
gardło nieprzyjaciel trzyma, byle zawsze skarb był napełniony, 
bo żołnierz bez żołdu regularnego tyle szkody krajowi czyni, co 
nieprzyjaciel i byleśmy nareszcie w naszą odwagę, usque ad te- 
meritatem, nie dufali, która nas zaślepia.'* 

Doszedł więc Leszczyński do przekonania, że nietylko przy 
dawnej organizacyi bronić się nie możemy, ale nawet od samego 
naszego wojska nie jesteśmy bezpieczni, że przytem żadnym trak- 
tatom nie możemy ufać, minęły bowiem te wieki, w których fe- 
ciales u Rzymian sądzili wprzód, czy wojna sprawiedliwa; i na- 
koniec na sąsiedzkie posiłki rachować nie możemy, póki im 
przez własne siły pomocni nie będziemy. 

Dla tego też uważa radykalną reformę za nieuniknioną, 
a określa ją w sposób następujący : „Pospolite ruszenie jest bez- 
pożyteczne i nie ma wcale powodów uciekać się do tak gwał- 
townego i ostatecznego środka. Czy podobna bowiem, aby zie- 
mianin w wojsku nigdy nie służący miał być sposobny do tak 
wielkich fatyg wojennych, żeby mógł być zdolny do oporu nie- 
przyjacielowi wyćwiczonemu? Przytem co za expens na taką 
wyprawę żołnierską; co za omieszkanie w ekonomii gospodarskiej, 
co za ruina kraju przez czaty takiego wojska.“ 

Na miejsce pospolitego ruszenia podług Leszczyń skiego, 
państwo powinno mieć sto tysięcy wojska, jak go zowiemy, cu- 
dzoziemskiego, które winno być rozdzielone na trzy prowincye 
pod komendą trzech hetmanów. Podczas pokoju dosyćby było 
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połowy, tj. pięćdziesięciu tysięcy, każdy regiment niechby się 
składał z połowy ludzi, a to dla tego, że in casum wojny sna- 
dno rekrutować, i łącząc nowe rekruty ze starym żołnierzem, те- 
gimentby był i komplet in quantitate i taki jak powinien być in 
qualitate. 

„Płaca jednak winna i podczas pokoju iść na cały komput 
stu tysięcy, a to dla tego, iż państwo uczyniwszy raz fundusz 
na utrzymanie stu tysięcy wojska, połowę zaś konserwując pod- 
czas pokoju, ową zaoszczędzoną sumę mogłoby przeznaczyć 
na zaciągi i expensa wojenne, żeby podczas wojny, co jest rzecz 
ciężka i czasem niepodobna, nie składać podatków, lecz mieć 
skarb zaopatrzony. 

„Nawet podczas pokoju należy zachować komplet ofi- 
cerów, których potrzeba dla całego komputu, a to dla tego, 
że im casu subitaneo wojny trudniej o dobrych oficerów niż 
o dobrego żołnierza, ale ta połowa oficerów mogłaby się kon- 
tentować połową płacy, nie będąc w służbie aktualnej wojennej 
i do innej powinności nie będąc obligowaną, tylko się znajdować 
na popisach. 

„W razie nagłej wojny, aby szybko zrekrutować owe pięć- 
dziesiąt tysięcy rezerwy, należy wziąść się na ten sposób. Całe 
wojsko trzeba rozdzielić między województwa, pomiarkować 
każdego przez wiernych komisarzów parafije, i osądzić wie- 
le każda mogłaby dać żołnierzy bez przeciążenia. Tych żołnierzy 
wypada wpisać w rejestr, do którego pułku, albo chorągwi należy: 
Żołnierz ten podczas pokoju nie miałby żadnej zapłaty, pracując 
w domu według swojej profesyi, od którejby nie był oderwany, 
nie będąc obligowany do żadnej służby, jak tylko stanąć w tym 
pułku, kiedy go zawołają, w którym jest zapisany żołnierzem. 

„Ро konserwacyi takiego wojska dwie fundacye są nader 
potrzebne: Jedna—szkoła rycerska, gdzieby się młoda szlachta 
ćwiczyła w nauce wojennej i sposobiła па oficerstwa, żeby 
nie szukali po cudzych krajach subjecta ad officia militaria, 
Druga fundacya— szpitale żołnierskie. Co może być sprawiedli- 
wszego jak dożywić tego, który życie swoje sakryfikował i co 
może większej ochoty dodać żołnierzowi do służby wojennej jako 
to, gdy będzie pewien przy starości, albo kałectwie, do śmierci 
pożywienia? 

„Niezbędnemi są również fortece. W jaki kraj niepczyja- 
ciel wtargnie, juz ten jest prawie zawojowany, to jest, jeżeli ma 
superioritatem armorum; bo chcąc go wypędzić, dezołacyi przy- 
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czynia się krajowi, i trzeba pokojem sromotnym kończyć wojnę, 
uchodząc ostatniej zguby. Mając zaś fortece, musi się nieprzy- 
jaciel albo o nie oprzeć i sił swoich nadwyrężyć, albo jeżeli nie 
zechce ich dobywać, bojąc się wojsko stracić, nie będzie śmiał 
się w kraj pomykać, zostawiając za sobą fortece; a przytem, nie 
dobywszy żadnej fortecy, nie może się bezpiecznie w kraju roz- 
pościerać, ani się w nim osadzić. 

„Nie podobna przy erekcyi wojska zapomnieć o artyleryi. 
Rzecz niepojęta, że nad tem nie czynimy żadnej reflexyi, choć 
wojsko czasem jednego kroku postąpić nie może bez dział po- 
mocy; rzekłby kto, widząc nas tak źle uzbrojonych, że wszyst- 
ko powinno upadać przed nami jak mury Jerycho przed woj- 
skiem izraelskiem. Przytem nie dość mieć dostatek dział, jeżeli 
ich zażywać nie można ob defectum należytej znajomości, której 
się trzeba uczyć ex professo. Jest to ars mechanica, na której 
naukę są szkoły w porządnych państwach, gdzie siła cyrkum- 
stancyi uczyć się potrzeba, żeby cum successu dirigere artyleryą. 

„Nie mniej i ta szkoła potrzebna, gdzie się uczą fortyfikacyi» 
żeby być dobrym inżyinierem; co cale ignotum u nas, a przecie bez 
experiencyi in hac scientia mathematica, nie podobna ani doby- 
wać, ani bronić fortec, ani czasem obóz założyć, ani go szań- 
cami okopać, do czego się często trafia potrzeba.“ 

Prócz armii stałej, chce jeszcze Leszczyński stworzyć mili- 
cyą, któraby wychodziła w pole i na kampanią nie za lada or- 
dynansem hetmanów, lecz za rozkazem sejmu in casu urgenti et 
extremo. Nie ma ona wchodzić w komput wojska, gdyż jest 
supernumeraria, i na nadzwyczajne wypadki rezerwowana. Woj- 
sko też nie powinno na nią nic liczyć i pełnić swe obowiązki 
we wszystkich zwyczajnych wypadkach. Każde województwo 
powinno mieć tyle chorągwi, ile facultas jego znieśćby mogła. 
Koszta milicyi zaś opłacać winna szlachta, wzamian za uwolnie- 
nie od pospolitego ruszenia. Obowiązek zostającego w służbie 
milicyi jest: stawić się raz w rok na popisie z orężem przyzwo- 
itym. 

Powstaje także Leszczyński przeciw zwyczajowi niezwykłe- 
mu, aby partykularnym wolno było trzymać na swoim żołdzie, 
pod imieniem gwardyi nadwornych, ludzi wojskowych z obrazą 
powagi państwowej. To samo się odnosi do partykularnych for- 
tec, które są niedostateczne do obrony, a jak je nieprzyjaciel 
zajmie, łatwo je na wyborne warownie przerobić może. Jest to 


SPRAWY BIEŻĄCE. 555 


zresztą grzeszyć przeciwko kardynalnym zasadom rządzenia, aby 
partykularny miał jurysdykcyą, która samemu państwu należy. 
Na końcu wspomnieć należy o głębokich uwagach Leszczyń- 
skiego, przekonywających, iż nasza konstytucya zmusza nas do nie- 
zmiernej gotowości obrony, oraz, że powinniśmy być przede- 
wszystkiem gotowi ad defensionem i nigdy nic cudzego nie pra- 
gnąć, a to nam zabezpieczy pokój i polityka nasza nie będzie 


nikomu podejrzana. 


(d. c. n.) 
wy bież 
Sprawy bieżące. 
Kilka uwag z powodu wycieczki w nadniemeńskie strony. — Dwie strony 
tamtejszych stosunków. — Wzrost krajowego fabrycznego przemysłu, handlu 
i rękodzieł. — Jego przyczyny i owoce. — Jak się młodzież kształci a jak 


się kształcić powinna ? — Owce Panugra. — Handel z Kiachtą. — Dwa Prze- 

glądy — katolicki i tygodniowy. — Księża w szkole. — Radykalne koziołki. 

— Zakończenie letniego sezonu. — Leon książę Sapieha Kodeński zmarły 
w Krasiczynie. 


Wracając po dwumiesięcznej przerwie do redakcyjnego me- 
go wydziału, winienbym dać z wakacyjnych moich wycieczek 
małe choćby sprawozdanie, zwłaszcza, że cały czas spędziłem w ro 
dzinnych moich nadniemeńskich okolicach, których losy zajmują 
niewątpliwie czytelników naszych. 

Dla niezależnych odemnie względów, obszernych a szczegó - 
towych wywodów pozwolić sobie nie mogę; ograniczając się za- 
tem do ogólnych i dorywczych rysów, zaznaczyć przedewszyst - 
kiem winienem, że wydając w Wilnie np. „Niwę* nie potrzebo- 
walibyśmy otwierać rubryki „W sprawie upadających posiadło- 
ści ziemskich*; stan ich bowiem, w znakomicie przeważającćj czę - 
ści, nie toczy się bynajraniej po równi pochyłej do upadku. Kto 
przetrwał dnie chaosu, ten ostał się silnie i żyje bez obawy, ос2у- 
„wiście— o materyalną tylko stronę bytu. 
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O zagospodarowaniu majątków i kulturze ziemi pochlebnego 
zdania wydać nie możemy. Majątki urządzone racyonalnie, we- 
dług postępowych zasad i prawideł, należą do wyjątków—olbrzy- 
mia większość prowadzoną jest 2 22 arrière grand papa, bez wi- 
doków rychłej zmiany systemu. Jeżeli zatem powiedzieliśmy, że 
własność ziemska w Zaniemeńskim kraju stoi silnie, to mieliśmy 
na uwadze: 1) małą skalę dotykających ją ciężarów stałych, nie 
sięgających ani połowy tego, co własność ziemską w kraju tu- 
tejszym obarcza, i 2) nieobecność długów. Ziemianin tamtejszy 
uważa się za zgubionego, jeżeli długi jego równają się !/, części 
wartości majątku, szacowanego zwykle bardzo nizko. Ziemianin 
tamtejszy zresztą, długów nie ma gdzie robić. Hypotek i Towa- 
rzystwa kredytowego nie ma, a pożyczka amortyzacyjna w Ban- 
ku wileńskim jest sama z siebie tak drogą a przy nizkim kursie 
wydawanych al part biletów tegoż banku tak niemożebną, że na- 
pędzać do niej może tylko rozpacz lub romantyczny optymizm 
wyjątkowych zwolenników dziadowskiej torby. 

Również wyjątkowo tylko ucieka się praktyczny i zabiegli- 
wy Шут do lichwiarskiego kredytu u żydów, wie bowiem, że 
ze szponów takich nic go już w świecie wyratować nie zdoła, 


Żyd tamtejszy nie wyniósł się jeszcze do poczucia obywa- 


telskości i do tutejszego niebardzo jest podobny. Pozbawiony ła- 
godzących ślepy fanatyzm wpływów własnej inteligencyi, która 
nie wyrobiła się dotąd, stanowi on w zbiorowości stado żarłocz- 
nych sępów, wysysających i niszczących wszystko, czego się do. 
tkną, nienawidzących gruntownie wszystko, co poza niemi stoi; 
idących jak hyeny śladem tygrysów i dogryzających zostawione 
przez nich resztki... Ziemianin litewski, zahaczywszy się raz tylko 
o żydowskie ręce, ginąć musi bez sposobu ratunku. Nie ma dla 
niego wówczas ani dobrych towarów, ani cen na produkty ogól- 
nie praktykowanych, ani najmniejszej w ruchach gospodarczych 
swobody. Kto puszcza żydowi folwark lub młyn w dzierżawę, 
pożegnać się z nim musi na bardzo długo, czasem na zawsze, je- 
żeli nie chce, by mienie jego poszło z dymem. Panika pod tym 
względem jest tak potężną, że do energicznej obrony niepodobna 
nikogo namówić. 


Oto posępna strona tamtejszych stosunków, uwydatniająca 
się na szczęście tylko wyjątkowo. 

Fatalniejszą nierównie, bo okolicami całemi grasującą plagą 
jest brak obywatelskiej solidarności, brak opinii publicznej. 
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Prawda, że są liczne powiaty, przedewszystkiem zaś czysto 
żmujdzkie, w których obywatelskie życie spojone  ścisłemi 
więzy pod błogosławioną kontrolą opinii rozwija się pod 
kaźdym względem bardzo a bardzo świetnie, gdzie kwitnie po- 
stęp racyonalny, zawiązują się spółki a duchowa spójnia stoi 
na straży społeczno-moralnych interesów. Zresztą jednak ma się 
rzecz wcale a wcale inaczej... Może kiedyś powrócimy jeszcze 
do tego przedmiotu. 


Przechodząc na inne pole, stajemy mimowolnie w roli pana 
jowialskiego: „Czy słyszeliście tę bajeczkę?“ — „Słyszeliśmy.“ — 
‚То ją wam powtórzę.'* 

Czy czytaliście państwo na tem miejscu liczne wywody na- 
sze o potrzebie fachowego kształcenia młodzieży? Bezwątpienia. 
Nic to nie szkodzi — wracam do tej sprawy i to dla ważnych 
powodów. 

Zaprowadzenie opłaty cła w złocie, następnie zaś olbrzymi 
spadek waluty naszej na giełdach zagranicznych utrudniły w ol- 
brzymi sposób wejście wyrobom zagranicznym na nasze rynki 
handlowe, otwierając szeroką możność szybkiego rozwoju krajo- 
wemu przemysłowi. Nic dziwnego zatem, że takie miasta fabry- 
czne jak przedewszystkiem Łodź, a następnie Zgierz, Ozorków 
i Tomaszów, wzrosły na wielką skalę; że takie osady fabryczne 
jak Zduńska-Wola i Pabianice, o których nędzy rozpisywaliśmy 
się przed dwoma jeszcze laty, zakwitły pomyślnością i dostat- 
kiem. Cieszymy się oczywiście ztego faktu, bo stanowi on przy- 
kład pouczający dla najskrajniejszych nawet pesymistów, że 
przemysł fabryczny w kraju naszym nietylko skutecznie rozwi- 
jać się, ale nawet z wyrobami zagranicznego przemysłu w cza- 
sach normalnych współzawodniczyć może. Cieszymy się, powta- 
rzamy, ale—częściowo tylko. Na pytanie bowiem, kto z przyjaz- 
nych dla krajowego przemysłu warunków korzystać umiał i ko- 
korzystał, kto istniejące fabryki rozszerzył a nowe pozakładał, 
kto, słowem, dźwignął ów przemysł i miasta całe—odpowiedzieć 
trzeba: obcy! 

Tak jest istotnie. Z nad Dunaju i Renu, z Morawy i Alza- 
cyi, z Bernu i Miluzy przybyli ludzie obcy i zawładnęli uprawą 
tego, co mocą wytworzonej sytuacyi o uprawę prosiło się gwał- 
townie. Szeregi wzbogaconych już przybyszów wzmocniły się 
nowym napływem, który się także wzbogaci; my zaś siedzieć 
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dalej będziemy na koszu, na którym osadziło nas niedołęztwo 
i lenistwo, nieuctwo i zupełny brak przedsiębierczego ducha. 
Będziemy dalej skomleć na złe czasy, na wyzysk zagraniczny, 
nie pomni, że złe czasy dopóty dla nas istnieć nie przestaną do- 
póki sami o ich usunięcie starać się nie będziemy. 


Że obrotny, pracowity i fachowo uzdolniony przemysłowiec 
przybywa do nas z małym kapitalikiem i robi z niego miliony 
rocznych obrotów, a później miliony dochodów, że ściągając te 
ostatnie do swego przewoźnego worka, drwi z nas znacząco 
a zrobione u nas pieniądze do ojczyzny swej wywozi — temu dzi- 
wić się niepodobna. Zarabiając to, czego my zarabiać ani chce- 
my ani umiemy, cudzoziemiec taki ma pełne do tego prawo, 
a pełniejsze jeszcze, gdy zarobek zabiera do swego kraju by 
wzmódz jego siły. My gniewamy się niesłusznie i niesłusznie 
na gniewie i kiwaniu palcem poprzestajemy, szukając zresztą 
odwetu na polu poezyi i pielęgnowania sztuk pięknych, które 
jeżeli przy pomocy napuszystych deklamacyj i dostrajaniu się 
do niebiańskiego kamertonu nie poprawią nam bytu, to zaiste 
nie wina braku naszych w tym kierunku usiłowań, ale prędzej 
ich zbytku i wyłączności. 


Jakżeż zresztą wymagać, aby krajowcy, korzystając z przy- 
jaznych okoliczności brali się do fabrycznego przemysłu, kiedy 
niema pośród nich ludzi z gałęzią tą choćby jako tako obezna- 
nych, tem mniej — gruntownie wyrobionych. Nie mając pojęcia 
ani o całości takiego interesu ani o specyalnościach jego części 
składowych stanowiących osobne fachy, uprawiać go nie jesteś- 
my w stanie. 


Trzeba się zatem sposobić, uczyć. Potrzeba ta przeniknę- 
łaby może nasze umysły, gdyby sposobienie takie odbywało się 
na jakiem uniwersyteckim wydziale fabryczno przemysłowym, 
wydającym patenty na — stopnie akademickie. Że jednak ucząc 
się fabrykacyi, trzeba przypasać fartuch, a zakasać rękawy, więc 
my, rodzący się na wielkich ludzi z rozgłosem, przynajmniej zaś 
na pozujących na wielkość blagerów, gardzimy taką pospolito- 
ścią, wolimy klepać całe życie biedę i na dziury rzeczywistości 
przywdziewać fraczek fantazyi noszonej na bakier, niż zarabiać 
po parę, nie rzadko po kilka tysięcy rubli rocznie w charakte- 
rze Werkfiihrera, drukarza perkalików lub montera maszyn. 
Kształcąc się na transcendentalistów, poetów i miłośników sztuk: 
wyzwolonych ceną ostatniego dobytku rodziny, by później, dla 
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braku środków nic pozytywnego nie robić, a narzekać tylko na 
ogólny brak wiedzy i zastój nauki, zapominamy, że podstawą 
rozwoju tej wiedzy i nauki pośród społeczeństwa, jest zamożność 
tegoż, że trzeba przedewszystkiem wyrobić twórców tej zamoż- 
ności, bez niej bowiem, jako bez podstawy, nie stanie żaden gmach 
i żadna nie uwieńczy go kopuła. 


Czyż słyszaną jest rzeczą, aby ktoś zaczynał jeść obiad od 
deseru, a kończył go na sztuce mięsa z musztardą ? 


Czyż widział kto społeczeństwo o tak jednostronnym kierun- 
ku jak nasze, zbijające się w kupę jak owce i rzucające się na 
łeb na szyję, gdzie jedna skoczy? Prawda, że w ostatnich cza- 
sach młodzież poczęła obierać sobie praktyczne zawody; alei to 
prawda, że zawody te generalizuje sobie i rzuca się do nich 
tłumnie. Był czas, że wszyscy kierowali się na lekarzy, potem 
wszyscy na adwokatów; potem na inżynierów (oczywiście na—na- 
czelnych inżynierów), teraz na redaktorów. Ponieważ zaś wszy- 
scy byli ukwalifikowani li tylko na naczelników, nie stało tedy 
podkomendnych, wykonawców drobnych fachów. Racyonalność 
realnego kierunku wyszła na pośmiewisko i na marne. Toż samo 
dzieje się na innych polach: em masse stawiamy cukrowarnie, 
budujemy domy; en masse zakładamy składy maszyn, domy 


komisowe itp. —; em masse robimy też Jasco, kieruje nami bo- 
wiem nie — znajomość interesu, nie — racyonalny rachunek 
i rozwaga, ale — choleryczny szał jakiś. 


Jedynym czystym zyskiem, z takiego stanu rzeczy płynącym, 
jest nadmierne natężanie współzawodnictwa, pod którego par- 
ciem pękają węzły moralne, czego dowodem są exempla оайоза 
na każdym kroku, nawet — w gronie niepowołanych kapłanów 
opinii publicznej... 

Też same przyczyny, które wpłynęły na wzrost krajowego 
przemysłu, otworzyły też dla kupców i rękodzielników naszych 
szerokie podwoje wywozu do Cesarstwa. Szewcy, krawcy i ga- 
lanternicy olbrzymie mają obstalunki i wywiązują się z nich ze 
zwykłą akuratnością, zaniedbując atoli fatalnie miejscowych od- 
biorców. Wielkie też powodzenie mają magazyny mód, które to 
powodzenie zobowiązuje je do dwakroć większego zdzierstwa niż 
dawniej i sześć kroć niesumienniejszego niż dawnićj wykonywa- 
nia powierzonych robót. Nasłuchaliśmy się o tem mnóstwo charak- 
terystycznych opowieści, których powtarzać tu nie mamy ani ocho- 
ty, ani czasu; dodamy tylko, ponieważ raz już stoimy na handlo- 
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wym gruncie, że z listu pisanego do nas przez prenumeratora 
z Kiachźy dowiadujemy się następującego szczegółu: 

Prenumerator ów, pracujący od lat 14 na głównym rynku 
herbacianego handlu, zapewnia nas, że pomimo reklam magazy- 
nów warszawskich o odbieraniu karawanowej herbaty wprost 
z Kiachty, żaden z nich nie sprowadza ani funta prosto ztamtąd, 
lecz wszyscy zakupy robią w Moskwie, gdzie towar ulega mani- 
pulacyi „sortowania“ połączonej często z przymięszywaniem zió- 
łek z herbatą żadnego nie mających związku. 

Czyżby w Warszawie nie można było urządzić składu her- 
baty ей gros, mającego bezpośredni stosunek z Kiachtą? Sądzimy, 
że to byłby dobry interes. Czyż dla zrobienia go trzeba czekać 
na przybycie przedsiębiercy i sortiera aż z Hamburga? 


Pomiędzy „Przeglądem katolickim* a „Przeglądem tygo- 
dniowym' wszczęła się silna utarczka o to, kto w szkole ludowej 
religii nauczać powinien—ksiądz czy cywilny nauczyciel? Sprawa 
to, zdaniem naszem, : bardzo jasna, i trzeba być zaiste niezwykle 
naiwnym, żeby argumentować szeroko ze stanowiska „Specyal- 
ności,‘ lub też „zasad pedagogicznych.“ Nie o naiwność tu atoli 
chodzi. „Przegląd Tygodniowy“ bowiem, jeżeli piorunuje przeciw 
powierzaniu wykładu religii w szkołach ludowych księżom, to 
przecież nie zdoła wmówić w nikogo, że mu tylko o względy 
pedagogiczne chodzi. Pocóż ten „tygodniowy* jezuityzm, kiedy 
oświadcza się dalej wręcz, że nie życzy się nauczycieli — księży 
dla tego, że są księżmi, t. j. osobami zdeprecyonowanemi w по. 
rymbergskim sklepie „national-liberalnych* błyskotek, sfuszero- 
wanych na prędce tąż samą metodą, którą sfuszerowano i skom- 
promitowano najnowsze postępy nauki? 


„Przegląd Tygodniowy* twierdzi z apodyktyczną stanowczo- 
ścią, że ksiądz zapatruje się na nauczycielskie stanowisko li tyl- 
ko z propagatorskiego punktu widzenia; że stanowisko to wyzy- 
skuje do fanatyzowania i szczucia przeciw innowiercom; że ucz- 
niów swych przestrasza, a umysły ich wodzi na obłąkanie. To 
radykalna farsa. Nie przeczymy, że są kraje, w których coś 
podobnego niekiedy ma miejsce, a w obecnej chwili — głównie 
z powodu rozdraźnienia, wywołanego przez kulturalnych pod- 
szczuwaczy. U nas ksiądz, obok duchownego swego stanowiska, 
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jest równocześnie dobrym obywatelem kraju; o fanatyzowaniu, 
z nader rzadkiemi chyba wyjątkami, nie myśli, a uczucia swoj- 
skości górują w nim jeszcze. 


„Przegląd Tygodniowy“ wolałby, aby naukę (?!) religii tra- 
ktowali w szkołach ludowych dzisiejsi ich nauczyciele. Widocznie, 
та on do nich więcej zaufania niż doksięży. I nic dziwnego: wszakże 
większość naszych nauczycieli elementarnych należy do wycho- 
wańców mowej szkoły, do której zwykł się modlić Przegląd Ту. 
godniowy.... 


Со do nas,*sądzilibyśmy, że propaganda religijna śród ludu 
w każdym razie mniej jest dla społeczności naszej niebezpieczną 
od wszelkiej innej propagandy, na której możliwość umyślnie, 
czy przez niebaczność, Przegląd nie zwraca uwagi. Co się zaś ty- 
cze nauczania w ogóle, obawiamy się zawsze nie tyle fanatyzmu, 
ile bezpośredniego źródła jego — obskuramłyzmu, którego potęż- 
ną zawsze dozę widzimy tam, gdzie się go zapewne nigdy nie do- 
patrzy „Przegląd Tygodniowy,* a mianowicie: we własnych jego 
artykułach i w głowach jego protegowanych. My nietylko nie 
obawiamy się wpływu duchowieństwa na lud, ale go sobie ży- 
czymy jako rzeczy pożytecznej, dając serdeczny poklask zebra- 
niom gminnym, które zrobiły użytek z przepisów obowiązującego 
prawa i do wykładu religii w szkołach początkowych powołały 
duchownych. Na zakończenie dodamy, że pragnień i zamiarów 
przypisywanych duchowieństwu „Przegląd Tyg.“ niczem udowo- 
dnić nie jest w stanie; faktem zaś jest niezbitym, że pewne war- 
szawskie pisemko, pragnąc zdać egzamin, że uzdolnione jest do 
migania radykalnych koziołków, zmuszane jest kontrabandować 
cichaczem drobne materyały do wystąpień przeciw kościołowi 
ze szpalt pism petersburskich, które je potem jako fałszywe in- 
formacye odwołują. 

Wszystko to byłoby nierównie mniej komiczne, gdyby nie 
było traktowane z namaszczeniem młodzieniaszka opowiadającego 
swe wrażenia po pierwszym ukradkiem przeczytanym romansie. 


Z dniem 1-o Października kończy się tegoroczny sezon let- 
nich teatrów w ogródkach, które tego roku, przyznajemy kto 
z przyjemnością, zasłużyły się dobrze publiczności i szłusznie 
bardzo względami jej wynadgrodzone zostały. 
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Dawny repertuar obrzydliwości i kankanów wyrugowany 
ze szczętem niemal, ustąpił miejsca przyzwoitemu układowi przed- 
stawień, wykonywanych po największej części starannie, niekiedy 
nawet poprawnie. 


Pan Tegel, goszczący w Belle-Vue, wystąwiał przeważnie: 
niemal wyłącznie operety dobrze wyuczone, a rozporządzając 
niezgorszemi siłami, z pośród których wyszczególnić należy p. 
Manowską i p. Koehlera, cieszył się powodzeniem i wabił dobo- 
rową publiczność, na często powtarzane „Książątko,* „Nietope- 
гра,‘ ,,Indigo* i „Kosiki.* 


Pan Doroszyński, waleczny dyrektor poznańskiego teatru, 
który w szeóze zwykleświeci pustkami, skutecznie bardzo goił w tym 
ku blizny swej Каззу w Alhambrze, a na niezwykłe poparcie za- 
sługiwał w całej pełni wystawianiem utworów swojskich tego- 
czesnych pisarzy: Blizińskiego, Lubowskiego, Sarneckiego i Za- 
lewskiego, którzy na scenie р. D. pierwszy raz zwykle przedsta- 
wiają publiczności nowe swe dzieła. 

Towarzystwo poznańskie nie posiada wprawdzie w swym 
łonie lumenów dramatycznej sztuki, ale za to rozporządza dobre- 
mi użytecznościami (termin sceniczny), z których dostraja się 
harmonizująca z sobą całość. Oprócz sztuk poważnych jak np. 
wyborne komedye Zalewskiego „Artykuł 264“ i „Spudłowali,* 
wypełnił p. D. większą część sezonu wystawianiem fars orygi- 
nalnych. Rzeczy tego pokroju nazywają w Niemczech der höhere 
Bloedsinn, który wyprodukowany przez Berga, Conradiego, Pohla 
lub Kalischa bywa zawsze dowcipny, a często posiada moralną 
tendencyą, podczas gdy nasz oryginalny B/oedsinn, opatrzony 
słabiuchną kompilacyą muzyki p. Sonnenfelda, jest pospolitym 
głupstwem bez szczypty dowcipu i humoru. 


Ponieważ oryginalne B/ódstnny psują smak publiczności 
i wykraczają przeciw wszystkim zdrowym zmysłom, przeto за-, 
dzimy, że prasa nasza wyświeci je tak samo z desek scenicznych 
jak już wyświeciła Offenbachiady i podobne im nędzoty. 

Pan Zeremkoczy opuścił bardzo rychło zajęte przez się Eldo- 
rado, czego żałujemy mocno, posiadał bowiem nietylko dobry 
repertuar komedyi i operetek, ale i najlepsze ze wszystkich siły 
dramatyczne, do których zaliczamy pp. Terenkoczych, Linkow- 
skich, Kwiecińskich, p. Asperger i Skalskich. 

O Towarzystwie pp. Filleborna i Grabińskiego z Arkadyi 


лезь wa 
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a potem Eldorado to tylko powiedzieć można, że było przedsta- 
wicielem archeologii personelu i przedpotowego repertoaru 
z „Dzwonnikiem Notre-Dame“, „Monte-Christo' і innemi okro- 
pnościami na scenie i pod sceną. 


Nalężałoby jeszcze wspomnieć cokolwiek o niesumienności 
i systemie protekcyonalnym niektórych reporterów ogródkowych. 
Są to mizerye, których na widok publiczny tym razem jeszcze 
wyciągać nie będziemy, zadawalniając się ogólnikową przestrogą. 


W ciągu Września zmarł w Krasiczynie w Galicyi Leon ks. 
na Kodniu Sapieha, ze starożytnego litewskiego rodu herbu Lis, 
który w 1690 r. wyniesiony został do książęcej godności ex saczż 
Imperit Romant. 

Ks. Leon, urodzony w 1802 r., kształcił się praktycznie pod 
sterem ks. Druckiego-Lubeckiego w biurach kierowanego przezeń 
ministerstwa skarbu. Po wypadkach 1831 r. przeniósł się na stałe 
do Galicyi, gdzie do końca życia pracował niestrudzenie około 
własnego a więcej jeszcze pono około publicznego dobra. Mówią, 
że gospodarując wzorowo z resztek ojcowizny, zrobił olbrzymą 
fortunę, wynoszącą w dobrach до tys. morgów a и milionów В. 
w gotowiźnie. То rzecz prywatna. Ks. Leon był przytem czło- 
wiekiem publicznym i jako taki na karcie dziejowych niepożytych 
pamiątek zapisał się następującemi czyny: 

Założył dla Galicyi Towarzystwo kredytowe ziemskie. 

Założył we Lwowie kasę Oszczędności. 

Wybudował drogę żelazną Karola-Ludwika od Krakowa 

do Lwowa. 


Wybudował drogę żelazną Lwowsko-Czerniowicko-Jasską. 

Założył wiele innych instytucyj ekonomicznych, które z pa- 
mięci wyliczać nam trudno. 

W sejmach postulatowych głosował pierwszy za zniesieniem 
pańszczyzny. 

Prezydował w Towarzystwie rolniczym, przez się założonymi. 

Marszałkował sejmowi galicyjskiemu i przewodniczył rządo- 
wi autonomicznemu przez lat czternaście. 


Oto jego życiorys. W obec niego zbyteczne są anegdotyczne 
opowieści i chronologiczne daty. 
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Do grobu poniósł krzyż „Virtuti militari.“ Żadnych innych 
austryackich oznak i tytułów. 

Takiego męża niesforna garść warchołów usiłowała obry- 
zgać błotem, znieważać bezpodstawnemi posądzeniami. Społeczeń - 
stwo, które nie umiało zamknąć ust bluźnierczych, uchyliło czo- 
ła nad grobem—nad grobem również przeciwnicy ugięli kolana, 
bo grób ten zamknął na wieki wyższość, której znosić nie mogą 
ci pigmeje za życia. 

O zaiste—sumć lacrimae rerum! 


Jacek Soślica. 


Ruch naukowo-literacki. 


Hiszpania. Wspomnienia z podróży Edmunda de Amicis. Z piq- 
(е) edycyt oryginału włoskiego, przekład Maryi Siemiradzkiej. War- 
szawa. Nakład Filipa Sulimiersktego. 1878. str. 618.—Nie może- 
my się skarżyć na zbyt wielki brak dzieł, zaznajamiających nas 
z ojczyzną Cervantesa a główną widownią zachwycającej archi- 
tektury maurytańskiej. Mianowicie od samego początku bieżące- 
go stulecia, Hiszpania stała się przedmiótem bardzo żywej i sym- 
patycznej ciekawości; zabrano się więc do wszechstronnego jej 
poznania za pomocą środków, jakie wówczas miano pod ręką. 
Przetłómaczono więc sobie starą odwieczną historyą Hiszpanii, 
napisaną jeszcze w XVII wieku przez Piotra d'Orleans. Zainte- 
resowanie się rosło w miarę jak polacy sami bardzo bliską za- 
brali znajomość z Somosiera i Saragossą; przybywały podróże, 
wspomnienia wojenne, już to originalne już to tłómaczone. Nie 
wymieniając nawet licznych powiastek na tle ziemi i wypadków 
hiszpańskich osnutych, nie wspominając o mnóstwie epizodycz- 
nych zarysów w książkach ogólniejszych; dość przywieść specyal- 
ne prace o Hiszpanii. Naylies'a, Lantiera, Marczyńskiego, Мюко- 
siewicza, Wojciechowskiego, Dembowskiego, Hołyńskiego, Dębiń- 
skiego, Dumasa, Tripplina, a nadto historyą Hiszpanii skompi- 
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lowaną przez Tomasza Dziekońskiego, ażeby powziąć wyobraże- 
nie o dość żywym ruchu, jaki w literaturze naszej zajęcie się 
tym krajem pobudziło. Dopiero po r. 1850 przez lat blisko 20 
głucho u nas było o Hiszpanii; przestaliśmy zwracać na nią 
uwagę, dopóki jej znowuż wypadki wojenne ku niej nie zwró- 
ciły. Znowu się więc okazała potrzeba poznania zmienionego pod 
wielu względami kraju, a jednym z rezultatów tej potrzeby jest. 
przekład dzieła de Amicis. Autor nie przybiera surowego obli- 
cza ekonomisty, polityka, archeologa lub historyka, ale okiem 
światowca, bystrego spostrzegacza i znawcy wszystkiego со pię- 
kne, rozpatruje się po pięknych krajobrazach, po miastach ory- 
ginalnie zabudowanych, po cudnych pomnikach sztuki, wgląda 
w obyczaje i zwyczaje narodowe i piórem lekkiem, swobodnem 
kreśli obrazki lub opowiadania, w których przemagającym pier- 
wiastkiem jest liryzm zaprawiony tu i owdzie subtelnym humo- 
rem. Edmund de Amicis rozpoczyna swój opis od Barcelony, 
przebiega Saragossę, Borgos, Valladolid, zatrzymuje się dłużej 
w Madrycie, muska wspomnieniem Aranjuez, Toledo, Kordowę, 
Sewillę, Kadyx, Malagę, zachwyca się Alhambrą w Grenadzie 
i ze ściśniętem sercem rozstaje się z Hiszpanią w Walencyi. Kto 
szuka w podróży dat statystycznych, uwag politycznych lub 
głębokich spostrzeżeń, o sztuce, niech nie otwiera książki p. 
de Amicis; ale kto pragnie wrażeń wypowiedzianych pięknie, 
sympatycznie, kto chce poznać obyczaje Hiszpanów w plastycznem 
opowiadaniu, kto lubi marzyć wieczorem, kiedy trud dzienny 
za sobą zostawił, kto umie się zachwycać naturą i ceni artyzm, 
ten nie rozczaruje się odczytaniem jej kart. 

— Początki języka polskiego. Książka do czytania, ułożona po- 
dług stopniowego rozwoju pojęć, mowy i gramatyki przez Władysława 
Nowickiego. Wydanie nowe z 36-сіш drzeworytami, poprawione 2 zna- 
cznie powiększone. Warszawa 1878 str. 205.--О zaletach tej ksią- 
ki pisałem już w Niwie w roku zeszłym (zeszyt 66) i wytykałem 
tam również i wady. Miło mi tu zaznaczyć, że w drugiem wyda- 
niu wady powiększej części zniknęły, a zalety się pomnożyły. Do 
tych nowych zalet liczę pytania, dodane w części drugiej (str. 49, 
51), które służą do sprawdzenia, czy uczeń zrozumiał i spamiętał 
rzecz odczytaną, a zarazem przyczyniają się do rozwinięcia zdol- 
ności jasnego wypowiadania swych myśli. Podział zdań i ich 
części nie odznacza się jeszcze należytą ścisłością, ale o to winić 
autora niepodobna, gdyż w nauce składni naszej panuje dytych- 
czas nadzwyczajna niejednostajność i dowolność. Niepodobna 
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mi tu rozszeżać się nad tym przedmiotem; zauważę tylko, że 
szczególniej podział zdań złożonych wiele do życzenia pozosta- 
wia, ażeby się uczeń nie mylił w ich rozpoznawaniu. Powiastki 
po większej części nie są piękne estetycznie; są zbyt suche, dyda- 
ktyczne a mało obrazowe; potrzebaby starannie wyszukiwać w na- 
szej i obcej literaturze takich utworów, któreby zadość czyniąc 
wymaganiom pedagogicznym, odznaczały się także plastyczno- 
ścią. Co do rycin wyznać musimy, że są brzydkie w ogóle; bo- 
homazów dzieciom pokazywać nie wypada; a dwie z nich zózoja 
str. 45) i narzędzia astronomiczne, z powodu mnóstwa przedmiotów 
skomplikowania i niewyraźnego rysunku są dydaktycznie nieod- 
powiednie. ) 
P. Ch. 


ROZMAITOŚCI. 


Drugi konkurs lwowski imienia hr. „Aleksandra Fredry. 


Fundusz konkursowy stanowi kwota ооо złr., z której боо 
Аг. przyznane będą najlepszej Котейуі, wypełniającej cały wie- 
czór, a 300 złr. drugiej po niej najlepszej komedyi, bez oznacze- 
nia liczby aktów. 

Termin ostateczny do nadsyłania utworów ustanawia się 
dzień na 1 Lutego 1879. 

Przyznanie nagród odbędzie się w następujący sposób: 

Utworzone będą dwie komisye. Zadaniem pierwszej będzie 
odczytać utwory nadesłane i zasługujące na przedstawienie pole- 
cić do odegrania na scenie lwowskiej. Komisya ta składać się bę- 
dzie z reprezentantów dziennikarstwa i z artystów sceny lwow- 
skiej. 

Utwory polecone przez tę komisyę będą kolejno przedsta- 
wiane na scenie lwowskiej, w miarę ich nadsyłania i polecania 
przez komisyą, w każdym razie nie prędzej jak od I Października 
1878 zacząwszy, a nie później jak do końca Maja 1879. 

Druga komisya, złożona z członków komitetu artystycznego 
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wysadzonego przez Wydział krajowy dla sceny lwowskiej, z przy- 
braniem pp. Jana Aleksandra Fredry i Jana Dobrzańskiego, obec- 
na na przedstawieniach sztuk poleconych, po odegraniu ich przyzna 
dwom najlepszym komedyom nagrody powyżej wymienione. 

Autorowie wszystkich na konkurs nadesłanych, a poleconych 
do przedstawienia i przedstawionych utworów, otrzymają 8 9), tan 
tiemy od dochodu brutto z pierwszego przedstawienia, a po 5 % od 
następnych. 

Rezultat konkursu ogłoszony będzie d. 15 Maja 1879. 

Do każdej nadsyłanej sztuki ma być przyłączone nazwisko 
autora w opieczętowanej kopercie, opatrzonej zewnątrz tym sa 
mym napisem lub znakiem, którym oznaczona sztuka sama. 

Tajemnica nazwisk autorów ustaje z dniem ogłoszenia rezul- 
tatu. Odnosi się to i do autorów; których sztuki były zalecone 
do grania i przedstawiane, ale nie uzyskały nagród. 

Utwory należy nadsyłać pod adresem: Dyrekcya teatru pol 
skiego we Lwowie. 


SPROSTOWANIE. 


Z powodu, że ostatni w zeszycie 90-tym artykuł p. t. „Ruch literacko-naukowy' 
wydrukowany został bez korekty, wcisnęła się do niego znaczna ilość pomyłek, z któ- 
rych ważniejsze są następujące: 


Str. wiersz wydrukowano zamiast 
483 5 od dołu te to 
қай 2 pa wniosły te prace wniosła 
484 4 od góry Zmuzki Żmurki 
16 33 teodoktem teodolitem 
— 18 od góry przy południowych przy południkowy 
= 21 УУ artystyczne arytmetyczne 
485 14 s wiatrach wiatrakach 
-- 19 od dołu czynieniu ciśnieniu 
— 1 2 Po wyrazie podlega nie ma byé kropki. 
486 18 A celuryczne telluryczne 
-- 14 od góry ро wyrazie kosmicznych opuszczono wyraz klimat 
487 2 A powinny powinien 
— 3 > z gruntownym rozbiorem gruntowny rozbiór 
— 4 od dołu krzywieniu krzywiznie 
w przypisku zmięszanej związanej 


т nagłem ciągłem 
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Str. 487 wiersz 16 od góry w miejsce wyrazu pokonywać powinno być stara się 

pokonać 

krytyków kryteryów 

Kirchtoffa | ,, Kirchoffa 

wyraźniejszych wyrażających 

Lagrauge'a ,, Lagrange'a 
Tayloru A Taylora 

zbiciom Б zbieżności 
fantazyi 23 funkcyi 

Machowicza ,, Maclaurina 
” Camby 5 Cauchy 
2 od dołu dziwacznem ,, dziwnem 


Dalej w artykule ,„Materyały Statystyczne“, pana Załęskiego zaszły następujące pomyłki: 
Str. 475 wiersz 25 wydrukowano 1886 zamiast 1876 

13 „ 16,447,609 ,, 16,446,609 

18 » 1,999,895 „ 1,990,895 

23 » burkowem , berkowców 

17 „ 24,450,783 ,. 24,550,783 

18 „, 9 24,903,709 

29 % 206,078 206,087 


Redaktor i Wydawca, Mścisłąw Godlewski, 


Odpowiedzi Redakcyi. 


Panu Г. И тю K.— Będziemy się starali pośredniczyć, 

Panu Roli z nad Wiegrza.— Dziękujemy serdecznie. Zużytku- 
jemy w następnym zeszycie. 

Panu А. W. w W.—Uważanie mieszkańców Konstancyi za 
szwajcarów dla tego że miasto to przylega do Szwajcaryi jest 
błędnem. Narodowości szwajcarskiej nie ma, tak'jak nie ma na- 
rodowości austryackiej; jest tylko lud szwajcarski, składający się 
z niemców, francuzów i włochów, 

Panu Rumó, w Wilmie.—List do pana A, wysłaliśmy. Zeszy- 
ty 85,1 86 wysłaliśmy Panu powtórnie. 


NOWE KSIĄŻKI 
NADESŁANE REDAKCYI МІУУҮ 


w drugiej połowie Września 1878 roku. 


Pan Tadeusz, przez Adama Mickiewicza. Warszawa... Nakładem Gebeth пега 
i Wolffa. 1878 (str. 350) Cena kop. 60. 

Wspomnienia z ostatnich podróży D-ra Teodora Tripplina, Тот I. _ Тего zolima 
Świątynia Salomona. Kościół 5. Grobu. Betlehem. Ogród Salomona. :Klimat-Ceres- 
Pomona-Fauna Palestyny. Odwieczne wodozbiory. Jericho. Jordan. Morze M artwe 
Klasztor Б. Saby. Hebron. Cholera azyatyckaą w Jerozolimie, Warszawa, Nakła- 
dem autora. 1878. (str. 202). 

Kilka Słów rądy, jak użyć fundusz ро 8. p. Staszicu. przez Bozżesławę. Skład 
główny w księgarni A. B. Boguckiego. Warszawa. 1878. (str. 21). 

Assekuranz Miscellean von Julżus К, Ostrowski, Warschau. 1878 (str. 24), 

Kalendarz domowo-gospodarski na rok zwyczajny 1879. Rok dziesiąty. Warsza- 
wa. Nakładem drukarni i litografii Ch. Keltera. Tłomackie Nr: 9. Część kościelna 
astronomiczna (str. 1—18). Część literacka i rzeczy społeczne (str. 10—48). Część 
informacyjna, (str. 49—59 i 1—1). Cena kop. 15, 

Warszawianin. Kalendarz familijny na rok zwyczajny 1879. Rok X. Nakła- 
dem drukarni, litografii i stereotypowni Ch. Keltera. Skład główny w kantorze 
Drukarni. Część kalendarska (str. 1—20). Część literacka (str. 21—86.) Część informa- 
cyjńa (str. 87—90 i І--ХХ» 

Dwutygodnik naukowy, poświęcony archeologii, historyi, i lingwistyce, wycho- 
dzi. i-go i 15-go każdego miesiąca pod redąkcyą Teodora Ziemięckiego członka kom. 
arch. Akad. nauk w Krakowie. Numer 17 21 Września 1878. (str. 411--434); 

Treść: Mieszkańcy osad nawodnych, przez T. Ziemięckiego. Słoworód ludo- 
wy przez Jana Karłowicza. Wiadomości o niektórych odkryciach starożytniczych 
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Ogłoszenia przyjmuje Re- 
dakeya „Nowin“ za opłatą 
od wiersza druku drobnem 
pismem za 1 raz — 6 Кор. 


zy—24 kop 

Za Reklamy po 12 kop. Za 
ogłoszenia firmowe 
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Pojutrze. 


10», 


Eliasza Pr 


Wschód 


zachód o g 


słońca о godz. 3 
8 m.15 


m. 57; 


stóp 2 cali 1. 


Wysokość wody na W iśle|Ciepła wczoraj wieczoremi 
stopni 8 Reaumura, 


Wychodzi w бай powszednie, niedzielne, ШТИП 


galowe. 


„Nowiny“ rozsyłane są prenumeratorom m 
na prowineyę ekspedyowane 


są рде Rękopisma 


Z dniem wczorajszym Kantor 
Redakcyi i Administracyi 
„Nowin* przeniesiony został 
na ul. Królewską Nr. 4 (róg 

saskiego Placu) do domu Mal- 
ШИШ a. 


0d Administracji „Nowin“ 


Począwszy od 4. 12 lipca г. b. Administra- 
cya kiosków dopełnia sprzedaży i pośredni- 
czy w przy „No- 
winy.“ 


jmowaniu prenumeraty na 


Kupiectwo warszawskie, pragnąc okazać 
według możności spółdziałanie sprawie naby- 
cia statków morskich floty ochotniczej, ofiaro- 
walo na ten cel siedem tysięcy dwanaście rubli i 
pięćdziesiąt kopiejek, i pieniądze te dnia 9 
czerwca b. przedstawiło Jego Cesarskiej 
Wysokości N z0Wwi. 


Przegląd Polityczny. 
Rozpo namy dziś od.... Japonii. Ten wzo- 
е na cywilizacyi europejskiej kraj a- 

cki był niedawno świadkiem mordu po- 

ycznego na osobie Okubo Toshimichi, dziel- 
nego radcy stanu japońskiego, ministra finan- 
sów i spraw wewnętrznych. Sześciu młodych 
skrytobójców położyło kres temu pożytec 
mu dla państwa żywotowi. Ci fanaty: 
czni, obrońcy starego początku rzeczy 
ponii, stawili się w policji, 
bohaterowie poświęcaiący się dla kraju, i wy- 
znali, że to jest ich pierwsza ofiara. Zarzuca- 
ją mu samowolę, ucisk ludu, marnotrawstwo fi- 
nansów, własne wzbogacenie i niegodne 
zachowywanie się wobec cudzoziemców. A 
rzuty te przetłumaczone na język cywilizow; 
ny znaczą: ład w praw odawstwie, naka azanie pra- 
wu poszanowania, budowle użyteczności publi- 
wynag rodzenie а, pożyteczną prac Q i 
ięcie się z cywilizacyą na podstawie pra- 
iędzynarodowego ludów oświeconych. 
two więc było rezultatem reake yj- 

1 w. Japonii knowań. W orszaku żałobnym 

znajdowało się mnóstwo dygnitarzy епгорв)- 


w Ja 
niby patryotyczni 


PRZEGLĄD NAUK PRZYRODNICZYCH 


Od r. 1560, 
belrskich, 
mionemu 


kiedy fesorów heidel- 
n, ogłosiło zdu- 
i rozbioru che- 
ych, nie było w 
śnych odkryć i 


dwu pro: 
Kirchhoff i Bunse 
światu o możliwośc 
micznego słońca i gwiazd sta: 
świecie naukowym tyłu rozgłc 
lazków, tylu niespodzianek, co w ciągu 0- 
h kilku miesięcy. Jakkolwiek po tylu 
potężnych zdobyczach nauki nowoczesnej zda- 
wało się, że juź żaden nowy wynalazek nie 
zdoła nas doprowadzić do podziwu, to jednak 
rok obecny zasługuje istotnie na miano roku 
cudów naukowych. Otrzymaliśmy 
telefon, który umożliwia przen 
znaczne odległości, nastepnie 
głos niejako przechowuje ioc в 
nie w każdem miejscu i w każdym czasie, Z 
właściwą wysokością i dźwięcznością. 
Jakkolwiek pragnęlibyśmy wrócić 


к, 


szenie głosu na 
„/onograf, który 
daje g 20 nast 


jeszcze 


| 


skich. Ale najcharakter 

chowanie się mikada, który rodzinę zamordo- 
wanego js a a na wielkiej radzi 
świadc iż namiestnicy j 

z poś rięc eniem prz ć się będą do 102 
wszechnienia oświaty ludowej, bę dą ącej j 
nym środkiem zapobiegającym рос 
dnym czynom. 

Pośrednio do Europy nadeszłe wiadomości о 
rewolucyi krajowców w Nowej Ka 
ciwko francuskim władzom kolonialnym 
lazły potwierdzenie w depeszach do ministe- 
туши marynat Zdaje się jednak, że obecnie 
niebe zpieczeństwo już odwróconem zostało, a 
porządek w pewnej mierze przynajmniej przy- 
wrócono. Wysłano już, w drodze się znajdu- 
jące posiłki. 

Z 58 anady też nie ma wiadomości росіех 
cych. Rozdraźnienie miedzy oranżystami i 
tolikami wzrasta. Же strony rz: айй 
w skutek tego odpowiednio ргдудо owania woj- 
skowe. Wprawdzie duchowieństwo spór to- 
czących wyznań а do spokoju, położenia 
jednak w miastach  Montrenl i Quebek nie 
przestaje być groźnem. 

„Times“ donosi o rozpoczęciu woj 
nami przez wojska Unii amerykańskiej. 
jednę bitwę przegrali indyanie i z bardzo silnej 
pozycyi udało ich się spędzić. Generał Sher- 
man sądzi, że za miesiąc będą pokonani zupeł- 
nie. 

Ostatnie wybory we Francyi, o których sta- 
tystyczną wzmiankę podaliśmy przed kilku 
dniami, piorunujące musiały zrobić wrażenie 
na stronnictwach reakcyi. Jakkolwiek jej dzien- 
niki spodziewały się klęski, jednak walczyły. 
Była to walka przekonań! Lecz ро2хғус ięstwie 
republikanów, nie zaprzeczając już wzrastaj 
cej siły demokracyi, usiłują ą dowieść, że je, j tri 
umiy zaszkodzą tylko Francji, która j już się na 
drodze do upadku znajduje. I tak, reakcyoni- 
ści zwiastują Francyi największe nieszczęścia, 
katastrofy, ostateczną ruinę kraju, który ich 
przygniata ciężarem coraz bardziej wzrastają- 
cych | większości. Oto cała ich zemsta, którą 
republikanie mogą ровага Oałem żądaniem 
stronnictwa, które się zbliża do wyłącznego 
kierownietwa losami narodu, jest praca takto- 
wna i gorliwa nad dobrem wszystkich. „Repu- 
lique française“ słusznie yrzypomina zwycięs- 
tom, że powodzenia nakładają wielkie obowi iąz- 
ki, ciężką odpowiedzialność. Gdy byli mniej- 
szością, chcielirządów narodu przeznaród, chcie- 
i się obywać bez zbawców opatrznościowych, 
avystokrac yi opiekuńc: рус 
ecz nigdy pono ше 
bez mądrego i silnego rządu, który w demo- 
krac 
соја, porządku, a z porz 
czynnik działalności spo. ecznej 1 pomyślności 
publicznej. „Zwyć wszy, kończy „Rópubli- 
que*, umiejmy ze zwycięstwa korzystać. Pro 

wiele dokonać reform w ogóle i i w SzCze- 


ma- 


ja- 


Ka- 


poczyniono 


indya- 
Już 


ządku wszechpotężny 


М 
bnie jak w telefonie, 
w usługach akustyki. 


4, w mikrofonie, podo- 
widzimy elektryczność 


najpierw | 


do owych wynalazków i opowiedzić zasadę ich | 


14 enia, musimy jednak zająć się rzeczami 
świeższemi, bo oto — znow u z poza oceanu 
0012, и dar ше mniej ietny, niemniej 


zadziwiający, mikrofon, Mikrofon zostaje w 


tym stosunku do telefonu, co mikroskop do te- | 


leleskopu; przeznaczonym оп jest do chwyta- 
nia szmerów słabych, które ucho w miejscu 
ich powstawania zaledwie rozróżnić jest w sta- 
nie, a które przetw. 
silne; w odległości setek i tysięcy nawet me- 
trów możemy za pomocą tego prz ządu sły- 
szeć lot muchy! 

Wynalazca tego przyrządn— czemu nie ma- 
my powiedzieć, cudownego— jest amerykanin 
profesor Hughes, któremu zawdzięczamy zna- 
czne ulepszenia telegrafii, między innemi tele- 


rza w dźwięki wyraźne i | 


Nie łatwo jest podać opis przyrządu, 
кас zamieścić obok rysunku; 
krofon zaleca się niesłychane ą prostotą, a urzą- 
dzenie jego stanie się zrozumialszem dla е2у- 
telnika, gdy przytoczymy jedno z doświadczeń, 
które podały prof. Hughes pierwszy pomysł te- 
go potężnego wynalazku. Wyobraźmy sobie 
jedynie ogniwo galwaniczne— albo używając 
bardziej znanych wyrażeń, stos elektryce 21у, 
od dwu biegunów którego wychodzące druty 

z galwanometrem, t. j. przyrząde m 

суш йо mierzenia siły prą ądu g alw aniczne- 

go za pomocą zboczeń igielki mag: 1esowej— 

W jeden z tych drutów wkręconą jest rura 
szk lanna, wypełniona proszkiem metalowym, | 

ściśniętym między dwiema zatyczkami węglo- 

wemi, zamykającemi rurę. Ujmując tedy rurę 

tę rękoma i wyciągając lub wciskając ni 
{ус ki, dostrzegamy natychmiast, że 


‚ ше mo- 
na szczęście mi- | 


giełka 


| 
galwanometru zbacza w jednę lub drugą stro- 


nę, zdradzają с ruchami swemi 
żeniu prądu elektrycznego. „O 
słabszy lub mocniej: 

taliczne w rurce zmienia іс ich. E polo: 
nie, a jakkolwiek nieznacznemi są te z 
objawiają się one natychmiast w 
prądu. 

Ale czy tylko przez nacisk mechanic: 
wodować można zmiany w położenin cząsteczek 
metalicznych? Przecież głos rozchodzi się w 
postaci fal naprzemian rzadszych i gęstszych, 
których obrazem są fale rozpr zestrzeniająco 
się po wodzie w postaci g gór i dołów. Otóż gdy 
fala dźwięczna uderza rurę do powyższej podo- 
bną, wywołuje ona podobnie. 2 zmiany W natę- 
żeniu prądu, a jeżeli w miejsce galwanometru 
umieścimy telefon, to ten powtórzy nam wsz 
stkie dźwięki, które wywołały zmiany w ne 
żenin prądu. W telefonie zaś, przypomnij 


miane w natę- 
Жы; zatem 


ny spo- 


edonii prze- | 


1, klas kierujących; | 
myśleli o obywaniu się | 


—z wolności potrań uczynić główną rę- | 


gółach ta! 
go, 


togromnego s 
jakiem jest francuskie. eń WRG Wo jego 
sprówami odtąd do nas nale ży. W nad 
temi reformami, w pra | 
wadzonej i ustawicznie na nowo podejm 
okażmyy samego ducha jedności 
tę ame roztropnoś ‚ 10 samo zrozumienie po- 
еп, interesów i ludzi, i z kolei ocz Runy 
swoich przeciwników Przedstawiany 
przez monarchistów, jako postrach na mies 
chów, Grambetta, którego 
organem, przemawia pierws 
dnania. Przynosi to zaś 
bliki*, jak nazywa 
шїе‹ 
А ogłoszonego, wczoraj, tekstu traktatu po- 
koju łatwo się przekonać, że mie ma tam mate- 
‚ û którejby przedtem już nie pisano, są je- 
inakże punkta zdecydowane w chwili osta- 
. Do takich należą postanowienia o Sposc 
іе administrowania Bośni i Hercogowiny jako 
w kwestyi sprostowania granie grecko-tu- 
reckich. W ostatniej też chwili tanowiono 
dalsze trwanie traktatu pary zroku 1856 
i londyńskiego z roku 1871, o ile im traktat 
erliński się nie sprzeciwia. Naprzedostatniem 
siedzeniu obawiano się niebezpieczeństwa 
zerwania kongresu, gdy przyszła na stół kwe- 
3 Dardanellów. Gdy rozpoczęto umową o 
flocie angielskiej na morzu Marmora, margi а- 
bia Salisbury zrobił energiczną minę. Z inter- 
wencyą wystąpi książę Bismark, który oświad 
czył, że traktaty z r. 1856 i 1871 zost 
w swej mocy eo do tych ostatnich kwesty 
spornych i wogóle со do punktów nie 2 
cych w sprzeczności z traktatem berlir 
To madaje szczególne znaczenie arty. kułowi 
który o tem stanowi. Stąd wypada, ż skręty 
tak długo pozostaną } na morzu Mar- 
mora, dopóki P orta naic hobecność się zgadza, a 
w ohesnych okolicznościach jest praw dopodo ne, 
że Tm ya długo jeśzcze z bliskiego sąsiedztwa 
swoich sprzymierzeńców zadowoloną będzie. 
Z Konstantynopola donoszą, że między " 
cyą i Austryą nastąpiło na ipełniej 
zumienie, co do zajęcia Bośni i H gowiny. 
| W politycznych koł ach wiedeńskich ciągle ma- 
ją nadzieję, że dojdzie do skutku formalny pro- 
tektorat austr yacki nad Turcyą Europejską. 
Dzienniki berlińskie przepe łnione są panc 
rykami na cześć kongresu i pokoju berlińskie- 
go. Do przesadnych nadziei, wyrażonych w to- 
astach galowych, przyłączył się patryotyzm 
| miejsc , zachwycony tom, że kongre 
Berlina za siedlisko ор А 
; sposób spis ania аа atu ber аве 
| gdy dawniej rozpoczynały się 
w imię Trójcy Świętej i na 
| wieczne czasy, berliński zaczyna 7, 
„W imieniu Boga wszechmogącego* iunika у 
X ‚ któreby o wieczności traktatu napomy- 
kały. Koniec dokumentu pokojowego powiada, 
że tylko dla niewy wołania wojny—kongres dal- 


pracy 


anej, 


tego rody, 


zu- 
„Republique* jest 

W ШҮҮ poje- 
„czyt „delfinówi repu- 
dziennikarstwo nie- 
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Гат- 
e poro- 


er 


sobie, p rąd elektryczny za pośre Inictwem ma- 
gnesu działa na błonę, której drgania odtwa- 
rzają głosy przesyłane, 
W każdym razie teorya mikrofonu nie 
Жы znaną; to tylko pewna, że 4; ; 
czne nie działają na drut, a jedynie tylko na 
przewodnik, złożony z części luźno ze sol 34, po- 
ych—tak пр. ek zastąpionym być 
może łańcuszkiem metalic пуш. Najprostsze 
urządzenie przyjęte przez prof. Hughes, pole- 
| са na użyciu dwóch gwoździ połączonych 7 
| druta ami wiodącemi do stosu i do telefonu; 
gwożdzie te są ułożone równolegle wz 
| siebie; rozumie się, żeniema tu poł ą 
| jest otwarty, ale może być zamkniętym, jeżeli 
| na obu tych gwoździach położymy poprzecznie 
trzeci gwóż Połączenie różnych części о- 
biegn elektrycznego. tu przeto niedok 
dne, bo polega tylko 
poprzecznego z dwoma dr u 
ta niedokłe adnos 
powiedzianą 
śpiew, najlżej 
tego ;zestawienia, О 
opierającego na dwu innych 
prze A się z wielokrotnie zwięł 
do telefonu, który może być daleko umieszczo- 
| nym 
Wynałazca przekonał się dalej 
owożdzi metalic znych, korzy: stniej używać jest 
węgli metalizowanych, to Jest wę 
nych cząstkami metalicznemi przez 
ich w kąpiel metaliczną w wy ej tempera- 
turze. Ыгы które obecnie wynalazca 
nadał mikrofonowi, niewiele różni się od po- 
pz dniego, pręciki tylko opierają się na tafel- 
‚ба МІ. ma znacze! nie pły іу АИ ej 


jest 


jest 
| 


| 
emi, alę właśnie 


mowadz Za niey y- 


się 


, że zamiast 


anurzenie 


e 
mania samego pro esora Hughes, przyrzi "7 
jeszcze niec do ; dokładnym, f; 
no mu najwłaściwszej postaci ï nie dobrano na 
lepszych materyałów. 


Adres Redakcyi: 
Mazowiecka Nr. 6 nowy. 


s mury | 


na zetknięciu gwoździa | 


li nasyco- | 


Ogłoszenia w Paryżu pr 
handlowy Havas, 


Lafitte. 


jskich zaniechał 
zątku i i końca traktatu po- 
wszelkiej pompy, jak gdyby in- 
stynkto redaktorom tekst 105 · innych 
tr ów stał przed oczyma—zarówno, jak i u- 
łomność rzeczy ludzkich, co do której i złotem 
haftowane mundury Ekscelencyj łudzić się nie 
mogą. 

Z Włoch dor 
syi ministr 
Rozdraźnienie 


szego zmniejszenia żą dań гов 
Wystylizówanie po 
zbawione jes 


o prawdopodobnej 

an ieznych hr. 
przeciwko konwencyi 

skiej wywołuje silne zarzuty, stawiane 
wi przez własnych stronników. Wat 

wet, czy dymisya Corti'ego zaspokoi r 

łów włoskich. 


dymi- 
Corti. 
cypryj- 
rządo- 
ią na- 


adyka- 


Kragujewacz, walita 


15 lipca. Skupczyna uc 
pokrycie а 


a ministeryum na wszystkie prawa 
rwania stanu wojennego i postano- 
iektóre prawa wojenne po ogłoszeniu 
trwać tylko 2 miesiące, w krajach 
jednak zd by ‘sh zostają w swej mocy aż do 
zmian zgodnych z konstytucyą. Minister Ri- 
sticz oczekiwany jest w piątek. 

Wiedeń, 16 lipca. Z Kotaru (Cattaro) tele- 
grafują do, olit. Corr., że czarnogórcy wzma- 
спаја swoje siły wojskowe nad wybrzeżem 
albańskiem, boj 86 się napaści od strony Sko- 
daru. 

Rzym, 


bytym 


pokoj 


16 lipca. N Va konsystorzu wczoraj od- 
apież mianował wielu biskupów dla 
Włoch i zagranicy tudzież kilku zn partibus. 

Londyn, 16 lipca. Izba lordów. Rząd 
czwartek przedstawi izbie traktat. berliński. 

Londyn, 16 lipca. Otway ma dzisiaj interpe- 
lować rząd w'izbie gmin 0 to, czy Rosya zrze- 
kla się zamiaru ściągnięcia 40 milionów inde- 
mnizacyi za koszta wojenne, i czy rząd przed- 
sięw: ziął jakie kroki dla obrony wierzyć cieli Tur- 
cyi. Traktat berliński ma być przedstawiony 
izbie gmin dzisiaj. +» 
| Рагу, 16 lipca. Rząd angielski przedsię- 
| bierze środki, mające zapobiedz nadużyciom 
| budowlanym, agrarnym imissyjnym na Cypr: 
Zakupy gruntu wymagają pozwolenia Wol- 
seleya. Przygotownują też prawo со do osiedla- 
nia się. 

Bruksela, 16 lipca. „Monitor“ ogłasza po- 
stanowienie królewskie z dnia 15 lipca, mocą 
| którego izba deputowanych i senat zwołane 
zostają na dzień b. ш., na nadzyczajną 
зезуа. 

Londyn, 16 lipca. Stowarz 
| tywne czynią przzę: 
dowi na stacyi kolei w Charing wyprawić 
| wielką owacyą. Bankiet ministeryalny, w któ- 
| rym Beaconsfield bierze udział, odbędzie się 
4.: 8 sierpnia w Mansionhouse. 


Londyn, 15 lipca. W nocy. 
dnogłośnie bil tycząt; 
о w Irlandyi, EBIB 


we 


szenia konserwa- 
‚ aby Beaconsfiel 


Izba 1128 
się wychowa- 
zewsząd jest 


ЕНЕ бе) БЫНЫ ładności „czułość 
st zadziwi ] 


Bam 
mikrofonu j 
pobliżu węgli pudełko, w którem 
jest mucha, SRA w telefenie śledz 
kie jej ruchy, jakby galop koni gdy się tam 
znajduje zegarek, można rozóżniać szmery wy- 
wołane ruchami różnych części tej zawiłej ma- 
szyneryi. 

łatwo pojąć doniosłoś 
wie, czy mikrofon, jak ni 
otworzy nauce nowego obszaru: dla medycyny 
ZY a może stać się nieocenionym: nabyt- 
| kiem przy wysłuchiwaniu szmerów płuc i ser- 
ca, i odkrywać zmiany chorobne w samym ich 
zawiązku, głachocie zaś może zdoła, zastąpić 
odwieczne i iście barbarzyńskie trabki aku- 
styczne. 

Z, mikrofonem роу 
story ; towarzyszą, 


zamknięta 
$ wszyst- 


tego odkrycia; kto 
lyś mikroskop, nie 


ię jednak stara hi- 

e wszystkim wyna- 
eństwo. Uczony an- 
ski W. T к n ЛОТ bowiem nieda- 

wno diod Edisona depeszę, w której słynny wy- 
nałazca fonografu i telefonu — opartego na in- 
nych zasadach niż telefon Bella, — przypisuje 
sobie wynalazek mikrofonu, a Hughesa oskar- 
ża o plagia liższe dowody ma Edison 
wkrótce nad Czy sprawę tę łatwo będzie 
rozstrzygnąć, wątpimy. Hughes nie jest czło- 
| wiekiem nieznanym i wynalazcze jego zdolno- 
ści są znane, a ileż to odkryć dokonanych już 
było. współ nie przez dwóch niewiedzących 
o sobie nawzajem pracowników! 

Zresztą о cóż łatwiej, niż o wynalazców WA- 
шегусе! W liczbie patentów wydawanych przez 
urząd patentowy Stanów Zjednoczonych, był ze- 
szłego roku jeden, oznaczony numerem 200,000; 
to znaczy 200,000 wynalazków, dokonany 
| roku 1886, bo od tego czasu dopiero urzą 
| czął opatrywać numerami wydawane przez sie- 

bie świadectv \, 28 tem przecięciowo w tym 0- 
su 4839 rocznie nowych pomysłów 
nowych wynalazków. Nikt nie 


kresie «7 
кгезе CZ 


technicznych, 
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aprobowane, poczem Louis cofnął swój wnio- 
sek. 

Dubrownik сау 16 lipca. Około 15,000 
ludzi, po większej cz ści katolików,lecz pomię- 
dzy niemi także kilka tysięcy mahometan, ой- 
było pod Skodarem (Skutari) wiec, na którym 
żywo oklaskiwano i ostatecznie przyjęto rezo- 
lucyą księdza katolickiego Pawła Scantoja, 
według której mieszkańcy ustąpionych Czarno- 
górzu ziem nad Adryaty kiem, a głównie mie- 
szkań dy nie poddadzą się u- 
chwale kon a wydaje ich w moc rzą- 
du barbar i surowego; są oni zdecy- 
dowani bı 5 iezaleźności do ostatniej 
kropli krwi. Natychmiast wysłano do rządu 
austryackiego telegram w tym duchu. 

Londyn 16 lipca. „Obecna sesya ma być 0- 
statnią ; Izba gmin bę- 

) апа, nie zaś od- 

Beaconsfield chce wy: 

У na ог swoję i 

swojej M і w przyszłości. Cały kraj uwiel- 
bia Beaconsfielda. Będzie on przyjęty po kró- 
lewsku. Od u powrotu Wellingtona z pod 

Waterloo—nikogo w Londynie tak nie przyjmo- 
wano. We czwartek Beaconsfield będzie u 
królowej, a tegoż wieczora będzie miał w izbie 
lordów wielką mowę, w której między innemi 
zamiadomi izbę о niektóry ch ważnych a dotąd 
nieznanych układach z Francyą. W iadomość 
„Constitutionela* o meetingu u Midhata paszy 
po jego przybyciu do Londynu, jest zupełnie 
zmyślona. 

iedeń, 16 lipca. Międzynarodowa Коп- 
wencya międzynarodowego targu nasion po- 
stanowiła w porozumieniu z wiedeńską giełdą 

ożową 0410% mark nasion na 26127 
sierpnia. Zameldowania przyjmuje wiedeńska 
giełda zbożowa. Obiegające pogłoski, tyczące 
się zakładu kredytowego, jako sprzedaż Juden- 

a za 1,400,000 а. oraz jakoby w 
jierwszem półr. rar obiono 11 guld. wedle osią- 
gniętych wiadomości pozbawione są W. szelkiej 
jodstawy. 

Londyn, 16 lipca. Na prz jęcia Beacons- 
ielda i Salisburego przedsięwzięto przygoto- 
wania wspaniałe. Lord- -major yScy SZe- 
ryfowie na dworcu kolei i w ubiorach urzędo- 
wych witać będą ministrów, powracając, ych 2 
kongresu. Stowarzyszenia konserwatywne re- 
»rezentowane* będą przez olbrzymią deputa- 

3 przeszło 2000 osób. 

` Paryż, 
zaspokojenia pretensyi greckich okazują się | 
dotąd bezowocnemi, bo. zarządzone badania 
rzekonały, iż po większej części te okręgi, | 
których Grecya się domaga, są хате; | 
głównie Lpr 27 anost: maliometańs 
дыр ) 


stłum 
msi na Uspokajającą interwe ‚уз turków, 
uralnie utrudnia wykonanie traktatu 


usHowaniom 


wybory dodatkowe, jeden w 

im departamencie Charente. W obu 

ach wybrani republikanie. Uroczystość 

byla mało oży wiong. „Po wię 
znakomitości rı Д 
leka od niej. 1 mowa Toni "lanc aoj 

5 0 równości, nie zrobiła wra- 
; orem odbyło się kilka uczt na pa- 
miątkę zdobycia Bastylli. Spokojność wszędzie | 
wzorowa. | 

иш; 16 lipon: Wszystkie dzienniki, jedne 
mniej ie więcej, chwalą traktat berl 
ski z w ја atkiem tylko Daily № ез, według któ- 
rych wielkie mocarstwa kierowały się jedynie | 
оТ ami własnego interesu, a słabi zostali 
stłumieni. 

Londyn 16 lipca. Do Daily News telegrafują 
z бугу, że odkryto spisek na życie sułtana 


miej- 
Rus- 


powie, aby synowie Am ciami tak 
górowali nad s Несе] tu znaczy 
zapewne wytrwałość, uporczywo dążeniu 
do wytkniętego celu, a może i sposób wycho- 
wywania dziecka, nie krępujący umysłu for- 
mułkowości ią i pozostawiaje więcej miejsca 
samodzi elno И у 
1 Telefon wla: 
rynalazkiem enropejs im. — Kilkana- 
ście już lat temu Reis okazał, że z za pomocą 
prądu elektrycznego dźwięki można przeno 
ale powiedziano sobie, że tą dr ogą co najwyżej 
głos zachowa swą wysokość, lecz zatraci swą 
dźwięczność; co zaś š do głosu ludzkiego, to 0 mo- 
żliwoś 
cznym pomyś leć nawet nie ӛшізло, Toż dla 
sztucznego odtworzenia samogłosek Helmholtz 
Р і 2 г2уШі8, 
а zbli- 
żył ту о sobie сем, — a cóż dopiero 
mówić 0 owych bliwych, któr 
anina trudnoś 
te nie zraził у, ексе je, i oto Europa dowie- 
działa się o telefonie, w który nie uwierzyła, 
aż naocznie 0 nim się przekonała. 

Prace amerykanów dotąd zresztą odnosiły 
się raczej do przemysłu; pole nauki stosunkowo 
słabo tam było uprawionem. Obecnie jednak 
czuć tam żywsze krzątanie się około nauki: ogół 
zwraca na nią uw ę baczniej 7% i coraz czę- 
ściej doc hodza nas wieści o ważnych pracach 
naukowych. 'Tegoro zne posiedzenie akademii 
uniejętności waszyngtońskiej stanowi wymo- 
wny dowód, 7 t obecnie jednem 
z najwaźniej 
czne zebranie publi na to posiedzenie, 
przypisać może należy słynnemu odkryciu 
stronomi znemu, dokonanemu w roku ze 

alla, które uk 


a- | 


16 lipca. Usiłowania Anglii w celu |; 


| | jest ów naówczas pow 


| datki 


kody nie tak łatwo, jak | 


| żał się jes 


| słońca. 


jęło dumą, i ożywiło jego za- 
sto naukowych. 


s" ШАП też prof. Halla było jednem | 


W Stambule aresztowano zeszłej środy około 
50 osób. Wiele poważnych osobistości zawikła- 
nych w tę sprawę. 

Debreczyn, 16 lipca. Wczoraj Koloman Ti- 
sza zdawał tu sprawę przed swojemi wyborca- 
mi, którzy onegdaj przy go z entuzyazmem 
i bramą tryumfalną, pochodem z pochodniami 
it. р. W mowie swoj в gabinetu potrą- 
cił i o sprawę wschodnią. „Byli tacy, mówił, co 
chcieli z początku wojny, żebyśmy nie tro- 
szczyli się o ugodę z Austryą i wypowiedzieli 
wojnę Rosyi. Rząd, któr yby siębył chwycił ta- 
kiej polityki, zasługiwałby chyba na to, ażeby 
go z kraju wypędzić. Odzywano się z podej- 
rzeniami, że urząd spraw zagranicznych poro- 
zumiał się w tajemnicy z Rosyą, że okupacya 
równoległa jest postanowioną, że Rossya bę- 
dzie mogła zabrać sobie na półwyspie bałkań- 
skim, co tylko zechce. Fakta dowiodły niesłu- 
szności tych podejrzeń. Stało się to wszystko 
co rząd w parlamentach i delegacyach 
przyrzekał. Pokojowemi środkami zabezpie 
czono pokój i nasze interesa na „południow eho- 
dzie. Ależ nie trzeba zapominać, że Козуа ой- 
niosła wielkie zwycięstwa i że nie było mo- 
ina odebrać jej wszystkiego. O tr: aktacie ber- 
lińskim dużo by można powiedzieć ‚‚ ale nie mo- 
а mu odmówić wielkiego tryumfu moralnego. 
Okupacya Bośni, podjęta w celu przy ócenia 
spokójności, nie jest wcale owocem bezpośre- 
dniej ugody z Rosyą. Według traktatu San 
Stefano Bośnia i Hercogowina były przezna- 
czone na to, ażeby się stać łupem Serbii lub 
Czarnogórza. Zresztą projekt okupacyi wy- 
szedł od Anglii. 


Przegląd Piśmienniczy. 


ŻYDZI W POLSCE, NA RUSI I LITWIE 


historyczna o przybyciu do pomienionych 

j i m ү Ze- 
krajów dziatwy Izraela i o powodzeniu tej tamże w pr 
stwórze VII-XVIII wieku, którą jako ezwarty dodatek do 
historyi prawodawstw słowiańskich drukiem ogłosił Wa- 
claw Aleksander Maciejowski. Warszawa, 1818 г. 8, 
ҮШ, 151. 


czyli opowieść 


Nie w jedenastym wieku przybyli żydzi do 
Polski, lecz w dziewiątym, a może nawet 
Ww ósmym, o czem przekonywa list żyda krym- 

za Ziemomysła pisany do 
Rozmarzeni my: 

asza, a 29, czasowy tylko uważa- 

pobyt, — rolnictwem 

„ich katolickie bractwa 
zemiosł, sam przeto 

w. Podczas pierwsz 
Niemczech przez fanaty- 
20а 1554 


1 

się zająć nie Sb eli; 
zały do 
został dla 

srodze w 

сіз tępieni, — naj 
łaków w Polsce 


by wysy 
nast 
Znależli u бав przyjęcie 
madzenia bogactw obszerne; 
oper jj, nie małe musieli 
handlu ludźmi, o którym WS] 


| № ojciecha i Gallus. 


Obiity zdrój łaski spływa 1 
z rąk potomków Bolesława 111, 
go, — według mego osobistego 
echny, łamią 
| panujących ruch emancypacyjny, 2 k 
żydzi, potrzebni będąc 
żętom, potrafili skorzystać. 
kupstwo, za Mieczysława ПП, 


ludo- 


Zarzuciw d 
Wy- 


Bolesława 


| sokiego na Szląsku, Kazimierza Sprawiedliw е- 


а Białego, dzierzżawiąc mennice 1 po- 
arbowe, biją, jak tego dowodzi z r. 
1872 wykopalisko SRA, z _hebrajskimi na- 
| pisami monety, na których ryją 2 ТЕЛІ A 


goi Le 


| nionego serca płynące wyk 


Tzaaku, Jakóbie! 
ńeą był, 
Mieczy 


Abrahamie, 
ich dobroczj 
wiedliwym zwany, 


asnych ob- 

5 serWacyj oznaczył оп metodą graficzną drogi 
obu przez siebie odkrytych księży COW Marsa, 
którym nadano nazwy Deimos i Fobos. Że 
ciałą te niebieskie Są, nader drobne, czytelnik 
wnieść może już z tego, że dotąd zdołały ге 
one ukryć przed poszukiwaniami astronomów, 
którzy przecie z taką gorliwością wszystkie 
zakątki nieba pr zeglądają. Nadto—są one tak 
bliskie Marsa, że Deimos kończy swój obrót 
dokoła planety w ciągu 30 godzin, a Fobos na- 
wet w czasie daleko krótszym niż dzień mar- 
sowy, bo w ciągu 7 godzin 1 39 minut. Nadto 
księżyce te posłużyły do dokładniejszego obli- 
czenia masy Marsa, która okazała daleko 
mniejszą niż dawniej sądzono, a jakkolwiek 
Hall z nieco przesadną skromnością nie uwa- 
cze za upoważnionego do obalenia 
ronomii przyjmowanej liczby na 

enie wielkości tej masy (2; 000: MASY 


dotąd w 
021. 


| słońca), to wszakże znakomity astronom. New- 


е OŚW iadczył, że na to zasti 
winna być stanow ezo odtąd 3 w astro- 
przyjętą 

Niemniej ciekawem i ważnem było sprawo- 
zdanie rezultatów angielskich obserwacyj osta- 

i јзоја Wenery przez tarczę słone- 
czną. С; ytelnicy | үротіла)а sobie. 
stkie рай łały ze znacznym 8 
wyprawy na obserwacyą tego zjaw 
daje możność dokładnego obliczenia АШАК у 
2 poszukiwań astronomów ame 
skich oka e astronom angiels 

tak przez niestosowny dobór użytych do obli- 


| czeń obserwacyj, jak i przez niezupełnie wła- 


we ich użycie popełnił znaczny błąd w obli- 
czeniu paralaksy słonecznej 
prawdy jest liczba 87,848 dawno już różnemi 
metodami przez Newcomba obliczona, a za- 
miast której przy jmuje on obecnie 8.88. Prz, 


pominamy tu nawiasowo, że paralaksa słone- 


ubogim finansowo © ią- | 


szczęścia dopełnił, przez Bolesława Pobożnego 
w r. 1264 wydany statut, w r. 1884 potwier- 
dzony przez Kazimierza Wielkiego, a przez 
Kazimierza Jagiellończyka w r. 1447 na całą 
rozciągnięty Koronę. 

Sławny ten statut, w czterech znany reda- 
kcyach, byłzenitem szczęścia dla żydów, a nie- 
Ё ściem srogiem dla Polski. Panujący obda- 
rzyli nim pr: губ) „ów w celu fiskalnym, a wza- 
mian za korzyści skarbowe zapewnili im zu- 
pełną autonomią, która żydów wyosobniła z ło- 
na polskiej ludności i pozwoliła im egzystować 
jako narodowi w narodzie, a państwu w pań- 
stwie. Na zasadzie statutu stworzyli żydzi 
gminę z oddzielnemi prawami, sądami i rządem 
i otrzymali przepisy, zabezpieczające ich-od 
krzywd ze strony ludności chrześcijańskiej. 

Z papieskiego rozkazu zabrania się oskarżać 
żydów o wytaczanie krwi z dzieci chrześcij 
skich, — a gdyby im kto taką zarzucić chciał 
zbrodnią, musiał świadectwem trzech chrze- 
ścian i tyluż żydów ją poprzeć. Skoro się żyd 
usprawiedliwił, chrześcijanin ponosił tę karę, 
na jakąby skazano oskarżonego, gdyby mu 
zbrodni dowiedziono. Przed sądami żydzi stają 
na jednych prawach z ludnością chrześcijańską: 
w sprawie o rany dowodzi czterech świadków, 
w połowie żydów, w połowie chrześcijan. We- 
dług modyfikacyi Kazimierzów, po złożeniu 
przysięgi, zarany sine otrzymywał żyd grzywien 
dziesięć, za krwawe — połowę dóbr ruchomych 
i nieruchomych winowajcy, a zabójstwo karze 
statut konfiskatą całego majątku. Zapewnia 
im spokojność domową, zabrania beze 
cmentarzów, uwalnia ich od kwaterunków, a 
w nocy napadniętemu і wołającemu o pomoc 
żydowi nakazuje dać pomoc. Żydom długi i li- 
czone od nich procenty nigdy nie mogły prze- 

— wolno im było, z wyjątkiem sprzętów 
ielnych i szat krwią zbroczonych, brać 
ruchomości wszelkie na zastaw. 

Sprzyjali żydom królowie, sprzyjało ducho- 
wieństwo, a nawet i papież, o czem przekony- 
wa szczegół podany wyżej, — lecz niechętnie 
na nich poglądał naród. Pytał onbowiem: „cze- 
mu ów przybłęda, nie orząc, nie siejąc, nie par- 
toląc w rzemiosłach i fabrykach, ciągnie z roli 
i przemysłu krajowego zyski tak wielkie.* Za- 
niepokojeni pytaniem, żydzi nspokoili sięjednak 
wiedząc, „że naród, wśród którego osiedli, nie 
posiada tej, со oni przebiegłości; nie umie o- 
szczędzać, by uniknąć lichwy; nie lubi praco- 
wać, byob się bez faktorstwa; nie wiejak za- 
pobiegać, by nie wpaść*w szpony monopolu; na- 
dewszystko zaś nie chce rozumieć, iż potrzeba 
podl gdzie przeleść nie można.....* 

Zmająe niezaradność rasy słowiańskiej, uspo- 
koili się żydzi i lichwą zajmowali sie nadal, — 
owszem w r. 1388 na Ruś i Litwę otrzymali od 
Witolda podobny do statutu z r 4 przywi 
lej, który potwierdzili królowie: Aleksander 
Zygmunt; ostatecznie urządzili żydził 


gminę i rozpanoszyli się w miastach 


Ze względów ekonomicznych m 
wołać opór ze strony mieszczan; | 
oni żydów z miast wyrugować i domagaj 2 
opłat za prawo zarobkowania, — z drugiej 
strony znachodzą nieprzyjaciela iw duchowień- 
stwie, które, jak wiadomo, w XV w. dzięki 
różnym okolicznościom do лајт ) 
ósłszy potęgi, s 

o pragnęło nakry уд 

6. Podobna dążność odcisnęła się i na 
położeniu żydowstwa, czego dowodem jest u- 
stawa arcyb. Trąby z r. 1422. Nie pozwala ona 
ścianom jadać ipić z żydami, brać udziału 
w ich zabawach, kupować u nich mięsiwa i zli- 
chwiarzami wchodzić w stosunki; nakazuje 
żydom na -szatach łaty czerwone przyszywać, 
na kościoły parafialne składać opłaty, zabrania 
im trzymać sług chrześciańskich, pełnić urzę- 
dów, szczególniej celnych i t. p. Wprawdzie 
królowie, począwszy od Władysława Jagiełły, 
widoki fiskalne mając na celu, postępowali 


swą 
| 


wbrew ustawie arcyb. Trąby i stronę żydów 
trzymali, — na nic się to jednak nie mogło 
przydać, gdy opinia powszechności przeciwko 
nim walezyła jawnie, a przed nią i królowie 
musieli się korzyć. Jakoż król Aleksander, 
bardzo niechętny wcieleniu do zbioru praw 
kiajowych żydowskiego atutu, kanelerzo- 
wi Łaskiemu oświadczył, atut ów nie dla 
żydów, lecz dla tych, któr EEO nim 
szukać będą obrony, ma służyć. I od XV wie- 
ku źle się dziać żydom poczyna. Duchowień- 
stwo pragnąc ich осте, ieści 
morderstwach dzieci chrze 
czego pospólstwo na rzuca i dopu- 
szcza się mordów, — z drugiej strony mieszcza- 
nie występują ze skargami, że żydzi przez о- 
szustwą ich niszczą, krajowi raczej szkodę niż 

де, i wyrabiają u królów roz- 
kazy, usuwające ich od zarobkowania po mia- 
stach. 

Wtenczas żydzi, dla zastąpienia zysków, do 
których nie dopuszczały ich miasta, poczy 
nają osiadać w karczmach, i z prawem palenia 
gorzałki biorą w arendę szynkownie, a obok 
tego w prowincyach litewsko-ruskich ' dzie- 
rżawią od panów cerkwie i dochody sądowe; 
z nieporozumień, rozdzielających dwa pobra- 
tymeze szczepy, k: dla siebie ko б, OW- 
szem szczepy te draźnią, co jest gi em naj- 
większym, ciążącym na sumieniu łask wie przy: 
tulonych przybyszów, Rozpoili i zdemoralizo- 
wali żydzi lud wiejski, a z dad strony i så- 
mi, wyzyskiwani przez star kahalną, 
ciemni, przesądów pełni, w najkry niejszej 
się znaleźli pozycyi. W takiem położeniu za- 
stał ich wiek XVIII. 

Sród ogólnego prądu reformy —zjawia 
w przeszłem stuleciu i dążenie do naprawy 
dów. Z łona ich samy ch wychodzi dzielny. 
bo o nieszczerość i eksploatacyą s ych braci 
posądzany Frank; z projektami EE WJ- 
stępują: eks-kanclerz Andrzej Zamojski 
deusz Czacki, sam Stanisław August i inni, 
a wszyscy „prócz dobra ludzkości, nic innego 
nie mając na celu*, zmierzali do naprawy 
złego przez zniszczenie żydowskiego separa- 
tyzmu, przez zasymilowanie przybyszów z pol- 
ską całością. 

Podana powyżej opowieś 8 pier- 
wszych sześciu arkuszy, zatytułowanej na czele 
rozprawy; na następnych stronicach miesz 
się cztery dodatki, z których pierwszy z 
krótki przegląd pism, ogłoszony: ch w 
latach w sprawie żydów, — drugi — proj 
reformy bezimiennego z XVIII w., trzeć 
o opiekunach żydów: Dalbergach i Radziwił- 
łach, a czwarty zbieie fałszywych podań, 
według których: po śmierci Batorego żyd Saul, 
syn Samuela. Jehudy miał być królem pols skim 
obrany. Najważniejszy ym z dodatków jest dru- 

odkrycie bowiem i ogłoszenie (znanego już 

awdzie, lecz z błędnej kopii wydrukowane- 

wzez Gumplowicza) projektu reformy, rze 
jest dla nauki zdobyczą. 

Wobec znanej powagi naukowej autora 
„historyi prawodawstw słowiańskich", — lu- 
bom sam nad żydowstwem pióro swoje przed 
laty zabawiał, — nie mam odwagi do kryty- 
cznej analizy dzieła, аа powyżej. 

Niekłamaną uję dla starca, który 
lubo rzetelne do Ы ша prawo, a prze- 

młodzieńcz m PE uc zciwie na lad z Zà- 


1, „skutkiem 


śliwie BR zspówiedzianej 
an, i młodej generacyi raz je- 
nastręczy sposobność świ 
i pracę rozgłośnej sławy badacza. 
Wł. Smoleński. 


najbliższą | 


wator umie- 


st to kąt, pod jakim ob 
szczony na słońcu widziałby ziemię; posługuje 
ona do obliczenia odległości ziemi od słońca, 


czna j 


a stąd jej ważność w nauce. Prof. Newcomb 
jest tak przekonany: m 0 dokładności tej liczby 
1 o tem, że dalsza obserwacya przejścia Wene- 
ry nie wyda rezultatów ściślejszych, że są- 
dzi, iż rząd Stanów Zjednoczonych nie powi- 
nien już urządzać na obserwacją tego zjawi- 
ska w r. 1882 wypraw, któreby pochłonęły z 
200,000 dolarów, a w miejsce tego wydać naj- 
wyżej 5,000 dolarów na powtórzenie ze wszel- 
ką dokładnością badań, nad szybkością świa- 
tła, prowadzonych dawniej przez Fizeau i Fou- 
caulta, a ostatnio przez Cornu, ale pozostawia- 
jących je niepewność. Stanowcze 
oznaczenie światła pozwoli dokła- 
dniej niż badania astronomii oznaczyć parala- 
ksę słońca. 

Brak miejsca nie pozwala nam wchodzić w 
szczegóły licznych innych sprawozdań, pobie- 
żnie tylko wspomnimy o niektórych. Profesor 
Aleksander Agassiz (syn Ludwika Agassiza) 
mówił o swoich badaniach nad fauną morską, 
z których wnosi, że zwierzęta żyją tylko w po- 
bliżu powierzchni morza i w pobliżu dna mor- 
skiego: w głębokościach pośrednich nie mógł 
ich odszukać. Prof. Lawrence Śmith w mine- 

rale podobnym do samarskitu wykrył nowy 
metal, należący do grupy ceru, natomiast ist- 
nienie dawniej odkrytego terbuuważa za wątpli- 
we. Najbardziej teoretyczną była praca prof. 
Gibbsa tycząca się ogólnych własności gazów. 
Natomiast nader ważne znaczenie praktyczne 
przedstawia wykład prof. Rileya, entomologa 
urzędowego stanu Missuri, 0 rojach szarańczy 
trapiących kraj po za rzeką Missisipi. Ој‹ 

тпа Szarańczy są okolice nieurodzajne, i ta 
właśnie nieurodzajność wraz z niezmierną pło- 
dnością szarańczy jest pierwszą podnietą jej 
wędrówek; do dalszych należy prześladowanie 
szarańczy przez pewien gatunek ' much, а prą- 


dy wiatru © roje te в daleko. 
Kwestya szarańcz b dla Ameryki półm )- 
спе} nader ważną, jenia przez nią, 
sprawione w Stanach i ои h zachodnich 
od r. 1873 dochodzą 200,000,000 dolarów; atoli 
„komisya owadowa Stanów Zjednoczonych,* 
której prof. Rilley jest członkiem, wnosi ze 
swych poszukiwań, że na najbliższe lata klę- 
ska ta nie zagraża, i że komisya będzie wkrót- 
се w możności wskazać rolnikom środki ustrze- 
żenia się od tych spust 1. 

Niemniej ciekawe były rozprawy z geologii, 

nanki tak ulubionej Amerykanom, ale brak 
miejsca mówić nam o nich nie pozwala. I to 
pobieżne jednak sprawozdanie z posiedzeń aka- 
demii waszyngtońskiej przekonywa, że nauka 
istotnie pomyślnie na gruncie amerykańskim 
się rozwija. 

Poparcie, jakiego doznaje ze strony lndno- 
ści, stanowi zresztą silny po temu bodziec. Oto 
świeży dowód tego poparcia. Majętni obywa- 
tele kilku miast złożyli do rozporządzenia pre- 
zesa akademii prof. Henry dochód od kapitału 
40,000 dolarów, jako wyraz szczerego podziwu 
dla jego działalności w usługach папкі.“ Po 
j śmierci fundusz ten posłuż 6 ma na zapo- 
mogę dla badań i doś wiadczeń naukowych i no- 

będzie nazwę „instytucyi Józefa Henry.“ 
) a taka nie pierwsza jest tego ro 
ju w tym szczęśliwym kraju. 

I oto cały na zegląd zaprzątnął się pra- 
cami amerykańskiemi, bo też świat naukowy 
z równem zajęciem zwraca się obecnie ku Ame- 
ryce, jak świat polityczny ku Berlinowi. Ame- 
ryka, htóra na polu przemysłu już wyprzedziła 
Europę, zaczyna dorównywać jej i w dziedzi- 
nie nauki. $. К 


Wiadomości bieżące. 


— W dniu 14 b. m. zmarł nagle na dworeu 
kolei w Krakowie Karol Witte, który przy- 
bywszy do Krakowa dla poratowania zdrowia, 
chciał odwiedzić rodzinę w Kr > Pol- 
skiem zamieszkałą. Urodzony w d. 

1814 r. w Wiskitkach, ksz ałcił się $. p. Karol 
Witte w liceum krzemienieckiem. Po ukończe- 
niu nauk otworzył w Warszawie zakład w 
chowawczy dla chłopców, któr i 


Józefa Korzenio 
ściem udział w геогр: 
dzonej przez margr. W ielopolskiego. Już w r. 

mianowany dyrektorem gimnazyum, naj- 
przód w Łomży a następnie w Kielcach; pó- 
źniejsze jednak wypadki zmusiły go do opu- 
szczenia zawodu, któremu całe 2 

ał. Karol Witte wcześnie, bo już w roku 
1836 bierze się do Ше Był redaktorem i wy- 
dawcą czasop. Я fagazynu 
powszechneg (1838— 
1841), „Gazety pow szechnej iętnika li- 
terackie 
W Ws 
także z zakresu тета лр: 

Gar: „Biblioteki“ i „Grazety Warsz 
. 1860 wydał w Warszawie „Gawędy pe- 
соба: Przeniósłszy się do Krakowa i tu 

nie ustawał w prac lat utrzymywał pen- 
syonat dla młodz a w wolnych chwilach 
р rał broszury polit e pod pseudonimem 
Walentego Spektatora. Niektóre z nich, jak 
np. „Wielka i mała polityka Galicyi*, miały 
rozgłos i znaczenie. 

Jedną z ostatnich prac Wittego , była ksi 
ka, wydana w Krakowie р. t. „Krzemieniec 
pełna ciekawych szczegółów o organizacj 
ceum Qzackiego a barwna wspomnieniami lat 
szkolnych. Karol Witte odznaczał się bystrym 
i jasnym poglądem, i tą gruntownością, która 
cechuje wychowańców Krzemieńca. Jako 
czynny członek b. ¡Towarzystwa пацко- 
wego krakowskiego, został nadzwyczajnym 
członkiem Akademii, biorąc udział w kilku jej 
komisyach. Poczet wydawnictw i ważniej- 
szych prac literackich 8. p. Karola Wittego 

z lat czterdzieści, znajduje się w trzecim 
Roczniku Akademii Umiejętności. 


i szkół przeprowa- 


— Był sobie młody baron, hulaka, rozpust- 
nik, utracynusz; bawił się jak umiał, a umiał nie 
źle; stracił majątek, i w końcu tej tak mało 
świetnej karyery zakochał się w ubogiej pa- 
nience, która miłość jego. odpłacając szczerą 
wzajemnością, obda: yła go córeczką, której 
na imię Amalia. Baron chciał się wprawdzie 
ożenić z ukochaną, ale uledz musiał woli rodzi- 
ców, i familii, i biedzie; ożenił się więc z inną, 
і ykle w takich razach, bogatą... ale 

majątku nie posiadającą żadnych innych 
rzedmiótów.  Pożycie z tą kobietą pełną fan- 
‚ со najmniej... bardzo lekkomyślną, jest 
dziwą karą dla człowieka, który po wy- 
szumieniu jest bardzo przyzwoitym człowie- 
kiem. Mimo lekkomyślności s pani baro- 
nowa zrobiła to samo, co dawniej już uc: 
ukochana jej męża, i obdarzyła go równieź cór 
ką, której na imię Emilia. 

"Amalia i Emilia koci ізі, obydwie jednego 
młodego człowieka pana Alfreda. Sytuacya dla 
ojca obudwóch, widz ąceg jedna tylko Z Có- 
rek jego będzie mogla być zęśliwą, bardzo 
bolesna. zeczy ie też Amalia poświęca 
się dla Oto już treść 4 aktowe- 
go oryg , utworu p. Leopolda Winklera 
pod tytułem : з kt( 
raj po raz pier 
dorado odegrało towarzys 
skich. 

Dyalog żywy, zręczne splecenie komicznych 
efektów i scen z drama ną grą uczuć, język 
ро} тапу są to zalety tego dramatn, któremu 
zarzuc. jednak wypada niewykończenie i nie- 
obrobienie. 

Pani Terenkoczy 
Amalii odagrała bard 
Kwiecińskim w roli Alfreda р 
powodzenia sztuki. Pani Linkow 
nowej odegrała może zbyt szkicowo. 
przywołano. 


wo artystów lwow- 


rolę poświęcającej się 
o dobrze i wraz z panem 

niła się do 
a rolę baro- 
Autora 


— Donoszą nam z Częstochowy: W nocy z 
dnia 15 na 16 o godz. 2 wszczął się pożar na 
ulicy Rzecznej, we wnętrzu synagogi żydow- 
skiej. Dokładna przyczyna pożaru nie wiado- 
ma. Ogień powstał na górnej galeryi przezna- 
czonej dla kobiet. Budynek sam na poż 
піс nie ucierpiał; wewnątrz jednak tak wszy- 
stkie sprzęty jako tez i malatury na ścianach 
zupełnie zniszczone. Straty wynoszą kilka ty- 
cięcy rubli; bóźnica bowiem dopiero dwa tygo- 
dnie, jak z gruntu odnowioną została. Przy- 
bycie ochotniczej straży zapobiegło dalszemu 

arowi który gdyby nie został opanowany, 

zyłby cały szereg budynków drewnia- 

nych na ulicy znej, która przeważnie przez 
biedną klasę żydowską jest zamieszkałą. 


— dba! o godzinie 10 wieczór zaalarmo- 

9 iy ogniowej. Pozar 

И się przy ul Nalew. ki pod Nr. 21 w ofi- 

; hotelu londyńskiego, lecz w pół godziny 

stal, tak że niektóre części, a mia- 

zowa z drogi zwrócone zostały. 

zyna pożaru niewiadome. 

— (Gości w Warszawie p. Kremski, 

ktor teatrzyku w Ciechocinku, — a to 
skompletowania OWLS a. 


dyre- 
celem 


— Do 4.1 lipca r. b. wykupiono w Warszawie 
patentówzhandlowych sztuk 18,403. Dochód 
ogólny wyniósł w okrągłej cyfrze 334,000 rs., 
z czego na dochód miasta przypada 76,300 rs. 


ie się po- | 


| para podes 


— Z pewnego dowiadujemy źródła, że 
agitowany przed paru laty projekt urządzenia 
ogólnej ekspedycyi gazet, wychodzących w 
Warszawie, urzeczywistni się wkrótce. Przed- 
siębiorca bowiem otrzymał już zezwolenie wła- 
dzy. 

— Dzieło konkursowe. р. Nikodema Kra- 
kowskiego (Przewodnik handlowy) ma być po- 
dobno przełożone na ję i rótce 

0 jawi się ono јейпослез 


— Podol по oprócz „Kalendar za dla panien* 
ma się pojawić w tym roku jeszcze jeden ka- 
lendarz specyalnie dla płci pięknej przezna- 
czony. 

— W dniu wczorajszym w Zjeździe Sędziów 
Pokoju i Gminuych pierwszego okręgu guber- 

zawskiej, odbyła się , powtórna w tym 
оп sprzedaż posiadłości włościańskich, 
wystawionych na licytacyą za długi. 


— Zapowiedziane na poniedziałek posiedze- 
nie kolegium kościelnego gminy ewangiel 
reformowanej, z powodu niezebrania się 
tecznej ilości członków, nie d 
i odbędzie się dopiero dnia 15 października 
roku bie: 


u polskim i | Я у 
obejmuje, jak donosi Сал. РОТ, “ zarząd tej 0- 


— Parę lat temu jeden z przemysłowców 
duńskich, Gudman, wynalazł sposób zużytko- 
wywania odpadków ze ый które odpowie- | 
dnio przyprawione, dają wyborną sztuczną skó- | 
rę. Na tegorocznej wystawie paryskiej znajdu- | 
ją się próbki wyrobów, które Gudman produku- 
je w otworzonej w Kopenhadze fabryce, i wy 
roby te, a mianowiciepodeszwy, pasy transmis 
syjne i inne t. p. przedmioty, które już znalazły 
szerokie zastosowanie w przemyśle i rzemio- 
słach, na wystawie także zwracają na siebie 
powszechną uwagę. Z dokonywanych prób 
praktycznych przekonano się, iż nowo-wynale- 
ziona sztuczna skóra trwałością i wytrzymało- 
ścią w takich wyrobach jak podeszwy do bu- 
tów przewyższa o wiele skórę naturalną, będąc 
obok tego bezporównania od niej tańszą. Ро- 
deszwy ze sztucznej skóry, w które dla próby 
zaopatrzono listonoszów, służyły im po 6 mie- 

‚ nie okazująe żadnego śladu zużycia. 

Natychmiast po otwarciu fab: ki | w Kopen- 
hadze znaleźli się іп nas przeds у, którzy | 
powzięli zamiar wprowadzenia u nas ej nowej 
gałęzi przemysłu fabrycznego. Po paru latach 
starań pozyskali oni obecnie 
prawo eks ploatowania jego pomysłu na K 
stwo Polskie i Cesarstwo Rosyjskie. Za kilka | 

zatem będziemy mieli w Warszawie 

u. nas fabrykę sztucznej skóry, która 
prócz podeszew i pasów transmisyjnych wyra- 
biać będzie obcasy do obuwia damskiego, we- 
dług wzorów paryskich, — artykuł sprowadza- 
ny ао%4а z zagranicy, który podnosi ceng obu- 
wia przeszło o rubla na par Aby dać miarę 
stosunkowej taniości wyrobów ze 1 
skóry, przywiedziemy tu tylko jed 
zew do butów kosztować bę dzie od 
30 do 50 kopiejek. Nie wątpimy, że w takich | 
warunkach nowy ten produkt znajdzie wielki 
pokup, i wzięcie i da przedsiębiorcom możność 
otworzenia jeszcze, jak to jest ich zamiarem, | 
kilku podobny тук w rozmaitych miejsco- 
wościach Królestwa i Cesarstwa. | 


— Wczot ) А 
stochowie pociągu (Nr. 
granicy pasażer 
Pasz z Białegostoku wszedł do miej se 
powego i został tamże przez nieznajome 
zbrodniarza uderzony nożem w plec i 
karku — rana mało znaczna. Na k 
żera przybiegła miejscowa służba; lecz zbro- 
dn. zdołał uciec do ogrodu stacyjnego. Przy- 
czyną napaści była prawdopodobnie chęć zra- 
bowania sakwo z pieniędzmi, zawieszonego | 
na ramieniu pe Pasażer jechał do War- | ¢ 
szawy. Winnego poszukują energicznie. 


— Pan Michał Girdwojń, znany autor ХУ; 
soko cenionych prac: „Anatomii pszczoły* 
„Patologii ryb*, a także niedawno wydanego 
dziełka p. t. „Kilka uwag o przyrodzie łososia 
i sposobie cechowania go w Anglii,* w uznaniu 
prac naukowych, mianowany został członkiem 
honorowym akademii paryskiej. 


— W ubiegłą sobotę odbył się w Płocku 
i koncert р. Julii Leichnitzi p. Ludwika 
erzbickiego. Sala była przepełnioną. 

Artyści opuszczają niebawem Рі i udają 
się do Cesarstwa, a następnie zagranicę. 


ue 
Б. 


śliwszy od Wagnera Beethoven nie 


miał wczoraj przeciw sobie deszczu, który one- 


czoru w Dolinie Szwajcarskiej, 


| wicher i olbrzymi grad, 


| Gałęzie i odłamki dr; 
kamienie po kilka kilometrów wagi, roznoszone 


| miejscu, 


| w kierunku z zachodu na wsc 
gdaj liczbę słuchaczów wagnerowskiego wie- | 
ograniczył do | 


setki zaledwie osób. Septet i cudowna Sym- 

fonia Ć-moll, jeden z najpiękiejszych klejno- 

tów w koronie wieńczącej skronie króla mu- 

zyków w orkiestrze Bilsego znalazły godnych | 
mistrza wykonawców. 

— Donoszą nam ze Skierniewic d. 17 bm., 
że na stacyi tutejszej w sali passażerskiej 
kla lej o godzinie 7 wieczorem jenerał Je- 

iński udający się do Warszawy nagle życie | 
zakończył. 


— Szosa, prowadząca do Jabłonny, znowu 
leży odłogiem w bardzo smutnym stanie. 
jszym о o godzinie 5-ej ро | 
synagodze przy ulicy Daniłowi- 
czowskiej, odbył się obrzęd zaślubin pana Ale- 
ksandra Rajchmana, syna Adolfa i Róży 
z Briinnerów, małżonków Rajchmanów, literatai 


— W dniu wczor 
południu, w 


współwłaściciela „Gazety Handlowej*, р 
2 panną Melanią Hirschfeld, córką Ludwika 
Hirschfelda, bankiera. Liczni zebrani przed- 
stawiciele świata kupieckiego składali młodej 

rodzicom serdeczne 2) 


Z innych pism. 


= Eksploatacyą g załęzi kolei żelaznej 
cej stacyą drog -peter bur: 
ze stacyą drogi polsk 


statniej drogi na rok jeden sposobem próby. 
— Dnia 14 b. m. rozstał się z tym światem 
$. p. Kazimierz Bujnicki w 92-im roku życia 
swego. Қ р 
Pogrzeb, jak donosi „Echo,“ ma się odbyć 
w majętności dziedzicznej Dagda, na Inflantach 
w pow. dynaburskim, w gub. witebskiej. 


Z CESARSTWA. 


X Gazety rossyjskie podają w formie po- 
głoski że Owsiannikow ma otrzymać pozwole- 
nie powrotu do kraju, z przyczyny podeszłego 
wieku i słabości zdrowia. 


X W Sadzie Okręgowym Petersburskim 
rozpatrywaną będzie wkrótce sprawa 0 zabój- 
stwo. Na ławie oskarżonych zasiądzie czter- 
dziestoletnia guwernantka, francuska, oskarżo- 
na o zabójstwo z powziętym z gó amiarem— 
szesnastoletniego chłopczyka, kti rego kochała 
bez wzajemności. 

X Powstał w Petersburgu. projekt wyda- 
wnictwa zbioru materyałów do historyi spiry- 

mu w Rosyi. Wydawnictwo to ma pomie- 

szystko, co pisano dotąd o spirytyzmie w 

/ch czasopismach, książkach i zbiorowych 

zdawnictwach. Mater уаї rozproszony р020- 

aje dotąd bez użytku, wydawnictwo więc mo- 
że być bardzo użytecznem. 

X W powiecie Szawelskim, gubernii Ko- 
wieńskiej w mieście Retowie, staraniem ks 
żąt Ogińskich, odbędzie się wystawa roln 
w d. 10, 11, 12113 października r. b. Dzięki 
niezmordowanej pracy аб  Ogińskich 
na polu postępu rolniczego i łączność obywa 


| telskiej, obudził się w tej okolicy duch postępu 


i аы. Zbawienne wpływy wystaw rol- 
ych na Żmudzi są widoczne. 

X „Nowoje Wr.“ donosi, że w kole peters- 

burskich górników i przemysłowców powstała 


| myśl, aby ze względu na zasługi, jakie na ni- 
wie górnictwa krajowego położył — mający 


wkrótce obchodzić swój jubileusz — profesor 

Szczurowski — zebrany był odpowiedni fun- 

dusz na kilka stypendyów imienia jubilata, dla 

kształcących się w korpusie górn 

medal pod tymże tytułem, jako nagroda 

lepsze rozprawy — dla kończących kurs nauk 
howańeów korpusów. 

Ж W Rydze, e jeden z petersbur- 
skich dzienników, „yło się towarzystwo, 
w celu założenia instytutu dla oeiemniałych 
i krótkowidzów. Obecnie rozporządza ono Ка- 
pitałem, wynoszącym około 6 tysięcy rubli. 


KRONIKA ZAGRANICZNA. 


* Niesłychanie groźna burza szalała:przed 


| kilku dniami w austryackiej prowincyi Sawo- 
| nii w okolicy Pakracz. Około dwudziestu miej- 


scowości, przez które przeciągał uragan, do- 
znało dotkliwej klęski. Szkody zrządzone przez 
nie zostały jeszcze 0- 
bliczone, atoli i to, co dotychczas ogłoszono, 
daje niejakie wyobrażenie о gwałtownośc A- 
lejącego żywiołu. Jedna dziewczyna 18-letnia 
zabita, 23 osób ciężko rannych, 150 osób lżej 
poranionych. Bydła zabitego zliczono na razie 
400 sztuk. Zaden dach w miejscowościach na- 
wiedzonych burzą, nie został się cało. Po dró- 
gach, polach i ogrodach, leżą drzewa owocowe, 
powyrywane z korzeniem, najsilniejsze dęby 
i buki sterczą połamane, jakby piłą porzn 
w znacznego сі 


były wichrem jak piórka. W niektórych wio- 
skach wszystko bydło zostało pobite lub poka- 
eczone, a zboża całkiem zniszczone. 

Lasy ucierpiały także mocno. W pewnem 
gdzie szedł główny prąd trąby, las 
ukowy na przestrzeni 40 jochów został jakby 
brzytwą zgolony z powierzchni ziemi. 

Mieszkańcy, którzy przeważnie znajdowali 
się w tym czasie, około południa, w polu przy 
pracy, przerażeni sądzili, że się świat cały 
gdzies zapada. Przes był tak wielki, że 
rzez kilka dni nie było człowieka wolnego jąć 
się jakiejś roboty czy „rady, wszystko wylękłe, 
blade, chodziło jak cienie. Orkan przechodził 
ód i w dal- 

ch okolicach ' kolosalne także wyrządził 
zkody. 


„Krach* teatralny, w swojej podróży po 
wszystkich scenach niemieckich, obecnie za 
iu. Dyrektor tymcza: 
rims-theater) nie тордо uczy- 
zaniom wobec artystów, 
zmuszonym się u oddać admini b 
atru w ich własne ręce. Aktorzy więc nie- 
mieccy w Poznaniu grają obecnie „na działy“ 
и гу to środek także podobno nierokuje trwa- 
ości. 


Wczoraj о godzinie 10 minut 20 wieczo- 
rem przejechał przez Kraków Szach perski о4- 
dzielnym pociągiem, który się składał z 14-stu 
wagonów, а ciągniony był przez dwie lokomo+= 
(уту. W Krakowie zatrzymał się pociąg 
kwadrans i odjechał dalej przez Lwów, gdzie 
także nie zatrzyma się długo, do Brodów, i do- 
piero w tem ostatniem miejscu nastąpi przed- 
stawienie władz. Аш Szach, ani nikt z jego 


własnego otoczenia, nie wychodził na peron. 
Zdaje się, że Szach spał po sutym obiedzi 
Oderber; gu, bo okna zajmowanego prz 1 wa- 
gonu były zasłonięte, a wnętrze nieoświetlone. 
Szacha odprować a do granicy austryackiej 
hr. СгеппеуШе, książę Rohen i trzech innych 
dygnitarzy ап“ ch. Poseł austryacki 
'zy dworze perskim hr. Karol Załuski towa- 
ду Bzachowi. 
} Paryska akademia umiejętności ma na 
jednem z najbl h posiedzeń sformov 
stę kandydatów do katedr: y opróżnionej w Ko- 
legium francuskiem przez śmierć Claude-Ber- 
narda. Profesorowie kolegium już ze swej s 
ny zrobili odpowiednie przedstawienie. 
Brown- -Бедпаға 2 ieszczony na pierw- 
szem miejscu 25 głosami przeciw jednej białej 
karcie i czterem, danym p. Dareste Brown- 
Sequard, który tym sposobem cieszyć się może 
bliską pewności nadzieją . spadkobierstwa po 
Olaude-Bernardzie, znanym jest zarówno Fran- 
cyi jak obczyźnie przez swe odkrycia w zakre- 
sie fizyologii i medycyny, oraz przez liczne wy- 
kłady, z pomiędzy których zasługują na uwagę 
lekcye miewane na wydziale lekarskim w Pa- 
ryżu. Uczony ten, rodem z wyspy św. Maury- 
cego (dawniej Ile-de-France) jest nietylko na- 
ARRAS francuzem, ale mężem, który 
będąc oddany Francyi, przepędził całe niemal 
życie w jej stolicy. Podczas wojny dowiódł 
pr iązania do tego kr ја, będąc jednym z 
najżarliwszych promotorów rozi пус) skła- 
dek, jakie robiono w Ameryce na rannych 
E oraz dotkniętych nędzą lub choro- 
һа paryżan. Sam nawet w Bostonie, pod pre- 
zydencyą profesora Agassiza, miał odczyt, któ- 
ry dzięki толесе“ і napełnionemu audyto- 
суша, przyniósł przeszło озш tysięcy;franków. 
Pieniądze te odesłano bezzwłocznie do Francji. 


Pan 


E 
Kandydat do tronu bulgarskiego. 


Korespondent „Gazety Kolońskiej“ 
rzeczonego dziennika: „Główne podstawy dla 
kzięztwa ‚ bulgarskiego s już założone i w niedłu- 
gim czasie, według wszelkiego prawdopodobień- 
stwa, zostaną ustalone ostatecznie. Następnie 
naród zostanie zawezwany do wyboru dla siebie 
władcy. ` Dotychczas wskazywano już wielu kan- 
dydatów do tronu bulgarskiego, najczęściej jednak 
wspominano 0 jednym z członków rodziny Woga- 
rides, znanym pod nazwiskiem Aleka-paszy. Wia- 
domo, iż Aleko- -pasza był przy poselstwie w Wie- 
dniu. i zasłażył na niezadowolenie rządu tureckie- 
go. Rozkazano mu wre wrócić do Konstan- 
tynopola, dla wytłomaczenia się, lecz Aleko-pasza 
nie uczynił {едо i wyjechał do Paryża, gdzie prze- 
bywał dotychczas. 

Aleko-pasza nie może bezpiecznie wrócić do 

i. Należy on do rodziny bulgarskiej, która 
jci ze swego królewskiego pochodzenia. 
ydat ten uguje na wiele zarzu- 
ambitny i zbyt przebiegły, przeniewierzy. 
on turkom, prawdopodobnie nie dochowa 
wiary i rosyanom, a postara się o zupełną w. 
dem nich niezależność. Ma on około 50—60 lat. 
Zasługuje on atoli na poważanie, jako członek 
czynny, znający dobrze kraj, a przytem pojmujący 
wymagania Kuropy. 

Trudno шуш — czyni uwagę z tego po- 
wodu rede „Gazety Kolońskiej* — iż "Rosya 
popiera (ошо Wogaridesa w kwestyi kandyda- 
tury; to tylko wiadomo, że, jeszcze przed rozpo- 
częciem się rosyjsko-tureckiej wojny, generał 
Ignatiew proponował Wogaridesowi koronę bul- 
gars Wówczas jedna к A eko-pusza z niechę- 
cią odrzucił wyż rzeczoną propozycyę. Aleko na- 
leży do stronników Мивада. Po upadku tego 
ostatniego stosunki Aleka z Portą coraz bardziej 
stawały się górszemi. 

Nareszcie nastąpiło zupełne zerwanie 
ków między Alekiem i wielkim w 
mem, z powodu, iż tenże ostatni nie cheia 
z urzędu radcy poselstwa Kalkona, czego żądał 
Aleko. Rozterka między Alekiem i Ейһешеш 
stawała się coraz wi ‚ aż nakoniee Aleko 
otrzymał dym 8у2 oraz, wezwanie, przybył 
do Konstantynog ola. Wogarides. j j juź 
było powiedziane, wolał pojechać do Paryża, gdzie 
zamieszkał w „HEótel de Louvre.* 

Po upadku Edhema rodzina Wogaridesa zda- 
wała się znowu pozys RaZ albowiem 
lejb+me dyk sułtana MOR 
chy swego, już w m 
garidesa, iż 
do Stambułu. 

в tym, 
lońskiej, wyrażone jest 
Wogarides skaz 
Sułtan przyznaje, 
obraził Aleka-paszę, sułtan z 
żone dla dobra ojczyzny przez ojca, brata, samego 
Wogaridesa;- a zarazem żałuje, że jedyna odrośl 

achetnej rodziny pozbawia swych usług kraj 

ty. w tych wielce ach, kiedy 
wierni synowie... i t. d. % więc! Usłu- 
chajcie jego wy ści sułtana, który, za pośredni- 
ctwem mojem, przemawia do potryotyzmu wasze- 
go, a z pewnością nie będziecie mieli powodu ubo- 
lewa w przy ci nad krokiem, uczynionym w 
ten sposób,” tak kończył się ów list. 


pisze do 


stosun- 


Е е. 


& do Wo. 

y РТА aby tenże wrócił 

Sza w „,Gazecia Ko- 

utyskiwanie sułtana, iż 

na dobrowolne wygnanie. 
iż Edhem $ 


Telegramy. 


Wiedeń, 17 lipca. Z Aten donoszą do Poli i- 
tische Correspondenz“. Konsul angi 

with zdołał układy pomiędzy Tu 

teńczykami, w których pośredniczył, doprowa- 
dzić do zawieszenia broni. Turcy spalili w Tes- 
salii łany zboża w 98 miejscowościach, wieś 
Soffades i fortyfikują miasto Domokos. 


Konstantynopol, 17 lipca. Porta silnie zdecy- 
dowana energiczny stawiać opór żądaniu Gre- 
cyi w przedmiocie powiększenia terrytoryum i 
przedsięwzięła środki ku dzielnemu odparciu 
wszelkich usiłowań ze strony Greków do zaję- 
cia Epiru i Tessalii. 

Londyn, 17 lipca. Beaconsfield powitany został 

kami zapału przez tłumnie zgromadzoną 
ludność. Tłumy ludu tworzyły szpaler na uli- 
cach miasta. 

Londyn, 17 lipca. Marwin, oskarżony 0 za- 
komunikowanie anglo-tureckiego memoryału, 
został od odpowiedzialności uwolniony. 

Londyn, 17 lipca. W Izbie niższej Northcote 
odpowiedział Montagu'owi, iż w każdym razie 
traktat z d.4 lipca, daje Anglji prawo miesza- 
nia się w sprawy, pomiędzy Sułtanem a jego 
poddanymi—prawo, którego Anglja z mocy 
traktatów r. 1856 i 1871 nie posiadała. 

Moskwa, 17 lipca. W dniu wczorajszym ksią- 
że Dołgorukow, gubernator moskiewski wysłał 
do Petersburga na imię Jego Cesarskiej Wy- 
sokości Następcy Tronu Rossyjskiego sumę 
milion sto piędziesiąt tysięcy rubli ofiarowa- 
nych na zakupienie statków dla floty ochot- 
niczej. 

Londyn, 17 lipca. Depesza Salisburego do 
pierwszego senatora królowej zaleca przedsta- 
wienie parlamentowi traktatu berlińskiego. 

Salisbury zaznacza modyfikacyą traktatu 
San-Stefano odnośnie do niepodległości Turcyi, 
ograniczenia Bulgaryi, zabezpieczenia cieśnin. 
Тапе trudności usunięto za pomocą oddzielnego 
anglo-tureckiego porozumienia 


Wiedeń, 17 Прса. Wkroczenie wojsk austry- 
ackich do Bośni nastąpi w tych dniach. 

Orsowa, 17 lipca. Młody książe Karogeorgie- 
wicz uciekł z Serbii i schronił się na teryto- 
ryum węgierskie, gdzie został internowany. 

Londyn, 17 lipca. „Times* donosi z Konstan- 
tynopola: Pomiędzy Austryą i Portą zawartą 
została konwencya, mocą której Тагеуа zgadza 
się na okupacyą Bośni i Hercogowiny pod wa- 
runkiem, że Austrya przeszkodzi wszelkiemu 
szukaniu przymierzy na zewnątrz przez Czar- 
nogórze i Serbią i utrzyma porządek w Bul- 
garyi. 

Londyn. 17 lipca. Stronnictwo liberalne 

przygotowywa na czwartek mocyę w izbie niż- 
szej przeciwko anglo-tureckiemu traktatowi. 


KORESPONDENCYA REDAKCY!. 
Sn. w MDynaburgu. „К 
р ządzać niesprawiedliwoś 
kiemukolwiek zbiorowemu ciału lub j jednostce— 
uważamy za rzecz jaknajzupełniej niegodną te- 
go ideału, do którego dążymy. О ile w naszej 
mocy, wystrzegamy się wszelkich usterek, 
wszelkiej niesłuszności, jeżeli jednak wbrew 
czystym zamiarom redakcyi i jej współpraco- 
wników, fałsz jaki w „Nowinach* stanie. na 
miejscu prawdy, to prosimy o niezbywanie nas 
ogólnikami, lecz o dokładne sprostowanie błędu 
na zasadzie faktów. 


Józef Skupiewski, adwokat przysięgły, prze- 
niósł swoją kancelaryą na ulicę Miodową Nr. 
15 do domu Wgo Brzezińskiego naprzeciw 0 
b, Sądu Ара 1 


4 


KURSA TELEGRAFICZNE 


Ajencyi Rudolfa Okręta. 
Petersburg, /6 lipca. 
Pożyczka premiowa І emisyi 240'/; TI emi- 
syi 240. Półimperjały 7.76. Weksle na 
Londyn 25'/16 


Berlin, 77 lipca. 
Bilety Banku Rossyjskiego: za 100 rs. —217 


marek 85 fenigów, czyli | marka 46% kop.— 
Weksle na Warszawę: za 100 rs. — 216 ma- 
rek 75 fenigów, czyli 1 marka— 48:3 kop. 


WIDOWISKA. 


Dolina Szwajcarska. Dzi 
między innemi wykonane będ. 


Uwertura z op. 


essonde,* L. Spohra. Capriecio bril- 
lante sur le Ше Б 


Jota s agonesa,* M. J 


рее, arfę, 
tlet, piecolo-fiet, obó е, kornet а pi- 
ston i puzon) Rivière. с 
Franciszka 
Erinnerung an das 
nie kompozytor 


i mentował 1 a 
Zillerthal, Hocha, solo na kornet pisto- 


Początek o godzinie 7. 


Dnia 17 (29) lipca Ostatni Koncert. 


Gabinet zoologiczny (w uniw. warsz.). Wejści 
bezpłatne. Niedziele i czwartki, od godz. 
rano do 1 w południe. 


CZYTELNIA TANIA 


J. Dzwonkowskiego 


Dzieł wyborowych w językach: polskim, 


rano do 10-ej wieczorem. 
MICDOWA Nr. 


Abonament miesięczny, dający prawo do czytania i na 
miejscu zł. 2 gr. 20 (kop. 40). Wejście jednorazowe w dnie 


rosyjskim, 
skim i niemieckim oraz pism peryodycznych. 
Otwarta codziennie nie wyłączając świąt i niedziel od 9-ej 


francu- 


15. 


PRAYRODA I РАДИМ 


Tygodnik popularno-naukowy 
poświęcony 


przyrodoznawstwu, przemysłowi fabr 
oraz podróżom i odkryciom geograficznym, 
nowo wychodzić z dniem 1-go lipca r. b, 


Prenumerata wynosi: 


jcznemu i rolniczemu 
rozpoczął na 


( 


Wystawa Tow. Zach. 
rano do 5 wieczór. 


Sztuk. pięknych. 
Wejście kop. 


Od 


10 15, w 


| święta kop 


ulica Cicha przy Татсе Nr. 6 (2 


модоо і zlewy z 7 kompletnem u 

Watterkiozety i Luftklozety różnych 
Ротру najrozmaitszy: 
Studnie murowane i drewniane. 


Teatr Wielki. D 


| Teatr Letni. Dziś: Trubadur. 


Teatr z Poznania. D 
Eldorado. Dzis: зсепа, 
4ch aktach Leopolda Winklera. 
Arkadya. Dziś: Występ p. Dutkiewicza art. 
teat. warsz.: 1) Don Bucefało, 2) Мезгсг 
śliwi, 8) Trubadur (akt 2) i 4) Czuła struna. 
Bellevue. Dziś 
Alkazar. Dzis: 


"chambault. 


Dramat za dramat w 


Zemsta nietoperza. 


Cena okowity z dnia 15 lipca. 
78% z akeyzą kop. 7 od 9. 


Hurt. skł. wiadro 7.208 g. 
0 — kop. 


Stosunek garnea do wiadra 100:307/, 


CENY TARGOWE NA PRADZE, d. 17 lipca 1878 r 
(Wedle notowań kantoru B. Werner et Comp.) 
Za pud na stacyi Praga: 
Pszenica: wyb. —, śred. — 
Żyto: wyb. 85, śred. 76—81, 
Jęczmień wyb. 7 
Owies wyb. 84, średni 70—80, ord. 65. 


Yoga. ZLE 
ord. 72—k. 


red. 66—74, ordyn. 60. 


Kasza ТАТАДЫ 100—118, śred. —, gorsza 85 


WARSZAWSKA - 


> FABRYKA HYDRAULICZNA = 2% 


egzystująca, ой roku 1859, 


5, MIZERSKIK60. 


43). 
„ sprzedaje i urzą 
еч 


temów. 
ih konstruke ję 


w Warszawie: Rocznie rs. 6, półrocznie rs. 


rs. 1 kop. 50 


powszednie gr. 10 (kop. 5), w niedziele i święta gr. 5 (kop. 3, kwartalnie 
2 i pół). 

Uprasza się szanownych czytelników, ażeby w razie nie- 
znalezienia książki żądanej w czytelni raczyli takową wpisać 
do księgi żądań a w ciągu 24 godzin zostanio ona nabytą 


Świdrowe roboty różnych średnie i głębokości. 
Sikawki pożarne i ogrodowe. 

Drenarskie roboty i Dreny angielskie róż red. 
Reparacye wszelkiego rodzaju, tudzież wszelkie 
inne roboty, w zakres hydrauliki wehodzące. 


na Prowineyi: Rocznie rs, 8, półrocznie rs. 
rub. 2. 
tę składać można u wydawców: Gebethnera i 
awie, oaz w znaczniejszych księgarniach 
granicznych. 


4, kwartalnie 


WYŁĄCZNA SPECYALN 
азонлтлозав үшү 


Prenumer 
Wolifa w Wa 
krajowych i z 


> 


KORZYSTNY INTERES! 
st do sprzedan kolo- 
powiecie No- 
now е, dom, 


Wargi Warszawskie. 
Kurs Giełdy Warszawskiej, z dnia 17 lipca. 
slowami 1-1 


Korzec 
od — do 


Тг amże 
niów mo; 


SKŁAD MACHIN AMERYKAŃSKICH, 
 NARZĘDZI.ROLNICZYCH | 


А, MUSZYŃSKIEGO 


Nr. 


dnia 17 Lipca. 1878 1 
sza w kantorz 

skiego, uliea No 

W tymże ka antorze jest. do wy 


= 


z końcem giełdy 
ano | Placono | 


50 f. am. i ord. * 
i dobra 


Pszen. 2 

WEK Е 

minem 
minem 


Żyto 
Jęczmie 
Owies ; 


MAGAZYN 


MEBLI 


ı Ul. Elektoralna Хг. 20 


Wiedeń 2 krótkim EINE 
_ Ake e i Obligacye. 


mi RL سم‎ 


вмә2лр PIAS 


- 1 у è 22,22 Siano , 
w Warszawie na Krakowskiem-Przedmieściu Olej ska 


przeciw Hotelu Europejskiego 


40 na- 


су?. 


r. Łódz. . 
ndl. w V 
Akeye Banku Dysk. 

Akcye Banku Handl. w № 
Ake. War. Tow „Ub. od 0 


el. Fa 
zaopatrzony jest w narzędzia rolnicze najnowszych ye Banku 1 


systemów i mocnej budowy, 


AEK w wielki 
dobór Mebli: dokładnej 
18 уеһ 
вопаеһ.--бепу nader 
nizkie. -- Za suchość 
roboty udziela się ku- 
pującym piśmienne po- 
ręczenia.— Tamże gar- Ў RAN ое 
nitur używany foteliko- renstein w Warsz. r. 100 . 
wy. 3-46-11 7 | Akeye T. f. M Rol. i Odl. |55|połud. 
gani у Ao ЖК ә. 
рел “(0501 К үлп kaj kro 

Feliks ИЕ 
były белопе аот 


Listy Zast. Ш Okr. Ѕегуі Id. y p EK EULA, | 
rów w wykładach p 


m. KUBIE | 
П а. 40|wiecz. 

” m. : Іш Біроша 
teehn.-dent "nowe z r. 1869 d. 80jrano 
dnin, prakty 
boisióre w 
еу Leszno 
do 1 iod 2—6, biedny 
od 9—10 rano. 


eraz deko 


oraz poleca na nadehodzącą porę 


кеміген кегі 
Jez moraju 


| 4 WARSZAWY I DO WARSZAWY 


= 


Nasiona Rzepy scierniskowej 1 Tur- 
nipsów Angielskich. Warsz.-Wiedeńska. 


Pospi 
Osobow 
Osob, 


Przyjmuje wszelkie roboty tapicerskie 


no 


"аше sprzedają się: 


Pompy Amerykańskie, 
Sikawki Noela, 


Szafy Kasowe Ogniotrwałe, 


Z: m. War. Šer, 
muje od 10 dka мары 
bezpłatnie 
4 


Pocztow 
Kuryevski, 
Osob.-tow., 


Łóżka i Meble żelazne, $| polad 


5|połud. | 11 
)| Bd) rano 
| 


m. Łodzi 1 liwiecz. 


Oliwa maszynowa i Smarowidło. 
50-1 


Królest. Polsk. ; 4? Nadwiślańska. 5 

7 Do Mławy, Pocztowy . sz. |1056 rauo 

Osob.-tow 

Do Kowla, Pocztowy . 
Osob.-to 


Warsz.-Peter 


Likw. 


Różne Lokale 


po 2 pokoje z kuch 
pokoju 2 kuchni. 
domu рер wic 


Bilety Banku Сез. F 


Metaliki Lutowe 


г. 1864 aSSy, =. =: 4 wi 0 20 та 
1866 . р й assy ... 8, ez. | 7|55/міее2. 


Warszawska Agentura Ogłoszeń 


REICHMAN I FRENDLER 


mieszcząca się dotąd przy ulicy Nowozielnej Nr. 40, z dniem 
11 lipca przeniesioną została na ulicę Senatorską Nr. 22 dom 
Wgo Epsteina., (22—3—3) 


5 


a. 2 
Pracownia artystyczna Helio- 
minatur 

EL E, 20-fiankowe в BCE. 76 ji 7 Warszawa 
przeniesiona z Hotelu Euro- 
pejskiego na ulicę Nowy Świat 
Nr. 50 „pierwsze piętro. Za- 
mówienia przyjmuje codziennie 
od 11е] rano do беј popołudniu. 

34—6—1 


Дозволено Цензурою, Варшава 6 Іюля 1878 г, 


Zastawne R 
Pożyczka Wschodni 


d. 17 Lipca. 1878 т. 


Bilety Bankowe austryac. 


Druk К. Kowalewskiego, Królewska Nr. 2 


Redaktor i Wydawca Erazm IPiltz. 


= 


Warszawa d. 16 (28) Lipca 1878. 


Prenumerata w Warszawie: 


We wszystkich księgarniach i kantorach pism peryo- 

dycznych po cenie: rocznie rs. 6,—półrocznie rs. 8,- 

kwartalnie rs. 1 kop. 50— miesięcznie kop. 50. Re- 

dakcya i Ekspedycya główna: ulica Czysta № 415 
(nowy № 2). 


Serya piąta —Rok trzynasty 


Każdomiesięcznie jako premium dołącza 

się jeden tom powieści lub utworów popu- 

larno-naukowych, oraz przy każdym nu- 

merze arkusz dzieła „Panteon wiedzy ludz- 
kiej.” 


Prenumerata па Prowiucyi: 
Rocznie rs. 8,—półrocznie rs. 4,—kwartalnie rs. 2 


W Austryi, we Lwowie: w księgarni Richtera, cena 
roczna 14 guldenów; —w W. Ks. Poznańskiem u M. 
Leitgebera 8 talarów. 


SPIS ARTYKUŁÓW: Z próźnemi rękami. — Żydzi. W. A. Maciejowskiego. (Warszawa 1878). — Przesądy, podług Herberta Spencera. I. — Pamięć, przez 


Feliksa Bogackiego. (viąg dalszy)>—Kronika Powszec 


Z próżnemi rękami. 


Gdyby na dziedzińcu Radziwiłłowskiego 
pałacu, w chwili podpisania berlińskiego 
traktatu, znalazł się Lavater i przejrzał 
twarze rozchodzących się dyplomatów, do- 
strzegłby niezawodnie między niemi dwie 
zadumane i posmutniałe. Jedną z takich twa- 
rzy mieć musiał po kongresie minister fran- 
cuzki a drugą włoski. Podezas bowiem gdy 
przedstawiciele innych mocarstw oddalali 
się, unosząc z sobą rozmaite podarki, tylko 
Waddington i Corti wychodzili z próżnemi 
rękami. I zaiste można było stracić humor! 
Bo pominąwszy żal osobisty, nasuwała się 
myśl, co powiedzą w domu, w kraju, gdy 
ministrowie nie przywiozą swym narodom 
z dyplomatycznego jarmarku żadnego pre- 
zentu? Rzeczywistość pokazała, że troska 
była słuszną. 

Waddingtona przywitano w kraju kwaś 
no. Wprawdzie kwas ten zaczynili polity- 
czni szachraje, krzykacze stronnictw tak 
moralnie jak urzędowo upadłych, ale przy- 
zmać trzeba, że w niezadowoleniu i czyste 
uczucia udział przyjęły. Nie potrzeba wcale 
być krajożercą, zaborcą z zagłuszonem sgu- 
mieniem, politycznym tygrysem, pożądają- 
cym w każdej międzynarodowej operacyi 
łupów, ażeby doznać przykrości na widok 
osłabnięcia powagi swego państwa, które 
niedawno w sprawach europejskich miało 
głos rozstrzygający. Na kongresie berliń- 
skim Francya nie odegrała żadnej prawie 
roli, odbył on się tak, jak gdyby na krze- 
słach, przez jej reprezentantów zajmowa- 
nych, unosiły się tylko słupy powietrza. 
Ani w jednym z sześćdziesięciu kilku arty- 
kułów traktatu nie widzimy wpływu Fran- 
oyi, najważniejsze postanowienia zapadły 
prawie bez jej zdania. Czy to nie przykro 
narodowi, przywykłemu do wyrokowania 
w Europie? Nie posuwajmy jednak twier- 
dzącej odpowiedzi na to pytanie za daleko. 
Franoya jest dzieckiem swojego czasu, więc 
nabytkami terytoryalnemi nie gardzi; ale 
z drugiej strony jest to dziecko w rodzinie 
ludów europejskich dziś najmniej do tego 
roznamiętnione, zarówno przez stosunki 
zewnętrzne jak i wewnętrzne. Со do pierw- 
szych, nie zapominajmy, że narody albo my- 
ślą o zdobyczach albo o odzyskaniach. Zwy- 
ciężona przed paru laty Francya, straciw- 
szy dwie prowincye, ześrodkowała wszyst- 


hna.— Przegląd Polityczny.— Wiadomości handlowe.—Do wszystkich. — Echa ХХХ. 


kie swoje popędy w tym ostatnim kierun- 
ku. Jej marzeniem na zewnątrz jest nie Zza- 
bór, lecz odzyskanie straty. I dla tego do 
pierwszej z tych dróg nie jest duchowo przy- 
gotowana, nie robi żadnych tego rodzaju 
operacyj, żadnych planów. To też gdy zna- 
lazła się tam, gdzie wszyscy cóś brali, ona 
nie wziąść nie umiała. Obezwładnia ją przy- 
tem ustrój wewnętrzny. Jest przecież rzecz: 
pospolitą. Zdaje się dość wymówić to słowo, 
ażeby przezeń wyrazić niemożność prowa- 
dzenia polityki zaborczej. Starożytne respu- 
bliki zdołały rozszerzać cię terytoryalnie 
i dokonywać wielkich zdobyczy; nowożyt- 
ne nie okazują tej siły. Rzeczpospolita dzi- 
siejsza, ze swoją uwagą na rozwój wewnętrz- 
nej pomyślności zwróconą, ze swoją niechę- 
cią do militaryzmu, dyktatorstwa i innych 
środków dla polityki zaboru koniecznych, 
nadto otoczona państwami tych środków 
uży wającemi, nie może rozrastać się na zew- 
nątrz. Politycy francuzcy głośno lub cicho 
łudzą się, że obecne ich, wyłączne zajęcie 
się sprawami kraju jest tylko stanem przej- 
ściowym, gromadzącym i wzmacniającym 
siły narodu, ażeby ten kiedyś mógł się śmia- 
ło o swoje upomnieć i zewnętrzne znaczenie 
odzyskać; tą bowiem koleją toczyć się bę- 
dzie ciągle życie respubliki, która może ni- 
gdy nawet dwu niedawno straconych i naj- 
bardziej opłakiwanych prowineyj nie odbie- 
rze. Chce ona cudu: potępia militaryzm 
u siebie i myśli cudzy zwyciężyć. Gdy ona 
ulepszać będzie swoje szkoły, Prussy ule- 
pszać będą arsenały — na czyją stronę zwy- 
cięztwo orężne się przechyli, odgadnąć ła- 
two, zwłaszcza jeśli przestaniemy wierzyć 
pruskiej przechwałce, że w ostatniej wojnie 
zwyciężali niemieccy nauczyciele elemen- 
tarni. 

Ale powróómy do rzeczy. Otóż jakkol- 
wiek minister francuzki powrócił z kongre- 
su z próżnemi rękami i jakkolwiek rola je- 
go ujawniła upadek zewnętrznej powagi 
państwa, nie odczuło ono jednakże tej przy- 
krości zbyt silnie, bo dziś troszczy się prze- 
dewszystkiem o swoje sprawy wewnętrzne 
i jest respubliką. Wszakże urządza wysta- 
wy i zjazdy pokojowe wtedy, kiedy cała 
Europa grzmi wojną. 

Innem, daleko silniejszem wrażeniem od- 
bił się rezultat kongresu na drugim nieob- 
darzonym narodzie, na narodzie lazzaronów, 
zdobywców wyciągających kasztany cudze- 
|ті rękami 2 cudzego ognia—na Włochach. 


Gdy im minister z Berlina піс nie przywiózł, 
wyprawili mu kocią muzykę i podobno usu- 
nęli z urzędu, ukamienowali Europę zło- 
rzeczeniami za to, że im nie wrzuciła nio 
do torby. Tyle im gruszek w ostatnich cza- 
sach utrząśniono — czemuż teraz żadna nie 
spadła? W krzykach burzącego się tłumu 
dominuje głos, że Włochy powinny były 
otrzymać dawniej stracone ziemie, pod pa- 
nowaniem austryackiem zostające. Natural- 
nie ta patryotyczna pretensya osłania głód, 
który dałby się łatwo czem innem zaspo - 
koić. Na kongresie berlińskim ше rozbie- 
rano Austryi lecz Turcyę, trudno więc, aże- 
by z podziału Turcyi austryackie posiadło- 
ści Włochom dostać się mogły. О tem 
wie chyba każde gardło, które na uli- 
cach dziś krzyczy: Abbassa Austria i Evviva 
Trieste! Grdyby kongres berliński poskupiał 
był wszystkie inne narodowości, tylko wło- 
ską pominął, rozumielibyśmy to upominanie 
się. Ależ tam wyrokowały inne względy. 
Zresztą, dla czegóż jednocześnie słyszymy 
wołania o jakąkolwiek wyspę na Morzu 
Sródziemnem, podobną do Cypru? Czy na- 
ród, który protestuje jedynie pod natchnie- 
niem patryotyzmu, powinienby jednocześnie 
żądać zaboru? Albo Triest albo wyspa, ucz- 
ciwe to wołanie? Uezciwe to wołanie: albo 
oddaj во moje, albo niech mi wolno będzie 
zabrać cudze? Ot dla czego niezadowolenie 
Włochów jest dla nas wstrętnem. W ich 
hałasie nie brzmi czysta nuta uczuć пагодо- 
wościowych, upominających się o ziemie 
rodzinne, ale wrzaski lazzaronów, którzy bez 
pracy chcą nasycenia, i bandytów, którzy 
bez praw chcą łupu. Dajcie im Syryę lub 
Tunis a zapomną o Tryeście. Zdaje się dziś, 
że Włosi posłali swego ministra nie po te, 
zeby uciemiężonych bronił, lecz po to, żeby 
bezsilnych rabował. Nie pytają, czy można 
było i czy należało cóś urwać, dość im, że 
urwać było trzeba. Wyobraźmy sobie, że 
Corti, odgadując przyszłe pretensye swego 
narodu, przybył na kongres obradujący nad 
Тагоуа i zażądał od Austryi odstąpienia je; 
prowincyi włoskich: czy obecni nie zwątpi- 
liby o jego umysłowem zdrowiu? Przyzna 
to chyba każdy rozumny patrycta włoski, 
Więc cóż biednemu ministrowi pozostawało? 
Zażądać wyspy, koniecznie wyspy, wreszcie 
czegokolwiek, ażeby nie wrócić z kongresu. 
z próźnemi rękami... Dziwnie wymowny 
objaw patryotyzmu lazzaronów | 
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W. A. Maciejowskiego. (Warszawa 1878), 


Zmakomity badacz przeszłości naszej, 
W. A. Maciejowski przypomina od pewne- 
go czasu w każdem swojem wystąpieniu je- 
dnego z głośnych galicyjskich posłów, któ- 
ry w sejmie stawia wnioski, do tych wnios- 
ków dodaje poprawki, do tych poprawek po- 
prawki, tak że nieraz jedna propozycya ma 
kilkanaście uzupełnień. Czem są poprawki 
dla owego posła, tem są dodatki dla nasze- 
go badacza. Ogłosiwszy Historyę prawodawstw 
Słowiańskich, przedstawia on nam do niej 
czwarty dodatek o Żydach, przy którym to 
dodatku znajdują się nadto cztery dodatki, 
szczegółowym sprawom poświęcone. Ze 
przedmiot na tyle dodatków rozłamany nie 
może się ułożyć w żaden porządny, syste- 
matyczny obraz dziejów, zgadnąć łatwo, 
Autor wszakże posiada jeszcze taki talent 
rozkruszania tych ułamków i mięszania ich 
bez żadnego prawidła, że wykład jego two- 
rzy jakąś dziwną miazgę, nad którą trzeba 
długo i mozolnie pracować, ażeby ją rozło- 
żyć na jednorodne składniki i grupy, ażeby 
je uszeregować według logicznego planu. 
Uwaga ta jest z naszej strony zastrzeżeniem 
przeciwko możliwemu zarzutowi czytelnika, 
który w naszem sprawozdaniu nie dostrzeże 
ładu i jego brak gotów zapisać na rachunek 
naszej winy. Wyznajemy więc z góry, że 
książka którą mamy tu przedstawić, unie- 
możliwia streszczenie jej 1 zmusza nas do zy- 
gzakowatego pochodu za koleją jej stronnie. 

Mamy więc naprzód wstęp, będący ogól- 
nem objęciem losów żydowskiego plemienia. 
Na dwu kartkach czerni się kupka frazesów 
niczem nieuzasadnionych. „Żydzi — zda- 
niem autora — trudnili się pasterstwem, 
rolnictwem, ogrodnietwem, sadownietwem 
w czasach niepodległości swej, a za pano- 
wania im Dawida i Salomona okazali niejaki 
do kupiectwa pociąg.” Wątpimy, czy był 
i jest na świecie naród, któryby dopiero 
w epoce najwyższego wzniesienia okazywał 
niejaki pociąg do kupiectwa. Skłonność ta 
mogła się tylko nie rozwijać w pewnych 
częściach, klasach ludu. „Ponieważ Żydów 
i Chrześcijan brał za jedno motłoch (sie) 
rzymski i mylne to mniemanie podzielały 
wieki średnie (!), nie dziwnego, że wieki te, 


PRZEGLĄD TYGODNIOWY. 


z rzymskiego się stanowiska zapatrując na 
Tzraela dziatwę, wyrzucały jej właśnie to 


|samo, co równie jednym jak drugim poczy- 


tywali Rzymianie za wadę, a co przeciwnie 
wychodziło niegdyś na pochwałę dla obu, 
dziś zaś Żydów cechuje wyłącznie.” Pomi 
nąwszy luźny związek logiczny tego zda- 
nia, bardziej zdziwić się musimy nad twier- 
dzeniem, że w wiekach średnich, w epoce 
najgorętszego religijnego rozpalenia Żydzi 
i Chrześcijanie byli brani „za jedno.” Ale 
przejdźmy do historyi Żydów w Polsce. 

Pytaniem: kiedy oni do nas przyszli—zaj. 
muje się autor w pierwszym rozdziale. 

Według niego, jeżeli „nie w ósmym, to nie- 
zawodnie nie o wiele później znaleźli się Ży- 
dzi w Polsce. „Ліка wszakże Maciejowski 
czerpie tę pewność nie wiemy. „Nie z arty- 
kułu — powiada — znajdującego się w zbio- 
rowem piśmie Juliusza Fiirsta Der Orient... 
lecz z listu pisanego od krymskiego Żyda 
nazwiskiem Chasdaj do Żydów hiszpańskich 
za panowania w Polsce Ziemomysła.” Ale 
jakkolwiek ów artykuł nazywa „wierutną 
bajdą” a zarazem obiecuje „opowiedzieć, co 
stoi w owym liście”, czytamy tylko rozpra- 
wę z wierutną bajdą, a co stoi w liście, nie 
słychać albo może autor tak pomięszał z in- 
ną treścią, że jednego od drugiego oddzielić 
niepodobna. 

Wieki XII, XIII a nadewszystko XIV 
były okresem największej pomyślności Ży- 
dów w Polsce. Pomyślność tę zawdzięczali 
oni szczególniej statutom Bolesława, księcia 
wielkopolskiego (1264), i Kazimierza W-go 
(1334). Protekcyjnym tym ustawom poświę- 
ca Maciejowski niewiele, więcej wszakże 
niż innym sprawom miejsca i uwagi. Głó- 
wniejsze ich zasady przypomnieć czytelni- 
kom należy. Z obu redakcyi, książęcej i kró- 
lewskiej, widać — mówi autor — że polscy 
Żydzi do niczego więcej jak do pomnożenia 
dochodów skarbowych obowiązani nie byli. 
Kto ich krzywdził na majątku, ten skarb 
krzywdził, Ówcześni Żydzi stanowili gmi- 
nę, posiadającą swoje prawa, zarząd i sądy. 
Przedstawicielami jej byli: Sędzia i Szkol- 
ny, a opiekunem — wojewoda, najwyższym 
zaś — król. Siedliskiem rządu i sądu gmin- 
nego była szkoła, a w wypadkach wyjątko- 
wych sądził wojewoda i król. Sprawy dzie- 
lity się na kryminalne, cywilne i handlowe. 
Z rozkazu papieża wzbroniono oskarżać Йу- 
dów o wytaczanie krwi dzieciom chrześcijań - 
skimdlaużywaniaich w zabobonnych prakty- 


kach religijnych. Jeśli wszakże któś z obwi- 
nieniem takiem wystąpił, musiał je udowod- 
nić świadectwem trzech Chrześcijan û trzech: 
Żydów. Jeżeli tyluż postawił Żyd na swe 
usprawiedliwienie, Chrześcijanin ponosił tę 
samą karę, na jakąby Żyd, przekonany 
o zbrodnię, skazany został. Zabójstwo kara- 
no konfiskatą majątku. Podobnie w spra- 
wach oywilnych Bolesławowo-Kazimierzo- 
wy statut ubezpieczył Żydów. Po wskaza- 
niu tych ulg i wpływu ustaw polskich na 
Ruś i Litwę, kreśli autor walkę gminy ży- 
dowskiej z duchowieństwem i mieszczana- 
mi. Mikołaj Trąba, arcybiskup gnieźnień- 
ski, wyjednawszy u papieża bullę (1442), 
zezwalającą na zebranie w jedną całość praw 
dla kościoła polskiego kiedykolwiek wyda- 
nych, umieścił w ich zbiorze i przez siebie 
wydaną ustawę o Żydach z r. 1420. Były to 
przepisy: jak Chrześcijanie pod utratą zba- 
wienia mają się zachowywać w stosunkach 
z Żydami, — w których łaskawość statutu 
uległa znacznym zaostrzeniom. Według 
tych przepisów, grzechem dla Chrześcijan 
było z Żydami jadać, pić, brać udział w ich 
zabawach, kupować od nich mięso, zbliżać 
się do tych, którzy wielką i miepomierną 
biorą lichwę, a nawet pod karą klątwy mieć 
z takimi jakiekolwiek stosunki. Nadto, 
ażeby tem łatwiej było Żydów i Żydówki 
w dyecezyi gnieznieńskiej zdala od Chrze- 
ścijan odróżnić, winni pierwsi, występując 
na widok publiczny, mieć wykrojone z czer- 
wonego sukna kółeczko i z lewej strony 
przyszyte na zwierzchniej sukni nosić w mie- 
siąc po ogłoszeniu tego postanowienia, pod 
karą zakazu miewania z Żydami jakichkol- 
wiek stosunków lub taką, jaką miejscowa 
władza duchowna wyznaczy. Niewolno być 
miało Żydom uczęszczać do szynkowni i ła- 
Źni razem z Chrześcijanami, ani trzymać 
sług chrześcijańskich, szezęgólniej mamek, 
gdyby zaś je trzymano, sługa takiego Żyda 
nie może nocować razem z nim w jednym 
domu; niewoluo było powierzać Żydom urzę- 
dów, zwłaszcza celnych. Żyd obeujący cie- 
leśnie z chrześcijanką lub chrześcijanin 
z Żydówką, opłacać się miał karą 10 grzy- 
wien i odsiedzieć pokutę w więzieniu, a nie- 
wiasta, osmagana, winna była opuścić na za- 
wsze to miejsce, gdzie dopuściła się prze- 
stępstwa. Wszystkie te przepisy — powia- 
da Maciejowski — stały się wzorem dla 
ustaw synodalnych i postanowień świeckich, 
które w następnych wiekach zapadały. Po- 
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W dziejach filantropii naszej piękną kartę 
bezwątpienia stanowi zapis ś. p. Kajetana 
Kickiego, o którego testamencie rozeszły 
się w prasie naszej bardzo niedokładne wie- 
ści. Testator, zapisując swe rozległe włości, 
dom na Pradze, oraz kapitały na cele filan- 
tropijne, uczynił Zarząd Osad Rolnych 
wykonawcą swej woli pośmiertnej, gdyż tyl- 
ko instytucya, mająca rozwiniętą i trwałą 
organizacyę, może wykonać wszystkie wa- 


runki jego pośmiertnej woli. 5. p. Kajetan | ` 


Kicki polecił Zarządowi Osad Rolnych, aby 
majątki pozostałe po nim były administrowa- 
nein perpetuum z uwzględnieniem wszelkich 
postępów agronomii, aby w Orłowie wy- 
kończono pałac murowany, w którym mie- 
8016 się będzie galerya obrazów i muzeum 
wszelkich osobliwości, do którego wstęp ma 
być dla wszystkich bezpłatny, Dla ludności 
miejscowej polecił testator wybudować ko- 
80104 katolicki i dać przy nim uposażenie 
kapelanowi, urządzić. salę, w której lud po 
nabożeństwie będzie słuchał odczytów 
i znajdzie potem przyjemną rozrywkę. 


| Oprócz tego w dobrach ma być urządzona 


ochronka dla dziatwy wiejskiej i niższa 
szkoła agronomiczna. 

Piękne te projekta pod wieloma względa- 
mi są trochę ideologiczne w stosunku do 
dzisiejszego stanu oświaty ludowej, obliczo- 
ne są na zaspokojenie potrzeb umysłowych 
daleko wyższego stanu cywilizacyi wiejskiej 
a nie dzisiejszej. W każdym razie wykona. 
nie ich może przynieść pod wieloma wzglę- 
dami niemałą korzyść ludowi, a ofiarność 
testatora jest szlachetnym, wzruszającym 
dowodem uczuć obywatelskich i może dać 
przykład dbałości o dobro ludu tym wszy- 
stkim, którzy mogą dla niego coś zrobić, 
a nie robią. 


Zdarza się czasem u nas, że nieuki mie- 
wają przewagę w praktyce życiowei nad 
tymi, którzy jako tako umeblowali swą 
głowę w użyteczne wiadomości. Dzie- 
je się to naprzykład czasami w fachu, będą- 
cym dzielną pomocniczą siłą literackiego 
ruchu, w mozolnem drukarstwie, które ma 
za zadanie odtworzyć w wyrazistych graficz- 
nych kształtach produkta mózgowe panów 
autorów, kreślone tak często w szeregach 
hieroglifów lub kulfonów. W niektórych 
drukarniach, opartych głównie na wygodnej 
eksploatacyi cudzej pracy, daleko łatwiej 


znajdzie miejsce ucznia jakiś zupełnie nie- 
oświecony chłopaczysko, aniżeli kandydat, 
który ukończył klas parę i posiada przez to 
większe kwalifikacye. Dla czego? Rzecz 
bardzo prosta. Wszakże taki пету kształ- 
cony terminator może być wygodniejszem 
popychadłem, może pracować cierpliwie lat 
parę na korzyść pryncypała i składać druki 
o milionowych błędach, ale składać je za 
darmo. Obecnie ilość tego rodzaju uczniów 
rozmnożyła się po drukarniach i przynosi 
korzyść swą partaniną niektórym przedsię- 
bioreom, gdy tymczasem niektórzy wykwa- 
lifkowani towarzysze sztuki drukarskiej 
narzekają na brak roboty, zabieramej im 
przez bezpłatnych fuszerów. Wprawdzie do- 
tąd zgromadzenie drukarzy wymagało od 


` | uczniów przystępujących do tego fachu kwa- 


lifikacyi z ukończonych trzech klas gimna- 
zyalnych, ale obecnie, na żądanie Magistratu 
miasta, ten oddawna praktykowany i prze- 
mieniony niemal w prawo zwyczaj wymaga- 
nia podobnych kwalifikacyj od wstępujących. 
do fachów, ma być zniesiony ku wielkiej 
pociesze nieuków i... Gazety Warszawskiej, 
głosującej otwarcie za przywilejem ciemno- 
ty. Zniesienie dotychczasowego zwyczaju 
wymagania kwalifikacyi trzechklasowej ба- 
zeta Warszawska uważa za zniesienie ogra- 
niczenia swobody pracy, со znaczy, wykła- 
dając to na język pojęć praktyczniejszych, 


nieważ jednak niektóre z nich, pożyczone 
od Europy, do warunków życia Polski nie 
pasowały, więc WI. Jagiełło i syn jego Ka 
zimierz przeciwstawili się arcybiskupiemn 
rozporządzeniu. Tymczasem dalsze wypad- 
ki zaczęły sprawę Zydów ku bardzo niebez- 
piecznej zwracać stronie. Aleksander Ja- 
giellończyk, wzywając miasta do wysłania 
swych przedstawicieli na sejm radomski 
(1505), Żydów pominął. Strwożeni udali się 
do króla z prośbą, ażeby ten dawny ich sta 
tut, przez ojca monarchy potwierdzony, 
wciągnąć kazał do zbioru praw krajowych, 
które obowiązywać miały. Król to uczynił, 
ale z wyraźną niechęcią. Jednocześnie z tym 
dowodem niełaski zaczęły obiegać wieści 
о zamierzonem, przymusowem nawróceniu 
Żydów na religię katolicką. Wieści te mia- 
ły swoje źródło w odwiecznem usiłowaniu 
duchowieństwa katolickiego, w uprzedzeniu 
przeciw Żydom najuczeńszego męża swego 
czasu — Długosza, nakoniec w niepraktycz- 
nych radach Izraelitom dawanych. Ani 
wszakże duchowieństwo, ani Długosz, ani 
ówezesni socyolodzy o żadnych gwałtach 
nie myśleli. Przyczyna pogorszenia stosun- 
ków wypłynęła zkądinąd. Żydzi, chcąc wy- 
kazać, że równie ważne dla Polski, jak ich 
współwiercy dla Rusi i Litwy położyli i po- 
kładają zasługi, wystąpili w r. 1539 z bro- 
szurą, w której przyznali sobie główne prze- 
mysłowo-handlowe znaczenie w kraju. Bro- 
szura ta pokłóciła ich z rzemieślnikami 
i kupcami, którzy odparli zarzuty tem, że 
Żydzi, zadawalniając się skromniejszem 
utrzymaniem i partoląc roboty, mogą je zby- 
wać taniej i rozmnażać się przez to w prze- 
myśle daleko liczniej. Uwierzywszy temu 
władza krajowa, wydała rozkaz: ażeby 
w miejscach, gdzie rzemiosłami zajmują się 
bractwa i cechy, Żydzi tylko na wyraźne ze- 
zwolenie monarchy niemi się trudnili i to 
wyłącznie odpowiadającemi izraelskim po- 
trzebom. Żydzi przemyśliwając, czem by so- 
bie wynagrodzić ten uszczerbek w pracy, 
wybrali drogę, na której ani sami przyjść 
do szczęścia, ani krajowi go przynieść nie 
mogli — mianowicie opanowali karczmę. 
Nadzór nad szynkami należał do wojewody 
lub jego zastępcy. Ażeby uniknąć tej suro- 
wej kontroli, postanowili Żydzi poddać się 
szlachcie. Kiedy się w tak zwanej wojnie 
kokoszej (1537) szlachta starła z królem, 
między punktami zgody podała i ten waru 
nek, ażeby Żydzi po miastach szlacheckich 
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oswobodzeni byli z pod władzy wojewodów 
i ażeby im przytem wolno było, ilekroć ze- 
chcą, uciekać się pod przywilej ogólny. Po- 
mimo że ugoda ta nie przyszła do skutku, 
ani szlachta ani Żydzi nie odstąpili od za- 
miaru połączenia się związkiem. W lat bo- 
wiem kilka powtórzono prośbę, na во król 
odpowiedział: ponieważ Żydzi zrzekają się 
nadal własnych sądów, równie jak i praw, 
jakie im przodkowie nasi nadali a my po- 
twierdziliśmy, i w skutek tego zrzekają się 
też naszej opieki, przeto my, gdy dalej nie 
mamy znich ciągnąć żadnej korzyści, to 
i żadnych dobrodziejstw nadal udzielać im 
nie chcemy. „Przez wypełnienie warunku 
tego — powiada Maciejowski — miały ustać 
odwieczne stosunki, które po wszystkich 
krajach, a więc i w Polsce, na Rusi i Litwie, 
wiązały monarchę z Żydami.” Nikt zapew- 
nie nie spodziewałby się, że autor, taką 
uwagą zakończywszy jeden rozdział, rozpo- 
oznie drugi: o Żydach królewskich i szlachec- 
kich, a rozpocznie go temi słowy: „Żydzi 
królewscy nie przestali być gminą w całko- 
witem wyrazu tego znaczeniu. Opiekował się 
niq król wraz z sejmem, a była opieka obu 
dobrotliwą, już dotkliwą, ilekroć rzecz wy- 
magała, ażeby prawo ściśle stosowano.” Na 
czele gminy nie stał już teraz Sędzia, lecz 
Doktór prawa mojżeszowego, z nominacyi 
królewskiej. Pierwsza urzędowa wzmianka 
o rabinach pochodzi z wieku XVII. W tym- 
że wieku liczbę urzędników gminnych po- 
mnożyli syndycy, pod naczelnictwem jedne- 
go syndyka koronnego. 

W rozdziale tym wspomina Maciejowski 
o walce miast (zwłaszcza Poznania i Lwo- 
wa) z Żydami, o odnośnych postanowieniach 
sejmów, ale wszystko to jest tak zagmatwa- 
ne, że jako treść tej książki opowiedzieć się 
nie da. Najprostsze pytania nie znajdują tu 
zadawalniających odpowiedzi. Tak np. czy 
Zygmunt I zrzekł się opieki nad Żydami? 
Przytoczone wyżej jego słowa zdają się to 
przypuszczenie potwierdzać. Nadto autor 
dodaje: „Dotrzymał Zygmunt I słowa da- 
nego szlachcie na sejmie w Krakowie 1539 r. 
odbytym i zdawszy jej opiekę nad Żydami, 
po własnych jej miastach i wsiach zamiesz- 
kałymi, już się zgoła nie nie troszczył 
o nich.” Ale znowu na str. 61 czytamy: 
„Prześladowanych w Czechach Żydów bio- 
rąc pod swą opiekę Zygmunt I, używał ich 
na rzecz gminy i własnego dobra, robiąc 
jednych doktorami prawa, drugich poborca- 
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mi podatków.” Zgadnijcież teraz na podsta- 
wie książki Maciejowskiego, czy Zygmunt I 
opiekował się Żydami, czy też nie? 
Napomknąwszy dalej autor z tymże sa- 
mym nieładem o Żydach na Litwie i o ich 
usiłowaniach bronienia się za pośrednictwem 
kachałów, a nadto poświęciwszy kilka luź- 
nych uwag Frankowi i Frankistom, prze- 
chodzi do nowszych projektów reformy — 
Andrzeja Zamojskiego, Komisyi Skarbu 
i Stanisława Augusta a raczej bezimienne- 
go. Pierwszy z tych projektów jest oddaw- 
na znany, drugi zawdzięczamy Czackiemu, 
trzeci opublikował przed kilku laty Gum- 
plowicz, ale jak się okazało dopiero odnale- 
ziony przez Maciejowskiego egzemplarz jest 
oryginałem. Geneza jego następująca. Skon- 
federowane stany rzeczypospolitej (1792), 
chcąc raz zakończyć sprawę żydowską, upo- 
ważniły każdego do otwartego wypowie- 
dzenia swych myśli w tym przedmiocie. 
Otóż Stanisław August, wziąwszy jedno 
z takich pism, bezimiennego autora (родо- 
bno Piekarskiego), pozmieniał je, роро- 
prawiał i jako własny projekt przygotował. 
Ponieważ zabytek ten jest prawie niezna- 
nym a przytem stanowi ostatnie prawodaw- 
cze usiłowanie rozstrzygnięcia sprawy ży- 
dowskiej w Polsce, więc podamy jego głó- 
wne podstawy. Mówi on naprzód o religii. 
Całe żydowstwo będzie mogło ją wykony- 
wać bez najmniejszej przeszkody, a kierow- 
nietwo jej powierzonem zostanie Rabinom 
formalnym (Nadrabinom), Rabinom i Szkol- 
nikom. Wszyscy mieszkać powinni tam, 
gdzie się znajduje komisya cywiino-wojsko- 
wa lub przy kachałach jej najbliższych. 
Przy każdej synagodze istnieć powinna pol- 
sko-żydowska szkoła, do której młodzi Ży- 
dzi wprzód uczęszczać muszą, nim rozpocz: 
ną naukę Talmudu; z wyjątkiem trzynasto- 
letnich, jako do żenienia się już zdolnych. 
Żaden Żyd pod karą 12 cz. zk, nie miał 
wstępować w związki małżeńskie, który 
przez szkołę nie przeszedł. Przy szkole 
głównej krakowskiej i wileńskiej miało być 
założone gimnazyum nauczycielskie dla Ży- 
dów. Podzielono ich na trzy klassy: 1) dzier- 
żawców, najemników, rzemieślników, fakto- 
rów, tandeciarzów, furmanów, szynkarzów; 
2) lekarzów, cyrulików, rabinów, szkolni- 
ków, sztukmistrzów; 3) fabrykantów, kup- 
ców, wekslarzów, kapitalistów. Miano uło: 
żyć dokładny spis ludności żydowskiej, do 
którego wszyscy zaciągnięci być winni pod 
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ułatwienie swobody eksploatacyi pracy nie- 
uków. 

А jednak zaprzeczać słuszności takim wy- 
maganiom zgromadzenia drukarzy, znaczy 
to samo, co zaprzeczać prawa nieprzyjmo- 
wania na buchhalterów do sklepu ludzi nie 
umiejących, dajmy na to, czterech działań 
arytmetycznych. Pewien stopień umysłowe 
go wykształcenia jest tak koniecznym dla 
towarzysza sztuki drukarskiej, jak dla szew- 
ca umiejętność kręcenia dratwy, albo klepa- 
nia podeszwy. Dopuszezanie zupełnych nie- 
uków do sztuki drukarskiej wywołuje tak 
częstą u nas fuszerkę przy wydawnictwie 
wielu książek, niewyplenioną korektami 
plagę omyłek. ; 

Nie powinno tu chodzić o to, czy uczeń 
literalnie skończył lub nie skończył pewną 
ilość klas gimnazyalnych, ale o to, czy zło- 
ży świadectwo z jakiegokolwiek rządowego 
czy też prywatnego zakładu naukowego, że 
posiada wykształcenie w zakresie koniecz- 
nie potrzebnego minimum. Kształcenie ucz- 
niów drukarskich podczas praktyki swego 
fachu, za którem obstaje Gazeta Warszawska, 
aby nie wystąpić w zupełnej obronie ciem- 
noty umysłowej, jest rzeczą niekoniecznie 
praktyczną, gdyż wtedy uczeń zajęty spe- 
cyalną pracą nie może wiele poświęcać cza- 
su na naukę w szkole rzemieślniczej i dzięki 


nionym od tego obowiązku, tak, że owa na- 
uka w szkole niedzielnej w pewnych wy- 
padkach schodzi do znaczenia dodatkowej 
tylko formalności. Dla tego też rozumiemy 
najzupełniej obronę dotychczas istniejącego 
zwyczaju, którą w Kuryerze Сойгіептут pod- 
niósł niedawno p. Zawiszewski, podstarszy 
zgromadzenia kunsztu Guttenberga. 
Wszelkie występowanie przeciwko temu 
wymaganiu na podstawach rzekomej wolno- 
ści pracy przypomina owe wykrętne argu- 
menta wsteczników francuzkich, którzy lę- 
kając się tego, aby wzrost oświaty między 
ludem nie podkopał znaczenia klas uprzywi- 
lejowanych, wojują przeciw przymusowemu 
nauczaniu argumentem swobody indywidu- 
alnej, której w gruncie rzeczy są zaciętymi 
przeciwnikami. Wolność ciemnoty umysło- 
wej nie jest bynajmniej ideałem obecnej 
chwili, a smutna to rzecz, jeśli znajduje ona 
obrońców w prasie, która powinna być prze- 
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cznej, 
Z powodu krzyczących zajść, jakie nieda- 
wno miały miejsce pomiędzy ludnością chrze: 
ścijańską a żydowską, Izraelita w pełnym 
rozsądku i taktu społecznego artykule „Wy: 
trwałości |” odzywa się do współplemiennych 
braci, ostrzegające, aby nie przykładali ręki 


wiści społecznej. Jako pismo wyznaniowe, 
Izraelita odznacza się zawsze zacną i huma- 
nitarną dążnością, nie zasklepiając się ślepo 
w sferze plemienno-religijnej, jak to: czyni 
katolicki, a raczej ultramontański organ, ale 
spogląda na potrzeby i interesa izraelskiej 
grupy ludności w związku z wymaganiami 
ogólnego postępu i interesu społecznego. 
Izraelita stara się rozsądnie bez wszelkiego 
uprzedzenia wskazać przyczyny owej nie- 
chęci, która jest przeciętnem usposobieniem 
naszej ludności i słowiańskiej względem se- 
mickiej i znajduje je zarówno w kolei roz- 
woju stosunków rasowych, społecznych 
i ekonomicznych w przeszłości naszej. 
Кова ас ten fakt, Izraelita jednak za- 
chęca postępowych współwyznawców, aby 
się nie dali unosić zapędom rasowych lub 
religijnych niechęci, ale postarali się postę: 
pować zawsze solidarnie z interesem spo- 
łeczeństwa, które bądź co bądź jest i pra- 
wdopodobnie będzie ich siedzibą.  Zzraelita 
pojmuje dobrze, że tylko na drodze wysokie: 
go rozwoju oświaty może się, jeżeli nie za- 
trzeć, to przynajmniej złagodzić antagonizm 
plemienny, podtrzymywany ze szkodą obu 
żywiołów przez separatytyczną dążność 
obu wyznań. Bezwątpienia Izraelita xe swo- 
jego stanowiska nie mógł sięgnąć do gruntu 
tej pałącej kwestyi, nie mógł z jednej strony 
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groźbą wypędzenia z kraju. Przy komisyi 
cywilno-wojskowej miał być osobny urzę- 
dnik, dozorujący archiwum. Procedura by- 
ła ta sama, co w sądach krajowych: rozpo- 
czypała się przyjacielską radą, a kończyła 
wyrokiem asesoryi. Pokłóceni Żydzi uda- 
wali się do rabina i starszyzny. Gdy tu тол: 
strzygnięcie ich nie zadawalniało, zwracali 
się do sądu miasta, gdzie była synagoga, 
rezydowała komisya cywilno-wojskowa lub 
asesorya wskazała. Ztąd zwykłą koleją szli 
dalej. O wszelkie godziwe zarobkowanie 
pozwolono Żydom się starać, przypuszczono 
ich do rzemiosł i kupiectwa, z tem wszakże 
00 do ostatniego zastrzeżeniem, ażeby poro- 
zumieli się z miastami, w których im han- 
dlować wzbroniono i ażeby nabycie tego 
prawa odpowiednio wynagrodzili. Trzyma- 
nie karczem i szynkowanie ograniczono do 
lat sześciu, po upływie których ta droga 
zarobkowania miała być dla Żydów na za 
wsze zamknięta, wyjąwszy fabrykacyę na- 
pojów i hurtowną ich sprzedaż, со nadal 
zapewniono. Radzono Żydom, ażeby po 
utracie praw do tego handlu skierowali się 
w inną stronę i zaczęli na czynszowych ro- 
Jach osiadać. Wzamian za te ulgi żądano 
obowiązków względem kraju. Naprzód pod- 
ciągnięto Żydów do powinności wojskowej, 
dozwoliwszy im wszakże albo dawać rekru- 
ta albo się opłacać. Nałożono przytem na 
nich trzy podatki: protekceyonalny, konsum- 
cyjny i cywilizacyjny. 

Takim był w ogólnych rysach ów ostatni 
prawodawczy рсојекё uprawnienia i upo- 
rządkowania Żydów. Maciejowski w swem 
opowiadaniu dalej nie idzie. 

Staraliśmy się, oile to możebnem było, po- 
dać treść pracy sędziwego badacza; nie zdo- 
łaliśmy wszakże splątanego jej pasma w po- 
żądane skrócenie ująć. Kto zna dawniejsze 
dzieła Maciejowskiego, ten łatwo odgadnąć 
może nieład obecnego. Jak tam tak i tu od 
pierwszej do ostatniej stronnicy panuje tu- 
maniąca najbardziej wytężoną uwagę zawie- 
rucha zdań, rzadko i luźnie z sobą powiąza- 
nych. Jeden wiek mięsza z drugim, polemi- 
ka przewija się przez twierdzenia, domysły 
autora plączą się z twierdzeniami cudzemi, 
każdy wywód poszarpany na mnóstwo zdań 
półsłówkowych, domyślnikami spojonych. 
Ani na jednej karcie książki nie wiesz do- 
kładnie, kiedy, gdzie lub co się dzieje. Obok 
tego Maciejowski, jak zawsze tak i w tej 
pracy, słabo rozeznaje stopnie doniosłości 
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faktów i jednem światłem oświetla wielkie 
i małe. Wszystko pod jego piórem nabiera 
wagi, ale wszystko jednakowej. Statut Ka- 
zimierzowski jest niemal w jego oczach tak 
wpływowym na losy Żydów, jak ich szyn- 
kowanie gorzałką. Przyzna każdy, że nie- 
dość wskazać w życiu historycznem jakiś 
objaw, trzeba jeszcze oznaczyć jego rozmiar. 
Innemi słowy: niedość odkryć, że Żydzi 
szynkowali, trzeba jeszcze wyśledzić, jak 
dalece w pewnym czasie i miejscu handlem 
tym się trudnili; a wtedy dopiero można 
068 z takiego zjawiska wywnioskować. Ma- 
ciejowski ogranicza się tylko na wzmian- 
kach, że cóś było, i natychmiast z tego od- 
krycia wyprowadza konkluzye, które bar- 
dzo szerokiego uzasadnienia wymagają. Bez 
wątpienia, wiele to znaczy, jeśli nam któś 
np. wykaże, że gdzieś i kiedyś pan zabił 
poddanego i nie był za to pociągnięty do 
żadnej odpowiedzialności; ażebyśmy wszak- 
że uwierzyli że dawny szlachcie polski mógł 
bezkarnie zabijać poddanych, musimy mieć 
tyle na to dowodów, ile ich potrzeba na 
przyznanie temu społecznemu objawowi 
znaczenia ogólnego. Tej właśnie potrzebie 
Maciejowski nigdy zadość nie czynił. Jak 
kronikarz, nietroszczący się wcale o zwią- 
zek zapisywanych zdarzeń, on tylko notuje, 
со znalazł. Gdybyśmy pod wrażeniem ja- 
kiegoś wielkiego historycznego dzieła przej- 
rzeli rękopism do druku przygotowanej pra- 
cy Maciejowskiego, ani na chwilę nie wąt- 
pilibyśmy, że jest to bez żadnego jeszcze 
planu zgromadzony zbiór notat, po najwięk- 
szej części dla autora jedynie zrozumiałych. 
Tymczasem w takim stanie wypuszcza”0n 
swoje książki, піс też dziwnego, że-musi do 
nich ciągle dodawać coraz nowe dopełnienia, 
Dla nikogo wątpliwości nie ulega, że Macie- 
jowski jest erudytą pierwszego rzędu, że 
nauka zawdzięcza mu wiele cennych szcze- 
gółów, ale całkowitego obrazu w żadnym 
przedmiocie dla niej nie wypracował. Ma: 
jąc dostęp do źródeł przed innemi zamknię- 
tych, posiadająe wytrwałość badawczą in- 
nym nieznaną, wzbogacił literaturę mnóst- 
wem ważnych odkryć i spostrzeżeń, ale nie 
dał jej ami Historyi piśmiennictwa polskie- 
go, ani Historyi prawodawstw słowiańskich, 
апі Polski pod względem obyczajowym, ani 
Historyi włościan, ani Historyi Żydów — 
chociaż takiemi tytułami wielotomo we dzie- 
ła swoje pomianował. To znaczy, że jeżeli 
literatura nasza przed Maciejowskim ksią- 


żek takich potrzebowała, niemniej po nim, 
chociaż ze zwiększoną dzięki jemu nadzieją, 
ich oczekuje. 

Pożądanej więc historyi Żydów w przyto- 
czonym wyżej traktacie Maciejowski namnie 
dał, ale dał kilka ważnych, szczegółowych 
odkryć — zwłaszcza fakta z archiwum 
Bersohna poczerpnięte i ostatni projekt re- 
formy stosunków żydowskich — жасо mi. 
się należy niewątpliwa zasługa. | 
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„Co to za piękna kłoda na ogień piekie]- 
ny!* zawołał jeden Wahabita, patrząc na 
tlustego Hindusa. Dosadne to wyrażenie, 
które przywodzi Palgrave dla dania pojęcia 
o wierze muzułmańskich fanatyków, odsła- 
nia nam odrazu zwykły ich sposób myśle- 
nia o Bogu i człowieku. Oto próbka. 

Abd-el-Lateef, Wahabita, opowiadał raz 
w swojem kazaniu podanie, według którego 
Mahomet oświadczył, że jego wyznawcy 
dzielili się na sześćdziesiąt trzy sekty, 
z których sześćdziesiąt dwie skazane były 
na ogień piekielny a jedna tylko na raj. 
„I po jakichże znakach, o posłanniku Boga, 
rozpoznać można tę sektę szczęśliwą, której 
wyłącznie jest zapewnione posiadanie ra- 
ju?“ Mahomet odpowiedział: „Należą do 
niej ci, którzy zupełnie podobni będą do 
mnie i moich towarzyszów*. „То my—do- 
dał Abd-el-Lateef ciszej, tonem głębokiego 
przekonania—to my jesteśmy z łaski Boga“. 

Turner, Erskine i inni podróżnicy przed- 
stawiają w bardzo pochlebnem świetle cha- 
rakter Samoanów;, w pórównaniu z charak- 
terem ludów nieucywilizowanych w ogóle. 
Są oni, jak wszyscy dzicy, ociężali, chciwi 
i wiarołomni, ale zarazem weseli, pragnący 
się podobać 1 bardzo gościnni. Obie płci są 
nadzwyczaj przywiązane do swych dzieci, 
starość zaś szanowana, Kobiety odznaczają 
się uczciwością i onotami rodzinnemi. Dzie- 
ciobójstwo jest u nich nieznane. Chorych 
pielęgnują z wszelką starannością. 

Posłuchajmy teraz, jakiej opinii używają 
ich ludożerezy sąsiedzi, Fidżanie. Na ży- 
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ności religijnych, które stawiają піерглераг. 
tą tamę związkom między żydami i nieży- 
dami i przeszkadzają tak pożądanemu skrzy- 
żowaniu się ras, nie mógł wziąść pod uwagę 
ze względu na drażliwość swych współwy- 
znawców pewnych instynktów plemiennych, 
które podtrzymuje obustronne uprzedzenie, 
ale zawsze spełnił w możliwym zakresie 
sumiennie i szlachetnie obowiązki obywa- 
telskie, za Go mu się szczere należy uznanie. 
Przykład Izraelity w tej mierze możemy za- 
lecić wielu konserwatywnym organom na- 
szej prasy, które wobec tak ważnych, krzy- 
czących wypadków, jakie niedawno zaszły 
w jednem z miast prowincyonalnych, zacho- 
wują obojętne lub niedbałe milczenie, lęka- 
jąc się narazić ciasnym i zaślepionym umy: 
słom dla interesu prenumeracyjnego. Nie: 
które pisma nasze umieją prawić Żydom 
obłudne dusery dla kaptowania między ni- 
mi prenumeratorskiej rzeszy, umieją krasió 
swe kolumny kwiateczkami fabrykowanej 
na urząd tolerancyi i uczuć braterskich, ale 
nie umieją podnieść głosu wtedy, gdy tego 
zachodzi potrzeba. A jednak wobeo nieda- 
wnych objawów plemiennej niechęci prasa 
nasza powinnaby się poczuwać do obowiąz- 
ku łagodzenia zawiści i swarów, do potępia- 
nia wszelkich wybryków fanatyzmu i niena- 
wiści, któremi się splamiła ludność chrze- 
ścijańska Kalisza, chociażby nawet w jej 
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pretensyach ekonomicznych względem izrae- 
litów można dopatrzyć wiele słuszności. 

Nie propagując ideologicznych pomysłów 
braterstwa 1 miłości zjednoczenia, które 
rozbić się muszą o twardą logikę stosunków 
rasowych i społecznych, potępiamy jednak 
stanowczo ślepe rozdmuchiwanie niechęci, 
potępiamy wszystko, co tylko może niepo- 
trzebnie rozdrażniać stosunek dwóch grup 
ludności naszej, natężać nienaturalnie sytua- 
cyę społeczną, której odmienić nie można. 
Narzekamy często na Żydów, skarżymy się 
często słusznie, że rola ich w pewnych ga- 
łęziach przemysłu i handlu nie jest zbyt 
korzystną dla ogółu, ale pomyślmy, czybyś- 
my nie stracili więcej, gdyby ioh nagle 
w Polsce zabrakło ? 

Słusznie zwraca uwagę Izraelita na istnie- 
jący obecnie po sądach porządek przy od- 
bieraniu przysięgi. Wedle przepisów orga- 
nizacyi sądowej, od zeznających świadków 
przysięgę powinien przyjmować duchowny 
ich właściwego wyznania, a w razie nie- 
obecności takowego w miejscu, gdzie się 
sąd znajduje, przysięgę odbiera prezydujący. 
Tymczasem w warszawskich izbach sądo- 
wych tylko świadkowie wyznania katolio- 
kiego i prawosławnego składają przysięgę 

rzed duchownym, gdy tymozasem Ewange- 
icy i Żydzi, odbywają tę czynność w formie 


bezwyznaniowej przed prezydującym. Nie- 
obecność właściwych duchownych nie może 
wytłómaczyć tego stanu rzeczy w naszem 
mieście, a świadczy w każdym razie, że za- 
sada równości wobec prawa wszelkich wy- 
znań nie weszła jeszcze w całej rozciągłości 
swojej w życiową praktykę. Nie mówiąc już 
o zachowaniu należnych każdemu wyznaniu 
przywilejów, pomijanie przysięgi religijnej, 
zwłaszoza u Żydów, może niekorzystnie 
wpływać na bieg sprawy sądowej, 00 każdy 
łatwo zrozumie, kto tylko wie, iak wielką 
wagę dla wyznawców Starego Zakonu ma 
w takim razie uroczyste zachowanie całego 
rytuału wobec rabina, gdy tymczasem dla 
wielu ciemnych i fanatycznych jednostek 
przysięga czysto cywilna może nawet nie 
mieć obowiązującego znaczenia. 

Nasza przyjezdna Melpomena nie próżnu- 
је, sypiąc nowości oryginalne i nieoryginal- 
ne ku zachęcie ciekawego ludku. Eldorado 
zaprezentowało nam niedawno 4-ro akto- 
wy dramat ze sceną р. Winklera, autora 
Oblężenie Paryża, który posiada pewną 
żywość akoyi, jest dosyć sceniczny, ale 
chroma zbyt drastycznem przedstawianiem 
brudów rodzinnych, oraz brakiem natural- 
ności w kreśleniu charakterów i sytuacyi. 
Tamże poznaliśmy fantastyczno-komiczną 
bajdę Szatan na ziemi z muzyką Suppego 
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cie ludzie są całkiem obojętni; żyją w usta- 
wicznej względem siebie obawie; podług 
Jacksona, przewrotność uchodzi u nich za 
cnote. „W oczach Fidżan przelanie krwi 
nie jest zbrodnią, lecz chwałą“. Zabijają 
oni starców, chorych i kaleki. Dzieciobój- 
stwo niszczy prawie dwie trzecie urodzo- 
nych. „Jedną z pierwszych nauk u'ziela- 
nych dziecku jest bicie matki*. Podsycają 
oni gniew i zemstę. Podwładny, który nie 
okazał należytego uszanowania, skazy wany 
jest na śmierć. Niewolników zakopują żyw- 
cem pod słupami, wspierającemi dom kró- 
lewski. Jeżeli puszczają łódź, dziesięciu 
lub więcej ludzi zabitych na moście dają jej 
chrzest z krwi. Kobiety, dworzanie i przy- 
boszni wodza bywają przy śmierci jego dusze- 
ni—co uważa się jako zaszezyt. Ludożer: 
stwo jest pomiędzy nimi tak rozkiełznane, 
że pewien naczelnik w nadgrobnej mowie 
na cześć syna temi słowy wyraził o nim 
swoją pochwałę: „Kiedy go żony obraziły, 
pozabijał je i pozjadał*. Nieraz pieką swoje 
ofiary przed pożarciem ich. Fanoa, jeden 
zich wodzów, odciął rękę swojemu krew- 
nemu, wypił krew, kazał ugotować ciało 
i zjadł je w ohecności okaleczonego, które- 
go następnie pocięto w kawałki. Ich bogo- 
wie mają tenże sam charakter i teź same 
obyczaje. Żywią się oni duszami tych, któ- 
rych ludzie zjadają, i równie każą ich na- 
przód piec. Bogowie ci są dumni, mściwi, 
wywołują wojny, zabijają się Í zjadają wza- 
jemnie. Pomiędzy zaszczytnemi tytułami, 
jakie im są przyznawane, znajdujemy: „cu- 
dzołózca, złodziej kobiet, pożeracz mózgów, 
zbójca*. 

Takimi są Samoanie i Fidżanie. Prze- 
konajmy się teraz, co jedni trzymają o dru- 
gich. „Fidżanie patrzą na Samoan ze zgro- 
ға, gdyż ci nie mają religii, nie posiadają 
bóstw 1 nie zachowują żadnego z krwawych 
przepisów, przestrzeganych na innych wy- 
spach*., Dziki Fidżanin sądzi bezwątpie- 
nia, że pożreć człowieka w imię ludożer- 
czego bóstwa. jest czynem chwalebnym; 
z drugiej strony mniema, że jego sąsiad Sa- 
moan, ktory nie składa ofiar swoim bogom, 
lecz jest sprawiedliwym i dobrym wzglę- 
dem istot sobie podobnych, składa przez 
to dowód upośledzenia i zarazem bezbożno- 
ści. Przy takiem objaśnianiu zjawisk, Fi- 
dżanin nie może sobie utworzyć racyonal 
nego pojęcia o społeczeństwie samoańskiem. 
Ażeby być w zgodzie ze swoją religią, two- 


rzy on występki z enot i odwrotnie; dobro- 
dziejstwa pewnych urządzeń społecznych 
muszą mu wydawać się złemi—przypuściw- 
szy, że się nad niemi zastanawia — a złe— 
dobrem. 

Ogólnie więc mówiąc, uczucia podobne sta- 
ją się przeszkodą dla wiedzy społecznej. 
Sympatye, wywołane jedną wiarą, współrzę 
dne antypatye, zbudzone innemi, wprowa- 
dzają błędy do tłómaczenia wszystkich fak- 
tów, tyczących się religii. Na jedne instytu- 
cye i ich działania patrzymy w usposobieniu 
widzenia tylko dobrego, na drugie z usposo- 
bieniem widzenia tylko złego. Rzuóćmy okiem 
na niektóre z błędów opinii, będących wyni- 
kiem tego stanu. 

Wykazałem to na innem miejscu, że teo- 
logiczny żywioł religii, opanowując zupeł- 
nie żywioł moralny w pierwszych stadyach 
cywilizacyi i opanowując go bardzo silnie 
w późniejszych, zachowuje typ dobrego 
i złego może względnie dobry, lecz może 
bezwzględnie zły — to jest, że jest dobrym 
w odniesieniu do wymagań miejsca i czasu, 
zły zaś co do wymagań społeczeństwa ideal- 
nego; tym sposobem błędne pojęcia dobra 
і жа wiodą do fałszywej oceny wewnętrz- 
nych urządzeń. Jeden szczególniej przykład 
zasługuje na uwagę. Oto, według Pelgra- 
ve'a moralność wahabicka: 

— Pierwszym z grzechów głównych jest 
przyznawanie boskich zaszczytów jakiemuś 
stworzeniu. 

— Naturalnie, odrzekłem; wielkość podo- 
bnego grzechu jest niezaprzeczoną. Lecz je- 
żeli to jest pierwszy, musi być i drugi, ja- 
kiż więc jest? 

— Palić tytoń, odrzekł mi bez wahania. 

— A morderstwo, oudzołóztwo, fałszywe 
świadczenie? pytałem. 

— Bóg jest łaskawy i miłosierny, odpo- 
wiedział mój przyjaciel; to są małe grzechy. 

— A więc wielkie są tylko dwa? ciągną- 
łem dalej, zaledwie mogąc utrzymać się 
w poważnym tonie. 

— Tak, rzeczywiście, rzekł Abd-el-Ka- 
reem. 

Jasnem jest, że religia, która palenie ty- 
toniu uważa za jedną z najczarniejszych 
zbrodni a dla najgorszych czynów, jakie 
człowiek względem bliźniego popełnić mo- 
że, ma tylko lekką naganę, uniemożebnia 
naukę socyalną. Grdzie czyny, obyczaje 
i prawa sądzone są według ich ważności 
dla dobrobytu materyalnego, tam pojęcia 
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lepszości i gorszości, w zastosowaniu do 
urządzeń społecznych, istnieć nie mogą, 
a pojęcia postępu i upadku są wyłączone. 
Со jest widoczną prawdą w tym wypadku, 
jest nią we wszystkich innych. Zarówno 
w naszych czasach, jak w przeszłych, zaró- 
wno w naszem społeczeństwie, jak w każ- 
dem innem, czyny publiczne oceniane są 
dwoma miarami — miarą przypuszczalnego 
zatwierdzenia boskiego i miarą użytku dla 
szczęścia ludzkości. Chociaż z postępem cy- 
wilizacyi wzrasta przekonanie, że drugie 
to kryteryum jest równoważne pierwszemu, 
chociaż wzgląd szczęścia ludzkości staje się 
przedmiotem bezpośredniej uwagi, miara 
uznania boskiego, taka, jaką każdy wypro- 
wadza ze swojej własnej religii, nie prze- 
staje być zwyczajem bardzo powszechnym. 
Ciągle złe postępowanie uważane jest za 
wynik nieposłuszeństwa jakoby wydanym 
rozkazom; właściwy zaś tego postępowania 
charakter, mianowicie cierpienie sprawione 
sobie i innym, jest przeoczany. 

Uwagę moją na tego rodzaju objawy zwró- 
ciła szczególnie jedna osobistość, której 
nastrój umysłu nieraz dostarczył mi przed- 
miotów do myślenia. Jest to mianowicie 
starzec, w którym szczególną sprzecznością 
religia nienawiści istnieje obok religii miło- 
ści. Z jednej strony wstaje on bardzo rano 
dla odmówienia swoich modlitw, udaje się 
do kościoła z niebezpieczeństwem wątlego 
zdrowia, pozostaje zawsze do komunii; wresz- 
cie afiszuje to, co się zowie pobożnością 
przykładną; z drugiej strony myśli jego są 
ustawicznie zwrócone na sprawy wojny. 
Walki na lądzie i morzu są dla niego nie- 
wyczerpanym przedmiotem zajęcia; ginie za 
opisami bitew a w ustach ma tylko armaty. 

Przesadą byłoby powiedzieć, że czytanie 
swoje dzieli między Biblię a Nilsona lub in- 
ne jakieś dzieło tego rodzaju, lecz to dałoby 
pojęcie o stanie jego uczuć. Już rzuca on 
pioruny przeciwko kościołowi irlandzkie- 
mu, którego des - establishment uważa za 
świętokradztwo, jużto, kiedy mowa o sztuce. 
uwielbia przedewszystkiem obrazy bitew. 
W chwili, gdy wyraża jakieś uczucie ży- 
czliwości — co, przyznać trzeba, bywa bar- 
dzo często — przechodzi nagle do jakiejkol- 
wiek krwawej awantury, o której mówiąc, 
głos jego drży z rozkoszy. Z początku za- 
dziwiały mnie te sprzeczności uczuć i wie- 
rzeń, lecz objaśniłem to sobie, zauważyw- 
szy, że w religijnem sumieniu tego człowie- 


niesmaczną klejonkę niemiecką, ale obfitu- 
jącą w efekta zawsze skuteczne dla zwo- 
lenników scenicznego gapiostwa i okraszo- 
ne przyjemną muzyczką. Na scenie teatru 
z Poznania ukazała się Modniarka warszaw: 
ska, przełancowana z germańskiej dziedzi- 
ny i ubrana w nasze sukienki warszawskie 
przez p. Szobera, śpiewająca wesoło i kosmo- 
politycznie za sprawą p. Sonenfelda. Farsa 
ta smakuje trochę jak niemiecki mgławy 
melszpejs, ale ratuje ją swojski sos przyrzą- 
dzony przez przerabiacza, który umie się 
nastroić na wesołą nutę naszego mazowiec- 
kiego humoru. Chociaż więc nie było wiele 
sensu w tej sześcioaktowej buffie, jednakże 
tyle w niej tańczono, śpiewano i wyprawia- 
no różnych zabawnych rzeczy, że ludek się 
dobrze ubawił i kasa była pełną, a czegoż 
więcej trzeba? 

Przez zmianę redakcyi Przegląd Katolicki 
zyskał olbrzymio... na cudach. Bohaterem 
ich jest obecnie Pius IX, który według po- 
bożnego organu już się dość jak figa odleżał, 
ażeby go ucukrowanego kanonizacyą między 
słodycze nieba złożyć. Rzeczywiście, ani się 
domyślamy, jaką nadprzyrodzoną moe nie- 
boszczyk papież posiadał. Mało tego, że 
„młoda nowicyuszka zakonna, sparaliżowa- 
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wniejsze — „w Paryżu sparaliżowany mło- 
dzieniec odzyskał w nodze władzę, natych- 
miast po włożeniu na nią pończochy papie: 
ża”. Jest to dla Przeglądu Katolickiego nie- 
wątpłiwy cud. A wiecie, co sam Pius о skut- 
ku swej pończochy sądził? „To rzecz szcze- 
gólaa—odrzekł z uśmiechem dziękującemu— 
że włożywszy jedną z moich pończoch na 
kilka chwil, odzyskałeś zaraz zdrowie, kie- 
dy ja, nosząc je przez cały dzień, po dawne- 
mu cierpię na nogi”. Przegląd Katolicki przy- 
toczywszy sam tę odpowiedź i dodawszy 
nawet, że ile razy papieżowi opowiadano 
o zdziałanych przez niego cudach, on „rzecz 
zamykał zazwyczaj jakim niewinnym żar- 
tem”, nie czuje w tem żadnej dla siebie 
ا‎ i cuda, z których sam papież 
żartował, są dla naszego organu przedmio- 
tem poważnej wiary. (zy pończocha, nie 
wiemy, ale że papiezka czapeczka przydała. 
by się Przeglądowt Katolickiemu, wątpliwości 
nie ulega... 

Gazeta Polska pomieściła artykuł o Leo- 
nie ХПГ jako ekonomiście!! Przypuszczasz 
zapewnie czytelniku, że Joachim Pecci mu- 
siał napisać jakieś ekonomiczne dzieło, po- 
święcone gospodarstwu społecznemu? (21е 
tam! —napisał poprostu list pasterski z oko- 


na, odzyskała zdrowie, przyłożywszy do ust | liczności postu (!!), gdzie skreślił parę uwag 


kawałek sutanny Piusa IX”, ale co wymo- 


o pracy. Naturalnie to dosyć, ażeby Lieon 


| ХШ był ekonomistą— obok Milla, Rosche- 


ra i innych. Pytamy zachwyconej ekono- 
mieznem „mistrzowstwem” papieża Gazety 
Polskiej, dla czego podżartowywała sobie 
z tego tytułu, przyznawanego p. Jeleńskie- 
mu, który przecież więcej napisał o spra- 
wach ekonomicznych i nie z mniejszem „mi- 
strzowstwem”? Prawdopodobnie dla tego, 
że tytuł naukowy u góry nabywa się bardzo 
tanio, a u dołu bardzo drogo. Według tej 
zasady, jeśli Leon XIII kiedy w jakimś li- 
ście wspomni o teleskopie, napiszemy sobie 
artykuł: Leon XIII jako astronom. Nawet 
dziś, ponieważ wspomniał o respublikach 
włoskich, śmiało możemy zastanowić się 
nad nim jak nad historykiem. A mądry to 
mąż, jeśli Darwinów, Haecklów, Helmhol- 
taów — nazywa „niedouczonymi półmędr- 
kami, zarozumialcami wprowadzającymi 
w błąd siebie i drugich.” Tych—według 
Joachima Pecci —kościół się obawia — i ma 
racyę! 
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pierwiastkiem moralnym. Obserwując ruch 
jego umysłu, dostrzegłem jasno, że Bóg 
był w jego wyobraźni usymbolizowany pod 
postacią kapitana okrętu jakiejś nadnatu- 
ralnej potęgi, i że uczucie, które go pchało 
do kościoła, podobnem było bardzo do uczu- 
cia, jakie go sprowadzało na apel wtedy, 
kiedy był ochotnikiem. Od chwili, w któ- 
rej można było rozpoznać w nim przewagę 
uczucia wspólnego wszystkim religiom, — 
jakkolwiek nazywa się czczone przez nie 
bóstwo i jakąkolwiek przypisują mu natu: 
rę — wyjaśniło się, dla czego uczucie, do 
którego religia chrześcijańska szczególnie 
się odwołuje, tak łatwo zniszczało. atwo 
teraz pojąć, że wspomniany przesąd który 
każe stosować czyny nasze do reguł moral- 
ności z pobudek czystego posłuszeństwa 
a nie wewnętrznej wartości zasad, musi za- 
ciemnić prawdy socyologiczne. Starano 
się rzeczywiste uznanie zasad zastąpić 
zewnętrznem. Dopóki zasady te nie są 
pogwałcone bezpośrednio, można je bez 
trudności gwałcić pośrednio. Z tąd wynika, 
że społeczne urządzenia istotnie niezgodne 
z zasadami moralnemi nie obrażają wcale 
osób, które głęboko razi wszystko, co jest 
w niezgodzie z teologią. 


PAMIĘĆ 


przez 


FELIKSA POGACKIEGO. 


(Cigg dalszy). 
Porównanie mózgu małpiego z ludzkim, 


nakoniec porównanie mózgów ludzi dzikich 


lub pierwotnych z mózgiem ezłowieka spół- 
ozesnego, świadczące na korzyść ostatniego, 
nietylko ze względu na wielkość, ale izpo- 
wodu, iż ostatni ma możność używać zdrow- 
szych pokarmów i przytem nie wypadkiem, 
a peryodycznie i zgodnie z zasadami hygie- 


пу, a więc i ze względu na jakość, t.j. na 


skład chemiczny, —wszystko to może służyć 
na dowód tego, że organ zdolności umysło- 
wych, dzięki odziedziczaniu dodatnich cech 
po przodkach, rozwija się ciągle i postę- 
powo. 

Istnienie pamięci wrażeń umysłowych, 
$. j. pamięci psychologicznej, jest niewątpli- 
wym faktem, który trzeba tylko zaznaczyć. 
Pamiętamy mniej więcej dobrze wszystko, 
во kiedykolwiek w życiu nas spotkało przy- 
jemnego lub przykrego, — pamiętamy to 
wszyscy. Prawda, nie wszyscy pamiętamy 
rzeczy mniej więcej obojętne, to jest takie, 
które w swoim czasie mniej potężne wraże- 
nie na nas wywarły. Są wreszoie ludzie, pa 
miętający rzeczy zbyt drobnostkowe i nie- 
ważne, chociaż nie czynią żadnych w tym 


celu usiłowań; pamiętają to lub owo dla 


tego, że się to trzyma ich pamięci. Słowem 
pamięć umysłowa może być lepszą lub gor- 


szą, więcej lub mniej trwałą. Oprócz tego 


prawdą jest, że jedni ludzie pamiętają lepiej 


jedno, inni co innego. Zdarza się spotykać 
ludzi z pamięcią lingwistyczną, jak np. Hum- 


boldt i Mezzofanti, z pamięcią uniwersalną, 
jak Cuvier, z pamięcią kombinacyj, jak Mur- 
phy i t. d.; przykładów możnaby przytoczyć 
mnóstwo, gdyby о to mi teraz chodziło. Ро- 


wołałem się na znane fakty pobieżnie, chcąc 
tylko zaznaczyć, że pomiędzy zdolnością 
zapamiętywania u ludzi zachodzą niejakie 


różnice, że zdarza się trwalsza i mniej trwa- 


ła pamięć. Zależy to od tego, jak silne było 


zapamiętywane wrażenie; jeżeli pochłonęło 
całkiem uwagę z powodu przyjemności lub 
nieprzyjemności, jaką sprawiło, będzie pra- 
wdopodobnie zapamiętane na zawsze; jeżeli 
zaś było obojętne, zwykłe, a wskutek tego 
nie zwróciło w swoim czasie szczególniej- 


zostanie w pamięci, przynajmniej jako wra- 
żenie świadome 1). 

Dla udowodnienia wszakże tej prawdy, 
że pamięć w pewnym stopniu właściwą jest 
wszystkim ludziom, potrzebuję powołać się 
na znany powszechnie fakt, że ludzie umie- 
ją mówić i pojmują mowę innych. Rozbiór 
tego zjawiska, t. |. mowy ludzkiej, dokona- 
ny w należyty sposób, byłby rzeczą wielkiej 
wagi ze względu na psychologiczną stronę 
pytania; nie jestem przecież w stanie doko- 
nać tego jakby należało, z powodu braku 
miejsca, gdyż mi pozostaje jeszcze i tak 
wiele do powiedzenia, to też postaram się 
być o ile można treściwym. Przedewszyst- 
kiem należy zaznaczyć, że każdy wyraz od- 
powiada bądź rzeczom lub zjawiskom ze- 
wnętrznym, bądź wewnętrznym psychicz- 
nym stanom, jak np. spójniki, przyimki, 
przysłówki i wszelkie wyrazy, służące do 
oznaczenia przymiotów rzeczy, t. |. naszego 
о nich zdania. Są nakoniec wyrazy oznacza- 
jące przedmioty, mające istnienie tylko pod: 
miotowe, abstrakcyjne; każdy z nich odpo- 
wiada pewnym bardzo skomplikowanym 
umysłowym operacyom, w podstawie zaś 
ostatnich leżą zwykłe zmysłowe wrażenia. 
Ażeby módz wypowiedzieć pewną myśl, bo- 
daj najprostszą, —np. nie wszystko złoto co się 
świeci — trzeba przedewszystkiem przypom- 
nieć sobie poruszenia organów mowy, przy 
pomocy których można wymówić ten frazes, 
składający się z 27 głosek, ale o tem będzie 
mowa jeszcze osobno; trzeba następnie 
uprzytomnić sobie znaczenie każdego poje- 
dyńczego wyrazu, których w danym wypad- 
ku jest 6; najprostszy z tych wyrazów złoto 
jest jednakże rezultatem 4046 złożonych 
procesów myśli, jest rezultatem mniej wię- 
cej licznych spostrzeżeń, dokonanych nad 
złotemi przedmiotami: pierścionkami, kol- 
czykami, medalionami, bransoletkami, ły- 
żeczkami, zegarkami, kluczykami, łańcusz- 
kami, dukatami i t. p., a wreszcie i złotem 
w bryłkach; miejmy na uwadze, że każdy 
ztych przedmiotów bywa widziany nieraz 
і przytem w wielu egzemplarzach, a jedno 
to już zmusi nas do poważnego zastosowa- 
nia się do podobnych wypadków. Każdy 
z reszty wyrazów jest jeszcze trudniejszy ; 
tak wyraz nie jest rezultatem odróżniania 
jednych przedmiotów od drugich, jest zara- 
zem rezultatem bardzo licznych wypadków 
naszych niechęci, skierowanych ku różnym 
rzeczom — przypuszcza więc wspomnienia 
o nieprzyjemnościach, nakoniec jest określe- 
niem braku czegoś, cech ujemnych, —słowem 
jest wyrazem, mającym bardzo bogate dzie- 
je. Wyrazy wszystko i co już wskutek swego 
znaczenia są pojęciami oderwanemi, niema- 
jącemi nie odpowiedniego w przyrodzie, 
a więc muszą być uogólnieniem licznych 
bardzo spostrzeżeń. Wyraz się podobnież 
jest określeniem stosunków wzajemnych 
między przedmiotami, które naturalnie mu- 
siały być przedtem wielokrotnie przedmio- 
tem spostrzeżeń. Nakoniec słowo świeci jest 
niewątpliwie wyrokiem naszym o tem, co 
zachodzi zewnątrz nas, powstałym dopiero 
po licznych bardzo doświadczeniach, a że 
wiele jest przedmiotów, które się świecą, 
np. słońce, księżyc, gwiazdy, powierzchnia 
wody oświecona przez słońce, błyskawica, 
płomień, metale, węgle rozżarzone, święto- 
jański robaczek, oczy wilka, woda morska 
z przyczyny fosforescencyi, światło elektry- 
czne i t. p. — oczywiście wyraz świeci może 
się pojawić tylko po dokonaniu mniejszej 
lub większej liczby spostrzeżeń nad świecą- 
cemi przedmiotami. Każdy z tych wyrazów 
osobno ma, jak widzimy, obszerne znacze 
nie, wszystkie razem tem obszerniejsze, 


1) Ob. moją Mnemonikę, Warszawa, 1873, str. 36— 
56, gdzie wskazałem szczegółowo przyczyny mniej- 
szej lub większej trwałości pamięci. 
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a żebyśmy mogli je wymówić rozumiejąc, 
albo zrozumieć usłyszawszy — potrzebś ko- 
niecznie pamiętać je dobrze, znać z doświad- 
czenia, gdyż inaczej nie moglibyśmy pamię- 
tać tego, со jest nam nieznane. Przytoczony 
dla przykładu frazes jest jeszcze krótki, 
chociaż — jakem to usiłował udowodnić — 
zrozumienie jego jest operacyą umysłu bar- 
dzo złożoną i wymagającą koniecznie do- 
kładnej pamięci tego wszystkiego, co w ja- 
kikolwiek sposób jest jego elementem. Cóż 
powiedzieć o wysłuchaniu i zrozumieniu 
dłuższego odczytu, mowy, lub kazania, — 
gdybyśmy nie posiadali pamięci, nie mogli- 
byśmy zrozumieć ani slówka. Pamiętajmy 
zarazem, że możemy myśleć tylko podmio- 
towemi wrażeniami, t. j. przy czynnem współ- 
działaniu zmysłów, a prawda ta, że człowiek 
posiada pamięć wrażeń zmysłowych a zatem 
1 umysłowych, staje się udowodnioną. 

Nikt nawet nie podejrzywa, jak sfera tej 
pamięci jest ogromną. Chiński język posiada 
40,000 wyrazów ; angielski słownik Johnso- 
na zawiera ich 58,000; słownik Flugeta 
65,000; Webstera 70,000; człowiek średnie- 
go wykształcenia rozporządza 3 do 4,000 
wyrazów, mówca do 10,000, w zakładach 
dla głuchoniemych w Berlinie używa się do 
5,000 rozmaitych znaków; pewien ducho- 
wny utrzymuje, iż w jego parafii na jednej 
z wysp fryzyjskich pewien wyrobnik więcej 
nad 300 wyrazów nie używał 2). Zastanów- 
my się nad ostatnim wypadkiem. Trzysta 
wyrazów jest bardzo małym zasobem umy- 
słowym, pomimo to wszakże jest całem bo- 
gactwem. Z trzech pewnych wyrazów, które 
oznaczam A. В. i С. można otrzymać nastę- 


ujące kombinacye: 
© . В. С. УВ. А. С. С. А. В. 
А. С. В. В. С. А. С. В. А. 
razem wszystkich 6; wszakże z powodu, iż 
ze zmianą porządku wyrazów zmienia się 
myśl, np. jego tam nie było ; nie było go tam; 
tam jego nie było, kombinacyj tych może 
być 18. Otóż 300 wyrazów może dać w ten 
sposób niezliczoną moc kombinacyj, krocie 
myśli, które ze względu jeszcze na wymó- 
wienie wyrazu z odcieniem twierdzenia, 
przeczenia, pytania, zdziwienia lub niechęci 
zmieniać się mogą zupełnie; myśl przeina- 
cza się tysiącznie stosownie do tego, jak ло. 
staje wypowiedzianą. A każdy, kto ją wy- 
powiada ze zrozumieniem, lub rozumie wy- 
powiedzianą, składa nam dowód pamięci, 
dowód najlepszy i najbardziej stanowczy. 
Również dobrym dowodem istnienia 
i trwałości pamięci mogą służyć przyzwy- 
czajenia we wszystkich względach, jak np. 
со do ruchów, tak i co do postępków, +, j. 
obyczaje. Znana jest siła przyzwyczajenia 
w stopniu, zwanym nałogiem, dochodząca 
nieraz do tego, że się od raz nabytego nało- 
gu odzwyczaić niepodobna. Znane są wszy- 
stkim przykłady używania pewnych wyra- 
zów bez żadnego znaczenia i bez sensu 
w rodzaju „panie dobrodzieju”, albo „ten 
tego”, albo „tandem tedy” it. d., które są 
tylko skutkiem przyzwyczajenia. Znane są 
przykłady kręcenia młynka palcami; robie- 
nia min twarzą ; trzęsienia nogą lub kiwania 
nią; wreszcie pokręcania ogolonych wąsów, 
lub kiwania głową w celu odrzucenia w tył 
obciętych włosów; postukiwania przez ko- 
wala bez celu młotem, podczas kiedy prze- 
wraca kute żelazo; strzyżenia przez peru- 
karza powietrza, kiedy zapuszcza grzebień 
we włosy i t. p., przykładów można przyto- 
czyć tysiące. Wszystko to jest skutkiem 
przyzwyczajenia. Przychodząc na świat, 
przynosimy ze sobą niedołężny organizm, 
posiadający tylko pewneinstynkta— powiem 
o nich os0bno— który musi się wszystkiego 
nanczyć, do wszystkiego przyzwyczaić. 


|. 


)) О. Peschel, Nauka о ludach, Warszawa, 1816, 
s. 109 1 J. Lubbock, Początki cywiltzacyi, Warszawa, 
1878, t. 3-ci, s. 104 i 105, 


Spójrzmy na małe dziecię, życzące wpako- 
wać swą zabawkę do ust. Ileż tu płonnych 
usiłowań, ręka nie umie jeszcze zadośćuczy- 
nić woli gospodarza, błądzi na prawo, na 
lewo, zadaje twarzyczce często bolesne razy, 
nauka oblewa się gorzkiemi łzami, towa- 
rzyszą jej ustawiczne zawody, a nawet ból. 
Dorosły człowiek trafia do ust nawet po 
ciemku, nie myśląc nawet о tem, co ma zro- 
bić, ażeby osiągnąć ое]. Dzieje się to skut- 
kiem przyzwyczajenia do prawidłowych гп- 
chów — dzieje się to wyrobieniem się koja- 
rzenia ruchów, $. |. zupełnie tak samo, jak 
sig 008 przypomina dzięki kojarzeniu się ро- 
186 1). Zaproponujmy człowiekowi, nieumie- 
jącemu tańczyć, wale; pomimo najszczer- 
szych chęci nie byłby wstanie zrobić dwóch 
poruszeń; za to mistrze tego rodzaju pędzą 
i kręcą się jak błyskawica, dzięki tylko na- 
leżytej edukacyi, dzięki pamięci, jaką posia- 
dają ich nogi. Dobry pianista przebiega kla- 
wisze prędzej, aniżelibyśmy zdołali śledzić 
za jego poruszeniami, początkujący uczeń 
żółwim krokiem biedzi się nad swemi gam- 
mami; jest to także dowód pamięci rąk. 
Prawo fizyologiczne, według którego odby- 
wają się poruszenia, jest następujące: każda 
czynność z początku jest czynnością świado- 
mą, obmyślaną i wykonywa się z powolną 
rozwagą, później zaś staje się czynnością 
automatyczną, staje się odruchem, staje się 
przyzwyczajeniem, czyli tak zwaną drugą 
przyrodą. Consuetudo est altera natura. Każdy 
koncert jest poglądowym tego przykładem. 

Skutki przyzwyczajeń są bardzo doniosłe. 
Moralność ludzka czemże jest, jeżeli nie 
zwykłem przyzwyczajeniem? O człowieku, 
posiadającym zły lub dobry charakter, są- 
dzimy tylko na mocy przeciętnej wartości 
jego uczynków. Dobrym jest i uczciwym, 
kto zawsze dobrze i uczciwie postępuje, złym 
kto zawsze postępuje źle. Człowiek, о któ- 
rym nie można powiedzieć stanowczo, czy 
jest złym, czy dobrym — jest nijakim, nie 
mającym żadnej wartości. Pewna stałość 
charakteru jest dowodem, z kim się ma do 
czynienia. A charakter jest rzeczą, która 
się nabywa. Nikt go sam sobie nie stwarza, 
gdyż nie jest w stanie, a jak się przyzwy- 
czajamy kiwać nogą, tak też przyzwyczaja- 
my się być dobrymi lub złymi. Człowiek, 
kierujący się pobudkami chwilowemi, Каргу- 
sem, zachceniem, widzimi się, jest pozba- 
wiony charakteru, nie ша go zupełnie, jest 
trzeiną, którą wiatr na wszystkie strony 
kręci, jest istotą bierną, jak mówią—chorą- 
giewką na dachu. Zresztą moralność musi 
być przyzwyczajeniem, bo inaczej nie mo- 
głaby istnieć: zkądby się wziąść mogła? Że 
nie jest jednakową u rozmaitych ludów 
i w rozmaitych epokach, z tego więc wnio- 
skujemy, że się wyrabia, a jeżeli się wyra- 
bia, to tylko na drodze nałogu, ponieważ 
jak są złe nałogi, tak też mogą być i dobre. 
Jak się nikt nie rodzi złodziejem, tak też 
i uczciwym się urodzić nie może, 

: Po za granicami doświadczenia nie ma 
żadnej wiedzy. Początek wiedzy jest poglą- 
dowy, początek obyczaju praktyczny. Mo- 
ralność jest sztuką, jest swego rodzaju rze- 
miosłem, które potrzebuje — jakeśmy to już 
widzieli—z początku świadomych usiłowań, 
ażeby się stać później automatycznem, Z po- 
czątku działa па nas przykład innych; po- 
tem sami zaczynamy swą praktykę, robimy 
żle i dobrze, doświadczamy następstw tego 
i drugiego, odczuwamy na sobie skutki na- 
szych postępków; następuje porównanie, 
moment intellektualny, zupełna świado- 
mość; następnie powstaje to lub owo posta- 
nowienie, a w kierunku jego działalność 
świadoma środków i celów; powoli zrodzi 
się nałóg, przyzwyczajenie, łatwość decyzyi, 
która nakoniec staje się siłą przyrody, bo 


1) Albert Lemoine, Z/habitude et l'instinct, Paris, 
1875, p. 6. 
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człowiek jest niczem innem, jak przyrodą | większym jeszcze niż dotychczas obarczać ciężarem. — 
wypełniającą swe prawa. Moralność auto- pa ua ТЕ Мі гоне Mekce 

x 2 8 . © 5 1 zez isma codzienne wieść о usunię - 
matyczna jest najwyższą moralnością, bo ciu się od obowiązku z powodu słabości zdrowia, 
wyłącza możność wahania się, zboczenia 


2 2 Lema | Ministra Finansów rz. rad. st. Reuterna i o mianowa- 
z dobrej drogi. Nasze dobre przyźwyczajenia | niu na jego miejsce dotychczasowego kontrolera pań- 


są jakby szyny kolei żelaznej, po których 


przebiega nasze życie. (D.e.n) 


KRONIKA POWSZECHNA. 


Krajowa. 


Nauki. — Panna Tomaszewicz, która wształciła się 
za granicą w zawodzie medycznym, otrzymała po- 
zwolenie składania egzaminu na stopień doktorski 


w Akademii Medyko-Chirurgicznej w Petersburgu. 


Qświata i szkoły. —Szkoła prywatna męzka trzykla- 
sowa p. Ludwika Pigłowskiego, przez lat eztery 
w mieście powiatowem Mławie istniejąca, od waka- 
cyi przeniesioną zostanie do miasta gubernialnego 


Siedlec. 


Prasa peryodyczna.— Gazeta Lubelska odebrała z'mi- 


nisteryum pozwolenie wychodzenia codziennie. Nate- 


raz jednak redakcya rzeczonej gazety z pozwolenia 


korzystać nie będzie. — Wiek, pismo codzienne, będące 
dotąd własnością p. Kazimierza Zalewskiego, nabyte 


zostało, jak donosi Gaz. Handlowa, przez p. Stan. 
Zalewskiego, adwokata przysięgłego. Nowonabywca 


jest ojcem dawnego właściciela pisma. 

Wiadomości literackie.— Bank Polski w okresie 50-le- 
tnim (1828—1878), przez J. Р. Rembertowskiego, 
urzędnika Banku Polskiego napisana. Warszawa 1878 
roku. —0 naglącej potrzebie poprawy stanu sanitarne- 
go miasta Warszawy, napisał Karol Fritsche, b. na- 
czelnik Oddziału Technicznego w b. administracyi 
zakładów górniczych rządowych. Warszawa 1878 r. 

Sprawy społeczne,—Z Sieradzkiego piszą do Gazety 
Warszawskiej, że właściciel dóbr Jasionna w powie- 
cie Sieradzkim położonych, urządził ze swej służby 
gospodarczej rodzaj straży ogniowej, która przy po- 
mocy dwóch sikawek i umiejętnem kierownictwie 
właściciela stanowi prawdziwą opiekę okolicy. — Na 
zjeżdzie naukowym leśników, jaki w przyszłym mie- 
siącu odbędzie się w Warszawie, ma być podobno 
dzięki przedstawieniom uczonego naszego specyalisty 
pana Edwarda Wojzbuna rozbieraną kwestya: wy- 
jednania praw potrzebnych i zasiłku rządowego na 
zadrzewianie nieużytków, z którą bezpośrednio łączy 
się potrzeba wyjednania prawa i przymusowego 
zniesienia służebności pastwiskowych na tychże bez- 
leśnych nieużytkach. Słyszeliśmy także, że i kwestya 
przymusowego zniesienia służebności leśnych ma być 
również na zjeździe tym podniesioną. 

Reformy. — Fabryki i w ogóle zakłady przemysło- 
wo handlowe, jak wiadomo, obowiązane są opłacać 
podatek w formie zapłaty za wydawane im konsen- 
sa i świadectwa za prowadzenie handlu lub przemy- 
słowych czynności, zakłądy таб nieposiadające po- 
dobnych świadectw winny być zamykane. Tymcza- 
sem ostatniemi czasy pokazało się, że w wielu miej- 
scach zarządy policyjne w razie nieposiadania świa- 
dectwa przez właściciela podobnego zakładu ogra- 
niczają się tylko na wzięciu odeń piśmiennego zo- 
bowiązania, że właściwe dokumenty zostaną przez 
niego w jak najkrótszym czasie wykupione. W ten 
sposób bezprawne istnienie zakładów trwa niekiedy 
przez rok lub więcej. W celu przeto usunięcia na 
przyszłość podobnych wypadków, jak zapewniają 
gazety rossyjskie, Ministerynm Spraw Wewnętrznych 
zwróciło się do wszystkich gubernatorów z cyrku- 
larzem w tym przedmiocie, wymagając od nich przed- 
sięwzięcia starań w celu dokładnego wypełniania 
przepisów w tym przedmiocie.—Hwestya wprowadze 
nia w użycie metrycznego systemu miar i wag 
w państwie rossyjskiem, zawieszona chwilowo z po- 
wodu wojny, obecnie postępuje znowu naprzód, Jak 
donoszą Nowosłi, komisya wyznaczona do zbadania 
tej kwestyi — czynności swoje posunęła znacznie ku 
rozwiązaniu. Sam proces przeprowadzenia nowego 
systemu został już dostatecznie omówiony; obecnie 
przygotowuje komisya sformułowanie projektu, który 
oddany będzie jeszcze pod rozpatrzenie Akademii 
Nauk i innych instytucyj kompetentnych, poczem 
przedstawiony zostanie do ostatecznej decyzyi rzą- 
dowi. — Dowiadujemy się, że Ministeryum Finansów 
postanowiło wkrótce znieść tak zwane deklaracye 
kupieckie, oznaczające jakość towarów, które do- 
tychczas składane są na komorach, przy transporcie 
przedmiotów z zagranicy, przez właścicieli tychże. 
Natomiast urzędnicy celni sami mają przewożone do 
kraju towary na komorach klasyfikować i następnie, 
na zasadzie tych urzędowych oględzin, oznaczyć wy- 
miar opłat cłowych, przypadających skarbowi-—We- 
dług przepisów obowiązującej obecnie ustawy z roku 
1864 o akcyzie od cukru, za miesiąc, t. j. z dniem 
1 (13) sierpnia r. b., upływa termin obowiązkowego 
publikowania nowych przepisów mających obowią- 
zywać do tegoż dnia 1879 r. Gdy dotychczas żadne 
nowe przepisy nie były ogłoszone, to fabrykanci 
mają nadzieję, że rząd, ze względu na trudne już 
i tak położenie przemysłu cukrowego, nie zechce ich 


stwowego senatora Gociga. Jednocześnie mianowani 
zostali: kontrolerem państwa rz. rad. taj. Solski 
i sekretarzem państwowym rad. taj. Peretz. Dodać 
należy, 12 b. Minister Finansów wyjeżdża dla popra- 
wy zdrowia do Biarritz. 

Handel i przemysł —Zakaz wywozu do Galicyi pro- 
duktów zwierzęcych został w części zniesiony przez 
świeżo ogłoszoną notę Namiestnika Galicyi. Z powo- 
du zmniejszenia się chorób zarażliwych w prowin- 
cyach rossyjskich pogranicznych, Namiestnik Galicyi 
uznał za możliwe dozwolić przywozu do Galicyi 
z Rossyi surowych skór bydlęcych, owczych i ko- 
złowych, wnętrzności bydlęcych, owczych i kozło- 
wych jedynie tylko suchych, łoju topionego w becz- 
kach, włosia, szczeciny oraz sierści bydlęcej i Ко- 
ziej, rogów i kopyt, jakoteż jaj i piór ptasich. Wa- 
gony, przewożące te przedmioty i paki z temi to- 
warami, mają podlegać ścisłej dezinfekcyi. Koniecz- 
nem jest zaopatrywać towary w następujące świa- 
dectwa: 1) dowodzące zkąd towar pochodzi, 2) że 
przedmioty są dobrze oczyszczone i 3) że rząd tego 
kraju, do którego towar jest przeznaczony, dozwala 
przywozu tych towarów. Co do wełny należy prze- 
strzegać następujących formalności: 1) wełna może 
być skierowaną tylko na Brody lub Podwołczyska ; 
2) należy ją zaopatrzyć w świadectwo, że pochodzi 
z miejscowości nietkniętej zarazą; 3) powinna być 
zapakowaną w worki lub paki; 4) paki i worki po- 
winny być dezinfektowane z zewnątrz, przez oblanie 
dwuprocentowym roztworem wodnym kwasu karbo - 
lowego; 5) ze stacyi przyjmującej powinna być ode- 
słaną dalej na miejsce przeznaczenia w wagonach 
opieczętowanych; 6) z ostatniej stacyi do fabryki ma 
być przewożoną tylko na wozach zaprzężonych w ko- 
nie. Zakaz przewozu gałganów, znoszonej odzieży 
i obuwia oraz rekwizytów stajennych używanych, 
uprzęży końskiej i bydlęcej, tak z Rossyi, jak 
i Rumunii, zostaje nadal w swej mocy. Z Rumunii 
przywóz surowych przedmiotów zwierzęcych, bydła, 
owiec, kóz nadal zostaje wzbronionym, przewóz je- 
dnak tranzytowy przez Galicyę tych przedmiotów 
i zwierząt dozwolony. — Jarmarki prowincyonalne 
od lat dziesiątka chylą się ku upadkowi. Naj- 
lepszą w tym względzie wskazówką są cyfry. I tak: 
na јагшаг w £Łęcznie, odbywający się corocznie na 
Boże Ciało i trwający ośm dni, dostawiono w roku 
bieżącym towarów ogólnej wartości 304,230 rs, gdy 
tymczasem w roku 1876 wartość dostawionych towa- 
rów wynosiła rs. 504,185, a w 1875 r. 609,460 rs. 
Na jarmarku tranzakcye nie były ożywione i sprze- 
dano ogółem za 120,340 rs. Również nie wypadł po- 
myślnie jarmark odbywający się w Jędrzejowie 
i trwający trzy dni, poczynając od 2 lipca. Ogólna 
wartość zwiezionych towarów zaledwie dosięgła su- 
my 4,000 rs., a inwentarza na jarmarku było bardzo 
mało. Nawet połowy koni dostawionych na plac jar- 
marczny nie sprzedano. 


Komunikacye.—Eksploutacyę gałęzi kolei żelaznej, 
łączącej stacyę drogi Warszawsko-Petersburgskiej ze 
stacyą drogi Warszawsko-Terespolskiej, obejmuje za- 
rząd tej ostatniej drogi na rok jeden sposobem pró- 
by. — 04 4. 13 b. m. zaprowadzoną została bezpo- 
średnia komunikacya towarowa pomiędzy dr. żel. 
Warsz.-Wied., Warsz.-Bydg., Fabr. Łódzką a drogą 
żel. Nadwiślańską. W zakres pomienionego związku 
wchodzą do jednej strony następujące stacye: War- 
sząwa, Pruszków, Grodzisk, Ruda Guzowska, Skier- 
niewice, Rokiciny, Łódź, Piotrków, Radomsk, Czę- 
stochowa, Myszków, Zawiercie, Dąbrowa, Granica, 
Sosnowice, Łowicz, Pniewo, Kutno, Ostrowy, Wło- 
cławek i Aleksandrów; z drugiej: Iłowo, Mława, 
Ciechanów, Gąsocin, Nasielsk, Nowy-Dwór, Praga, 
Pilawa, Iwangród, Nowo-Aleksandrya, Lublin, Rejo- 
wiec, Chełm, Maciejów i Kowel. Warunki, na jakich 
się będzie uskuteczniał przewóz towarów, równie jak 
klasyfikacya tychże są też same, jakie obowiązują 
w związku Kijowsko- Warszawskim. — Połączenie ko- 
lejowe Lwowa z Warszawą, tylokrotnie zapowiadane 
i odwoływane, ma się podobno urzeczywistnić w nie- 
długim czasie. Odnoga drogi Nadwiślańskiej od Lu- 
blina do Tomaszowa, leżącego tuż nad granicą Ga- 
licyi, została podobno w zasadzie uchwaloną, a przy- 
stąpienie do jej wykonania wywoła niezawodnie 
zbudowanie oddawna projektowanej odnogi ze Lwo- 
wa na Żółkiew i Rawę ruską do Bełcza. Plany tej 
odnogi, jak słyszeliśmy, są już od kilku lat gotowe. 
Tym sposobem osiągniętą byłaby najkrótsza komu- 
nikacya z Brodami i Podwołoczyskami i tędy obró- 
ciłby się ruch tranzytowy towarów z gubernii po- 
łudniowo-zachodnich do Warszawy i Gdańska. 

Wystawy.—Zarząd warszawskiego Muzeum Przemy- 
słowo-rolniczego, nie poprzestając na ogólnem, ogło- 
szonem już dawno przez pisma warszawskie wezwa- 
niu do udziała w tegorocznych październikowych 
wystawach, rozesłał drogą pośrednią, pod adresem 
przemysłowców zaproszenia do udziału w wystawie. 
Można więc mieć nadzieję, że tegoroczne czasowe 
wystawy w Muzeum, dzięki pilnemu w nich udzia- 
łowi przemysłowców polskich, odsłonią nowe pola 
dla kultury krajowej w tym kierunku. 

Wynalaski, — Wynaleziono nowy sposób: robienia 
czcionek ze szkła hartowanego, systemu Dumasa,o wie- 
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PRZEGLĄD TYGODNIOWY. 


le tańszych od używanych dotychczas i nieulegają- 
cych tak szybkiemu zniszezeniu. Czcionki rzeczone 
oddadzą drukarniom ogromne usługi; do ich przy- 
miotów należy wzgląd hygieniczny, iż są dla zdrowia 
nieszkodliwemi; mogą być one w tych samych apa- 
ratach wylewane, jakiemi dotychczas posługiwano 
się w giserniach. 

Sztuki piękue. — Znany nasz malarz, 
wykończył w tym czasie kilka płócien, z których 
dwa: Powitanie stepu i Bitwa Koniecpolskiego z Ta 
arami, nabyte zostały do Wrocławia i Berlina, trze- 
сі zaś, noszący tytuł Wesele dyabelskie, wysłany 20- 
stał na Wystawę Paryzką. 

Statystyka —Departament te 
stykę ruchu telegraficznego w 
1876 włącznie. Okazuje się z niej, że w r. 1866 dłu- 
gość wszystkich linij telegraficznych rządowych i pry- 
watnych wynosiła 34,748, a długość drutów 67,919 
wiorst; w roku zaś 1876 długość pierwszych wyno- 
siła 85,329, a drugich 169,909 wiorst. W roku 1866 
stacyj ciągle czynnych było 156, czynnych tylko we 
dnie 202, mających czynność ograniczoną 105; w ro- 
ku 1876 stacyj pierwszej kategoryi było 1,014, dru- 
giej 490, trzeciej 466. Depesz w roku 1866 było 
1,416,351, w r. заб 1876 było 4,594,904. Dochód na 
początku tego okresu uczynił 2,223,699, na końcu 
5,661,154 rs. Wydatki na budowę nowych linij w ró- 
żnych latach były rozmaite: najmniej wydano w ro- 
ku 1868 rs. 240,000, najwięcej w r. 1872 rs. 902,000, 
w r. 1876 wydano rs. 616,625, 

Sprawy miejskie. Do d. 1 lipca r. b. wykupiono 
w Warszawie patentów handlowych sztuk 18,403. 
Dochód ogólny wyniósł w okrągłej cyfrze 334,000 rs., 
z czego na dochód miasta przypada 76,300 rs —Agi- 
towany przed paru laty projekt urządzenia ogólnej 
ekspedycyi gazet, wychodzących w Warszawie, urze’ 
czywistni się wkrótce. Przedsiębiorca bowiem otrzy- 
mał już zezwolenie władzy. — Roboty około tamy 
Kolberga, której zadaniem było ijest zwracać prąd 
rzeki od prawego brzegu ku lewemu, rozpoczęte 
jeszcze w jesieni roku zeszłego, prowadzą się znowu 
i w końcu miesiąca września ukończone zostaną. 
Koszt tych robót przeniesie prawdopodobnie sumę 
4,800 rs. na ten cel asygnowaną.—P. Ottomar Walle 
opracował z wszelką dokładnością i wyda w tych 
dniach pierwszy litografowany plan miasta Kalisza. 
Na planie tym pomieszczone będą treściwe wiado- 
mości historyczne, odnoszące się do tegoż miasta — 
W Lublinie już funkcyonują komitety rewirowe 58- 

ające 8% czynności wedle szczegó” 
yi. Członkowie komitetu zwiedzając 
ewidują ulice, rynsztoki, kanały zakry- 
dwórza i domy oraz inne budowle. Na- 
wykazy techniczno -medyczne swoje- 
kazaniem środków usunięcia wszy- 
drawiu mieszkańców zaszkodzić. 
dzień, a rozporządzenia ko: 
całą Scisłością. 


Józef Brandt, 


legrafów ogłosił staty- 
Rossyi od r. 1866 do 


ie, place 
stępnie formują 
go rewiru ze WS 
stkiego, co moze z 
Rewizye odbywają się co ty 
mitetu muszą być wykonywane z 


PRZEGLĄD POLITYCZNY. 


Świat polityczny przedstawia teraz wi- 
dok okolicy, w której odbył się wielki jar- 
mark. Ten prowadzi do domu wołu, ten ko- 
nia, ten wiezie ładne cacko, ten kilka bułek 
pytlowego chleba; jedni przytem hałaśliwie 
się weselą, drudzy skarżą się lub płaczą, 
Anglia zajęła już Cypr, a teraz stacza walkę 
z opiniami przeciwnemi temu nabytkowi. 
Podczas sporów nad tym przedmiotem zda- 
rzył się w parlamencie londyńskim gorszą: 
cy wypadek, ktorego dotąd ani dyplomaci, 
ani gazety strawić nie mogą. Mianowicie 
były minister spraw zagranicznych, lord 
Derby, atakując zacietrzewiony politykę 
Dizraelego, uchylił niedyskretnie zasłonę 
tajemnicy gabinetowej, oświadczywszy, że 
rząd angielski dawno miał zamiar zająć ja- 
kieś silne stanowisko na terytorium turec- 
kiem, bądź Syryę bądź Cypr, nawet bez 2е-| 
zwolenia Porty. Wiadomość ta, którą na- | 
stępca Derbego Salisbury w niemożności 
użycia silniejszego słowa przypisał „brako-| 
wi pamięci” gadatliwego swego poprzednika, 
dotknęła boleśnie mnóstwo różnostronnych 
uczuć. Naprzód skompromitowała angiel- 
ską przyjaźń dla Turoyi i niemile zabrzmia- | 
ła w uszach protektorów angielskiego wpły- 
wu na losy państwa Ottomańskiego a na- 
stępnie obraziła Francyę, dla której Бугуа 
jest przedmiotem wielkiego interesu. To 
też nie dziwnego, że dla ułagodzenia sąsiad- 


есен ДЕТ. و ی چ ی‎ TIRE A, ава 
Дозволено Цензурою, Варшава, 15 Полья 1878 г. — W drukarni Przeglądu 


ki lord Beaconsfield zwrócił się do niej 
w swej mowie ze szczególnemi umizgami 
i zapewnił Europę, że przyjaźń między An- 
glią i Francyą „z każdym dniem wzrasta.” 
Wątpimy, czy zapewnienie to uspokoiło 
w duszy sąsiadki wszystkie podejrzenia 
iobawy, których głos lekko się przebija 
z półsłówek francuzkiej prasy. 

Dla ciekawości, pragnącej poznać dokład- 
nie przebieg berlińskiego kongresu, zakry- 
tym pozostaje dotąd jeszcze jeden, bardzo 
ważny jego akt, mianowicie ogłoszenie pro- 
tokółów 2 posiedzeń i wyznania dyplomatów 
po zatwierdzeniu traktatu przez rządy. Do: 
póki bowiem ratyfikacye nie nastąpiły, 
zwłaszcza сі, którzy na kongresie dobre po- 
robili operacye, mają zamknięte usta i nie 
mogą się całkowicie ze swych zysków wy- 
spowiadać, Wyraźnie o tem nadmienił lord 
Beaconsfield, który zażądał od sceptyków, 
ażeby się ze swojemi sądami wstrzymali aż 
do czasu, kiedy on nie będzie miał potrzeby 
z niczem się ukrywać. Więc jeszcze czegoś 
nowego się dowiemy. 

Układy Turcyi z Austryą o zajęcie Bośni 
i Hercegowiny szły dotąd bardzo tępo, а je: 
żeli teraz nieco podążyły, to tylko dzięki 
energicznemu oświadczeniu rządu wiedeń- 
skiego, który uwiadomił Portę, że sprawy 
przewlekać nie myśli, i jeżeli mu nie dadzą 
zgodnie, on weźmie siłą. Zaczyna się też już 
zwolna ludność bośniacko-hercegowińska 
przygotowywać na przyjęcie gości, a raczej 
nowych panów. 

Starcie między Grecyą, domagającą się 


sprostowania granie, a Turcyą, odmawiającą | 


wszelkich ustępstw, było przez chwilę tak 
silne, że już polityczni wróżbiarze przepo- 
wiadali możliwość nowych powikłań. Dziś 
sprawa jeszcze niezałatwiona, ale przynaj: 
mniej stosunki nieco się złagodziły. 

Rossya zajęła Szumlę i cofa wojska swo 
je ku domowi. 


WIADOMOŚCI HANDLOWE. 


Nie było trudno do przewidzenia, że zanim traktat | 


berliński wejdzie w sferę czyn, nastąpi prowizoryum 
pełne niepewności i chwiejności, czas powszechnego 
wyczekiwania. Podczas tej fazy stagnacyjnej, spotę- 
gowanej przez „ввівоп morte” zwykle w tej porze 
nastającej, materyał sprawozdawczy redukuje się do 
miuimum. 

Zaglądając bliżej do kurscetlu, widzimy wprawdzie 
stopniowy wzrost rubryki: żądano za weksle obce, 
wzrost ten wszakże jest ułamkowym, redukując się 
między poniedziałkiem i piątkiem do 15 kop. na 300 
markach. Jak zwykle, tak i teraz, małe fiuktuacye 
ograniczyły obroty; te ostatnie były też w zakresie 
weksli bardzo nieznaczne. Ceny monet ustosunkowa- 
ły się jak następuje. Marka 461/, kop., frak 38 kop., 
gulden 813/, Кор. półimperyał rs. 7 kop. 80. 

Papiery publiczne zachowały dawniejsze kursa, 
z wyjątkiem Listów Zastawnych m. Warszawy wszy- 
stkich trzech seryj, które uległy podwyżce i Poży- 
czek Premiowych, oraz Pożyczki Wschodniej, które 
to papiery doznały pokaźnej obniżki. 

Rynek zbożow 


nami, wskutek znacznie polepszonej pogody. 


DO WSZYSTKICH. 


— P, Bolesławowi Jur. w Riazancewie. O ile z tej 
próbki sądzić można, wykład Geometryż Pana do- 
bry. Język wszakże wymaga poprawy. Przepraszamy 
za zwłokę, ale specyalista, któremu rękopis wręczy- 
liśmy, nie mógł go wcześniej przejrzeć. 


— P. M. N. W. w Żytomierzu. Powinno być ymi, 


tak trudno wszakże ujednostajnić rozmaite sposoby 


pisania autorów, że często podobne różnice się wkra- 


dają. 


y mniej mocnemi odznaczał się се. | 


— P. Józefowi H. w Połocku. Artykuł Pański nie 
dla nas. 

— P, Feliksowi W. w Klewaniu. I dziś jeszcze nie- 
zupełnie godzimy się z Panem, zwłaszcza co do 
owej, jakoby nam już świecącej „jutrzenki”. Wątpi- 
my przytem bardzo, czy artykuł Pański będzie mo- 
żna zużytkować w całej jego osnowie, a tylko pod 
tą postacią byłby w naszych szpaltach właściwym. 

— P. M. D. w Komarowie. Gdybyśmy mieli adres, 
tomik wiadomy, który kosztuje kop. 20 z przesyłką, 
nadesłalibyśmy Panu. 

— P. Śzreł. w Uzłowej. Posyłkę pod nowym adre 
sem wysłaliśmy Panteon do stycznia r. b. kosztuje 
z przesyłką гв. 5. 

— P. Abak. w Krasnojarsku. 
Przegląd do końca roku opłacony. : 

— Р, Modzel. w Chmielówce. Przegląd rs. 4, Świat 
rs. 4, Nowiny rs. 5, zatem brakuje rs. 1. 

— P. (т. w Wotkowcach Niższych. Ameryka 
rs. 2, Ешгора rs. 1 kop. 50. La San Felice tylko 
komplet гв. 3. 

— Р, Małków. w Melitopolu. Redakcyę Bibi. 
Praw. reklamowaliśmy. 

— Р, Opocz. w Syczewce. 2 Wojny pozostaje rs. 3 
tylko, brak zatem do rocznej prenumeraty Przeglądu 
rs. 1. 

— P. Łażow. w Girkach. Z Wojny pozostaje rs. 1 
kop. 50. 

— P. Kiem. Paczow. w Michałkowicach. Pozostaje 
kop. 80. Dzieje Filipa 11, Prescotta, część II, kosz- 
tuje rs. 1 kop. 30. 

— Р. Beynar. Т. w Petersburgu. Wszystko, о co 
Pan zapytuje, może Pan otrzymać za rs. 5 z prze- 
вуїка; nadsyłając pieniądze, raczy Pan powtórzyć 
obstalunek. Tarczyńskiego wysyłamy. 

— Р.А. Kossuth. w Niełulisku. Z którego kwar 
tału Pan życzy sobie abyśmy Przegląd przysłali? 

— P. M. Ko. w Kamyszłowie. Geografia dobra jest 
Guthego—atlasu w polskim języku dokładnego nie ma 

— Р.К. Wisz. w Baku. List z odpowiedzią na 
Pańskie pytanie wysłany. 

— P. M. Gdow. w Świecznie. Ojca Makarego wraz 
z brakującemi numerami Przeglądu posyłamy Panu 
pod markami, należy się nam za wszystko rs. 1, — 
w przysłaniu Woltera, który kosztuje kop. 35, mo- 
żemy pośredniczyć. 

— Dr. Żur. w Machnówce 
wtórnie. 

— P. Turż. 
wysłaliśmy 

Dr. 


posyłam 


Obecnie jest już 


Um. 


Nr. 51 posyłamy po- 


w Goleniszczewie. Wszystkie braki 
pod markami 
Telnesztach. Żądanie numera, któ- 
к. 1 50. 


p. 


| те t | 


| 
| 
| % о. Prosimy nam wie- 
| rzyć, iż numera, о które Pan reklamuje, wysłaliśmy 
+w komplecie—może być, że tylko opóźniły się. 

— P. Sieh. w Słonimie. Czwarty tomik La San 
Felice posyłamy—kilkakrotnie jnż tłomaczyliśmy się, 
iż w inny jak dotychczasowy sposób, ze względu na 
obowiązujące nas przepisy pocztowe, dodatków prze- 
syłać nie możemy. 


Nadesłano : Na fundusz wsparcia studentów Nowoale- 
ksandryj. Instyt. z dochodu za dzieło prof. Karpińskie- 
go „O hodowli Ryb”: Kruszyński ze Słucka rs. 1. — 
Na stypendyum D-ra Polikarpa Gtrsztowta: Dr. Ka- 
zim. Karpowicz z Wielkiego Tokmaku rs. 2 kop. 10. 


Z drukarni naszej wyszły w osobnej odbitce 
i są do nabycia: 
TYPY DUCHOWIEŃSTWA. 
przez 
MILA ZOLĘ 


Pięć zeszytów każdy oddzielnie kop. 5. 
Za pośrednie. redakcyi naszej nabyć można: 
WOLTER 
w stuletnią rocznicę jego śmierci. 

A. SWIĘTOCHO WSKIEGO. 


Cena kop 30, z przesyłką kop. 35. 


ŚWIAT 
Dwutygodnik Illnstrowany dla Młodziaży i Dsieci 
wyszedł M 13 


Do dzisiejszego numeru dla wszyst. prenum. dołącza 
się ark. Panteonu (Ziemia i jej mieszk. t. IV. ark. 17) 


— Р, Kięskiemu i Eyszkuciowi. Oba artykuły dla | oraz dodatek za lipiec Jack. Zesz. ПТ, od str. 1 — 128 


nas za specyalne. Niech się Pan zwróci do pism 
z bardziej ścisłemi programami. 


Tygodniowego, ulica Czysta Nr. 


ә. Redaktor i Wydawca Абаш W 


іші ski 


